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PROLOG 

J f co mó m~mó zrobić z tą dziewczóną? 

J a~j séokójI jollóI z~ b~rdzo się érzejmujesz J odé~rł cr~nk lDeurleóI n~kł~d~jąc n~ 

tw~rz w~rstwę éudruK 

J j~m się nie érzejmow~ć? J jolló z~éięł~ suw~k sukienki i st~nęł~ w drzwi~ch 

g~rderobóI bó wójrzeć n~ ciągnącó się z~ sceną korót~rzK J j~mó czwórkę dzieciI cr~nkI i dobrze 

wieszI że t~k s~mo koch~m k~żde z nichK Ale z Ch~ntel n~ér~wdę m~mó éow~żnó kłoéotK 

J Chób~ jesteś dl~ niej zbót surow~K 

J _o tó nie jesteś dość wóm~g~jącóK 

cr~nk roześmi~ł się beztroskoI odwrócił się i wziął żonę w r~mion~K aw~dzieści~ l~t 

m~łżeństw~ nie zdołało osł~bić siłó jego uczućK T~ kobiet~ wciąż bół~ jego śliczną i éełną 

dziewczęcego wdzięku jollóI mimo że mi~ł~ już dwudziestoletniego són~ i trzó córki n~stol~tkiK 

J hoch~nieI Ch~ntel jest éo érostu érześliczną dziewczónąI któr~KKK 

J KKK ~ż z~ dobrze o tóm wie! 

jolló zerknęł~ éon~d r~mieniem męż~ n~ drzwiK ji~ł~ n~dzieję że l~d~ chwil~ wreszcie 

st~nie  w  nich  Ch~ntelK  ddzie  też się éodziew~  t~  dziewczón~?  ao  wójści~  n~  scenę éozost~ło  

éiętn~ście minutI ~ jej wciąż nie m~K 

f éomóślećI że jej siostró bółó éod tóm względem zuéełnie inne J b~rdziej éosłuszne i 

zn~cznie b~rdziej odéowiedzi~lneK ddó w kilkuminutowóch odstęé~ch rodził~ swe córki J 

troj~czkiI nie wiedzi~ł~I że to właśnie éierwsz~ z nich érzóséorzó jej w érzószłości n~jwięcej 

zm~rtwieńK 

J To wszóstko érzez tę jej urodę J burknęł~K J tokół dziewcząt t~kich j~k on~ z~wsze 

kręci się mnóstwo chłoécówK 

J Ale musisz érzózn~ćI że r~dzi sobie z tóm doskon~leK 

J To właśnie mnie nieéokoiK wbót dobrze sobie r~dziI cr~nkK j~ doéiero szesn~ście l~tI ~ 

już niejednego f~cet~ owinęł~ sobie wokół é~lc~K 

J ko dobrzeI ~ ile tó mi~łaś l~tI gdóśmóKKK ? 

J To bóło co innego! J érzerw~ł~ mu éoséiesznie i z~r~z roześmi~ł~ sięI widząc jego 

sceétóczną minęK moér~wił~ mu kr~w~tI st~rł~ éuder z kl~é m~rón~rki i dod~ł~W J _oję sięI że on~ 

może nie mieć tóle szczęści~ co j~I i nie tr~fi n~ t~kiego wsé~ni~łego mężczóznęK 



cr~nk mocno ujął ją z~ łokcieK 

J A j~ki éowinien bóć ten mężczózn~? 

lé~rł~ mu dłonie n~ r~mion~ch i éoé~trzół~ éow~żnie w jego tw~rzK Choć jego szczuéłą 

tw~rz zn~czółó już zm~rszczkiI w ocz~ch wciąż é~lił się ogieńI żówiołI teméer~mentK m~trząc 

tólko w te błószczące źreniceI mogł~bó éomóślećI że wciąż m~ érzed sobą owego zw~riow~negoI 

éełnego f~nt~zjiI wóg~d~nego chłoé~k~I któró érzed l~tó z~wrócił jej w głowieK 

lwszemI to ér~wd~I że nigdó nie séełnił swej młodzieńczej obietnicó i nie érzóniósł jej 

księżóc~ n~ srebrnej t~cóI ~le mimo érozó żóci~ érzez wszóstkie te l~t~ bóli é~rtner~mi w éełnóm 

tego słow~ zn~czeniuI n~ dobre i n~ złe J ~ złóch chwil bóło érzecież wieleK 

J mrzede wszóstkim musi bóć uczciwó J éowiedzi~ł~I c~łując go w ust~K J f serdecznóKKK 

éogodnóK f t~ki érzóstojnó j~k tóK 

ddó trz~snęłó drzwi érow~dzące z~ kulisóI jolló oderw~ł~ się od męż~K 

J Tólko z~n~dto jej nie strofujK J cr~nk érzótrzóm~ł ją z~ rękęK J p~m~ wieszI że to tólko 

éogorszó sér~węK 

jolló odburknęł~ coś éod nosem i éoé~trzół~ n~ wchodzącą t~necznóm krokiem Ch~ntelK 

aziewczón~ mi~ł~ n~ sobie j~skr~woczerwoną bluzę i obcisłeI cz~rne séodnie uwód~tni~jące jej 

szczuéłąI młodzieńczą figuręK oześkieI jesienne éowietrze sér~wiłoI że n~ éoliczki wóstąéiłó jej 

rumieńceI éodkreśl~jące dod~tkowo niesk~zitelną urodę jej dziewczęcej tw~rzóK lczó mi~ł~ 

niebieskieI wór~zisteI ~ n~ jej tw~rzó m~low~ł się wór~z s~moz~dowoleni~K 

J Ch~ntel! 

J T~kI m~mo? J w n~tur~lnóm wdziękiem érzóst~nęł~ érzed drzwi~mi érzebier~lniK 

aojrz~ł~I że ojciec éuszcz~ do niej oko éon~d r~mieniem jollóI i uśmiechnęł~ się jeszcze 

szerzejK k~ t~tę z~wsze mogł~ rczóćK J lchI wiemI troszeczkę się séóźnił~mK Ale z~ sekundę 

będę gotow~K _~wił~m się cudownieI wiesz? jich~el éozwolił mi kierow~ć swoim s~mochodemK 

J Tóm czerwonómI któróKKK? J z~czął cr~nkI lecz éo chwili z~milkł éod groźnóm 

séojrzeniem jolló i z~krół dłonią ust~K 

J  Czó  tó  m~sz  dobrze  w  głowieI  Ch~ntel?  mr~wo  j~zdó  zrobiłaś z~ledwie  kilk~  tógodni  

temuK To nieostrożność! 

_ożeI j~kże jolló nie znosił~ wógł~sz~ć t~kich k~z~ńK aobrze wiedzi~ł~ érzecieżI j~k to 

jestI gdó m~ się szesn~ście l~tK tiedzi~ł~ teżI niestetóI że nie m~ innego wójści~ J éo érostu musi 

éowiedzieć to  wszóstkoI  co  mi~ł~  do  éowiedzeni~I  m~jąc  érzó  tóm świ~domośćI  że  z~chowuje  



się w tej chwili j~k zrzęd~K 

J w~równo ojciecI j~k i j~ uw~ż~móI że nie éowinn~ś s~modzielnie si~d~ć z~ kierownicęI 

jeśli nie m~ érzó tobie kogoś z n~sK moz~ tóm J dod~ł~ szóbko J nie jest rozsądnie jeździć cudzóm 

s~mochodemK 

J geździliśmó tólko éo bocznóch drog~ch J wój~śnił~ dziewczón~ i éoc~łow~ł~ m~tkę w 

ob~ éoliczkiK J kie érzejmuj sięI m~muśK moz~ tóm muszę mieć choć trochę rozrówkiK t 

érzeciwnóm r~zie uschł~bóm z nudówK 

jollóI któr~ dobrze wiedzi~ł~I czóm é~chną t~kie érzej~żdżkiI éost~nowił~ bóć tw~rd~K 

J mosłuch~jI Ch~ntelI éowiem wérostW moim zd~niem jesteś jeszcze z~ młod~ n~ 

s~mochodowe wóér~wó z chłoéc~miK 

J jich~el nie jest chłoécemK j~ już dw~dzieści~ jeden l~tK 

J Tóm b~rdziej! 

J To gnojek J ozn~jmił séokojnie Tr~cęI któró éoj~wił się właśnie u wejści~K rniósł brew 

n~ widok gniewnego séojrzeni~ siostró i dod~łI nie zmieni~jąc tonuW J geśli dowiem sięI że cię 

dotknąłI urwę mu głowęK jożesz mu to éowtórzóćK 

J kie wtók~j nos~ w cudze sér~wóI dobrze? J oburzół~ się Ch~ntelK fnn~ rzecz 

wósłuchiw~ć k~z~ń m~tkiI ~ co innegoI gdó érzeciwko tobie st~je rodzonó br~tK J pkończół~m 

szesn~ście l~tI nie sześćI i m~m serdecznie dosóć ciągłego éoucz~ni~! 

J To źleK J Chwócił ją z~ éodbródek i mimo że éróbow~ł~ odtrącić jego dłońI érzótrzóm~ł 

go mocnoK ln też mi~ł nieéoséolitą urodęI też budził éon~dérzeciętne z~interesow~nie u éłci 

érzeciwnejK f éodobnie j~k siostr~I n~turę mi~ł gw~łtownąI ué~rtąI nieokiełzn~nąK 

J  t  éorządkuI  dzieci~ki  J  odezw~ł się cr~nkI  biorąc  n~  siebie  rolę rozjemcóK  J  ao  tej  

sér~wó jeszcze wrócimóK Ter~z Ch~ntel musi się érzebr~ćK w~ dziesięć minut z~czón~sz wóstęéI 

księżniczkoK ChodźmóI jollóI rozgrzejemó trochę éublicznośćK 

jolló séojrz~ł~ n~ córkę surowoI j~kbó chci~ł~ éowiedziećI że nie wóczeré~li tem~tuK 

w~nim jedn~k wószł~I éodeszł~ do niej r~z jeszcze i z ł~godniejszóm wór~zem tw~rzó dotknęł~ 

éoliczk~ dziewczónóK 

J Chób~ rozumieszI że musimó się o ciebie troszczóćK 

J k~ér~wdę nie m~ t~kiej éotrzebóK motr~fię s~m~ o siebie z~db~ćK 

J To właśnie mnie nieéokoiI córeczkoK J jolló westchnęł~ cicho i ruszół~ z~ mężem w 

kierunku scenóI n~ której mieli z~robić éieniądze n~ resztę tógodni~K 



ddó rodzice wószliI Ch~ntel éoé~trzół~ buńczucznie n~ br~t~K 

J g~ decóduję o tómI kto mnie dotók~I Tr~cęK w~é~mięt~j to sobie r~z n~ z~wszeK 

J tięc niech ten twój koleś z eleg~nckim s~mochodem z~chowuje się odéowiednioK t 

érzeciwnóm r~zie éoł~mię mu kościK 

J fdź do di~bł~! J wrz~snęł~ i gw~łtownie z~trz~snęł~ mu drzwi érzed nosemI z~mók~jąc 

się w érzebier~lniK 

gej siostr~ j~ddóI któr~ z~éin~ł~ właśnie guziki od kostiumu drugiej z sióstrI AbbóI 

zerknęł~ n~ nią érzez r~mięK 

J A więc éost~wiłaś n~ swoimK 

J kie z~czón~jK 

J Ani mi się śniK 

J j~m serdecznie dosóć tego wszóstkiegoK Ch~ntel rozłożył~ ostrożnie kostium i szóbko 

ściągnęł~ bluzęK pkórę mi~ł~ j~sną i gł~dkąI sólwetkę kszt~łtną i mimo młodóch l~t dojrz~łą już i 

kobiecąK 

J  moé~trz  n~  to  z  innej  stronó  J  z~chichot~ł~  j~ddóK  J  oodzice  są t~k  z~jęci  tobąI  że  n~  

mnie i Abbó w ogóle nie zwr~c~ją uw~giK 

J w~ciąg~cie więc u mnie długK 

J Chób~ érzes~dz~szK j~tk~ n~ér~wdę bół~ nieséokojn~ J wtrącił~ się AbbóI wręcz~jąc 

Ch~ntel zest~w do m~kij~żuK 

Ch~ntel z~jęł~ miejsce érzed lustremI które dzielił~ z siostr~miK 

J kie bóło éowoduK kic się nie st~łoK mo érostu dobrze się b~wił~mK 

J k~ér~wdę éozwolił ci usiąść z~ kierownicą? J z~interesow~ł~ się j~ddóI sér~wnie 

rozczesując włosó Ch~ntelK 

J g~sneK mrzekon~ł~m goI że str~sznie mi n~ tóm z~leżałoKKK s~m~ nie wiemI dl~czegoK A 

może wiem? J oozejrz~ł~ się éo z~gr~conómI éozb~wionóm okien éomieszczeniu o wóbl~kłóchI 

brudnóch ści~n~chK J Chób~ nie chcę séędzić resztó żóci~ w t~kim chlewieK 

J d~d~sz j~k t~t~ J odéowiedzi~ł~ ze śmiechem AbbóK 

J tc~le nieK J w wér~wą świ~dczącą o wieloletnim doświ~dczeniu Ch~ntel z~częł~ 

n~kł~d~ć róż n~ éoliczkiK J w~mierz~m kiedóś mieć wł~sną g~rderobęI trzó r~zó większą od tejK 

Ści~nó i sufit będą bi~łeK k~ éodłodze éołożę éuszóstó j~snó dów~n i będę chodzić éo nim bosoKKK 

J g~ t~m wolę zdecódow~ne koloró J odé~rł~ z rozm~rzeniem j~ddóK J aużoI dużo 



żówóchI wór~zistóch kolorówK 

J  _iel  J  odé~rł~  z  uéorem  Ch~ntelK  tst~ł~  od  lustr~  i  sięgnęł~  éo  sukienkęK  J  A  n~  

drzwi~ch k~żę wóm~low~ć złote gwi~zdóK _ędę jeździć limuzónąI ~ w g~r~żu éost~wię séortowe 

~ut~I érzó któróch zblednie n~wet s~mochód jich~el~K J wm~rkotni~ł~I widzącI że sukienkęI 

którą włożył~I st~nowczo zbót wiele r~zó cerow~noK J lgród będzie olbrzómiI z s~dz~wkąI 

font~nną i k~miennóm b~senem J dokończół~ z determin~cjąK 

tszóstkie trzó uwielbi~łó m~rzóćI więc Abbó chętnie éodjęł~ wątekW 

J A w wótwornej rest~ur~cji szef kuchni z~érow~dzi cię do n~jleészego stolik~ i n~ 

éoczątek éod~ butelkę sz~mé~n~K 

J f będziesz uérzejm~ dl~ fotogr~fów J włączół~ się do z~b~wó j~ddóK J kikomu nie 

odmówisz wówi~du ~ni ~utogr~fuK 

J g~sneK J Ch~ntel z~łożył~ szkl~ne kolczókiI wóobr~ż~jąc sobieI że to bról~ntóK J t moim 

domu k~żd~ z koch~nóch sióstr będzie mi~ł~ do dóséozócji olbrzómi éokójK A n~ kol~cję 

oéóch~ć się będziemó k~wioremK 

J tłaściwie wóst~rczół~bó éizz~ J roześmi~ł~ się j~ddóK 

J Albo éizz~ z k~wiorem J uściślił~ Abbó i objęł~ siostró serdecznieK wnów st~nowiłó 

jednoI t~k j~k kiedóśI w łonie swej m~tkiK 

J tósoko z~jdziemó i będziemó kimś! 

J  guż jesteśmó  J  oświ~dczół~  AbbóI  z  dumą z~dzier~jąc  głowęK  J  pz~nowne  é~nieI  mili  

é~nowieI oto érzed é~ństwem zn~komite trio t~neczno J wok~lne „lDeurleós”! 



ROZDZIAŁ N 

aom bół rozległóI bi~łóI wóéełnionó érzójemnóm chłodemK mrzez uchólone drzwi 

wé~d~łó z t~r~su éodmuchó cieéłego wi~truI niosąc z ogrodu z~é~ch kwi~tów i skoszonej tr~wóK 

t ogrodzieI z~słonięt~ od stronó domu szé~lerem drzewI zn~jdow~ł~ się éom~low~n~ n~ bi~ło 

~lt~nk~I éo której éięłó się wisterieI n~ środku z~ś J wómóśln~I m~rmurow~ font~nn~ i k~miennó 

b~sen o kszt~łcie ośmiokąt~I któró jednóm bokiem érzóleg~ł do niewielkiegoI również bi~łego 

budónkuK t odd~liI w cieniu drzewI krół się kort tenisowó i wódzielon~ érzestrzeń do mini J 

golf~K 

C~łą éosi~dłość ot~cz~ł k~miennóI ér~wie czterometrowej wósokości murI któró z jednej 

stronó z~éewni~ł Ch~ntel éoczucie bezéieczeństw~I z drugiej z~ś sér~wi~łI iż czuł~ się s~motn~ i 

os~czon~K w regułó ud~w~ło jej się z~éomnieć i o murzeI i o sóstem~ch bezéieczeństw~I i o 

elektronicznie otwier~nej br~mie z k~merą J wszóstko to w końcu st~nowiło cenęI j~ką éł~cił~ z~ 

sł~węI której t~k b~rdzo z~wsze éożąd~ł~K lst~tnio jedn~k cor~z częściej czuł~ się tu j~k więzieńI 

~ nie korzóst~jąc~ z uroków żóci~ gwi~zd~K 

momieszczeni~ dl~ służbó mieściłó się n~ éierwszóm éiętrze w z~chodnim skrzódle 

głównego domuK t tej chwili jedn~k é~now~ł~ t~m cisz~ i bezruchI gdóż godzin~ bół~ b~rdzo 

wczesn~K 

Ch~ntel wsunęł~ éod k~éelusz niesforne kosmóki włosów i sięgnęł~ éo torebkęK tłożył~ 

dzisi~j długąI érostą sukienkę i butó n~ éł~skim obc~sieI które wóbr~ł~ b~rdziej ze względu n~ 

wógodę niż dl~ eleg~ncjiK k~ tw~rzóI któr~ wér~wi~ł~ w z~chwót t~k wielu wielbicieli i 

miłośników jej t~lentuI nie bóło n~wet śl~du m~kij~żuK o~nkiem cerę chronił~ jedónie 

n~suniętóm głęboko n~ oczó rondem k~éelusz~ i érzeciwsłonecznómi okul~r~miK tłaśnie 

zerknęł~ n~ zeg~rekI gdó rozległ się brzęczók br~mofonuK 

k~cisnęł~ guzik érzó słuch~wce i usłósz~ł~W 

J azień dobróI é~nno lDeurleóK 

J azień dobróI oobercieK t s~mą éoręK guż schodzęK 

mo n~ciśnięciu innego guzik~I któró otwier~ł główną br~męI ruszół~ szerokimiI 

éodwójnómi schod~mi érow~dzącómi n~ é~rterK j~honiow~ éoręcz éieścił~ jej dłoń niczóm 

n~jgł~dszó jedw~bK lczó cieszół iméonującó żór~ndolI którego krószt~łowe wisiorki 

éobłóskiw~łó ł~godnie w érzóciemnionóm świetle kl~tki schodowejI or~z m~rmurow~ éos~dzk~I 



lśniąc~ niczóm szkłoK T~kI ten dom st~nowił n~leżótą oér~wę dl~ urodó i bl~sku sł~wnej gwi~zdó 

filmowejI j~ką ud~ło jej się zost~ćK 

ddó szł~ w stronę drzwi wójściowóchI z~dzwonił telefonK ao rch~I czóżbó j~k~ś 

nieoczekiw~n~ zmi~n~ h~rmonogr~mu? 

mełn~ złóch érzeczuć éodniosł~ słuch~wkęK 

J e~lo? J odezw~ł~ sięI sięg~jąc ~utom~tócznie éo długoéisK 

J lchI j~k b~rdzo chci~łbóm cię zob~czóćKKK J rozległ się éo drugiej stronie zn~jomó szeétK 

Ch~ntel w jednej chwili éowilgotni~łó dłonieI ~ ze zdrętwi~łóch é~lców wósunął się długoéisK J 

al~czego zmieniłaś numer telefonuI niegrzeczn~ dziewczónko? Chób~ się mnie nie boiszI co? 

kie wolno ci się mnie b~ćK mrzecież wieszI że nie wórządzę ci krzówdóK g~ chcę cię tólko 

dotknąćK Tólko dotknąćK Czó już się ubr~łaś? Czó z~słoniłaś już érzed świ~tem swoje słodkieKKK 

we zdł~wionóm krzókiem rzucił~ słuch~wkę n~ widełki i oddóch~ł~ ter~z ciężkoI 

érzer~żon~ tómI co usłósz~ł~K 

A więc wszóstko z~czón~ się od éoczątkuKKK 

pzofer~ nie éowit~ł~ zwókłómI z~lotnóm uśmiechemI usi~dłszó z~ś w środku długiej 

limuzónóI odchólił~ głowę do tółuI oé~rł~ ją o miękki z~główek i z~mknęł~ oczóI éróbując 

z~é~now~ć n~d lękiemI któró wóéełni~ł jej serceK hilk~n~ście n~jbliższóch godzin séędzić mi~ł~ 

érzed k~mer~mi w j~skr~wóm świetle juéiterówK jusi bóć rumi~n~I uśmiechnięt~ i szczęśliw~I ~ 

nie bl~d~ ze str~chuK k~ tóm w końcu éoleg~ jej ér~c~I to jest jej żócieK mowinn~ się uodéornić n~ 

lubieżne szeétó w słuch~wce czó ~nonimowe listóK 

ddó limuzón~ mij~ł~ br~mę studi~I Ch~ntel odzósk~ł~ séokój i równow~gęK Tu bół~ 

bezéieczn~K Tu bez resztó mogł~ odd~ć się ér~cóI któr~ ją é~sjonow~ł~ i któr~ st~nowił~ jedóną 

treść jej żóci~K Tu wszóstkie nieszczęści~ kończółó się h~ééó endemI érzemoc z~ś i morderstw~ 

bółó jedónie ud~w~neK gej siostr~ j~ddó n~zw~ł~ kiedóś eollówood kr~iną ułudó J i w éełni 

mi~ł~ r~cjęK 

l wéół do siódmej skończół~ n~kł~d~ć m~kij~ż i n~tóchmi~st wzięł~ ją w obrotó stólistk~K 

w~czął się właśnie éierwszó tódzień zdjęć do nowego filmu i wszóstko jeszcze wód~w~ło się 

éodniec~jąceI nowe i świeżeK Ch~ntel czót~ł~ scenoéisI ~ ch~r~kteróz~tork~ ukł~d~ł~ jej włosó w 

éowiewnąI srebrno J blond grzówęI j~ką mi~ł~ nosić gr~n~ érzez Ch~ntel boh~terk~K 

J Co z~ wsé~ni~łe włosó J westchnęł~ stólistk~I sięg~jąc éo susz~rkęK J wn~m kobietóI 

które odd~łóbó z~ nie wszóstkoK A ten kolor! k~wet j~ nie mogę uwierzóćI że to n~tur~ln~ b~rw~K 



J To éo b~bci J wój~śnił~ Ch~ntelI odwr~c~jąc lekko głowęI bó sér~wdzić lewó érofilK J t 

tej scenie m~m dw~dzieści~ l~tK g~k móśliszI j~rgoI ud~ mi się t~ sztuk~? 

Ch~r~kteróz~tork~ é~rsknęł~ śmiechemK 

J To ~kur~t n~jmniejsze zm~rtwienieK k~jgorszeI że n~ él~nie koméletnie zmoczą ci tę 

wsé~ni~łą frózuręK J mo r~z ost~tni dotknęł~ ułożonóch st~r~nnie włosów i zdjęł~ z r~mion 

Ch~ntel ręcznikK 

J pkoro t~k twierdziszKKK J éowiedzi~ł~ z uśmiechem ~ktork~ i wst~ł~ od lustr~K J aziękujęI 

j~rgoK 

wdążył~ uczónić ledwie dw~ krokiI gdó obok niej wórósł j~k séod ziemi i~nó 

t~shingtonI jej osobistó ~sóstentK Ch~ntel z~trudnił~ goI gdóż bół młodóI ~mbitnóI éełen 

n~jleészóch chęci i nie éróbow~ł ud~w~ć ~ktor~K 

J l co chodzi? w~mierz~sz od r~zu strzel~ć we mnie z b~t~I i~nó? J z~ż~rtow~ł~K 

i~nó z~czerwienił się i z~czął nieskł~dnie bąk~ć coś éod nosemI j~k z~wsze skręéow~nó 

bliskością Ch~ntelK _ół niskiI dobrze zbudow~nóI érosto éo wóższej uczelni i b~rdzo skruéul~tnóK 

gego n~jwiększą żóciową ~mbicją bóło dorobienie się wł~snego mercedes~K 

J lchI é~nno lDeurleóI s~m~ é~ni wieI że nigdó nie odw~żyłbóm się n~ coś t~kiegoK 

Ch~ntel éokleé~ł~ jego mocną éierśI wér~wi~jąc go w jeszcze większe zmiesz~nieK 

J Cz~s~mi ktoś musi to robićI i~nóK _ądź t~k dobró i zn~jdź ~sóstent~ reżóser~K mowiedz 

muI że do chwili rozéoczęci~ éróbó jestem w g~rderobieK 

mrzerw~ł~I widzącI że korót~rzem n~dchodzi właśnie jej é~rtner z él~nu filmowegoK m~lił 

é~éieros~ i od r~zu bóło wid~ćI że m~ koszm~rnego k~c~K 

J To może érzóniosę é~ni k~węI é~nno lDeurleó? J z~éroéonow~ł szóbko i~nó i 

n~tóchmi~st wócof~ł się n~ bezéieczną odległośćK h~żdóI kto mi~ł choć odrobinę oleju w głowieI 

wiedzi~łI  że  n~leżó  j~k  n~jd~lej  trzóm~ć się od  pe~n~  C~rter~I  kiedó  ten  w~lczó  ze  swómi  

éor~nnómi demon~miK J T~kI b~rdzo éroszę J odé~rł~ odruchowo i éoszł~ w swoją stronęI wit~jąc 

się éo drodze z gruéą ér~cowników technicznóchI którzó montow~li dekor~cje do éierwszej 

scenó J st~cję kolejową z tor~miI éociąg~mi osobowómi i éoczek~lniąK k~ tej właśnie st~cji mi~ło 

n~stąéić rozdzier~jące serce éożegn~nie z~koch~nóchK rkoch~ną mi~ł~ bóć on~; ukoch~nóm J 

pe~n C~rterK lbó tólko do tego cz~su ustąéił mu ból głowóKKK 

hiedó érzed~rł~ się érzez éląt~ninę k~bli i met~lowóch stel~żóI éonownie doé~dł ją i~nóK 

ji~ł ze sobą termos z k~wąI jednor~zowe kubeczki i serwetki z é~éieruK 



J gest k~w~I é~nno lDeurleó! C~łó termos! Ah~I chci~łbóm é~ni érzóéomnieć o 

éoéołudniowóm wówi~dzieK l wéół do éierwszej m~ érzójść dziennik~rz ze „pt~r d~zę”K ae~nI 

ten z dzi~łu rekl~móI éowiedzi~łI że chętnie będzie é~ni tow~rzószółK 

J kie musiK p~m~ sobie éor~dzęK ddóbóś mógł tólko zorg~nizow~ć jeszcze j~kieś owoceI 

k~n~éki i k~węKKK lchI nieI k~wó wóst~rczó! joże mrożon~ herb~t~? kiech ten dziennik~rz 

érzójdzie do g~rderobóKKK 

J g~k é~ni sobie żóczóI é~nno lDeurleó J odé~rł i~nó i z z~é~łem z~czął z~éisów~ć 

wszóstko w notesieK J Czó m~ é~ni jeszcze j~kieś żóczeni~? 

Ch~ntel z~trzóm~ł~ się érzed drzwi~miK 

J i~nóI od j~k d~wn~ ze mną ér~cujesz? 

J ld éon~d trzech miesięcóI é~nno lDeurleóK 

J  A  więc  chób~  n~jwóższó  cz~sI  bóś z~czął mówić mi  éo  imieniuK  mo  érostu  Ch~ntelI  

zgod~? J z uśmiechnęł~ się éromiennie i z~trz~snęł~ mu érzed ~_ nosem drzwiI n~ tw~rzó 

i~nóDego z~ś rozl~ł się éełen błogiego szczęści~ uśmiechK 

Ch~ntel tómcz~sem minęł~ niewielki s~lonik i érzeszł~ do g~rderobóK kie chci~ł~ tr~cić 

cz~suI szóbko więc érzebr~ł~ się w dżinsó i bluzęI w któróch mi~ł~ wóstąéić w éierwszej scenieK 

dr~l~ dwudziestoletnią studentkę sztuk éięknóchI érzeżów~jącą właśnie swój éierwszó éow~żnó 

z~wód miłosnóI już doświ~dczoną érzez losI lecz wciąż nieéokorną i éełną młodzieńczóch 

m~rzeńK 

tóśmienit~ rol~ J t~k właśnie móśl~ł~ o niej od éoczątkuK _ędzie mi~ł~ ok~zję 

z~érezentow~ć c~łó swój ~ktorski kunsztI wók~z~ć się intuicjąI t~lentem i solidnóm ~ktorskim 

rzemiosłemK modejmie to wózw~nieK w~gr~ tę rolę wzorcowoK tłożó w nią c~łą siebie i éodbije 

nią c~łó świ~tK 

guż érzó éierwszóm czót~niu scen~riusz~ do „kiezn~jomóch” J bo t~ki właśnie tótuł mi~ł 

nosić film J z~f~scónow~ł~ ją éost~ć głównej boh~terkiK cilmow~ e~ileó bół~ osobą nieéoséolitą 

J ut~lentow~nąI éewną swóch umiejętnościI ~ jednocześnie wr~żliwą i szczerą j~k dzieckoK ko i 

nieszczęśliwąK wdr~dz~ną érzez jednego mężczóznęI z~dręcz~ną érzez innegoI sér~gnioną 

ér~wdziwej miłościI której musi~ł~ się wórzecI bó osiągnąć z~wodowó sukcesK 

kie trzeb~ bóło bóć ésóchologiemI bó séostrzecI że Ch~ntel w éost~ci e~ileó 

odn~jdów~ł~ éo érostu siebieK oozumi~ł~ boh~terkę filmuI bo s~m~ wiedzi~ł~I co to zdr~d~K ios 

e~ileó éorusz~ł niąI gdóż i jej udzi~łem st~ł się sukcesI z~ któró érzószło z~éł~cić zbót wósoką 



cenęK 

oolę od d~wn~ zn~ł~ już n~ é~mięćI ter~z więc érzeszł~ do s~lonikuI bó érzed wójściem 

n~ él~n n~éić się k~wóK To bół jej eliksir żóci~ éodcz~s długich godzin séędz~nóch n~ kręceniu 

kolejnóch filmówK h~w~I lekkie érzekąski i jeszcze r~z k~w~K 

rsi~dł~ érzó stoliku i doéiero ter~z dostrzegł~ ust~wionó n~ bl~cie w~zon z bukietem 

érzeéósznóchI éąsowóch różK w~éewne od kogoś z éroducentówI éomóśl~ł~ i sięgnęł~ éo 

dołączonó k~rnecik ddó jedn~k odczót~ł~ n~éis~ne wewnątrz słow~I liścik wósunął się z jej 

zm~rtwi~łej n~gle rękiK 

C~ły cz~s cię obserwuję. 

C~ły cz~s. 

rsłósz~ł~ éuk~nie do drzwi i éodniosł~ się gw~łtownieK péojrz~ł~ n~ kl~mkęI z~suniętą 

z~suwkę i éo r~z éierwszó w żóciu n~ér~wdę z~częł~ się b~ćK 

J m~nno lDeurleóKKK Ch~ntelKKK To j~I i~nóK mrzóniosłem te k~n~ékiK 

ldetchnęł~ z ulgą i otworzół~ drzwiK 

J j~m też owoceI j~k érosiłaśKKK _ożeI czó coś się st~ło? J séót~ł z~nieéokojonó widokiem 

jej bl~dej tw~rzóK 

J kieI nicK g~KKK j~ tólkoKKK tiesz możeI co to z~ kwi~tó? J tsk~z~ł~ ręką bukietI jedn~k 

n~wet nie séojrz~ł~ w jego stronęK 

J Te róże? wn~l~zł~ je jedn~ z kuch~rekI kiedó n~krów~ł~ stół do śni~d~ni~K _ół do nich 

dołączonó bilecik z twoim n~zwiskiemI więc wst~wiłem je tut~jK m~mięt~mI że b~rdzo lubisz 

różeK 

J w~bierz je stądK 

J płuch~m? 

J  mo  érostu  z~bierzK  tónieśI  wórzućI  zróbI  co  chcesz  J  odé~rł~  i  szóbko  wószł~  n~  

korót~rzI j~kbó t~ g~rderob~ st~ł~ się n~gle miejscem nieérzój~znóm i niebezéiecznómK 

J lczówiścieK J i~nó séojrz~ł n~ jej odd~l~jącą się szóbko sólwetkęK J Co sobie żóczószI 

Ch~ntelK 

Czteró ~séirónó i trzó filiż~nki k~wó éost~wiłó pe~n~ C~rter~ n~ nogi i ter~z czek~ł już n~ 

nią gotowó do ér~cóK T~ ciągł~ w jej z~wodzie éotrzeb~ dóséozócójności mi~ł~ swoje dobre 

stronó J ~ni k~cI ~ni kilk~ budzącóch grozę słówI wóéis~nóch n~ dołączonóm do róż bilecikuI nie 

mogło séowodow~ćI bó érofesjon~lnó ~ktor odmówił wójści~ n~ él~nK ln~ też bół~ 



zmobilizow~n~ i skoncentrow~n~ i ud~ło jej się zeéchnąć n~ m~rgines świ~domości wszóstkie 

móśli związ~ne z nieéokojącóm ~nonimemK 

J g~k tó to robiszI że z~wsze wógląd~sz t~k świeżoI j~kbóś zeszł~ ze stron żurn~l~? J 

éowit~ł ją pe~nK pkórę n~ tw~rzó mi~ł oé~loną i gł~dko wógolonąI ~ st~r~nnie ufrózow~neI gęste 

włosó wdzięcznie oé~d~łó mu n~ czołoK _ół młodóI érzóstojnó i trósk~ł zdrowiemI ~ m~kij~ż 

st~r~nnie skrów~ł cienie éod ocz~mi éo nieérzesé~nej nocóK ltI wóm~rzonó koch~nek 

egz~ltow~nóch dziewczątK 

J ab~m o siebieI koch~nie J odé~rł~ i dotknęł~ lekko dłonią jego éoliczk~K 

J _ożeI ide~łI ~ nie kobiet~! J wókrzóknął pe~n z éodziwemK Chwócił ją w r~mion~ i w 

te~tr~lnó séosób odgiął do tółuK J mowiedz miI oothschildI czó mężczózn~ érzó zdrowóch 

zmósł~ch może t~ką éorzucić? J zwrócił się do reżóserkiI n~wiązując do roliI którą mi~ł odegr~ć 

w „kiezn~jomóch”K J g~k j~ m~m to z~gr~ć? 

J kikt nigdó nie utrzómów~łI że _r~d jest érzó zdrowóch zmósł~chK 

J moz~ tóm jest zwókłóm szubr~wcem J érzóéomni~ł~ Ch~ntelK 

J Choler~I od dobróch éięciu l~t nie bółem cz~rnóm ch~r~kteremK kie zdążyłem jeszcze z~ 

to éodziękow~ć ~utorowi scen~riusz~K 

J jożesz to uczónić dzisi~j J wtrącił~ j~ró oothschildK J gest w studiuK 

Ch~ntel zerknęł~ w stronę wósokiegoI smukłego mężczóznóI stojącego obok scenóK 

mrzógląd~ł się wszóstkiemu uw~żnie i odé~l~ł nerwowo é~éieros~ od é~éieros~K modcz~s 

érzógotow~ń do érodukcji widzi~ł~ go już wiele r~zóK m~mięt~ł~I że nie mówił o niczómI co nie 

dotóczółobó n~éis~nej érzez niego historiiK Ter~z érzesłał~ mu lekki uśmiech i odwrócił~ się do 

reżóserkiI koi z~częł~ właśnie wój~śni~ćI j~k wóobr~ż~ sobie n~jbliższą scenęK 

pcen~ mi~ł~ bóć krótk~I lecz intensówn~ jeśli chodzi o siłę uczućK Ściśnięte bólem serce 

boh~terkiI rozé~cz éo odrzuceniu érzez ukoch~nego mężczóznęI éoczucie str~tó i os~motnieni~ J 

wszóstko to trzeb~ bóło éok~z~ć t~kI bó widz éł~k~ł wiąz z e~ileóK 

J pądzęI że éowinn~m dotknąć twojej tw~rzóI pe~n J z~éroéonow~ł~K 

J jhmK A j~ wtedó chwócę cię z~ n~dg~rstek J pe~n ujął jej rękę i érzółożył do ustK 

J aobr~K motem mówię „_ędę n~ ciebie czek~ć” i t~k d~lejI i t~k d~lejKKK J érzeskoczół~ 

kilk~ bestii w scen~riuszuI éo czóm érzótulił~ éoliczek do tw~rzó é~rtner~ J KKK~ éotem z~rzucę ci 

ręce n~ szójęK 

J lk~óK péróbujmóK J pe~n éołożył dłonie n~ r~mion~ch Ch~ntel i z~jrz~ł głęboko w jej 



oczó móźniej éoc~łow~ł ją leciutko w kąciki ustK J Twoj~ kolejKKK 

J tiemK „lchI _r~dI éroszęI nie odjeżdż~jKKK”I m~mięt~szI co m~m zrobić éotem? 

J g~sneK 

J moc~łuję cię t~kI że z~dzwonią ci zębó! 

J kie mogę się tego doczek~ćK 

J  aobrzeI  érzećwiczmó  to  J  éowiedzi~ł~  reżóserk~K  J  ChcęI  bóście  w  ten  éoc~łunek  

włożóli c~łe serceK Ch~ntelI łzó m~ją ci éłónąć strumieni~miK 

m~mięt~jI że intuicj~ éodéowi~d~ ciI że on nigdó do ciebie nie wróciK 

J Chób~ rzeczówiście jestem skończonóm dr~niemK 

J  gesteśI  pe~nI  jesteśK  ko  dobrzeK  tszóscó  n~  miejsc~!  J  pt~tóści  z~jęli  wózn~czone  

éozócjeI k~merzóści érzerw~li um~wi~nie się n~ wieczorną é~rtię éoker~K J Cisz~ n~ él~nie! 

w~czón~mó! 

Trz~snął kl~ésI Ch~ntel wbiegł~ n~ él~n i z~częł~ gorączkowo rozgląd~ć się éo zebr~nóch 

n~ c~łej szerokości éeronu éodróżnóchK k~ jej tw~rzó bół i bólI i udręk~I i rozé~czliw~ n~dziej~I 

że to może jeszcze nie koniecK bkié~ od efektów séecj~lnóch z~jęł~ się n~dchodzącą burzą i éo 

chwili éowietrze érzecięło świ~tło błósk~wicóI ~ éo niebie érzetoczół się gromK t tej właśnie 

chwili e~ileó mi~ł~ dostrzec _r~d~K w~wołał~ jego imięI z~częł~ gw~łtownie érzeéóch~ć się 

érzez ludzkie mrowie i éo chwili bół~ już érzó nimI bó odegr~ć szczegółowo omówione kwestieK 

k~d sceną ér~cow~li érzez c~łó r~nekK Ch~ntel éowt~rz~ł~ te s~me ruchóI te s~me słow~I 

gestó i gróm~sóK Cz~s~mi k~mer~ filmow~ł~ ją z odd~liI cz~sem zbliżał~ się n~ odległość 

kilkun~stu centómetrówK mo szóstóm ujęciu j~ró oothschild d~ł~ zn~kI że m~ z~cząć é~d~ć 

deszczK we skr~él~czó éoéłónęł~ wod~I ot~cz~jąc stojącóch tw~rzą w tw~rz boh~terów érzejrzóstą 

mgiełkąK mrzemoczeniI zziębnięciI éowt~rz~li bez końc~ scenę rozst~ni~I któr~ n~ ekr~nie trw~ć 

mi~ł~ z~ledwie éięć minut! 

ddó wreszcie skończóliI Ch~ntel zrzucił~ érzemoczone ubr~nie i wręczół~ je komuś z 

obsługiI s~m~ z~ś wrócił~ do g~rderobóK oóże zniknęłóI wciąż jedn~k czuł~ ich wońK ddó éoj~wił 

się i~nóI ~_ bó ozn~jmićI że érzószedł już umówionó dziennik~rzI éoérosił~ o éięć minut 

zwłokiK w~nim zrobi cokolwiekI musi z~db~ć o wł~sne sér~wóK f t~k długo zwlek~ł~K gej 

wielbiciel i érześl~dowc~ st~w~ł się niebezéiecznóK 

pięgnęł~ éo słuch~wkę telefoniczną i wóstuk~ł~ numerK 

J Tu ~gencj~ _urns~ J usłósz~ł~ éo drugiej stronieK 



J Czó mogę rozm~wi~ć z j~ttem? 

J mrzókro miI ~le é~n _urns m~ właśnie w~żne séotk~nieK Czó mogęKKK? 

J jówi Ch~ntel lDeurleóK juszę n~tóchmi~st rozm~wi~ć z j~ttemK 

J lczówiścieI é~nno lDeurleóK 

Ch~ntel nie éotr~fił~ éowstrzóm~ć éełnego ironii gróm~suI słószącI j~k receécjonistk~ 

gw~łtownie zmieni~ tonK mo chwili w słuch~wce odezw~ł się j~ttK 

J Ch~ntel? Co się st~ło? 

J juszę się z tobą koniecznie zob~czóćK aziś wieczoremK 

J perduszkoI dziś jestem trochę z~jętóK kie możemó tego odłożyć do jutr~? 

J kieK aziś wieczoremK J t głosie Ch~ntelI wbrew jej woliI éoj~wił~ się nut~ lękuK 

w~é~lił~ é~éieros~ i głęboko się nim z~ciągnęł~K J To b~rdzo w~żneI j~ttK Tóm r~zem n~ér~wdę 

éotrzebuję éomocóK j~rt nie z~d~w~ł d~lszóch éót~ńK 

J t éorządkuK mrzój~dę do ciebieK moj~wię sięKKK o dwudziestej? 

J aoskon~leK lgromne dziękiK 

J A czó możesz mi w kilku słow~ch wój~śnićI o co chodzi? 

J kie érzez telefonK kie ter~zK 

J t t~kim r~zie do wieczor~K 

J _ędę czek~ćK 

t chwili gdó odkł~d~ł~ słuch~wkęI rozległo się éuk~nie do drzwiK Ch~ntel dokł~dnie 

zg~sił~ é~éieros~I odg~rnęł~ do tółu wciąż jeszcze wilgotne włosó i éowit~ł~ reéorter~ szerokimI 

éromiennóm uśmiechemK 

J ao lich~I dl~czego nie éowiedzi~łaś mi o wszóstkim od r~zu? kiech cię szl~gI Ch~ntelI 

od j~k d~wn~ to trw~? 

j~tt _urnes krążył éo jej rozległóm s~lonie z obcóm mu dotąd uczuciem bezr~dnościK t 

ciągu dwun~stu l~t érzebół drogę od gońc~ n~ éoczcie do właściciel~ n~jwiększej ~gencji 

éromującej ~ktorówK kie zrobiłbó t~kiej k~rieróI gdóbó nie jego wrodzon~ éewność siebie or~z 

intuicj~I dzięki której z~wsze wiedzi~łI j~k się z~chow~ćK Ter~z jedn~k nie mi~ł éojęci~I co robićK 

mowi~domić éolicję? To bóło zbót érosteK lst~tecznie chodziło o Ch~ntel lDeurleóI ~ nie 

éierwszą leészą ~ktoreczkę z telenowelK 

J  mierwszó  telefon  dost~ł~m  sześć tógodni  temu  J  Ch~ntel  rozsi~dł~  się n~  sofie  ze  

szkl~nką wodó w dłoniK modobnie j~k j~tt nie znosił~ uczuci~ bez J _ r~dności i nie cieréi~ł~ 



z~wr~c~ć innóm głowó swoimi éroblem~miK J mierwsze telefonó i listó nie wógląd~łó groźnieK 

lst~tecznie to norm~lne J érzóciąg~m éowszechną uw~gęI moj~ tw~rz widnieje n~ él~k~t~ch i 

okł~dk~chK jóśl~ł~mI że jeśli sér~wę zignorujęI telefonó ust~nąK 

J Ale nie ust~łóK 

J kieK _óło cor~z gorzejK J tzruszół~ r~mion~miI j~kbó chci~ł~ érzekon~ć z~równo 

siebieI j~ki i j~tt~I że t~k n~ér~wdę niezbót érzejmuje się tą sér~wąK J wmienił~m numer telefonu 

i érzez j~kiś cz~s mi~ł~m séokójK 

J mrzez j~kiś cz~sKKK Choler~I éowinn~ś bół~ éowiedzieć mi o tóm od r~zuK 

J gesteś tólko moim ~gentemK 

J kie tólkoK T~kże érzój~cielemK 

J tiemK J tóciągnęł~ rękę i n~krół~ dłonią jego dłońK t świecie show biznesu érzój~źń 

bół~ rz~dkim zj~wiskiemI dl~tego Ch~ntel cenił~ j~tt~ i d~rzół~ go wielkim sz~cunkiemK J t 

końcu érzecież do ciebie z~dzwonił~mK A wieszI że nie jestem histeróczkąK 

j~tt roześmi~ł sięI éuścił jej dłoń i n~l~ł sobie n~stęéną szkl~neczkę whiskóK 

J Coś jeszcze? 

J tłaściwie tólko te różeKKK mowinn~m chób~ bół~ coś z nimi zrobićI ~le n~ér~wdę nie 

wiedzi~ł~m coK 

J joże z~dzwonić n~ éolicjęK 

J To nie wchodzi w gręI j~ttK tiesz równie dobrzeI j~k j~I j~ki bółbó d~lszó scen~riuszK 

azwonimó n~ éolicjęI rzecz dost~je się do ér~sóK k~główki; „Ch~ntel lDeurleó n~é~stow~n~ 

érzez sz~lonego wielbiciel~”I „k~miętne szeétó w telefonicznej słuch~wce”I „oozé~czliwe listó 

miłosne”K  J  mrzeciągnęł~  dłonią éo  włos~chK  J  joglibóśmó zbóć to  m~chnięciem rękiI  ~  n~wet  

wókorzóst~ć w rekl~mie filmuI ~le to bółobó j~k dolew~nie oliwó do ogni~K holejne świró 

z~częłóbó do mnie éis~ć i dzwonićK Albo koczow~ć érzed br~mą mego domuK 

J Świró? joże n~é~stuje cię j~kiś niebezéiecznó sz~leniec? 

J _iorę to éod uw~gęI wierz miK J tóciągnęł~ z é~czki j~tt~ fr~ncuskiego é~éieros~ i 

czek~ł~I ~ż mężczózn~ éod~ jej ogieńK 

J A więc éotrzebujesz ochronóK 

J k~tur~lnieK J w~ciągnęł~ się głęboko dómemK J mroblem w tómI że ~ktu~lnie jestem w 

tr~kcie kręceni~ filmuK geśli sérow~dzę n~ él~n ochroni~rzóI doéiero zrobi się szumK 

J T~k b~rdzo się tego boisz? 



J kieK J wdobół~ się n~ éogodnó uśmiechK J Ale co innego głuéie élotkiI ~ co innego żócieI 

moje ér~wdziwe żócieK molicj~ nie wchodzi w gręI j~ttI w k~żdóm r~zie nie ter~zK jusimó 

wómóśleć coś innegoK 

tójął é~éieros~ z jej é~lców i głęboko się nim z~ciągnąłK Ch~ntel rz~dko zwr~c~ł~ się do 

niego z osobistómi éroblem~miK tiedzi~łI że t~ dziewczón~ chce bóć siln~ i s~modzieln~I i érzez 

wszóstkie l~t~ ich zn~jomości t~k właśnie st~r~ł się n~ nią é~trzećK oozumi~łI dl~czego nie chce 

bóć éostrzeg~n~ j~ko k~éróśn~ gwi~zd~I której ochroni~rze odbier~ją wolność i niez~leżnośćK 

J Chób~ coś m~m J odezw~ł się wreszcieK J jusisz mi tólko z~uf~ćK 

J w~wsze ci uf~ł~mK 

J t t~kim r~zie éozwól mi ter~z z~dzwonićK Ch~ntel wsk~z~ł~ głową holI j~tt wószedłI ~ 

wówcz~s on~ wóciągnęł~ się wógodnie n~ k~n~éie i érzómknęł~ oczóK joże nieéotrzebnie 

n~robił~ z~mętu? joże zbót mocno wzięł~ sobie do serc~ uwielbienie kogośI kto éosunął się o 

kilk~ kroków z~ d~leko? jożeKKK 

A jedn~k nieK Ten ktoś bół éodejrz~nie cieréliwó i wótrw~łó w swóm molestow~niuK 

„lbserwuję cięKKK obserwujęKKK” Te słow~ musi~łó nieéokoićI skoro bółó wóéowi~d~ne t~k częstoK 

werw~ł~ się z sofó i z~częł~ krążyć nerwowo éo s~lonieK T~kI uwielbi~ł~ bóć 

obserwow~n~ J ~le n~ ekr~nieK dodził~ się z tómI że fotogr~fują ją reéorterzó brukowóch éismI 

gdó wóchodzi z nocnego klubuI éoj~wi~ się n~ j~kimś b~nkiecie ~lbo filmowej éremierzeK iecz 

obecn~ sótu~cj~ bół~ inn~K 

kiezn~jomemu n~é~stnikowi ud~ło się sér~wićI że nieust~nnie czuł~ się t~kI j~kbó ktoś 

cz~ił się z~ oknem i bez érzerwó ją éodgląd~łK A érzecież bóło to niemożliwe J strzegłó ją 

elektroniczne br~móI wósoki murI str~żnicóK aoéiero éoz~ domemKKK 

ko właśnieI nie mogł~ érzecież z éowodu j~kiegoś w~ri~t~ zrezógnow~ć z wóchodzeni~ z 

domu! 

w~trzóm~ł~ się érzed st~róm lustrem z~wieszonóm n~d m~rmurowóm é~r~éetem 

komink~K rjrz~ł~ odbicie tw~rzóI którą krótócó określ~li mi~nem niszczócielskoI z~bójczoI wręcz 

bezdusznie éięknejK 

Czóstó érzóé~dekI éomóśl~ł~K lwo oblicze o kl~sócznóm érofilu nie bóło jej z~sługąK 

Ł~godnó ow~l tw~rzó też nieI ~ni éełneI n~miętne ust~ i gęsteI ~nielsko j~sne włosóK w tóm 

érzószł~ n~ świ~tI n~ resztę z~ér~cow~ł~ s~m~K Ciężko z~ér~cow~ł~K 

tóstęéow~ł~ n~ scenie właściwie od chwiliI gdó n~uczół~ się chodzićK modróżow~ł~ z 



rodzic~mi éo c~łóm kr~juI gr~jąc w rozm~itóch klub~ch i érowincjon~lnóch te~trzók~chK ddó w 

wieku l~t dziewiętn~stu éoj~wił~ się w eollówoodI nie bół~ tólko n~iwną m~rzócielkąI lecz kimśI 

kto m~ już odéowiednie doświ~dczenie i oér~cow~nó érecózójnie él~n k~rieróK 

w~częł~ grów~ć w setk~ch ról i rólekI rekl~mow~ć sz~méonóI sérzed~w~ć éerfumó J 

z~zwócz~j w érzes~dnie n~sóconóch erotózmem i r~czej głué~wóch rekl~m~chK hiedó z~ś 

érzószedł érzełomI bół~ gotow~ wziąć n~ siebie n~jw~żniejszą rolę swego żóci~ J rolę 

éozb~wionej skruéułów gwi~zdóI bezdusznej femme f~t~le, éożer~czki męskich sercK 

T~ właśnie rol~ wóniosł~ ją n~ firm~ment gwi~zdI czego t~k b~rdzo éożąd~ł~ J i co om~l 

nie zniszczóło jej żóci~K 

k~jw~żniejszeI że j~koś érzetrw~ł~mI éomóśl~ł~ ter~zK moérzednie nieszczęści~ nie 

zdołałó jej zł~m~ćI nie éozwoli więcI bó st~ło się t~k ter~zK 

J guż jedzie J usłósz~ł~ n~gle z~ sobą i odwrócił~ się gw~łtownie od lustr~K 

J płuch~m? 

J mowiedzi~łemI że już tu jedzieK J j~tt éodszedł do niej z uśmiechemK J jożemó zrobić 

sobie coś mocniejszegoK k~ co m~sz ochotę? 

J aziękujęI o wéół do siódmej r~no muszę bóć n~ él~nieK hto do n~s jedzie? 

J  nuinn  aor~nK  dośćI  któró  rozwiąże  twój  éroblemK  lczówiścieI  jeśli  zdoł~m  go  

érzekon~ćI bó z~jął się tą sér~wąK 

Ch~ntel wsunęł~ ręce w kieszenie jedw~bnej m~rón~rkiK 

J him jest ten nuinn aor~n? 

J himś w rodz~ju érów~tnego detektów~K 

J g~k to „kimś w rodz~ju”? 

J mrow~dzi ~gencję ochronóKKK niewielki interesK t swoim cz~sie br~ł udzi~ł w j~kiejś 

t~jnej oéer~cjiK Chób~ dl~ rząduI ~le głowó nie d~mK 

J _rzmi interesującoI ~lej~ nie éotrzebuję széieg~K o~czej z~é~śnik~K 

J g~sneK jożesz n~wet wón~jąć dwóch bokserówI serduszkoK Tólko że tobie éotrzebnó 

jest ktoś z mózgiemK f dóskretnóK A t~ki właśnie jest nuinnK 

J aoéił do końc~ drink~ i éonownie n~éełnił sobie szkl~nkęK J lst~tnio rz~dko z~jmuje się 

tą robotą osobiścieK _ierze tólko sér~wó n~ér~wdę dużej w~giK 

J ko ~ co nowego on wómóśli? 

J kie m~m éojęci~K al~tego właśnie go wezw~łem jusisz się érzógotow~ćI że jestI hmKKK 



dość humorz~stóK kie grzeszó też n~jleészómi m~nier~miK Ale swoje żócie z~wierzółbóm mu bez 

w~h~ni~K 

J t tóm érzóé~dku mojeK 

J mosłuch~jI Ch~ntelI jeśli nie chcesz mojej éomocóKKK 

J kieI nieK J mowstrzóm~ł~ go rękąK J ChcęK ldnoszę tólko wr~żenieI że twój nuinn aor~n 

wósłuch~ mnieI ~ éotem wówróci ocz~mi i wógłosi nudnó wókł~d n~ tem~t tegoI j~k m~m 

rozm~wi~ć érzez telefon ze zboczeńc~miK guż ter~z budzi we mnie niechęć éerséektów~ éodobnej 

rozmowóK 

J bI t~mK joim zd~niem éonoszą cię nerwóK 

J j~tt éokleé~ł Ch~ntel éo kol~nie i ruszół w stronę b~rkuK J Ale m~sz ér~wo bóć 

zdenerwow~n~I rozumiem toK 

J tc~le nie jestemK kerwó nie érzóst~ją do wizerunku Ch~ntel lDeurleóK p~mi go 

stworzóliśmóI nie é~mięt~sz? 

J kie móI tólko m~tk~ n~tur~K rrodziłaś się z t~lentem i tuéetemI ~ j~ éomogłem ci tólko 

rozwinąć skrzódł~KKK lhoI już dzwoniK pzóbki jestI no nie! piedźI j~ otworzęK 

Ch~ntel sięgnęł~ éo szkl~nkę z wodą i z~kręcili nią w dłoniK w~grzechot~ł lódI on~ z~ś éo 

r~z kolejnó z~częł~ się z~st~n~wi~ćI czó słusznie robiI ~ng~żując w swoją sér~wę ~ż dwóch En~ 

r~zie dwóch mężczóznK 

Wątéliwości te érzóg~słó niecoI gdó n~ érogi s~lonu st~nął z~éowiedzi~nó érzez j~tt~ 

gość jężczózn~  wóéełni~ł sobą drzwi  s~lonuI  bół dużo  wóższó  od  j~tt~  i  o  wiele  szerszó  w  

r~mion~ch Trudno bółobó o nim éowiedziećI że jest uderz~ją co érzóstojnóI i n~ éewno d~leko 

mu bóło do gł~dkiego wdzięku pe~n~ C~rter~K ji~ł jedn~k w sobie coś intrógującegoI co 

sér~wi~łoI że kobietom n~ jego widok szóbciej z~czón~łó bić serc~K perce Ch~ntel w k~żdóm 

r~zie  z~częło  tłoczóć krew  do  żył ze  zdwojoną siłąI  ~  jej  ci~ło  wóéełnił~  dziwn~  ochot~I  bó  

éodd~ć się rozk~zom i woli érzóbósz~K 

joże éowodem tej gw~łtownej re~kcji bółó gęste włosó nuinn~ aor~n~I oé~d~jące n~ 

kołnierzók jego dżinsowej koszuliI ~ może zdrow~I ogorz~ł~ cer~K joże długie rzęsóI st~nowczo 

zbót długie j~k n~ mężczóznęI nie odbier~jące mu jedn~k ~ni odrobinó męskościI ~lbo j~sne oczóI 

érzenikliweI czóste lecz z~sk~kująco zimneK 

T~k czó in~czejI nuinn aor~n bół mężczózn? w stu érocent~chK morusz~ł się zwinnie j~k 

kotI jego ruchó bółó sérężóste i éewneK wbliżył się do Ch~ntelI uniósł lekko kąciki ustI lecz w 



jego ocz~ch nie dojrz~ł~ ~ni éogodóI ~ni cieéł~K _ół~ w nich kéin~I szóderstwoI ukrót~ éog~rd~ i 

złośćK 

J A więc to jest ten lodowó é~ł~c hrólowej Śniegu J éowiedzi~ł z~dziwi~jąco miękkim 

głosem J f królow~ we wł~snej osobieK 



ROZDZIAŁ O 

lczówiścieI nuinn widów~ł ją już wcześniejK k~ él~k~t~ch wód~w~ł~ się b~rdziej 

nieziemsk~I ~nielsko niedostęén~I niem~l niedotók~ln~K gej tw~rzI mistócznie wręcz éiękn~ i 

doskon~ł~I rozbudz~ł~ męskie f~nt~zje j~k ż~dn~ inn~K nuinn jedn~k wiedzi~łI że to tólko f~s~d~I 

sztucznó wótwór érzemósłuI któró érodukuje éodobne éożówki dl~ m~sowej wóobr~źniK wn~ł 

żócie i wiedzi~łI j~k b~rdzo éotr~fią się zmieni~ć owe f~s~dó w z~leżności od okoliczności i 

sótu~cjiK 

j~tt z kolei zbót długo zn~ł nuinn~I bó zmólił~ go jego nonsz~l~nck~ i niefr~sobliw~ z 

éozoru éoz~K 

J To jest właśnie nuinn aor~n J zwrócił się do Ch~ntelI któr~ z leniwą gr~cją wóciągnęł~ 

rękę n~ éowit~nieK 

J jiło mi J mruknęł~I czującI j~k mocn~ dłoń mężczóznó z~cisk~ się lekko n~ jej é~lc~chK 

w~łożył~ nogę n~ nogęI z~szeleścił cicho m~teri~ł séódnicóK ln jedn~k ~ni nie éotrząsnął 

jej dłoniąI ~ni nie éodniósł jej do ust w zd~wkowómI euroéejskim geście éowit~ni~K mo érostu 

trzóm~ł rękę tej éięknej kobietó i wé~trów~ł się w Ch~ntel j~snozielonómi źrenic~miK pkórę 

mi~ł~ gł~dką j~k ~tł~sI delik~tną i wr~żliwąK ln bół tw~rdóI nieugiętóI sé~lonó słońcemK Trw~li 

t~k érzez chwilę w bezruchuI on~ n~ k~n~éieI onI stojąc érzed niąI i trzóm~li się z~ ręceK 

aoéiero j~tt érzerw~ł tę dziwną scenęI zwr~c~jąc się do nuinn~ od stronó b~rkuW 

J g~k zwókle wódk~ z lodem? 

J g~sne J odé~rł ten drugi i éoé~trzół n~ Ch~ntel zn~czącoI j~kbó chci~ł éotwierdzićI iż 

wieI że éodjęli właśnie gręI z której oboje będą chcieli wójść zwócięskoK _~I tólko co właściwie 

mogło ozn~cz~ć to zwócięstwo? J j~tt mówiłI że m~ é~ni j~kiś éroblem J z~g~dnąłK 

J  wg~dz~  sięK  J  Ch~ntel  wółowił~  é~éieros~  ze  stojącej  n~  stole  é~éierośnicóK  nuinn  

wóciągnął z kieszeni z~é~lniczkę i éod~ł jej ogieńI on~ z~ś uśmiechnęł~ siew odéowiedzi i 

éochólił~ lekko w jego stronęK J kie jestem éewn~I czó z~interesuje é~n~ t~ sér~w~I é~nieKKK J 

éoé~trzół~ mu b~cznie w oczó i oé~rł~ się wógodnie n~ sofie J KK Ké~nie aor~nK 

J Też tego nie wiemI é~nnoKKK lDeurleóK Ale skoro już tu jestemI éroszę mi o wszóstkim 

oéowiedziećK J ldebr~ł z rąk j~tt~ szkl~neczkę z ~lkoholem i érzesłał mu szóbkie séojrzenieK J 

mrzekon~j może é~nnę lDeurleóI érzój~cieluI żebó wółuszczół~ mi swój éroblemK wd~je mi sięI 

że m~ z tóm kłoéotóK 



J ozeczówiście ci się zd~jeK w~cznijcie rozm~wi~ćI ~ j~ zjem sobie séokojnie kilk~ 

k~n~éekK Ch~ntel wieI éo co cię wezw~ł~K 

J ko właśnieK ltrzómuję ost~tnio nieéokojące telefonóI é~nie aor~n J z~częł~ éozornie 

beztrosko Ch~ntelI lecz nuinnI któró bół bóstróm obserw~toremI od r~zu séostrzegłI że jej 

drobneI kszt~łtne dłonie o długich é~lc~ch z é~znokci~mi éociągniętómi bezb~rwnóm l~kierem 

z~cisk~ją się ze zdenerwow~ni~K 

J Telefonó? 

J f listóK J tzruszół~ r~mion~miK J tszóstko z~częło się j~kieś sześć tógodni temuK 

J Czó są toKKK obsceniczne telefonó? 

J To z~leżóI co é~n uw~ż~ z~ obsceniczneK k~sze oéinie mogą się w tej kwestii różnićK 

t ocz~ch mężczóznó éoj~wiło się lekkie rozb~wienieI co jedn~k érzód~ło mu tólko cieéł~ 

i wdziękuK w~éewne tóm właśnie séojrzeniem zdobów~ł niewieście serc~I bó éotem zł~m~ć je i 

éodeét~ćK 

J Co do tego nie m~m wątéliwościI é~nno lDeurleóK Ale éroszę kontónuow~ćK 

J moczątkowoKKK éoczątkowo tólko mnie śmieszółóK _ółó irótująceI lecz wód~w~łó się 

c~łkiem nieszkodliweK móźniej jedn~kKKK J lbliz~ł~ séierzchnięte w~rgiK J KKKgdó ich ~utor n~br~ł 

śmi~łości i st~ł się n~t~rczówóKKK n~t~rczówó i dos~dnóKKK og~rnął mnie nieéokójK 

J k~leżało zmienić numer telefonuK 

J wmienił~mK Telefonó ust~łó n~ tódzieńK A dziś znów się z~częłóK 

nuinn rozé~rł się n~ k~n~éie i éociągnął solidnó łók wódkiK 

J Czó rozéozn~ł~ é~ni ten głosK 

J kieI mówi szeétemK 

J mowinn~ é~ni jeszcze r~z zmienić numerK J tzruszół r~mion~mi i z~grzechot~ł kostk~mi 

lodu w szkl~nceK J Albo zwrócić się do éolicji z érośbąI bó z~łożono éodsłuchK 

J j~m już dosóć ciągłego zmieni~ni~ numerów J odé~rł~ zniecieréliwion~ i energicznie 

zdusił~ niedoé~łek w éoéielniczceK J A z éolicją nie chcę mieć nic wséólnegoK tolę z~ł~twić 

wszóstko dóskretnieK j~tt twierdziI że é~n jest właściwą osobąKKK 

nuinn éonownie się uśmiechnąłK 

J m~nno lDeurleóI zd~je é~ni sobie z~éewne sér~wę z tegoI że mężczóźniI którzó b~wią 

się w ten séosóbI są érzew~żnie nieszkodliwiK dłuéiI cz~sem nieszczęśliwi z éowodu swoich 

chorobliwóch skłonnościI lecz z regułó nieszkodliwiK geszcze r~z sugeruję więcI bó éo érostu 



zmienił~ é~ni numerK A wszelkie telefonó niech n~ wszelki wóé~dek odbier~ ktoś ze służbóK To 

zniechęci w końcu é~ni n~trętnego wielbiciel~K 

J tób~czI nuinnI ~le séodziew~łem się éo tobie więcej J nieoczekiw~nie włączół się do 

rozmowó j~ttK 

J t t~kim r~zie éroéonuję z~~ng~żow~ć j~kąś dużą firmę ochroni~rskąK w éewnością 

z~éewni tej éosi~dłości n~leżóte bezéieczeństwoK 

J joże m~m jeszcze z~łożyć drut kolcz~stó i kuéić kilk~ ésów? J z~éót~ł~ Ch~ntel i 

éodniosł~ się zdegustow~n~ z k~n~éóK 

J CóżI to cen~I j~ką éł~ci é~ni z~ toI kim jestK 

J A kimI é~n~ zd~niemI jestem? J péojrz~ł~ n~ niego nieérzój~znóm wzrokiemK J 

lczówiścieI rozumiemK t éełni z~służył~m sobie n~ t~ki losI ér~wd~? Albo ktoś jest bog~tóI 

~lbo szczęśliwóI t~k właśnie é~n móśli? 

gej zimn~ urod~ bół~ zniew~l~jąc~I jej gniew éotęgow~ł to éiękno i érzóér~wi~ł o drżenie 

serc~K nuinn z trudem zmusił się do obojętnego wzruszeni~ r~mion i krótkich słówW 

J T~kI dokł~dnie t~kK 

J t t~kim r~zie dziękujęI że éoświęcił mi é~n swój cennó cz~sI i żóczę równie érostóch 

zleceń w érzószłościK tinn~ jestem coś é~nu z~ éor~dę? J z~éót~ł~ szóderczoK 

nuinn milcz~łK 

J _oże koch~nó J Ch~ntel nie wótrzóm~ł~ tego érowokującego milczeni~ J czó nie docier~ 

do é~n~I że żójemó éod koniec dwudziestego wieku? Czó tólko dl~tego że kobiet~ jest ~tr~kcójn~ 

i tego nie ukrów~I musi bóć tr~ktow~n~ j~kKKK mrzecież t~k właśnie mnie é~n tr~ktuje! 

J g~k? 

J p~m é~n dobrze wie! 

J tc~le nie twierdzęI że ~tr~kcójn~ kobiet~I czó w ogóle j~k~kolwiek kobiet~I sk~z~n~ 

jest n~ toI bó bóć obiektem molestow~ni~I jeśli o to é~ni chodziK 

J Ale niektóre z kobietI które j~k j~ nie chodzą z z~słoniętómi skromnie tw~rz~miI s~me są 

sobie winneI t~k? CzujęI że w ten właśnie séosób é~n móśliI é~nie aor~nK gestem ~ktorkąI 

odsł~ni~m swoje ci~łoI ~le to jeszcze nie zn~czóI że to ci~ło n~leżó do wszóstkichI że m~m bóć 

zwierzóną łowną dl~ mężczóznóI któró b~rdzo ér~gnie mnie éokosztow~ć! 

J tówołuje é~ni w mężczózn~ch niezwókle silne emocjeI é~nno lDeurleóI érowokuje 

rozm~ite f~nt~zje i m~rzeni~K A dod~tkowo robi to é~ni w kolorzeI z dźwiękiem w sóstemie 



aolbóK h~żdó może mieć n~ z~woł~nie é~ni tw~rzI ust~I éiersiKKK tóst~rczó érzejść się do kin~ 

~lbo wóéożócz~lni wideoK kiektórzó jedn~k wolelibó é~nią dotknąć n~ér~wdęK CóżI ludzie są 

różniK aziwi się é~niI że t~k jest? 

J A z~tem muszę érzełknąć tę gorzką éigułkę i éogodzić się ze swoim losemI ér~wd~? 

mowiem é~nu cośI é~nie aor~nK _rzódzi mnie é~n~ szowinizmI é~n~ br~k sz~cunku dl~ kobietK 

T~có j~k é~n m~ją rozum éoniżej é~sk~ od séodniK mewnie é~n móśliI że jeśli kobiet~ zg~dz~ się 

éójść n~ kol~cjęI to mówi „t~k” dl~ wséólnego obm~ców~ni~ się w łóżkuK A jeśli z~kł~d~ 

séódnicę z długim éęknięciemI to wółącznie éo toI bó sérowokow~ć j~kiegoś n~é~lonego s~mc~K 

To żałosneK Ż~l mi é~n~I é~nie aor~nI że t~k ubogie m~ é~n doświ~dczeni~ w tej kwestiiK Żóczę 

é~nu dobrego s~moéoczuci~ i żegn~mK p~m~ éor~dzę sobie ze swómi éroblem~miK arogę do 

wójści~ é~n zn~K 

J Ch~ntelKKK J z~czął j~ttI lecz kiedó t~ odwrócił~ się w jego stronę z wściekłóm 

séojrzeniemI dokończół szóbkoW J KK Kchętnie zj~dłbóm jeszcze kilk~ k~n~éek J i séojrz~ł 

érzeér~sz~jąco n~ nuinn~K 

CzułI że éowinien z~ł~godzić ten konfliktI wiedzi~łI że i Ch~ntelI i nuinn m~ją swoje 

humoróI nie mi~ł jedn~k éojęci~I co éowinien éowiedzieć i j~k z~re~gow~ćK k~ szczęście z 

niezręcznej sótu~cji wób~wił go lok~jI któró éoj~wił się właśnie w érogu i ozn~jmiłW 

J j~m dl~ é~ni érzesółkęI é~nno lDeurleóK 

J aziękujęI j~rshK J Ch~ntel odebr~ł~ z jego rąk w~zon wóéełnionó bukietem kwi~tówK J 

kie będę cię więcej éotrzebow~ćK jożesz odejśćK 

J tedle é~ni żóczeni~K 

Ch~ntel érzeszł~ z~ élec~mi nuinn~ do stojącego érzó oknie stolik~I ust~wił~ w~zon n~ 

bl~cie i z~częł~ éoér~wi~ć kwi~tową koméozócjęK 

J  j~ttI  wsk~ż z  ł~ski  swojej  drogę é~nu  aor~nowiK  kie  m~mó  sobie  więcej  nicKKK  J  

z~milkł~ n~gle i wóéuścił~ z dłoni bilecik dołączonó do kwi~tówK 

nuinn éodniósł liścik i szóbko érzebiegł wzrokiem éo kilku niezgr~bnie z~éis~nóch 

zd~ni~chK gego serce znów z~biło mocniej J tóm r~zem z gniewu i obrzódzeni~K 

J f co? w~służył~m sobie? J z~éót~ł~ Ch~ntel zimnómI niem~l bezn~miętnóm tonemI lecz 

kiedó éoé~trzół~ n~ niegoI z~mi~st obojętności ujrz~ł w jej ocz~ch str~chK 

J mroszę usiąść J odé~rł tólkoI éo czóm wsunął bilecik do kieszeni i ujął ostrożnie dłoń 

~ktorkiK 



J k~lej dl~ é~ni br~ndóK J péojrz~ł w stronę j~tt~I któró wciąż st~ł érzó b~rkuK 

J kie chcę éićK kie chcę si~d~ćK ChcęI żebó wreszcie é~n stąd éoszedłK J pz~rénęł~ rękąI 

lecz nuinn z~cisnął mocniej é~lce n~ jej n~dg~rstku i zdecódow~nóm ruchem us~dził ją n~ 

k~n~éieK 

J g~k często é~ni dost~je éodobne listó? 

J mr~wie codziennieK 

J f wszóstkie są t~kKKK bezéośrednie? 

J kieK J ldebr~ł~ od j~tt~ szkl~neczkę z br~ndó i éociągnęł~ niewielki łókK J T~k 

n~ér~wdę z~częło się to dw~ tógodnie temuK 

J f co é~ni zrobił~ z tómi rst~mi? 

J mierwsze éod~rł~mK móźniejI kiedó ich ton uległ zmi~nieI z~częł~m je é~lićK motem 

z~częł~m je zbier~ćK p~m~ nie wiem éo coK pądził~mI że mogą się érzód~ćK 

J k~ éewno się érzód~dząK Czó może é~ni wezw~ć służącego? Chci~łbóm mu z~d~ć kilk~ 

éót~ńK mroszę też érzónieść wszóstkie listóI które é~ni z~chow~ł~K 

J kie rozumiemK J moé~trzół~ n~ niego chłodnoK 

J rst~liliśmó chób~I że nie skorzóst~m z é~n~ éomocóK 

J Ten rst ~nuluje wszelkie wcześniejsze ust~leni~K 

J k~ér~wdę nie éotrzebuję é~ńskiej éomocóKKK 

J kie éowiedzi~łem jeszczeI że z~mierz~m é~ni éomóc J érzerw~ł jej i érzez chwilę 

mierzóli się wzrokiem w milczeniuK J aobrze J odezw~ł się éierwszó J czó m~ é~ni j~kiś éomósłI 

co zrobićI bó éodobne listó érzest~łó é~nią nęk~ć? 

J Ch~ntelI éroszę J odezw~ł się nieoczekiw~nie j~ttI kł~dąc dłoń n~ jej r~mieniuK J w~nim 

cokolwiek éowieszI dobrze się z~st~nówK 

Aktork~ séojrz~ł~ n~ niego k~rcącoI éo czóm érzeniosł~ wzrok n~ nuinn~K 

J kie chcę n~wet mówićI co n~ér~wdę o é~nu móślę J z~częł~K J Choć może éowinn~m to 

zrobićKKK 

J mosłuch~jI Ch~ntel J j~tt znów wtrącił się do rozmowóK J kie lubię st~wi~ć w~runkówI 

~le jeśli nie dog~d~sz się w tej chwili z nuinnemI to osobiście z~dzwonię n~ éolicjęK jówię 

éow~żnieK tiemI że jesteś osobą rozsądnąK 

Ch~ntel skrzówił~ się i westchnęł~ z niez~dowoleniemK iubił~ mieć wóbór i sér~wow~ć 

n~d wszóstkim kontrolęI bół~ siln~ i s~modzieln~K nuinn zd~w~ł sobie sér~węI że z n~jwóższóm 



trudem érzószło jej wóéowiedzieć słow~I które éotwierdz~łó toI że nie m~ wójści~ i że zost~ł~ 

z~éędzon~ w kozi rógK 

J wgod~I zrobimóI j~k é~n chceK J bnergicznie éodniosł~ się z k~n~éóK J Ale éroszę tólko 

nie dręczóć j~rsh~K gest zmęczonóI no i m~ swoje l~t~K k~ér~wdę nie chci~ł~bóm nieéotrzebnie 

go nieéokoićK 

J Czó wógląd~m n~ kogośI kto lubi dręczóć st~ruszków? 

J pt~ruszkówI dzieci i kocięt~! J burknęł~ Ch~ntel i szóbkim krokiem wószł~ z s~lonuK 

J  _ożeI  chłoéie!  J  nuinn  westchnął ciężko  i  éokręcił głowąK  J  T~  twoj~  klientk~  to  

ér~wdziw~ heter~! 

J T~k~ już jestK w n~turó ué~rt~I s~modzieln~ i b~rdziej odw~żn~ niż niejeden glini~rzK Ale 

ter~z n~ér~wdę z~częł~ się b~ćK 

J tóobr~ż~m sobieK 

nuinn wółusk~ł é~éieros~ i érzez chwilę stuk~ł nim w z~móśleniu o é~czkęK moczątkowo 

sądziłI że Ch~ntel dr~m~tózujeI ter~z jedn~kI éod wéłówem kilku zd~ń z~w~rtóch w élug~wóm 

UścieI c~łkowicie zmienił zd~nieK płow~I które érzeczót~łI bółó dl~ niego niczóm kwintesencj~ 

zł~K 

werknął n~ j~tt~K 

J Co w~s łączó? J séót~ł érosto z mostuK 

J tséólne korzóści J odé~rł j~tt równie bezéośrednioK J kie sóéi~mó ze sobąI jeśli o to 

éót~szK 

J tókręc~sz sięK 

J kieK k~ éoczątku k~rieró Ch~ntel éotrzebow~ł~ ~gent~I więc się nią z~jąłemK ko ~ éotem 

s~mo éoszło J sukcesóI sł~w~I éierwsze kłoéotóKKK J moé~trzół nieséokojnie w stronę drzwiK J To 

kobiet~ éo érzejści~chK 

J g~kich érzejści~ch? 

J aług~ histori~ i nie m~ związku ze sér~wąK J j~tt m~chnął rękąK J k~jw~żniejszeI czó 

éotr~fisz jej éomócK 

nuinn z~ciągnął się é~éierosemK 

J kie wiemK 

J płuch~m é~n~K m~n mnie wzów~łI ér~wd~? t érogu st~nął j~rsh i ob~j mężczóźni 

odwrócili  głowó  w  jego  stronęK  iok~j  wciąż mi~ł n~  sobie  cz~rnó  smokingI  éod  szóją z~ś 



sztównóI wókrochm~lonó kołnierzókK J m~nn~ lDeurleó éowiedzi~ł~I że chce é~n mi z~d~ć kilk~ 

éót~ńK 

J T~kI j~rshK Czó mógłbóś mi éowiedzieć coś bliższego o człowiekuI któró doręczół te 

kwi~tó? J tsk~z~ł w~zonI ~ j~rsh zmrużył oczóI bó dojrzeć je z odległościK 

J lczówiścieI éroszę é~n~K mrzóniósł je j~kiś młodó człowiekK ji~ł osiemn~ścieI n~jwóżej 

dw~dzieści~ l~tK w~dzwonił do br~mó i wój~śniłI że m~ érzesółkę dl~ é~nnó lDeurleóK 

J Czó bół w uniformieI wógląd~ł j~k éosł~niec? j~rsh ściągnął brwi i chwilę móśl~łK 

J Chób~ nieK kie mogę éowiedzieć n~ éewnoK 

J A może widzi~łeś jego s~mochód? 

J kieI éroszę é~n~K ldebr~łem kwi~tó w kuchennóch drzwi~chK 

J A czó bóś go rozéozn~ł? 

J Chób~ t~kK T~k móślęK 

J To wszóstkoK aziękuję ciI j~rshK 

iok~j z~w~h~ł sięI ~le érzóéomni~wszó sobieI że jest tólko służącómI złożył sztównó 

ukłonK 

J To j~ dziękujęI éroszę é~n~K 

hiedó oéuszcz~ł s~lonI w érogu minęł~ go Ch~ntel z é~kiecikiem listów w dłoniK 

J k~ éewno się é~nu séodob~ją J éowiedzi~ł~I rzuc~jąc je n~ kol~n~ detektów~K J mewnie 

w éodobnó séosób z~lec~ się é~n do kobietK 

nuinn uśmiechnął się niezn~cznieK trócił~ do siebieI éomóśl~łI ignorując jej zj~dliwą 

uw~gęI éo czóm otworzół éierwszą koéertęK AdresI éodobnie j~k s~m rstI wóéis~nó zost~ł 

m~łómiI drukow~nómi liter~miK m~éeteri~ bół~ rch~I kuéion~ w którómś z domów tow~rowóchI i 

trudno bółobó ust~lić jej éochodzenieK 

hilk~ éierwszóch listów wór~żało jedónie z~chwót n~d urodą Ch~ntel lDeurleóK _r~k w 

nich bóło treści wór~źnie obscenicznóchI ~ jedónie lekko dwuzn~czneK tszóstkie n~éis~ne 

zost~łó sér~wnieI éoér~wnie i bez wątéieni~ wószłó séod éiór~ człowiek~ wókszt~łconegoK t 

mi~rę lekturó jedn~kI choć stól i skł~dni~ w d~lszóm ciągu éozost~w~łó nien~g~nneI ich treść 

st~w~ł~ się cor~z b~rdziej wulg~rn~ i n~wet nuinnI któró niejedno w żóciu widzi~łI czuł się 

z~żenow~nóI gdó odczótów~ł kolejne zd~ni~K t dos~dnóch słow~ch ~utor oéisów~ł swe f~nt~zjeI 

odczuci~ i z~mi~róK t kilku ost~tnich list~ch z~ś d~w~ł do zrozumieni~I że cz~i się w éobliżuK Że 

obserwujeK TęskniK f czek~K 



nuinn skończół czót~ćI złożył koreséondencję i éoé~trzół n~ jej ~dres~tkęK 

J k~ éewno nie chce é~ni oéowiedzieć o wszóstkim éolicji? 

Ch~ntel usi~dł~ n~érzeciw niego i złożył~ ręce n~ kol~n~chK kie éodob~ł jej się c~łó ten 

nuinn aor~nK kie éodob~ł jej się z~równo jego wóglądI séosób éorusz~ni~I séojrzenieI j~k i ów 

miękkiI éoetócznó niem~l głosI któró zuéełnie nie érzóst~w~ł do zniszczonej tw~rzóK al~czego 

więc odnosił~ wr~żenieI iż ten człowiek J i tólko on J rzeczówiście jest w st~nie jej éomóc? 

J kie J odé~rł~K J kie chcę miesz~ć éolicji w tę sér~węI bo nie chcę n~d~w~ć jej rozgłosuK 

mr~gnę tólko odn~leźć ~utor~ ~nonimów i séowodow~ćI bó érzest~ł mnie nęk~ćK 

nuinn éodszedł do b~rku i n~l~ł sobie kolejnego drink~K wwrócił uw~gęI że z~równo 

szkl~nkiI j~k i wi~derko z lodem wókon~ne zost~łó z n~jszl~chetniejszego szkł~ w f~bróce 

oosenth~l~K kie zrobiło to n~ nim wr~żeni~K ddó chci~ło mu się éićI nie robiło mu różnicóI czó 

éije éiwo z butelkiI czó wino z krószt~łowego kieliszk~K lwszemI doceni~ł éięknoI lecz nie 

d~w~ł się mu zwodzić zbót ł~twoK mrzekon~ł się érzecież niejeden r~zI że zewnętrzn~ skorué~ 

ukrów~ ér~wdęI któr~ bów~KKK 

ko właśnieI jeśli weźmie tę sér~wę i éiękn~ Ch~ntel lDeurleó st~nie się jego klientkąI 

érzekon~ sięI j~k~ t~ kobiet~ jest n~ér~wdęK kie wiedzi~łI czó m~ n~ to ochotęK kie séodziew~ł 

się éo tóm odkróciu niczego dobregoK w różnóch zresztą względówK 

réił łók wódki i odwrócił się do Ch~ntelI tciąż siedzi~ł~ n~ krześleI sér~wi~jąc ter~z 

wr~żenie obojętnej i c~łkowicie rozluźnionejK Tólko é~lceI które z~cisk~ł~ nerwowo r~z éo r~zI 

zdr~dz~łóI j~k éoérzednioI st~n jej duch~K 

nuinn w~h~ł się jeszcze chwilęI wreszcie éowiedzi~łW 

J aobrzeI é~nno lDeurleóK w~stąéię dl~ é~ni éolicj~ntówK w~ éięćset dol~rów dziennie 

élus fundusz n~ séecj~lne wód~tkiK 

J To królewsk~ g~ż~I é~nie aor~nK 

J Albo dobrze wód~ne éieniądzeK w~leżó j~k n~ to séojrzećK 

J j~m n~dziejęI że nie będę żałow~ćK J Ch~ntel oé~rł~ brodę n~ dłoniK k~ jej é~lcu błósnął 

bról~ntI t~k s~mo j~snó i zimnó j~k jej oczóK J A co dost~nę z~ te éięćset dol~rów dziennie élus 

fundusz n~ séecj~lne wód~tki? 

J jnieI é~nno lDeurleóK J nuinn wókrzówił ust~ i uniósł szkl~nkęK 

Tw~rz ~ktorki rozj~śnił lekki uśmiechK 

J Ciek~weK f co będę z é~n~ mieć? 



J To s~mo co j~ z é~niK 

modszedł do jej krzesł~K moczuł~ lekką woń J nie wodó kolońskiej czó módł~I lecz ostróI ~ 

z~r~zem rozkosznó z~é~ch mężczóznóK p~m~ nie wókon~ł~ ż~dnego ruchuI zd~w~ł~ sobie 

bowiem sér~węI że nie musi robić nicI bó wzbudzić w nim éożąd~nieK tóst~rczóło siedzieć z 

nogą z~łożoną n~ nogęI nie z~sł~ni~ć kol~n~I które odsłoniło éęknięcie w séódnicóI nie z~kł~d~ć 

rąk n~ éiersi~chI bó ukróć choć trochę kszt~łtnó biustKKK 

J Ale co konkretnieI é~nie aor~n? J z~éót~ł~I nie éodnosząc n~ń wzrokuK 

J mowiedzi~łemW to s~mo co j~ będę mieć z é~ni J wz~jemne tow~rzóstwoK w~ éięćset 

dol~rów dziennie otrzóm~ é~ni c~łodobową ochronęK w~cznijmó od éierwszego z moich ludziI 

któró będzie éilnow~ł br~móKKK 

J mo co mi str~żnikI skoro m~m br~mę? 

J A éo co t~ br~m~I skoro otwier~ją é~ni k~żdemuI kto o to érosi? 

J oozumiemI że m~m się z~mknąć n~ czteró séustóK 

J mrzózwócz~i się é~ni do tegoK t~rtoK Ten é~ni wielbiciel to osob~ niezrównow~żon~I ~ 

érzez to niebezéieczn~K 

J tiemK J t ocz~ch Ch~ntel znów éoj~wił się str~chK 

J Tóm b~rdziej więc éowinn~ mi é~ni z~uf~ćK k~ éoczątek éotrzebuję dokł~dnego 

rozkł~du é~ni dni~K moczón~jąc od jutr~I ilekroć wóchóli é~ni swój ślicznó nosek éoz~ br~męI 

mój człowiek będzie szedł z~ é~nią krok w krokK 

J lI nie! J z~érotestow~ł~ zdecódow~nieK J w~ éięćset dol~rów dziennie mogę wóm~g~ć 

wółączności i dóskrecjiK Ż~den „mój człowiek”K Chcę mieć é~n~I é~nie aor~nK j~tt uf~ tólko 

é~nu i bóć może jedónie dl~tego w tej chwili é~n ze mną rozm~wi~K 

J lchI dzięki z~ ł~sk~wośćK J wnów się uśmiechnął tóm swoim z~bójczómI lekko 

éobłażliwóm uśmiechemI ~ Ch~ntel zrobiło się głuéioK 

J mł~cę é~nuI é~nie aor~nK T~kiego dobiliśmó t~rguK 

J  tiemI wiemK m~ni tu rządziK  J  tzniósł éojedn~wczo szkl~neczkę z  wódkąK  J  Ale i  t~k 

kont~kt z moimi ludźmi będzie nieuniknionóK gutro r~no z~łożą tu éodsłuch telefonicznóKKK 

J kie żóczę sobie! 

J ko nieI skoro érzez c~łó cz~s z~mierz~ mi é~ni wiąz~ć ręceI to rezógnuję z tej ér~cóK 

w~łożómó éodsłuch J éowtórzół ł~godnieI j~kbó chci~ł érzekon~ć dzieckoI że szczeéionk~I choć 

boliI jest konieczn~K J joże dzięki temu n~mierzómó tego ł~jd~k~K A n~s éroszę tr~ktow~ć j~kKKK 



nie wiemI lek~rzóI któróch obowiązuje t~jemnic~ z~wodow~K geśli zechce é~ni éorozm~wi~ć z 

którómś ze swóch érzój~ciół n~ intómne tem~tóI to éroszę uérzejmieK kie t~kie rzeczó już 

słószeliśmóK J ooześmi~ł się cichoK J t k~żdóm r~zie gw~r~ntuję é~ni stuérocentową dóskrecjęK 

J ko dobrze J zgodził~ się niechętnieK J Co jeszcze m~m dl~ é~n~ éoświęcić? 

J ldrobinę wł~snej dumóK jusi é~ni bóć trochę b~rdziej wórozumi~ł~ i cieréliw~K g~k u 

dentóstóK Ah~I listó z~biorę ze sobąK tér~wdzie wątéięI czó ud~ się wótroéić skleéI w któróm 

kuéiono é~éeterięI ~le z~wsze w~rto séróbow~ćK k~ koniec n~jw~żniejsze éót~nieW czó é~ni 

kogoś éodejrzew~? 

J kieK 

moniew~ż éowiedzi~ł~ to bez n~mósłu i z éełnóm érzekon~niemI nuinn éost~nowił 

érzójrzeć się wszóstkim ludziom z jej n~jbliższego otoczeni~K 

J A czó jest é~ni w st~nie wómienić wszóstkie osobóI które w ost~tnich miesiąc~ch 

éodkochiw~łó się w é~ni bez wz~jemności? 

J lchI są ich tósiąceK 

J ko t~k J wóciągnął z kieszeni not~tnik i długoéis J éowinienem bół się domóślićK 

mozwoli é~niI że z~notuję jeszcze n~zwisk~ mężczóznI z którómi é~ni sóéi~ł~I é~nno lDeurleóK 

t ciągu ost~tnich trzech miesięcóK 

J kie éozwolę J odé~rł~ słodziutkim głosem i wst~ł~ ur~żon~I bó usiąść n~ krześle j~k 

n~jd~lej od niegoK 

J mroszę é~ni J nuinn érzótrzóm~ł ją z~ n~dg~rstek i séojrz~ł w oczó J n~ér~wdę nie 

interesuje mnie érów~tnieI iłu mężczózn gościło w é~ni łóżkuK mót~mI bo może mi to éomócKKK 

J To moj~ sér~w~ J ucięł~ Ch~ntel i dumnie uniosł~ głowęK 

J lczówiścieI n~ éewno nie moj~K Ale niech é~ni mimo wszóstko éomóśliK joże 

doérow~dził~ é~ni któregoś z nich do ost~teczności? joże érzesé~ł~ się é~ni z nim kilk~ r~zóI ~ 

on z~czął sobie zbót wiele wóobr~żać? tszóstko z~częło się érzed sześciom~ tógodni~miK w kim 

é~ni bół~ wcześniej? 

J w nikimK 

mokręcił zdegustow~nó głową i mocniej z~cisnął é~lce n~ jej dłoniK 

J a~j séokójI Ch~ntelK J kieoczekiw~nie zwrócił się do niej éo imieniuK J k~ér~wdę nie 

z~mierz~m tu séędz~ć c~łej nocóK lboje jesteśmó dorośliI więc nie musimóKKK 

J mowiedzi~ł~m jużI że z nikim J érzerw~ł~ mu éonownieI éo czóm wórw~ł~ rękę z jego 



uściskuK 

lwszemI wol~ł~bó wómienić z tuzin n~zwiskI bó widziećI j~k nuinn éoci się z z~zdrościI 

~le to bółobó kł~mstwoK 

J kie uwierzęI że długieI letnie wieczoró séędz~ł~ é~ni s~motnie n~ cerow~niu sk~réetekK 

J To é~n~ sér~w~K kie wsk~kuję do łóżk~ z k~żdóm mężczóznąI któró do mnie uérzejmie 

się uśmiechnieK Choć é~n éewnie sądziI że wóst~rczóI bóm éoczuł~ s~mc~ z odległości éółtor~ 

metr~ iKKK 

J rrw~ł~I bó zmierzóć nieséokojnóm wzrokiem dzielącó ich dóst~nsK 

J k~ oko j~kieś éół metr~ J éodéowiedzi~ł usłużnie nuinnI j~kbó odg~dł jej móśliK 

J ko więc muszę é~n~ rozcz~row~ćI é~nie aor~n J Ch~ntel wrócił~ do érzerw~nego 

wątkuK 

J jężczózn~ musi mnie n~jéierw z~interesow~ćI ~ ost~tnio ż~dnego t~kiego nie 

séotk~ł~mK mr~cujęI ~ ér~c~ éochł~ni~ c~łó mój wolnó cz~sK w~dowolonó? 

J  nuinnI  d~j  jej  séokój  J  wtrącił się j~ttI  czującI  że  rozmow~ tóch  dwojg~  znów może  

érzerodzić się w kłótnięK J Ch~ntel érzeżył~ ost~tnio ciężkie chwileK 

J g~sneK Tólko że nie wezw~łeś mnie chób~ éo toI bóm gł~sk~ł ją éo główce J odburknął 

nuinnI zbier~jąc listóK J gestem detektówemI ~ nie ésóchoter~éeutąK trócę jutroI é~nno lDeurleóK 

l której é~ni wst~je? 

J hw~dr~ns éo éiątej J odrzekł~I nie mogąc éowstrzóm~ć uśmiechu n~ widok jego 

zdziwionej minóK J ao studi~ wójeżdż~m o éiątej czterdzieści éięćK lbudzi się é~nI é~nie aor~n? 

J _ez éroblemuI é~nno lDeurleóK mroszę érzógotow~ć czekK Tósiąc éięćset dol~rów 

z~liczkiK f r~dzę nie odbier~ć już dziś ż~dnóch telefonówK 

J aobrzeI é~nie aor~nK wrobięI o co é~n érosiK k~sze séotk~nie bóło b~rdzo inséirująceK 

Żóczę miłej nocóK 

J aobr~noc J mruknął nuinnI niez~dowolonó z éowodu wł~snej oschłościI éo czóm skinął 

j~ttowi głową i oéuścił s~lonK 

Ch~ntel odczek~ł~I ~ż umilkną jego krokiI sięgnęł~ éo é~éieros~ i éoé~trzół~ udręczonóm 

wzrokiem n~ j~tt~K 

J Ten twój zn~jomó to k~w~ł dr~ni~K 

J w~wsze bół wrednó J érzózn~ł j~ttK J Ale leészego nie zn~jdzieszK 



ROZDZIAŁ P 

moczątkowo Ch~ntel sądził~I że nie zdoł~ z~snąćK aom wód~w~ł się jej ogromnó i 

nieéokojąco cichóI ~ gdó wchodził~ do łóżk~I n~trętnie tow~rzószół jej obr~z nuinn~ aor~n~K k~ 

s~mą móśl o nim og~rni~ł~ ją złośćK Ten człowiek obr~ził jej dumęI kéił z jej inteligencjiI dr~żnił 

się z nią i érowokow~łK 

A jednocześnie sér~wiłI że doéiero ter~z éoczuł~ się bezéieczn~K pé~ł~ bowiem 

wér~wdzie tólko sześć godzinI ~le z~ to sé~ł~ dobrzeK 

lbudził~ ją muzók~ ze ściennego r~dioodbiornik~ umieszczonego obok łóżk~K 

mrzewrócił~ się n~ élecó i érzeciągnęł~ z érzójemnościąK lgromne łóżko st~nowiło éierwszó 

érzej~w luksusuI n~ j~ki kiedóś sobie éozwolił~I jeszcze w cz~s~chI kiedó właściwie nie bóło jej 

n~ to st~ćK lgromneI st~roświeckie łożeI z rzeźbionóm w wiśniowóm drewnie z~główkiemI 

sér~wi~ło jedn~kI iż k~żdego r~nk~ Ch~ntel czuł~ się niczóm b~jkow~ księżniczk~I érzebudzon~ 

właśnie ze stuletniego snuK 

mrzez c~łe dzieciństwo i młodość musi~ł~ sóéi~ć w nędznóch hotelowóch éokoik~chI 

kiedó więc éodéis~ł~ éierwszó kontr~kt filmowóI doszł~ do wnioskuI że w éełni z~służył~ sobie 

n~ odrobinę luksusuK f éomóślećI że niewielk~ rol~ w niezbót ud~nóm E~le z~ to 

éełnometr~żowómF filmie éozwolił~ jej séełnić jedno z n~jwiększóch m~rzeń dzieciństw~K 

trócił~ móśl~mi do cz~sówI kiedó mieszk~ł~ w niewielkim wón~jmow~nóm mieszk~nku 

w centrum ios AngelesK T~m łóżko to z~jmow~ło c~łó éokój; żebó dost~ć się do drzwiI musi~ł~ 

érzez nie érzechodzićK ddó éewnego r~zu odwiedziłó ją siostró J bliźni~czkiI od r~zu rzuciłó się 

n~ miękkiI szeroki m~ter~cI bó éóźniej érzeg~d~ć n~ nim kilk~ nocnóch godzinK 

bchI gdóbó i ter~z j~ddó i Abbó mogłó ją odwiedzićK j~jąc érzó sobie n~jbliższą 

rodzinęI czuł~bó się dużo éewniejK 

rsi~dł~ w éościeli i rozejrz~ł~ się éo sóéi~lniI któr~ bół~ większ~ niż c~łe jej éoérzednie 

mieszk~nieK modkręcił~ éotencjometr r~dioodbiornik~I wst~ł~ i z~częł~ érzógotowów~ć się do 

kolejnego dni~ ér~cóK 

nuinn nie bół érzózwócz~jonó do wst~w~ni~ o świcieK mrzew~żnie kł~dł się sé~ć wr~z z 

éierwszómi éromieni~mi budzącego się słońc~ J i to nie z j~kichś séecj~lnóch éowodówI lecz éo 

érostu dl~tegoI że lubił é~trzećI j~k nocne niebo b~rwią éierwsze zorzeK 

Tóm r~zem z~liczół i zorzeI i wschód słońc~K tziął érósznicI ubr~ł się szóbkoI ogolił i 



ter~z jech~ł érzez mi~sto éod fiołkowo J różowóm niebemI éobłażliwie séogląd~jąc n~ 

uér~wi~jącóch éor~nnó jogging mężczóznK 

mocenie się w ort~lionowóch dres~ch nie bóło w jego stóluK hiedó czuł éotrzebę 

fizócznego wósiłkuI szedł n~ siłownięK f to nie do ż~dnej wótwornej s~li o ści~n~ch wółożonóch 

lustr~miI gdzie do ćwiczeń érzógrów~ cichutko j~kiś e~ódn czó joz~rtI lecz do ér~wdziwej 

siłowniK ao miejsc~I w któróm nie séotók~ się łudzi ubr~nóch w obcisłeI eleg~nckie trókotóI ~le 

wót~tuow~ne tóéó séod ciemnej gwi~zdóI z któróch éot séłów~ strumieni~miK kikt t~m 

oczówiście nie éij~ soku wócisk~nego z m~rchwi czó éom~r~ńczóI lecz w n~jleészóm wóé~dku 

éiwoK 

nuinn éoér~wił się w fotelu i éokręcił głowąK tciąż nie bół éewienI czó éowinien 

~ng~żow~ć się w sér~wę Ch~ntel lDeurleóK T~ kobiet~ budził~ w nim n~miętnościI n~d którómi 

nie mi~ł kontroliK tér~wi~ł~ go w z~kłoéot~nieK 

Choler~I nie é~mięt~łI kiedó ost~tnio j~k~ś kobiet~ wér~wił~ go w z~kłoéot~nieK CzułI że 

Ch~ntel n~leżó do t~kichI które sérow~dz~ją n~ człowiek~ s~me kłoéotóI érowokują do głuéstwI 

érzónoszą oszołomienieI z~wrót głowóI ~ éotemKKK bólK T~kI zwókłó ból i gorócz z~woduK nuinn 

bół éewien j~k wszóscó di~bliI że t~ dziewczón~ dobrze o tóm wie J i że cholernie j~to b~wiK 

jniejsz~ z tómK _iznes to biznesK kie musi móśleć o tóm wszóstkimK Ch~ntel mu éł~ciI 

więc m~ wókon~ć swoją robotę i z~éewnić jej bezéieczeństwoK modejdzie do sér~wó z zimną 

obojętnością ér~wdziwego érofesjon~listóK 

Czó jedn~k rzeczówiście mógł z~chow~ć obojętność wobec listówI które wczor~j 

érzeczót~ł? ao lich~I nie! kigdó nie słuch~ł g~d~ni~ o męskim szowinizmieI ~ oéowi~d~ne érzez 

érzewr~żliwione sekret~rki historie o biurowóm molestow~niu tólko go śmieszółóK k~ér~wdę 

uw~żałI że jeśli idącą érzez él~c budowó dziewczónę w krótkiej sukience robotnicó z~czón~ją 

n~wołów~ćI gwizd~ć z~ nią i skł~d~ć jej sérośne éroéozócjeI to s~m~ jest sobie winn~I bo mogł~ 

wóbr~ć inną drogęK gedn~k w list~chI które otrzómów~ł~ Ch~ntelI nie bóło nic z niewinnóch 

ż~rtów i érómitównóch z~lotówK mis~ł je j~kiś érzebiegłóI inteligentnó zboczeniecI któró nie krół 

się ze swómi z~mi~r~miK A Ch~ntel nie czuł~ się obr~żon~I lecz śmiertelnie érzer~żon~K 

jniejsz~ z tómK T~k czó in~czej onI nuinn aor~nI odn~jdzie ~utor~ tóch listówK A do tego 

cz~su z~éewni Ch~ntel ochronęI z~ którą on~ hojnie mu z~éł~ciK 

w~trzóm~ł s~mochód érzed żel~zną br~mąI wósunął érzez okno rękę i n~cisnął dzwonekK 

J T~k? 



dniewnie zm~rszczół brwiK kie séodziew~ł sięI że Ch~ntel osobiście odbierze br~mofonK 

J nuinn aor~n J éoinformow~ł krótkoK 

J munktu~lnó co do minutóK 

J w~ to mi é~ni éł~ciK 

kie é~dł~ ż~dn~ odéowiedź i éo chwili skrzódł~ br~mó éowoli się rozw~rłóK 

t dziennóm świetle mi~ł ok~zję dokł~dniej érzójrzeć się otoczeniuK jurI choć wósokiI 

nie bół zbót trudnó do sforsow~ni~I zwł~szcz~ dl~ deséer~t~K hiedóśI jeszcze w Afg~nist~nieI 

nuinn éokonów~ł z é~rtnerem éodobnej wósokości sk~lne ści~nó wółącznie érzó użóciu k~w~łk~ 

linóK 

péojrz~ł n~ gęste krzewóI rosnące wzdłuż ogrodzeni~K _ółó éiękneI ~le mogłó też 

st~nowić doskon~lą krójówkę dl~ nieéroszonego gości~I gdóbó ud~ło mu się érzedost~ć n~ teren 

éosi~dłościK lwszemI bółó tu éewnie z~inst~low~ne j~kieś czujniki ~l~rmoweI ~le érzecież k~żdó 

sóstem ~l~rmowó możn~ z ł~twością unieruchomićK 

modjech~ł éod schodóI érow~dzące do rozległego domuI wósi~dł z ~ut~ i oé~rł się o jego 

m~skęK k~ teren éosesji nie docier~łó h~ł~só mi~st~I ~ ciszę mącił jedónie świergot ét~kówK 

nuinn sięgnął éo é~éierosóK k~ tr~wniku éod ści~n~mi dostrzegł kilk~ reflektorówI 

z~inst~low~nóch z~éewne b~rdziej ze względów dekor~cójnóch niż dl~ bezéieczeństw~ werknął 

n~ zeg~rek i éost~nowił obejść domI bó osobiście sér~wdzić kilk~ dod~tkowóch szczegółówK 

Tómcz~sem Ch~ntel celowo nie z~ér~sz~ł~ go do środk~K tłaściwie éowinn~ bół~ wóéić 

z nim filiż~nkę k~wó w oczekiw~niu n~ érzój~zd limuzónó ze studi~I jedn~k złó humor i niej~sn~ 

ob~w~ érzed éonownóm séotk~niem z nuinnem k~z~łó jej éostąéić in~czejK moér~wił~ frózuręI 

sér~wdził~ z~w~rtość torbó i n~éis~ł~ n~ k~rtce kilk~ éoleceń dl~ służbóI kiedó z~ś rozległ się 

brzęczók br~mofonuI érzówit~ł~ érzez głośnik szofer~ i z~częł~ skł~d~ć wódruk scen~riusz~ do 

teczkiK 

ldwrócił~ się właśnie w stronę wójści~I bó oéuścić sóéi~lnię i érzejść do głównego holuI 

gdó n~ érogu ujrz~ł~ nuinn~K 

J Co é~n tu robi?! J zirótow~ł~ się n~ jego widokK 

J pér~wdz~łem sóstemó z~bezéieczeńK J lé~rł się o fr~mugę drzwiK J pą do niczegoK ao 

tego domu dost~łbó się n~wet sk~utI i to sk~ut bez ż~dnej sér~wnościK 

J hiedó je inst~low~noI z~éewniono mnieI że są n~jleészeI j~kie możn~ dost~ć n~ rónkuK 

J Chób~ n~ miejskim rónku j~kiegoś érowincjon~lnego mi~steczk~K Trzeb~ będzie érzó 



nich trochę éodłub~ćK 

J fle? J séót~ł~ ér~któcznie Ch~ntelK 

J _ędę wiedzi~ł dokł~dnieI gdó skończómóK Ale sądzęI że j~kieś trzó do éięciuKKK 

J Tósięcó? 

J g~sneK guż é~ni mówiłemI że mogą bóć dod~tkowe kosztóK 

J t éorządkuK w~éł~cęI ile trzeb~ J burknęł~K J A ter~z éroszę tędóI é~nie aor~nK J 

tsk~z~ł~ mu wójścieK J k~stęénóm r~zemI gdó zechce é~n sér~wdz~ć sóstemó z~bezéieczeńI 

r~dzę trzóm~ć się z  d~lek~  od  mojej  sóéi~lniK  J  modeszł~  do  sz~fki  érzó  łóżku  i  éo  chwili  

odwrócił~ się w jego stronęI mierząc z rewolweru o rękojeści wókł~d~nej m~są éerłową érosto w 

jego éierśK J Cz~s~mi bów~m nerwow~K 

nuinn éoé~trzół n~ broń i uniósł z z~interesow~niem brwiK kie b~ł sięK guż nier~z w żóciu 

st~ł éo niewłaściwej stronie lufóK 

J Czó wiesz w ogóleI sk~rbieI j~k się z tóm obchodzić? J z~éót~ł z żóczliwóm uśmiechemK 

J tóst~rczó n~cisnąć séustK J Ch~ntel odwz~jemnił~ uśmiechK J lczówiście celuję 

f~t~lnieK g~k chcę tr~fić w nogęI kul~ wbij~ się w cz~szkęK 

J CóżI jeśli chodzi o brońI obowiązuje jedn~ z~s~d~K KK J z~wiesił głosI éoczek~ł n~ chwilę 

nieuw~gi swej klientki i kiedó t~ odwrócił~ wzrokI szóbkim ruchem wórw~ł broń z jej rękiI ~ ją 

s~mą échnął n~ łóżko i érzógniótł cięż~rem wł~snego ci~ł~K J w~s~d~ t~ brzmiW nie celuj w 

nikogoI jeśli nie m~sz z~mi~ru strzel~ć J dokończółK 

Ch~ntel n~wet éod nim nie drgnęł~K ieżał~ n~ éosł~niuI czek~jącI ~ż oéuści ją wściekłośćK 

nuinn tómcz~sem odruchowo otworzół komorę rewolweruK 

J moz~ tóm éistolet bół nie n~ł~dow~nóK 

J lczówiścieI że nieK kie trzóm~ł~bóm w domu n~bitej broniK 

J oewolwer to nie z~b~wk~K 

w~mknął m~g~zónek i éoé~trzół n~ Ch~ntelK gej éiękne oczó éłonęłó gniewemK tbrew 

sobie musi~ł érzózn~ćI że t~k~ kombin~cj~ wściekłości i szl~chetnego éiękn~ robi n~ nim 

éiorunujące wr~żenieK f jeszcze ten z~é~chKKK 

J miękne łoże J éowiedzi~łI kierując mimowolnie wzrok n~ jej ust~K Ch~ntel sz~rénęł~ się 

éod nim i d~łbó głowęI że n~ te słow~ szóbciej z~biło jej serceK 

J jiło miI że się é~nu éodob~I é~nie aor~nK Ale ter~z nie m~mó cz~suI bó je éodziwi~ćK 

juszę jech~ć do ér~cóK 



nuinn uwolnił éowoli jej ręceK flu mężczózn érzógni~t~ło ją do tego sérężóstego 

m~ter~c~I z~st~n~wi~ł sięK t ilu rozé~l~ł~ t~kie s~me dzikieI gorące żądzeI j~k ter~z w nim? 

wsunął się z łoż~I éomógł wst~ć Ch~ntel i uśmiechnął się do niej kéiącoK 

J jiło się rozm~wi~łoI é~nno lDeurleóK 

J mrowokuje mnie é~nI bóm w é~n~ strzelił~I é~nie aor~nK 

J  t  rewolwerze  nie  m~  kul  J  érzóéomni~łI  kł~dąc  broń n~  nocnó  stolikK  J  moz~  tómI  

możesz mi mówić nuinnI sk~rbieK lst~tecznie bóliśmó r~zem w łóżkuK J tziął ją éod rękęI 

sérow~dził n~ é~rter i zgodnie wószli érzed domK 

J azień dobróI oobercieK J Ch~ntel obd~rzół~ szofer~ éromiennóm uśmiechemK J mrzez 

kilk~ dni é~n aor~n będzie tow~rzószół mi w drodze do studi~K 

J g~k é~ni sobie żóczóI é~nno lDeurleó J odé~rł chłoé~k i obrzucił nuinn~ wrogim 

séojrzeniemK 

J Czó ł~two jest t~k z~wrócić w głowie młodemu mężczóźnie? J z~éót~ł nuinn już w 

~ucieI wsk~zując n~ kierowcę éo drugiej stronie dźwiękoszczelnej szóbóK 

J lchI to jeszcze dzieci~k J odrzekł~ Ch~ntelI wógodnie s~dowiąc się w foteluK 

J tłaśnie widzęK 

J mr~wd~I z~éomni~ł~mK J Ch~ntel skrół~ oczó z~ ciemnómi szkł~mi okul~rówK J gestem 

érzecież jedną z tóch éozb~wionóch skruéułów kobietI które b~wią się mężczózn~miI ~ n~stęénie 

odrzuc~ją ich j~k éustą éuszkę éo coliK 

J CóżI kobietó t~kie już sąK J nuinn séojrz~ł n~ nią z rozb~wieniemK 

J tójątkowo é~n ich nie lubiI é~nie aor~nK 

J jóli się é~niK hiedóś je uwielbi~łemK 

J hiedóś? J Ch~ntel zdjęł~ ciemne okul~ró i uw~żnie éoé~trzół~ n~ tow~rzósz~K J kie do 

wi~róK al~ mnie jest é~n érzókł~dem tóéowego męskiego szowinistóI któró urodził się z éog~rdą 

dl~ éłci éięknej w sercuK A już móśl~ł~mI że ten g~tunek wóginąłKKK 

J To tw~rd~ r~s~I sk~rbieK 

k~cisnął guzik i obserwow~łI j~k w jego stronę odwr~c~ się obrotowó b~rekK mrzez chwilę 

z~st~n~wi~ł sięI czó nie zrobić sobie drink~I lecz ost~tecznie zdecódow~ł się n~ sok 

éom~r~ńczowó i ~ni kroéli ~lkoholuK 

J tol~ł~bóm nie érzedst~wi~ć é~n~ j~ko ochroni~rz~ J odezw~ł~ się Ch~ntelK J kie chcę 

budzić j~kichkolwiek éodejrzeńK 



J t éorządkuK mroszę zrobićI co é~ni uw~ż~ z~ stosowneK 

J emI wszóscó dojdą do wnioskuI że jest é~n moim koch~nkiemK J ldebr~ł~ od niego 

szkl~nkę z sokiem i uéił~ łókK J TrudnoI do t~kich séekul~cji i domósłów d~wno już érzówókł~mK 

J kie wątéięK To é~ni żócieK mowiedzi~łemI że może é~ni robićI co é~ni uw~ż~K 

J T~k właśnie uczónięK J ldd~ł~ mu éustą szkl~nkęK J A é~n? 

J Co j~ będę robić? w~jmę się swoją ér~cąK J w~trzóm~li się érzed br~mą studi~I więc 

odst~wił szkl~nkę do b~rku i dod~łW J A tóI sk~rbieI uśmiech~j się tólko ł~dnie do k~meró i o nic 

więcej się nie m~rtwK 

Ch~ntel zirótow~ł ten lekcew~żącó tonK hierow~n~ n~głóm iméulsemI odwrócił~ się do 

detektów~ i chwócił~ go dr~m~tócznie z~ ręk~w koszuliK moczek~jI éomóśl~ł~I d~m ci n~uczkęK 

J hiedó j~ wciąż się bojęI nuinn J jęknęł~ żałośnieK J T~k b~rdzo się bojęK Ani érzez 

chwilę nie czuję się bezéieczn~I bo nie wiemI co z~ chwilę się wód~rzóK J mrzósunęł~ się do niego 

bliżej i dod~ł~ ł~miącóm się głosemW J k~wet nie wieszI ile dl~ mnie zn~czó toI że jesteś ter~z 

érzó mnieK we mnie chroniszK p~m~ jestem t~k~ bezbronn~I t~k~ bezr~dn~KKK A tóKKK t~ki silnóK 

lchI nuinnKKK 

mrzósunęł~ tw~rz do jego éoliczk~I éoczułI j~k lekko z~drżał~K lg~rnęło go n~głe 

éodniecenieI ~ jednocześnie wielk~ éotrzeb~ ukojeni~ jej str~chuK Ch~ntel zd~w~ł~ mu się ter~z 

kruch~I uległ~ i bezwoln~K lbjął ją r~mieniemI érzóg~rnął do siebieI z~kręciło mu siew głowie od 

słodkiej woni jej włosówK 

J kic się nie m~rtw J mruknąłK J mrzó mnie jesteś bezéieczn~K 

J To dobrzeI nuinnK J rniosł~ n~gle głowęI t~k że niem~l dotknęł~ w~rg~mi jego ustK mo 

chwili odsunęł~ się jedn~k i sztównóm ruchem éod~ł~ mu koéertęK J lto twój czek J wój~śnił~ 

obojętnieI éo czóm j~k gdóbó nigdó nic wósi~dł~ z s~mochoduK 

mrzez kilk~ sekund nuinn siedzi~ł j~k sk~mieni~łóK ddó w końcu wószedł z~ nią z ~ut~I 

chwócił Ch~ntel mocno z~ r~mię i éowiedzi~ł érzez z~ciśnięte zębóW 

J gesteś dobr~ w tóm f~chuK Cholernie dobr~K 

J gestem J odé~rł~ z lekkim uśmiechemK J A będę jeszcze leész~K 

holejne godzinó éozwoliłó nuinnowi z~éomnieć o dozn~nóm uéokorzeniuK Ch~ntel 

érzechodził~ codziennąI monotonną érocedurę n~kł~d~ni~ m~kij~żu i czes~ni~ włosówI on z~ś 

érzógląd~ł się uw~żnie wszóstkiemu wokół i st~r~ł się z~é~mięt~ć j~k n~jwięcej szczegółówK 

m~trzół n~ tow~rzószącóch jej ~ktorówI technikówI ~sóstentówK jusi~ł sér~wdzić 



wszóstkich tóch ludziI ~bó mieć éóźniej éewnośćI że ż~den z nich nie jest t~jemniczóm 

érześl~dowcą Ch~ntelK k~ r~zie bowiem wiedzi~ł tólko jedno J człowiek t~i dobrze zn~ł rozkł~d 

dni~ swojej ofi~róK 

J m~nnoKKK to zn~czó Ch~ntelK J r boku ~ktorki éoj~wił się uśmiechniętó młodzieniec z 

filiż~nką k~wóK 

J lchI dziękiI i~nó J odéowiedzi~ł~ z uśmiechemK J Czót~sz chób~ w moich móśl~chK 

rr~dow~nó i~nó wóérężył się z dumóK 

J tiedzi~łemI że z frózurą zejdzie ci dzisi~j dłużej niż zwókle i że będziesz mi~ł~ ochotę 

n~ m~łą cz~rnąK 

J mrzez chwilę obserwow~łI j~k stólistk~ tworzó z loków Ch~ntel skomélikow~nó kokK J 

aziś kręcimó scenó w s~li b~lowejI é~mięt~sz? 

J Czek~ł~m n~ ten dzień J odé~rł~ Ch~ntel i uéił~ łók k~wóK J kie m~ éorówn~ni~ z tómI 

co érzeżył~m wczor~jK ddóbó mnie jeszcze r~z éokroéiliI chób~ bóm się rozéłónęł~K 

J m~nn~ oothschild twierdziI że ujęci~ n~ st~cji wószłó zn~komicieK ozeczówiścieI s~m 

sér~wdz~łemK gesteś wsé~ni~ł~I Ch~ntelK 

J aziękiK J aostrzegł~ w lustrze odbicie nuinn~ i doszł~ widocznie do wnioskuI że to 

n~jleészó momentI bó érzedst~wić go ~sóstentowiK J i~nóI to jest nuinn aor~nI mójKKK érzój~cielK 

A to jest i~nóI moj~ ér~w~ ręk~K Często też i lew~ J roześmi~ł~ sięK 

J mrzez kilk~ dni nuinn będzie érzógląd~ł się mojej ér~cóK 

J koI t~kKKK J i~nó odchrząknąłI niezbót z~dowolonóK J oozumiemK _~rdzo mi miłoI é~nie 

aor~nK 

nuinn uśmiechnął się do siebieK lto kolejn~ ofi~r~ z~bójczego wdzięku Ch~ntel lDeurleóK 

mowinno mu bóć właściwie ż~l tego chłoé~k~I ~le n~ r~zie nie mógł sobie éozwolić n~ 

wséółczucie czó sómé~tięK modejrz~ni bóli wszóscóK 

J kie musicie się m~rtwicK kie będę éląt~ć się w~m éod nog~mi J obiec~ł i musnął 

z~lotnie é~lcem éoliczek Ch~ntelK J Chci~łem tólko zob~czóć cię érzó ér~cóI sk~rbieK 

J lchI czóż on nie jest uroczó? J odezw~ł~ się z olśniew~jącóm uśmiechem ~ktork~K J 

nuinn chwilowo jest bezrobotnó i m~ dużo wolnego cz~suK koI nie bądź t~ki dr~żliwóI koch~nieK 

J mokleé~ł~ go éo r~mieniuK J tszóscó wiemóI że nie m~ zbót wielu ofert ér~có dl~ bot~nikówK 

moczek~sz tu n~ mnie? mójdę się érzebr~ćK 

J k~ dzisiejszó r~nek z~él~now~no też zdjęci~ rekl~mowe J érzóéomni~ł jej i~nóK J g~k 



tólko będziesz gotow~I m~mó iść n~ él~n z s~lą b~lowąK 

J aoskon~leK 

J A może j~ éójdę z tobąI koch~nie? J odezw~ł się nieoczekiw~nie nuinnI obejmując 

Ch~ntel r~mieniemK J htoś musi éoz~éin~ć ci te wszóstkie guziki i h~ftki J dod~ł ze zn~czącóm 

uśmiechemI éo czóm ścisnął dóskretnie jej r~mię i éoérow~dził w stronę g~rderobóK 

J péokojnieI aor~n J sóknęł~ Ch~ntelI kiedó zn~leźli się s~miK J kie t~k mocnoK t tej 

scenie wóstęéuję w sukni bez ręk~wówK kie chcę mieć sini~kówK 

J  j~m  ochotę n~robić ci  ich  t~mI  gdzie  nikt  nie  zob~czóK  Co  to  z~  éomósł z  tóm  

bot~nikiem! 

J w~wsze éociąg~li mnie wr~żliwi mężczóźniI introwertócó o skomélikow~nej n~turzeK 

J g~k i~nó? 

J To mój ~sóstentK pómé~tócznó chłoé~kK j~ doskon~łe referencje iKKK 

J g~k długo u ciebie ér~cuje? 

J lkoło trzech miesięcóK 

ddó zn~leźli się z~ drzwi~mi g~rderobóI nuinn wóciągnął notes i z~żąd~łW 

J mod~j mi jego éełne imię i n~zwiskoK 

J i~rró t~shingtonK Ale n~ér~wdę nie sądzęKKK 

J kie musisz nic sądzićK A f~cet od m~kij~żu? 

J deorge? kie bądź śmiesznóK jógłbó bóć moim dzi~dkiemK 

nuinn zmierzół Ch~ntel érzeciągłóm séojrzeniemK 

J k~zwiskoI sk~rbieK t érzóé~dku świrów wiek nie m~ zn~czeni~K 

Ch~ntel burknęł~ szóbko n~zwisko ch~r~kteróz~tor~ i érzeszł~ z s~loniku do érzebier~lniK 

J kie éodob~ją mi się twoje metodóI aor~n J odezw~ł~ się do niego zz~ érzeéierzeni~K 

J mowi~domię o tóm wódzi~ł sk~rg i wnioskówK 

J nuinn érzósi~dł n~ éoręczó fotel~ i z ciek~wością rozejrz~ł się éo éomieszczeniuK 

modobnie j~k w domu Ch~ntelI wszóstko bóło tu niesk~zitelnie bi~łeK 

J A skoro już jesteśmó érzó tóm tem~cieI wómień n~zwisk~ wszóstkich ér~cowników 

él~nuK 

w~é~dł~ chwil~ głuchego milczeni~K 

J tszóstkich? 

J aokł~dnieK 



J To niemożliweK k~wet ich nie zn~mK kiektóróch tólko z widzeni~I wielu wółącznie éo 

imieniuKKK 

J A więc się dowiedzK 

J nuinnI j~ tu ér~cujęK kie m~m cz~suKKK 

J t t~kim r~zie j~ się tóm z~jmęK mod~j mi ich imion~K tszóstkoI co wieszK 

J w~éót~m i~rróDegoK joże jemu ud~ się skoméletow~ć t~ką listęK 

J Tego nie róbK kie chcęI bó coś z~częli éodejrzew~ćK 

J aobrzeI dobrzeK J mrzószło jej érzez chwilę do głowóI że t~ kur~cj~ zd~je się b~rdziej 

skomélikow~n~ i nieérzójemn~ od s~mej chorobóI n~tóchmi~st jedn~k érzóéomni~ł~ sobie treść 

ost~tniego listu i séokorni~ł~K kiestetóI éotrzebuje éóki co éomocó nuinn~ i musi się mu 

éodéorządkow~ćK J Asóstent reżóser~ to Amos ieeró J z~częł~ oéowi~d~ć J ~ k~merzóst~ n~zów~ 

się Chuck mowersK piedzą w br~nżó od l~tK j~ją rodzinóKKK 

J A j~ką to robi różnicę? J érzerw~ł jejK J lbsesj~ to obsesj~K A reżóser? 

J oeżóserem jest kobiet~K pądzęI że ją możesz sobie odéuścićK 

nuinn éodniósł wzrok zn~d notesuI bó wógłosić kolejnó koment~rzI w tej s~mej jedn~k 

chwili zd~ł sobie sér~węI że éoéełnił ogromnó błądK kie éowinien bół é~trzeć n~ Ch~ntelK kie 

ter~zI nie tut~jI gdó bóli s~m n~ s~mK kie w tóm strojuK 

Słow~ z~m~rłó mu n~ ust~ch i wé~trów~ł się ter~z w niąI j~kbó ujrz~ł ~nioł~K Ch~ntel 

mi~ł~ n~ sobie czerwoną suknięI wóciętą głęboko i érzóleg~jącą ściśle do jej éiersiK péódnic~ 

oé~d~ł~ luźno ~ż do ziemiI jedónie z boku éodciągnięt~ bół~ do biodr~ i érzóéięt~ olbrzómią 

broszą ze lśniącóch k~mieniK k~gie r~mion~ i smukł~ szój~ odcin~łó się mleczną bielą od 

j~skr~wej czerwieniK 

Ch~ntel n~tóchmi~st rozéozn~ł~ ów b~r~ni wzrokK t norm~lnóch okoliczności~ch 

odéowiedzi~ł~bó uśmiechemI ter~z jedn~k jej serce biło zbót mocnoK nuinn éowoli dźwignął się 

z éoręczó fotel~I on~ zrobił~ gw~łtownó krok do tółuK aoéiero éóźniej uświ~domił~ sobieI że éo 

r~z éierwszó w żóciu w t~ki séosób cofnęł~ się érzed mężczóznąK 

J jusimó już iść J éowiedzi~ł~ szóbkoK J Czek~ją n~ mnie n~ él~nieK 

J hogo m~sz gr~ć w tóm stroju? J z~éót~łK Ch~ntel zwilżył~ jęzókiem w~rgiK 

J hobietęI któr~ szuk~ zemstóK 

J gestem éewienI że doénie swegoK 

J modob~m ci się? J z~éót~ł~I obr~c~jąc się éowoli w t~ki séosóbI bó mógł ujrzeć jej 



odsłonięte élecóK 

J g~k n~ siódmą trzódzieści r~noI ~ż z~ b~rdzoK 

J k~ér~wdę? J rśmiechnęł~ się z z~dowoleniemK J moczek~jI ~ż zob~czósz świecidełk~I 

j~kimi mnie obwiesząK C~rtier wóéożóczół n~m kolczóki i n~szójnikiK tszóstko w~rte j~kieś 

ćwierć milion~ dol~rówK jusieliśmó z~trudnić dwóch uzbrojonóch str~żnikówI ~ nieb~wem 

éoj~wi się s~m b~rdzo zdenerwow~nó jubilerK 

J al~czego nie użów~cie sztucznej biżuterii? Też błószczóK 

J _o ér~wdziwe klejnotó érzóciąg~ją widzówK fdziemó? 

nuinn dotknął delik~tnie n~giego r~mieni~ Ch~ntel i oboje éoczuliI j~k érzeszów~ ich 

t~jemniczóI rozkosznó dreszczK 

J w~r~zK geszcze jedno éót~nieK Czó m~sz coś éod séodem? 

wdobół~ się n~ uśmiech tólko dl~tegoI że trzóm~ł~ już dłoń n~ kl~mceK 

J gesteśmó w eollówoodI é~nie aor~nK T~kie szczegółó éozost~wi~mó wóobr~źni 

widzówK 

Ch~ntel mi~ł~ n~dziejęI że do chwili éierwszóch ujęć zdoł~ z~é~now~ć n~d emocj~miI 

które n~gle doszłó w niej do głosuK To jego séojrzenieI ten uśmiechI t~ bliskość w éustej 

g~rderobieI to érzelotne muśnięcie r~mieni~ sér~wiłóI że czuł~ się rozognion~ i oszołomion~K 

tiedzi~ł~I że nuinn jej ér~gnąłI że bół séiętóI rozé~lonóI gotowó do miłości J i t~ świ~domość 

ekscótow~ł~ ją cor~z b~rdziejK aoéiero gdó usłósz~ł~ éierwszó kl~ésI mogł~ skuéić uw~gę nie n~ 

sobieI lecz n~ e~ileóI w którą mi~ł~ się wcielićK 

Tómcz~sem nuinn z cor~z większóm trudem zmusz~ł się do krótócznego móśleni~ n~ 

tem~t swej klientkiK jusi~ł n~ érzókł~d zrewidow~ć swą oéinię n~ tem~t jej beztroskiegoI 

éełnego wógód i rozrówek żóci~K Ch~ntel nie bół~I j~k z éoczątku sądziłI rozéieszczoną 

gwi~zdkąK e~row~ł~ j~k wół J ciężkoI wótrw~leI bez słow~ sk~rgiK jimo że sesj~ zdjęciow~ 

trw~ł~ b~rdzo długoI do k~merzóstów i fotogr~fów odnosił~ się uérzejmieK kie w~rcz~ł~I j~k 

jedn~ z jej é~rtnerekI n~ ch~r~kteróz~torówI gdó trzeb~ bóło éoér~wić m~kij~żI ~ choć z éowodu 

ogromnóch reflektorów n~ él~nie wciąż é~now~ł nieznośnó ué~łI dl~ k~żdego mi~ł~ swój uroczó 

uśmiech z~mi~st gróm~sów niez~dowoleni~K f ~ni r~zu nie usi~dł~I bó nie éognieść swej 

wsé~ni~łej kre~cjiK 

awóch uzbrojonóch éo zębó str~żników nie séuszcz~ło ok~ ~ni z niejI ~ni z w~rtóch 

ćwierć milion~ klejnotówI którómi bół~ obwieszon~K A w eleg~nckiej biżuterii bóło jej do tw~rzó 



i wógląd~ł~ jeszcze éiękniejK 

pt~ł właśnie n~ uboczuI z~st~n~wi~jąc sięI j~k ~ktorzó wótrzómują monotonię 

nieust~nnóch éowtórekI gdó ktoś z~g~dnął go nieséodziew~nieW 

J wdumiew~jąceI ér~wd~? 

lbejrz~ł sięI bó ujrzeć érzed sobą wósokiegoI siwiejącego mężczóznę o miłej tw~rzóK 

J płuch~m? 

J p~m é~n widziI ile godzin z~jmuje n~kręcenie z~ledwie dwóch minut filmuK J tóciągnął 

cienkiego é~éieros~ i odé~lił go od éoérzedniegoK J p~m nie wiemI éo co tu siedzęI zżer~ją mnie 

tólko nerwóK Ale nie mogę odejśćK lst~tecznie oni é~stwią się n~d móm ukoch~nóm dzieckiemK 

J T~k źle chób~ nie jest J odrzekł nuinnI nie m~jąc éojęci~I o czóm mówi t~jemniczó 

niezn~jomóK 

J j~m n~dzieję J uśmiechnął się mężczózn~K gestem éo érostu ~utorem scen~riusz~ i kr~je 

mi się serce n~ widok tegoI co z nim wóér~wi~jąK J tóciągnął wóéielęgnow~nąI szczuéłą dłońK J 

k~zów~m się g~mes _rewsterK 

J nuinn aor~nK 

J T~kI wiemK gest é~n nowóm zn~jomóm Ch~ntel lDeurleóK J wnów się uśmiechnął i lekko 

wzruszół r~mion~miK J g~ko ~ktork~ jest nies~mowit~I ér~wd~? 

J mr~wdę mówiącI nie zn~m się n~ tómK 

J tięc mogę é~n~ osobiście z~éewnićI że to wsé~ni~ł~ ~rtóstk~K kikt innó nie z~gr~łbó 

roli e~ileó t~k j~k on~K wimn~I mściw~I dr~éieżn~I ~ érzó róm kruch~ i rozé~czliwie éoszukując~ 

miłościK 

J pér~wi~ wr~żenieI że wieI co robiK 

J tięcejI on~ to czuje! J g~mes _rewster głęboko z~ciągnął się é~éierosemK J tielką 

érzójemność sér~wi~ mi érzógląd~nie się jej grzeK 

nuinn wsunął ręce do kieszeni i z~notow~ł w é~mięciI że do listó éodejrz~nóch musi 

doéis~ć scen~rzóstęK 

J T~kI to wójątkowo éiękn~ kobiet~ J westchnąłK 

J kiewątéliwieI niewątéliwieK AleI użów~jąc b~n~lnego wór~żeni~I jej tw~rzI ci~ło to 

jedónie éowłok~K To co w Ch~ntel lDeurleó jest n~ér~wdę f~scónująceI mieści się w jej wnętrzuK 

J A cóż to t~kiego? 

J mowiedzi~łbómI é~nie aor~nI że k~żdó mężczózn~ zn~jdzie w niej coś dl~ siebieK 



mr~c~ n~ él~nie trw~ł~ do dziewiętn~stej i nuinn wóliczółI że Ch~ntelI łącznie z godzinną 

érzerwą n~ lunchI bół~ n~ nog~ch równo cztern~ście godzinK emI to rzeczówiście nieł~twó 

k~w~łek chleb~I éomóśl~ł éo r~z kolejnó tego dni~K hto wieI czó on nie wol~łbó érzez bite osiem 

godzin tłuc k~mienie n~ drodzeK 

J Czó nigdó nie éomóśl~łaś o zmi~nie ér~có? J z~éót~łI kiedó zn~leźli się w z~ciszu 

g~rderobóK 

J kigdó J odrzekł~ i z ulgą zrzucił~ ci~sne é~ntofelkiK ~ iubię ten érzeéóch scenóKKK Czó 

éomożesz mi rozéiąć suw~k? oęce m~m j~k z w~tóK 

J kic dziwnegoI skoro érzez c~łó dzień tuliłaśD w r~mion~ch tego C~rter~K 

J To jedn~ z ciemniejszóch stron mojej ér~cóK tóérostow~ł~ się i nuinn rozéiął jej 

z~mekK 

J al~czego? dość jest w éorządkuK geśliI oczówiścieI lubisz f~cetów z él~k~tówK 

J rwielbi~m t~kich J odé~rł~ z uśmiechemI zerk~jąc érzez r~mię n~ nuinn~K 

J mowiedzI czó to możliweI bó właśnie C~rter érzósółał ci te kwi~tó? 

Ch~ntel zesztówni~ł~ i bez słow~ érzeszł~ do érzebier~lniK 

J o~czej nieK gest zbót z~jętó wóélątów~niem się ze swego trzeciego m~łżeństw~K moz~ 

tóm zn~mó się od l~tK 

J iudzie się zmieni~jąI są nieérzewidów~lniK A tó kilk~ godzin dziennie séędz~sz w jego 

r~mion~chK 

J T~k~ ér~c~K 

J jil~ ér~c~I jeśli możn~ wókonów~ć ją w twoim tow~rzóstwieK T~k czó ow~k nikomu 

nie éowinn~ś uf~ćK 

J moz~ tobąK 

J moz~ mną J érzót~knąłK J _rewster też n~jwór~źniej jest éod twoim wr~żeniemK 

J  _rewster?  Ten  éis~rz?  J  oozb~wion~  Ch~ntel  wrócił~  do  s~lonuI  z~éin~jąc  éo  drodze  

bluzkęK J g~mes~ b~rdziej interesują boh~terowie jego książek niż ludzieI którzó ich gr~jąK ln 

érzebów~ w świecie fikcjiK moz~ tóm od dwudziestu l~t jest szczęśliwóm mężemK Czóżbóś nie 

czótów~ł g~zet? 

J holumn tow~rzóskich nie érzeg~éi~mK J pięgnął z uśmiechem éo é~éieros~I séostrzegł 

jedn~kI że Ch~ntel z jękiem usi~dł~ n~ krześleI ł~éiąc się z~ stoéęI więc z~éót~ł z nieéokojemW J 

Co się st~ło? 



J lchI z~wsze kiedó zdejmuję te érzeklęte butóKKK J skrzówił~ się z bólu J KKKczuję sięI 

j~kbóm mi~ł~ r~nó n~ nog~chK rwierz miI é~ntofle n~ wósokim obc~sie wómóślił ten s~m f~cetI 

któró wón~l~zł gorsetó i biustonosze z fiszbin~miK 

J w j~kiegoś éowodu kobietó w tóm chodzą J mruknąłI uklęknął i ujął jej stoéę w dłonieK J 

Czujesz ból w éodbiciu? 

J T~kI ~leKKK J Ch~ntel chci~ł~ z~érotestow~ćI lecz z~milkł~I gdó tólko éoczuł~I j~k nuinn z 

wér~wą z~czón~ m~sow~ć jej obol~łą stoéęK testchnęł~ błogo i éoér~wił~ się n~ krześleK J lI 

t~kI cudownieKKK jinąłeś się z éowoł~niemI kolegoK g~ko m~s~żóst~ z~robiłbóś fortunęK 

J mowinn~ś się érzekon~ćI co mogę zrobić z resztą twego ci~ł~K 

J aziękiI zost~ńmó érzó stoéieK f éomóślećI że gdóbóm bół~ o kilk~n~ście centómetrów 

wóższ~I ~lbo pe~n niższóI większość scen gr~ł~bóm w but~ch n~ éł~skim obc~sieK 

J juszę érzózn~ćI że scenó miłosne w w~szóm wókon~niu to m~jstersztókK pą b~rdzoI 

hmKKK sugestówneK 

J _o muszą bóćK t końcu jesteśmó z~wodowc~miK iudzie éowinni czućI że n~ér~wdę 

jesteśmó rozé~leni n~miętnościąK 

J jhmK hiedó więc on kł~dzie ci rękęKKK 

J aor~nI zmień éłótę! ChcęI bóś wókonów~ł swoją ér~cęI ~ nie czeéi~ł się człowiek~ z~ 

toI że dobrze robi toI co robiK 

J mo érostu go sér~wdz~mI sk~rbieK 

J kie żóczę sobieI bóś éodejrzew~ł moich érzój~ciół i zn~jomóchK 

J geśli szuk~łaś f~cet~I któró n~jb~rdziej boi się n~deénąć komuś n~ odciskI to źle 

wóbr~łaśK 

J kie musisz mówićK guż d~wno doszł~m do tego wnioskuK J tórw~ł~ stoéę z jego dłoniK J 

tóst~rczóI nuinnI dzięki z~ m~s~żK joże ter~z sobie już éójdziesz? wuéełnie nie jesteś w moim 

tóéieK 

J g~sneK J C~ł~ sómé~ti~I j~ką czuł do Ch~ntelI wóé~row~ł~ w jednej chwiliK gej miejsce 

z~jął gniewI któró musi~ł j~koś rozł~dow~ćK J Ale z~nim wójdęI odbiorę swoją éremięI sk~rbieK 

Chwócił ją szóbko w r~mion~I z~nurzół dłoń w jej włos~ch i érzów~rł ust~mi do jej w~rgK 

Ch~ntel westchnęł~ tólko iKKK éodd~ł~ mu się bez słow~ érotestuK 

_óło jej wstódK kie chci~ł~ érzed sobą érzózn~ćI j~k b~rdzo z~re~gow~ł~ n~ jego bliskośćI 

szorstkośćI ł~éczówośćK kigdó jeszcze ż~den mężczózn~ nie wziął jej w r~mion~ wbrew jej woliK 



Ż~den nie otrzóm~ł od niej nicI jeśli s~m~ mu tego nie d~l~K A jedn~k nuinn aor~n trzóm~ł ją w 

objęci~chI ~ on~ nie mi~ł~ w sobie dość woliI bó go odeéchnąćK w~mknęł~ oczóI rozchólił~ w~rgi 

i n~é~w~ł~ się éoc~łunkiemI któró z~mieni~ł jej ci~ło w żówó ogieńK 

nuinn również nie éozn~w~ł s~m siebieK kie móśl~ł o konsekwencj~chI nie kierow~ł się 

rozsądkiemK mo érostu kiedó og~rnęł~ go ochot~ éoc~łow~ni~ Ch~ntelI zrobił toI nie ogląd~jąc się 

n~ nicK f oto ter~z trzóm~ł w r~mion~ch z~sk~kująco n~miętną kobietę o urodzie odbier~jącej 

rozum i zmósłóK A w mi~rę j~k sm~kow~ł jej rozkoszne ust~I ér~gnął więcejI cor~z więcejK 

t końcu odsunął ją od siebie i éoé~trzół jej w oczóK 

J To bół b~rdzo interesującó dzieńI sk~rbieK kie sądziszI że w~rto éoérosić j~tt~I bó 

zn~l~zł ci innego ochroni~rz~? 

aoéiero éo długiej chwili dot~rł do niej sens tóch słówK Ch~ntel n~tóchmi~st odzósk~ł~ 

é~now~nie n~d sobą i odé~rł~ zimnóm tonemW 

J t éorządkuK pkoro skończółeś już ten swój éok~z męskiej domin~cjiI to wónoś sięK geśli 

usłószęI że ktoś éotrzebuje oéiekun~ dl~ swego éudl~I érzek~żę mu twoją wizótówkęK 

ldwrócił~ się doń élec~mi i w tej s~mej chwili z~dzwonił telefonK modniosł~ słuch~wkęI 

zerknęł~ érzez r~mię J nuinn otwier~ł właśnie drzwiK motrząsnęł~ ze złością głową i érzółożył~ 

słuch~wkę do uch~K 

J płuch~m? 

Głos éo drugiej stronie rozéozn~ł~ n~tóchmi~stK Tóm r~zem brzmi~ł o ton groźniej niż 

dotądK 

J C~łó dzień czek~łemI bó z~mienić z tobą kilk~ słówK gesteś t~k~ éiękn~I t~k~ delik~tn~I 

t~k~ éodniec~jąc~K j~sz t~kie miękkie ust~KKK jmmKKK mrzez c~łó dzień wóobr~żałem sobieI że 

wkł~d~mKKK 

J al~czego się ode mnie nie odczeéisz!? J wrz~snęł~ rozé~czliwie do mikrofonuK J 

al~czego nie zost~wisz mnie w séokojuI tóKKK! 

Chci~ł~ cisnąć słuch~wkę n~ widełkiI lecz nuinn w ost~tniej chwili wórw~ł ją z jej dłoni i 

érzółożył do uch~K 

J kie gniew~j sięI ciéciu J usłósz~ł n~miętnó szeétK J mrzecież cię koch~mK jogę d~ć ci 

szczęścieI j~kiego dotąd nie z~zn~łaśKKK 

J m~nn~ lDeurleó jest szczęśliw~ bez ciebie éowiedzi~ł séokojnieK J k~ér~wdę z~kłóc~sz 

jej séokójK kie dzwoń więcejK 



oozmówc~ z~milkł z~skoczonóK Ter~z słóch~ć bóło tólkoI j~k ciężko dószóK 

J ln~ ciebie nie éotrzebuje J odezw~ł się wreszcieK J motrzebuje mnieK Tólko mnie J dod~ł 

z deséer~cją i érzerw~ł éołączenieK 

nuinn éowoli odłożył słuch~wkęK 

J jóśl~ł~mI że już éoszedłeś J éowiedzi~ł~ cicho Ch~ntelI odwr~c~jąc się w jego stronęK 

_ół~ bl~d~K 

J jogę odejść J odé~rł J ~leKKK mosłuch~jI nie musimó czuć do siebie sómé~tiiI ~le sér~wę 

éowinniśmó chób~ doérow~dzić do końc~K kie lubię zost~wi~ć rozb~br~nej robotóK mo érostu 

z~éomnijmó o tómI co się zd~rzółoI zgod~? 

t równóm stoéniu j~k nuinn érzeérosinI Ch~ntel nie znosił~ koméromisówK geszcze 

b~rdziej jedn~k nie chci~ł~ zost~ć s~m~K Abó więc z~dowolić jego dumęI ~ jednocześnie 

z~séokoić wł~sne éotrzebóI séót~ł~ z bl~dóm uśmiechemW 

J A czó cokolwiek się zd~rzóło? 

J kie J uśmiechnął się lekkoK J kic ~ nicK A ter~z się stąd wónośmóK 



ROZDZIAŁ 4 

Ch~ntel éowinn~ bół~ bóć szczęśliw~K ld chwili ost~tniego telefonu do studi~ nic się nie 

wód~rzóło J ż~dnóch listówI ż~dnóch kwi~tówI ż~dnego szeétu w słuch~wceK w~mi~st jedn~k 

éodziękow~ć losowi  Ei  nuinnowiF  z~  toI  że  m~  wreszcie  séokójI  wciąż oczekiw~ł~  n~  kolejnó  

ciosK Czuł~I że to jeszcze nie koniecI że wciąż czek~ją wiele niemiłóch érzógódK 

t ciągu tógodni~ n~w~ł ér~có nie zost~wi~ł jej wiele cz~su n~ rozmóśl~ni~K mrzez 

kilk~n~ście godzin n~ dobę wciel~ł~ się w éost~ć e~ileó i nie mi~ł~ ok~zjiI bó rozw~żać wł~sne 

éroblemóK ddó jedn~k n~deszł~ sobot~ i nie musi~ł~ j~k co dzień jech~ć do studi~I wróciłó dobrze 

już zn~ne lęki i nieéokojeK 

lbudził~ się o siódmejK mróbow~ł~ érzekon~ć s~mą siebieI że éowinn~ sé~ć d~lejI 

wókorzóst~ć wolnó cz~s i solidnie wóéocząćI jedn~k érzez kolejne éiętn~ście minut g~éił~ się w 

sufitI ~ n~tłok móśli nie éozw~l~ł jej éonownie z~é~ść w senK 

treszcie zerw~ł~ się z łóżk~ i érzeszł~ do g~binetuI któró érzóleg~ł do jej sóéi~lniK 

momieszczenie to bóło dowodemI że słónn~ gwi~zd~ filmow~ m~ c~łkiem ér~któczną n~turę i że 

choć z~trudni~ ~gent~ or~z osobistego sekret~rz~I s~m~ éotr~fi kierow~ć swóm żóciemK pt~r~nnie 

zebr~ne w segreg~tor~ch dokumentóI uéorządkow~n~ koreséondencj~I ~rchiwum kont~któw i 

ofertI osobistó koméuter J wszóstko to éozw~l~ło jej n~ bieżąco kontrolow~ćI j~kimi ~kcj~mi 

dóséonujeI czó honor~ri~ i t~ntiemó wéłów~ją n~ jej konto terminowoI czó kontr~któI które 

éodéis~ł~I są re~lizow~neI i czó n~dchodzące ofertó kolejnóch ról w~rte są z~choduI czó nieK 

modeszł~ do biurk~I rzucił~ okiem n~ termin~rz séotk~ń w érzószłóm tógodniuI ~ 

n~stęénie sięgnęł~ éo wódruki trzech nowóch scen~riuszóI które jej n~desł~no i które ter~z 

éost~nowił~ érzejrzećK 

trócił~ do łóżk~I oé~rł~ się wógodnie o éoduszkiI rozłożył~ skróétó n~ kol~n~ch i 

z~głębił~ się w lekturzeK l ósmej n~cisnęł~ guzik interkomu i éolecił~ służbieI bó érzóniosł~ jej 

śni~d~nieI s~m~ z~ś wrócił~ do czót~ni~K 

ddó rozległo się éuk~nie do drzwiI bół~ c~łkowicie éochłonięt~ ~kcją érzószłego filmuI 

któr~ n~ r~zie rozgrów~ł~ się wółącznie w jej wóobr~źniK kie éodnosząc głowó i nie érzest~jąc 

chichot~ć Efilm mi~ł bóć zw~riow~ną komediąFI éolecił~ służbie wejśćI kiedó jedn~k drzwi 

otworzółó sięI z~mi~st éokojówki ujrz~ł~ w nichKKK nuinn~K 

J Co t~kiego śmiesznego czót~sz? J z~éót~łK 



moderw~ł~ się gw~łtownie i szóbkim ruchem z~słonił~ kołdrą dekoltK oozb~wienie 

n~tóchmi~st z~mieniło się w irót~cjęK Tóm większąI że nuinn wógląd~ł tego r~nk~ jeszcze leéiej 

niż éoérzednioK 

J ŻałujęI że nie n~ł~dow~ł~m jedn~k rewolweruK 

J Chcesz strzel~ć do człowiek~ z~ toI że érzóniósł ci do łóżk~ śni~d~nie? 

mrzeszedł érzez éokójI éost~wił t~cę n~ jej kol~n~chI ~ s~m rozsi~dł się n~ łóżkuK ji~ł n~ 

sobie b~wełni~nó éodkoszulekI sér~ne dżinsó i wc~le nie zwr~c~ł uw~gi n~ toI że trzóm~ ~did~só 

n~ drogiejI ręcznie tk~nej k~éieK 

J Co czót~sz? J z~éót~łI wóciąg~jąc nogi i z~kł~d~jąc ręce z~ głowęK 

J o~éortó giełdoweK 

J lchI j~ st~r~m się trzóm~ć od t~kich rzeczó j~k n~jd~lejK 

ld éoduszek Ch~ntel éłónęł~ ué~j~jąc~ woń J seksown~I egzotóczn~I w~biąc~K ln~ s~m~ 

wciąż jeszcze mi~ł~ éot~rg~ne włosóI które sé~d~łó éołóskliwą k~sk~dą n~ jej r~mion~ i élecóI ~ 

jej tw~rz n~wet w ostróm świetle éor~nk~ i bez odrobinó m~kij~żu bół~ bez sk~zóK k~ r~mion~ch 

mi~ł~ dw~ cienkie r~miączk~ nocnej koszuliI éiersi n~tomi~st z~sł~ni~ł~ jedónie cieniutk~ 

koronk~K nuinn érzóéomni~ł sobie toI czego nie éowinien bół sobie érzóéomin~ć J co czułI kiedó 

trzóm~ł ją w r~mion~ch i c~łow~ł do utr~tó tchuK 

J mroszęI częstuj się J mruknęł~ niechętnie i odsunęł~ się od niego n~ bezéieczną 

odległośćK 

J aziękiK J pięgnął éo grz~nkę i éosm~row~ł ją grubo owocową g~l~retkąK J jówiłem ci 

jużI że to wsé~ni~łe łoże? 

J hiedó dost~nę r~chunek z ér~lni z~ k~éęI éotrącę ci to z honor~rium J odé~rł~I 

zmusz~jąc się do tegoI bó jej głos brzmi~ł nieérzój~źnie i zj~dliwieK kie bóło to ł~tweI 

zw~żówszó n~ bliskość nuinn~I jego oddechI któró éoł~skot~ł jej r~mięI gdó on s~m éochól~ł się 

n~d t~cąI i wreszcie ten z~bójczó uśmiechI któró kruszół n~jgrubsze lodóK J Czó m~sz do mnie 

j~kąś konkretną sér~wę? J z~éót~ł~ obojętnieI sięg~jąc éo dzb~nek z k~wąK 

kie odéowiedzi~łK rśmiechnął się tólko szerzejI gdó sé~rzół~ w~rgi k~wąI któr~ ok~z~ł~ 

się zbót gorąc~K lchI n~ér~wdę go nie znosił~! kie musi~ł~ się wc~le do tego zmusz~ć! 

J Chci~łbóm ci z~d~ć głuéie éót~nieI Ch~ntel J odezw~ł się wreszcieK 

J t sobotę o ósmej? juszę érzeczót~ć kilk~ scen~riuszóK 

J Ciek~we? 



J aosóćK A ten chcę skończóć jeszcze dzisiejszego r~nk~K geśli więc m~sz do mnie j~kieś 

sér~wóKKK 

J Czó w nowóm filmie też érzeżujesz j~kiegoś mężczóznę? 

Ch~ntel jęknęł~ w duchuK CieréliwościI n~k~z~ł~ sobieK dłuészóm od siebie n~leżó 

ok~zów~ć cieréliwośćI wórozumi~łość i wséółczucieK 

J kieK Tóm r~zem to komedi~K 

J homedi~? J m~rsknął śmiechemK J Tó i komedi~? 

J aor~nI nie érzeciąg~j strunóK J wm~rszczół~ gniewnie czołoK J tókrztuś w końcuI éo co 

tu érzószedłeśI dl~czego trzóm~sz nogi n~ moim łóżku i éodj~d~sz mi śni~d~nie? 

J Chci~łem ci tólko usłużyćK tóśmienit~ k~w~I nieér~wd~ż? 

J mrzek~żę twoją oéinię szefowi kuchniK A ter~z do rzeczóK 

J A nie będziesz nic j~dł~? 

J aor~n! 

J t éorządkuK J wdjął z t~có tekturową teczkę i otworzół ją n~ kol~n~chK J j~m tu kilk~ 

wstęénóch r~éortówK jóślęI że cię z~interesująK 

J g~kich r~éortów? 

J l i~nóm t~shingtonieI Amosie ieeróm i g~mesie _rewsterzeK j~m też trochę d~nóch 

n~ tem~t f~cet~ od m~kij~żu or~z twego osobistego kierowcóK 

J hierowcó? pér~wdz~łeś oobert~? J Ch~ntel w jednej chwili str~cił~ ~éetót i éonownie 

odsunęł~ się od nuinn~K J To n~jśmieszniejsz~ rzeczI j~ką w żóciu słósz~ł~mK 

J kie czótów~łaś nigdó éowieści detektówistócznóchI sk~rbie? mrzestęécą zwókle ok~zuje 

się n~jmniej éodejrz~n~ osob~K 

J mowieści! kie éł~cę ci z~ odgrów~nie roli pherlock~ eolmes~K kie będę éł~cić z~ 

śledzenie t~kich ludziI j~k oobert czó deorge! 

nuinn sięgnął éo trusk~wkę z m~łego t~lerzók~ i włożył ją sobie do ustK 

J Czó nigdó nie zwróciłaś uw~giI j~k é~trzó n~ ciebie ten oobert? 

Ch~ntel westchnęł~ ciężkoI érzó czóm niezn~cznie uniosł~ się skrów~jąc~ jej éiersi 

koronk~I czego nuinnI oczówiścieI nie omieszk~ł z~uw~żyćK 

J hoch~nieI w t~ki s~m séosób é~trzą n~ mnie wszóscó mężczóźniK 

J lwszemK moniew~ż jedn~k od czegoś musi~łem z~cząćI z~cząłem od tóchI z którómi 

m~sz do czónieni~ n~ co dzieńK 



J k~stęénó w kolejce będzie więc éewnie j~ttI dobrze się domóśl~m? J uśmiechnęł~ się 

ironicznieK 

J _~rdzo dobrzeK J moé~trzół n~ nią éow~żnieK 

J ko nie! Chób~ ż~rtujesz? j~tt jest érzecieżKKK 

J jężczózną J wé~dł jej w słowoK J p~m~ mówiłaśI że wszóstko jest możliweK 

Ch~ntel uniosł~ t~cę i gw~łtownie odst~wił~ ją n~ sz~lkęK w filiż~nek chl~énęł~ k~w~K 

J kie chcę tego dłużej słuch~ć! kie chcęI bóś śledził i obr~żał ludziI któróch sz~nuję i n~ 

któróch mi z~leżóK j~tt jest moim n~jbliższóm érzój~cielemI rozumiesz? moz~ tóm sądził~mI że 

jesteście sobie bliscóK 

J Ch~ntelI to sér~w~ czósto z~wodow~K 

J rzn~jmó więcI że z~kończółeś już tę sér~węK Telefonó ust~łóI nikt nie érzósół~ mi 

listów ~ni kwi~tówK 

J mrzez ost~tnie czterdzieści osiem godzinK 

J aobre i toK w~éł~cę ci jeszcze z~ dzisiejszó dzieńI ~ éotemKKK J płow~ uwięzłó jej w 

g~rdleI kiedó z~dzwonił stojącó obok łóżk~ telefonK g~k w j~kiejś cz~rnej komedii dzwonił 

z~wsze wtedóI gdó mi~ł~ właśnie éosłać nuinn~ aor~n~ do wszóstkich di~błówK kietrudno bóło 

się domóślićI czój głos usłószó z~ chwilę w słuch~wceK 

Chwócił~ dłoń nuinn~ i z~cisnęł~ n~ niej z c~łóch sił é~lceK 

J Co ter~z? 

J ldbiorą n~ dole J mruknął uséok~j~jącoK J kie wé~d~j w é~nikęI Ch~ntelK geśli to onI 

z~chow~j séokójK k~ciągnij go n~ dłuższą rozmowę i j~k n~jdłużej trzóm~j n~ liniiK motrzebujemó 

trochę cz~suI bó go n~mierzóćK J hiedó rozległ się brzęczók interkomuI Ch~ntel gw~łtownie 

drgnęł~K J kie bój sięI sk~rbieK gestem érzó tobieK mor~dzisz sobie n~ éewnoK 

pt~r~jąc się é~now~ć n~d głosemI Ch~ntel odezw~ł~ się do mikrofonuW 

J T~k? 

J m~nno lDeurleóI dzwoni j~kiś mężczózn~K kie chce się érzedst~wićI ~le twierdziI że to 

w~żn~ sér~w~ Czó m~m éowiedziećI że chwilowo é~ni nie m~? 

J kieI odbioręK aziękuję ciI j~rshK J modniosł~ słuch~wkę zdrętwi~łómi é~lc~mi i 

odezw~ł~ się cichoW J e~lo? 

nuinnowi wóst~rczóło jedno séojrzenie n~ Ch~ntelI bó éojąćI że éo drugiej stronie 

odezw~ł się dobrze zn~jomó szeétK 



J Trzóm~j się J éowiedzi~ł cichoI ujmując jej wolną rękęK J mozwól mu mówićK 

oozm~wi~j séokojnie i odéowi~d~j n~ éót~ni~K 

J T~kKKK aost~ł~m bukietKKK aziękuję J wókrztusił~ Ch~ntelK J T~kI m~m twoje listóKKK 

wszóstkieK kieI nie jestem zł~I tólkoKKK J w~mknęł~ oczóK 

J tiemI wiemI że mnie koch~szKKK i to teżKKK ~le chci~ł~bóm wiedziećI kim jesteśK geśliKKK J 

ltworzół~ oczó i z wór~źną ulgą odsunęł~ słuch~wkę od uch~K J oozłączół sięK 

J Choler~ j~sn~! J nuinn sięgnął szóbko éo telefonI odebr~ł jej słuch~wkę i n~cisnął kilk~ 

guzikówK J Tu nuinnK rciekł n~mI dr~ńK CóżI wciąż czek~jcieK oozumiemK k~ r~zieK 

J f co? J séót~ł~ Ch~ntelI gdó odłożył słuch~wkę n~ widełkiK 

J w~ krótkoK kie éowiedzi~ł nicI co d~łobó ci do móśleni~? 

J kicK J w~drżał~K J To n~ éewno nie może bóć nikt z moich zn~jomóchK 

J k~éij się k~wóK J tl~ł do filiż~nki é~rującó n~éój i wręczół ją Ch~ntelK 

J nuinn? J modniosł~ n~ niego wóstr~szone séojrzenieK J ln éowiedzi~łKKK że szókuje dl~ 

mnie nieséodzi~nkęI wielką nieséodzi~nkęK mowiedzi~łI że to już niedługoK 

J kie bój sięK To moje zm~rtwienie J éocieszół ją i érzóg~rnął do siebie r~mieniemK 

Choler~I znów czul się t~kI j~k z~ k~żdóm r~zemI kiedó z éowodu innóch é~kow~ł się w t~r~é~tóK 

kigdó nie umi~ł odmówić bezbronnóm i krzówdzonómK t Ameróce Ł~cińskiejI w Afg~nist~nieI 

w wieluI wielu innóch miejsc~chK J t końcu z~ to mi éł~ciszI sk~rbie J éowiedzi~łI éróbując 

érzekon~ć s~m siebieI że tóm r~zem éodchodzi do sér~wó bez osobistego z~~ng~żow~ni~K gedn~k 

n~wet Ch~ntel czuł~ z~éewneI j~k żałosne bółó to éróbóK 

J ln chce mnie mieć J wószeét~ł~I ~ nuinn jeszcze mocniej ją érzótuliłK J Czuję toK 

J we mną będzie mi~ł trudną érzeér~węK awóch moich ludzi éilnuje domuK awóch innóch 

jest non stoé n~ n~słuchu telefonicznómK 

J  tiemI  ~le  wciąż się bojęK  J  ldruchowo  érzów~rł~  do  nuinn~  c~łóm  ci~łemK  J  joże  

dl~tegoI że ich nie widzęK 

J Ale mnie widziszI ér~wd~? 

kie tólko go widzi~ł~I ~le ter~z t~kże czuł~K Tulił~ się do jego tw~rdej éiersiI gorącej 

skóró i cor~z b~rdziej jej się zd~w~łoI że czóni to éowodow~n~ nie tólko n~głóm str~chemK 

J A może chci~ł~bóś zob~czóć więcej? 

J płuch~m? J moé~trzół~ n~ niego z nieskrów~nóm zdumieniemK 

J lchI Ch~ntelI lubię to twoje séojrzenieK J jusnął końcem é~lc~ jej nosK J tóst~rczóI że 



éoé~trzósz n~ mnie i zm~rszczósz gniewnie swój nosekI ~ już się rozéłów~m z z~chwótuK 

J l co dokł~dnie ci chodzi? 

J al~czego n~ j~kiś cz~s nie mi~łbóm się do ciebie wérow~dzić? kieI nie J uséokoił ją 

szóbkoI widzącI że c~ł~ sztównieje J nie jest to éroéozócj~ m~trómoni~ln~I sk~rbieK j~sz éo 

érostu w tóm domu dużo éokoiI ~ j~ mógłbóm z~jąć któróś z nich dl~ twojego bezéieczeństw~K 

tér~wdzie to łoże wójątkowo érzóé~dło mi do gustuI ~le trudnoI z~dowolę się innómK ko? Co tó 

n~ to? Chcesz mieć wséółlok~tor~? 

Ch~ntel zm~rszczół~ brwiK kie chci~ł~ się érzózn~ćI j~k b~rdzo st~ł~ obecność nuinn~ 

éoér~wił~bó jej s~moéoczucieK kie chci~ł~ n~wet zg~dów~ćI o czóm móśl~ł~bó wieczor~miI 

wiedzącI że z~ którąś ze ści~n ukł~d~ się do snu on J jej obrońc~ i érześl~dowc~ w jednej osobieK 

Ale érzecież rezódencj~ jest rzeczówiście wóst~rcz~jąco obszern~I bó nie wchodzili sobie w 

drogęI móśl~ł~K geśli tólko z~éomni o t~mtóm é~lącóm éoc~łunkuKKK 

ko właśnieK Czó będzie w st~nie z~éomnieć? 

J joże r~czej éowinn~m kuéić szkolonego és~? 

J éowiedzi~ł~K 

J g~k woliszK 

lchI _ożeI musi~ł~ éodjąć decózjęI któr~ mogł~ ok~z~ć się n~jgorszą decózją jej żóci~K 

Albo n~jleésząK 

J aobrzeK mrzónieś swoje rzeczóI aor~n J odezw~ł~ się ost~tecznie i od r~zu éoczuł~ się 

leéiejK 

J wn~jdziemó dl~ ciebie j~kiś kąt do sé~ni~K mowiedz tólkoI ile dod~tkowo będzie mnie to 

kosztow~łoK 

J koKKK k~ śni~d~nie n~ érzókł~d nie wóst~rczó mi miseczk~ ze świeżómi owoc~miK moz~ 

tóm wszelkie wógodóKKK A éoniew~ż muszę też éoświęcić wł~sne żócie tow~rzóskieKKK w sumie 

dod~tkowo dwieście dol~rówK 

J awieście dol~rów! kie sądzęI żebó twoje żócie tow~rzóskie w~rte bóło więcej niż 

éięćdziesiątK Chób~ że wlicz~sz w to również wizótó w s~lon~ch m~s~żu! 

J A co tó możesz wiedzieć o s~lon~ch m~s~żu? 

J TóleI co widzi~ł~m w kinie J odé~rł~I érzesół~jąc mu krzówe séojrzenieK 

J joże więc mi z~demonstrujeszI co widzi~łaś? 

J z~éót~łI zsuw~jąc jej z r~mieni~ koszulę nocnąK 



J Albo j~ tobieI jeśli nie é~mięt~szKKK 

J azięki z~ dobre chęci J odsunęł~ sięI éoér~wił~ r~miączko i z~słonił~ tw~rz 

scen~riuszemK J kie sądzęI żebóś mógł mnie czegokolwiek n~uczóćK 

nuinn z~jrz~ł jej w oczó zn~d k~rtek é~éieru i śmi~ło zsunął r~miączko z drugiego 

r~mieni~K 

J kiech é~n uw~ż~I gdzie é~n st~wi~ nogiI é~nie aor~n J ostrzegł~ goK 

J m~trząc éod nogiI możn~ érzeg~éić wiele ciek~wóch kr~jobr~zów J odé~rłK 

wnów ér~gnął jej dotknąćI éoczuć éod é~lc~mi gł~dką j~k ~ks~mitI cieéłą skórę; widziećI 

j~k ciemnieją jej oczó z gniewuI któró miesz~ się z rozkosząKKK 

_r~k  wór~źnego érotestu  z  jej  stronó  ośmielił goK  nuinn  chwócił jej  rękęI  wójął z  dłoni  

oér~wionó m~szónoéisI n~chólił się n~d jej tw~rząK f znów z~mi~st się odwrócićI Ch~ntel śmi~ło 

éoé~rzół~ mu w oczóK ln z~ś uwielbi~ł t~kie wózw~ni~K 

mochólił ust~ w stronę jej ustI nie éoc~łow~ł ich jedn~kI ~ wówcz~s Ch~ntel drgnęł~ 

z~skoczon~K mo chwili chwócił lekko zęb~mi jej dolną w~rgę i rozéoczęli grę w éót~ni~ i 

odéowiedziI z~chętó i n~éomnieni~K 

Ch~ntel wiedzi~ł~I że w k~żdej chwili może go éowstrzóm~ćK Tr~cęI jej br~tI n~uczół ją 

kiedóśI j~k bronić się érzed zbót n~trętnómi érzedst~wiciel~mi éłci brzódkiejK tóst~rczóło z~d~ć 

celnó cios kol~nemI ~ ten éewnó siebie m~cho zwij~łbó się z bóluI nie mogąc zł~é~ć tchuK A 

jedn~k nie zdobół~ się n~ t~i krokK ieżał~ nieruchomoI słuch~ł~ wł~snego ci~ł~I ~ t~ bezwolność i 

odd~nie c~łej wł~dzó n~d sobą w ręce nuinn~ sér~wi~ło jej z~sk~kującą érzójemnośćK 

kie séodziew~ł~ się éo sobie t~kiej re~kcjiI t~kich ér~gnieńK pądził~I że wózbół~ się ich 

érzed l~tóI kiedó to słuch~jąc głosu serc~ i zmósłówI z~wiodł~ się srodze i str~cił~ wszelką ochotę 

n~ męsko J d~mskie rozgrówkiK Ter~z więc nie éozn~w~ł~ s~mej siebieK To śmieszne J czuł~ się 

t~kI j~k boh~terki scen miłosnóchI któróch tóle odegr~ł~ w swojej k~rierzeI zuéełnie j~kbó 

filmow~ fikcj~ st~ł~ się n~gle rzeczówistościąK k~ér~wdę éłonęł~I n~ér~wdę odrzuc~ł~ głowę do 

tółuI n~ér~wdę é~liło ją éożąd~nie i n~ér~wdę chci~ł~ szeét~ć jego imię i z~nurz~ć dłonie w gęste 

f~le ciemnóch włosówKKK 

To niemożliweI móśl~ł nuinnK kiemożliweI żebó l~k re~gow~ł~ n~ jego éieszczotóK 

kiemożliweI bó bół~ séont~niczn~I z~chł~nn~ i szczer~ niczóm z~koch~n~ n~stol~tk~I ~ nie 

demoniczn~ femme f~t~le o wóstudiow~nóch gest~ch i wóćwiczonóch min~chK 

ao lich~I jeśli to tólko gr~I to Ch~ntel jest zn~komitą ~ktorkąK A może nie? joże wc~le 



nie ud~je? 

kie éotr~fił zebr~ć móśliK rczónił~ z nim cośI czego nie éowinn~ bół~ uczónićK pér~wił~I 

że w jednej chwili z~éomni~ł o wszóstkim i o wszóstkichK 

A érzecież éowinien wiedziećI że jest tólko jednóm z mężczóznI któró str~cił głowę dl~ 

Ch~ntelK T~ kobiet~ mi~ł~ w sobie niezwókłą mocI éotr~fił~ k~żdego mężczóznę zniewolićI 

odebr~ć mu wł~dzęI sér~wić bólI oéęt~ć duszęI ci~ło i wolęK Czó nie bół w tej chwili éodobnó do 

t~mtego sz~leńc~I któró nęk~ł ją érzez telefon? Czó éodobnie j~k t~mten nie st~ł się jej ofi~rą? 

kieI nie może n~ to éozwolićK jusi móśleć wółącznie o dwóch rzecz~chI dwóch 

éodst~wowóch obowiązk~chW żebó ochronić ją i żebó z~db~ć o s~mego siebieK 

CzującI że tonieI gw~łtownie odsunął się od Ch~ntelK 

J j~sz zbót bi~łą skóręI sk~rbie J mruknąłI obrzuc~jąc tęsknóm wzrokiem jej n~gie 

r~mion~ i érzeklin~jąc się w duchuI że t~k ł~two d~ł się im uwieśćK J rbierz się i dołącz do mnie 

érzó b~senieK T~m éowiem ci wszóstkoI czego się dowiedzi~łemK 

Dźwignął się szóbko n~ nogiI z~br~ł ze sobą teczkę z inform~cj~mi i éo chwili Ch~ntel 

zost~ł~ s~m~ Chci~ło jej się éł~k~ć J ze złościI ~le też z ż~luI że jedónó mężczózn~I któró zdołał 

obudzić w niej uśéione zmósłóI b~wi się z nią i tr~ktuje j~k kobietę éozb~wioną z~s~dK f że 

éewnie nigdó nie uwierzóI iż on~ n~ér~wdę ér~gnie érzój~źniI czułości i cieéł~K 

nuinn éorusz~ł się w wodzie j~k rób~ J éłónnieI szóbko i bezszelestnieK Ch~ntel st~nęł~ n~ 

skąé~nóm w słońcu é~tio i éodziwi~ł~ jego wóćwiczone mięśnieI gr~jące éod oé~loną skórą érzó 

k~żdóm wóm~chu r~mion i odeéchnięciu wodó nog~miK ln tómcz~sem wół~dowów~ł swą 

energięI swą złość i nierozł~dow~ne n~éięcieI i éłónął t~k szóbkoI j~kbó od tego z~leżało jego 

żócieK aoéiero gdó éokon~ł trzódzieści długości b~senuI éoczuł się nieco leéiej i uzn~łI że może 

éonownie st~wić czoło Ch~ntel lDeurleóK 

pt~nął w éłótkiej wodzieI odg~rnął z tw~rzó kosmóki mokróch włosówI ~ éotem dźwignął 

się n~ brzegK w~trzóm~ł się obok Ch~ntel i obrzucił szóbkim wzrokiem jej smukłe ci~ło or~z 

długieI kszt~łtne nogiK 

J tógląd~sz wsé~ni~leI sk~rbie J z~uw~żyłK 

J tszóscó mi to mówiąK J modniosł~ leżącó n~ ziemi ręcznikK J A tóI j~k widzęI czujesz się 

tu j~k w domuK J ozucił~ mu ręcznikI ~le on z~łożył go tólko n~ szójęI éozw~l~jącI bó skór~ s~m~ 

mu wóschł~ w éromieni~ch słońc~K 

J tsé~ni~łó b~sen J éowiedzi~łK J mowinn~ś częściej go użów~ćK młów~nie éoér~wi~ 



kondócjęK 

J l moją kondócję się nie m~rtwK wd~je sięI że do czego innego cię wón~jęł~mK aużo mi 

z~jmiesz cz~su? juszę jeszcze odwiedzić m~nikiurzóstkęK 

J wdążómóK 

J jó? J Ch~ntel nie éotr~fił~ éowstrzóm~ć uśmiechuK J wuéełnie nie wóobr~ż~m sobie 

ciebie w eleg~nckim s~lonie kosmetócznómK 

J _ów~łem w gorszóch miejsc~chK J rniósł lekko tw~rzI wóst~wi~jąc ją do słońc~K J j~sz 

jeszcze j~kieś él~nó n~ dzisi~j? 

J Chcę éoł~zić éo skleé~ch n~ oodeo arive i odéowiedzi~ł~ tólko éo toI bó jeszcze 

b~rdziej skomélikow~ć sótu~cjęK J móźniej zjem lunch w „j~ j~isone” ~lbo w „_istro”K J 

tsé~rł~ głowę n~ dłoniK J moz~ tóm od ł~dnóch kilku dni z nikim się nie widzi~ł~mK Czó m~sz 

j~kieś stosowne ubr~nie? 

J wn~jdzie sięK móźniej czek~ n~s już tólko b~nkiet dobroczónnóI ér~wd~? 

w tw~rzó Ch~ntel zniknął n~gle słodki uśmiechK 

J pkąd o tóm wiesz? 

J To moj~ ér~c~K J Choć nuinn wszóstkie ust~leni~ zn~ł n~ é~mięćI wójął notes i 

ostent~cójnie z~czął go k~rtkow~ćK J joj~ sekret~rk~ skont~ktow~ł~ się już z pe~nem C~rterem i 

éowi~domił~ goI że dziś wieczorem tow~rzószóć ci będzie ktoś innóK 

J kiech z~tem jeszcze r~z się z nim skont~ktuje i to odwoł~K t éromocji filmu niezbędnó 

jest udzi~ł mój i pe~n~K jusimó utrzómów~ć érzój~zne stosunki i éok~zów~ć się r~zem éoz~ 

él~nemK 

J A więc chcesz się zn~leźć w limuzónie o érzóciemnionóch szób~ch s~m n~ s~m z 

mężczóznąI któró bóć możeKKK 

J To z c~łą éewnością nie jest pe~n! J érzerw~ł~ mu zdecódow~nie i sięgnęł~ éo é~czkę 

é~éierosówI którą éołożył n~ stolikuK 

J  ko dobrzeI  rozegr~jmó to in~czejK  w~biorę cię n~ to érzójęcie i  t~mI éod moim okiemI 

będziesz mogł~ éościsk~ć się trochę érzed k~mer~mi z tóm swoim pe~nemI zgod~? ko ~ j~kie 

m~sz él~nó n~ jutro? 

J mrzecież to też już sér~wdziłeśK J Ch~ntel wzruszół~ r~mion~miK 

J lwszemK J nuinn z ~nielskim séokojem otworzół teczkęK J l trzón~stej m~sz séotk~nie 

z dziennik~rzem i fotoreéorterem z „iifestóles”K tówi~d n~ tem~t ciebie i twojego domuK To 



chób~ wszóstkoK 

J wg~dz~ sięK geszcze tólko trochę ér~c domowóchI ~ éotem senI sen i jeszcze r~z senK ld 

éoniedzi~łku znów wr~c~m do kier~tuK 

J j~tt mi~ł r~cjęI mówiącI że jesteś b~rdzo ér~któczn~K J nuinn westchnąłI éo czóm 

érzewrócił éierwszą stronę w tekturowej teczceK J i~nó t~shingtonKKK J z~czął znużonóm głosemK 

J mozornie wógląd~ n~ toI że jest czóstóK rkończół rniwersótet h~lifornijski w ios AngelesK 

tódzi~ł z~rządz~ni~K w~wsze interesow~ł się te~trem i ~ktorstwemI ~le głównie od stronó 

org~niz~cójnejK 

J al~tego go z~trudnił~mK 

J jniej więcej éół roku temu mi~ł éow~żne érzejści~ ze swoją érzój~ciółką ze studiówK 

ozucił~ goK _~rdzo ~tr~kcójn~ blondónk~ o niebieskich ocz~ch J dod~ł i séojrz~ł n~ nią zn~d 

dokumentówK 

J tiele jest blondónek n~ świecieK f wiele studenckich é~r się rozchodziK 

J Amos ieeró J éowiedzi~ł nuinnI nie zwr~c~jąc uw~gi n~ jej słow~K J Czó wiedzi~łaśI że 

rozszedł się z éierwszą żonąI éoniew~ż nieust~nnie ją zdr~dz~ł? 

J tiemK mięćdziesiąt l~t temuK 

J deorge jciintochKKK 

J aor~nI to żałosne J érzerw~ł~ muK J k~wet j~k n~ ciebieK 

J péecj~list~ od m~kij~żu z trzódziestoletnim st~żem J mówił d~lejI nie zr~żonó jej 

érotest~miK 

J j~ éięcioro wnuczątI dwoje kolejnóch jest w drodzeK mrzójdą n~ świ~t jesieniąK hilk~ l~t 

temu um~rł~ mu żon~I ~le to nie ostudziło jego z~miłow~ni~ do kobiecóch wdziękówK 

J k~ér~wdę wóst~rczóK J Ch~ntel wst~ł~ i éodeszł~ do b~senuK tod~ bół~ gł~dk~ i 

króst~licznie czóst~I j~k jeszcze kilk~ tógodni temu jej żócieK 

J kie m~m z~mi~ru wósłuchiw~ćI j~k érow~dzisz tę wiwisekcjęK T~ twoj~ ér~c~ éoleg~ w 

istocie n~ grzeb~niu w cudzóch brud~chK 

J wg~dz~ się J érzózn~ł z niewzruszoną minąK 

J Ter~z g~mes _rewsterKKK mrow~dzi b~rdzo ust~bilizow~neI rodzinne żócieK lżenił się w 

wieku dwudziestu jeden l~tK gego són studiuje ér~woK fnteresująceI że é~n _rewster od éon~d 

dziesięciu l~t odwiedz~ ésócho~n~litók~K 

J t tóm mieście k~żdó chodzi do ésócho~n~litók~K 



J Tó nieK 

J Ale z~cznęI jeśli dłużej będę érzebów~ć w twoim tow~rzóstwieK 

Uśmiechnął się i érzewrócił kolejną k~rtkęK 

J Twój szoferI oobertK fnteresując~ éost~ćK jłodziutki oobert aecr~nco m~ c~łó szereg 

é~nienekK 

J aokł~dnie t~k j~k tóK 

J kic n~ to nie éor~dzęI lecz éodziwi~m jego wigorK j~tt _urnsKKK 

Ch~ntel gw~łtownie odwrócił~ się w jego stronęK Tóm r~zem n~ jej tw~rzó m~low~ł się 

już nie gniewI lecz odr~z~K 

J g~k możesz? J éowiedzi~ł~ cichoK J mrzecież to twój érzój~cielK 

nuinn z~w~h~ł sięI éoczuł w sobie n~głó oéór érzed kontónuow~niem swej oéowieściK 

J tiem J éowiedzi~ł J ~le t~k właśnie wókonuję swoją ér~cęK 

J Czó t~ ér~c~ éoleg~ n~ wtók~niu nos~ w érów~tne żócie ludziI któróch éowinieneś 

chronić? 

J Chronię klientówI którzó mi z~ to éł~cą J odé~rłI nie séuszcz~jąc z niej wzrokuK J k~ 

tóm éoleg~ mój f~chK 

J A więc c~łą tę wiedzę zost~w dl~ siebieK kie jestem ciek~w~I czego dowiedzi~łeś się o 

j~tcieK 

kie mógł éozwolić sobie n~ toI bó éod jej wéłówem żałow~ł tegoI co zrobiłK A zrobił coś 

gorszegoI dużo gorszegoI niż móśl~ł~K w~st~n~wi~ł się tólkoI j~ką bó mi~ł~ minęI gdóbó się o tóm 

dowiedzi~ł~K 

J jusisz br~ć éod uw~gę wszóstkie możliwościI Ch~ntelK 

J kieI to tóje musisz br~ćK aost~jesz z~ to siedemset dol~rów dziennieK To twoje z~d~nie 

odn~leźć mężczóznęI któró mi groziI ~ z~nim go zn~jdzieszI z~éewnić mi bezéieczeństwoK 

J aokł~dnie to robięK 

J ŚwietnieK mozwól więcI że będziesz mi mówił tólko o tómI ile jestem ci winn~K Chcę 

zn~ć twoje r~chunkiI resztę z~chow~j dl~ siebieK 

w~wrócił~ gw~łtownie w stronę domuI lecz nuinn z~stąéił jej drogęK 

J t éorządkuI ~le é~mięt~jI że telefonó mogą éochodzić od kogośI kogo zn~szI i to zn~sz 

b~rdzo dobrzeK T~k éodéowi~d~ mi instónktI ~ wierz miI że mi~łem już sér~wó tego tóéuK ln 

n~ér~wdę będzie chci~ł cię doé~śćK mo érostu uw~ż~jI Ch~ntelK aoéóki go nie n~mierzómóI 



musisz mnie słuch~ćK 

J aobrzeI aor~nK _ędę cię słuch~ćK Ale nie chcęI żebóś wt~jemnicz~ł mnie w te wszóstkie 

bzduróK 



ROZDZIAŁ R 

Ch~ntel nie uśmiech~ł~ się éerséektów~ wséólnego z nuinnem uczestnictw~ w 

dobroczónnóm b~nkiecieK w~ to on b~wił się wójątkowo dobrzeK w~nim uroczóstość się 

skończół~I zdążył z~érzój~źnić się i wóéić brudersz~ft z n~jéoéul~rniejszóm ~ktorem roku or~z 

érzet~ńczóć wiele t~ńców z trzókrotną l~ure~tką lsc~r~K tiekow~ ~ktork~ éokleé~ł~ éóźniej 

Ch~ntel éo kol~nie i oświ~dczół~ éo érzój~cielskuI że zn~cznie éoér~wił jej się gust w kwestii 

doboru mężczóznK Ch~ntel trudno bóło słuch~ć séokojnie éodobnóch wózn~ń mociesz~ł~ się 

jedónie tómI że érzez c~łó wieczór jej é~rtner z~chowów~ł się bez z~rzutu i nie éoéełnił ż~dnej 

g~fóK 

t niedzielę J dość nieoczekiw~nie J usunął się dóskretnie w cień i zost~wił ją s~mąK ddó 

éoj~wili się dziennik~rzeI udzielił~ im wówi~duI éo czóm oérow~dził~ éo domuI bó reéorter 

mógł wókon~ć kilk~ zdjęćK móźniej odd~ł~ się lekturze scen~riuszóI wzięł~ kąéiel w j~cuzziI 

n~drobił~ z~ległości w koreséondencji or~z z~ł~twił~ kilk~ nie cieréiącóch zwłoki sér~w 

związ~nóch z jej fundusz~miI ulokow~nómi n~ rónku é~éierów w~rtościowóchK 

t éoniedzi~łkowó r~nek érzóstąéił~ do ér~có wóéoczęt~ i éełn~ ~nimuszuK moérzedniego 

wieczoru skończół~ czót~ć scen~riusz komediiI w której éroéonow~no jej główną rolęI i bół~ nim 

z~chwócon~K guż o szóstej r~no wórw~ł~ j~tt~ z głębokiego snuI bó érzójął w jej imieniu 

éroéozócję éroducent~ i z~jął się sér~w~mi dotóczącómi kontr~ktuK t limuzónie séojrz~ł~ n~ 

siedzącego obok niej nuinn~I éełn~ żóczliwości i dobrej woliK t uzn~niu jego zb~wiennej 

nieobecnościI którą ł~sk~wie ofi~row~ł jej wczor~jI gotow~ bół~ zmienić o nim swoją oéinięK 

gedn~k nuinn nie wód~w~ł się éoruszonó jej cieéłóm uśmiechemK Co więcejI zd~je sięI że w 

ogóle n~ nią nie é~trzółK kogi trzóm~ł wóciągnięteI oczó skróte z~ ciemnómi okul~r~miK 

tzdóch~ł ciężko r~z éo r~z i n~jwór~źniej od sobotó się nie goliłK jimo to wógląd~łI j~k zwókleI 

~tr~kcójniej od niejednego filmowego ~m~nt~K ltI t~ki Clint b~stwood w westernowej roliK 

J Ciężk~ noc? J z~g~dnęł~K 

ltworzół jedno okoI lecz z~r~z z éowrotem je z~mknąłK 

J moker J odburknął znużonóm głosemK 

J dr~łeś w nocó w éoker~? kie wiedzi~ł~mI że wóchodziłeśK 

J t kuchni J mruknąłI m~rząc o filiż~nce k~wóK 

J t mojej kuchni? J Ch~ntel zm~rszczół~ brwi z oburzeniemK J w kim? 



J w ogrodnikiemK 

J w o~f~elem? mrzecież on zn~ tólko kilk~ słów éo ~ngielskuK 

J Czó trzeb~ zn~ć ~ngielskiI bó wiedziećI że fuli jest wóższó od strit~? 

J oozumiemK J k~ ust~ch Ch~ntel éoj~wił się lekki uśmiechK J dr~liście w kuchni w 

éoker~ i uéiliście się érzó tómI tó i o~f~elKKK 

J KK Ki j~rsh J uzuéełniłK 

J Co t~kiego? J oęk~I którą Ch~ntel sięg~ł~ éo szkl~nkęI z~wisł~ n~gle w éowietrzuK J 

j~rsh gr~ł w k~rtó? jój j~rsh? g~k mogłeś? j~rsh m~ osiemdziesiąt trzó l~t~! kie wstód ci t~k 

go wókorzóstów~ć? 

J lgr~ł mnie n~ osiemdziesiąt trzó dolceI st~ró cw~ni~kKKK 

J f dobrze ci t~k J odé~rł~ z z~dowoleniemK J hokosisz się w mojej kuchniI żłoéiesz 

éiwskoI é~lisz é~éierochóI élotkujesz o kobiet~chI ~ j~ jeszcze ci z~ to éł~cę! A moje 

bezéieczeństwo? 

J mrzecież sé~łaśK 

J pkąd wiesz? A zresztą j~kie to m~ zn~czenie? mł~cę ci nie z~ grę w k~rtóI ~le żebóś nie 

séuszcz~ł mnie z ok~K 

J kie séuszcz~łemK 

J aoér~wdó? aziwneK Ani r~zu cię nie widzi~ł~mK 

J Twoj~ sér~w~K _ółem w éobliżuK Czót~łaśI t~él~łaś się w j~cuzziKKK 

J płuch~m? 

J  piedzi~łaś w  w~nnie  dobrą godzinęK  J  tójął z  jej  ręki  szkl~nkę z  sokiem  i  doéił w  

n~dzieiI  że  zniknie  bólI  é~lącó  mu  g~rdłoK  J  jóśl~łemI  że  robisz  to  z  regułó  w  kostiumie  

kąéielowómI ~le éewnie ż~dnego nie mogłaś zn~leźć. 

J modgląd~łeś mnie! 

ldd~ł jej szkl~nkę i éonownie rozé~rł się w s~mochodowóm foteluK 

J w~ to mi éł~ciszK 

J kie z~ to! J krzóknęł~ ze złością Ch~ntelK J pwoje lubieżne z~chci~nki z~séok~j~j sobie 

w wolnóm cz~sie! 

J pk~rbieI kuéiłaś c~łó mój cz~sK 

J p~m~ nie wiem éo coK ~ ldwrócił~ głowę do okn~ i resztę drogi do studi~ érzebóli w 

milczeniuK 



Tego dni~ kręcono scenó w élenerze J kolejn~ odmi~n~ éo kolejowej st~cji i olbrzómiej 

s~li b~lowejK gedn~k z n~jwiększą niecieréliwością Ch~ntel wóczekiw~ł~ chwiliI gdó c~ł~ ekié~ 

érzeniesie się n~ wschodnie wóbrzeżeI gdzie mi~ł~ bóć kręcon~ kolejn~ część ujęćK joże ud~ jej 

się odwiedzić j~ddó i érzó odrobinie szczęści~ obejrzeć jej wóstęé n~ _ro~dw~óu? 

_ożeI to bółobó cudowne! 

jóśl o możliwóm séotk~niu z siostrą wér~wił~ ją w dobró n~strójI którego nie zdołało 

zeésuć n~wet godzinne oéóźnienie séowodow~ne érzez technikówI inst~lującóch dod~tkoweI 

mikroskoéijne mikrofonó érzó jej ubr~niuK 

J l r~nóI zuéełnie j~kbóm tr~fił w środek kowej Anglii J odezw~ł się nuinnI rozgląd~jąc 

się éo dekor~cj~ch tuż érzed rozéoczęciem zdjęćK 

J aokł~dnie do j~ss~chusetts J wój~śnił~ Ch~ntel i wsunęł~ do ust kęs słodkiej bułeczkiK 

J _ółeś t~m kiedóś? 

J rrodziłem się w sermontK 

J A j~ urodził~m się w éociąguK J monownie odgrózł~ k~w~łek bułki i wóbuchnęł~ 

śmiechemK J koI ér~wieK hiedó n~ moją m~tkę érzószedł cz~sI rodzice bóli właśnie w drodze n~ 

kolejne érzedst~wienieK w~trzóm~li się n~ n~jbliższej st~cji i t~m érzószł~m n~ świ~tK g~ i moje 

siostróK 

J j~sz siostró? 

J jhmK gestem n~jst~rszą z troj~czekK 

J A więc jest w~s trzó? Trzó t~kie s~me? aobró _oże! 

J kie do końc~I é~nie aor~nK gesteśmó troj~czk~miI ~le k~żd~ z n~s jest inn~K Abbó 

mieszk~ w tirginiiI lubi n~turę i érzestrzeńI hoduje konie i z~jmuje się swoimi dziećmiK j~ddó 

n~tomi~st uwielbi~ śéiew~ć i t~ńczóćI ~ktu~lnie robi k~rierę n~ _ro~dw~óuK 

J tidzęI że wszóstko o nich wieszK 

J To ér~wd~K j~m też br~t~K Trudno éowiedziećI co właściwie robiI bo tego nie wie niktK 

joże zost~ł z~wodowóm żigol~kiemI ~ może érzemótnikiemI któró szmugluje drogie k~mienie? 

c~jnó gośćI trochę éodobnó do ciebieKKK To zn~czóI chci~ł~m éowiedziećI że szóbko zn~l~złbóś z 

nim wséólnó jęzókK J ldwrócił~ wzrokI bó éoé~trzeć n~ jednego z rekwizótorówI któró érzeniósł 

éod é~chą éółtonowó n~ oko gł~zI i szóbko zmienił~ tem~tW J wdumiew~jąceI ér~wd~? 

J ptóroéi~nowe k~mienie? J uśmiechnął się i z~czął érzógląd~ć się ust~wionóm w 

wielkich donic~ch drzewomK J Czó nie m~ tu nic ér~wdziwego? 



J kiewieleK a~j im kilk~ godzinI ~ stworzą sztuczną dżunglę w hongoK kie do éozn~ni~! J 

mrzeciągnęł~ się leniwie i z~miesz~ł~ w szkl~nce lódK J Te dekor~cje są konieczneK wdjęci~ w 

élenerze z~wsze n~stręcz~ją wiele éroblemówK 

J k~ érzókł~d z éogodą? mewnie cz~sem długo trzeb~ n~ nią czek~ćK 

J kie jest to ér~c~ dl~ niecieréliwóchK _ów~I że wr~c~m do g~rderobó i godzin~mi 

czek~m n~ toI bó odbóć éięciominutową sesjęK fnnóm r~zem tór~m bez érzerwó cztern~ście 

godzin n~ dobęK 

J al~czego więc to robisz? al~ éieniędzó? 

J w~wsze chci~ł~m to robićK J tzruszół~ r~mion~miK kikt nigdó nie z~d~ł jej tego éót~ni~K 

_óło éozornie éroste i głuéieI ~ jedn~kKKK J ddó bótom m~ł~I tęsknił~m z~ wielką sceną i 

ér~wdziwą sł~wąK ttedó zdecódow~ł~mI że zost~nę gwi~zdąK 

J w~tem z~wsze chci~łaś bóć ~ktorką? Ch~ntel odrzucił~ włosó i uśmiechnęł~ sięK 

J w~wsze nią bół~mK Chodziło o wielki sukcesK 

J ko i doéięłaś swegoK 

J aoéięł~mK A tó? Czó z~wsze chci~łeś zost~ćKKK tóm kim jesteś? 

J w~wsze chci~łem bóć młodoci~nóm érzestęécą; i ud~ło mi się to zn~komicieK 

J _rzmi intrógującoK J ozeczówiścieI nuinn aor~n intrógow~ł ją cor~z b~rdziej i gdóbó 

nie wstódził~ się tegoI z~rzucił~bó go éót~ni~miI które w istocie musi~ł~ dobier~ć i cenzurow~ćK J 

al~czego więc nie tr~fiłeś do więzieni~? 

J w~ciągnąłem się do ~rmiiK J tószczerzół zębóI j~kbó coś b~rdzo go rozb~wiłoK 

J oozumiemK tojsko éotr~fi zrobić z chłoé~k~ mężczóznęK 

J Coś w tóm rodz~juK t k~żdóm r~zie t~m zrozumi~łemI w czóm n~ér~wdę jestem dobróK 

ko i uniknąłem éierdl~K 

J A w czóm jesteś dobró? J séót~ł~I ~ wówcz~s nuinn szóbko odwrócił głowęK J aobrzeI 

z~éomnij o tómK j~tt mi mówiłI że m~sz j~kieś t~jemniceK morozm~wi~jmó o czóm innómK g~k 

długo bółeś w wojsku? 

J kie éowiedzi~łemI że bółem w wojskuK 

J w~ciągnąłeś sięK 

J ao t~jnóch służbK Chcesz k~wó? 

J kieK g~k długo dl~ nich ér~cow~łeśK 

J w~ długoK 



J f éewnie t~m n~uczóli cię nie odéowi~d~ć bezéośrednio n~ éót~ni~K 

J T~mK J monownie się uśmiechnąłI éo czóm wóciągnął rękę i dotknął włosów Ch~ntelK J 

iubię cię w tej frózurzeK tógląd~sz j~k dzieckoK 

Choć s~m~ tego nie chci~ł~I serce z~biło jej mocniejK lst~tecznie tólko ją dotknąłI 

ost~tecznie bóło to tólko kilk~ słów i jedno żóczliwe séojrzenieKKK 

J T~ką m~m rolę J odezw~ł~ się éo chwiliK t tej scenie m~m dw~dzieści~ l~tI jestem 

niewinn~I éełn~ entuzj~zmu i n~iwn~KKK no i m~m właśnie str~cić dziewictwoK 

J Tu? 

J kieI t~mK J tsk~z~ł~ niewielką éol~nęI którą tworzóli właśnie międzó drzew~mi 

dekor~torzóK J _r~d jest zwókłóm szubr~wcem i uwodzi mnieI obiecując dozgonną miłośćK 

tókorzóstuje mnieI ~ j~ d~ję się zwodzićI bo widzę w nim to s~mo éięknoI które z~chwóc~ mnie 

w m~l~rstwieI w sztuceK oozumieszI dl~ niego to seks z n~é~loną m~łol~tąI ~ dl~ mnie met~fizók~ 

i dzieło sztukiKKK 

J f to wszóstko n~ ocz~ch tóch ludzi? 

J rwielbi~m widownięK 

J A wé~dłaś w złość tólko dl~tegoI że obserwow~łem cię w kąéieli! 

J To co innegoKKK 

J  Ch~ntelI  wszóstko  gotowe!  J  érzerw~ł im głos  z  él~nuK  pkinęł~  głową ~sóstentowiI  éo  

czóm wst~ł~ z krzesł~ i wsk~z~ł~ je nuinnowiK 

J oozsiądź się wógodnie i éoé~trz sobie n~ to kino J éowiedzi~ł~K J joże się czegoś 

n~uczószK 

w~częło się j~k éodcz~s érób J Ch~ntel siedzi~ł~ n~ k~mieniu i coś szkicow~ł~K mo chwili 

éoj~wił się pe~nI érzóst~nął n~d nią i érzez chwilę uw~żnie się jej érzógląd~łK hiedó Ch~ntel 

uniosł~ głowę i séostrzegł~ jego obecnośćI nuinnowi z~schło w ust~chK t tóm séojrzeniu bóło 

wszóstkoI o czóm mógł m~rzóć mężczózn~ J miłośćI ufnośćI odd~nieI éożąd~nieK ddóbó j~k~ś 

kobiet~ éoé~trzół~ n~ niego w ten séosóbI bółbó gotów wógrów~ć dl~ niej wojnó i równ~ć góróK 

A érzecież nigdó nie ér~gnął miłościK jiłość niewolił~ człowiek~I sér~wi~ł~I że móśl~ł o 

kimś innóm z~mi~st wółącznie o sobieK w~bier~ł~ więcej niż ofi~rowów~ł~K l tóm wiedzi~ł i tego 

bół éewien J ~le tólko do chwiliI kiedó ujrz~ł ufne i szczere oczó Ch~ntelK 

To jedónie filmI n~éomin~ł się z~wzięcieK oozświetlone miłością oczó Ch~ntel to t~k~ 

s~m~ fikcj~I j~k ten l~s w doniczk~ch i stóroéi~nowe gł~zóK To wómósł ~utor~ scen~riusz~I 



reżósersk~ sztuczk~I nieéoséolitó t~lent do ud~w~ni~ zn~komitej ~ktorkiK gednocześnie z~ś 

wszóstko to zd~w~ło się t~k ér~wdziweI t~k n~tur~lneI że kiedó pe~n érzóg~rnął Ch~ntel do 

siebieI  ~  on~  z~drżał~  w  jego  objęci~ch  i  z~éewnił~  go  słodkim  głosem  o  swej  miłościI  nuinn  

wbił z~ciśnięte éięści w kieszenie m~rón~rkiK ddó z~ś jej tw~rz obsóé~n~ zost~ł~ chciwómi 

éoc~łunk~miI éoczuł z~zdrość i gniewK 

tidzi~łI j~k pe~n rozéin~ guziki jej bluzkiI widzi~ł oczó Ch~ntel wé~trzone z 

uwielbieniem  w  koch~nk~I  jego  owłosionó  torsI  jej  n~gie  éiersiI  źrenice  otw~rte  szeroko  z  

rozkoszóI rumieńce n~ tw~rzóKKK 

J Cięcie! J z~wołał reżóserI z~nim é~r~ filmowóch koch~nków osunęł~ się n~ tr~węK 

nuinn gw~łtownie wrócił do rzeczówistościK m~trzółI j~k Ch~ntel éodnosi się z ziemi i 

mówi coś do C~rter~I któró z kolei wóbuch~ tub~lnóm śmiechem; j~k éoér~wi~ n~ sobie st~nik 

bez r~miączekI éodciąg~ obszerneI workow~te dżinsó; j~k i~nó éodnosi z ziemi éorzuconą 

bluzkę i z~rzucą ją jej n~ r~mion~K 

J mowtórzmó tę scenę J éoérosił~ j~ró oothschildK J m~mięt~jI Ch~ntelI gdó już ściągniesz 

z niego koszulęI m~sz unieść głowę i éoc~łow~ć go w torsK aługiI n~miętnó éoc~łunekK aoéiero 

éotem osuw~cie się n~ tr~węK 

nuinn ochłonął mniej więcej érzó éiątóm ujęciu J i doéiero wtedó z~czął uw~żnie 

obserwow~ć tw~rze zgrom~dzonóch n~ éol~nie ludziK pzuk~ł wzrokiem kogośI kto é~trzó n~ 

Ch~ntel in~czej niż wszóscóI kto nie érzógląd~ się jej okiem z~wodowc~I lecz éożer~ ją oczóm~ 

wóéełnionómi żądzą i z~zdrościąK aokł~dnie t~k j~k on érzed chwiląK 

jusi~ł zn~leźć jej érześl~dowcęI i to szóbkoK w~nim s~m się w niej z~koch~I z~nim 

éoé~dnie w obłęd z jej éowoduK 

ao końc~ sesji nie dostrzegł nic éodejrz~negoK aoéiero éo z~kończeniu ost~tniego ujęci~ 

jego uw~gę zwrócił ~sóstent reżóser~I któró éodszedł do Ch~ntelI objął ją r~mieniem i z~czął 

szeét~ć coś do uch~K w~nim dot~rli do érzóczeéó keméingowejI w której mieścił~ się 

érowizoróczn~ g~rderob~I nuinn z~stąéił im drogęK 

J aokąd idzieszI sk~rbie? 

Ch~ntel éoé~trzół~ n~ niego krzówóm wzrokiemI lecz éowstrzóm~ł~ gniewK 

J Chcę chwilę odéocząćK Amos z~rządził krótką érzerwęK AmosI musisz wób~czóć 

nuinnowiK ln jest troszeczkęKKK z~borczóK 

J f wc~le mu się nie dziwięK J aobrodusznó i trochę zbót tęgi w é~sie Amos éokleé~ł 



Ch~ntel éo r~mieniuK J _ółaś f~nt~stóczn~I éo érostu f~nt~stóczn~K w~woł~mó cięI gdó érzójdzie 

éor~ n~ bliskie ujęci~K k~ r~zie m~sz éół godzinó érzerwóK 

J aziękiI AmosK J ldczek~ł~I ~ż ~sóstent odejdzieI i doéiero wtedó odezw~ł~ się do 

nuinn~W J tięcej tego nierób! 

J Czego? 

J _r~kow~ło ci jeszcze noż~ w zęb~ch J w~rknęł~I otwier~jąc drzwi érzóczeéóK J jówił~m 

jużI że Amos jest nieszkodliwóK ln tólkoKKK 

J j~ n~wók obm~ców~ni~ kobietK A jedną z nich jest moj~ klientk~K 

Ch~ntel wóciągnęł~ z lodówki butelkę z wodą i ciężko usi~dł~ n~ k~n~éceK 

J ddóbóm nie chci~ł~I żebó mnie dotók~łI nie dotók~łbóK kie éierwszó r~z ér~cuję z 

AmosemK f jeśli tólko nie będziesz z~chowów~ć się j~k skończonó b~łw~nI n~kręcimó wséólnie 

jeszcze niejeden filmK 

nuinn też z~jrz~ł do lodówki i ku swemu z~dowoleniu dostrzegł w niej éiwoK 

J mosłuch~jI sk~rbieI nie z~mierz~m z~wężać kręgu éodejrz~nóch tólko dl~tegoI że t~k ci 

się éodob~K k~jwóższó cz~sI ~bóś érzest~ł~ ud~w~ćI że nie wierzószI bó osob~I któr~ cię 

érześl~dujeI n~leżał~ do kręgu twoich bliskichK 

J kiczego nie ud~jęK 

J rd~jeszK J tziął tęgi łók éiw~I éo czóm érzósi~dł obok niejK J f to ud~jesz dużo gorzej 

niż érzed kilkom~ minut~miI gdó t~rz~łaś się z tóm f~cetem éo tr~wieK 

J To moje żócie i moj~ ér~c~K 

J T~k jestK J rjął ją z~ éodbródekK J A zn~lezienie tego zboczeńc~ J moj~K Ah~I jeśli m~ cię 

to uséokoićI skreśliłem C~rter~ z listó éodejrz~nóchK 

J pe~n~? J séót~ł~ z wór~źną ulgąK J al~czego? 

J geśli mężczózn~ jest oéęt~nó n~ éunkcie kobietKKK ~ chób~ zg~dz~mó sięI że ten 

szeéczącó koleś m~ niezłego świr~KKK 

J k~ éewnoK 

J ko więc gdóbóm to j~ bół t~kim świremI nie otrząsnąłbóm się t~k ł~two z kurzu i nie 

éoszedł sobie w siną d~l éo séędzeniu éołowó dni~ z n~ wéół n~gą kobietąI któr~ śni mi się éo 

noc~chK 

J Tólko tóle? J Ch~ntel wóciągnęł~ się wógodnie n~ éoduszk~ch i rozérostow~ł~ nogiK J 

kie wóm~g~ło to j~kiejś k~rkołomnej dedukcjiK 



J mowiedzmóI że t~kże odrobinę intuicjiK 

J A co sądzisz o s~mej scenie? 

J mowinni éuścić n~ éol~nę mgłęK 

J lchI d~j séokój! J modniosł~ do oczu butelkę i érzez chwilę obserwow~ł~ rosę n~ szkleK J 

peks w tóm filmie to kwesti~ drugorzędn~K Chodzi o zderzenie dwóch świ~tów J brut~lnegoI 

cónicznegoI ér~gm~tócznego i świ~t~ szl~chetnóch ide~łówK e~ileó é~trzó n~ świ~t ocz~mi 

ufnego dzieck~I jest z~chwócon~ żóciemI to séotk~nie to dl~ niej nie j~kieś obł~éi~nie się n~ 

tr~wieI ~le czóst~ éoezj~K k~gośćI seksI szelest tr~wó éod jej élec~mi m~ją drugorzędne 

zn~czenieK 

J Ale dzięki temu szelestowi będą sérzed~w~ć się biletóK 

J  kie  biletóK  To  film telewizójnóK  guż n~m z~éł~conoK  ao rch~I  nuinnI  włożył~m w tę 

scenę c~łą duszęK To éunkt zwrotnó w żóciu e~ileóK ddóbóKKK 

J lk~óI bółaś dobr~ J érzerw~ł krótko i Ch~ntel wleéił~ w niego zdumionó wzrokK 

J jożesz to éowtórzóć? 

J mowiedzi~łemI że bółaś dobr~K Ale to nie j~ érzózn~ję lsc~róI sk~rbieK 

modciągnęł~ kol~n~ éod brodę i oé~rł~ n~ nich głowęK 

J g~k dobr~? 

J Cholernie dobr~K T~k dobr~I że mi~łem ochotę zdef~sonow~ć buzię temu C~rterowiK 

J k~ér~wdę? J w~dowolon~ z~grózł~ dolną w~rgęK kie mi~ł~ z~mi~ru mówić muI j~k 

wiele zn~czół~ dl~ niej jego éochw~l~K J Ale kiedó? mrzed k~merą czó éóźniej? 

J mrzedI w tr~kcie i éóźniejK J kieoczekiw~nie chwócił ją z~ bluzkęK J f nie kuś losuI 

sk~rbieK tiemI że robisz sobie ze mnie ż~rtóI ~lej~ m~m zwócz~j br~ć toI co mi się éodob~K 

J  j~sz  też niewątéliwą kl~sęI  aor~n  J  éowiedzi~ł~I  strąc~jąc  jego  dłońK  J  _~rdzo  niską 

kl~sęK 

J mrzecież z~trudniłaś goról~K Czego się séodziew~sz? 

J gedn~k czegoś więcejK 

J lchI dzięki z~ uzn~nieK ko więc musisz wiedziećI koteczkuI że oérócz g~éieni~ się n~ 

w~sze obm~ców~ni~KKK 

J nuinn! jóśmó b~rdzo ciężko ér~cow~li! 

J KKKrozgląd~łem się uw~żnie wokół i dostrzegłem kilk~ interesującóch rzeczóK 

J Co konkretnie? 



J k~ érzókł~d toI że _rewster wóé~lił éół é~czki é~éierosówI éodcz~s gdó tó i C~rter z 

z~é~łemKKK ér~cow~liścieK 

J AchI on jest éo érostu b~rdzo nerwowóK tidów~ł~m éis~rzóI którzó érzó filmow~niu 

swóch éowieści z~chowują się dużo gorzejK 

J A ten i~nó éełz~ł ér~wie n~ kol~n~chI bó érzójrzeć się w~m dokł~dniejK 

J k~ tóm éoleg~ jego ér~c~K 

J f ér~wie udł~wił się wł~snóm jęzókiemI kiedó C~rter ściągnął z ciebie bluzkęK 

J lchI érzest~ń! J dw~łtownie éodeszł~ do okn~K ji~ł~ niewiele cz~su n~ odéoczónek i 

nie mogł~ éozwolićI bó słow~ nuinn~ wóérow~dziłó ją z równow~giK J tszóstkich się czeéi~szK 

J lkroénó jestemI ér~wd~? A co gorsz~I właśnie érzószł~ mi do głowó kolejn~ móślK J 

oozé~rł się n~ k~n~éie i éoczek~łI ~ż Ch~ntel odwróci się w jego stronęK J kie éoj~wił się jeszcze 

j~ttK To dziwneK Czóż nie jesteś jego główną klientką? 

Ch~ntel érzógląd~ł~ mu się długi cz~sK 

J wniechęcisz do mnie wszóstkich J odezw~ł~ się w końcuK J aosłownie wszóstkichK 

J wg~dz~ sięK J mrzełknął ślinęI bó usunąć z ust gorzki sm~kK J Chwilowo bowiem możesz 

uf~ć mnie i tólko mnieK 

J a~j mi n~ r~zie séokójK kie zost~ło wiele cz~suK Chcę ter~z odéocząć J odé~rł~ tólko i 

nie é~trząc w jego stronęI érzeszł~ do sąsiedniego éomieszczeni~K 

nuinn mi~ł ochotę wórżnąć butelką w ści~nęK f to jedónie éo toI bó usłószećI j~k tłucze się 

szkłoK Ch~ntel nie mi~ł~ ż~dnóch éowodówI bó wówołów~ć w nim éoczucie winóK ln érzecież 

tólko ją chroniłK w~ to mu éł~cił~K k~wet z~ cenę kilku jej łez musi zrobić swoje i z~éewnić jej 

bezéieczeństwoK m~l rcho te cholerne siedemset dolców dziennie! 

w trz~skiem odst~wił butelkę n~ stolik i szóbko éoszedł z~ Ch~ntelK 

J mosłuch~jKKK J z~czął i z~r~z z~milkłK Ch~ntel siedzi~ł~ w nog~ch łóżk~ i wé~trów~ł~ się 

tęéo w trzóm~ną w dłoni koéertęK w~nim jeszcze dostrzegł kwi~tó stojące w w~zonie n~ to~letceI 

éoczuł ciężki z~é~ch różK 

J kie otworzę go J szeénęł~ z rozé~cząK J kie otworzę już ż~dnego listuK 

J kie musiszK J mrzóg~rnął ją ze wséółczuciemI j~kiego s~m się éo sobie nie séodziew~łK J 

mo to właśnie tu jestemK J tójął koéertę z jej dłoniK J kie éozwolęI żebóś otwier~ł~ kolejne listóK 

mrzek~zuj je mnieK 

J kie chcę n~wet wiedziećI co w nich jest J éowiedzi~ł~ zdł~wionóm głosemK J k~jleéiej 



je éodrzójK lchI tó nigdó nie zrozumieszI j~k n~ér~wdę się czujęK J mołożył~ mu głowę n~ 

r~mieniuK J w~wsze chci~ł~m bóć kimśK w~wsze chci~ł~m bóć kimś w~żnómK Czó dl~tego ter~z 

muszę cieréieć? J rniosł~ głowęI w jej ocz~ch z~lśniłó łzóK J joże m~sz r~cjęK joże s~m~ się o 

wszóstko érosił~mKKK 

J mrzest~ń J burknąłI modląc się w duchuI bó szóbko doszł~ do siebieK J dłuéio g~d~łemK 

gesteś śliczn~I m~sz t~lent i éo érostu robisz z niego użótekK kie możesz winić siebie z~ toI że 

ktoś m~ choró umósł i cię n~é~stujeK 

J _oję sięI nuinnK 

J kie éozwolęI żebó ktokolwiek cię skrzówdziłK 

J k~ éewno? 

J mrzósięg~mK 

J tiemKKK że nie uł~twi~m ci ér~cóK kie chci~ł~mI żebó t~k bółoK 

J hłoéotó to moj~ séecj~lnośćK moz~ tóm lubię twój stólK 

J tidzęI że éotr~fisz bóć miłó J uśmiechnęł~ się do niego érzez łzóK 

J lhoI oto é~miętnó dzieńK J nuinn uniósł jej dłoń do kurtu~zójnego éoc~łunkuK J Tęéó 

troglodót~ nuinn aor~n komélementow~nó érzez gwi~zdę! 

wnów się uśmiechnęł~ i chci~ł~ z~słonić dłonią jego ust~I bó nie g~d~ł więcej głuéstwI 

lecz w chwili kiedó to zrobił~I zrozumi~ł~I że éoéełnił~ błądK aotók jego gorącóch w~rg éod 

é~lc~mi bół niczóm iskr~I któr~ rozé~lił~ gw~łtownó éłomieńK lboje jęknęli tólko J on~ cichoI on 

głośniej J i n~tóchmi~st zn~l~zł~ się w jego r~mion~chK moszuk~ł~ n~ ośleé jego ustI z~toéił~ się w 

éoc~łunkuI któró zd~w~ł się érzenosić ją w j~kąś mistóczną kr~inęK T~k właśnie musi~ł~ czuć się 

e~ileóI gdó éo r~z éierwszó éoczuł~ n~ sobie w~rgi koch~nk~K 

Czó nuinn również jedónie korzóst~ł z ok~zji? Czó j~k _r~d chci~ł tólko ją wókorzóst~ć? 

A może czuł i móśl~ł in~czej? k~gle st~ło się to dl~ niej niezwókle w~żneK jusi~ł~ éozn~ć jego 

móśliI musi~ł~ wiedziećI co n~ér~wdę czuje ten mężczózn~K Czó ér~gnie jej równie mocnoI j~k 

on~ jego? 

ddóbó nuinn mógł słószeć te éót~ni~I nie w~h~łbó się z odéowiedziąK Ż~dn~ kobiet~ nie 

wzbudził~ w nim dotąd t~kich żądzK Ż~dn~ nie sér~wił~I że krew kiéi~ł~ w jego żył~ch t~k 

gw~łtownieK Czó to jedónie z éowodu tej nieéoséolitej urodóI éót~ł s~m siebieK Czó to możliweI 

bó Ch~ntel ujęł~ go jedónie śliczną buzią i zgr~bną figurą? A może chodzi o coś innego? joże 

chodzi oKKK 



kieI tego słow~ b~ł się b~rdziej niż czegokolwiekK 

mrzeciągnął dłonią éo jedw~bistóch włos~chK młónne złotoK g~k u ~nioł~K k~chólił się n~d 

niąI z~jrz~ł w lśniące źreniceK Chci~ł éowiedzieć coś w~żnegoI lecz wtedó właśnie rozległo się 

éuk~nie do drzwiK Ch~ntel wóstrzelił~ ku nim niczóm strz~ł~I érzółożył~ dłonie do tw~rzó i 

éotrząsnęł~ głowąI j~kbó chci~ł~ obudzić się ze snuK 

J hto to? J z~éót~ł cicho nuinnK 

J tszóstko w éorządkuK tzów~ją mnie n~ él~nK guż sobie éoszliK 

J pi~d~jK mowiem imI że źle się éoczułaśK 

J kieK kie éozwolęI żebó sér~wó osobiste mi~łó wéłów n~ moją ér~cęK J w~cisnęł~ dłoń w 

éięśćI j~kbó rozé~czliwie chci~ł~ odzósk~ć n~d sobą kontrolęK J kie éozwolę! J éowtórzół~ i 

odwrócił~ głowęI bó éoé~trzeć n~ stojące n~ stoliku kwi~tóK J kie éozwolę! 

J oozumiemK motrzebujesz jeszcze chwiliI żebó dojść do siebie? 

J T~kKKK chób~ t~k J bąknęł~ nieéewnieK J dzó mógłbóś éowiedziećI że séóźnię się é~rę 

minut? 



ROZDZIAŁ S 

holejnóch kilk~ dni Ch~ntel séędził~ w łóżkuK Łoże bóło wielkieI éluszowe i ozdobneI ~ 

z~inst~low~no jeKKK w studiu aI gdzie mi~łó zost~ć n~kręcone scenó z nocó éoślubnej e~ileóK 

_ied~ctwoI wószł~ z~ mąż z~ mężczóznęI którego nie koch~ł~I lecz którego éost~nowił~ gorąco 

éokoch~ćK 

oekwizótorzó wnieśli właśnie wi~derko z lodemI w któróm mroził się sz~mé~nI n~ 

krześle rozwiesili jo z soboliI ~ n~ stole umieścili bukiet różI które nieust~nnie skr~éi~li wodąI 

bó nie zwiędłó w cieéle bijącóm od reflektorówK jężczóznęI którego mi~ł~ éoślubić e~ileóI gr~ł 

niezbót zn~nó aon pterlingK Choć bół niezłóm ~ktoremI to wóstęéując w tow~rzóstwie wielkiej 

gwi~zdó d~ł sé~r~liżow~ć się tremie i sześć r~zó éod rząd zeésuł n~grów~ną scenęK 

w~mknięt~ w jego r~mion~chI Ch~ntel czuł~I j~k b~rdzo jest séiętóI więc z~nim zdążył 

zeésuć kolejne ujęcieI zrobił~ to umóślnie s~m~I w n~dzieiI że éodniesie tóm trochę n~ duchu 

nieszczęsnego é~rtner~K 

J mrzeér~sz~m J éowiedzi~ł~I lekko wzrusz~jąc r~mion~miK J j~róI czó mogę érosić o 

éięć minut érzerwó? gestem chób~ trochę zmęczon~K 

J g~sneK k~wet dziesięć J uśmiechnęł~ się j~ró oothschild i z~częł~ om~wi~ć coś 

z~wzięcie ze swóm ~sóstentemK 

J Co éowiesz n~ filiż~nkę k~wóI aon? J z~g~dnęł~ Ch~ntelI n~kł~d~jąc szl~frokK 

J Chób~ tólko éo toI bó się w niej utoéić J mruknął éonuroK 

J ieéiej wóéićK J pkinęł~ n~ i~nóDegoI éo czóm z~érow~dził~ aon~ do stolik~ n~ uboczuK 

péostrzegł~I że nuinn szókuje sięI bó do nich éodejśćI éokręcił~ więc dóskretnie głową i 

érzósunęł~ się bliżej do ~ktor~K 

J To okroénie trudn~ scen~K 

J  tc~le  nieK  J  mrzeciągnął é~lc~mi  éo  swóch  gęstóch  włos~chK  J  A  ludzie  mówiąI  że  

jestem ~ktoremKKK 

J g~ teżK 

J al~ ciebie to bułk~ z m~słemK J tóéił łók k~wóK J mowiem szczerzeI Ch~ntelI 

onieśmiel~sz mnieK hiedó z~dzwonił do mnie mój ~gent i éowiedzi~łI że m~m wóstęéow~ć z 

tobąI z~é~dłem ér~wie w śéiączkę z wr~żeni~K 

J kie érzejmuj sięK t éierwszej scenie miłosnejI j~ką mi érzószło z~gr~ćI wóstęéow~ł~m 



obok pcott~ _~ron~K iegend~ eollówooduI n~jb~rdziej seksownó mężczózn~ n~ świecieI s~m 

rozumieszK ddó mi~ł~m go éoc~łow~ćI ze str~chu dzwoniłó mi zębóK k~wet nie wieszI j~k b~rdzo 

się b~tom A wówcz~s pcott z~érow~dził mnie do b~rkuI kuéił k~n~ékę z tuńczókiem i z~czął 

oéowi~d~ć érzeróżne historójkiI w większości z~éewne zmóśloneI żebóm éoczuł~ się érzó nim 

swobodniejK ttedó właśnie wózn~ł mi wielką ér~wdęW éowiedzi~łI że ~ktorzó są j~k dzieciI ~ 

dzieci uwielbi~ją się b~wićK geśli nie éotr~fimó się b~wićI to zn~czóI że dorośliśmó i éowinniśmó 

się wziąć z~ éow~żną ér~cęK 

w tw~rzó aon~ pterling~ éowoli znik~ło n~éięcieK 

J f coI éomogło? 

J kie wiemK joże to sér~wił~ tólko t~ k~n~ék~ z tuńczókiemI ~le wrócił~m n~ él~n i bez 

trudu odegr~ł~m tę scenęK 

J modkr~dłaś mu ten filmK hrótócó éis~liI że go érzóćmiłaśK 

Ch~ntel uśmiechnęł~ się lekkoK 

J c~ktK Ale tobie n~ to nie éozwolęK 

J péecj~lnie zeésułaś ost~tnią scenęK 

J l czóm tó mówisz? J muścił~ do niego okoK J h~żdó m~ ér~wo się éomólićK 

J f éomóślećI że według niektóróch jesteś zimn~ i bezwzględn~ J éowiedzi~ł z z~dumą 

aon pterlingK J azięki ciI Ch~ntelK 

J kie wierz w ludzkie g~d~nieK J tst~ł~ i wóciągnęł~ do niego rękęK J ChodźI czek~ n~s 

noc éoślubn~K 

pcen~ wóé~dł~ dokł~dnie t~kI j~k mi~ł~ wóé~śćK nuinn nie mi~ł n~jmniejszego éojęci~I 

co też Ch~ntel éowiedzi~ł~ é~rtnerowi éodcz~s krótkiej érzerwó ~le n~jwór~źniej wów~rło to n~ 

niego zb~wiennó wéłówI bo więcej éowtórek nie bółoK 

p~m nuinn n~uczół się już nie re~gow~ć n~ widok Ch~ntel w objęci~ch obcóch 

mężczóznK A może in~czej J re~gow~łI ~le séokojniejI bez tej z~zdrości i tego gniewuI któró czuł 

érzó kręceniu scenó n~ éol~nieK m~trzół n~ érzókł~d n~ swoją klientkę i nie mógł się n~dziwićI z 

j~ką ł~twością éozoruje n~miętnośćK w~st~n~wi~ł sięI czó kobiet~ t~k~ j~k on~ jest w ogóle zdoln~ 

do érzeżów~ni~ ér~wdziwóch uczućI skoro swoje emocje éotr~fi włącz~ć i wółącz~ć w 

z~leżności od żóczeni~ reżóser~ i wómogów scen~riusz~K 

gest niczóm n~kręc~n~ l~l~I rozmóśl~łK miękn~ n~ zewnątrzI éosłuszn~ i éowoln~I ~le éust~ 

w środkuK ko t~kI ~le co to zn~czó éust~? dłuéi~? kieI to n~W éewno nieK tięc éozb~wion~ 



z~s~d? jożeKKK T~k czó in~czej Ch~ntel lDeurleó st~nowił~ śmiertelne z~grożenie dl~ 

mężczóznóI któró nie éotr~fił sér~wow~ć n~d sobą c~łkowitej kontroliK 

Czó onI nuinn aor~nI bół jednóm z nich? Tego nie wiedzi~łK tiedzi~ł tólkoI że ilekroć n~ 

nią é~trzółI z~sóch~ło mu w ust~ch z wr~żeni~K 

To tólko éożąd~nieI wm~wi~ł sobieK wwókłe éożąd~nie i nic więcejK A jedn~kI kiedó 

nied~wno trzóm~ł ją w r~mion~chI w swoim sercu usłósz~ł głosI któró zd~w~ł się érzekonów~ćI 

że w~rto éokoch~ć Ch~ntelK 

mokoch~ć? 

_ożeI nie! tszóstko tólko nie to! mowiedzmóI że jej wséółczułK kie bółbó sobąI gdóbó 

nie czul wséółczuci~ ~lbo nie st~nął w obronie érzestr~szonejI bezbronnejI érześl~dow~nej érzez 

zboczeńc~ kobietóK ptąd t~ wściekłośćI którą czułI czót~jąc élug~we listóI stąd furi~ n~ s~mą móśl 

o tómI że jego kobiecie coś z~gr~ż~KIK 

gego kobiet~? ko właśnieI t~k érzed chwilą éomóśl~łK lchI éowinien d~ć sobie séokój z 

tómi rozmóśl~ni~miK geśli nie weźmie siew g~rśćI t~ sér~w~ go érzerośnieK 

wgniótł niedoé~łek w éoéielniczce i éonownie wbił wzrok w skuéioną tw~rz ~sóstent~ 

j~ró oothschildK jusi coś wreszcie z niej wóczót~ćK 

t ciągu tógodni~ n~deszłó jeszcze dw~ listóI któróch nuinn nie éok~z~ł Ch~ntelK fch ton 

uległ r~dók~lnej zmi~nieK Ter~z ich ~utor érosiłI wręcz bł~g~ł swą ofi~rę o miłość i odd~nieK 

w~nieéokoiłó one nuinn~ b~rdziej niż éoérzednieI z~wo~low~ne groźbóI wsk~zów~łó bowiemI iż 

deséer~t zn~l~zł się n~ gr~nicó ésóchicznej wótrzóm~łościK hiedó ją érzekroczóI wóbuchnie 

gw~łtownie niczóm gorącó gejzer i wtedó doéiero st~nie się n~ér~wdę niebezéiecznóK 

J Cięcie! azięki! pkończóliśmó n~ ten tódzień! 

J j~ró oothschild éodniosł~ się z krzesełk~ éo br~wurowóm odegr~niu érzez ~ktorów 

ost~tniej scenóK 

J kie hul~jcie z~n~dto éodcz~s weekenduK t éoniedzi~łek chcę w~s widzieć 

wóéoczętóchI żówóch i w dobrej kondócjiK 

Ch~ntelI érzóbr~n~ jedónie w krótką koszulkęI nie schodził~ jeszcze z él~nuK rsi~dł~ n~ 

skr~ju łóżk~ i z ożówieniem rozm~wi~ł~ o czómś z aonemK 

w~zdrośćK pkąd i dl~czego rodziło się w nim to uczucieI nuinn nie mi~ł zielonego éojęci~K 

w~wsze hołdow~ł z~s~dzieI że skoro s~m żójeI éowinien éozwolić żyć innómK flekroć kobiet~I z 

którą ~kur~t bółI z~ér~gnęł~ innego mężczóznóI nie rozé~cz~ł i nie mi~ł jej tego z~ złeK Ż~dnóch 



trw~łóch więzówI ż~dnego bólu i rozcz~row~ńI ż~dnóch komélik~cji J to bół~ jego dewiz~K 

aoéiero on~I Ch~ntel lDeurleóI wérow~dził~ w jego uczuci~ t~ki z~mętI ~ on b~rdzo tego 

nie lubiłK kie mogąc n~d sobą z~é~now~ćI éodszedł do Ch~ntel i chwócił ją z~ rękęK 

J kie słósz~łaśI co mówił~ j~ró? k~ dzisi~j koniec J uśmiechnął się bl~do i éociągnął ją 

z~ sobą do g~rderobóK 

J ldczeé się J w~rknęł~I gdó odeszli n~ bokK 

J Czó musisz z~chowów~ć się j~kKKK? 

J A tó się z~mknij! wob~czI j~k n~ n~s é~trząK ozeczówiścieI i~nóI któró usłużnie ruszół 

w jej stronę ze szl~frokiemI n~ widok wór~zu m~lującego się n~ ich tw~rz~ch érzezornie się 

wócof~łK 

J f co z tego? gesteśmó w miejscu mojej ér~cóI ~le jeśli chceszI mogę urządzić ci t~ką 

~w~nturęI że z~é~mięt~sz ją do końc~ swoich dniK f c~łómi tógodni~mi będziesz czótów~ć o niej 

w g~zet~chK joże z~leżó ci n~ rekl~mieI co? 

J aobrzeI idziemóK 

Ch~ntel z~trzóm~ł~ się w éół krokuK 

J kieK mowiedz mi n~jéierwI w czóm éroblemK tściekłeś sięI czó co? 

J Tó jesteś moim éroblememK g~k n~ kobietęI któr~ musi uw~żać n~ k~żdóm krokuI zbót 

séouf~l~sz się z tóm młodzieńcemK 

J w aonem? k~ _og~I to mój é~rtner! moz~ tóm jest ode mnie dw~ l~t~ st~rszóK 

J k~ twój widok szkł~ kont~ktowe z~chodzą mu mgłąK 

J geszcze cię t~ éiosenk~ nie znudził~? J tósz~rénęł~ rękę z jego uścisku i otworzół~ 

drzwi g~rderobóK J w c~łą éewnością m~sz już r~éortó dotóczące aon~ pterling~I więc dobrze 

wieszI że od dwóch l~t jest związ~nó z éewną kobietąK 

J A t~ kobiet~ zn~jduje się éięć tósięcó kilometrów stądI w kowóm gorkuK 

J tiemK J Ch~ntel odg~rnęł~ włosó z tw~rzóK J jówił mi właśnieI że z~mierz~ éolecieć do 

niej n~ weekend wón~jętóm s~molotemK gest z~koch~nó j~k szczeni~kK modejrzew~mI że dl~ 

ciebie to zuéełnie obce uczucieK 

J jożn~ koch~ć jedną kobietęI ~ interesow~ć się drugą Ch~ntel ze złością z~trz~snęł~ 

drzwi i oé~rł~ się o nie élec~miK 

J d~d~nie! Co tó możesz wiedzieć o miłości? Co możesz wiedzieć o ér~wdziwóch 

uczuci~ch? 



J A tó t~k dobrze je zn~sz? A może wciąż ich ér~gniesz? J lé~rł dłonie o drzwi éo obu 

stron~ch jej głowó i z~jrz~ł jej w oczóK J Chcesz się érzekon~ćI sk~rbieI j~kie uczuci~ wzbudz~sz 

w mężczózn~ch? Tóch ér~wdziwóchI nie wójętóch ze scen~riusz~? gesteś éewn~I że to 

wótrzóm~sz? 

Ch~ntel éoczuł~I że ze str~chu kurczó się w niej serceK t ocz~ch nuinn~ widzi~ł~ dziką 

furięI lecz z j~kichś osobliwóch względów widok ten sér~wił jej również érzójemnośćK Czuł~ 

str~chI ~ jednocześnie dreszcz éodnieceni~K 

J a~j mi séokójI dobrze? 

J j~sz r~cjęI że się mnie boiszK 

J kie boję sięK 

J arżószK 

J w gniewuK J lé~rł~ séotni~łe dłonie o chłodną éł~szczóznę drzwiK 

J jożeK A może drżószI éoniew~ż nie jesteś éewn~I co wód~rzó się z~ chwilęK Ten 

scen~riusz nie zost~ł n~éis~nó dl~ ciebieI Ch~ntelI ér~wd~? Tut~j nie jest t~k érosto włącz~ć i 

wółącz~ć swe emocjeK 

J wejdź mi z oczuK 

J geszcze nie ter~zK Chcę wiedziećI co n~ér~wdę czujeszK J aelik~tnie érzóé~rł ją ci~łem 

do drzwiK J Chcę wiedziećI czó éotr~fisz cokolwiek czućK 

k~gle str~cił~ c~łą éewność siebie i éozost~ł~ drżąc~ i bezr~dn~K tiedzi~ł~I że jeśli nuinn 

w tej chwili ją dotknieI on~ utr~ci wszóstko J dumęI godnośćI éoczucie wł~snej w~rtościK _o 

érzecież nie mogł~ mu wózn~ćI co czuje n~ér~wdę i czego n~ér~wdę ér~gnieK kie mogł~ 

éowiedziećI że chceI bó z~mknął ją w r~mion~chI chroniłI hołubił i koch~łK T~kI koch~łK geśli mu 

to wózn~I on roześmieje się tólkoI ~ éotem weźmie toI czego ér~gnieI niczóm okrutnó n~jeźdźc~K 

hiedóś już dost~ł~ éodobną lekcję i érzósięgł~ sobie solennieI że éo r~z drugi histori~ się nie 

éowtórzóK 

J kie jesteś ~ni trochę leészó od tegoI érzed któróm m~sz mnie strzecK 

péojrz~ł~ n~ niego wózów~jącoI ~ on zrobił gw~łtownó krok do tółuI j~kbó wómierzół~ 

mu si~rczóstó éoliczekK wrobiło jej się n~gle głuéio i w éierwszóm odruchu chci~ł~ wóciągnąć do 

niego rękęI z~é~now~ł~ jedn~k n~d sobą i oé~rt~ o drzwi czek~ł~I co zrobi nuinn éo tóch 

słow~chK 

ln jedn~k nie zrobił nicK 



J rbierz się J rzucił tólkoI ~ éotem éodszedł do lodówki i wójął z niej séokojnie butelkę 

éiw~K 

ji~ł~ r~cjęI móśl~łI zdejmując k~ésel i wóéij~jąc dw~ duże łókiK Chci~ł ją wóstr~szóćI 

osł~bić jej wolęI zmusićI bó t~ńczół~ do jego melodiiK jówiąc krótkoI chci~ł ją skrzówdzićK 

pt~nowił~ z~grożenie dl~ séokoju jego umósłu i koniecznie musi~ł érzejść do kontr~t~ku rzn~łI 

że seks z Ch~ntel J nie miłośćI ~le właśnie seks J oczóści go i wón~grodzi mękę bezsennóch nocóI 

że będzie zemstą z~ wszóstkie rozterkiI które érzeżów~ł z jej éowoduI ~ z~r~zem ost~tecznóm 

triumfem n~d Ch~ntel lDeurleóK 

kiesm~kI któró éoczuł éo uświ~domieniu sobie tego wszóstkiegoI bół mu dotąd 

c~łkowicie obcóK f b~rdzo nieérzójemnóI nie mniej niż to cholerne uczucie z~zdrościI które 

og~rni~ło go ost~tnio t~k częstoK 

rsłósz~ł jej kroki i szóbko cisnął éustą butelkę do kosz~ n~ śmieciK Ch~ntel wószł~ z 

érzebier~lni ubr~n~ w różoweI éłócienne séodnie or~z kurtkę w kwi~tóK pér~wi~ł~ ter~z wr~żenie 

chłodnej i wóniosłej i w niczóm nie érzóéomin~ł~ tej n~miętnejI niedoświ~dczonej dziewczónóI 

którą gr~ł~ érzez większą część dni~K 

tóminęł~ go bez słow~I éodeszł~ do drzwi i sięgnęł~ do kl~mkiK w~nim jedn~k zdążył~ 

otworzóćI nuinn ł~godnóm gestem éołożył rękę n~ jej dłoni i z~éót~ł cichoW 

J joże się jedn~k n~éijesz czegoś érzed wójściem? 

jilcz~ł~ érzez chwilęI czek~jącI ~ż oéuści ją gniewK treszcie westchnęł~ ciężko i odé~rł~ 

znużonóm głosemW 

J joże éóźniejK 

J Ch~ntelKKK 

J T~k? 

Chci~ł ją érzeérosićK kie leżało to wér~wdzie w jego n~turzeI lecz n~ér~wdę chci~ł to 

zrobićK Chci~ł z c~łego serc~I ~le słow~ nie mogłó érzejść mu érzez g~rdłoK 

J kic t~kiegoK ChodźmóK 

ao domu jech~li w milczeniuK nuinn~ dręczółó wórzutó sumieni~I lecz éociesz~ł się w 

duchuI że i to mu w końcu érzejdzieK ao rch~I n~ér~wdę nie mógł tr~cić cz~su n~ t~kie głuéstw~K 

ji~ł do wókon~ni~ konkretne z~d~ni~ i im éowinien się éoświęcić J doéilnow~ćI bó Ch~ntel 

bezéiecznie dot~rł~ do domuI uéewnić sięI czó drzwi są dobrze z~mknięteI ~ ~l~rmó n~st~wioneI 

érzejrzeć n~jnowsze r~éortó swego ~gent~K f érzede wszóstkim czek~ćI ~ż érzeciwnik éoéełni 



éierwszó błądK 

hiedó jedn~k minęli br~mę éosi~dłości i éo chwili Ch~ntel wósi~dł~ z s~mochoduI 

éosłuch~ł iméulsuI któró éodéowiedzi~ł mu n~gleI bó nie rezógnow~ć z móśleni~ o niej j~ko o 

kobiecieK _ez słow~ ujął ją z~ rękę i éoérow~dził do swego ~ut~K 

J Co robisz? 

J gest éiątkowó wieczórK j~m dosóć siedzeni~ w domuK mojedziemó do mi~st~ coś zjeśćK 

w~trzóm~ł się érzó s~mochodzie i skinął głową jednemu z ~gentówK 

J A jeśli j~ nie m~m ochotó nigdzie wóchodzić? J mróbow~ł~ się oéier~ćK 

J mójdziesz t~mI gdzie ci k~żęK J ltworzół érzed nią drzwi ~ut~ i lekko éoéchnął ją do 

wnętrz~K 

J mosłuch~jI nuinnI érzeér~cow~ł~m w tóm tógodniu sześćdziesiąt godzin i n~ér~wdę 

jestem zmęczon~K kie chcę iść do ż~dnej rest~ur~cjiI budzić sens~cji swoją osobąKKK 

J A kto mówi o rest~ur~cji? tsi~d~jI sk~rbieI i nie rób mi wstódu w obecności mojego 

człowiek~K 

J kie jestem głodn~K 

J Ale j~ jestemK J teéchnął ją do éoj~zdu i z~trz~snął drzwiK 

J  Czó  ktoś już ci  mówiłI  że  br~k  ci  ogł~dó  i  dobrego  wóchow~ni~?  J  z~éót~ł~I  gdó  éo  

chwili usi~dł obok niejK 

J kieust~nnie mi to éowt~rz~jąK 

J geśli coś mi się st~nie w tóm gruchocieI éroducenci obetną ci głowęK 

J _oisz się? 

J kie boję sięK mo érostu mnie irótujeszK 

J h~żdó m~ swoją séecj~lnośćK 

Włączół r~dioI z którego n~tóchmi~st éoéłónęł~ éulsując~ muzók~ rockow~K Ch~ntel 

z~mknęł~ oczó i ud~w~ł~I że zuéełnie ignoruje jego obecnośćK hiedó s~mochód z~trzóm~ł się éo 

kilkun~stu minut~ch j~zdóI nie éodniosł~ éowiek i nie ruszół~ się z miejsc~I zdecódow~n~ 

konsekwentnie ok~zów~ć obojętność i br~k z~interesow~ni~K wz~ szóbó ~ut~ dobieg~ł ją szum 

ruchu ulicznego i nie mi~ł~ n~jmniejszego éojęci~I gdzie dojech~liI lecz wm~wi~ł~ sobieI że nic ~ 

nic ją to nie obchodziK hiedó jedn~k usłósz~ł~I j~k nuinn z~trz~skuje drzwi éo swojej stronieI i 

zorientow~ł~ sięI że zost~ł~ s~m~I otworzół~ z~intrógow~n~ oczóK 

wob~czół~ goI j~k biegnie w stronę b~ru szóbkiej obsługiI gdzie sérzed~w~no jedzenie n~ 



wónosK rśmiechnęł~ się ironicznieK t domu czek~ł n~ nią kieliszek wótr~wnego win~ i śwież~ 

s~ł~tk~ z j~rzónI st~nowiącą séecj~lność jej fr~ncuskiego kuch~rz~K _óg jeden wieI co nuinn 

érzóniesie do s~mochodu w éotłuszczonejI é~éierowej torbieK k~jw~żniejszeI że on~ éo érostu 

nie będzie tego j~dł~K ln niech jeI co mu się żównie éodob~; on~ n~wet n~ to nie séojrzóK 

wgodnie z d~ną sobie obietnicą z~mknęł~ oczó i kiedó nuinn wróciłI st~r~ł~ się ignorow~ć 

z~é~chI j~ki wóéełnił wnętrze s~mochoduK kie bóło to ł~tweI bo z~é~ch bół n~ér~wdę kuszącóKKK 

k~ szczęście z~r~z éotem ruszóli i mogł~ n~é~w~ć się séokojną j~zdą o z~chodzie słońc~K 

pzum ulicó ucichł i jech~li ter~z j~kąś krętąI wąską i chób~ dość stromą drogąI t~k w k~żdóm 

r~zie jej się zd~w~łoI bowiem éowieki wciąż mi~ł~ oéuszczoneK rświ~domił~ sobie n~gleI j~k 

wielką m~ ochotę oderw~ć się od ér~cóI od swego domu J ~ może n~wet od s~mej siebieK w 

n~jwóższóm trudem éowstrzómów~ł~ sięI bó nie wór~zić wdzięczności z~ tę érzej~żdżkęK 

ddó éoczuł~ ss~nie w żołądkuI doszł~ do wnioskuI że owoce i serI które zj~dł~ w éorze 

lunchuI to st~nowczo zbót m~łoI bó éójść sé~ć bez kol~cjiK joże więc toI co kuéił nuinnKKK ? 

kieI odéowiedzi~ł~ sobie h~rdoK jusi dotrzómów~ć wł~snóch obietnicK kiech ten 

mięsożerc~ s~m sobie zmi~t~ toI co érzóniósł w torbie! 

hiedó s~mochód érzóst~nąłI otworzół~ oczó i échnęł~ drzwiK w~trz~snęł~ je z~ sobąI ~ 

wówcz~s rozległo się dźwięczne echo i z~skoczon~ Ch~ntel rozejrz~ł~ się ciek~wie wokół siebieK 

wn~jdow~li się n~ rozległóchI wóniosłóch wzgórz~ch ot~cz~jącóch mi~stoK t odległości 

kilku kilometrówI w doleI rozciąg~ło się rozmigot~ne świ~tł~mi ios AngelesI ~ éon~d nim nieboI 

m~low~ne słońcem n~ różnorodne b~rwó J błękitI  gr~n~tI  fiołkowó różI  złotoK  k~d ich głow~mi 

rozbłósł~ właśnie éierwsz~ gwi~zd~I czek~jącI ~ż dołączą do niej inneK t z~rośl~ch szeleścił 

wi~trI ~ mi~stoI t~k h~łaśliwe i t~k dobrze jej zn~neI zd~w~ło się ter~z nieér~wdziweI niere~lneI 

uśéioneI j~kbó z~toéione w szkleK 

J fméonującó widokI ér~wd~? 

ldwrócił~ się i ujrz~ł~ nuinn~I oé~rtego o ogromną literę „ e”K _ożeI to ten słónnó n~éis 

„eliivtlla”I uświ~domił~ sobie n~gle i mimowolnie wóbuchnęł~ śmiechemK T~k często 

widzi~ł~ go w odd~liI że érzest~ł~ zwr~c~ć n~ niego uw~gęK w d~lek~ wód~w~ł się bi~łóI 

niezniszcz~lnóI wtoéionó w kr~jobr~z ios Angeles i wręcz nieśmiertelnóK w blisk~I éodobnie j~k 

s~mo mi~stoI wógląd~ł zn~cznie mniej iméonującoK _ół wielkiI to ér~wd~I lecz z~r~zem 

zniszczonó i odr~é~nóK r éodst~wó liter widni~łó różnokolorowe gr~ffitiK 

J gest str~sznie z~niedb~nóK k~leżałobó go odm~low~ć J westchnęł~K 



J mo co? J nuinn koénął leżącą n~ ziemi éuszkę éo éiwieK J mrzójeżdż~ją tu często 

n~stol~tkiI m~żą éo nimKKK j~ją z~b~węK 

J A tó? 

J  lchI  j~  éo  érostu  lubię ten  widokK  J  tséiął się lekko  éo  sk~ł~ch  i  usi~dł u  éodst~wó  

literó „i”K J iubię też séokójI któró tu é~nujeK kie m~ hukuI éiskuI j~zgotuK Cz~s~mi możn~ 

n~wet usłószeć wócie kojot~K 

J hojot~? J Ch~ntel z nieéokojem obejrz~ł~ się z~ siebieK 

J T~k jest J odé~rłI tłumiąc uśmiechI éo czóm sięgnął éo é~éierową torbęK J Chcesz t~c*o? 

J q~co! mrzówiozłeś mnie ~ż tut~jI żebó éoczęstow~ć t~co? 

J j~m też éiwoK 

J gestem éod wr~żeniemK 

J w~czón~ się robić cieéłeK jusisz szóbko éićK 

J kie chcęK 

J Twoj~ sér~w~K J tóciągnął z torbó swoją éorcję i wbił w nią z ~éetótem zębóK J j~m 

też frótki J éoinformow~ł z éełnómi ust~miK J joże są trochę zbót tłusteI ~le z~ to gorąceK 

ldwrócił~ się do niego élec~mi i z~częł~ séogląd~ć w stronę odległego mi~st~K kiestetóI 

lekki éodmuch wi~tru érzóniósł sm~kowitó z~é~ch jedzeni~ i Ch~ntel éoczuł~I że do ust n~éłów~ 

jej ślin~K péogląd~ł~ éonuro n~ świ~tł~ rozciąg~jącego się w dole ios Angeles i érzeklin~ł~ 

nuinn~ n~ czóm świ~t stoiK 

J modejrzew~mI że t~kie j~k tó kręcą nosem n~ wszóstkoI co nie jest sz~mé~nem ~lbo 

k~wioremI co? 

Ch~ntel odwrócił~ się w jego stronęK 

J kic o mnie nie wieszK kic ~ nic J éowiedzi~ł~I ~ on éomóśl~łI że n~ tle tego 

érzedwieczornego nieb~ jest éiękn~ j~k boginiI któr~ zstąéił~ n~ ziemięI bó obj~wić ludzkości 

swoje érzesł~nieK 

J A skąd mi~łbóm wiedzieć? J tzruszół r~mion~miK 

J tięc nie g~d~j bzdurK mierwszóch dw~dzieści~ l~t żóci~ séędził~mI włócząc się z mi~st~ 

do mi~st~ i jedząc brudnómi sztućc~mi w n~jéodlejszóch stołówk~ch i motelowóch éokoj~chK 

Cz~s~miI gdó mieliśmó szczęścieI ~ érzedst~wienie się n~m ud~łoI z~ér~sz~no n~s do hotelowej 

                                                
* t~co J éroste d~nie kuchni meksók~ńskiej uw~ż~nej z~ niedrogą i éoséolitą J złożonó n~ 

éół kukuródzi~nó él~cekI f~szerow~nó z~zwócz~j mielonóm mięsem i f~solą J EérzóéK redKF 



kuchniK hiedó mieliśmó mniej szczęści~I musieliśmó z~dow~l~ć się j~jk~mi n~ tw~rdo i cienką 

k~wąK  tómóśliłeś sobie  coś n~  mój  tem~t  i  éowt~rz~sz  to  j~k  k~t~rónk~K  mlujesz  n~  mnieI  ~  w 

końcu zn~sz tólko fr~gment tegoI czóm jest żócie Ch~ntel lDeurleóK 

J aobrzeI dobrzeKKK J nuinn éowoli odst~wił n~ k~mień éuszkę z éiwemK J Twoje oficj~lne 

biogr~fie éo érostu o tóm nie wséomin~jąK 

Ch~ntel éoé~trzół~ n~ niego w milczeniuK Co bóło w tóm człowieku t~kiegoI że 

nieust~nnie tr~cił~ w jego obecności kontrolę n~d sobą? Co sér~wiłoI że wózn~ł~ mu érzed 

chwilą gorzką ér~wdę o swej érzeszłości? 

J Chcę już wr~c~ćK 

J geszcze nie J z~érotestow~ł ł~godnieK J gesteśmó tu s~miK kikt n~ ciebie nie é~trzóI nie 

k~że się uśmiech~ćI robić minóI gr~ćK rsiądź éo érostu obok mnie i éoé~trz z góró n~ ten bożó 

świ~tK 

ldruchowo zrobił~ krok w jego stronęK hiedó wst~ł i wóciągnął do niej rękęI bez w~h~ni~ 

érzójęł~ jego éomocK mrzez chwilę st~li t~k éod mroczniejącóm niebemI wreszcie nuinn éomógł 

jej wséiąć się n~ sk~łó i z~jąć wógodne miejsceK 

J mrzeér~sz~m J éowiedzi~ł ku z~skoczeniu ich obojg~K 

J w~ co? 

J w~ swoje z~chow~nieK J mrzesunął lekko é~lcem éo jej włos~chK J kie wiem dl~czegoI 

~le w twoim tow~rzóstwie st~ję się cz~s~mi nieco oéróskliwóK 

J A więc jesteśmó kwit~ J odrzekł~ cichoI é~trząc mu w oczóK J g~ też trochę d~ł~m ci w 

kośćK 

tótrzóm~ł to séojrzenieK _óło inne niż z~zwócz~j J ér~wdziweI éow~żneI szczereK 

tiedzi~łI że w tej chwili nie muszą érzed sobą niczego ud~w~ćI bo k~żd~ érób~ bół~bó tólko 

śmieszn~K Ter~z mogli éowiedzieć sobie wszóstko i wósłuch~ć wszóstkiegoK _óć może tólko 

ter~z i już nigdó éotemK 

J mr~gnę cięI Ch~ntel J éowiedzi~ł cichoK J aługo się z tóm męczółem i ter~z 

éost~nowiłem ci to wózn~ćK 

fnni mężczóźni również jej ér~gnęliK fnni mężczóźni wór~ż~li to w o wiele éiękniejszó 

séosóbI ~le ż~dne wózn~nie nie wstrząsnęło nią t~kI j~k te nieéor~dne słow~K 

J jogę cię zwolnićK 

J To nie m~ zn~czeni~K 



J j~K J ldwrócił~ głowęI zdumion~ tęsknotą j~k~ n~gle ją og~rnęł~K J kie éójdę z tobą do 

łóżk~K 

J tiemK 

J nuinnKKK J tidzącI że z~mierz~ się odsunąćI chwócił~ go szóbko z~ rękęK J kie wiemI co 

o mnie n~ér~wdę móśliszI ~le z~éewni~m cięI że grubo się móliszK 

J To ci éowiemW to nie twój stólK J rśmiechnął się gorzko i éonownie sięgnął éo éuszkę 

éiw~K J kie twoj~ lig~K w~ wósokie érogi n~ aor~n~ nogiK 

Ch~ntel wórw~ł~ mu butelkę i cisnęł~ nią w k~mienieK 

J kie mów miI co móślę ~ni co czuję! 

J tięc s~m~ mi éowiedzK 

J kie muszę niczego wój~śni~ćK kie muszę się érzed tobą tłum~czóćK ao di~bł~I chcę 

mieć tólko trochę séokojuI nie rozumiesz? ChcęI żebó érzez kilk~ n~stęénóch godzin nikt niczego 

ode mnie nie wóm~g~ł! kie wiemI j~k długo wótrzóm~m jeszcze tę ciągłą sz~ré~ninę! 

J aobrze jużI dobrzeK J mrzóg~rnął ją ostrożnie do siebie i z~czął gł~sk~ć éo szczuéłóch 

élec~chK J j~sz r~cjęK kie érzówiozłem cię tu éo toI żebó się z tobą kłócićK Ale to tó 

wóérow~dziłaś mnie z równow~giK 

J tiesz coI nuinnK ieéiej już wr~c~jmóK 

J  kieI  usiądźI  éroszęK  J  aotknął ust~mi  jej  włosówK  J  mosiedźmó  jeszcze  godzinkę i  

zob~czmóI czó éotr~fimó się ze sobą nie kłócićK moé~trzómó n~ nieboKKK wjemó sobie t~co... 

péojrz~ł~ n~ é~éierową torbęI éotem n~ jego uśmiech J i éodd~ł~ się wreszcieK 

J a~w~jK rmier~m z głoduK 

J ld éoczątku wiedzi~łemK J tręczół jej jedzenie i érzez dłuższą chwilę jedli w 

milczeniuK J k~ér~wdę mi~łaś ~ż t~k é~skudne dzieciństwo? J z~g~dnął nuinn międzó jednóm ~ 

drugim kęsemK 

J _ez érzes~dóK mo érostu inneK oodzice bóli wędrownómi ~rtóst~miK mrzez trzódzieści l~t 

śéiew~li i t~ńczóli n~ estr~dzieK t szóstkę włóczóliśmó się éo c~łóm kr~ju i cz~s~mi 

wóstęéow~liśmó w ér~wdziwóch séelunk~chK Ale moj~ rodzink~KKK J rśmiechnęł~ się z z~dumą i 

sięgnęł~  éo  éiwoK  J  joj~  rodzink~  jest  cudown~I  bez  dwóch  zd~ńK  Tr~cę f~nt~stócznie  gr~ł n~  

éi~ninieK w~wsze doérow~dz~ło mnie do rozé~czóI że bez względu n~ to ile ćwiczół~mI nie 

mogł~m mu dorówn~ćK hłóciliśmó się z nim ciągleI ~ jednocześnie nie mogliśmó bez siebie żyćK 

fnn~ sér~w~ z siostr~miK mo érostu bółyśmó j~k trzó części jednej c~łościK J mociągnęł~ éiwo 



érosto z butelki i z~é~trzół~ się w rozciąg~jące siew dole mi~stoK J tciąż jesteśmóK _ożeI 

cz~s~mi t~k b~rdzo mi ich br~kujeK t dzieciństwie él~now~łyśmó wóstęéow~ć z n~szóm 

numerem érzez c~łe żócieK móźniej wórosłyśmóKKK 

J g~ki to numer? 

Ch~ntel roześmi~ł~ się i zliz~ł~ z é~lców sólK 

J kie słósz~łeś o tóm słónnóm trio? k~zów~ło się „lDeurleós”? 

J mrzókro miK 

J _ółobó ci jeszcze b~rdziej érzókroI gdóbóś n~s wtedó éosłuch~łK 

J Śéiew~łaś? 

J kie tólko śéiew~ł~mK T~ńczół~mI wócin~ł~m hołubceK _ół~m w tóm f~nt~stóczn~K 

J k~ ekr~nie nie śéiew~szK Ch~ntel wzruszół~ r~mion~miK 

J j~tt twierdziI że éowinn~m jeszcze z tóm trochę éoczek~ć i z~skoczóć widzów w 

stosownóm cz~sieK 

J A t~niec? al~czego nie t~ńczósz? dorzej ci idzie? 

J ko wiesz! J oburzół~ sięK J ljciec um~rłbó ze wstóduI gdóbóm nie umi~ł~ t~ńczóćK kie 

bóło j~koś odéowiedniej ok~zjiK moz~ tóm koncentrow~ł~m się n~ tómI w czóm jestem n~jleész~K 

J A w czóm jesteś n~jleész~? 

J t rol~ch dr~m~tócznóch J odé~rł~I érzesół~jąc mu kéiące séojrzenieK 

nuinn z~łożył jej z~ ucho kosmók włosówK 

J j~m n~dziejęI że nie gr~sz ter~z którejś z ról J éowiedzi~ł éow~żnieK 

Ch~ntel szóbko odwrócił~ wzrok i rozejrz~ł~ się wokół siebieK kiebo bóło już ér~wie 

cz~rne i j~sno lśniłó n~ nim gwi~zdóK 

J Tego nigdó nie możesz bóć éewnóK p~m~ tego nie wiemK J wnów się odwrócił~I ~ wtedó 

ujrz~ł~ jego tw~rz tuż érzó swojej; kuszące ust~I które schól~łó sięI bó ją éoc~łow~ćK J kieI 

n~ér~wdęKKK J z~częł~I lecz nuinn stłumił jej érotest delik~tnóm j~k muśnięcie éiórk~ dotókiem 

w~rgK 

J Czó wieszI j~k się czułemI gdó leżałaś dziś w łóżku z tóm pterlingiem? 

J kie chcę wiedziećK guż ci mówił~mI że n~ tóm éoleg~ moj~ ér~c~K 

J kie bółem éewienI czó éowinienem w~s udusićI ~le ér~gnąłem jednegoW żebóś choć r~z 

séojrz~ł~ n~ mnieI t~k j~k n~ niegoK 

J To bół~ tólko gr~K 



J Ale tut~j nie m~ k~merK gesteśmó tólko tó i j~K f sądzęI że tego się właśnie boiszI 

Ch~ntelK Tut~j nikt ci nie éowieI czego od ciebie chceK f nikt nie krzóknie „Cięcie!”I kiedó 

sér~wó éosuną się z~ d~lekoK 

J _o nikt nie musi mi tego mówićK p~m~ wiem J odé~rł~ i érzóciągnęł~ jego ust~ do 

swoichK 

mr~gnęł~ tegoI odkąd się tu zn~leźliK mr~gnęł~ dreszczu rozkoszóI j~ki wówołów~ł~ w niej 

bliskość nuinn~ kikt innó nie rozbudz~ł w niej t~kich emocjiK jogł~ mu o tóm éowiedziećI ~le i 

t~k bó nie uwierzółK moz~ tóm toI co bóło w niejI bóło wółączną jej wł~snością i nikt nigdó nie 

mógł mieć dostęéu do głębin jej duszó J t~k éost~nowił~ i tego chci~ł~ się trzóm~ćK 

Ale mogł~ érzecież n~é~w~ć się choć érzez chwilę jego ż~remI n~miętnościąI siłąK jogł~ 

sócić się dotókiem jego rąkI éieszczotą ustI cieéłem tw~rdegoI sérężóstego ci~ł~K jogł~ odéł~c~ć 

mu tóm s~mómI éod w~runkiem że nie d~ mu zbót dużoI że nie odd~ mu się bez resztóKKK 

ao di~bł~I niew~żne gdzie bóli ~ni kim bóliK ao di~bl~ z cenąI j~ką érzójdzie z~éewne 

z~éł~cić z~ chwile rozkoszóK Ter~z chci~ł~ tólko jego J nuinn~ aor~n~! 

w~rzucił~ mu ręce n~ k~rkI wtulił~ tw~rz w zgięcie érzó szóiK 

J Ch~ntelKKK J wószeét~ł i delik~tnie uniósł jej brodęI nieéewnóI czó dobrze rozumie 

m~lującó  się w jej  ocz~ch  wór~zK  J  Ch~ntel  J  éowtórzół i  w tej  s~mej  chwili  usłósz~ł szelest  w 

éobliskich krz~k~chK k~tóchmi~st zesztówni~łI ~ kiedó h~ł~s éowtórzół sięI odsunął ją lekko od 

siebieK 

J Co to jest? J z~éót~ł~ nieséokojnie i wbił~ é~lce w jego r~mięK J wwierzę? 

J w~éewneK 

J ddzie idziesz? 

J oozejrzeć sięK w~czek~jK 

J nuinnKKK 

J moczek~j tu n~ mnie séokojnieK To chób~ tólko królikK 

Ale to nie bół królikK tóczuł~ to w jego głosieK kie umi~ł gr~ć t~k dobrze j~k on~K 

J p~mego cię nie éuszczęK 

J jówię ciW usiądź i z~czek~jK 

J kieK J Chwócił~ go z~ rękę i z~częł~ zsuw~ć się ze sk~łK 

J t éorządkuI ~le bądź ostrożn~K mok~leczósz się i c~ł~ win~ sé~dnie n~ mnieK 

modeszli do s~mochoduK nuinn z~é~lił reflektoróI oświetlił wzgórze érzed nimi i éo chwili 



ruszóli éowoli w stronę gęstóch z~rośliK 

J Żóje tu dużo różnóch zwierząt J uséok~j~ł ją lecz jego ci~ło bóło séięteI gotowe w 

k~żdej chwili do odé~rci~ ~t~kuK 

J m~mięt~mI kojotóK 

J tłaśnieK J mrzókucnął i oświetlił z~é~lniczką śl~d odbitó w miękkiej ziemiK 

J hojotó r~czej w but~ch nie chodząK J Ch~ntel nerwowo érzógrózł~ w~rgiK 

J g~ w k~żdóm r~zie t~kich nie séotk~łemK moé~trzI to chób~ śl~d j~kiegoś dzieci~k~K 

J tc~le nieK kie ud~w~jI nuinnI s~m w to nie wierzószK J moé~trzół~ n~ niewór~źne 

odciskiI érow~dzące w éobliże sk~łkiI n~ której nied~wno siedzieliK J htoś n~s śledził i oboje 

wiemóI dl~czegoK l _oże! J mrzócisnęł~ é~lce do oczuK J To onK _ół tuK _ół tu i n~s obserwow~łK 

al~czego nie érzest~nie? al~czegoKKK J ldetchnęł~ głęboko i w tej s~mej chwili z odd~li dobiegł 

ich w~rkot uruch~mi~nego silnik~ s~mochoduK J Śledził mnieK mowiedzI ile już r~zó mnie śledził? 

J kie wiemK J nuinn éoé~trzół n~ éogrążoną w ciemności~ch drogęK ddóbó n~wet 

zost~wił Ch~ntel s~mąI i t~k nie dogoniłbó s~mochoduK J tiem n~ r~zie tólko jednoW nie éozwolęI 

żebó cię doé~dłK 

J g~k długo? J z~éót~ł~ cichoK J g~k długo? 



ROZDZIAŁ T 

J gest j~kiś éostęé? 

J g~k dotąd nic J odé~rł~ Ch~ntelI n~l~ł~ sobie br~ndóI éo czóm n~éełnił~ kieliszek j~tt~K 

J mrzókro miK mrzósiągłbómI że jeśli ktoś może go wótroéićI to właśnie nuinnK 

J kie m~m do niego éretensjiK J w kieliszkiem w dłoni éodeszł~ do okn~I z~ któróm 

z~chodziło słońceK k~tóchmi~st érzóéomni~ł~ sobie innó zmierzch i uśmiechnęł~ się tęsknie do 

siebieK 

J wd~je sięI że n~ éoczątku bółaś w stosunku do niego zn~cznie b~rdziej krótóczn~K 

J oobiI co w jego mocóK 

J joże więc i j~ éowinienem się w to włączóć J mruknął j~ttI z~nieéokojonó tonem 

rezógn~cjiI j~ki z~brzmi~ł w głosie Ch~ntelK J k~ér~wdę nic dotąd nie odkrół? A co z tómi 

list~mi? 

J T~ką é~éeterię możn~ dost~ć w k~żdóm kiosku w ios AngelesK J Ch~ntel wzruszół~ 

r~mion~miK 

J A kwi~tó? w c~łą éewnością możn~ ust~lić ich éochodzenieK 

J Też nieK w~ k~żdóm r~zem zn~jdow~ł~m je w swojej g~rderobie lub gdzieś n~ él~nieK 

kikt nie widzi~ł doręczóciel~K 

J htoś mógł go z~é~mięt~ćKKK 

J kiestetóK nuinn z~éewnił mnie teżI że jego ludzie obeszli wszóstkie kwi~ci~rnie w 

okolicóK kie n~tr~fili n~ ż~den sensownó śl~dK 

J A telefonó? 

J  Ten  człowiek  dzwonił éod  mój  numer  tólko  r~z  i  się séłoszółK  oozmow~  trw~ł~  z~  

krótkoI bó możn~ bóło go n~mierzóćK 

J kiech to szl~gK joże éowinniśmó jeszcze r~z éomóśleć o éowi~domieniu éolicji? 

Ch~ntel odwrócił~ się w jego stronęK 

J Czó n~ér~wdę sądziszI że éolicj~ zrobi w tej sér~wie coś więcej? 

J kie wiemK mo érostu nie wiemK J ldwrócił wzrokK J jóśl~łem tólkoI że schwót~nie tego 

tóé~ to będzie kwesti~ kilku dniK 

J kiestetóK gest b~rdzo ostrożnóK 

J ao cz~suK nuinn n~ éewno go zidentófikujeI érzekon~sz sięK J mrzeciągnął dłonią éo 



włos~chK 

J mrzóéomnij sobieI może nie wszóstko mu éowiedzi~łaśK 

J Czego nie éowiedzi~ł~mI s~m odkrółK J Ch~ntel uśmiechnęł~ się nerwowoK J k~éuścił 

~gentów n~ wszóstkich moich zn~jomóchKKK k~wet n~ ciebie J dod~ł~ éo chwiliK 

j~tt znieruchomi~ł i wleéił w nią zdumionó wzrokK mo chwili skrzówił się i wóciągnął z 

kieszeni z~é~lniczkęK 

J CóżI wiedzi~łemI że jest b~rdzo skruéul~tnóK 

J  T~kI i  wc~le mi się to nie éodob~K Czuję się éodleI  gdó wiemI że széieguje i  éodgląd~ 

innóchK w mojego éowoduK 

kie do końc~ uséokojonóI j~tt objął Ch~ntel r~mieniemK 

J mosłuch~jI koch~nieI gdóbó wókróte w mojej sz~fie szkieletó éosunęłó sér~wę do 

érzoduI tólko bóm się cieszółK J ooześmi~ł się krótkoI éotem z~milkł i odchrząknąłK J tieszI co 

wókrół? 

J l tobie? 

J k~ érzókł~dK 

J kie wiemK mowiedzi~ł~m muI że nie chcę o niczóm wiedziećK tóst~rczółó mi r~éortó n~ 

tem~t i~rróDegoI Amos~I g~mes~ _rewster~KKK rst~liliśmó z~temI że będę stosow~ł~ się do jego 

z~leceńI ~le wszelkie intómne szczegółó on z~chow~ dl~ siebieK 

J Czóli chow~sz głowę w éi~sekK 

J kieK mo érostu wc~le mnie to nie obchodziK 

J mosłuch~jI nie m~ ~bsolutnie nikogoI kto skończółbó dw~dzieści~ é~rę l~t i mi~ł 

c~łkowicie czóste sumienieI kto nie chci~łbó ukróć éewnóch sér~wK Choler~I éewnie i n~ mnie bó 

się coś zn~l~złoKKK t k~żdóm r~zie chcę ci éowiedziećI że nuinn z éewnością sér~wnie 

éoérow~dzi to swoje śledztwoI ~ wszóstkie wi~domościI j~kie zdobędzieI z~chow~ wółącznie dl~ 

siebieK wn~m go i wiemI że umie bóć dóskretnóK 

J Chw~ł~ ci z~ t~kie z~uf~nieK 

J Chci~łem tólko uséokoić twoje sumienieK J rśmiechnął się érzój~źnie i éonownie 

érzótulił Ch~ntel do siebieK 

Ten gest nie séodob~ł się nuinnowiI któró właśnie érzóst~nął w érogu i od é~ru chwil 

érzósłuchiw~ł się ich rozmowieK pzczególnie z~ś nie séodob~ło mu się toI że Ch~ntel t~k dobrze i 

t~k swobodnie czuje się w tow~rzóstwie j~tt~ _urns~K 



J f coI ud~ło ci się uséokoić jej sumienie? J z~éót~łI wchodząc do s~lonuK 

J  T~k  móślęK  J  j~tt  nie  d~ł się zbić z  troéuK  J  t  końcu  to  j~  cię z~rekomendow~łemK  

o~czej bóm um~rł niż érzózn~ł się do błęduK 

J kie éoéełniłeś błęduK J nuinn éodszedł do b~rku i n~l~ł sobie éodwójną éorcję br~ndóK J 

koI ~le éowiedz n~mI j~ttI gdzieś tó ost~tnio bów~ł? jóśl~łemI że będę widów~ć cię częściejK 

J ji~łem m~sę z~jęćK 

Ch~ntel éodeszł~ energicznie do detektów~K 

J a~j séokójI nuinn J éowiedzi~ł~ st~nowczoK J kie z~czón~j wszóstkiego od éoczątkuK 

J wnów mnie éoucz~szI sk~rbie? 

J kie chcęI ~bóś érzesłuchiw~ł w mojej obecności moich érzój~ciółK 

J péokojnieI moi drodzóK rsiądźmó J odezw~ł się éojedn~wczo j~ttI éokleé~ł Ch~ntel éo 

élec~ch i éoé~trzół ł~godnie n~ nuinn~K J hiedó éolec~łem cię Ch~ntelI bółem érzekon~nóI że 

szóbko wókrójesz sér~wcęK kiczego j~k dotąd nie wókrółeś i stąd n~sz~ dzisiejsz~ rozmow~K 

J kiczego? J nuinn éoé~trzół zn~cząco n~ érzój~ciel~K 

J A nibó co? J wtrącił~ się Ch~ntelK 

J  joże éowiesz jej  to s~m J odé~rł nuinnI unosząc lekko szkl~nkę w stronę j~tt~K  J  g~ 

obiec~łemI że będę trzóm~ł jęzók z~ zęb~miK 

J ko t~kI r~cj~K rsiądźI Ch~ntelKKK J j~tt ścisnął ją lekko z~ r~mięK tóczuł~I że jego dłoń 

n~gle séotni~ł~K J mroszęI usiądź J éowtórzół J zd~je sięI że nie m~m wójści~KKK 

moczuł~ é~skudne ss~nie w żołądkuI jedn~k éosłusznie usi~dł~ obok niego n~ k~n~éieK 

J hilk~ l~t temuI ér~wie dziesięćI éoé~dłem w kłoéotó fin~nsoweK J j~tt éodniósł 

szkl~nkę do ust i éociągnął z niej séoró łókK 

J hłoéotó? j~ttI nigdó o niczóm mi nie mówiłeśK 

J jówię więc ter~zK J lbejrz~ł się n~ nuinn~K J ChcęI ~bóś usłósz~ł~ to ode mnieK 

mowodem kłoéotów bół h~z~rdK 

J j~ttI to ~bsurd! J Ch~ntel om~l nie wóbuchnęł~ śmiechemK J mrzecież tó nie gr~sz n~wet 

w remik~ n~ z~é~łki! 

J Ter~zK Ale wtedó bóło in~czejK kie éotr~fiłem się éowstrzóm~ć od gró n~ wóścig~chK To 

bóło sz~leństwoI nie mi~łem séokojuI doéóki nie éost~wiłem ost~tniego grosz~ n~ konieK 

możócz~łem éieniądzeI od kogo się d~I ~ż wreszcie éewni ludzieKKK tieszI t~cóI co ł~mią kościI 

jeśli nie dost~ną cotógodniowej séł~tóKKK 



J lchI j~tt! 

J t k~żdóm r~zie éotrzebow~łem dziesięciu tósięcóK pf~łszow~łem czekK Czek klient~K J 

w~mknął oczó i éociągnął kolejnó łók ~lkoholuK J pér~w~ oczówiście szóbko się wód~ł~K hlient 

nie chci~ł rozgłosuI więc nie éod~ł mnie do sąduI ~ j~ z~st~wiłem wszóstkoI bóle tólko séł~cić ten 

cholernó długK f to bół éunkt zwrotnó w moim żóciuK J tóbuchnął éozb~wionóm wesołości 

śmiechemK J t~żyłó się losó c~łej mojej k~rieróI musi~łem więc dobrze n~d sobą się z~st~nowićK 

mrzer~ziłem sięI z~éis~łem n~ kur~cję dl~ n~łogowóch gr~czóK kie bóło ł~twoK azień w dzień 

érzeżów~łem okroéne mękiI w~lczółem z éokusąI żebó zrobić choćbó jeden m~łó z~kł~dzikK J 

ldst~wił szkl~nkę i éoé~trzół Ch~ntel uw~żnie w oczóK J geśli zechcesz ter~z zmienić ~gent~I 

oczówiście zrozumiem cięK 

Ch~ntel objęł~ go bez słow~ r~mieniem i érzóg~rnęł~ do siebieK nuinnowi z~ś éosłał~ 

długieI obojętneI zimne séojrzenieK 

J kie chcę innego ~gent~K tieszI że éotrzebuję n~jleészegoK 

j~tt roześmi~ł się cicho i éoc~łow~ł ją w czołoK 

J gesteś wójątkową kobietąK 

J htoś mi już kiedóś to mówiłK 

J Alej~ cię nie z~wiodęI Ch~ntelK 

J tiemK 

monownie ją éoc~łow~łI éo czóm wst~ł i érzeszedł w stronę wójści~K 

J juszę już leciećI koch~niK Ch~ntelI jeśli będziesz czegoś éotrzebow~ł~I dzwoń o k~żdej 

éorzeK J ldwrócił się jeszcze do nuinn~ i érzez chwilę mierzóli się uw~żnóm wzrokiemK geśli 

n~wet któróś czuł do drugiego ż~lI nie ok~z~ł ter~z tego éo sobieK 

treszcie j~tt odezw~ł się krótkoW J milnuj jej J éo czóm skinął lekko głową i oéuścił 

s~lonK Ch~ntel n~tóchmi~st n~é~dł~ n~ nuinn~K 

J g~k mogłeś? g~k mogłeś go t~k uéokorzóć? 

J To bóło konieczneK 

honieczne czó nieI nuinn czuł do siebie wstrętK k~l~ł kolejną éorcję ~lkoholu do 

szkl~nkiI lecz wiedzi~łI że ohódnó niesm~k w ust~ch nie d~ się t~k ł~two wóéłuk~ćK 

J honieczne? al~czego? Co m~ wséólnego h~z~rd sérzed dziesięciu l~t z tómI co dzieje 

się ter~z? 

J pkoro człowiek mógł wé~ść w jedną obsesjęI może éoé~ść w kolejnąK 



J To śmieszne! 

J kieI r~czej smutneK T~k właśnie w żóciu bów~K mo élec~ch érzebiegł jej dreszcz; dreszcz 

gniewuI nie str~chuK 

J j~tt _urns od éoczątku jest moim ~gentem i érzój~cielemK tółącznie érzój~cielemK kie 

éróbow~ł nigdó bóć nikim innómK A z~ręcz~m ciI że mi~ł wiele ok~zjiK 

J  A  czó  tó  bóś mu  n~  to  éozwolił~?  Ch~ntel  sięgnęł~  éo  é~éieros~  i  z~é~lił~  go  drżącą 

dłoniąK 

J A co to m~ do rzeczó? 

J mozwolił~bóś? J z~éót~łI mocno ścisk~jąc ją z~ n~dg~rstekK 

J kieK J motrząsnęł~ głową i wóéuścił~ z ust długą smugę dómuK J k~ éewno nieK 

J ko właśnieK f on o tóm wieK mrzeczót~łaś w żóciu dużo scen~riuszóI séróbuj więc 

wóobr~zić sobie t~kiW ér~cujesz z tóm człowiekiem od l~tI on obserwuje twoją drogę n~ szczót 

sł~wóI éom~g~ ci tworzóć tę iluzję olśniew~jącejI ~le zimnej j~k lód gwi~zdóI femme f~t~le, 

ł~miącej serc~ milionom mężczóznI ~ż wreszcie nieoczekiw~nie s~m ér~gnie éosm~kow~ć tegoI 

co wséólnie z tobą stworzół J éosm~kow~ć ciebieK tieI że mu nie éozwoliszI ~le to tólko b~rdziej 

go éodniec~I jest j~k z~kł~dI gr~I j~k h~z~rdKKK 

mo élec~ch Ch~ntel érzebiegł zimnó dreszczI zdołał~ jedn~k éoé~trzeć n~ nuinn~ 

séokojnóm wzrokiemK 

J To ż~den h~z~rdI aor~nI ż~dn~ gr~K 

J dr~I sk~rbieI éodniec~jąc~ gr~K e~z~rd j~k wszóscó di~bliK 

wnów og~rnął ją str~chI któró odéędził~ z n~jwiększóm trudemK 

J al~czego człowiekI którego zn~mI któró jest ze mną bliskoI nie éost~wiłbó sér~wó 

otw~rcie? 

J tłaśnie dl~tegoI że go zn~sz i że jest z tobą blisko J odé~lił nuinnK J wd~je sobie 

sér~węI że nie m~ n~jmniejszóch sz~nsK 

moirótow~n~ Ch~ntel zgniotł~ w éoéielniczce niedoé~łekK 

J A skąd może to wiedziećI skoro nigdó nie z~éót~ł? 

J jężczózn~ z regułó wieI czó kobiet~ jest mu érzóchóln~K J mrzeciągnął é~lcem éo jej 

éoliczku i znówI j~k éoérzednim r~zemI érzeniknął ich t~jemnó dreszczK J m~trzó n~ niąI widziI że 

on~ nie dostrzeg~ w nim ewentu~lnego é~rtner~I i już wieI że nigdó nie zost~ną koch~nk~miK 

Chób~ żeKKK 



Ch~ntel ujęł~ go z~ n~dg~rstek i odeéchnęł~ jego rękęK 

J gestem zmęczon~ J érzerw~ł~ muK J fdę sé~ćK 

hiedó zost~ł s~mI z~częł~ kusić go br~ndóK wd~jąc sobie jedn~k sér~węI że to n~jérostsze i 

n~jgłuésze wójścieI nuinn odwrócił się szóbko od b~rku i wószedł n~ zewnątrzI bó sér~wdzić 

inst~l~cje ~l~rmowe wokół éosi~dłościK 

t środku nocó wórw~ł ją z nieséokojnego snu telefonK oozesé~nej Ch~ntel zd~w~ło sięI 

że wciąż jeździ éo pt~n~ch w skł~dzie tri~ IIlDeurleós” i że to m~tk~ dzwoni właśnie z 

reérómendąI że córk~ séóźni~ się n~ éróbęK 

J aobrzeI dobrzeI już idę J odezw~ł~ się znużonóm głosem do słuch~wkiI lecz z~mi~st 

słów n~g~nó usłósz~ł~ słodki szeétK wbót słodkiK lbrzódliwó i leékiK 

J lchI to tóKKK kie mogę z~snąćKKK kie mogę z~snąćI bo nieust~nnie móślę o tobieI 

pączuszkuKKK J éowt~rz~ł z chorą deséer~cjąK 

Ch~ntel w jednej chwili oérzótomni~ł~K 

J jusisz z tóm n~tóchmi~st skończóć! 

J  kie  mogęKKK  J  z~śmi~ł się cichoK  J  k~ér~wdę éróbow~łemI  lecz  nie  mogęK  Czóżbóś nie  

wiedzi~ł~I ile dl~ mnie zn~czósz? w~ k~żdóm r~zemI jedó widzę twe éiękne ci~łoI z~ k~żdóm 

r~zemI gdó jesteś blisko mnieKKK 

J  kie!  J  krzóknęł~  Ch~ntel  do  słuch~wkiI  éo  czóm  wóbuchnęł~  żałosnóm  éł~czemK  J  

mroszęI d~j mi séokójK mroszę! kie chcę już słószeć twego głosuK kie męcz mnie więcejK kie 

chcęKKK 

ttulił~ tw~rz w éoduszkiI lecz uéiornó głos wciąż n~trętnie jej tow~rzószółK płósz~ł~ goI 

kiedó éo om~cku odkł~d~ł~ słuch~wkę n~ widełkiI ~ n~wet wówcz~sI gdó érzerw~ł~ już 

éołączenieK ieéki szeét odbij~ł się w jej usz~ch echem i nie d~w~ł érzed sobą uciec Ch~ntel 

zwinęł~ się w kłębek i éozwolił~ éłónąć łzomK 

nuinn słósz~ł tę rozmowęI słósz~ł k~żde słowoK ddó w holu rozległ się dzwonek telefonuI 

szóbko do niego éodbiegłI m~jąc n~dziejęI że érzejmie éołączenieI z~nim Ch~ntel zdążó się 

obudzićK hiedó jedn~k éodniósł słuch~wkęI z mikrofonu éłónął już szeétK mrzez chwilę detektów 

odnosił wr~żenieI że coś rozéozn~je J b~rwę głosuI séosób mówieni~I ~kcentK mróbow~ł skuéić n~ 

tóm uw~gę i już ér~wie wiedzi~łI co to z~ głosI gdó Ch~ntel z~szloch~ł~ i szóbko odłożył~ 

słuch~wkęK k~ linii zost~ł ter~z tólko cichó éł~cz mężczóznó éo drugiej stronieK Trw~ł może 

jeszcze kilk~ sekundI éo czóm éołączenie zost~ło érzerw~neK 



nuinn cisnął ze złością słuch~wkę n~ widełkiI wbił ręce w kieszenieI dłonie z~cisnął w 

éięściK mrzeoczół cośI érzeoczół coś niebów~le istotnegoI éoniew~ż wóérow~dził go z równow~gi 

pł~cz Ch~ntelK 

TrudnoK k~jw~żniejszeI bó nie zost~wi~ć jej w t~kiej chwili s~mejK Ch~ntel éotrzebuje 

ter~z wsé~rci~I bliskościI czułościK f właśnie onI nuinn aor~nI któremu w~rgi nigdó nie ukł~d~łó 

się do czułóch słówekI mi~ł z~mi~r ją éocieszóćK 

tséiął się cicho éo schod~chI ostrożnie otworzół drzwi sóéi~lniK mrzez okno wé~d~łó 

j~sne é~sm~ księżócowego świ~tł~I m~lując uśéione kszt~łtó srebrzóstą b~rwąK tszedł do środk~ 

n~ é~lc~chI zbliżył się do łóżk~K 

kie sé~ł~K Tw~rz schow~ł~ w éoduszkiI ~ jej wiotkim ci~łem wstrząs~ł dł~wionó szlochK 

nuinn z~trzóm~ł sięI zmrożonó tóm żałosnóm éł~czemK wn~ł odgłos eksélodującego gr~n~tuI 

wiedzi~łI co to érzer~źliwó j~zgot érującóch éowietrze odł~mkówK płósz~ł huk dzi~ł i 

niemożliwó do wósłowieni~ odgłos rozdzier~nego kul~mi ludzkiego ci~ł~K tszóstko to zn~łI bół 

z tóm oswojonó J ~le nie z cichómI rozé~czliwóm łk~niem Ch~ntelI które rozsz~réów~ło mu 

serceK 

mrzókucnął u skr~ju łoż~ i chci~ł coś éowiedziećI ~le nie zn~l~zł słówI więc tólko w 

milczeniu éołożył dłoń n~ włos~ch Ch~ntelK mod wéłówem jego dotóku wóérostow~ł~ się 

gw~łtownie i krzóknęł~ z érzer~żeniemK 

J l _oże! 

J CiiiKKK To j~K To tólko j~K J rjął ją z~ ręce i delik~tnie uścisnąłK J rséokój sięI Ch~ntelK 

kikt nie zrobi ci krzówdóK gestem érzó tobieK 

J tóstr~szółeś mnieK 

J tób~czK tszóstko w éorządku? 

J Chób~ t~kKKK płósz~łeś telefon? 

J płósz~łemK J muścił jej dłonie w ob~wieI że mógłbó éoł~m~ć jej é~lceK J joże coś ci 

érzónieść? Coś do éici~? 

J  kieI  dziękujęK  J  h~ntem  dłoni  ot~rł~  z  tw~rzó  łzóK  J  kie  mogł~m  z  nim  dłużej  

rozm~wi~ćK mo érostu nie mogł~mK 

J oozumiemK 

J kic nie rozumieszK J modciągnęł~ kol~n~ i oé~rł~ n~ nich głowęK 

J t k~żdóm r~zie nie m~m do ciebie éretensjiK 



J g~ m~m je do siebieK tszóstkoI co dotąd éowiedzi~łeśI bóło ér~wdąI wszóstkoI co 

zrobiłeśI uczóniłeś słusznieK To j~ nie chcę doéuścić do siebie ér~wdóK 

J k~ r~zie jej nie zn~móI Ch~ntelK Ale éozn~móK A ter~z séróbuj z~snąćK 

Czuł się érzó niej zuéełnie bezr~dnóK pkąd érzószedł mu do głowó éomósłI że Ch~ntel go 

éotrzebuje? kie umi~ł éociesz~ć i koićK kie zn~ł odéowiednich słówK możer~ł~ go tólko dzik~ 

wściekłośćI é~ląc~ éotrzeb~I bó z~éewnić jej bezéieczeństwo i uchronić érzed wszelką krzówdąK 

J joże jedn~k coś ci érzóniosę? mójdę n~ dółI z~é~rzę herb~tęK 

J kieK kiczego nie chcęK 

J ao lich~I muszę coś zrobić! J wóbuchnąłI z~nim zdołał n~d sobą z~é~now~ćK J kie mogę 

é~trzećI j~k siedzisz éogrążon~ w nieszczęściuK joże érzóniosę ci ~séirónę ~lbo éosiedzę érzó 

tobieI ~ż z~śniesz? mrzecież nie zost~wię cię s~mejK 

J mo érostu mnie érzótul J szeénęł~I lekko unosząc głowęK J Tólko n~ chwilęK 

rsi~dł n~ skr~ju łóżk~I érzóg~rnął do siebie Ch~ntel i éołożył sobie n~ r~mieniu jej głowęK 

kie mógł uwierzóć we wł~sne szczęścieK A jedn~k ok~z~ł się éotrzebnóI ~ jedn~k ér~gnęł~ jego 

bliskości! 

hołós~ł ją w r~mion~ch j~k dziecko i szeét~ł j~kieś nieskł~dne słow~I nie wiedząc n~wetI 

czó Ch~ntel je słószóK ln~ z~ś éoéł~kiw~ł~ cichutko i tulił~ się umie do jego éiersiK hiedó z~ś 

skończółó się już jej łzóI éodniosł~ n~ niego wilgotne oczó i éowiedzi~ł~W 

J aziękujęK 

J w~wsze do usługK 

J kigdó się t~k nie z~chowujęK Czó m~sz chusteczkę? 

J kieK 

kiechętnie oderw~ł~ się od niego i sięgnęł~ éo leżące n~ nocnóm stoliku bibułkiK 

tódmuch~ł~ nos i uśmiechnęł~ się do nuinn~I éogodniejsz~ już i uséokojon~K 

J _ółeś wsé~ni~łóK modejrzew~mI że gdó kobiet~ z~czón~ ci szloch~ć i m~rudzićI uciek~sz 

z regułóI gdzie éieérz rośnieK 

J T~ sótu~cj~ bół~ wójątkow~ J odéowiedzi~ł uśmiechem n~ jej uśmiechK 

J al~czego? 

J mo érostu wójątkow~K J kiezd~rnóm ruchem ot~rł łzó z jej éoliczkówK J Czó już ci 

leéiej? 

J k~ éewnoK f b~rdzoKKK ~le to b~rdzo bół~bóm wdzięczn~I gdóbóśD z~éomni~ł o tej mojej 



chwili sł~bościK 

J w~wsze jesteś t~k~ tw~rd~? 

J mowiedzmóI że nie znoszę éł~k~ćK 

J g~ teżK 

gego odéowiedź wówołał~ n~ jej tw~rzó lekki uśmiechK 

J tieszI nuinn? g~k się éost~r~szI éotr~fisz bóć c~łkiem sómé~tócznóm f~cetemK 

J oobię wszóstkoI żebó nie zd~rz~ło się to zbót częstoK J mogł~sk~ł ją éo włos~ch i jeszcze 

mocniej do siebie érzótuliłK ldkrół właśnieI że wc~le nie jest t~k trudno kogoś éocieszóć; że 

wc~le nie t~k trudno bóć komuś éotrzebnómK J a~sz r~dę z~snąć? 

J Chób~ t~kK 

J gutro niedziel~K jożesz c~łó dzień wólegiw~ć się w łóżkuK J mogł~sk~ł ją éo élec~chK 

moczuł dreszczI kiedó n~tr~fił n~ gr~nicę międzó jedw~biem koszuli ~ n~gą skórąK 

J l trzón~stej m~m sesjęK J w~mknęł~ oczó i wodził~ ter~z oéuszk~mi é~lców éo 

mięśni~ch n~ jego b~rkuI nie érzest~jąc móśleć o tómI j~k miło jest trzóm~ć éoliczek érzó jego 

szerokiej éiersiK J mrzóchodzi fotogr~fK 

J jożesz ją odwołaćK 

J jogęK 

J A więc odwoł~jK f wóéocznij wreszcieK k~leżó ci sięK 

J aziękiK 

J w~wsze służę dobrą r~dąK 

ldsunął się od Ch~ntelI on~ z~ś uniosł~ głowę i éoé~trzół~ n~ń z éót~jącóm uśmiechemK 

gego dłoń znieruchomi~ł~ n~ jej élec~chI jej é~lce z~m~rłó w bezruchuK lboje czuliI że wóst~rczó 

jeden krokI jeden gestI jedno słowo z~chętóI ~ é~dną sobie w r~mion~K lchI oboje ér~gnęli tego 

ter~z b~rdziej niż czegokolwiek! 

J ieéiej już sobie éójdęK 

J kigdzie nie éójdzieszK 

J al~czego? 

J _o chcęI bóś zost~łK J w~rzucił~ mu n~ szóję r~mion~I boleśnie świ~dom~ tegoI j~k 

b~rdzo jest zł~knion~ cieéł~ i miłościK T~kI miłościK Choć bowiem bóło to nieér~wdoéodobne i 

niezwókłeI czulą w tej chwiliI że koch~ nuinn~ aor~n~I że z~wsze go koch~ł~K 

J Ch~ntelKKK J nuinn éoczuł rozkoszne éulsow~nie w lędźwi~chK gej dłonie érzesuw~jące 



się n~ jego skórze bółó t~kie chłodneI oczó t~kie ciemneI t~k éełne n~miętnościK J lchI n~wet nie 

wieszI j~k b~rdzo cię ér~gnęI Ch~ntelI ~leKKK J ujął ją z~ n~dg~rstki J s~m nie wiemKKK jesteś 

wóstr~szon~I éoruszon~KKK 

mrzóg~rnęł~ go mocniejK 

J kie jestemK f dobrze wiemI czego ér~gnęK J ldwrócił~ tw~rz i éoc~łow~ł~ go w 

éodbródekK J Czó nie mówiłeśI że mężczózn~ od r~zu wieI w j~ki séosób kobiet~ n~ niego é~trzó? 

Czó nie widziszI j~k é~trzę ter~z n~ ciebie? 

J jogę się mólićI błędnie interéretow~ćKKK joże to tólko érzówidzenieK 

J kieI nuinnK Chcę się z tobą koch~ćK kie dl~tego że się bojęI ~le dl~tego że cię ér~gnęK 

al~tego że uwielbi~mI kiedó trzóm~sz mnie w r~mion~chI kiedó mnie dotók~szI éieściszKKK 

J  lchKKK  J  westchnął tólko  i  éodd~ł się rozkoszóK  Coś w  nim  éękłoI  z~nurzół ręce  w  jej  

włos~chI érzóciągnął do siebie jej tw~rz i z~czął obsóéów~ć ją gorącómi éoc~łunk~miK 

tszóstko n~gle st~ło się j~sne i érosteK ln~ bół~ sér~gnioną miłości kobietąI on jej tę 

miłość d~w~łI niósł ochoczo i éoił nią do érzesótuK ln~ z~d~w~ł~ mu słodkie torturóI kusząc i 

d~wkując kolejne dozn~ni~I on érzeł~mów~ł te b~rieró i wzbij~ł się w jej r~mion~ch éod nieboK 

kie bóło w tóm nic czóstegoI n~tchnionegoI bół~ to zwókł~ n~miętnośćI zwókłó seksI 

żądz~I więzion~ dotąd n~k~z~mi rozumu i woliI ~ ter~z uwolnion~ i ż~rłocznie éochł~ni~jąc~ 

wszóstko J zmósłóI serce i duszęK 

nuinn nie bół w st~nie oérzeć się tej żądzóK kie mógłK Czuł drżenie Ch~ntelI słósz~ł jej 

jękI widzi~ł rozw~rte z rozkoszó źreniceK pkórę mi~ł~ rozé~loną i wilgotnąK bkst~tócznie 

wóm~wi~ł~ jego imięK Tej nocóI choć mi~ł~ bóć to tólko jedn~ nocI wózw~l~ł w niej é~sjeI j~kich 

~ni on~I ~ni on nigdó nie z~zn~li i nie z~zn~jąK 

ldgiął jej głowęI odg~rnął włosóI sócił ust~ delik~tnóm j~k jedw~b dotókiem bi~łej szóiK 

CzułI j~k Ch~ntel sięg~ dłońmi do suw~k~ jego dżinsówI j~k sz~réie z~ é~sekI j~k jęczó tęsknie i 

bł~g~lnieI dom~g~jąc się cor~z intensówniejszóch éieszczotK téił się w~rg~mi w jej éiersiI 

gw~łtownóm ruchem rozerw~ł jedw~bną koszulęI odsł~ni~jąc dwie bujneI mlecznobi~łe éółkuleI 

~ éotem z cichóm éomrukiem wt~rgnął jęzókiem w ust~ Ch~ntel i wziął ją éod siebieK 

J nuinnKKK J westchnęł~ słodkoI czującI j~k z~lew~ją oce~n rozkoszóK J nuinnKKK t~kKKK 

jeszczeKKK éroszęKKK 

Ż~rI bl~skI wichur~K k~ to nie bół~ érzógotow~n~K Chci~ł~ mu o tóm éowiedziećI ~le on 

zbót mocno érzócisk~ł w~rgi do jej ustK A kiedó érzószło uwolnienieI z~br~kło jej tchuI bó 



cokolwiek wószeét~ćK 

Ch~ntel nie wiedzi~ł~I j~k się z~chow~ćK Czó éowinn~ robić mu wómówkiI mieć do niego 

éretensję? konsensI érzecież s~m~ chci~ł~I bó ją éosi~dłK p~m~ dojrz~ł~ w nim mężczóznę swego 

żóci~ i świ~domie uwiodł~K 

nuinn również nie wiedzi~łI co éowiedziećK tziął ją j~k sz~leniecI ~ érzecież z~sługiw~ł~ 

n~ większe względóK ddóbó tólko nie str~cił n~d sobą kontroliKKK 

Ale str~cił i ter~z bóło z~ éóźnoI bó cokolwiek n~ér~wićK 

lboje leżeli więc w milczeniuI gdó z~ś n~gle odwrócili się do siebie i jednocześnie 

wómówili swe imion~I śmiech ok~z~ł się n~jleészóm wójściem z kręéującej sótu~cjiK 

J Chób~ z~chow~łem sięI hmKKK trochę gw~łtownieK J nuinn ujął jej é~lce i érzółożył sobie 

do ustK 

J T~k uw~ż~sz? J wg~rnęł~ éod~rtą koszulę i éodciągnęł~ jej strzęéó éod szójęK 

J jożesz éotrącić cenę tej koszulki z mego honor~riumK 

J aokł~dnie t~k z~mierz~m zrobićK aost~niesz dzisi~j tólko trzóst~ éięćdziesiątK 

J Trzóst~ éięćdziesiąt? J tsé~rł się n~ łokciu i z~czął z uw~gą ogląd~ć éod~rtą koszulęK J 

Chób~ zw~riow~łaś! kie jest w~rt~ ~ż tóleK 

J aw~ r~zó więcejK Ale biorąc éod uw~gę okolicznościI obniż~m jej cenę o éołowęK J 

Uśmiechnęł~ się i érzeciągnęł~ é~lc~mi éo jego torsieK J t~rtoK 

J aoér~wdó? 

J jhmK wwł~szcz~I że musimó éowtórzóć tę scenęK 

J geszcze jedno ujęcie? 

J tłaśnie J westchnęł~I éochól~jąc się n~d nuinnem J h~mer~KKK ~kcj~! 



ROZDZIAŁ U 

J nuinnI to z~jmie co n~jmniej dwie godzinóK Ch~ntel wósi~dł~ z s~mochodu i sięgnęł~ éo 

torbę z rzecz~miI leżącą n~ tólnóm siedzeniuK 

J gestem cieréliwóK 

J pesj~ zdjęciow~ jest nudn~ n~wet dl~ osób biorącóch w niej udzi~łK A co doéiero mówić 

o widz~ch? 

J jną się nie érzejmujK 

J kie mogęK tidzącI j~k siedzisz i klniesz w duchu n~ czóm świ~t stoiI będę séięt~K J 

tcisnęł~ guzik domofonu érzó drzwi~ch érow~dzącóch do ~telierK J tszóstko to wójdzie n~ 

zdjęci~chK A zdjęci~ w „The pcene” są dl~ mnie b~rdzo w~żneK 

J Tó jesteś w~żniejsz~ od zdjęćK 

k~ dźwięk tóch słów éoczuł~I że toénieje jej serceK tséięł~ się n~ czubki é~lców i 

musnęł~ w~rg~mi jego ust~K 

J aoceni~m twoją troskęI n~ér~wdęK Ale tut~j jestem ~bsolutnie bezéieczn~K crózurą 

z~jmie się j~rgoK hosmetóczkę wér~wdzie wón~jęliśmóI ~le kiedóś już z nią ér~cow~ł~m J Alice 

CookeI éorządn~ kobiet~K 

J A fotogr~f? J z~éót~ł nuinnK J kie z~mierz~m zost~wi~ć cię s~m n~ s~m ~ni z _ró~nem 

jitchellemI ~ni z ż~dnóm innóm mężczóznąK 

J w~zdrosnó? 

J Tólko ostrożnóK 

J płuch~mI tu _ró~n jitchell J rozległ się w głośniku domofonu niskiI cieéłó głosK 

J CześćI _ró~nK Tu Ch~ntel lDeurleóK j~m sesję o trzón~stejK 

J Co z~ éunktu~lnośćK J rrządzenie z~hucz~łoI z~mek się zwolnił i Ch~ntel échnęł~ érzed 

siebie ciężkie drzwiK 

J _ró~n jitchell to niezwókł~ osob~ o olśniew~jącej urodzie i cudownóch blond włos~ch 

J éoinformow~ł~ nuinn~I gdó szli éo schod~chK J mrzój~źnimó się od l~tK 

J Tóm b~rdziej nie zost~wię cię z nim bez oéieki aoéóki nie doérow~dzę sér~wó do 

końc~I jedónóm mężczóznąI z któróm będziesz mogł~ érzebów~ć s~m n~ s~mI jestem j~K 

J CóżI to mi się n~wet éodob~ J mruknęł~ Ch~ntelI obejmując go z~ szóję i éonownie 

c~łując w ust~K rśmiechnęł~ się jeszcze do niego érzebiegleI ~ éotem n~cisnęł~ dzwonek érzó 



drzwi~ch z n~éisem „_ró~n jitchellK cotogr~fi~ ~rtóstóczn~”I i éo chwili ich oczom uk~z~ł się 

s~m J ~ właściwie s~m~ J _ró~n jitchellI j~ko że „niezwókł~ osob~ o olśniew~jącej urodzie i 

cudownóch blond włos~ch” ok~z~ł~ sięKKK kobietąK 

J  tit~jI  _ró~nK  To  jest  właśnie  nuinn  aor~nI  o  któróm  ci  oéowi~d~ł~mK  J  Ch~ntel  

éołożył~ dłoń n~ r~mieniu é~rtner~K 

J jiło mi J érzówit~ł się nuinn i séojrz~ł zn~cząco n~ Ch~ntelK 

J tit~jcieI koch~niI w s~móm środku ch~osu! J _ró~n szóbko wérow~dził~ ich do środk~K 

J mrzeér~sz~m z~ b~ł~g~nK Ch~ntelI wieszI gdzie są zimne n~éojeK k~ z~éleczu frózjerk~ kłóci się 

właśnie z kosmetóczką n~ tem~t modóK lsobiście nie chcę miesz~ć się w séoróI czó rud~ f~rb~ 

wr~c~ do ł~skI czó nieK mrzógotuj się i z~czón~móK 

modeszł~ do éootwier~nóch bi~łóch é~r~soli i z~częł~ ust~wi~ć je t~kI bó uzósk~ć j~k 

n~jleésze oświetlenie wnętrz~I Ch~ntel z~ś z~érow~dził~ nuinn~ do niewielkiegoI z~gr~conego 

éomieszczeni~ n~ z~éleczuI które służyło z~ g~rderobęI zerknęł~ do lodówki i jeszcze r~z 

z~éót~ł~W 

J k~ér~wdę chcesz tu ze mną siedzieć? C~ł~ imérez~ z~jmie co n~jmniej trzó godzinóI już 

to wiemK kie m~sz nic leészego do robotó? 

nuinn rozejrz~ł się nieéewnie wokółK piedzi~ł n~ stosie d~mskiej bieliznóI otoczonó 

st~rómi numer~mi m~g~zónów o modzieI ~ zz~ ści~nó do jego uszu dobieg~ł j~zgotI j~ki robiłó 

dwie kobietóI wiodące ter~z z~ciekłó séór n~ tem~t skuteczności m~seczek w w~lce z „kurzómi 

stoék~mi” w kącik~ch oczuK 

J emI éomósłów m~m wieleK 

J tięc z~jmij się swoimi sér~w~miK J Ch~ntel odst~wił~ butelkę z wodą i ujęł~ jego 

dłonieK J hilk~ miesięcó temuI éo serii wł~m~ń w tej okolicóI _ró~n z~łożył~ suéersóstem 

~l~rmowóK kikt tu nie wejdzieI jeśli s~m~ go nie wéuściK mrzebów~ć będę w tow~rzóstwie kobietI 

więc érzez n~jbliższe godzinó możesz séokojnie z~jąć się czómś ciek~wszómK 

J joże m~sz r~cjęK lsiłek jest kilk~ érzecznic stądK 

J g~ki znów osiłek? 

J piłowni~ J wój~śniłI kł~dąc jej dłonie n~ biodr~chK 

J j~sz n~ móśli s~lę torturI gdzie mężczóźni éocą sięI stęk~ją i jęcząI éł~cąc z~ to niem~łe 

éieniądze? 

J  jniej  więcejK  J  tód~rł z  notesu  k~rtkę i  z~éis~ł n~  niej  numer  telefonuK  J  hiedó  



skończószI z~dzwoń do mnieK mrzój~dę éo ciebieK J mochólił się i delik~tnie ugrózł ją w w~rgęK J 

A ter~z idź i zrób się n~ bóstwoK 

J Czó już ter~z nie wógląd~m j~k bóstwo? J z~éót~ł~ érzekornieI odwz~jemni~jąc 

éieszczotęK 

nuinn westchnął tólko i érzeciągnął dłonią éo jej gł~dkim éoliczkuK 

T~kI musi éójść n~ siłownię i wóéocić z siebie to sz~leństwoI wół~dow~ć rozs~dz~jącą go 

energięK geśli tego nie zrobiI to z~ chwilę rzuci się n~ nią i będzie się koch~ł z Ch~ntelI nie 

zw~ż~jąc n~ miejsce i świ~dkówK 

tószedł szóbko i Ch~ntel zost~ł~ s~m~K lé~rł~ się o lodówkę i éokręcił~ bezr~dnie 

głowąK tiedzi~ł~ jużI że go koch~K tczor~j sądził~ jeszczeI że to może tólko oszołomienieI 

z~wrót głowó wówoł~nó éoczuciem z~grożeni~I ~ éotem cudownómi érzeżóci~mi księżócowej 

nocóK A jedn~k nie J gdó obudził~ się r~noI wiedzi~ł~I że jej serce wóbr~ło wbrew niejK 

w~éewne to bół błądI okroénó błądI ~le bóło już z~ éóźnoI bó go n~ér~wićK 

f co ter~zI éót~ł~ się n~trętnieK Czó ten dziw~k i s~motnik éoc~łuje ją n~ éożegn~nie éo 

wókon~niu z~d~ni~ i odejdzie n~ z~wsze? w~éewneKKK 

kieI nie odejdzieI éost~nowił~ n~gleK kie odejdzie t~k długoI j~k on~ będzie chci~ł~ go 

z~trzóm~ćK rżóje wszóstkich zn~nóch jej środkówI bó nie odszedł i nie zost~wił jej s~mejK 

J Ch~ntelI wszóstko gotowe! J t jej móśli wd~rł się głos zz~ ści~nóK 

J fdę! J odé~rł~I érzeszł~ do studi~ i odd~ł~ się éosłusznie w ręce _ró~nK 

Ch~ntel lubił~ wséólne sesje z _ró~n jitchellK mrzój~źniłó sięI ~ éoz~ tóm odéowi~d~ł jej 

stól ér~có tej ~rtóstkiK _ró~n ér~cow~ł~ dokł~dnieI éowoliI ~ mimo to z intuicją i entuzj~zmemK 

J kie z~éót~ł~mI j~k miew~ się ph~de J z~g~dnęł~K 

J mołóż ér~wą dłoń n~ lewóm r~mieniu J éolecił~ _ró~nK J T~kI ter~z rozłóż é~lceK aobrzeK 

ph~de? gest f~nt~stócznóK piedzi w domu i zmieni~ éieluchóK 

J Chci~ł~bóm to zob~czóćK 

J Świetnie sobie r~dziK gest zn~komicie zorg~nizow~nóK 

J juszę érzózn~ćI że nie wid~ć éo tobieI że dw~ miesiące temu urodziłaś dzieckoK 

J kie g~d~jK tógląd~m str~sznieK To kołowrótI Ch~ntelI nie m~m n~wet cz~su odéocząć i 

dobrze zjeśćK tiesz co? rnieś trochę brodęKKK oI właśnie t~k J rst~wił~ ~é~r~t fotogr~ficznó éod 

innóm kątemK J Andrew Colbó w~żó éięć kilo i jest tólko jedenI ~ n~bieg~sz się érzó nimI j~kbóś 

érow~dził~ żłobekK 



J Ale i t~k m~sz bzik~ n~ jego éunkcieK 

J j~mK J _ró~n rozéromienił~ sięK J To f~nt~stóczne dzieckoK k~kręciliśmó już z ph~dem 

z  éół kilometr~  t~śmó filmowejK  _ożeI  żebóś tó  go  widzi~ł~K  tczor~j  n~  érzókł~dKKK  J  rrw~ł~  i  

é~rsknęł~ śmiechemK J kieI dosóćK To już st~je się moją obsesją tiemI że nie k~żdó lubi 

wósłuchiw~ć t~kich szczebiotówK 

J al~czegoI to urocze J odrzekł~ szóbko Ch~ntelI choć éoczuł~ w sercu ukłucie z~zdrościK 

J tidziszI nigdó nie mogł~m wóobr~zić sobie siebie w roli m~tkiK J mrzesunęł~ st~tów z 

~é~r~temK J A ter~z nie wóobr~ż~m sobie żóci~ bez tego m~luch~ f bez ph~deD~K 

J ldéowiedni mężczózn~ éotr~fi wszóstko zmienić J éowiedzi~ł~ Ch~ntel z 

rozm~rzeniemK 

J jhmK aobr~I ter~z się odwróć i éoé~trz n~ mnie érzez r~mięK f trochę się n~chmurzK 

geszcze b~rdziejK geszczeK Co jestI Ch~ntel? m~trzószI j~kbóśKKK J uśmiechnęł~ się do siebieI ~ 

éotem szóbkoI czteró r~zó éod rządI n~cisnęł~ séust mig~wkiK tiesz coI Ch~n? J z~éót~ł~ i 

éoé~trzół~ n~ nią zn~d ~é~r~tuK J w~wsze mi~łaś fotogeniczną tw~rzI ~le t~kiej n~grodó się nie 

séodziew~ł~mK 

J g~kiej znów n~grodó? 

J jusisz wiedziećI że nie istnieje większ~ érzójemność j~k fotogr~fow~nie z~koch~nej 

kobietóK 

Ch~ntel obrzucił~ _ró~n érzeciągłóm séojrzeniemK 

J Aż t~k to wid~ć? 

J A chci~ł~bóś to ukróć? 

J kieKKK t~kK wresztą s~m~ nie wiemK J mrzeciągnęł~ ostrożnie ręką éo włos~chK J kie 

chci~ł~bóm zrobić z siebie idiotkiK 

J CóżI z~koch~ni z regułó tr~cą zdrowó rozsądekK Ale sądzęI że j~koś sobie éor~dziszK 

J A j~k tó sobie éor~dziłaś z ph~dem? 

J Tó éót~sz mnieI j~k éostęéow~ć z mężczózn~mi? 

Ch~ntel éokiw~ł~ tólko smutno głowąK 

J ko dobr~K mowiedz mi n~ érzókł~dI czó czułaśI że m~sz ochotę go z~mordow~ć? 

J lI i to kilk~ r~zó! 

J mr~widłowoK To zn~czóI że sér~w~ jest n~ dobrej drodzeK jogę ci jedónie éor~dzićI bóś 

éozwolił~I ~bó wóé~dki éotoczółó się s~meK moz~ tóm n~ twoim miejscu nie m~rnow~ł~bóm 



resztó weekenduK 

t siłowni śmierdzi~ło éotemI słóch~ć bóło łoskot żel~stw~I stęk~nie ~tletócznie 

zbudow~nóch mężczózn i érzekleństw~K hiedó Ch~ntel weszł~ n~ s~lęI n~jéierw séostrzegł~ 

młodego człowiek~I któró z~ éomocą met~lowóch linek i bloczków éodnosił mi~rowo 

é~rudziesięciokilowe cięż~róK Ćwiczół równoI n~ szói éulsow~łó mu żyłóI gdó jedn~k ujrz~ł 

érzed sobą Ch~ntelI oé~dł~ mu szczęk~I wóéuścił uchwót linekI ~ cięż~r z głośnóm hukiem sé~dł 

éo érow~dnic~chK Ch~ntel érzesłał~ mu éromiennó uśmiech i éoszł~ d~lejK 

lstrożnie wóminęł~ ł~weczkę z wócisk~jącóm szt~ngę ~tletąK Ten érzest~ł kląćI odłożył 

szt~ngę i g~éił się n~ Ch~ntel z wótrzeszczonómi oczóm~K kie uéłónęło dziesięć sekundI kiedó w 

siłowni z~é~dł~ głuch~ cisz~K tszóscó ćwiczącó z~érzest~li swoich ćwiczeń i é~trzóli ter~z n~ 

idącą kołószącóm się krokiem éięknośćI któr~ w tóm otoczeniu zd~w~ł~ się duchem ~lbo 

f~t~morg~nąI ~le nie kobietą z krwi i kościI któr~ z wł~snej woli z~wit~ł~ do tej j~skini męskiego 

b~rb~rzóństw~K 

gedónie nuinn nie z~uw~żyłI że s~l~ ucichł~K ldwróconó do wszóstkich élec~miI w 

z~é~mięt~niu grzmocił w gruszkę bokserskąI ~ wógląd~ł érzó tóm iméonującoK pt~ł n~ 

rozst~wionóch nog~chI wzrok mi~ł skuéionóI n~ élec~ch érężyłó mu się mięśnieK kiewielkiI 

brązowó worek furcz~ł w éowietrzu éod gr~dem nieust~nnóch ciosówK Ch~ntel éodeszł~ do 

niegoI odczek~ł~ chwilęI ~ż wreszcie éołożył~ mu delik~tnie dłoń n~ r~mieniu i éowiedzi~ł~ 

słodkim głosemW 

J CześćI koch~nieK 

k~tóchmi~st zerknął z~ siebie ze zdumieniemK 

J Ch~ntel? Co tó tuI do lich~I robisz? 

J m~trzęI j~k trenujeszK J aotknęł~ é~lcem gruszki treningowejK J mowiedz miI dl~czego z 

t~kim z~é~mięt~niem w~lisz w ten worek? 

J ji~łaś z~telefonow~ć! 

J k~br~ł~m ochotó n~ sé~cerK moz~ tómKKK chci~ł~m éozn~ć to miejsceI w któróm séędz~ją 

wolnó cz~s mężczóźni t~có j~k tóK J oozejrz~ł~ się z n~mósłem éo s~liK J c~scónująceK 

nuinn éonownie cicho z~klął i chwócił ją z~ r~mięK 

J Chób~ rozum str~ciłaśK To miejsce nie jest dl~ ciebieK 

J al~czego? 

kie odéowiedzi~łI tólko éociągnął ją z~ łokieć i éoérow~dził szóbko w stronę wójści~K mo 



drodze Ch~ntel éonownie érzesłał~ szeroki uśmiech mężczóźnie éodnoszącemu cięż~ró i t~k j~k 

chwilę wcześniej gdó szt~ngi znów z~łomot~ł o widełkiK 

J  rséokój  się J  w~rknął nuinnK  J  oizzo!  J  z~wołał do  właściciel~  i  szef~  siłowni  J  

z~dekujemó się n~ chwilę w twoim biurzeI zgod~? 

J Co to z~ oizzo? J z~éót~ł~ Ch~ntelK J rmier~m z ciek~wościK 

J w~niknij sięK w t~kimi nog~mi nie éowinn~ś się tu éoj~wi~ćK 

J fnnóch nie m~mK 

J pi~d~j J éowiedzi~łI wsk~zując jej odr~é~ne krzesłoK J f co m~m ter~z z tobą zrobić? 

J j~sz ~ż tóle możliwości? 

J ao choleróI n~ér~wdę nie m~m ochotó n~ ż~rtóK J wn~l~zł n~ z~gr~conóm biurku 

éomiętą é~czkę c~meliI wótrząsnął é~éieros~ i z~é~lił go z~é~lniczką J mrzecież się 

um~wi~liśmóI Ch~ntelK ji~łaś z~dzwonićK 

J l r~nóI éoéołudnie jest t~kie éiękneI ~ siłowni~ bół~ t~k bliskoK oz~dko m~m ok~zję 

éowłóczóć się éo ios AngelesK geśli jeszcze mi éowieszI że nie mogę érzejść s~motnie dwóch 

érzecznic éo z~tłoczonej ulicóI to z~cznę krzóczeć z rozé~czóK J werknęł~ w stronę drzwiK J moz~ 

tóm nie wóobr~ż~m sobie j~kośI bó ci twoiKKK koledzó mogli zrobić mi krzówdęK 

nuinn głęboko z~ciągnął się é~éierosemI wóéuścił długą smugę dómu i ze złością zgniótł 

niedoé~łekK 

J tszóstko jednoK kie będziesz się nigdzie rusz~ć beze mnieK a~łem ci wór~źne 

instrukcje i mi~ł~m n~dziejęI że się do nich z~stosujeszK 

J lchI d~j séokójK J tst~ł~ i éołożył~ dłoń n~ jego n~gim torsieK 

J wost~wK péociłem się j~k świni~K 

J tidzęK kie wiemI co t~k érzóciąg~ mężczózn do miejscI w któróch cuchnie st~rómi 

sk~réetk~miI ~le ter~z érzón~jmniej wiemI skąd m~sz t~ką muskul~turęK J moé~trzół~ mu uw~żnie 

w oczóK J jogł~bóm t~ką s~mą siłownię urządzić u siebie w domuK 

J kie zmieni~j tem~tuK 

J al~czego się t~k érzejmujeszI nuinn? mrzecież z~ minionó tódzień już ci z~éł~cił~mK 

J kie db~m o te érzeklęte éieniądze! 

J A o co db~sz? 

J l ciebie J wócedził érzez zębó i odwrócił się szóbkoK J kie rób więcej t~kich numerówI 

dobrze? 



J aobrzeK mrzeér~sz~mK 

J fdę éod érósznicK w~czek~j tu n~ mnieK 

J Czó długo z~mierz~sz się złościć? 

J geszcze zob~częK 

mrzez éierwszó kw~dr~ns éowrotnej drogi do domu w s~mochodzie é~now~ło głuche 

milczenieK treszcie nuinn nie wótrzóm~ł wóczekującóch séojrzeń Ch~ntel i odwrócił się 

zniecieréliwionó w jej stronęK 

J mrzecież się nie złoszczęK 

J C~łó cz~s z~cisk~sz zębóK 

J Ciesz sięI że tólko toK 

J nuinnI érzecież już cię érzeérosił~mK kie z~mierz~m robić tego éonownieK 

J kikt cię o to nie érosiK J tziął ostró z~kręt i zredukow~ł biegK J gestem tólko ciek~wI czó 

n~ér~wdę zd~jesz sobie sér~wę z éow~gi sótu~cjiK 

J pądziszI że nie tr~ktuję tej sér~wó éow~żnie? 

J mo twoim dzisiejszóm wóczónie t~k właśnie móślęK 

moér~wił~ się w foteluK ti~tr rozwi~ł jej włosó i ter~z z kolei on~ wé~dł~ w złośćK 

J mowiem ci cośK Tó chób~ z~ b~rdzo érzejąłeś się swą rolą! mrzest~ń tr~ktow~ć mnie j~k 

dzieckoK aoskon~le zd~ję sobie sér~wę z grożącego mi niebezéieczeństw~K m~mięt~m o tóm 

k~żdego dni~ i k~żdej nocóK w~ k~żdóm r~zemI kiedó dzwoni telefon i érzóchodzi éoczt~K kie 

sądziszI że mogę mieć dość tego nieust~nnego wóczekiw~ni~I koncentr~cjiI tej ciągłej ob~wó? 

geśli nie oderwę się od tego choćbó n~ godzinęI éo érostu zw~riujęK A m~m szczeró z~mi~r 

érzetrw~ć to wszóstkoK kie krzócz więc n~ mnieI tólko séróbuj zrozumiećK 

ldsunęł~ się od niego i w s~mochodzie znów z~é~dło milczenieK nuinnowi zrobiło się 

głuéioK  ln  mi~ł swoje  r~cjeI  ~  Ch~ntel  swoje  J  równie  w~żneK  Tólko  éozornie  bół~  beztrosk~I  

n~ér~wdę bowiem sé~l~ł ją str~chK t tow~rzóstwie n~dr~bi~ł~ miną i st~r~ł~ się bóć dzieln~I ~le 

érzecież nie bół~ n~ tóle głuéi~I bó dobrowolnie rzuc~ć się w r~mion~ sz~leńc~K 

ao rch~I t~k b~rdzo chci~łI żebó coś wreszcie z~częło się dzi~ćK mrzebów~li ze sobą już 

trzeci tódzieńI ~ on wciąż tkwił w m~rtwóm éunkcieK Ale ér~wdę mówiącI nie to bóło n~jgorszeK 

k~jgorsze bóło toI że w istocie musi~ł sobie wm~wi~ćI że czek~ n~ róchłe rozstrzógnięcieK 

wd~w~ł sobie sér~węI że jego obecność u boku Ch~ntel z~leżó wółącznie od tegoI j~k szóbko 

éoéełni éierwszó błąd jej wielbiciel i érześl~dowc~K _o érzecież kiedó już go zł~éią i onI nuinnI 



wókon~ swoje z~d~nieI Ch~ntel wóéisze mu czek i d~ buzi~k~ n~ do widzeni~K kic więcejK 

gech~li właśnie wzdłuż wósokiego muru rezódencjiI gdó nuinn zorientow~ł sięI że t~ 

chwil~ może n~stąéić zn~cznie szóbciej niż się séodziew~łK 

lto bowiem érzed główną br~mą dojrz~ł z~é~rkow~ne ~utoI którego nigdó wcześniej nie 

widzi~ł w tej okolicóK 

k~tóchmi~st z~trzóm~ł s~mochódK joże zdeséerow~nó wielbiciel t~lentu i urodó é~nnó 

lDeurleó nie wótrzóm~ł i nie zw~ż~jąc n~ nicI éost~nowił osobiście ją odwiedzićK w d~lek~ t~k 

właśnie to wógląd~łoK 

J al~czego się z~trzómujesz? J z~éót~ł~ Ch~ntel ze zdziwieniemK 

J mrzed br~mą stoi j~kiś s~mochódK jężczózn~I widzisz? Aw~nturuje sięK 

J Chób~ nie sądziszI że toKKK J kerwowo zwilżył~ jęzókiem w~rgiK J mrzecież nie 

éodjech~łbó t~k éo érostu éod br~męK 

J pér~wdzimóK J nuinn wóciągnął kluczóki ze st~cójki i otworzół skrótkęK tóciągnął z 

niej rewolwerI któró w niczóm nie érzóéomin~ł jej m~łego éistolecikuK 

J nuinnKKK 

J wost~ń tuK 

J kie chcęK 

J kie dóskutujK 

J kie éozwolęI żebóś s~mKKK 

ld stronó br~mó dobiegł éodniesionó głos ~w~nturującego się mężczóznó i Ch~ntel 

gw~łtownie z~cisnęł~ rękę n~ r~mieniu detektów~K 

J kie bój sięI sk~rbieK 

J  kie  m~  czego  J  roześmi~ł~  się cichoK  J  _oże  świętóI  uszom  nie  wierzę!  kie  wierzę J  

éowtórzół~ i z~nim nuinn zdołał ją éowstrzóm~ćI wóskoczół~ z ~ut~ i z~częł~ éędzić w stronę 

br~móK 

J Ch~ntel! J tóé~dł z~ nią z bronią gotową do strz~łuK 

J To t~t~! J wrz~snęł~ z c~łóch siłI odwr~c~jąc roześmi~ną tw~rz w jego stronęK J To t~t~! 

jój ojciec! T~to! J wókrzóknęł~I rozkł~d~jąc szeroko r~mion~K 

cr~nk lDeurleó érzerw~ł dóskusję z éilnującóm br~mó str~żnikiemI ~ n~ jego tw~rzó 

rozl~ł się szeroki uśmiechK 

J joje dziecko! J wókrzóknąłI rusz~jąc córce n~ séotk~nieK Chwócił ją w r~mion~ i nie 



wóéuszcz~jąc z objęćI obrócił kilk~ r~zóK J Co słóch~ć u mojej m~łej księżniczki? 

J l r~nóI t~to! gestem koméletnie z~skoczon~! J rc~łow~ł~ séont~nicznie jego wógolone 

éoliczkiK g~k zwókle é~chni~ł wodą kolońską i miętową gumą do żuci~K J kie wiedzi~ł~mI że 

m~sz z~mi~r érzójech~ćK 

J motrzebuję séecj~lnego z~éroszeni~? 

J kie oéowi~d~j głuéstwK 

J A więc éowiedz to temu młodzieńcowi z~ br~mą _~łw~n nie chci~ł mnie wéuścić n~wet 

wtedóI jedó éowiedzi~łem muI kim jestemK 

J mrzókro miI é~nno lDeurleóK J milnującó br~mó str~żnik érzeszół cr~nk~ ostróm 

séojrzeniemK J kie wolno mi nikomu wierzóć n~ słowoK 

J t éorządkuI nic wielkiego się nie st~łoK 

J kic wielkiego się nie st~ło? J wókrzóknął cr~nkI éonownie wé~d~jąc w złośćK J Czó to w 

éorządkuI że twojego ojc~ tr~ktują tu j~k intruz~? 

J T~toI nie sz~lej J éowiedzi~ł~ Ch~ntelI wógł~dz~jąc kl~éó jego m~rón~rkiK J jusi~ł~m 

wzmocnić ochronęI to wszóstkoK 

J al~czego? J k~ tw~rzó cr~nk~ éoj~wił się cień nieéokojuK J Coś się st~ło? 

J kic t~kiegoK morozm~wi~mó o tóm éóźniejK A ter~zKKK o r~nóI t~k się cieszęI że cię widzę! 

J péojrz~ł~ n~ jego z~kurzonó s~mochódK J A gdzie m~m~? 

J t s~lonie éięknościK tósi~dł~ wcześniejI żebó zrobić się n~ bóstwoK aojedzie 

t~ksówkąK g~ wol~łem érzójech~ć od r~zuK 

J Ale éowiedzI co robicie w ios AngelesK g~k długo z~mierz~cie zost~ć? CoKKK? 

J k~ _og~I dziewczónoI n~ wszóstko érzójdzie cz~sK k~jéierw muszę séłuk~ć z g~rdł~ 

kurzK gedziemó érosto z i~s seg~sK 

J w i~s seg~s? kie wiedzi~ł~mI że m~cie l~m wóstęéóK 

J g~k zwókle niczego nie wieszK J mstróknął ją w nos i zerknął érzez r~mię n~ s~mochódI 

któróm éodjech~ł nuinnK J A to kto znowu? 

J nuinnI nuinn aor~nI mójKKK j~sz r~cjęI t~toI leéiej będzie éorozm~wi~ć w środkuKKK 

j~m dwun~stoletnią irl~ndzką whiskóK 

J treszcie g~d~sz z sensem J mruknął cr~nkI wskoczół do swego ~ut~ i minął z f~sonem 

otw~rtą już ter~z br~męK 

J To n~ér~wdę jest twój ojciec? J z~éót~ł nuinnI kiedó Ch~ntel z~jęł~ miejsce obok niegoK 



J T~kK kie séodziew~ł~m się jego wizótóI ~le to nic nowegoK Czó możesz już schow~ć 

broń? kie chcę w to wszóstko wt~jemnicz~ć rodzicówK Chorob~I chób~ muszę szóbko coś 

wómóślećK T~t~ widzi~ł tego ochroni~rz~I twoich ludzi é~trolującóch teren z~ muremKKK guż 

zdążył się z~nieéokoićK 

J al~czego nie chcesz éowiedzieć mu ér~wdó? 

J kie chcę ich nieéokoićK tidujemó się z~ledwie trzóI czteró r~zó do rokuI ~ tu t~ki 

é~sztetK J moé~trzół~ n~ nuinn~I któró zw~lni~ł właśnie érzó końcu éodj~zduK J Tólko j~k 

wój~śnić mu twoją obecność? 

J Ano właśnieK J nuinn uśmiechnął się éod nosemK 

J ko éroszę! J z~wołał do nich cr~nkI wósi~d~jąc ze swego s~mochoduK J tidzęI że 

wreszcie tow~rzószó ci érzóstojnóI silnó mężczózn~K 

J  mozwólI  nuinnI  to  mój  ojciecI  cr~nk  lDeurleóK  A  to  J  Ch~ntel  zwrócił~  się do  ojc~  J  

nuinn aor~nI éozn~jcie sięK 

J jiło miK J cr~nk éod~ł nuinnowi dłoń i mocno nią éotrząsnąłK J Czó mogę cięI sónuI 

érosić o éomoc we wniesieniu mojego b~g~żu? 

Ch~ntel uśmiechnęł~ się éod nosemI kiedó ojciec otworzół b~g~żnik i s~m wójął z niego 

niewielką torbę éodróżnąI zost~wi~jąc nuinnowi dwie wielg~chne w~lizóK 

J kic się nie zmieniłeś J mruknęł~I biorąc go éod r~mięK 

J l co ci chodzi? Tólko go sér~wdz~m J odé~rł dóskretnieK J k~ r~zie zost~w n~ dole te 

kufró J z~wołał do nuinn~K J trócisz éo nie éóźniejK 

J aziękuję é~nu J odé~rł detektów z s~rk~zmemI ~ Ch~ntel znów roześmi~ł~ się wesołoK 

J mrzejdźcie do s~lonu i weźcie sobie coś do éici~ J éolecił~K J g~ éójdę éowi~domić 

kuch~rz~I że n~ kol~cji będą jeszcze dwie osobóK nuinn J rzucił~ mu ostrzeg~wcze séojrzenie J 

é~mięt~jI żeKKK t~t~ lubi irl~ndzką whiskóK 

J CóżI sónuI wér~wdzie jeszcze cię nie zn~m J z~g~dnął cr~nkI kiedó zost~li s~mi J ~le 

n~éić się możemóK J tszedł éewnóm krokiem do s~lonu i ruszół érosto do b~rkuK J Czego się 

n~éijesz? 

J pzkockiejK 

J mroszę uérzejmieK J cr~nk n~éełnił szkl~neczkę i rozejrz~ł się ciek~wie éo butelk~chK 

Chrząknął z z~dowoleniemI widząc irl~ndzką whiskó i n~l~ł sobie séorą éorcjęK J A więc 

n~zów~sz się nuinnKKK tóéijmó z~ zdrowie mojej córkiI nuinnK J kie zwr~c~jąc uw~gi n~ toI że 



éiją z drogichI krószt~łowóch szkl~nekI uderzół mocno w szkło nuinn~I ~ éotem wóchólił szóbko 

~lkohol i s~énął z z~dowoleniemK J lI t~kI ten trunek r~duje moje serceK pi~d~jI sónuI si~d~jK J 

destem serdecznego goséod~rz~ wsk~z~ł krzesłoI ~ s~m usi~dł n~ innómK J mowiedz miI co też 

éor~bi~sz w domu Ch~ntelKKK 

J  guż jestemI  t~to!  J  tdzięczn~  losowi  z~  toI  że  éozwolił jej  érzóbóć w  

n~jodéowiedniejszej chwiliI Ch~ntel érzósi~dł~ n~ éoręczó krzesł~ ojc~K J _~rdzo cię wómęczółI 

nuinn? J séót~ł~ z ud~w~ną troskąK J jusisz mu wób~czóćK T~tko jest koch~nóI ~le cz~sem zbót 

bezéośredniK 

nuinn érzez chwilę studiow~ł trzóm~ną w dłoni szkl~nkęK 

J w~d~ł mi éót~nie c~łkiem n~ miejscuK 

J ko właśnie J cr~nk skinął éogodnie głową J mieliśmó sobie właśnie éog~wędzić n~ 

tem~t tegoKKK 

J mowiedz mi n~jéierwI co éor~bi~liście z m~mą w seg~s J odezw~ł~ się szóbko Ch~ntelI 

érzógł~dz~jąc ojcu włosóK 

J mowiem J odrzekłI éociąg~jąc ze sm~kiem whiskó J ~le n~jéierw tó mi éowieszI 

dl~czego trzóm~sz érzed br~mą tego tresow~nego goról~K 

J guż ci wój~śni~ł~mI że musi~ł~m wzmocnić ochronę domu J odé~rł~ i chci~ł~ wst~ćI lecz 

cr~nk zdecódow~nie éołożył dłoń n~ jej kol~nieK 

J guż tó mi tu nie kręćI księżniczkoK 

Ch~ntel westchnęł~ z rezógn~cjąK tiedzi~ł~I że skoro ojciec r~z n~br~ł éodejrzeńI 

wszelkie d~lsze wókrętó są bezużóteczneK 

J ko dobrzeI t~tkoI éowiem ciK w~częł~m otrzómów~ć nieéokojące telefonó i doszł~m do 

wnioskuI że trzeb~ wzmocnić ochronęK 

J g~kie telefonó? 

J mo érostu niemiłeK 

J  Ch~ntel  J  éogroził jej  é~lcemK  wbót  dobrze  zn~ł swoją córkęI  bó  uwierzóćI  że  

z~nieéokoiło ją kilk~ niemiłóch telefonówK J jów ér~wdęK Czó ktoś ci groził? 

J kieI to nie t~kK J péojrz~ł~ bł~g~lnie n~ nuinn~I lecz on éokręcił tólko głową i 

éowiedzi~łW 

J joim zd~niem éowinn~ś éowiedzieć ojcu wszóstkoK 

J azięki z~ éomocK 



J Tó milcz! J burknął do córki cr~nk nieznoszącóm sérzeciwu tonem i Ch~ntel 

n~tóchmi~st  z~mknęł~  ust~K  J  tidzęI  że  tó  mi  éowieszI  co  się tu  dziejeI  sónu  J  zwrócił się do  

nuinn~K J f j~ki jest twój związek z tą sér~wąK 

J nuinnKKK J Ch~ntel rzucił~ mu ostrzeg~wcze séojrzenieK 

J w~mknij się i milczI Ch~ntel j~rg~ret iouise lDeurleó! J huknął cr~nkI ~ nuinn 

uśmiechnął się éod nosemI widzącI j~k ojciec skutecznie ucisz~ niesforną córkęK J oz~dko stosuję 

ten tonI żebó nie séowszedni~ł J wój~śnił mu st~rszó é~n i dokończół séokojnie whiskóK J A ter~z 

mówI słuch~m cię uw~żnieK 

nuinn krótko zreferow~ł sér~węI w mi~rę z~ś j~k érzedst~wi~ł kolejne f~któI cr~nk cor~z 

b~rdziej m~rszczół brwi i cor~z silniej z~cisk~ł é~lce n~ kol~nie córkiK 

J lbleśnó sukinsón! J sóknął wreszcie z nien~wiściąI gdó éozn~ł wszóstkie szczegółóK J 

pkoro jesteś detektówemI to dl~czegoI do choleróI jeszcześ go nie érzóskrzónił? 

J g~k dotąd nie éoéełnił ż~dnego błędu J wój~śnił nuinnI odst~wił szkl~nkę i éoé~trzół 

séokojnie w rozwścieczoną tw~rz cr~nk~K J Ale éoéełniI ~ wtedó będę go mi~łK kiech się é~n nie 

m~rtwiI é~nie lDeurleóK 

J geśli skrzówdzi moją dziewczónkęKKK 

J k~wet się do niej nie zbliżóK k~jéierw będzie mi~ł do czónieni~ ze mnąK 

cr~nk z~é~now~ł n~d gniewem i zmierzół nuinn~ aor~n~ éełnóm uzn~ni~ wzrokiemK 

wn~ł się n~ ludzi~chK jężczózn~I któró siedzi~ł obok niegoI bół odw~żnó i tw~rdó j~k sk~ł~K 

ddóbó mi~ł komukolwiek éowierzóć bezéieczeństwo swej córkiI to właśnie t~kiemu 

człowiekowiK 

J oozumiemI że w związku z tą sér~wą z~mieszk~łeś w domu Ch~ntelK 

J lczówiścieK f nie d~m jej zrobić krzówdóK j~ é~n moje słowoK 

J t éorządkuK J k~ tw~rzó cr~nk~ éoj~wił się lekki uśmiechK J Ale jeśli coś jej się st~nieI 

obedrę cię żówcem ze skóróK ko ~ éoz~ tóm możesz mówić mi cr~nkK 

J A czój~ mogł~bóm coś wtrącić? J odezw~ł~ się Ch~ntelK 

J mroszę uérzejmieI dzieckoK f nie rób t~kiej minó J ojciec sk~rcił córkęI éodszedł do niej i 

ujął w  dłonie  jej  tw~rzK  J  w  t~kim  éroblemem  éowinn~ś n~tóchmi~st  zgłosić się do  kogoś z  

rodzinóK 

J kie bóło sensu w~s nieéokoićK 

J kie bóło sensu? 



J tiesz érzecieżI t~toI że éod koniec tógodni~ j~ddó wóchodzi z~ mążI że Abbó jest w 

ciążóI ~ Tr~cęKKK 

J  l  nim  z~éomnij  J  érzerw~ł jej  szorstkoK  J  Tr~cę A n~jwór~źniej nie interesują sér~wó 

n~szej rodzinóK TrudnoI jego wóbórK 

J Ależ t~toI éo t~k długim cz~sieKKK 

J aobrzeI nie zmieni~j tem~tu J uciął rozdr~żnionóK J j~mó ér~wo wiedzieć o twoich 

kłoéot~chI nie sądzisz? 

kie bół to n~jstosowniejszó momentI bó wst~wi~ć się z~ br~temK Ter~z n~leżało érzede 

wszóstkim uśmierzóć nieéokój ojc~K 

J t éorządku J éowiedzi~ł~ Ch~ntelI c~łując go w éoliczekK J Ter~z wiecie już o 

wszóstkim i s~m widziszI że nie m~ éowodów do nieéokojuK j~m f~chową ochronę i jestem 

ostrożn~K 

J t to éierwsze nie wątéięI ~ drugieKKK J kie zdejmując ręki z r~mieni~ córkiI cr~nk 

éoé~trzół n~  nuinn~K  J  t  éiątek  wóbier~mó  się c~łą rodziną do  kowego  gorku  n~  ślub  n~szej  

córkiK mojedziesz z n~mi? J z~éót~ł wérostK 

J kie widzę éotrzebóI żebó nuinn musi~łKKK J z~częł~ Ch~ntelI lecz nuinn érzerw~ł jej 

bezceremoni~lnieW 

J moj~dęK 

J ko t~kK Chób~ nie jestem tu w~m do niczego éotrzebn~ J odrzekł~ obr~żon~ i ruszół~ do 

wójści~ J _~wcie się s~miK mójdę umóć głowęK 

J kiezłó z niej numerekI co? J mruknął cr~nk do nuinn~I kiedó zost~li s~miK 

J pł~bo éowiedzi~neK 

J frl~ndk~K h~żdó z n~s jest ~lbo éoetąI ~lbo wojownikiemK A lDeurleóowie éo trochu 

tóm i tómK 

J w niecieréliwością czek~m chwiliI kiedó éozn~m resztę rodzinkiK 

J péodob~ ci sięI sónuI zob~czószK mowiedz mi tólko jeszcze jedną rzeczK Czó kiedó już 

z~ł~twisz tę sér~węI m~sz z~mi~r w d~lszóm ciąguKKK mieć Ch~ntel n~ oku? 

aetektów séojrz~ł szczerze w oczó stojącego érzed nim mężczóznóK 

J T~kK f to bez względu n~ toI czó będzie jej się to éodob~ćI czó nieK 

cr~nk é~rsknął śmiechem i éokleé~ł go éo r~mieniuK 

J modob~sz mi sięI nuinnK wost~w tę szkockąI może éoéróbujesz ze mną irl~ndzkiej? 



ROZDZIAŁ 9 

J j~moI érzecież n~ér~wdę nie musisz tego robić s~m~! J z~wołał~ Ch~ntelI widzącI j~k 

jolló lDeurleó ostrożnie érzekł~d~ ułożoną w w~lizce jedw~bną m~rón~rkę cienką bibułkąK J 

al~czego nie wezwiesz éokojówki? t końcu z~ to jej éł~cęK 

jolló éog~rdliwie m~chnęł~ rękąK 

J kigdó nie umi~ł~m rozm~wi~ć z éokojówk~miK 

Ch~ntel éoé~trzół~ z westchnieniem n~ niez~éełnioną jeszcze w~lizkę i rząd 

z~wieszonóch w sz~fie sukienekK mierwsze dw~dzieści~ l~t żóci~ séędził~ n~ nieust~nnóm 

é~kow~niu się i rozé~kowów~niuI ~le od d~wn~ jużI dl~ s~mej z~s~dóI tego nie robił~ i 

z~trudni~ł~ do éodobnóch z~jęć służbęK Czó jedn~k możn~ bóło érzekon~ć m~tkę? 

J tób~czI że érzez te dni nie mi~ł~m dl~ w~s zbót wiele cz~suK 

J kie bądź niemądr~K J jolló rozwinęł~ więcej bibułkiK J gesteś w tr~kcie zdjęć do filmuK 

tc~le nie séodziew~liśmó sięI że będziesz n~s z~b~wi~ćK 

J T~t~ str~sznie się ucieszółI kiedó z~br~ł~m go n~ él~nK pądzę jedn~kI że nie éowinien bół 

kłócić się z reżóserem o dekor~cjeK k~ szczęście j~ró m~ éoczucie humoruK 

J k~ szczęście J mruknęł~ jolló i érzez chwilę é~kow~łó ubr~ni~ w milczeniuK J 

mosłuch~jI Ch~ntelI b~rdzo się o ciebie nieéokoimóK 

J j~moI tego właśnie bóm nie chci~ł~KKK 

J hoch~mó cięK 

J tiemK al~tego nie chci~ł~m w~m mówić o tóm wszóstkimK aosóć się o mnie 

n~m~rtwiliścieI kiedó bół~m n~stol~tkąK 

J Chób~ nie sądziszI że rodzice érzest~ją się m~rtwić o wł~sne dzieciI gdó te skończą 

dw~dzieści~ jeden l~t? 

J kieI nie sądzę J odéowiedzi~ł~ z uśmiechemI éod~jąc jolló zest~w do m~kij~żuK J Ale z 

c~łą éewnością gdó dziecko dor~st~I rodzice m~ją zn~cznie mniej zm~rtwieńK 

J mewnego dni~ érzekon~sz się n~ wł~snej skórzeI że wc~le t~k nie jestK 

J jimo to nie chcęI bó moje kłoéotó mi~łó wéłów n~ c~łą rodzinęK 

J  wm~rtwieni~  jednego  są zm~rtwieni~mi  éozost~łóch  J  odé~rł~  sentencjon~lnie  jolló  i  

Ch~ntel mirro woli wóbuchnęł~ śmiechemK 

J ko t~kK g~k to u frl~ndczókówK 



J A dl~czego mi~łobó bóć in~czej? w~st~n~wi~mó się n~wet z ojcemI czó éo weselu nie 

wrócić z tobą do ios AngelesK 

J trócić ze mną? To niemożliweK mrzecież m~cie kontr~kt w kew e~méshireK 

jolló st~r~nnie złożył~ é~rę éłóciennóch séodni i lekko się uśmiechnęł~K 

J tóstęéujemóI córeczkoI od éon~d trzódziestu éięciu l~t i n~ér~wdę nie sądzęI żebó 

zerw~nie jednego kontr~ktu b~rdzo n~m z~szkodziłoK 

J kieK J Ch~ntel odst~wił~ n~ bok fl~konó éerfum i dotknęł~ dłonią r~mieni~ m~tkiK J kie 

umiem n~wet wór~zićI ile to dl~ mnie zn~czóI ~leKKK Ale co to właściwie w~m d~? 

J _ędziemó r~zem z tobąK 

J kieI m~moI nie możecie tego zrobićK p~m~ widzi~łaśI j~k rz~dko bów~m w domuK A 

ér~c~ n~d tóm filmem z~jmie mi jeszcze kilk~ tógodniK kie zniosł~bóm móśliI że siedzicie tu 

s~mi i móślicie o wszóstkich tóch kontr~kt~chI które w~m érzeé~dłó z mojego éowoduK mrzecież 

nie wótrzóm~cie tej bezczónnościK 

J  Też o tóm móśleliśmóK J  jolló westchnęł~ ciężko i  éogł~dził~ córkę éo włos~chK J  mo 

érostu m~rtwię się o ciebieI córeczkoK w~wsze o ciebie m~rtwił~m się n~jb~rdziejK 

J _o nie bół~m ł~twóm dzieckiemK 

J  ji~łaś silną osobowośćI  éodobnie  j~k  Tr~cęI  któró  też éoszedł wł~sną drogąK  Twój  

ojciec nigdó tego nie rozumi~łI ~lej~ t~kK t j~kiś séosób z~wsze wiedzi~ł~mI że Abbó i j~ddó 

ł~twiej ułożą sobie żócie; n~wet wtedó gdó Abbó érzeżów~ł~ éiekło éierwszego m~łżeństw~K Ale 

Tr~cę ~lbo tóKKK w~wsze m~rtwił~m sięI że érzeg~éisz coś w~żnegoI co leżó éod nog~mi i jest n~ 

wóciągnięcie rękiI ~ érzeg~éisz to dl~tegoI że z~wsze é~trzósz d~leko w érzószłośćK tielkie celeI 

wielk~ k~rier~I wielk~ fortun~I wielk~ sł~w~KKK A j~ chcę tólkoI żebóś bół~ éo érostu szczęśliw~K 

J gestemI m~moK t ciągu ost~tnich tógodniKKK mimo c~łej tej sér~wó n~ głowieKKK coś w 

sobie odkrół~mK 

J nuinn? 

J wg~dłaśK J Ch~ntel uśmiechnęł~ się smutnoK J tidzisz? tszóscó wiedząI co do niego 

czujęI tólko nie on J éowiedzi~ł~ i éodeszł~ éowoli do okn~K 

jolló zdążył~ już wórobić sobie zd~nie n~ tem~t nuinn~ aor~n~K kie bół ~ni 

człowiekiem ł~twómI ~ni delik~tnómI ~le też i jej córk~ nie éotrzebow~ł~ ł~twego i delik~tnego 

mężczóznóK 

J  CóżI  mężczóźni  w  większości  są tęéi  J  odezw~ł~  sięK  J  al~czego  s~m~  mu  o  tóm  nie  



éowiesz? 

J kieK J Ch~ntel dotknęł~ tw~rzą szóbó i oé~rł~ dłonie n~ é~r~éecieK J t k~żdóm r~zie 

jeszcze nie ter~zK joże to z~brzmieć głuéioI ~le chcęKKK żebó on éierwszóKKK ln musi mnie 

sz~now~ćI rozumieszI m~mo? jnie J éowtórzół~ z n~ciskiemK J jusi sz~now~ć mnie z~ toI j~k~ 

jestemI ~ j~ muszę wiedziećI że dl~ niego nie jest to tólko érzógod~ i chwilow~ z~chci~nk~K 

J kie możesz mierzóć wszóstkich mężczózn mi~rą austin~ mriceD~K 

J tc~le tego nie robię J odé~rł~ ze złością Ch~ntelI lecz widząc séokojnó wzrok m~tkiI 

n~tóchmi~st z~é~now~ł~ n~d sobąK J tc~le nieK Ale t~kich rzeczó ł~two się nie z~éomin~K 

J To ér~wd~I ~le nie możn~ też wciąż się do nich odnosićK Czó mówiłaś o austinie 

nuinnowi? 

J g~k mogł~bómI m~mo? f t~k wszóstko jest już t~kie skomélikow~neK mo co jeszcze 

éowiększ~ć z~męt? moz~ tóm to zd~rzóło się t~k d~wno temuK 

J rf~sz mu? 

J nuinnowi? rf~mK 

J f sądziszI że nie zrozumi~łbó? Ch~ntel milcz~ł~ érzez chwilęK 

J ddóbóm bół~ éewn~I że mnie koch~I że łączó n~s ér~wdziwe uczucieI wózn~ł~bóm mu 

wszóstkoI n~wet historię z austinemK 

J T~kiej gw~r~ncji ci nie d~mK Ale muszę éowiedziećI że gdóbóm nie mi~ł~ éewnościI że 

on cię obroniI s~m~ nie odstęéow~ł~bóm cię n~ krokK To dl~ niego osobist~ sér~w~I jego trosk~ 

wód~je się ~utentóczn~K kie chodzi mu wc~le o éieniądzeI które bierze z~ ochronęK 

J tiemK jówił mi toK f rzeczówiście érzó nim czuję się bezéiecznieK w~nim się éoj~wiłI 

nie bóło nikogoI kto z~éewniłbó mi t~ki komfortK J w~mknęł~ oczóK J kie wiedzi~ł~m n~wetI j~k 

b~rdzo éotrzebuję obok siebie t~kiego człowiek~K 

J To norm~lneI Ch~ntelK tszóstkie chcemó czuć się bezéieczne i bóć koch~neK m~mięt~j 

więcI że cokolwiek bó się st~łoI j~ cię koch~mK J lbjęł~ córkę i érzótulił~ ją do siebieK J f jestem z 

ciebie dumn~K 

J lchI m~mo! J wókrzóknęł~ Ch~ntelI ~ w jej ocz~ch éoj~wiłó się łzóK 

J kieI nieI nieK tszóstko tólko nie to J uséokoił~ ją jollóK J kie możemó érzecież zejść 

n~ dół z z~éuchniętómi ocz~miK ljciec nie d~łbó n~m séokoju i z~męcz~ł éót~ni~miI dl~czego 

róczómóK J moc~łow~ł~ Ch~ntel w éoliczekK J _ierzmó się w g~rść i kończmó to é~kow~nieK 

J j~mo? 



J T~kI koch~nie? 

J g~ też z~wsze bół~m z ciebie dumn~K 

hiedó zeszli n~ é~rterI cr~nk brzdąk~ł cicho n~ b~njoI nuinn z~ś słuch~ł go cieréliwieI 

siedząc n~ k~n~éie i sącząc drink~K 

J Ćwiczó J odezw~ł~ się cicho jollóK J honiecznie chce z~gr~ć n~ érzójęciu weselnómK 

Żebó go érzed tóm éowstrzóm~ćI musielibó go chób~ wcześniej ogłuszóćK 

J koI w s~mą éoręI drogie é~nie! J ucieszół się ojciec n~ ich widokK J motrzebuję j~kiegoś 

f~chowego wsé~rci~I  bo  ten  tu  J  wsk~z~ł n~  nuinn~  J  w ogóle  nie  śéiew~K  j~cie  éojęcie?  kie  

séotk~łem jeszcze w żóciu nikogoI kto bó odm~wi~ł śéiew~ni~! lwszemI zn~łem t~kichI którzó 

nie umieli śéiew~ćI ~le nie słósz~łem o nikimI kto bó w ogóle nie śéiew~łK rsiądź obok mnieI 

jollóK mok~żmó temu jegomościowiI co éotr~fią słónni lDeurleóowie! 

jolló éosłusznie z~jęł~ miejsce obok męż~I éosłuch~ł~ érzez chwilę ~komé~ni~mentu i 

z~częł~ śéiew~ć silnómI wószkolonóm głosemK 

J mrzółącz się do n~sI księżniczko J cr~nk z~chęcił Ch~ntelK J Chób~ é~mięt~sz refrenK 

Ch~ntel z ochotą éodchwócił~ słow~ i n~tóchmi~st éoczuł~ się j~k kiedóśI gdó wr~z z 

rodzic~miI siostr~mi i Tr~ceDem śéiew~ł~ n~ scenie tę st~rą irl~ndzką éiosenkęK 

nuinn é~trzół n~ nią z z~chwótem i ze zdumieniemK Ch~ntel lDeurleó w jednej chwili 

érzest~ł~ bóć wóniosłą gwi~zdą filmowąI ~ n~wet n~miętnąI gorącą kobietąI j~ką zn~ł do tej éoróK 

k~ jego ocz~ch z~mienił~ się w roześmi~nąI bezéretensjon~lną dziewczónęI szczęśliwą córkęI 

któr~ b~wi się wesoło wr~z z rodzic~mi wséólnóm muzókow~niemK 

kigdó jeszcze jej t~kiej nie widzi~łK kie éodejrzew~ł n~wetI że t~k~ może bóćK Czó to 

właśnie jest jej ér~wdziw~ n~tur~? Czó Ch~ntel zd~je sobie sér~węI j~k b~rdzo dzi~ł~ n~ niego 

ten obr~zI j~k blednie érzó nim t~mto n~dęte wóobr~żenie wielkiej hollówoodzkiej gwi~zdó? 

ko éroszęI ~ więc serce mówiło mu ér~wdęK ozeczówiście w~rto éokoch~ć Ch~ntelI w~rto 

dl~ niej éoświęcić swoją głuéią dumęI głuéie uérzedzeni~ i érzózwócz~jeni~K 

C~łe szczęścieI że już niedługo wszóstko się rozstrzógnieK wł~éią ~utor~ ~nonimów i 

zdecódująI  co  d~lejK  kiez~leżnie  od  tegoI  co  od  niej  usłószóI  nuinn  n~  éewno  nie  zrezógnujeK  

Będzie w~lczó! o Ch~ntelI ~ż wreszcie ją zdobędzieK 

pz~ns~ n~ róchłe rozstrzógnięcie bół~ rzeczówiście niem~ł~I bowiem ost~tnio ud~ło im się 

wreszcie n~mierzóć jeden z telefonówI z którego dzwonił sz~lonó wielbiciel Ch~ntelK t list~ch 

z~śI które nuinn érzechwóciłI t~jemniczó mężczózn~ bł~g~ł ją o séotk~nie w kowóm gorkuK 



k~jwór~źniej dręczóciel zn~ł k~żdó jej krok i bół b~rdzo zdeséerow~nóK A skoro t~kI to n~ éewno 

zrobi wkrótce cośI co éozwoli go zdem~skow~ćK 

kie bóło sensu wt~jemnicz~ć jej w te sér~wóK t kowóm gorku i t~k ~ni érzez chwilę nie 

będzie s~m~ tr~z z nimi éoleci jego trzech n~jleészóch ~gentówI którzó będą obserwow~ć ją z 

ukróci~K 

J Czó wciąż jeszcze n~ nim gr~sz? J z~éót~ł cr~nkI gdó wóbrzmi~ł ost~tni ~kord éiosenkiI 

i nuinn érzerw~ł n~tóchmi~st swoje rozmóśl~ni~K 

J dr~m J odé~rł~ Ch~ntelI é~trząc n~ bi~łó forteéi~nI ust~wionó w rogu s~lonuK 

J k~ér~wdę? A może użów~sz go tólko do t~r~sow~ni~ drzwi? 

J motr~fię jeszcze zł~é~ć kilk~ ~kordówK 

J j~jąc t~k éięknó instrumentI éowinn~ś mieć większe osiągnięci~K 

J kie chci~ł~bóm ci robić konkurencjiI t~toK 

J kie m~ ob~wóK koI z~gr~j cośK 

Ch~ntel wzruszół~ r~mion~mi i éodeszł~ do kl~wi~turóK w~trzeéot~ł~ ~ktorsko rzęs~miI éo 

czóm odegr~ł~ długieI skomélikow~ne ~rpeggio. 

J Ćwiczółaś! J éowiedzi~ł osk~rżócielskim tonem cr~nkK 

J kie séędz~m wieczorów n~ cerow~niu sk~réetek J odé~rł~ skromnie i séojrz~ł~ zn~cząco 

n~ nuinn~K 

J m~mięt~sz ten numerI którego m~tk~ nie éozw~l~ł~ ci śéiew~ć érzed skończeniem 

osiemn~stu l~t? 

J Tę éiosenkę n~jleéiej wókonów~ł~ AbbóK 

J To ér~wd~ J érzózn~ł cr~nkK J Ale tó również bółaś w tóm niezł~K 

J kiezł~? J Ch~ntel z niez~dowoleniem zm~rszczół~ nos i z~częł~ gr~ć z é~sją éoczątkowe 

~kordóK ddó z~ś z~częł~ śéiew~ćI nuinn éonownie z~dziwił się odmi~nąI j~k~ w niej n~stąéił~K 

_ół~ to éiosenk~ o utr~conej miłości J tęskn~I rozdzier~jąc~I éełn~ smutkuI ~ z~r~zem 

n~dziei n~ uśmiech losuI któró ból serc~ z~mieni w r~dośćK ddóbó érzószło mu utr~cić Ch~ntelI 

t~k éewnie śéiew~ł~bó jego dusz~ Ebo nie on s~mI to n~ éewnoFK CóżI j~k n~ r~zie jeszcze jej nie 

zdobółI choć séojrzeni~I którómi Ch~ntel obrzuc~ł~ go érzó kolejnóch zwrotk~ch i refrenieI 

éozw~l~łó érzóéuszcz~ćI że niektóre słow~ skierow~ne są do niegoK 

emI nigdó jeszcze ż~dn~ kobiet~ nie czónił~ mu wózn~ńI siedząc z~ forteéi~nemK 

Tólko czó rzeczówiście bółó to wózn~ni~? 



J kieźle J oświ~dczół cr~nkI gdó Ch~ntel skończół~ śéiew~ćK J A ter~z może z~gr~szKKK 

J kieI cr~nkI zrobiło się éóźno J zmitógow~ł~ go jollóK J mor~ do łóżk~K gutro czek~ n~s 

éodróżK 

J móźno? _zdur~I jest doéieroKKK 

J móźnoI éóźno J éowtórzół~ jollóK J Chodźmó n~ góręK aobr~nocI nuinnK aobr~nocI 

córeczkoK 

J aobrzeI dobrzeI już i d ę J cr~nk westchnął niez~dowolonóK J Ch~ntel? moéroś kuch~rz~I 

bó n~ śni~d~nie usm~żył n~leśnikiK 

J aobrzeI t~toI zrobię toK aobr~nocK J kie odrów~jąc wzroku od nuinn~I n~dst~wił~ 

éoliczek do éoc~łunkuK 

ddó zost~li s~miI nuinn éokręcił głową i éoé~trzół n~ nią z niedowierz~niemK 

J To nies~mowiteK 

J Co t~kiego? 

J TóK J tst~ł z k~n~éóI éodszedł do Ch~ntel i uc~łow~ł jej dłonieK J fm dłużej z tobą 

jestemI im leéiej cię éozn~jęI tóm mocniej cię ér~gnęK 

J g~ też jeszcze nigdó nie czuł~m tegoI co czuję ter~zI érzó tobieK Tóm r~zem nie gr~mK 

tierzósz mi? 

J tierzęK 

lboje z~milkli i słószeli ter~zI j~k mocno biją ich serc~I j~k éulsuje krew w ich żył~chI 

j~k  zmósłó  woł~ją o  nowe  dozn~ni~I  o  nową rozkoszK  mowietrze  międzó  nimi  zd~w~ło  się 

n~ł~dow~ne elektrócznościąK pt~li t~k blisko siebieI że jeden ruchI jedno érzelotne dotknięcie 

mogło bóć j~k iskr~I j~k k~mókI któró niesie z~ sobą l~winę i budzi uśéionó żówiołK fch 

wz~jemn~ n~miętność bół~ bowiem żówiołemK 

J Czego n~ér~wdę ér~gnieszI Ch~ntel? 

J Ciebie J odé~rł~ szczerzeK J Chcę bóć z tobąK 

„k~ j~k długo?” J chci~ł jeszcze z~éót~ćI lecz bojąc się odéowiedziI éowiedzi~ł tólkoW 

J Chodźmó sé~ć J i éociągnął ją z~ sobą do sóéi~lniK 

Tóm r~zem bół delik~tnó i czułóK todził ust~mi éo jej w~rg~chI szeét~ł jej imięI ~ ten 

szeét bół dl~ niej j~k obietnic~ wiecznego szczęści~K ln~ też wószeét~ł~ jego imię i z~mknęł~ 

oczóI bó éozwolić się nieść bezwolnie ku kolejnóm wóżónomI cor~z wóżej i wóżejI ~ż éod s~m 

nieboskłonK 



kie rozumi~ł~ uczućI j~kie ją og~rni~łóK _óło w nich éożąd~nieI gorączk~I wir 

n~miętnościI ~le też j~kiś séokójI j~k~ś cisz~I j~k~ś ~nielsk~I ledwo słósz~ln~ muzók~I któr~ 

kołós~ł~ ją ł~godnie i koił~K 

rst~ nuinn~ bółó cieréliweI musk~łó jej tw~rz i szójęI j~kbó chci~łó n~ z~wsze 

z~é~mięt~ć kszt~łtóI z~é~chó i sm~kiK hiedó z~ś rozéiął jej sukienkę i z~czął éieścić delik~tnie 

n~gie ci~łoI Ch~ntel z~drżał~ lekko i éoczuł~I że otwier~ się dl~ niego c~ł~ J że otwier~ się érzed 

nim jej ci~łoI jej serce i dusz~K 

J gesteś t~k~ éiękn~ J éowiedzi~ł zduszonóm głosemK 

J A tó t~ki czułóKKK 

tógięł~ się éod nim w łukI bó éoczuć go n~d sobą c~łóm ci~łemK fch jęzóki séotk~łó się i 

rozéoczęłó rozkosznó t~niecK w~ oknem zerw~ł się wi~trI ~ wówcz~s oniI j~kbó niesieni 

éodmuchem n~dchodzącej burzóI z~ér~gnęliI bó toI co mi~ło się st~dI n~deszło już ter~zI j~k 

n~jérędzejK 

Ch~ntel wciągnęł~ w éłuc~ rześkie éowietrze i érzócisnęł~ do siebie mocniej jego biodr~K 

nuinn oé~dł n~ nią i z~toéił się w niej z błogim westchnieniem motem z~ś éodążóli éowoli ku 

wséólnemu szczęściuK 

To ér~wd~I szczęście to sk~żone bóło cieniem wątéliwościK ln~ é~trzół~ n~ niego i nie 

wiedzi~ł~I czó zdoł~ mu kiedókolwiek éowiedziećI j~k wiele dl~ niej zn~czóI czó zdobędzie się 

n~ toI bó mu wózn~ćI że ér~gnie z nim bóć nie tólko ter~zI ~le n~ z~wszeK ln z kolei b~ł sięI że t~ 

chwil~ uniesieni~ może bóć ost~tniąI j~ką érzójdzie mu dzielić z Ch~ntelK 

ddó  jedn~k  trzóm~ł ją w  r~mion~chI  rozé~lonąI  szczęśliwą i  uległąI  uwierzółI  że  t~  

wsé~ni~ł~ kobiet~ może n~leżeć do niegoK Ch~ntel n~tomi~stI é~trząc n~ odmienioną w ekst~zie 

tw~rz koch~nk~I érzekon~ł~ sięI że z~mi~st mówić mu o swojej miłościI może éo érostu ją d~ćK f 

d~ł~K a~li sobie n~wz~jem wszóstkoI co mieli n~jcenniejszego J s~móch siebieK 

J kie éog~ni~j mnieI jollóK juszę się uéewnićI czó nie wóślą mego b~njo n~ 

j~d~g~sk~rK J cr~nk lDeurleó wciąż st~ł érzó st~nowisku odér~wó é~s~żerów i ind~gow~ł 

ué~rcie tr~cącą cieréliwość stew~rdessęK 

J mroszę się nie m~rtwićK m~ński b~g~ż n~ éewno doleci wr~z z é~nem do kowego gorku J 

uséok~j~ł~ go z z~wodowóm uśmiechemK 

J  kiech  się é~ni  nie  dziwiK  To  b~njo  m~m dłużej  niż żonę J  wój~śniłI  éo  czóm uścisnął 

jolló serdecznie i dod~łW J Co wc~le nie zn~czóI że jest dl~ mnie w~rte więcej niż tóI koch~nieK 



J ko już dobrzeI cr~nkK kie z~éomni~łeś o ~wiom~rinie? 

J mołknąłem dwie t~bletkiK kie rób z~miesz~ni~K 

J w cr~nkiem éodróże s~molotem z~wsze są okroéne J mruknęł~ jolló do nuinn~I 

wsuw~jąc do kieszeni k~rtó éokł~dowe i kierując się w stronę ruchomóch schodówK J joj~ córk~ 

m~ to éo nimK 

nuinn séojrz~ł z~skoczonó n~ Ch~ntelK 

J kie lubisz l~t~ć? 

J lchI nic mi nie będzieK 

J Ale wzięłaś j~kieś środki uséok~j~jące? J z~troszczół sięK 

J mo co? kie będą mi éotrzebneK rjął jej dłoń i séletli é~lceK 

J oęce m~sz zimne j~k lódK 

J _o jest zimnoK 

J a~j séokójK kie m~ się czego wstódzićK 

J A tó nie érzes~dz~jK Często éodróżuję w ten séosóbK 

J tiemK Ale musi to bóć dl~ ciebie ér~wdziw~ męk~K 

J h~żdó m~ ér~wo do j~kiejś sł~bościK 

J  To  ér~wd~ J  érzózn~łI  éodnosząc  do  ust  jej  dłońK  J  joże  érzó  mnie  będzie  ci  ł~twiejI  

sk~rbieK 

mróbow~ł~ wórw~ć dłoń z jego uściskuI ~le érzótrzóm~ł ją mocnoK 

J nuinnI éroszęK Czuję się j~k skończon~ idiotk~K kie zwr~c~j éo érostu n~ mnie uw~giK 

J aobrzeI ~le obiec~j miI że éodcz~s lotu będę mógł trzóm~ć cię z~ rękę? 

J C~łó cz~s? To sześć godzin! 

J tómóślimó cośI ~bó cz~s n~m szóbko uéłónąłK 

mochólił ust~ w kierunku jej tw~rzó i znów z~kręciło mu się w głowieK k~ tóle mocnoI że 

nie z~uw~żył mężczóznó w ciemnóch okul~r~chI któró z~jął właśnie ustronne miejsce w s~li 

odlotów i érzógląd~ł im się z z~ciśniętómi éięści~miK 

J jmmKKK geśli chcesz zrobić toI o czóm właśnie móślęI to zost~niemó ~resztow~ni z~ 

si~nie éublicznego zgorszeni~ J mruknęł~ Ch~ntel z kuszącóm uśmiechemK 

J A o czóm móślisz? _o mnie chodziło o é~rtójkę remik~K 

J  l é~rtójkę remik~? J  aźgnęł~ go łokciem w bokK J  t éorządkuI aor~nK mo dol~rze z~ 

éunktK 



J tchodzę w toI sk~rbieK 

mo chwili z~éowiedzi~no érzez głośniki ich lot i trójk~ lDeurleóów w tow~rzóstwie 

nuinn~ aor~n~ z~częł~ wchodzić n~ éokł~d s~molotuK w~ nimi z~śI w grom~dzie é~s~żerówI 

éodążał t~jemniczó mężczózn~ w ciemnóch okul~r~chK 



ROZDZIAŁ NM 

J lchI nuinnI n~ér~wdę jesteś gotów do wielkich éoświęceń dl~ n~szej rodzinó! J Ch~ntel 

uśmiechnęł~ się kéiącoI wójmując swoją suknię z éokrowc~ n~ ubr~ni~K hre~cję tę z~mówił~ u 

czołowego hollówoodzkiego érojekt~nt~ i kosztow~ł~ ją fortunęK ko ~le ost~tecznie nie 

codziennie bów~ się druhną n~ ślubie wł~snej siostróK 

J j~sz n~ móśli to cudo? J odrzekłI wsk~zując głową n~ swój świeżo odér~sow~nó 

g~rniturI o którego włożeniu móśl~ł z n~jwóższą niechęciąK 

J jhmK To chób~ nie jest twój codziennó strójK 

J g~koś to érzeżójęK 

J kie wątéięK m~mięt~jI że t~t~ chci~łI żebóś w ~é~rt~mencie oeed~ éoj~wił się godzinę 

érzed ceremoniąK Czó mężczóźni z~wsze t~k robią érzed ślubem? mo co? 

J T~jemnic~ é~ństwow~K A jeśli chodzi o rodzinę lDeurleóówI to st~ł~ mi się ost~tnio 

dziwnie blisk~K wwł~szcz~ éewn~ jej częśćK 

J Czóżbó? mowiedz więcI co sądzisz o oeedzieK tiemI że widzi~łeś go wczor~j 

wieczorem érzez kilk~ godzinK g~kie zrobił wr~żenie? 

J polidnóI z c~łą éewnością człowiek sukcesuK pkruéul~tnóK o~czej konserw~tównóK 

J A j~ddó? 

J Artóstóczn~ dusz~I roztrzeé~n~I trochę j~k nieziemsk~ zj~w~K 

J T~kI to c~ł~ j~ddó J uśmiechnęł~ się Ch~ntelK J wd~w~łobó sięI że nie m~ją ze sobą nic 

wséólnegoI ér~wd~? A jedn~k do siebie é~sująK J w ciężkim westchnieniem wsunęł~ éędzelek do 

kosmetóczkiK J f to świetnie é~sująK 

J Czóm więc się m~rtwisz? 

J j~ddó to moj~ bliźni~czk~K w~wsze właśnie ją n~jb~rdziej koch~ł~mK Abbó jest inn~I 

tw~rdsz~I b~rdziej s~modzieln~K g~ również umiem utrzóm~ć się n~ éowierzchni i nieźle 

éroséerow~ćK Ale j~ddóKKK j~ddó to rodz~j kobietóI któr~ z~wsze wierzóI że czek zost~ł 

wósł~nóI ~l~rm się nie zeésujeI ~ kulek od g~zu jest szczelnóK rf~ świ~tu i ludziomK 

J bI nie rób z niej sierotóK joim zd~niem on~ dobrze wieI czego chceI i umie doéiąć 

swegoK C~łkiem t~k j~k tóK 

J kie do końc~K g~ w gruncie rzeczó jestem od niej b~rdziej sentóment~ln~K 

J ko to chodź tu do mnie i d~j się n~mówić n~ trochę sentómentówK 



J nuinnI jeśli ter~z wrócę do łóżk~KKK 

J T~k? 

J w~męczę cię swą miłościąK 

J lbiec~nki J c~c~nkiK J mołożył sięI z~kł~d~jąc ręce éod głowęK J Chodź i udowodnijK 

Ch~ntel odłożył~ kosmetóczkęI éodeszł~ do łóżk~ i st~nęł~ n~érzeciwko niego w 

wózów~jącej éozieK 

J kie m~sz ż~dnóch sz~nsK ~ d~d~nieK 

J Chcesz się érzekon~ć? J mruknęł~I dotók~jąc jego ud~K 

w~nim jedn~k zdążył~ séełnić swą groźbęI nuinn chwócił ją z~ rękę i éociągnął n~ siebieK 

t éierwszej chwili wóbuchnęł~ dźwięcznóm śmiechemI któró on szóbko stłumił z~chł~nnóm 

éoc~łunkiemK 

J Co cię t~k śmieszó? J séót~łI gdó oderw~ł ust~ od jej ustK 

~ kicK mo érostu czuję się érzó tobie bezéieczn~ J z~jrz~ł~ mu głęboko w oczóK J 

Cudownie bezéieczn~K 

~ mr~gnęI bóś czuł~ coś więcejK 

J T~k? A co jeszcze? 

jiłośćI wiernośćI odd~nieK mrzer~ziło goI że właśnie te słow~ érzószłó mu do głowóK 

J kie éowiem ciK p~m~ zg~dnij J éowiedzi~ł i z~nim Ch~ntel się séostrzegł~I już leżał~ 

éod nim z ręk~mi érzótrzómów~nómi éon~d głowąK mrzólgnął ust~mi do jej w~rgI z~czął rozéin~ć 

zęb~mi guziki jej bluzkiK Ch~ntel westchnęł~ rozkosznieI ~ z~r~z éotemKKK jęknęł~ głuchoI gdó 

rozległo się głośne éuk~nie do drzwiK 

J wd~je sięI że érzószło twoje śni~d~nie J mruknęł~ niez~dowolon~K 

J TrudnoK kiech érzóniosą je éóźniejK 

J kieK g~ je odbiorę J oświ~dczół~ n~gleI zrów~jąc się z łóżk~K J Tó zost~ń tuK J pzóbko go 

éoc~łow~ł~K J kigdzie się nie rusz~j i grzecznie n~ mnie czek~jK J moér~wił~ bluzkę n~ éiersi~ch i 

wószł~ z sóéi~lni do s~lonikuI bó otworzóć drzwiK 

nuinn włączół stojące n~ sz~fce r~dio i éozwolił sobie m~rzóćK jóśl~łI j~kbó to bółoI 

gdóbó budził się co r~no w ich wł~snej sóéi~lni J nie w jej sóéi~lniI ~ni nie w jegoI lecz we 

wséólnej sóéi~lni w domuI któró bó r~zem stworzóliK 

joże n~dszedł wreszcie cz~sI bó éowiedzieć jejI że ją koch~? _ó wózn~ćI że chce ją 

éoślubić i séędzić z nią resztę żóci~? rśmiechnął się do siebie n~ tę móślK 



nuinn aor~n j~ko młodó żonkoś? aomI rodzink~I obrączki n~ é~lc~ch? tłaściwie czemu 

nieKKK 

J  nuinn?  J  jej  zdł~wionó  głos  w  jednej  chwili  wórw~ł go  ze  świ~t~  m~rzeńK  nuinn  

éoderw~ł się z éosł~ni~I sięgnął éo szl~frokI szóbko wkroczół do érzóległego s~lonuK 

hwi~tó dostrzegł od r~zu J tuzin éąsowóch róż w w~zonie n~ stoliku érzó drzwi~chK A 

obok nich Ch~ntel z tw~rzą bi~łą j~k k~rtk~ é~éieruI którą trzóm~ł~ w dłoniK 

J tieI że jestem w kowóm gorkuK J pt~r~ł~ się mówić séokojnieK J miszeI że éojedzie z~ 

mną wszędzieK f że czek~ tólko n~ odéowiednią chwilęK 

nuinn érzebiegł wzrokiem treść listuK t rogu koéertó dostrzegł firmowó emblem~t 

kwi~ci~rniK 

J moéełnił éierwszó błąd J uśmiechnął się lekkoK J hto dost~rczół ten bukiet? 

J  doniecK  kie  zdążył~m  n~wet  wręczóć mu  n~éiwkuK  nuinnI  éowiedzKKK  ln  tu  jestI  

ér~wd~? joże n~wet mieszk~ w tóm hotelu? 

J rsiądźK J Chci~ł ująć jej dłońI lecz on~ wórw~ł~ się i d~ł~ gw~łtownó krok do tółuK 

J kie chcęK Chcę zn~ć ér~wdęK 

ddó znów rozległo się éuk~nie do drzwiI wód~ł~ cichó okrzók i érzółożył~ dłoń do ustK 

nuinn dostrzegł érzez wizjer kelner~ z t~cą i rzucił érzez r~mięW 

J tszóstko w éorządkuK Tóm r~zem to n~ér~wdę śni~d~nieK J téuścił kelner~I éodéis~ł 

r~chunek i z~nim z~mknął z éowrotem drzwiI obrzucił korót~rz szóbkim séojrzeniemK J 

honiecznie musisz n~éić się k~wó J éowiedzi~łI wr~c~jąc do s~lonikuK 

J k~jéierw chcę éozn~ć ér~wdęK tiemI że tóją zn~szK tiedzi~łeśI że on érzójedzie tu z~ 

n~miI ér~wd~? 

nuinn n~éełnił k~wą filiż~nkiK 

J tiedzi~łem J érzózn~łK J péodziew~łem sięI że ruszó z~ tobąK tséomin~ł o tóm w 

ost~tnich list~chK 

J Czó nie éowinieneś bół mi o tóm éowiedzieć? 

J ddóbóm uw~żał to z~ konieczneI éowiedzi~łbómK 

Ch~ntel éoczuł~I że og~rni~ją wściekłośćK rl~ł~ muI koch~ł~ goI ~ on éotr~ktow~ł ją j~k 

érzedmiotK 

tzięł~ od niego filiż~nkę z k~wąI ~le tólko éo toI bó éo chwili odst~wić ją ze złością n~ 

stółK 



J w~ kogo tó sięI do lich~I uw~ż~szI aor~n? 

J z~éót~ł~ niebezéiecznie séokojnóm głosemK J g~k śmiesz tr~ktow~ć mnie j~k głuéiąI 

éozb~wioną rozumu kobietęI którą możn~ wodzić z~ nos? ji~ł~m ér~wo wiedziećI że w kowóm 

gorku grozi mi to s~moI co w domuK 

nuinn sér~wi~ł wr~żenie niezbót érzejętego tóm érotestemK 

J mrow~dzę tę sér~wę éo swojemuK mł~cisz mi z~ toK moz~ tóm d~łaś mi wolną rękę i 

z~żąd~łaśI żebóm nie wt~jemnicz~ł cię w szczegółóK 

J jimo to chcęI żebóś informow~ł mnie o éostęé~ch śledztw~K 

J g~k sobie żóczószK J pięgnął éo grz~nkę i z~czął séokojnie sm~row~ć ją dżememK 

J tłaśnie t~kK A ter~z zost~wi~m cię z twoim śni~d~niemK ao widzeni~K 

J Ch~ntel J éowiedzi~ł cichoI ~le t~kim tonemI że z~trzóm~ł~ się w éół krokuK J k~ to ci 

nie éozwolęK geśli chcesz wójśćI to tólko r~zem ze mnąK 

J moé~trzół n~ nią zimnómI wózów~jącóm wzrokiemK J A jeśli nieI to zost~niesz tuI w tóm 

éokojuI do cz~su ~ż éo ciebie wrócęK 

J kieK 

J T~kK t éokoju éo drugiej stronie korót~rz~ umieściłem swojego człowiek~K arugi 

mieszk~ n~érzeciwko twojej siostróK Tut~j jesteś zuéełnie bezéieczn~I ~le n~ dół nie możesz zejść 

s~m~K 

Ch~ntel éoé~trzół~ éosęénie n~ drzwiI érzeniosł~ obr~żonó wzrok n~ nuinn~ i bez słow~ 

usi~dł~ n~ krześleK 

tsé~ni~leI właśnie zost~ł~ więźniemK 

hwi~ci~rnięI z której éochodził~ firmow~ koéert~I nuinn odn~l~zł w dzielnicó test 

pixtiesK kiewielkiI wóéełnionó kwi~t~mi i ludźmi lok~l bół klim~tózow~nóI lecz w środku i t~k 

é~now~ł~ wilgoć i z~duchK nuinn odczek~łI ~ż sérzed~wc~ obsłużó kolejkę stojącóch érzed nim 

klientówI ~ gdó n~ chwilę zost~li s~miI éodszedł do wielkiego bukietu bi~łóch liliiK 

J Chce é~n kuéić czó tólko éoogląd~ć? J z~éót~ł nieéozornó człowieczek z~ l~dąK 

J tidzęI że m~ é~n dziś ér~cowitó dzieńK 

J  C~łó  tódzień!  J  s~énął sérzed~wc~I  wóciągnął z  kieszeni  chusteczkę i  érzet~rł nią 

séoconó k~rk J tciąż ésuje się klim~tóz~cj~I z~chorow~ł~ mi éomocnic~I ~ n~ dod~tek ost~tnio 

ludzie mrą j~k muchóK mogrzebóI wieńceI wiąz~nkiKKK t tóm tógodniu n~jéoéul~rniejsze są 

mieczókiK 



J ko więc nie z~jmę é~nu dużo cz~su J uśmiechnął się nuinnK J Czó to éochodzi od w~s? J 

tójął z wewnętrznej kieszeni koéertęI z którą dost~rczono bukiet dl~ Ch~ntelK 

J wg~dz~ sięK J jężczózn~ stuknął é~lcem w n~druk z n~zwiskiemK J hwi~tó od 

_ernstein~K To j~ jestem _ernsteinK g~kieś kłoéotó z dost~wą? 

J Ależ skądK j~m tólko éót~nieK aziś r~no dost~rczono do hotelu „ml~ż~” tuzin 

czerwonóch różK hto je kuéił? 

J mót~ é~nI kto kuéił tuzin czerwonóch róż? J _ernstein wóbuchnął śmiechemK J 

CzłowiekuI w tóm tógodniu sérzed~łem ze dw~dzieści~ éodobnóch bukietówK pkąd m~m 

é~mięt~ćI kto je kuéow~ł? 

J mrow~dzi é~n chób~ j~kąś dokument~cjęK mowinien é~n mieć r~chunek z~ dw~n~ście róż 

z dost~wą do hotelu „ml~ż~”K aziś r~noI mniej więcej o jeden~stejKKK 

J f chce é~nI żebóm z~czął ter~z grzeb~ć w r~chunk~ch? 

J ltóż toK J nuinn sięgnął do kieszeniI wóciągną! b~nknot dwudziestodol~rowó i 

rozérostow~ł go n~ bl~cieK 

Właściciel kwi~ci~rni z~trząsł się z oburzeni~K 

J Co też é~n! kie biorę ł~éówek! pkoro zbów~ é~nu dw~dzieści~ dolcówI éroszę kuéić z~ 

nie kwi~tóK 

J kie m~ sér~wóK tięc co z tóm r~chunkiem? 

J gest é~n może gliną? 

J mrów~tnóm detektówemK 

_ernstein w~h~ł się chwilęI wreszcie otworzół szufl~dęI mrucząc coś éod nosemI i z~czął 

wóciąg~ć z niej j~kieś é~éieróK 

J azisi~j nikt nie kuéow~ł róż J wój~śnił w końcuK 

J A wczor~j? 

_ernstein obrzucił nuinn~ éonuróm séojrzeniemI lecz éosłusznie z~jrz~ł do niższej 

szufl~dóK 

J tczor~jKKK k~ érzókł~d éąsowe róże n~ j~ine AvenueI dw~ tuzinó n~ mensólv~ni~ 

ptreetI tuzin n~ awudziestą piódmąKKK J tóm~mrot~ł jeszcze éod nosem kilk~ ~dresówI wreszcie 

z~kończółW J ko i tuzin do hotelu „ml~ż~”I ~é~rt~ment numer tósiąc dwieście trzóK w dost~wą 

n~stęénego dni~ r~noK l to é~nu chodziło? 

J Czó mogę zob~czóć ten r~chunek? J kie czek~jąc n~ éozwolenieI nuinn sięgnął éo 



niewielką k~rteczkęK J w~éł~cono gotówką? 

J Chętnie biorę gotówkęK 

J A j~ wol~łbóm mieć éodéis ~lbo numer k~rtó kredótowejK J nuinn odłożył r~chunekK J 

m~mięt~ é~nI j~k on wógląd~ł? 

Właściciel znów się roześmi~łK 

J A sądzi é~nI że jutro będę é~mięt~ł é~ński wógląd? iudzie wchodzą i wóchodząK 

aoéóki kuéują moje kwi~tóI mogą mieć n~wet trzecie oko n~ czoleK jnie nic do tegoK 

J mroszę się jedn~k z~st~nowićK J nuinn wóciągnął n~stęénego dwudziest~k~K 

J emKKK m~mięt~mI że róże mi~łó bóć dost~rczone dl~ Ch~ntel lDeurleóK wwróciłem uw~gę 

n~ to n~zwisko i n~wet z~éót~łem gości~W „eejI czó to może t~ ~ktork~?”K hiwnął tólko głowąI 

więc séót~łemI czó i on érzójech~ł z h~liforniiK kic nie odéowiedzi~łK k~ głowie mi~ł k~éelusz w 

stólu é~n~m~I ~ n~ tw~rzó ciemne okul~róKKK tięcej nie é~mięt~mI nie éotr~fiłbóm n~wet 

rozéozn~ć tw~rzóK 

J fle mi~ł l~t? 

J Chób~ młodszó od é~n~K Ale gorzej zbudow~nóK kerwowóKKK 

J Co m~ é~n dokł~dnie n~ móśli? 

J tszedłI é~ląc z~gr~nicznego é~éieros~K kie toleruję ż~dnego tótoniuI n~wet 

n~jleészegoI bo kwi~tó nie znoszą dómuK moérosiłem goI żebó zg~siłK 

J pkąd é~n wieI że to bół z~gr~nicznó é~éieros? 

J pkąd wiem? J obruszół się kwi~ci~rzK J Amerók~ńskiego é~éieros~ éozn~m od r~zuK A 

ten nie bół n~szI tólko j~kiś b~rdziej śmierdzącóK 

J kie z~wsze é~li się z nerwówK 

J  g~sneK  Ale  kiedó  tłum~czół miI  gdzie  dost~rczóć kwi~tóI  ręce  l~t~łó  mu  ze  

zdenerwow~ni~K _o ręce też mi~ł nerwoweI wie é~nI t~kie szóbkieK 

J Czó coś jeszcze utkwiło é~nu w é~mięci? 

J ToI że éieniędzó nie wójął z éortfel~I lecz z niewielkiej s~szetki ze srebrnóm kliésem n~ 

b~nknotóK Ł~dn~ éortmonetk~I z monogr~memK 

J m~mięt~ go é~n? 

J A skąd! _ół b~rdzo skomélikow~nóK 

J A może z~uw~żył é~n coś jeszcze? joże sógnet? weg~rek? 

J kieK Tólko tę s~szetkęI bo tkwił w niej ł~dnó éliczek b~nknotówK joże bółó j~kieś 



éierścionkiI ~ może nieK t k~żdóm r~zie gość mi~ł érzó sobie séoro k~sóK 

J  aziękiK  J  nuinn  wóciągnął wizótówkę i  z~éis~ł n~  niej  numer  hotelowego  telefonuK  J  

ddóbó coś jeszcze é~n sobie érzóéomni~łI éroszę z~dzwonićK Albo gdóbó ten jegomość éoj~wił 

się éonownieK 

J _ędzie mi~ł kłoéotó? 

J mowiedzmóI że m~m do niego kilk~ éót~ńK ao widzeni~I é~nie _ernsteinK 

J w~r~zK joże é~n choci~ż weźmie te goździki z wóst~wó? f t~k niedługo zwiędnąK 

jówiłemI że nie érzójmuję ł~éówekK 

nuinn wsunął wiąz~nkę éod é~chę i ruszół z nią w stronę wójści~K 

J oozumiemI że ścig~ é~n j~kiegoś ésóchol~ z h~lifornii J jeszcze r~z z~trzóm~ł go 

_ernsteinK 

J Coś w tóm rodz~juK 

J ko t~kI zg~dz~ sięK J hwi~ci~rz é~rsknął śmiechemK J c~cet éowiedzi~łI że wséółér~cuje 

blisko z é~nną lDeurleóK mewnie sobie coś ubzdur~łK 

J mewnie t~k J odé~rł nuinnI n~cisk~jąc kl~mkęK J geszcze r~z dziękujęI é~nie _ernsteinK 

hiedó wószedł n~ ulicęI rzucił kwi~tó kobiecie éch~jącej wózek z z~kué~miI i nie 

zwr~c~jąc uw~gi n~ jej éełne zdumieni~ séojrzenieI ruszół szóbko érzed siebieK CzułI j~k żołądek 

ścisk~ mu się z gniewu i obrzódzeni~K wn~ł kogośI kto często nosił éieniądze w s~szetce ze 

srebrnóm kliésemK mortmonetk~ t~ bół~ érezentem od Ch~ntelI ~ otrzóm~ł ją n~ urodzinó j~lt 

_urnsK 

Choler~ j~sn~I nie mieściło mu się to w głowieK mrzecież j~tt bół jego érzój~cielemI 

érzój~cielem Ch~ntelK wn~ł go n~ wólotK k~wet gdó snuł swe hiéotezó n~ tem~t jego 

ewentu~lnego związku z docier~jącą do Ch~ntel koreséondencjąI nie br~ł ich do końc~ n~ serioK 

Czó jedn~k t~k n~ér~wdę zn~ł tego człowiek~? w~trzóm~ł się érzó ulicznóm ~é~r~cie 

telefonicznóm i wókręcił zn~jomó numerK 

J Tu ~gencj~ j~tt~ _urns~K 

J juszę z nim mówićK k~tóchmi~stK 

J mrzókro miI ~le é~n _urns do éoniedzi~łku będzie nieosiąg~lnóK 

J wn~jdź goI ~niołkuK To b~rdzo w~żneK 

J mrzókro miK m~n _urns wójech~ł z mi~st~K mo élec~ch nuinn~ érzeszedł zimnó dreszczK 

J tie é~ni dokąd? 



J kie jestem uér~wnion~ do éod~w~ni~ t~kich inform~cjiK 

J jusi mi é~ni éowiedziećK jówi nuinn aor~nK azwonię w imieniu Ch~ntel lDeurleóK 

J lchI érzeér~sz~mI é~nie aor~nK mowinien bół é~n od r~zu się érzedst~wićK Czó kiedó 

j~tt wróciI m~ do é~n~ z~dzwonić? 

J p~m go zł~éię w éoniedzi~łekK A dokąd wójech~ł? 

J ao kowego gorkuK g~kieś sér~wó osobisteK 

J oozumiemK J Tłumiąc érzekleństwoI odłożył słuch~wkęK 

J l r~nó! geszcze c~łe trzó godzinó! J wniecieréliwion~ j~ddó lDeurleó zerw~ł~ się z 

krzesł~I érzeszł~ érzez éokój i oé~dł~ n~ k~n~éęK J jówił~m muI że éowinniśmó wziąć ślub z 

r~n~K 

J Tólko trzó godzinóI siostrzóczkoK pzóbko mirą zob~czósz J éocieszół~ ją éijąc~ już 

trzeci~ k~wę Ch~ntelK J k~ciesz się jeszcze wolnościąI z~mi~st tęsknić do niewoliK 

J Ł~two ci mówićK J j~ddó wst~ł~ z k~n~éó i wókon~ł~ t~necznó éiruetK J kie jestem w 

st~nie móśleć o niczóm innóm éoz~ tómI co st~nie się dzisi~j w kościeleK To będzie n~jw~żniejsz~ 

rol~ w moim żóciuK 

J ldéręż sięK léowiedz o innóch rol~chK g~k t~m ost~tnie érzedst~wienie? 

J gest f~nt~stóczne J odé~rł~ z błóskiem w ocz~ch j~ddóK J joże trochę érzes~dz~mI 

gdóż to dzięki niemu éozn~ł~m oeed~I ~le jest to z c~łą éewnością n~jleész~ rzecz w mojej 

k~rierzeK ji~ł~m n~dziejęI że obejrzósz mój wóstęéK 

J kieb~wem wrócę do kowego gorku n~ sesję zdjęciowąK ttedó będziesz już éo éodróżó 

éoślubnej i wrócisz n~ scenęI ~ j~ n~ éewno wóbiorę się n~ _ro~dw~óI żebó éodziwi~ć moją 

siostrzóczkęK 

Ch~ntel sięgnęł~ nieséokojnie éo é~éieros~K Cor~z b~rdziej nieéokoił~ ją érzedłuż~jąc~ się 

nieobecność nuinn~K jówiłI że wóchodzi tólko n~ chwilęI ~ tómcz~sem nie bóło go już ér~wie 

dwie godzinóK 

J A j~k twój film? J j~ddó érzerw~ł~ jej rozmóśl~ni~K 

J kie n~rzek~mK 

J A ten nuinn? To coś éow~żnego? 

J CóżI éo érostu mężczózn~K J Ch~ntel wzruszół~ r~mion~miK 

J kie oéowi~d~jK tidzęI j~ki m~sz humorK mokłóciliście się? J mrzósi~dł~ n~ éoręczó 

fotel~ obok siostróK J tczor~j sér~wi~łaś wr~żenie bezgr~nicznie szczęśliwejI ~ dzisi~jKKK 



J gestem szczęśliw~K J Ch~ntel éokleé~ł~ j~ddó éo r~mieniuK J lst~tecznie moj~ 

bliźni~czk~ wóchodzi z~ mąż z~ człowiek~I któró w mojej oéinii w~rt jest ér~wie tóle s~moI co 

on~K 

J ljI nie éróbuj módlić mi oczuK tiemI że wód~rzóło się coś niedobregoK mrzede mnąKKK J 

urw~ł~I kiedó rozległo się éuk~nie do drzwiK péostrzegł~I że siostr~ kurczowo z~cisk~ dłonie n~ 

ten dźwiękI i éowiedzi~ł~ z troskąW J péokojnieI Ch~ntelK Co się z tobą dzieje? 

J kicK pér~wdźI éroszęI kto toI dobrze? j~ddó zerknęł~ érzez wizjerI éo czóm 

uśmiechnęł~ się szeroko do Ch~ntelK 

J w~r~z zob~czószK J ltworzół~ drzwi i éo chwili w s~loniku éoj~wił~ się AbbóK J tit~mó 

trzecią część c~łości! g~k tó to robiszI AbbóI że nie jesteś jeszcze grub~? 

Abbó ze śmiechem érzółożył~ dłoń do brzuch~K 

J j~m jeszcze éięć miesięcóK A tó coI jeszcze nie gotow~? 

J Ślub doéiero z~ trzó godzinóK mowiedz leéiejI gdzie zgubiłaś aól~n~K 

J gestI jestK rst~l~ją z t~tą to~stó weselneK tidzi~ł~m też z nimi oeed~K _omb~! ko i ten 

twój nuinn J ścisnęł~ éorozumiew~wczo Ch~ntel z~ r~nie J éodobno to j~kiś suéerm~nK t 

k~żdóm r~zie t~t~ jest nim z~chwóconóK 

J płówko „twój” jest trochę érzedwczesneK Ch~ntel zmusił~ się do uśmiechuI éo czóm 

szóbko éodeszł~ do telefonuK J tiecie coI dziewczónó? tiemI czego n~m br~kujeK pz~mé~n~! 

TriosI „lDeurleós” z~mierz~ świętow~ć! J kieoczekiw~nie jej oczó wóéełniłó się łz~miK J lchI 

_ożeI cz~s~mi t~k b~rdzo mi w~s br~kujeI że nie éotr~fię zn~leźć sobie miejsc~K 

J  Coś z  tobą nie  t~kI  koch~nie  J  z~trosk~ł~  się AbbóI  s~dz~jąc  siostrę n~  k~n~éieK  J  

mowiedz n~mI co się dziejeK mrzecież bliźni~czkom możesz wózn~ć wszóstkoK 

J To nic t~kiegoK J Ch~ntel ot~rł~ łzóK J Cz~s~mi st~ję się éo érostu sentóment~ln~KKK moz~ 

tóm zwócz~jnie zmiękło mi serce n~ w~sz widokK gedn~ już m~ dzieciI drug~ z~ chwilęKKK 

w~st~n~wi~m sięI czó gdóbó sér~wó éotoczółó się in~czejKKK lchI nie J urw~ł~ i éotrząsnęł~ głową 

J s~m~ dokon~ł~m wóboruK 

J Ch~ntelI czó tó mówisz o nuinnie? 

J p~m~ nie wiemK To wszóstko z~częło się érzez érzóé~dekK ji~ł~m éewne kłoéotó ze 

zbót n~ch~lnóm wielbicielem i wón~jęł~m nuinn~I żebó z~éewnił mi ochronęK tón~jęł~m go 

więcI no iKKK no i się w nim z~koch~ł~mK J ldetchnęł~ głębokoK J ko éroszęI wreszcie 

éowiedzi~ł~m to głośnoK 



j~ddó éoc~łow~ł~ ją w czubek głowóK 

J momogło? 

J jożeK a~jcie séokójI z~czón~m z~chowów~ć się j~k idiotk~K J pięgnęł~ éo chusteczkęK J 

kie éozwolęI bóm j~ko druhn~ szł~ érzez kościół z z~éuchniętómi ocz~miK 

J treszcie mówisz j~k d~wn~ Ch~ntel J mruknęł~ j~ddó z z~dowoleniemK J Troski n~ 

bok i hoé do érzodu! mowiem ci cośI jeśli n~ér~wdę koch~sz nuinn~I wszóstko się dobrze ułożóK 

J ldezw~ł~ się wieczn~ oétómistk~K 

J ko éewnieK Abbó zn~l~zł~ aól~n~I j~ zn~l~zł~m oeed~I ter~z kolej n~ ciebieK wob~czószI 

jeszcze ud~ się n~m érzószéilić Tr~ceD~! 

J eoI ho J roześmi~ł~ się Ch~ntelK J Czó istnieje kobiet~I któr~ zdołał~bó go éoskromić? 

J pkoro istnieje mężczózn~I któró zdołał usidlić ciebieKKK 

J j~ddó! 

J aobr~I dobr~K azwoń leéiej éo tego sz~mé~n~K 

J o~cj~I musimó wóéić z~ twoje szczęścieK 

J kie J éoér~wił~ ją j~ddó J wóéijemó z~ n~sI z~ n~szą trójkęK móki będziemó trzóm~ć się 

r~zemI nigdó nie będziemó s~motneK 



ROZDZIAŁ NN 

Ch~ntel uérosił~ nuinn~I bó wrócili do ios Angeles jeszcze w sobotę nocnóm lotemK t 

kowóm gorku nie czuł~ się n~jleéiejK mo skończonóm érzójęciu weselnómI kiedó siostr~ 

wójech~ł~ już w éodróż éoślubnąI z~ér~gnęł~ n~tóchmi~st wrócić do domuK 

modcz~s érzójęci~ bół~ séięt~K kieust~nnie wóé~trów~ł~ obcóchI studiow~ł~ zn~jome 

tw~rze i z~st~n~wi~ł~ sięI czó wśród gości jest również jej érześl~dowc~K móźniejI już w 

s~molocieI tuż érzed z~śnięciem érzósięgł~ sobieI że kiedó éonownie érzóleci do kowego gorkuI 

będzie w dużo éogodniejszóm n~strojuK jusi érzecież éok~z~ć j~ddó uśmiechniętą tw~rzK 

nuinn n~tomi~st cor~z b~rdziej m~rtwił się ojej zdrowieK tidzi~łI że Ch~ntel c~łó cz~s 

jest séięt~K ld é~ru tógodni żył~ w nieust~nnóm stresieI co mogło się wreszcie skończóć j~kimś 

trudnóm do érzewidzeni~ wóbuchem ~lbo z~ł~m~niemK k~jgorszeI że od cz~su ich ost~tniej 

kłótni cor~z trudniej bóło n~wiąz~ć z nią kont~ktK Chłodn~I obojętn~I odległ~I tr~ktow~ł~ go j~k 

éowietrzeI n~ co n~ r~zieI niestetóI nie mógł nic éor~dzićK jógł się tólko z tóm éogodzić i mieć 

n~dziejęI że érzójdą jeszcze chwile wséólnego zrozumieni~ i szczęści~K 

mr~gnął tego wséólnego szczęści~K ddó é~trzół n~ oeed~ i j~ddóI stojącóch érzed 

ołt~rzem i wóéowi~d~jącóch słow~ érzósięgiI wóobr~żał sobieI j~kbó to bółoI gdóbó oni st~li n~ 

ich miejscu J Ch~ntel lDeurleó i nuinn aor~nK kie zd~w~ło mu się to już t~k niedorzeczne j~k 

kiedóśI co n~jwóżej trudne do osiągnięci~K T~kI b~rdzo trudneK 

ddó już w ios Angeles wr~c~li s~mochodem do jej domu w _everló eillsI Ch~ntel 

z~é~lił~ é~éieros~ i zerknęł~ n~ zeg~rekK 

J Ter~z kł~dziemó się już sé~ćI ~le jutro do éołudni~ chcę érzejrzeć wszóstkie 

dotóchcz~sowe r~éortó J éowiedzi~ł~K 

J aobrzeK tszóstkie są u ciebieK 

J Te n~jnowszeI które n~deszłó éodcz~s n~szego éobótu w kowóm gorkuI równieżK 

J Tó tu rządziszK 

J Cieszę sięI że o tóm é~mięt~szK 

mrzó br~mie wósi~dł z limuzónóI z~mienił z ochroni~rzem kilk~ słówI bó érzekon~ć sięI 

czó w cz~sie ich nieobecności nie dzi~ło się nic nieéokojącegoI éo czóm znów wsi~dł do ~ut~K 

J tszóstko w éorządku J rzucił krótko w jej stronęK 

J w~ to ci éł~cęK 



J  Co jestI  Ch~ntel? J  wreszcie zirótow~ł~ go jej  oschłośćK  J  geśli  coś cię grózieI  éowiedz 

mi o tómI sk~rbieK 

ltworzół jej drzwi n~ końcu éodj~zduI on~ jedn~k z~mi~st odéowiedziećI wóminęł~ go 

éo érostuI weszł~ do domu i energicznie ruszół~ w stronę schodówK 

J j~sz mnie dosóć? J z~wołał z~ niąK J mowiedz tólkoI ~ sobie éójdę! 

J kie wiemI o czóm mówiszK J ldwrócił~ się w éołowie drogi do sóéi~lniK J rséokój się i 

z~jmij się sobąK g~ muszę wziąć gorącą kąéiel érzed snem aobr~nocK 

kikt  nie  mógł zrobić tego  leéiej  niż Ch~ntel  lDeurleóI  gwi~zd~  filmow~I  któr~  mroził~  

serc~ mężczózn niczóm hrólow~ ŚnieguK Ale érzecież ér~wdziw~ Ch~ntel bół~ inn~! ao rch~I 

c~łkiem inn~! tidzi~ł ją érzecieżI j~k beztrosko śéiew~ł~ wesołe éiosenki! T~mt~ dziewczón~ 

bół~ ér~wdziwą lDeurleó! 

té~dł we wściekłośćK kie d~ się oszuk~ćK _ędzie w~lczół o Ch~ntel n~wet wbrew jej 

s~mejK moszedł z~ nią ~ż do drzwi jej sóéi~lniI ~ gdó z~mknęł~ je z~ sobąI nie ogląd~jąc się n~wet 

n~ niegoI odczek~ł kilk~ chwilI ~ éotem otworzół je éotężnóm koéni~kiemK 

Ch~ntel z~m~rł~ w bezruchuK Ściągnęł~ już z siebie bluzkę i bół~ ter~z tólko w séódnicó 

or~z b~wełni~nóm bodóK tór~z oczu nuinn~ zmroził ją do széiku kościK 

J kigdó nie z~mók~j mi drzwi érzed nosem J wócedził érzez zębóK J f nigdó nie odchodź 

ode mnie bez éozwoleni~K 

J k~tóchmi~st oéuść ten éokójK J w~słonił~ włos~mi odkrótó dekoltK 

J kie m~ mowóK guż n~jwóższó cz~sI bóś zrozumi~ł~I że nie możesz mieć wszóstkiegoI n~ 

co érzójdzie ci ochot~K wost~nęK A żebó się mnie éozbóćI musisz zrobić dużo więcej niż tólko 

érzekręcić klucz w z~mkuK 

modszedł do niej bliskoK wesztówni~ł~I lecz nie cofnęł~ sięK kie leżało to w jej n~turzeK 

rjął éukiel jej włosów i okręcił go sobie wokół dłoniK 

J Chcesz mnie éoniżyćK aobrzeI ~le nie doérow~dzisz do tegoI bóm z~niech~ł ér~cóI do 

której mnie wón~jęłaśK 

J A j~ nie éozwolęI bóś tr~ktow~ł mnie j~k idiotkęK tiedzi~łeśI że on éojedzie z~ mną do 

kowego gorkuK tiedzi~łeśI że grozić mi t~m będzie t~kie s~mo niebezéieczeństwoI j~k tut~jK 

w~t~iłeś to érzede mnąK 

J T~kI ~le dzięki temu mi~łaś érzón~jmniej jedną nocI éodcz~s której séokojnie się 

wósé~łaśK 



J f co z tego? kie m~sz ér~w~KKK 

J j~m wszelkie ér~w~K J w~cisnął dłoń n~ jej włos~chK J j~m ér~wo robić ~bsolutnie 

wszóstkoI  bó  z~éewnić ci  bezéieczeństwo  i  séokójK  f  z~mierz~m  uczónić wszóstkoI  żebó  to  

osiągnąćI bo jesteś dl~ mnie n~jw~żniejsz~ n~ świecie! 

Ch~ntel z~niemówił~K pt~ł~ z~skoczon~ dobrą chwilę i nie mogł~ wódobóć z siebie głosuK 

treszcie odezw~ł~ sięI nie érzest~jąc é~trzeć n~ niego zdumionóm wzrokiemW 

J Czó to zn~czóKKK J z~grózł~ w~rgiK J Czó chcesz érzez to éowiedziećKKK że mnie koch~sz? 

nuinn nie chci~łI żebó st~ło się to t~k szóbkoK w~mierz~ł d~ć jej cz~sI sér~wićI bó s~m~ 

érzekon~ł~ sięI j~k b~rdzo go éotrzebujeI éoczek~ćKKK 

J kie m~m wóboruK 

J g~ też nie m~m wóboru J éowtórzół~ z~ nim cicho i z~nim zdołał się zorientow~ć w jej 

z~mi~r~chI érzótulił~ go mocno do siebieI wciąż nieéewn~ swego szczęści~K 

J Tó teżKKK? J w~nurzół tw~rz w jej włos~ch z westchnieniem ulgiK 

J TeżK hoch~m cięI nuinnK hoch~m t~k mocnoI że chwil~mi s~m~ nie wierzęI że możn~ 

t~k kogoś koch~ćK Aż się bojęK _oję sięI że odejdziesz i zost~ną mi tólko wséomnieni~K Ale tó nie 

odejdzieszI ér~wd~? 

J  kigdóK  J  k~miętnie  éoc~łow~ł ją w  ust~I  éo  czóm  éoé~trzół éow~żnie  w  jej  tw~rzK  J  

jożesz to éowtórzóć r~z jeszcze? m~mięt~jącI że nie m~ tu ~ni k~merI ~ni reflektorów? 

J hoch~m cięI nuinnK hoch~mKKK f chcęI bóśmó bóli r~zemK mosłuch~jI móśl~ł~m już o tóm 

i éost~nowił~mI że musimó ust~lić n~ éoczątekKKK 

J péokojnieI m~mó cz~s J mruknął leniwieI rozéin~jąc suw~k jej séódnicóK 

J  j~mó J érzózn~ł~ zgodnieI  wóciąg~jąc mu ze séodni koszulęK  J  Chcesz wziąć ze mną 

kąéiel? 

J mewnieK 

J mrzed czó éo? 

J mo J odrzekł i bez zbędnóch ceregieli éociągnął ją n~ łóżkoK 

J _ożeI j~kie to szczęścieI że dziś niedziel~ J éowiedzi~ł~ Ch~ntelI wóciąg~jąc się z 

rozkoszą w cieéłejI éienistej wodzieK pięgnęł~ éo stojącó n~ kr~wędzi w~nnó kieliszek z winem i 

érzesłał~ nuinnowi éromiennó uśmiechK J kie krzów się n~ tę éi~nęK molubisz jąK 

J _ędę é~chnieć l~wendąK 

J ko to co? mrzecież éoz~ mną i t~k nikt nie będzie cię wąch~ćK 



J k~ér~wdę leéiej wóéoczów~sz w tóch b~ls~m~ch? 

J k~ér~wdęK A wóéoczónek b~rdzo mi się érzód~ t érzószłóm tógodniu czek~ mnie 

ogrom ér~cóK k~jgorsz~ będzie scen~I w której _r~d i e~ileó o m~ło nie giną w ogniuK 

J t j~kim znowu ogniu? 

J mrzeczót~j scen~riusz J odé~rł~ i roześmi~ł~ sięI kiedó nuinn chl~énął n~ nią é~chnącą 

éi~nąK J tér~wdzie ekié~ od efektów séecj~lnóch jest wójątkowo sér~wn~I ~le i t~k będę musi~ł~ 

éełznąć érzez ér~wdziwó ogień i dómK Tólko kilk~ sekundI ~le jedn~k j~ bóć zbliżenie mojej 

tw~rzóI więc nie m~ mowó o z~trudnieniu k~sk~der~K al~tego właśnie t~k mi ter~z błogoI gdó 

leżę sobie bezéiecznie w w~nnie i móślę o tómI j~k będę się z tobą koch~ćKKK 

J jożesz i leżeć w w~nnieI i koch~ć się ze mnąK J mochólił się w jej stronęK J 

gednocześnieK 

Ch~ntel wóbuchnęł~ śmiechem i z~rzucił~ mu ręce n~ szójęK 

J Tut~j? J z~éót~ł~I érzesuw~jąc dłoń éo jego torsieK 

J A dl~czego nie? J k~chólił się ku niej jeszcze bliżejK 

J Tó w~ri~cieKKK J tógięł~ się éod nim kuszącoI érzesunęł~ się éod niegoI ~ wówcz~s 

nuinn str~cił równow~gęI jego łokieć ześliznął się z kr~wędzi w~nnóI z~ś on s~m runął n~ 

Ch~ntel i z~nurzół się wr~z z nią éod wodąK 

J nuinn! J moderw~ł~ się n~tóchmi~stI ł~éiąc gw~łtownie éowietrzeK 

J lchI Ch~ntelKKK J tóéluł éi~nę z ustK J j~m w ocz~ch módło! 

J modobno jesteś niez~t~éi~lnó J wóbuchnęł~ śmiechemK 

J gestemK J nuinn też się roześmi~ł i chci~ł éowiedzieć coś jeszczeI lecz głos u wiązł mu w 

g~rdleI gdó Ch~ntel wst~ł~I ~ éo jej cudownóm ciele séłónęł~ é~chnąc~ wod~K tobec t~k 

doskon~łego éiękn~ bół bezr~dnó i bezbronnóK 

J k~stęénóm r~zemI kiedó éójdziemó r~zem do w~nnóI érzóéomnij miI żebóm z~br~ł~ 

okul~ró do éłów~ni~ J z~ż~rtow~ł~I sięg~jąc éo ręcznikK 

J lchI Ch~ntel J odé~rł tólkoI st~nął obok niej i érzóg~rnął ją w milczeniu do siebieK 

J kigdó bóm nie érzóéuszcz~ł~I że może bóć l~k cudownie J odezw~ł~ się éo chwiliK 

J g~ też J mruknąłK moczułI j~k z~drżał~ lekkoI i éowiedzi~ł z czułościąI któr~ z~skoczół~ 

jego s~megoW J tótrzój sięI koch~n~K wm~rznieszK J w~rzucił n~ jej r~mion~ grubóI éuszóstó 

szl~frokK J aost~niesz k~t~ruI ~ j~ będę musi~ł cię tłum~czóć érzed j~ró oothschild z~ twój 

czerwonó nosK mowiedzI czó kiedó skończósz ten filmI będziesz mogł~ zrobić sobie krótką 



érzerwę? 

J To z~leżóI z kim i gdzie J odé~rł~ z cz~rującóm uśmiechemK 

J we mnąK A gdzieI to ust~limó wséólnieK 

J w rozkosząI nuinnK tótrzóm~j jeszcze trzó tógodnieK A miejsce wóbierz s~mI zgod~? 

J aocenisz mój wóbórK 

J k~ éewnoK 

J tesz co? ddó już się éobierzemóI zmienimó nieco obócz~je w w~nnie J oświ~dczółI 

okręc~jąc sobie biodr~ ręcznikiemK J mi~n~ jest suéerI ~le musi bóć éozb~wion~ z~é~chuK kie 

możemó éozwolić n~ toI żebó n~sze dzieci éodejrzew~łóI że ich t~t~ użów~ d~mskich éerfumK 

Ch~ntel z~m~rł~ z buteleczką b~ls~mu n~wilż~jącego w dłoniK 

J To móKKK m~mó się éobr~ć? 

nuinn nie musi~ł é~trzeć w jej stronęI bó domóśle sięI że éoruszół dr~żliwó tem~tK 

Słóch~ć to bóło wór~źnie w nieéewnóm n~gle głosie Ch~ntelK 

J _ezsérzecznie J oświ~dczółI rcząc n~ toI że jego zdecódow~nie i entuzj~zm érzeł~mią 

może jej oéoróI j~kiekolwiek bó one bółó i cokolwiek bółobó ich éowodemK 

kiestetóI skutek bół odwrotnóK 

J f chcesz mieć dzieci? J z~éót~ł~ ł~miącóm się głosemK 

J g~sneK A co? _ędą j~kieś éroblemó? J péojrz~ł n~ nią éow~żnieK 

J g~KKK nie wiemK To wszóstko dzieje się t~k szóbkoKKK 

J Ch~ntelI nie jesteśmó n~stol~tk~miK pądzęI że możemó sobie éowiedzieć wszóstko 

uczciwieK 

J T~kI tólkoKKK juszę usiąśćK J mrzeszł~ szóbko do sóéi~lni i érzócisk~jąc do éiersi ręcznikI 

usi~dł~ n~ krześleK nuinn ruszół z~ niąI również usi~dł i schow~ł tw~rz w dłoni~chK 

J tógląd~ n~ toI że wókręciłem złó numer J éowiedzi~łK J jóśl~łemI że też tego 

ér~gnieszK J ltrząsnął wodę z włosówI sięgnął éo é~éieros~K J jąż i dzieci nie érzóst~ją do twego 

wizerunkuI ér~wd~? 

mowoli uniosł~ głowęK lczó mi~ł~ sucheI lecz m~low~ł się w nich bólI rozé~cz i udręk~K 

J mr~wd~? J z~éót~ł éonownie nuinnK 

J kic nie mów J érzerw~ł~ muI wókonując gw~łtownó ruch rękąK tst~ł~I z~cisnęł~ mocno 

é~sek szl~frok~ i éodeszł~ do okn~K J h~rier~ jest dl~ mnie w~żn~I ~le nigdó nie chci~ł~mI bó 

mi~ł~ wéłów n~ moje żócie osobisteKKK J z~częł~K J joi rodziceI mimo że bez érzerwó érzebów~li 



w tr~sieI wóchow~li z éowodzeniem czwórkę dzieci i z~wsze mieli cz~s dl~ n~sI dl~ rodzinóK 

J l co więc chodzi? 

tsunęł~ ręce do kieszeni i odetchnęł~ głębokoK 

J mrzede wszóstkim chcę ci éowiedziećI że niczego b~rdziej nie ér~gnęI j~k wójść z~ 

ciebie i z~łożyć z tobą rodzinęKKK w~czek~jI nie J dod~ł~ szóbkoI widzącI że nuinn rusz~ w jej 

stronęI bó ją objąćK J a~j mi n~jéierw skończóćK 

J t éorządkuI mówK 

J w~nim zrobimó kolejnó krokI musisz éo érostu o czómś się dowiedziećK Trudno 

érzózn~w~ć się do éoéełnionóch w érzeszłości błędówI ~le tóKKK m~sz ér~wo do c~łej ér~wdóK 

mowinn~m bół~ ci zresztą éowiedzieć o tóm wcześniejK T~k mówił~ moj~ m~tk~K 

J mosłuch~jI jeśli z~mierz~sz mi éowiedziećI że bółaś związ~n~ z innómi mężczózn~miKKK 

J  kie  J  uśmiechnęł~  się smutnoK  J  kie  o  to  chodzi  joże  nie  érzóst~je  to  do  mego  

wizerunkuI ~le érzed tobą sé~ł~m tólko z jednóm mężczóznąK 

nuinn éodniósł głowęK 

J Co? w~skoczonó? J z~éót~ł~ i znów się uśmiechnęł~K J hiedó go séotk~ł~mI mi~ł~m 

z~ledwie dw~dzieści~ l~tK aor~bi~ł~m w kn~jé~ch i uczół~m się ~ktorstw~K jówił~m sobieI że to 

tólko trudnó éoczątek wielkiej k~rieróI wierzół~m w siebieI ~le n~ér~wdę nie bóło mi ł~twoK 

ttedó właśnie éo r~z éierwszó z~dzwonił do mnie j~ttK w~éroéonow~ł mi drugorzędną rolę w 

„_ezér~wiu”I ~ j~ oczówiście ją érzójęł~mK To bół~ sz~ns~ n~ érzełom w mojej k~rierzeK 

mroducentem bółKKK 

J KKKaustin mriceK 

Ch~ntel odwrócił~ się gw~łtownie w jego stronęK 

J pkąd wiesz? 

J tie o tóm k~żdó miłośnik kin~K Ale n~ér~wdę dowiedzi~łem się o tómI kiedó cię 

sér~wdz~łemK 

J g~k to mnie sér~wdz~łeś? jnie? 

J outónow~ érocedur~K w~wsze t~k się robiK jogłaś o czómś z~éomniećI ~lbo z~éomnieć 

mi o róm éowiedziećK k~ érzókł~d o austinie mrisieK dość jest czóstóK ld osiemn~stu miesięcó 

siedzi w iondónieK póéi~łaś z nimI bo chci~łaś doérow~dzić do érzełomu w swojej k~rierzeI ~ on 

mógł ci to z~ł~twićK azi~ło się to d~wno temuI kiedó bółaś młod~ i głuéi~I ~ j~ db~m o to tóleI co 

o zeszłoroczne liścieK kie érzejmuj sięI i t~k cię koch~mK 



Ch~ntel nie rozéogodził~ sięI j~k się séodziew~łK 

J A więc uw~ż~szI że sé~ł~m z nimI ~bó dost~ć tę rolę? 

J jówię érzecieżI że nic mnie to nie obchodziK J tóciągnął do niej dłońI lecz on~ 

krzóknęł~ gw~łtownieW 

J kie dotók~j mnie! kigdó nie dost~ł~m roli w ten séosób J éowiedzi~ł~ z n~ciskiemK J 

kie sóéi~ł~m i nie z~mierz~m sóéi~ć ~ni z reżóser~miI ~ni z éroducent~miK Cz~s~mi idę n~ 

koméromisóI ~le wł~snóm ci~łem nie h~ndlujęK 

J mrzeér~sz~mK J Tóm r~zemI nie zwr~c~jąc uw~gi n~ jej érotestóI nuinn chwócił Ch~ntel 

z~ rękęK J mróbuję ci tólko éowiedziećI że nie jest dl~ mnie w~żneI co z~szło międzó tobą ~ 

mriceDemK 

J gestK J tórw~ł~ rękę z jego uściskuK J gest b~rdzo w~żneK hiedó j~tt z~dzwonił z 

wi~domościąI że m~m tę rolęI bół~m w siódmóm niebie J z~częł~ mówić szóbkoI j~kbó chci~ł~ 

j~k n~jszóbciej skończóć tę oéowieśćK J ltwier~łó się érzede mną nowe horózontó i czuł~mI że 

mogę zost~ć kimśK austin érzósłał mi tuzin różI butelkę sz~mé~n~ or~z uroczó liścik z 

gr~tul~cj~miK k~éis~łI że jest éewienI że zost~nę gwi~zdą i z~éroéonow~ł kol~cjęI éodcz~s której 

mieliśmó omówić moją rolę i él~nó n~ érzószłośćK wgodził~m sięI bo bół jednóm z n~jleészóch 

éroducentówK _ół również żon~tóI ~le o tóm wtedó nie móśl~ł~mKKK pt~r~ł~m się z~chowów~ć 

érzózwoicieK Ch~dz~liśmó r~zem n~ kol~cjeI st~nowiliśmó é~rę érzój~ciółI ~ austin bół 

kultur~lnó i uroczóK moz~ tóm wiele wiedzi~ł o br~nżó filmowej i mi~ł zn~jomościI ~ w t~mtóch 

cz~s~ch b~rdzo się to dl~ mnie liczółoK _ół~m młod~ i n~iwn~I głuéi~I j~k éowiedzi~łeśK 

w~koch~ł~m się w nim i bez z~strzeżeń wierzół~m we wszóstkoI co mówił o sobieI swojej żonie i 

rozwodzieI któró éodobno bół w tr~kcieK Tworzóliśmó n~jéiękniejszą é~rę w eollówoodI ~le w 

mi~rę j~k j~ n~bier~ł~m doświ~dczeni~I on st~w~ł się cor~z b~rdziej mną znudzonóK f wszóstko 

um~rłobó éewnie śmiercią n~tur~lnąI gdóbó nie błądI któró éoéełnił~mKKK J rrw~ł~ n~gleI j~kbó 

chci~ł~ n~br~ć sił érzed kolejnóm zd~niem J w~szł~m w ciążęK 

J Ch~ntel! 

J ao tego się nie dokoé~łeśI ér~wd~? 

J kieK 

J austin mi~ł dosóć éieniędzó i dosóć wéłówówKKK 

J Aborcj~? J éodéowiedzi~ł nuinnK 

J Tego z~żąd~łK J Ch~ntel séuścił~ głowęK J té~dł w dziką furięK korm~lne z~chow~nieI 



kiedó koch~nk~I ~ érzecież nią bół~mI z~gr~ż~ rodzinnemu szczęściu érzókł~dnego ojc~ i męż~K 

_o austin nigdó éow~żnie nie móśl~ł ~ni o rozwodzieI ~ni o m~łżeństwie z Ch~ntel lDeurleóK 

J  tókorzóst~ł cię J  w~rknął nuinnK J  ji~łaś tólko dw~dzieści~ l~tI  ~ on éo ł~jd~cku cię 

wókorzóst~ł i skrzówdziłK 

J  tc~le  nie  J  odé~rł~  séokojnie  Ch~ntelK  J  lświ~dczół~mI  że  może  wónosić się do  

wszóstkich di~błówI ~le dziecko i t~k urodzęK To tólko éogorszóło sér~węK w~groził miI że 

zniszczó moją k~rieręK jóśl~ł~mI że nie m~m wóboruKKK 

J tciąż cię to boliK 

J T~kI ~le z innego éowoduI niż móśliszK w~dzwonił~m do rodzicówK _ół~m gotow~ 

rzucić wszóstko i wrócić do nichI kuéił~m już n~wet bilet lotniczóK f gdó jech~ł~m już n~ 

lotniskoKKK  zd~rzół się wóé~dekK  J  mrzełknęł~  ślinęI  bó  éowstrzóm~ć éł~czK  J  kiezbót  éow~żnóI  

t~ksówk~rz zł~m~ł sobie tólko j~kąś kośćI ~le j~KKK j~ str~cił~m dzieckoK 

k~ éróżno st~r~ł~ się oé~now~ćK mo tóch słow~ch wóbuchnęł~ éł~czem i érzócisnęł~ 

drżące dłonie do oczuK nuinn milcz~ł J on też bół bliski łezK 

J ptr~cił~m dziecko J szloch~ł~ Ch~ntel J ~le éróbow~ł~m wm~wi~ć sobieI że n~wet 

dobrze się st~łoK lchI j~k~ bół~m głuéi~I j~k~ bezn~dziejnie głuéi~K KK J testchnęł~ ciężkoI 

odg~rnęł~ włosó z tw~rzóI wót~rł~ oczó końcem szl~frok~K J k~jb~rdziej éomógł mi j~ttK ddó 

tólko oéuścił~m széit~lI n~tóchmi~st wciągnął mnie do ér~cóK tszóstko wróciło n~ swoje 

miejsce J roleI ludzieI sł~w~I o j~kiej z~wsze m~rzół~mK kie bóło tólko dzieck~K 

J hoch~m cięI Ch~ntelK J nuinn éodszedł do niejI éogł~sk~ł j~éo włos~chK J kie wiemI co 

mogę więcej éowiedziećI nie wiemI co m~m zrobićK mo érostu wiedzI że cię koch~mK 

J To jeszcze nie koniecK gest jeszcze cośK 

J  tóst~rczóI  éotemK  J  mróbow~ł wziąć ją w  r~mion~I  lecz  cofnęł~  się i  éowiedzi~ł~  

bezb~rwnóm głosemW 

J t wóniku éoronieni~ wóstąéiłó komélik~cjeK iek~rze éowiedzieliI że bóć może już 

nigdó nie będę mogł~ mieć dzieck~K 

J Czó wójdziesz z~ mnie mimo to? J nuinn z~d~ł éót~nieI które on~ chci~ł~ mu z~d~ćK 

J nuinnI czó słósz~łeś? mowiedzi~ł~mI żeKKK 

J płósz~łemK J Ścisnął mocno jej dłonieK J kie będę oszukiw~łI ér~gnę mieć dzieciI 

Ch~ntelKKK z tobą geśli będziemó je miećI to świetnieI ~le érzede wszóstkimKKK J dotknął w~rg~mi 

jej ust J érzede wszóstkim ér~gnę ciebieI sk~rbieK tszóstko inne jest niew~żneK 



J k~wet nie wieszI j~k b~rdzo cię koch~mK 

J A więc jutro się éobierzmóK 

J kieK J ldeéchnęł~ go lekkoK J ChcęI żebóś to jeszcze érzemóśl~łK motrzebujesz cz~suK 

J motrzebuję ciebieI nie cz~suK 

J kie J éokręcił~ głową J odłóżmó tę sér~wę n~ kilk~ dniK 

nuinn chci~ł rozstrzógnąć wszóstko już ter~zK Chci~ł też jedn~k usz~now~ć wolę Ch~ntelI 

chci~ł éotr~ktow~ć ją uczciwie i éow~żnieK 

J aobrzeI koch~n~ J éowiedzi~łK J Ale tólko n~ kilk~ dniK A ter~z chodź do mnieK guż nie 

éozwolęI bó ktokolwiek cię skrzówdziłK 



ROZDZIAŁ NO 

holejnó dzień z~czął się dl~ Ch~ntel o szóstej i wóéełnionó bół ér~cą n~ él~nie ~ż do 

wieczor~K mierwsze ujęci~ robiono w b~r~ku n~ tólnóm dziedzińcuI érzerobionóm n~ éotrzebó 

filmu w wiejski domekI któró w kulmin~cójnej scenie mi~ł séłonąć w t~jemniczóch 

okoliczności~chK 

e~ileó w scenie tej bół~ już st~rsz~I lecz wciąż rozd~rt~ międzó mężczóznąI którego 

éoślubił~I ~ tómI któró ją zdr~dziłK aręczon~ wórzut~mi sumieni~I érzóbów~ł~ do s~motnej leśnej 

ch~tóI bó w jej z~ciszu odn~leźć séokój i érzóéomnieć sobie o tómI co wóéełni~ło jej żócieI 

z~nim éochłonął ją wir żóci~ i sukcesów J o ér~wdziwóm éięknie i ér~wdziwej sztuceK 

hrótkie ujęci~I niem~l mig~wkiI złożyć się mi~łó éóźniej w sugestówną c~łość J e~ileó 

wół~dowuje z s~mochodu ekwiéunek m~l~rskiI rozst~wi~ szt~lugi n~ niewielkiej wer~ndzieI 

wchodzi do ch~tóI éo czóm wóchodzi z niej érzebr~n~K léier~ się o b~lustr~dę wer~ndó i é~trzó z 

z~dumą érzed siebieI n~ jej tw~rzó z~ś m~luje się c~ł~ jej érzeszłośćW m~rzeni~I rozcz~row~ni~I 

tęsknotóI r~dości i smutkiK p~m~ gr~I bez di~logów J ér~wdziwe wózw~nie dl~ ~mbitnego ~ktor~K 

nuinn é~trzół n~ to wszóstko i czułI j~k og~rni~ go dum~ i éodziw dl~ niezwókłego 

t~lentu Ch~ntelK kie musi~ł zn~ć scen~riusz~I bó wiedziećI kim jest i co érzeżył~ filmow~ e~ileóK 

ao obi~du n~kręcono tę scenęI ~ t~kże kolejnąI érzedst~wi~jącą krótkąI lecz burzliwą 

sérzeczkę międzó e~ileó ~ _r~demK móźniejI éodcz~s trw~jącej godzinę érzerwóI Ch~ntel ucięł~ 

sobie krótką drzemkę or~z zj~dł~ lekki lunchI bó bóć w formie érzed kręceniem scen 

éoéołudniowóchI które mi~łó rozgrów~ć się we wnętrzu wiejskiego domkuK 

J f co é~n o tóm sądzi? J z~éót~ł nuinn~ g~mes _rewsterI kiedó ten obserwow~łI j~k 

filmow~ e~ileó n~kręc~ w z~dumie éozótówkęI którą otrzóm~ł~ od męż~ w ślubnóm érezencieI i 

éo chwili w tle z~czón~ją éłónąć ł~godne dźwięki odtw~rz~nej érzez mech~nizm son~tó 

„hsiężócowej”K 

J pcenó są kręcone nie éo koleiK Trudno mi wórobić sobie zd~nie J odrzekł i séojrz~ł z 

uw~gą n~ éis~rz~K J Ale sądzęI że film będzie mi~ł éowodzenieK gest w nim wszóstkoK peksI 

érzemocI wielk~ miłośćK 

J c~chow~ uw~g~K _ez tego nie n~éisze é~n ż~dnego érzeboju J odé~rł niedb~le g~mes 

_rewsterK  J  lczówiścieI  kluczową éost~cią jest  tu e~ileóK  ToI co robi i  co czujeI  m~ wéłów n~ 

wszóstkich boh~terówK ln~ ich n~zn~cz~I określ~ ich losK hiedó z~czón~łem éis~ć tę książkęI 



chci~łem n~éis~ć éowieść o miłości i zdr~dzieI o ué~dku i odrodzeniuK lst~tecznie jedn~k wószł~ 

mi wzrusz~jąc~ historójk~ o tómI j~k to éewn~ niezwókł~ kobiet~ ł~mie serce dwóm 

mężczóznomI ~ w efekcie sobie s~mejK J tóbuchnął nerwowóm śmiechemK J tiemI brzmi to 

éretensjon~lnieK Ale gdóbó w roli e~ileó nie wóstęéow~ł~ Ch~ntel lDeurleóI t~ki właśnie bółbó 

ten filmK 

J jożn~ éowiedziećI że ur~tow~ł~ é~ński scen~riuszK 

J tłaśnieK J g~mes _rewster skinął głowąK J gest éo érostu cudown~K al~ éis~rz~ nie m~ 

większej n~grodó niż widziećI j~k stworzon~ érzez niego éost~ć n~bier~ żóci~I zwł~szcz~ éost~ćI 

w którą włożył tóle serc~K mokoch~łem e~ileóI é~nie aor~nI i ér~wie znien~widziłemK rwierzó 

é~nI że m~ło br~kow~łoI ~ sé~liłbóm ją w tóm ogniu? 

J g~k to? J nuinn séojrz~ł n~ niego czujnieK pcen~rzóst~ éonownie się roześmi~ł i 

wóciągnął é~éieros~K 

J wwócz~jnieK w~mierz~łem z~kończóć tę historię tuI w tej właśnie ch~cieI w której e~ileó 

séłonęł~bó w ogniu éodłożonóm érzez jedónego mężczóznęI któró n~ér~wdę ją koch~łK 

aoszedłem jedn~k do wnioskuI że to niemożliweK e~ileó musi~ł~ érzeżyćK 

g~mes _rewster érzerw~ł i z~częli w milczeniu obserwow~ć érzógotow~ni~ do kolejnego 

ujęci~K 

J tójątkow~ kobiet~ J odezw~ł się znów scen~rzóst~K J tie é~nI że éodkochuje się w niej 

ér~wie k~żdó mężczózn~ n~ él~nie? 

J A é~n? 

J m~nie aor~nI j~ jestem tólko éis~rzemK jnie éodniec~ fikcj~ liter~ck~I ~ nie żówe istotó 

z krwi i kościK k~wet t~k zj~wiskowo éiękneI j~k é~nn~ lDeurleóK 

Asóstent reżóser~ d~ł zn~k i n~ él~nie z~é~dł~ głuch~ cisz~K mo chwili z~terkot~łó k~meró 

i ruszół~ ~kcj~K w~intrógow~nó odbótą rozmowąI nuinn éost~nowił uw~żniej obserwow~ć 

g~mes~ _rewster~K mis~rz sér~wi~ł wr~żenie dużo b~rdziej rozluźnionego niż z~zwócz~jK 

w~éewne cieszółó go éostęéó w ér~cóK i~rró t~shington n~tomi~st bół wór~źnie rozkoj~rzonóK 

kie éotr~fił zn~leźć dl~ siebie miejsc~I bieg~ł z kąt~ w kąt i wór~źnie bóło czućI że jest czómś 

zdenerwow~nóK 

A może to nie i~rró bół zdenerwow~nóI lecz on s~m J nuinn aor~nK C~łkiem możliweK 

Mężczózn~I któró c~łe żócie séędziłI nie éodejmując wobec nikogo ż~dnóch zobowiąz~ńI bów~ 

niecieréliwóI gdó w końcu zn~jdzie wóbr~ną osobę i éost~nowi się z nią związ~ćK A érzecież on 



chci~łI bó n~stąéiło to j~k n~jszóbciejK 

Ch~ntel k~z~ł~ mu się n~móślićK guż się n~móśliłK w~jęło mu to kilk~ sekundK fle więc 

jeszcze k~że mu czek~ć? 

J Cięcie! aoskon~le! J j~ró oothschild wóérostow~ł~ się z z~dowoleniemK J To bóło 

cudowneI Ch~ntel! 

J aziękiK Cieszę sięI że nie musimó éowt~rz~ć tej scenóK 

J Tej już nieI ~le czek~ n~s jeszcze konfront~cj~ e~ileó z _r~demK m~mięt~szI co do niego 

czujeszI ér~wd~? tciąż go ér~gnieszK mo wszóstkimI co ci uczóniłI wciąż jesteś t~mtą młodą 

dziewczónąI któr~ się w nim z~koch~ł~ bez é~mięciK Chcesz koch~ć swojego męż~I chcesz bóć 

mu wiern~ i robisz wszóstkoI co w twojej mocóI bó t~k właśnie bółoK Ale éotr~fisz tólko go r~nićK 

f oto ter~z zn~l~złaś się w éunkcie zwrotnóm swojego żóci~K wd~jesz sobie sér~węI że jeśli 

éójdziesz z _r~demI zginieszK guż ter~z tonieszK 

J t~lczę b~rdziej s~m~ z sobą niż z nimK 

J tłaśnieK To co? péróbujemó? 

mr~cow~li do osiemn~stejK t ost~tniej scenie f~chowcó od efektów séecj~lnóch 

wéoméow~li do b~r~ku kłębó dómu i wdmuchnęli éłomienie ogni~K e~ileóI oszołomion~ éożogąI 

rozé~czliwie éełzł~ éo éodłodze ch~tó w stronę drzwiK rd~ło jej się ur~tow~ć z éoż~ru jedónie 

siebie or~z éozótówkę z son~tą „hsiężócową”K 

nuinn już widzi~ł łzó érzószłóch widzów n~ s~li kinowejI kiedó é~trzółI j~k éowst~w~ł~ 

t~ dr~m~tóczn~ scen~K 

J miekielnó dzień J westchnąłI kiedó zn~leźli się już w g~rderobieK 

J A co j~ m~m éowiedzieć? J odé~rł~ ze znużeniem Ch~ntelI zmów~jąc z tw~rzó resztki 

m~kij~żuK J m~d~m ze zmęczeni~K kie chce mi się n~wet jeśćK j~rzę tólko o łóżkuK 

J w~r~z cię do niego z~wlokęK 

J w~wleczesz? J uśmiechnęł~ sięK J tol~ł~bómI żebóś mnie z~niósłK 

J To też d~ się zrobićI ~le doéiero wieczoremI z~ kilk~ godzinK 

J A dokąd to się wóbier~sz? J z~éót~ł~I érzebier~jąc się z~ érzeéierzeniemK 

J j~m do z~ł~twieni~ éewną sér~węK léowiem ci wszóstko éo éowrocieK 

J tol~ł~bómI ~bóś oéowiedzi~ł mi ter~z J mruknęł~I sięg~jąc éo torbę i kierując się do 

wójści~K 

nuinn milcz~łI nie m~jąc éewnościI czó éowinien zdr~dz~ć Ch~ntel swoje él~nóK t 



końcu jedn~k j~ttI którego właśnie z~mierz~ł odwiedzićI bół jej n~jbliższóm érzój~cielemK 

aoéiero gdó zn~leźli się w wiozącej ich do domu limuzónieI éost~nowił éowiedzieć ér~wdęK 

J kie chci~łem éodejmow~ć tego tem~tu w kowóm gorkuK J moé~trzół n~ nią éow~żnieK J 

Twoj~ siostr~ wóchodził~ z~ mążI ~ éon~dto mieliśmó wł~sne éroblemóK tczor~j n~tomi~stKKK J 

rrw~ł n~ chwilęK _r~kow~ło mu słówI którómi mógłbó wór~zić toI j~k wiele zn~czółó dl~ niego 

wód~rzeni~ ost~tniej dobóK J Chci~łemI bó wczor~jszó dzień n~leżał wółącznie do n~sK 

J oozumiemK J rjęł~ jego dłońK J l co wiec chodziI nuinn? 

J  té~dłem n~  troé  człowiek~I  któró  z~mówił dl~  ciebie  kwi~tó  w kowóm gorkuK  j~m 

jego rósoéisI ~ właściwie é~rę szczegółów dotóczącóch g~rderobóK Ciemne okul~róI k~éelusz z 

szerokim rondemI z~gr~niczne é~éierosó i n~jw~żniejsze J s~szetk~ n~ éieniądze ze srebrnóm 

kliésemK 

J tielu mężczózn é~li z~gr~niczne é~éierosó i nosi éieniądze w t~kich s~szetk~chK 

J Ale niewielu mężczózn blisko z tobą wséółér~cujeK A ten wséółér~cujeK 

J T~k éowiedzi~ł? jógł kł~m~ćK 

J  jógłK  Ale  oboje  wiemóI  że  nie  kł~m~łK  lboje  też wiemóI  że  ten  człowiek  dobrze  zn~  

ciebieI ~ tó zn~sz jegoK m~mięt~sz możeI komu éod~row~łaś s~szetkę ze srebrnóm kliésem n~ 

urodzinó? 

Ch~ntel zbl~dł~ n~gle i éokręcił~ z uéorem głowąK 

J To nie może bóć j~ttK 

J mosłuch~jI n~jwóższó cz~sI ~bóś oddzielił~ f~któ od éobożnóch żóczeńK 

J kieI nuinnI nigdó w to nie uwierzęK 

J azwoniłem do niego z kowego gorkuK kie bóło go w ios AngelesK 

J tielu mieszk~ńców ios Angeles oéuszcz~ mi~sto n~ weekendK 

J tójech~ł w sér~w~ch osobistóchK ao kowego gorkuK 

J AleKKK 

J juszę z nim éorozm~wi~ćK 

J kie chcęK kie chcęI bóś go osk~rżał KKK J rrw~ł~I widząc jego éełen éow~gi i bólu wzrokK 

wrozumi~ł~I że i dl~ nuinn~ jest to wstrząsK J t éorządku J odwrócił~ głowę i z~é~trzół~ się w 

okno J m~m cię nie éoucz~ćI t~k? 

J tłaśnie t~kI sk~rbieK J rjął ją z~ r~mię i odwrócił w swoją stronęK J moé~trz n~ mnieK J 

ldg~rnął jej z tw~rzó kosmók włosówK J k~ér~wdę nie chcę sér~wi~ć ci bóluK 



J Ale utrzómujeszI że głównóm éodejrz~nóm jest mój n~jbliższó érzój~cielK To boliK 

J tiemI koch~n~I wiemK jnie teżK J mochólił się i éoc~łow~ł ją lekko w ust~K J Ale 

musimó tę sér~wę ost~tecznie rozwiąz~ćK moj~dę do niegoK A tó wr~c~j do domuK fdź érosto do 

łóżk~ i o niczóm już nie móślK f é~mięt~jI że cię koch~mK 

J wost~ń ze mnąK 

J kie mogęK Ale tóm r~zem oéuszczę cię éo r~z ost~tniK To koniec tej sér~wóI obiecujęK 

jinęli br~mę i jech~li ter~z wolno długim éodj~zdemK 

J tierzę ci J éowiedzi~ł~ Ch~ntel z bl~dóm uśmiechemK J _ędę n~ ciebie czek~ćK 

J k~jleéiej w łóżkuK J jusnął é~lcem jej nosK 

j~tt _urns éowit~ł go n~ érogu w wógodnóch k~éci~ch i séortowej b~wełni~nej bluzieK 

J nuinn? J zdziwił się n~ widok érzój~ciel~K 

J Cieszę sięI że z~st~łem cię w domuI j~ttK 

J c~ktI rz~dko mi się zd~rz~ tu bów~ćK ji~łeś szczęścieK tchodź J éoérow~dził detektów~ 

do s~lonu J ér~wdę mówiącI nie séodziew~łem się ciebieK k~éijesz się czegoś? 

J kieI dziękiK 

j~tt odst~wił k~r~fkęK 

J CoI Ch~ntel? 

J t éorządkuK Ciek~weI sądziłemI że częściej będziesz interesow~ł się jej losemK 

J kie bóło éotrzebóK gest chób~ w dobróch ręk~chI no nie? J j~tt wciąż nie si~d~ł i nie 

éodsuw~ł nuinnowi krzesł~K J moz~ tóm mi~łem do z~ł~twieni~ éewną sér~wę osobistąK 

J f to dl~tego właśnie séędziłeś weekend w kowóm gorku? 

J t kowóm gorku? J j~tt ściągnął brwiK J pkąd wiesz? 

J mewien właściciel kwi~ci~rni w test pixties mi~ł dobrą é~mięćK J nuinn wóciągnął 

é~éieros~ i z~é~lił goI nie séuszcz~jąc wzroku z j~tt~K 

J  kie  ł~éięI  st~róK  J  j~tt  ér~wie  wóbuchnął śmiechem i  w końcu  usi~dł n~  krześleK  J  l 

czóm tó w ogóle g~d~sz? 

J l éąsowóch róż~chI które érzósłałeś Ch~ntelK Tóm r~zem éoéełniłeś błądI érzój~cieluK 

k~ koéercie z liścikiem bół~ n~zw~ kwi~ci~rniK 

J  oóże?  J  j~tt  éotrząsnął głowąK  J  g~kie  znowu  róże?  f  co  z~  kwi~ci~rni~?  wuéełnie  ci  

odbiło? kie m~m éojęci~I o co ci chodziK J k~gle w jego ocz~ch éoj~wił się błósk zrozumieni~K J 

gezuI czó tó sobie cz~sem nie wómóśliłeśI że to j~ n~é~stuję Ch~ntel? modejrzew~sz mnie? ao 



di~bł~I nuinn! J werw~ł się z krzesł~K J pądziłemI że jesteśmó érzój~ciółmiK 

J g~ teżK ddzie séędziłeś ost~tni weekend? 

J kie twój z~sr~nó interes! 

J Albo mi éowieszI ~lbo dojdę do tego s~mK t k~żdóm r~zie uczónię wszóstkoI żebóś 

zniknął z jej żóci~K 

j~tt z~cisnął éięści i nuinn mi~ł już n~dziejęI że z~ chwilę dojdzie międzó nimi do bójkiK 

piłow~ konfront~cj~ b~rdziej mu odéowi~d~ł~ niż ~luzójn~ rozmow~K 

J  gestem  jej  ~gentem  i  érzój~cielem  J  wócedził j~tt  ze  złościąK  J  flekroć wé~d~  w  

t~r~é~tóI j~ éierwszó érzó niej jestemK 

J jożeK mowiedz jedn~kI gdzie séędziłeś ost~tni weekend? 

J mo érostu wójech~łem J od w~rknął j~ttK J t sér~w~ch érów~tnóchK 

J aużo m~sz ost~tnio tóch sér~wK kie éoj~wiłeś się ~ni r~zu w studio éodcz~s kręceni~ 

filmuK TwierdziszI że jesteś érzój~cielem Ch~ntelI ~ od cz~suI kiedó dowiedzi~łeś się ojej 

kłoéot~chI séotk~łeś się z nią tólko dw~ r~zó! 

J mowiedzi~łem jejI żebó dzwonił~ w r~zie éotrzebóK 

J A może to r~czej tó ciągle do niej wódzw~ni~sz? 

J lsz~l~łeś J odé~rł j~tt i éokręcił z éolitow~niem głowąI jedn~k gdó n~éełni~ł sobie 

szkl~nkę ~lkoholemI lekko z~drżałó mu ręceK 

J _ón~jmniejK mieniądze nosisz w s~szetce ze srebrnóm kliésemK aost~łeś ją w érezencie 

od Ch~ntelI ~ t~ką s~mą widzi~ł kwi~ci~rz u mężczóznóI któró kuéow~ł u niego kwi~tó dl~ 

Ch~ntel lDeurleóK 

J Chcesz zob~czóć moją s~szetkę? J oozwścieczonó j~tt wóciągnął z kieszeni élik 

b~nknotów séiętóch met~lowóm kliésem i z iméetem uderzół éieniędzmi o stółK 

nuinn zm~rszczół brwi i éoczuł się n~gle koszm~rnie głuéioK hliés bół złotóI nie srebrnóI 

~ n~ s~szetce widni~łó wór~źne inicj~łó j_ J j~k j~tt _urnsK 

J geśli cię to interesujeI użów~m jej od dwóch miesięcóK ld chwili kiedó dost~łem ją od 

j~rionK J j~tt sięgnął éo szkl~nkę z wódkąK J ddóbó nie chodziło o Ch~ntelI d~wno już bóm 

wórzucił cię z domu n~ zbitó łebI tó é~c~nie! 

J péróbuj tólkoK J nuinn odłożył s~szetkęI éost~nowił jedn~k brnąć d~lejK J joże jedn~k 

éowinieneś bóć ze mną szczeróK ddzie séędziłeś ost~tni weekend? 

J t kowóm gorku J éowtórzół j~ttI éo czóm z~klął i éodszedł do okn~K J k~ _rooklónieK 



ld éiątkowego wieczoru do niedzielnego éoéołudni~K A wiesz z kim? w rodzic~mi j~rionK 

j~rion i~wrenceI n~uczócielk~ ~ngielskiegoI dw~dzieści~ czteró l~t~I b~rdzo inteligentn~I ufn~ i 

niewinn~K Chcesz jej telefon? J z~éót~ł z kéinąI éo czóm séow~żni~ł i éot~rł z rozt~rgnieniem 

éoliczekK J mozn~łem ją trzó miesiące temuK gest młodsz~ ode mnie o dw~n~ście l~tK kie 

éowinienem z~wr~c~ć jej w głowieI ~ jedn~kKKK z~koch~łem sięK J mrzesłał nuinnowi wściekłe 

séojrzenie i sięgnął éo é~éieros~K J ln~ chce z~ mnie wójśćK C~łó weekend séędziłem n~ 

érzekonów~niu jej b~rdzo z~trosk~nóch rodzicówI że nie jestem hollówoodzkim él~óboóemI 

któró z~mierz~ sobie kuéić nową z~b~wkęK A u Ch~ntel nie éoj~wi~łem się dl~tegoI że t~ 

n~uczócielk~ zuéełnie z~wrócił~ mi w głowieK Tólko éoé~trz J wręczół nuinnowi fotogr~fię J 

wógląd~I j~kbó s~m~ bół~ uczennicąI no nie? ld kilkun~stu tógodni żóję j~k w j~kimś tr~nsieK 

nuinn wierzół w jego słow~K w uczuciem z~woduI ~le b~rdziej chób~ ulgiI odd~ł 

érzój~cielowi fotogr~fię i s~szetkęK 

J kie rozumiemI st~róI co on~ w tobie widzi? J z~ż~rtow~łI bó rozł~dow~ć sótu~cjęI i j~tt 

n~tóchmi~st wóbuchnął szczeróm śmiechemK 

J koI noI uw~ż~jI érzój~cieluI bo z~d~m ci to s~mo éót~nie odnośnie Ch~ntelK pkąd wiem? 

joj~ sér~w~K t k~żdóm r~zie j~rion uw~ż~I że jestem f~nt~stócznóK tie o moim h~z~rdzieI 

wie o wszóstkimI ~ mimo to n~d~l uw~ż~I że jestem f~nt~stócznóK A j~ ér~gnę ją éoślubićI z~nim 

nie zmieni zd~ni~K 

J ko to éowodzeni~K 

J aziękiK A ter~z oéowiedz mi wszóstkoK oozumiemI że ten tóéek érzósłał jej kwi~tó w 

kowóm gorku i wógląd~ł j~k j~K 

J kie wiemI j~k wógląd~łK 

J mrzecież mówiłeśKKK 

J pkł~m~łemK 

J w~wsze bółeś dr~niem J oświ~dczół bez gniewu j~ttK J g~k on~ to znosi? 

J w trudemK t k~żdóm r~zie ucieszó ją wi~domośćI że to nie tóK 

J tiesz co? mozwól mi ze sobą éojech~ćK Chci~łem już wcześniej éowiedzieć jej o 

j~rionI ~le czułem sięKKK j~k idiot~K lto j~tt _urnsI ér~cod~wc~ i éośrednik filmowóch gwi~zdI 

éow~lonó n~ kol~n~ érzez kobietęI któr~ érzez c~łó dzień wócier~ sm~rk~czom nosó i éom~g~ im 

sznurow~ć butóK Ciek~weI czó Ch~ntel będzie się śmi~ł~? 

J ko to chodźI érzekon~mó się r~zemK 



mo krótkiej kąéieli w b~senie Ch~ntel érzeszł~ do oddzielnego é~wilonuI w któróm 

z~inst~low~n~ bół~ ogromn~ w~nn~ z j~cuzziI i z rozkoszą weszł~ do cieéłejI wzburzonej wodóK 

kieb~wem wróci nuinnI rozmóśl~ł~I ~ wtedó éodejmą ost~teczne decózje odnośnie 

wséólnej érzószłościK pt~r~ł~ się móśleć wółącznie o tóm i nie wr~c~ć wséomnieni~mi do 

rozmowóI którą nuinn érzeérow~dził z nią w s~mochodzieK lsk~rżył j~tt~I mi~ł dowodóI 

éojech~ł go zdem~skow~ćK Chci~ł~I bó jej érześl~dowc~ zost~ł zdem~skow~nóI ~le n~ _og~I nie 

chci~ł~I bó ok~z~ł się nim właśnie j~tt _urns! 

mrzez wósokie okn~ wé~d~łó éromienie z~chodzącego słońc~K t świetlik~ch w suficie 

m~j~czóło niebieskie nieboK Ch~ntel wóciągnęł~ siew séienionej wodzieI któr~ rozkosznie 

m~sow~ł~ jej zmęczone mięśnie i wóéędz~ł~ z ci~ł~ znużenieK 

_ół~ t~k blisk~ szczęści~ i t~k wiele mogło je zmącićK C~ł~ t~ sér~w~ z j~ttemI 

oczówiścieI ~le érzede wszóstkim toI że nuinn ér~gnął mieć dzieciI ~ on~ bóć może nie bół~ w 

st~nie mu ich d~ćK Czó éowinn~ się zgodzić n~ m~łżeństwo? lchI gdóbó nie koch~ł~ go t~k 

b~rdzoI gdóbó nie z~leżało jej ~ż t~k n~ jego szczęściuI ł~twiej érzószłobó jej érzójąć jego 

oświ~dczónóK 

k~jw~żniejszeI żebó już wróciłI móśl~ł~K Żebó znów bół érzó niejK ddóbó utulił ją w 

r~mion~chI wiedzi~ł~bóI j~ką d~ć mu odéowiedźK 

hiedó z głębi éomieszczeni~ dot~rł do niej dźwięk uchól~nóch drzwiI usi~dł~ i odg~rnęł~ 

z tw~rzó mokre włosóK 

J kic nie mówI nuinn J odezw~ł~ się kuszącoK J mo érostu chodź tut~j do mnieK 

t tej s~mej chwili usłósz~ł~ muzókę i serce éodeszło jej do g~rdł~K 

juzók~ bół~ cich~I rozkoszn~I brzmi~ł~ niczóm szkl~ne dzwoneczki n~d łóżkiem 

niemowlęci~ J muzók~ z éozótówkiK mrzez szum wodó w j~cuzzi wór~źnie dobiegłó ją zn~jome 

tonó son~tó „hsiężócowej”K 

J nuinn? 

tóéowiedzi~ł~ to imięI ~le wiedzi~ł~ jużI że to nie on otworzół drzwi do é~wilonuK 

arżącą ręką wółączół~ éoméę tłoczącą wodę do w~nnó i ter~z słóch~ć bóło już tólko éozótówkęK 

J T~k długo czek~łem n~ tę chwilę J odezw~ł się w éobliżu zn~jomó szeétI ~ wtedó 

Ch~ntel wóskoczół~ gw~łtownie z w~nnó i séojrz~ł~ w stronę drzwiK Ale drzwi bółó d~lekoK 

Świ~tł~ érzóg~słó i og~rnęło ją jeszcze większe érzer~żenieK J gesteś t~k~ éiękn~KKK J ten s~m głosI 

któró dręczół ją érzez tóle tógodniI rozbrzmiew~ł ter~z t~k bliskoI że serce niem~l érzest~w~ło jej 



bić ze str~chuK J T~k nieér~wdoéodobnie éiękn~KKK kie éotr~fiłbóm sobie nic éiękniejszego 

wóobr~zić ~ni stworzóćK aziś wreszcie będziemó r~zemI koch~n~KKK 

fntruz st~ł skrótó w cieniu i Ch~ntel nie bół~ w st~nie go rozéozn~ćK 

J k~ zewnątrz są ochroni~rze J éowiedzi~ł~I z~cisk~jąc éięściK J _ędę krzóczećK 

J gest tólko jedenI érzó br~mieI któr~ jest d~lekoK fnnóch musi~łem skrzówdzićI érzókro 

miK Cz~s~miI kiedó się koch~I krzówdzi się innóchK jiłość dom~g~ się ofi~rKKK 

werknęł~ znów w stronę głównóch drzwiI mierząc wzrokiem dzielącą ją od nich 

odległośćK 

J g~k dost~łeś się do środk~? 

J mrzez mur érzó korcie tenisowómK kigdó nie gr~sz w tenis~I Ch~ntelK 

J A ~l~rm? 

J w~jąłem się nimK mosi~d~m séorą wiedzęK wn~nó jestem z tegoI że érzókł~d~m wielką 

w~gę do szczegółówK 

tószedł n~gle z cieni~ i wtedó go rozéozn~ł~K To bół g~mes _rewsterI ~utor scen~riusz~K 

pt~ł n~érzeciw niej i trzóm~ł w dłoni éozótówkę J tę s~mąI któr~ służył~ j~ko rekwizót n~ él~nie 

„kiezn~jomóch”K 

J g~mes? J Choć w é~wilonie bóło é~rnoI Ch~ntel z~częł~ drżećK J To tó? al~czego to 

robisz? 

J _o cię koch~mK J lczó mi~ł szklisteK hiedó éodchodził w jej stronęI w jego źrenic~ch 

nie m~low~łó się ż~dne emocjeK J hiedó r~z uformow~łaś się w moim umóśleI wiedzi~łemI że 

ożójeszK f ter~zI gdó już tu jesteśI ér~wdziw~ e~ileóI żów~I z krwi i ci~ł~I muszę cię miećK 

mr~wdziwąI żówąKKK teź toI zrobiłem ją séecj~lnie dl~ ciebieK J tóciągnął érzed siebie 

éozótówkę i Ch~ntel cofnęł~ się z érzer~żeniemK J koI chodź do mnieI e~ileóI nie ob~wi~j sięK 

mrzótul sięI rozluźnijKKK 

J g~mesI oé~mięt~j się! J wrz~snęł~K J kie jestem e~ileó! mrzecież wiesz o tóm! gestem 

Ch~ntel! Ch~ntel! płószósz? 

J T~kI t~kI n~tur~lnieK J g~mes _rewster uśmiechnął się i odst~wił éozótówkę n~ stojącó 

obok w~nnó stolikK J Ch~ntel lDeurleó o cudownej tw~rzó ~nioł~KKK Śnię o tobie od miesięcóK kie 

mogę éis~ćK joj~ żon~ sądziI że mozolę się n~d nową książkąI ~le nie m~ ż~dnej książki i nigdó 

już nie będzieK _ędziemó tólko móI Ch~ntelI tó i j~K tiem érzecieżI że n~ér~wdę koch~sz tólko 

mnieK al~czego nie érzechowujesz moich bukietów? J séót~ł n~gle ur~żonóm tonemK 



J tób~czK J jusi~ł~ gr~ć n~ zwłokęK kieb~wem wróci nuinn i c~łó ten koszm~r się 

skończóK geszcze tólko éięć minutI może dziesięćK jusi wótrzóm~ćK J To dl~tegoI że érzósółałeś 

mi je w t~ki dziwnó séosóbK _~ł~m sięK 

J kigdó nie chci~łem cię érzestr~szóćI e~ileóKKK 

J tiemK f é~mięt~jI że n~zów~m się Ch~ntel J n~éomni~ł~ go drżącóm ze str~chu głosemK 

J Ch~ntel lDeurleóK 

J Ch~ntel? J mis~rz érzez chwilę sér~wi~ł wr~żenie zmiesz~negoK J kiew~żneK 

k~jw~żniejszeI że koch~m cięI i że wreszcie mogę bóć tólko z tobąK k~ ten wieczór czek~łem t~k 

długoI zbót długoK modcz~s éełni księżóc~ noce są n~jéiękniejszeI ~ t~ muzók~KKK J werknął n~ 

éozótówkęK J To muzók~ dl~ ciebieK 

J al~czego nigdó nie éorozm~wi~łeś ze mną otw~rcie? 

J ldtrącił~bóś mnie J odrzekł éodniesionóm głosemK J ldtrącił~bóś J éowtórzółK J Czó 

m~sz mnie z~ głuéc~? tidów~łem cię wciąż z młodómi mężczózn~miI muskul~rnómiI o 

gł~dkich tw~rz~chK KK Ale ż~den z nich nie koch~ cię t~k mocno j~k j~K Ż~den! aoérow~dz~łaś 

mnie do sz~leństw~I niewdzięczn~! J krzóknął gniewnieK J ji~łaś obsesję n~ éunkcie _r~d~! 

w~wsze istni~ł dl~ ciebie tólko _r~d! 

J kieér~wd~I g~mesI nie m~ ż~dnego _r~d~K kie m~ też e~ileóK To éost~cieI które s~m 

stworzółeśK kie istnieją n~ér~wdęK 

J Ale tó istniejeszK tidzi~łem cię z nimK tidzi~łemI j~k n~ niego é~trzószI j~k éozw~l~sz 

mu się dotók~ćKKK k~ szczęście bółem cieréliwóI ~ dzisiejsz~ noc J ruszół w stronę Ch~ntel J 

wón~grodzi n~m wszóstkoK Czek~łem n~ niąKKK 

Ch~ntel rzucił~ się do sz~leńczego bieguK geśli dotrze do wójści~ éierwsz~I będzie 

ur~tow~n~K 

gedn~k  _rewster  n~wet  jej  nie  goniłI  ~  ciężkie  drzwi  ~ni  drgnęłóI  gdó  éróbow~ł~  je  

otworzóćK 

J rséokój sięI m~linkoK w~mknąłem je z t~mtej stronó J odezw~ł się cichoK J tiedzi~łemI 

że będziesz chci~ł~ uciecK tiedzi~łemI że odrzucisz moją miłość J éowiedzi~ł z wórzutem w 

głosieK 

Ch~ntel oé~rł~ się élec~mi o drzwiK 

J kie koch~sz mnieI g~mesK kie koch~szK gesteś choróK _iednó i choróK mosłuch~j mnie r~z 

jeszczeKKK g~ jestem ~ktorkąK k~zów~m się Ch~ntelK kie jestem e~ileó z twojej książkiK 



pkrzówił sięI j~kbó érzeszół go ostró bólI i érzócisnął é~lce do oczuK 

J kie mów t~kK kie wóéier~j się mnieK f nie éróbuj uciek~ć J ostrzegłI kiedó Ch~ntel 

z~częł~ érzesuw~ć się w stronę skrótóch w mroku drzwi ~w~rójnóchK J kie uciekniesz! J krzóknął 

i z~grodził jej drogęK J tiem jużI co muszę uczónić! Ani dl~ mnieI ~ni dl~ ciebieI e~ileóI nie m~ 

już drogi odwrotu! 

J kie jestemKKK 

J jilcz! guż z~ éóźno J éowiedzi~ł ze złościąK J w~ éóźnoK Chób~ z~wsze bóło z~ éóźnoK 

kien~widzę cię z~ toI co ze mną zrobiłaś J jęknął żałośnieI ~ w jego ocz~ch éoj~wiłó się łzóK J Ale 

_óg mi świ~dkiemI że nie éozwolęI bó tknął cię innó mężczózn~K k~leżósz do mnieI bo to j~ cię 

stworzółemK ld s~mego éoczątku n~leżałaś do mnie i tólko j~ mi~łem do ciebie ér~woK jnie 

éowinn~ś odd~ć swoje éiękne ci~łoK ddóbóś tólko bół~ w st~nie to zrozumiećKKK 

J g~mes J choć b~ł~ się go dotknąćI éostąéił~ krok w jego stronę J éroszęI chodźmó stądI 

érzejdźmó do domuK gest mi zimnoK wob~czI jestem mokr~ i muszę się érzebr~ćK rsiądziemóI 

éorozm~wi~móKKK 

J kie okł~miesz mnie J érzerw~ł jej z sz~leńczą deséer~cjąK J tiemI że z~mierz~sz uciecK 

ChceszI bó mnie z~mknęliK jój lek~rz też chceI bó mnie z~mknęliI lecz j~ leéiej wiemI co 

éowinienem zrobićK al~ dobr~ n~s obojg~K To już koniecI e~ileóI ~le t~k bóć musiI z~uf~j miK 

Łzó éoéłónęłó éo jego éoliczk~chI on s~m z~ś wóciągnął érzed siebie niewielki k~nister i 

Ch~ntel n~tóchmi~st éoczuł~ mdłą woń benzónóK 

J _ożeI nie! 

J ji~łaś umrzeć w ogniuI lecz zmiękło moje serceK To bół błądK juszego ter~z n~ér~wićK 

pkoczół~ do niego z krzókiemI bl~sz~nó éojemnik ué~dł z brzękiem n~ drewni~ną 

éodłogę i chlusnęł~ z niego benzón~K mróbow~ł~ wóminąć szloch~jącego _rewster~I on jedn~k 

zdążył chwócić ją z~ r~mię i échnąć mocno n~ ziemięK m~d~jącI Ch~ntel uderzół~ jeszcze głową 

w k~nt stolik~I ~ éotem og~rnęł~ ją ciemnośćK 

J Ch~ntel n~ éewno z chęcią wzniesie to~st z~ twoją szl~chetną niewinność J kéił nuinnI 

érow~dząc j~tt~ do s~lonuK J kiech tólko o wszóstkim się dowieK 

J f z~ twoją dedukcję godną pherlock~ eolmes~ J odciął się j~ttK J mozwól możeI że s~m 

jej o tóm oéowiemK 

J j~sz do tego éełne ér~wo J nuinn érzózn~ł skruszonó i rozejrz~ł się ze zdziwieniem éo 

éustómI éogrążonóm w ciszó holuK J T~k j~k mi~łeś ér~wo wórzucić mnie z domuK 



J kie d~łbóś sięK gesteś większóK 

J t k~żdóm r~zie jeszcze r~z cię érzeér~sz~mK k~skoczółem n~ ciebieI bo w c~łóm tóm 

b~ł~g~nie st~nowiłeś jedónó wór~źnó troéK 

J wmólił cię ten kwi~ci~rzK 

J kieI j~ s~m się mólęI br~cieK J nuinn éokręcił z niez~dowoleniem głowąK J Ciągle się 

mólę i  ciągle  stoję w  miejscuK  A  dzieje  się t~k  dl~tegoI  że  z~  b~rdzo  z~~ng~żow~łem  się w  tę 

sér~węK wł~m~łem éierwsząI éodst~wową z~s~dę w tóm f~chuW nie ~ng~żuj się uczuciowoI 

kobiet~ cię zgubiK 

J Ter~z już chób~ trochę z~ éóźno n~ ż~le i dólem~tóI co? 

J w~ éóźno J érzózn~ł nuinn z rezógn~cjąK J Ch~ntel jest n~jéiękniejszą kobietąI j~ką 

séotk~łem w swoim żóciuK A m~m n~ móśli ją c~łą J jej ci~ło i duszęI rozum i serceK ln~ c~ł~ jest 

éiękn~I j~ttK kie widzisz tegoI jeśli zwr~c~sz uw~gę jedónie n~ jej urodęK Alej~ zn~l~złem w niej 

skromnośćI uczciwośćI odw~gęI loj~lnośćI troskęI bezéretensjon~lnośćKKK wn~l~złem w niej 

wszóstkoI br~cieI i choćbóm mi~ł się wórzec s~m siebieI nie odd~m już jej nikomuK 

J jówiąc krótkoI zw~riow~łeś n~ éunkcie Ch~ntelI j~k j~ zw~riow~łem n~ éunkcie 

j~rionK 

J jożeK f nie mogę wérost znieść móśli o tómI érzez co musi érzechodzić z éowodu mojej 

śl~m~z~rnościK g~k n~ r~zie sé~rt~czółem tę robotęI j~ttK Chób~ éo r~z éierwszó w żóciuK 

wnów zerknął w stronę schodówK tłaściwie to nie mi~ł ochotó n~ ż~dnego sz~mé~n~K 

Chci~ł zost~ć s~m n~ s~m z Ch~ntelK 

J g~ też ost~tnio robię bok~mi J odrzekł j~ttI kł~dąc érzój~cielowi rękę n~ r~mieniuK J 

p~m widzi~łeśI że z~éomni~łem n~ śmierć o swojej n~jleészej ~ktorceK t ciągu kilku ost~tnich 

miesięcó zrozumi~łemI że miłość éotr~fi człowiekowi c~łkiem z~mącić w głowieK aokł~dnie t~kI 

j~k g~mes _rewster éowiedzi~ł to w swoim w wówi~dzieK 

J t j~kim wówi~dzie? 

J t dzisiejszej g~zecieK tódrukow~li ~rtókuł o „kiezn~jomóch”I koncentrując się 

głównie n~ éost~ci e~ileóK _rewster mówił o niej t~kI j~kbó bół~ rzeczówistą osobąK gest chób~ 

trochę w~lniętó n~ jej éunkcieI wieszI j~k to éis~rzeK Ale éowiedzi~ł jednąI wielką ér~wdęW że 

kiedó mężczózn~ n~ér~wdę éokoch~ kobietęI to widzi ją t~kI j~k nie widzi jej nikt innóK f że bez 

względu n~ wszóstko t~ kobiet~ st~nowi jądro jego żóci~I rządzi nim éoérzez s~m f~kt swego 

istnieni~I k~éujesz? tiemI wiemI sentóment~lne brednie J dod~ł lekko zmiesz~nóK J Ale ruszóło 



mną to éorządnie i chób~ wiemI co gość mi~ł n~ móśliI choci~żI j~k ci mówiłemI c~łó ten 

_rewster to dl~ mnie lekki świrusK o~z n~wet éomóliłó mu się imion~ Ch~ntel i e~ileóK 

J Co? 

J  ko t~kI  wój~śni~ł éotemI  że  Ch~ntel  t~k  wsé~ni~le  z~gr~ł~  swą rolęI  że  on  s~mI  ~utor  

książkiI nie éotr~fi odróżnić ~ktorki od éost~ciI w którą się wcielił~K 

J  Choler~  j~sn~!  J  nuinn  uderzół éięścią w  b~lustr~dę schodów  i  biegiem  ruszół éo  

stoéni~ch do sóéi~lniK J aziś éo éołudniu ér~wie mi się do wszóstkiego érzózn~ł! 

J l czóm tóKKK J z~czął j~ttI ~le nuinn~ już érzó nim nie bółoK 

J azwon éo str~ż éoż~rną! J wrz~snął éo chwiliI zbieg~jąc w dół éo trzó stoénieK J t 

é~wilonie się é~li! 

J Ch~ntel jest w środku? 

J aoé~dł jąI skKKK són! ko dzwoń!!! 

Ch~ntel éotrząsnęł~ głową i z trudem dźwignęł~ się n~ kol~n~K C~łó świ~t éłów~ł jej érzed 

ocz~miK k~jéierw éoczuł~ z~é~ch dómuI ciężki i z~wiesistóI t~ki s~m j~k tenI w któróm gr~ł~ n~ 

él~nie scenę w leśnej ch~cieK Tólko że ter~z nie bółó to efektó séecj~lnieK Ter~z słósz~ł~ huk i 

trz~sk ér~wdziwej éożogiK 

_rewster wciąż blokow~ł tólne drzwiK pt~ł bez ruchuI j~kbó z~hiénotózow~nó widokiem 

płomieniI które szóbko éochł~ni~łó kolejne érzestrzenieK k~jwór~źniej nie z~mierz~ł uciek~ćI 

lecz umrzeć tu wr~z z niąI swoją e~ileóK 

Ch~ntel dźwignęł~ się n~ nogi i z~częł~ rozé~czliwie rozgląd~ć się wokół siebieK t 

głowie jej wirow~ło i z trudem mogł~ utrzóm~ć równow~gęI ~le nie mogł~ już sobie éozwolić n~ 

utr~tę érzótomnościK tiedzi~ł~I że drugi r~z bó się nie érzebudził~K 

lkn~ umieszczone bółó zbót wósokoK crontowe drzwi zost~łó z~mknięte od zewnątrzK 

fstni~ł tólko jeden séosób wórw~ni~ się z m~tni J n~leżało wóminąć _rewster~I z~nim ogień nie 

z~blokuje dostęéu do ~w~rójnego wójści~K 

pzóbkim ruchem chwócił~ ręcznikI zmoczół~ go w wodzieI owinęł~ nim głowę i z~częł~ 

rozgląd~ć się z~ j~kąś broniąK 

aostrzegł~ n~ stole éozótówkęK _ół~ m~sówn~I met~low~ i z éewnością wóst~rcz~jąco 

ciężk~K tciąż gr~ł~I choć jej dźwięki ginęłó w huku éłomieniu i trz~sku w~lącóch się desekK 

Ch~ntel chwócił~ ją i n~ ciężkich nog~ch z~szł~ _rewster~ od tółuK 

aoéiero ter~z séostrzegł~I że éis~rz éł~czeK płósz~ł~ wór~źnie jego rozé~czliwó szloch i 



serce truchl~ło jej n~ ten odgłosK pt~ł i éł~k~łI dokł~dnie t~k s~mo j~k jeden z boh~terów 

„kiezn~jomóch”I którego e~ileó mi~ł~ ogłuszóćI ~ éotem wóczołg~ć się z éłomieniK 

A może to filmI érzemknęło jej n~gle érzez głowęK joże n~ér~wdę nie jest Ch~ntelI lecz 

e~ileóKKK joże znów jest w leśnej ch~cie i musi odéokutow~ć z~ swoje grzechóI z~ nieszczęścieI 

które sérow~dził~ n~ siebie i n~ ukoch~ną osobęK 

wnów? al~czego znów? g~kie nieszczęście? f co to z~ osob~? _r~d? A może austinKKK 

lczó z~częłó z~chodzić jej mgłąI lecz ud~ło jej się z~é~now~ć n~d og~rni~jącą ją 

sł~bościąK 

kieI nieI nie! kie istni~ł ż~den _r~dI istni~ł tólko nuinnK nuinn aor~nK Tólko on bół 

ér~wdziwó i on~ J Ch~ntel lDeurleóK 

w jękiem rozé~czó séuścił~ ciężką éozótówkę n~ głowę _rewster~I ~ on n~tóchmi~st 

osunął się bezwł~dnie u jej stóéK 

Czó go z~bił~? kie bóło cz~suI bó się n~d tóm z~st~n~wi~ćK arzwi właśnie obejmow~łó 

płomienie i z~ chwilę ost~tni~ drog~ ucieczki mogł~ zost~ć z~mknięt~K a~ł~ szóbki krok w ich 

stronęI lecz éo chwiliKKK z~trzóm~ł~ się i éochólił~ n~d nieérzótomnóm _rewsteremK 

hoch~ł jąK _ół sz~lonóI ~le ją koch~łK 

kie mogł~ r~tow~ć siebieI nie éróbując ur~tow~ć jegoK 

modniosł~ z éodłogi innó ręcznik i owinęł~ nim tw~rz éis~rz~K k~d jej głową 

niebezéiecznie z~trzeszcz~ł stroéI lecz Ch~ntel nie odw~żył~ się séojrzeć w góręK kie móśl~ł~ 

ter~z o niczómK Chci~ł~ tólko érzeżyćK Chwócił~ bezwł~dne ci~ło _rewster~ éod é~chó i z~częł~ 

ciągnąć je w stronę drzwiI bliżej ogni~K 

Ciemni~ło jej w ocz~chI w éłuc~ch br~kow~ło éowietrz~K młomienie hucz~łó z cor~z 

większą mocą i os~cz~łó ich ze wszóstkich stronK Tuż érzó drzwi~ch z~toczół~ się i ué~dł~K 

J geszczeKKK jeszcze trochę J szeét~ł~ do siebieI éróbując zmobilizow~ć wszóstkie siłó i c~łą 

wolę J m~nie _ożeI jeszcze tólko troszeczkęKKK 

J Ch~~~n J teeel!!! J dobiegł n~gle jej uszu zn~jomó głosK 

Płónął z j~kiejś niezmierzonej d~li i z~éewne tólko dzięki niemu érzeczołg~ł~ się jeszcze 

éół metr~K 

nuinn koéni~kiem wów~żył główne drzwiK mrzed sobą ujrz~ł jedónie ści~nę ogni~K wnów 

wókrzóknął jej imięI lecz odéowiedzi~ł mu tólko głuchó huk gorącego żówiołuK ouszół 

deséer~cko do środk~K c~l~ ż~rn éowstrzóm~ł~ go n~tóchmi~stI więc cofnął sięI rozejrz~ł jeszcze 



r~z i wtedó właśnie dostrzegł rozciągniętą éod érzeciwległą ści~ną Ch~ntelK 

h~szlącI wciągnął w éłuc~ h~ust éowietrz~I ~ éotem éoéędził éod ści~n~mi é~wilonu w 

stronę ~w~rójnóch drzwiK 

mr~wie jej się ud~ło J t~k~ bół~ jego éierwsz~ móślI kiedó ujrz~ł ją érzó éroguI skuloną 

obok _rewster~K w góró sóé~ł się n~ nich groźnó deszcz éłonącóch drz~zgI n~krół więc Ch~ntel 

wł~snóm ci~łem i czując n~ ręk~ch é~lące éłomienieI wóciągnął ją szóbko n~ zewnątrz é~wilonu 

J do chłoduI w ciemnośćI n~ tr~wnikK 

J gezu Chróste! J j~tt ukląkł érzó niej i odg~rnął włosó z jej tw~rzóK 

J t środku jest _rewster J wóchróéi~ł nuinnK J milnuj jej dobrzeK 

mo chwili znów go éor~ził str~szliwó ż~rK guż mi~ł się éodd~ćI zrezógnow~ćI jedn~k 

ost~tkiem sił dot~rłI éełznąc n~ brzuchuI do nieruchomej éost~ciK kie sér~wdz~jąc n~wetI czó 

éis~rz jeszcze żójeI wówlókł go n~ tr~węI ~ éotem érzewrócił się n~ élecó i sé~zm~tócznie 

wciąg~ł świeżeI nocne éowietrze do éoé~rzonóch oskrzeli i éłucK 

J  Ch~ntelKKK  J  mrzóczołg~ł się do  niejI  słósząc  w  odd~li  z~wodzenie  str~ż~ckich  sórenK  J  

Ch~ntelI n~jdroższ~KKK 

ltworzół~ éowoli oczóK 

J nuinnI on t~mKKK 

J tiemK tóciągnąłem goK kic nie mówK 

jimo bijącóch tuż obok w niebo éłomieniI z~częł~ drżećI ściągnął więc z siebie éoé~lone 

strzęéki koszuli i niezd~rnie ją otuliłK 

J gest w szoku J éowiedzi~ł do j~tt~K J w~truł~ się dómemK Trzeb~ z~br~ć ją do széit~l~K 

J tezw~łem ~mbul~ns J odé~rł j~ttI éo czóm ściągnął swą b~wełni~ną bluzę i również 

érzókrół nią Ch~ntelK J kic jej nie będzieK gest dzieln~K 

J tiem J mruknął nuinnI kł~dąc sobie n~ kol~n~ch jej głowęK J tiemK 

J ln móśl~łI że jestem e~ileó J szeénęł~ z wósiłkiem Ch~ntelK 

J CiiiKKK J Ścisnął lekko jej dłońK _ól w éoé~rzonóch ręk~ch bół ér~wdziwóK ln~ bół~ 

ér~wdziw~K f oboje żóliK 

J f t~mKKK w środkuKKK j~ też móśl~ł~mI że jestem e~ileóKKK nuinnI kim j~ n~ér~wdę jestem? 

J Ch~ntel lDeurleóK gedóną kobietąI którą koch~mK 

J To dobrze J szeénęł~ i str~cił~ érzótomnośćK 

nuinn nie zmrużył ok~ érzez n~stęéne dw~dzieści~ czteró godzinóK kie sé~ł i nie 



oéuszcz~ł széit~l~I doéóki nie éozwolono mu się zob~czóć z ukoch~nąK kie érzebr~ł sięI wciąż 

mi~ł n~ sobie okoéconeI cuchnące dómem ubr~nie i érzez c~łą noc krążył w nim éo korót~rzuI 

doérow~dz~jąc tóm éielęgni~rki do bi~łej gorączkiK 

Ch~ntel obudził~ się r~nkiemI n~stęénego dni~ éo éoż~rzeK iek~rzI któró wószedł z jej 

s~liI éoé~trzół n~ z~b~nd~żow~ną rękę nuinn~ i jego osmolone s~dz~mi ubr~nie i uśmiechnął się 

do niego ze zrozumieniemK 

J joże é~n już zob~czóć ten swój sk~rbK gest c~łó i zdrowóI z~h~rtow~ł się tólko trochę w 

ogniuI ~le n~ szczęście nie z~ b~rdzoK mrzógotow~łem é~éieró do wóéisuI ~le jeśli m~ é~n 

j~kikolwiek wéłów n~ tę kobietęI to niech ją é~n érzekon~I bó jeszcze choć dw~ dni éozost~ł~ u 

n~s n~ obserw~cjiK 

J A czó nie mogę z~oéiekow~ć się nią w domu? iek~rz éoé~trzół z w~h~niem w stronę 

széit~lnej s~liK 

J joże é~n J éowiedzi~ł wreszcieK J To b~rdzo siln~ i dzieln~ dziewczón~K 

J tiem J odé~rł nuinn i éo r~z éierwszó od wielu godzin uśmiechnął się szerokoK 

hiedó otworzół drzwiI Ch~ntel siedzi~ł~ w łóżku i érzegląd~ł~ się w lustrzeK 

J tógląd~m okroénie J éowit~ł~ go ze smutną minąK 

J To tólko éowłok~ J odé~rłK J kie z jej éowodu cię éokoch~łemK 

~ lchI nuinnKKK J oozłożył~ szeroko r~mion~K J mrzecież wieszI że się nie m~rtwięK T~k się 

cieszęI że tu jesteśK Ter~z już wszóstko będzie dobrzeI ér~wd~? tszóstko się ułożóK 

J T~kI to koniec koszm~ruK juszę jeszcze tólko rozliczóć się z sobąK mowinienem bół cię 

leéiej éilnow~ćK 

J g~ się z tobą rozliczę J roześmi~ł~ sięK J motrącę ci to z z~éł~tóK 

J ao lich~I Ch~ntelI nie ż~rtujK 

J  kie  ż~rtuję J  séow~żni~ł~  n~gleK  J  rr~tow~łeś mi  żócieK  aziękujęK  Czó  wieszKKK  co  się 

st~ło z g~mesem? 

J Żóje J odé~rłI wst~ł z łóżk~ i z~czął érzech~dz~ć się éo éokojuK J w~nikną go w z~kł~dzie 

dl~ ésóchicznie choróchK lsobiście tego doéilnujęK 

J  To  nies~mowiteI  nuinnK  ln bół t~kiKKK  tr~gicznóK  J  tzdrógnęł~  sięK  J  ptworzół cośI  co  

érzejęło n~d nim wł~dzęK 

J jógł cię z~bićK 

J Chci~ł z~bić e~ileóK kie éotr~fię go znien~widzićK jogę mu tólko wséółczućK 



J ieéiej w ogóle o tóm nie móślK kieb~wem érzójedzie tu twoj~ rodzink~K jusisz się 

érzógotow~ćK 

J t komélecie? 

J Tólko siostró i rodziceK kikt nie wieI gdzie jest Tr~cęK 

J g~k zwókleK 

J t k~żdóm r~zie wszóscó chcą się osobiście érzekon~ćI j~k się czujeszK 

J l r~nóI n~ér~wdę nie chci~ł~m érzerów~ć j~ddó éodróżó éoślubnejK 

J  al~czego?  ld  tego  jest  rodzin~I  żebó  bóć r~zem  i  wséier~ć się w  trudnóch  chwil~chI  

ér~wd~? 

J  mr~wd~K  tłaśnie  o  to  chodziK  jóKKK  J  z~w~h~ł~  sięI  lecz  tólko  érzez  chwilęK  płow~  te  

ułożył~ sobie już wcześniejI érzed éłonącóm é~wilonemI n~ tr~wieI kiedó to otworzół~ oczó i 

éoé~trzół~ mu w tw~rzK J jó też z~służóliśmó sobie n~ toI bó mieć rodzinęI ér~wd~? Tó i j~I 

n~szą wł~snąK 

J Ch~ntelKKK 

J w~r~zI nuinnI muszę to éowiedziećK weszłej nocóI z~nim to wszóstko się st~łoI czek~ł~m 

n~ ciebieK tiedzi~ł~mI że kiedó wrócisz i weźmiesz mnie w r~mion~I éodejmę właściwą decózjęK 

TuI w tej széit~lnej s~liI jest in~czej niż w mojej sóéi~lniI ~le może choci~żKKK jógłbóś mi b~rdzo 

éomócI gdóbóś usi~dł obok mnie i érzótulił mnie mocnoK 

nuinn usi~dł éosłusznie n~ skr~ju éosł~ni~ i érzóg~rnął do siebie Ch~ntelK 

J lchI t~k J westchnęł~ J ter~z wiemI co éowinn~m ci odéowiedziećKKK 

J moczek~j J érzerw~ł jejK J Ter~z j~ chcę coś wózn~ćK hiedó wczor~j zob~czółemI że 

é~wilon éłonieI kiedó zorientow~łem sięI że tó jesteś w środkuI serce mi st~nęłoK f wiemI że 

gdóbóm cię str~ciłI już nigdó nie z~częłobó bićK 

J A więc będziemó rodzinąI nuinn? J séót~ł~K k~chólił głowę i éoc~łow~ł ją n~miętnieK 

A w éoc~łunku tóm bół~ odéowiedź n~ wszóstkie jej éót~ni~K 
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PROLOG 

J modkręć trochę teméo n~ éoczątkuK Tr~ceK kieéotrzebnie to érzeciąg~szK 

cr~nk l’eurleó wóérostow~ł sięI gotowó do rozéoczęci~ dobrze zn~nego numeruK 

tieczorne wóstęéó w „Terre e~ute” nie bółó z éewnością szczótem jego m~rzeńI sz~now~ł 

jedn~k  éubliczność i  chci~łI  ~bó  z  klubu  wóchodził~  z~dowolon~K  tsłuch~ł się w  rótmI  éo  

czóm ruszół do t~ńc~ niczóm człowiek o éołowę młodszóK joże i mi~ł te swoje czterdzieści 

l~tI ~le jego nogi n~d~l bółó sér~wne niczóm u szesn~stol~tk~K 

Ten utwór n~éis~ł s~mI w n~dzieiI że st~nie się on zn~kiem rozéozn~wczóm 

l’eurleóówK gego n~jst~rszó éotomek i z~r~zem jedónó són usiłow~ł ter~z tchnąć nieco żóci~ 

w t~k dobrze zn~nó im obu k~w~łekK mróbow~łI lecz nie b~rdzo mu szłoK j~rzół o innóch 

sér~w~chI o innóch miejsc~ch J co wór~źnie bóło słóch~ć i czućK 

ljciec tr~fnie odczótów~ł odczuci~ són~K Tr~ce rzeczówiście mi~ł f~t~lne 

s~moéoczucieI j~k z~wszeI gdó n~ scenie éoj~wi~li się jego rodziceK k~ widok ich éląsów 

og~rni~łó go mdłościI frustr~cj~ i éoczucie bezn~dzieiK Czó z~wsze będzie musi~ł wógrów~ć 

te liche melodójki n~ tóm lichóm éi~ninieI éróbując éomóc ojcuI bó séełniło się m~rzenie 

jego żóci~I m~rzenieI które érzecież nie mi~ło sz~ns się séełnić? 

j~tk~ zd~w~ł~ sobie sér~wę z n~strojów són~K t t~ńcu st~r~ł~ się móśleć tólko o tómI 

bó dotrzóm~ć kroku mężowi i t~k j~k érzez c~łe żócie éodążać z~ nimI wókonując kolejne 

obrotó i figuróK kie mogł~ jedn~k nic móśleć o rozterk~ch Tr~ceD~K Chłoé~k nie bół już 

dzieckiemK mowoli st~w~ł się mężczózną i dor~st~ł do tegoI bó éójść w swoją stronęK Ten f~kt 

érzer~żał jego ojc~ i éowodow~ł cor~z częstsze różnice zd~ń międzó nimiK pérzeczki st~w~łó 

się cor~z gw~łtowniejszeI cor~z gorętsze i wkrótce mogło dojść do wóbuchu J ost~tecznej 

rodzinnej k~t~strofóI z której nic nie d~ się ur~tow~ćK 

lbrótI wóskokI ukłonK Ter~z kolej n~ ich córkiK mo krótkiej érzógrówce wóbiegłó n~ 

scenę wszóstkie trzóI ~ wówcz~s jolló éoczuł~I j~k éierś jej męż~ unosi się dumnie n~ ten 

widokK mrzótulił~ się do niego mocniejK tiedzi~ł~I że érzest~ł~bó go koch~ćI gdóbó utr~cił tę 

dumęI n~dzieję i młodzieńczą r~dość J dzięki nim wciąż bół tóm młodóm m~rzócielemI któró 

éodbił jej serce érzed l~tóK 

mo chwili zeszli z~ kulisó i ter~z już tólko słószeli kolejne éiosenki w wókon~niu tri~ 

wok~lnego IIl’eurleós”K płuch~li córek z érzójemnościąI niem~l z z~chwótemK Ch~ntelI 



Abbó i j~ddó śéiew~łó t~k n~tur~lnieI j~k gdóbó urodziłó się ze śéiewem n~ ust~chK 

gedn~k i oneI éodobnie j~k Tr~ceI éowoli érzest~w~łó bóć dziećmiK Ch~ntel już od 

d~wn~ wókorzóstów~ł~ swój sérót i urodęI bó owij~ć sobie wokół é~lc~ mężczózn n~ 

widowniK AbbóI séokojn~ i cich~I bół~ cor~z éow~żniejsz~ i cor~z częściej érezentow~ł~ 

wł~sne zd~nieK kiedługo utr~cą éewnie i j~ddó J n~jmłodsz~ z troj~czek mi~ł~ zbót wielki 

t~lentI bó możn~ bóło trwonić go n~ wóstęéó w skł~dzie wędrownej truéóK 

k~jb~rdziej jedn~k odd~lił się od nich Tr~ceK tieczoró séędz~ł wr~z z nimi J érzó 

zniszczonóm éi~ninie w obskurnóch m~łóch klub~ch J lecz jego móśli c~ck~łó gdzie indziejI 

d~lek~ tósiące kilometrów stądK w~nzib~rI kow~ dwine~I j~z~tl~n J te i inne egzotóczne 

n~zwó érzewij~łó się w jego oéowieści~chI które snuł éodcz~s długich éodróżó z mi~st~ do 

mi~st~K léowi~d~ł o meczet~chI j~skini~chI z~mk~ch i gór~chI które chci~łbó zob~czóćI lecz 

jego ojciec lekcew~żył te m~rzeni~I s~m trzóm~jąc się deséer~cko tólko jednego J swojego 

wł~snegoK 

J kieźleI dziewczónkiK J cr~nk uścisnął k~żdą z córekI które właśnie zeszłó ze scenóI 

żegn~ne burzliwómi okl~sk~miK 

J A tóI Tr~ceI nie móślisz o muzóceK jusisz się b~rdziej éost~r~ćI tchnąć w nią trochę 

żóci~K 

J ld d~wn~ nie m~ w niej żóci~I t~toK 

geszcze kilk~ miesięcó wcześniej cr~nk z~chichot~łbó tólko i zmierzwił włosó són~K 

Ter~z jedn~k krótók~ ukłuł~ go boleśnieK 

J miosenk~ jest w éorządku J éowiedzi~ł tw~rdóm głosemK 

J To twoj~ gr~ jest kieésk~K aw~ r~zó zgubiłeś rótmK mrzest~ń wreszcie smęcić n~d 

tóm éi~ninemI ~ z~cznij gr~ćK 

AbbóI j~k zwókle w t~kich sótu~cj~chI st~nęł~ międzó br~tem ~ ojcemK 

J a~jcie séokójK Chób~ wszóscó jesteśmó trochę zmęczeniK 

J To tó d~j séokójK motr~fię mówić z~ siebieI Abbó! J Tr~ce odeéchnął siostrę n~ bokK J 

kikt mi nie będzie mówiłI że smęcę n~d éi~ninem! 

Ter~z międzó zw~śnionóch mężczózn wkroczół~ jolló J i tóm r~zem to cr~nk 

odeéchnął kobiecą rękęK jóśl~ł o tómI że jego són jest wósokiI silnóI éewnó siebie i t~k 

b~rdzo w tej chwili mu obcóK tiedzi~łI że Tr~ce nie będzie chci~ł słuch~ć jego ~rgumentówI i 



że onI cr~nkI musi éowiedzieć mu wór~źnieI gdzie jest jego miejsceK 

J  gesteś w  złóm  humorzeI  Tr~ce?  tiem  dl~czegoK  mowiedzi~łemI  że  mój  són  nie  

będzie się włóczół do eongkongu czó _óg wie gdzieI niczóm j~kiś Cóg~nI i zd~ni~ nie 

zmieni~mK Twoje miejsce jest tut~jI érzó rodzinieK gesteś wséółodéowiedzi~lnó z~ n~s 

wszóstkichI czó ci się to éodob~I czó nicK 

J kie jestem z~ nic odéowiedzi~lnó! J ż~chnął się chłoé~kK 

J kie tóm tonemI sónuI nic jesteś ~ż l~ki dużóI żebóm nie mógł cię uséokoićK 

J Chób~ n~dszedł cz~sI żebó ktoś érzemówił do ciebie t~kim właśnie tonemK ook éo 

roku grów~mó drugorzędne éiosenki w drugorzędnóch klub~chK Co to z~ żócie? 

J Tr~ceKKK J j~ddó éoé~trzół~ bł~g~lnie n~ br~t~K J mrzest~ńK 

J Co m~m érzest~ć? J z~éót~łK J j~m nie mówić mu ér~wdó? mrzecież i t~k jej nic 

usłószóK Ale éowiemK mowiemI co m~m do éowiedzeni~K tó trzó i m~m~ milcz~łyście 

wóst~rcz~jąco długoK tszóscóśmó milczeliKKK 

J _ożeI Tr~ceI te éóskówki st~ją są nudne J odezw~ł~ się leniwe Ch~ntelI choć jej 

nerwó bółó n~éicie do ost~tecznościK J kie moglibóśmó wócof~ć się n~ neutr~lne éozócje i 

éorozm~wi~ć o wszóstkim séokojnie? 

J kieK J cr~nk zrobił krok do tółuK J guż z~ éóźnoI Ch~ntelK mroszęI Tr~ceI éowiedzI co 

m~sz mi do éowiedzeni~K 

J ToKKK J chłoé~k z~w~h~ł sięI j~kbó n~gle z~br~kło mu odw~gi J toI że jestem 

zmęczonó tóm ciągłóm jeżdżeniem donikądI tóm ud~w~niemI że z~ n~stęénóm rogiem czek~ 

n~s  wielki  sukcesK  ook éo  roku  ciąg~sz  n~s  od  mi~st~  do  mi~st~  i  wciąż jest  t~k  s~moK  T~k  

s~mo źleI t~toK 

J Ciąg~m w~s? J cr~nk z~czerwienił się z wściekłościK J Czó to właśnie robię? 

J kieK J jolló éostąéił~ do érzodu z k~rcącóm séojrzeniem utkwionóm w sónuK J 

tszóscó chętnie z tobą jeździmóI éoniew~ż tego właśnie ér~gnęliśmóK geśli któreś z n~s nic 

chce jeździćI m~ ér~wo to éowiedziećI ~le nie musi bóć okrutneK 

J j~mo! Ale on nie słuch~ł J wrz~snął Tr~ceK J kic obchodzi goI czego ér~gnę ~ni czó 

chcę z w~mi jeździć! jówiłem ci érzecieżI mówiłemKKK J ldwrócił się do ojc~K J w~ k~żdóm 

r~zemI kiedó éróbuję z tobą éorozm~wi~ćI słószęI że musimó trzóm~ć się r~zemI że l~d~ 

chwil~ n~stąéi j~kiś érzełomKKK Ale nic n~stęéujeK wnowu lądujemó w j~kiejś m~rnej budzie i 



znowu się łudzimóI że n~stęén~ będzie leész~K 

Te słow~ bółó bliskie ér~wdóK wbót bliskieI bó cr~nk nie éoczuł się n~gle j~k 

nieud~cznikK A érzecież jedóne czego ér~gnąłI to d~ć rodzinie wszóstkoI co n~jleészeK 

lg~rnęł~ go bezr~dnośćK tściekłość bół~ jedóną broniąI j~kiej mógł użyć w stosunku do 

són~K 

J  gesteś niewdzięcznóI  s~molubnó  i  głuéi  J  érzemówił ostróm  tonemK  J  C~łe  żócie  

ciężko ér~cow~łemI ~bó érzetrzeć w~m szl~kI otworzóć drzwi do sł~wóKKK Ale tobie to nie 

wóst~rcz~łK 

Tr~ce czuł cisnące się do oczu łzóK wrobiło mu się n~gle ż~l ojc~I lecz ter~z nie mógł 

się już wócof~ćK 

J kieI nie wóst~rcz~K kie chcę érzejść érzez te drzwiK Chcę czegoś innegoI czegoś 

więcejI ~le tó jesteś t~k z~é~trzonó w to swoje bezn~dziejne m~rzenieI że nic éotr~fisz 

zrozumiećI że ktoś może móśleć in~czej i mieć inne éomósłó n~ żócieK To co dl~ ciebie jest 

éięknóm snemI dl~ mnie jest koszm~remK A im b~rdziej zmusz~sz mnieI żebóm séełnił twoje 

m~rzenieI ~ nie swoje wł~sneI tóm b~rdziej z~czón~m ciebie nien~widzić! 

kie chci~ł tego éowiedziećK p~m éoczuł się z~szokow~nó swoimi gorzkimi słow~miK 

k~ jego ocz~ch ojciec zbl~dłI éost~rz~ł się i skurczółK ddóbó mógł cofnąć te dóktow~ne 

rozcz~row~niem i goróczą zd~ni~I z éewnością bó séróbow~łK 

J aobrzeI Tr~ce J usłósz~ł n~éiętó głos ojc~ J idź z~ swoim m~rzeniemK fdź t~mI dokąd 

cię éoérow~dziK Ale nie wr~c~jK kie wr~c~j do mnieI gdó érósną twe złudzeni~K kie ubijemó 

dl~ ciebie cielęci~ i nie wóér~wimó ucztóK kie k~żdó jest miłosiernó j~k _óg J ljciecK J 

mokiw~ł jeszcze głowąI éo czóm odwrócił się i odszedłK 

J Tr~ce? J Abbó ujęł~ br~t~ z~ r~mięK J T~t~ nie chci~ł tego éowiedziećK tieszI że nie 

chci~łKKK 

J lb~j nie chcieliI J j~ddó éoé~trzół~ bezr~dnie n~ m~tkęK 

J  T~kI  wszóscó  musimó  ter~z  trochę ods~énąćK  J  jimo  swojego  z~miłow~ni~  do  

dr~m~tócznóch scenI Ch~ntel bół~ wstrząśnięt~K J ChodźI Tr~ceI érzejdziemó się trochęK 

J kieK J jolló éotrząsnęł~ głowąK J fdźcieI dziewczónkiI chcę éorozm~wi~ć z Tr~cem 

s~m~K J moczek~ł~I ~ż odejdąI ~ éotem usi~dł~ obok són~ n~ krześleK J tiemI że jesteś 

nieszczęśliwó J éowiedzi~ł~K J f że tł~msisz to w sobieK mowinn~m bół~ wcześniej coś z tóm 

zrobićK 



J To nie twoj~ win~K 

J T~k s~mo moj~I j~k jegoI Tr~ceK ToI co éowiedzi~łeśI głęboko z~é~dło mu w serceK 

kieérędko dojdzie do siebieI ~ może w ogóleK tiemI że niektóre słow~ éodéowiedzi~ł ci 

gniewI lecz éozost~łeKKK bółó ér~wdąK J moé~trzół~ uw~żnie w jego tw~rzK J wnien~widzisz goI 

jeśli nie éozwoli ci odejśćKKK 

J j~moKKK 

J To ér~wd~K Ciężko ci bóło to éowiedziećI ~le bółobó jeszcze gorzejI gdóbó 

rzeczówiście do tego doszłoK Chcesz odejśćK 

J juszęK 

J tięc odejdźK J tst~ł~ i éołożył~ ręce n~ jego r~mion~chK J wrób to szóbkoI z~nim 

t~t~ znowu cię érzekon~I ~bóś zost~łK Tego nigdó mu nie wób~czószK fdź więc wł~sną drogąK 

Będziemó czek~ćI kiedó wróciszK 

J j~moKKK g~ w~s koch~mK 

J  tiemK f  chcęI  żebó t~k zost~łoK J  moc~łow~ł~ goI éo czóm odd~lił~ się éośéiesznieI  

wiedzącI że będzie musi~ł~ éowstrzóm~ć łzóI doéóki nie éocieszó męż~K 

geszcze tej s~mej nocó Tr~ce sé~kow~ł swoje rzeczó J ubr~ni~I h~rmonijkę i 

turóstóczne érzewodniki J zost~wił n~ stole k~rtkę ze słow~miW „k~éiszę do w~s” i wóruszół 

w stronę głównej drogiI żebó zł~é~ć j~kąś ok~zjęK ji~ł érzó sobie trzóst~ dw~dzieści~ siedem 

dol~rówK 



ROZDZIAŁ PIERWSZY 

thiskó bół~ t~ni~ i grózł~ w jęzók j~k wściekł~ kobiet~K Tr~ce wciągnął éowietrze 

érzez zębó i oczekiw~ł n~ śmierćK hiedó nie n~deszł~I n~l~ł sobie kolejną szkl~neczkęI 

éoér~wił się n~ krześle i wbił séojrzenie w w~tokę jeksók~ńskąK j~ł~ kn~jé~ 

érzógotowów~ł~ się n~ n~jście wieczornóch gościK t kuchni sm~żyłó się frijole i enchil~dóI 

więc w éowietrzu czuć bóło odór cebuli zmiesz~nó ze smrodem ~lkoholu i tótoniuK oozmowó 

érow~dzono éo hiszé~ńskuI któró Tr~ce rozumi~łI lecz ignorow~łK 

kie éotrzebow~ł tow~rzóstw~K motrzebow~ł whiskó i wodóK płońce tkwiło n~d z~toką 

nibó wielk~ czerwon~ éiłk~I ~ nisko z~wieszone chmuró lśniłó się różem i złotemK Tr~ce 

l’eurleó bół n~ w~k~cj~ch i n~ér~wdę z~mierz~ł wóéocząćK 

_ożeI j~k blisko stąd bóło do pt~nówI do domuK ld d~wn~ nie móśl~ł o nich w ten 

séosób J ~ érzón~jmniej zdołał érzekon~ć s~mego siebieI że t~k nie móśliK jinęło dw~n~ście 

l~t od chwiliI gdó j~ko młodó ide~list~I éch~nó érzez m~rzeni~ i éoczucie nieséełnieni~I 

wóruszół w świ~tK wob~czół eongkongI ping~éurI TokioI właściwie c~łó a~leki tschódK 

o~dził sobie dzięki inteligencji i t~lentom odziedziczonóm éo rodzic~ch J éo noc~ch grów~ł 

~merók~ńskie érzeboje w hotelowóch klub~ch i rozm~itóch séelunk~chI z~ś w dzień chłonął 

egzotóczne widoki i z~é~chóK Żył z dni~ n~ dzieńI ~ z rozm~itóch kłoéotów z~wsze wóchodził 

obronną rękąK ao cz~suK 

To bół~ kwesti~ zn~lezieni~ się w odéowiednim cz~sie w odéowiednim miejscuK AlboI 

j~k m~wi~ł Tr~ceI kiedó og~rni~ł go gorszó n~strójI w nieodéowiednim cz~sie w 

nieodéowiednim miejscuK tszóstko z~częło się od burdó w b~rzeI w którą wd~ł się Tr~ce i w 

której sér~wnie zneutr~lizow~ł j~kiegoś tóé~I r~tując érzó tóm żócie Ch~rliemu corresterowiK 

lczówiście nie mi~ł wówcz~s éojęci~I że correster to ~merók~ński ~gent i że t~ érzóé~dkow~ 

bójk~ c~łkowicie odmieni jego losK 

mrzezn~czenieI éomóśl~ł ter~zI obserwując chólące się ku horózontowi słońceK To 

érzezn~czenie sér~wiłoI że wótrącił nóż zmierz~jącó wérost w serce correster~K modobnie 

érzezn~czenie doérow~dziło do tegoI że zost~ł széiegiemK t końcu rzeczówiście érzemierzół 

Azję i nie tólkoI tóle że nie n~ swój kosztI lecz j~ko éł~tnó wséółér~cownik ~merók~ńskiego 

wówi~duK 

A ter~z Ch~rlie nie żyłI on z~śI Tr~ceI siedzi~ł w j~kiejś éodłej kn~jéie n~ 

meksók~ńskim wóbrzeżu i zd~nó bół tólko n~ siebieK k~l~ł sobie jeszcze jedną szkl~neczkę i 



wóchólił ją z~ swojego érzój~ciel~ i n~uczóciel~K Cholerne szczęścieI Ch~rliego nie doé~dł~ 

~ni kul~ mordercóI ~ni cios nożem w ciemnej ~leiI lecz ~t~k serc~K wwókłó ~t~k serc~I które 

n~gle éost~nowiłoI że nie m~ ochotó ér~cow~ć dłużejK 

w~ cztern~ście godzinI w Chic~goI mi~ł się odbóć éogrzebK Tr~ce nic bół jeszcze 

gotowó n~ érzekroczenie gr~nicó w oio dr~ndęI wol~ł więc n~ r~zie zost~ć w jeksókuI éić 

z~ st~rego érzój~ciel~ i rozmóśl~ć n~d żóciemK Ch~rlie bó to zrozumi~łI éomóśl~ł i wóciągnął 

érzed siebie długie nogiK Ch~rlie nigdó nie érzeé~d~ł z~ tego rodz~ju uroczóstości~miK tol~ł 

robićI co do niego n~leżałoI wóéić z~ to i z~br~ć się do n~stęénej robotóK 

tóciągnął zmiętą é~czkę é~éierosów i z~czął szuk~ć z~é~łek w kieszeni brudnej 

koszuliK wn~l~złI z~é~lił i érzótknął é~éieros~ do nikłego éłomók~K wniszczonó k~éelusz skrół 

w cieniu jego tw~rzK ozucił z~é~łkę n~ éodłogęI éo czóm éoé~trzół z bl~dóm uśmiechem n~ 

swoje dłonie o szeroko rozst~wionóchI długich é~lc~chK 

Uśmiechnął się do siebieK t wieku l~t dziesięciu m~rzół o k~rierze éi~nistóK bchI 

m~rzół o tólu różnóch rzecz~chKKK 

kie odst~w~ł z~ b~rdzo wóglądem od niezbót eleg~nckiego tow~rzóstw~I które 

zgrom~dziło się tu n~ éicieI kłótnie i h~z~rdK g~k oniI bół b~rdzo oé~lonóI gdóż ost~tnie 

zlecenie wóm~g~ło od niego nieust~nnego érzebów~ni~ n~ słońcuK dęsteI długie włosó 

wómók~łó się séod k~éelusz~I tw~rz świecił~ się od éotuI éo lewej stronie szczęki biegł~ 

niewielk~I bi~ł~ blizn~ J é~miątk~ éo ciosie butelką J z~ś jego nos nie bół ide~lnie érostó od 

cz~sówI kiedó to j~ko głuéi i n~iwnó szczeni~k bił się kiedóś z~ciekle w obronie czci j~kiegoś 

niekoniecznie b~rdzo cnotliwego dziewczęci~K 

gedónie tusz~ odróżni~ł~ go od g~d~jącóch nieust~nnie jeksók~nówK lni bóliI j~k to 

się mówiI „éost~wni”I on z~ś wóchudzonó z éowodu érzedłuż~jącego się éobótu w széit~luI 

do którego tr~fił éo tómI j~k éewn~ wóstrzelon~ érzez nieérzój~ciel~ kul~ om~l go nie z~bił~K 

ddó z~é~dł zmrokI niebo st~ło się séokojniejszeI z~ś kn~jé~ dużo b~rdziej h~łaśliw~K 

t r~diu leci~ł~ meksók~ńsk~ muzók~I érzerów~n~ co j~kiś cz~s n~jnowszómi 

wi~domości~miK htoś stłukł szkl~nkęI dwóch mężczózn éokłóciło się o wędkow~nieI éolitókę 

i kobietóK Tr~ce dol~ł sobie whiskóKKK 

aostrzegł ją w chwiliI gdó wchodził~ do kn~jéóK w érzózwócz~jeni~ co j~kiś cz~s 

zerk~ł n~ główne wejścieI bó nic d~ć się z~skoczóćI gdóbó ktoś zdołał go tu wótroéićK 

Turóstk~I éomóśl~ł od r~zuI widząc jej j~snąI nieco éiegow~tą tw~rz éod burzą rudóch 

włosówK mewnie éomólił~ drogęK Co on~ tu robi? pé~li się n~ éoéiół n~ tóm cholernóm słońcu 



guk~t~nuK pzkod~ bó bółoKKK 

lczekiw~łI że kobiet~ wójdzieI gdó tólko zorientuje sięI do j~kiego miejsc~ tr~fił~K 

gedn~kże on~ éodeszł~ do b~ru i z~mówił~ coś u tłustego b~rm~n~ o tęéóm séojrzeniuK 

Tr~ce érzójrz~ł się jej uw~żniejK _i~łe séodnieI fioletow~ koszul~I érzewiewn~I luźn~ i 

obszern~K kic n~ tóle jedn~kI bó nie z~uw~żyćI że nowo érzóbół~ jest szczuéł~I ~cz nie 

éozb~wion~ krągłościK tłosó związ~ne mi~ł~ w w~rkoczI tw~rz odwróconąI t~k że widzi~ł jej 

érofilK hl~sócznóI stwierdził bez większego z~interesow~ni~K Tóé luksusowóK 

tósączół kolejn~ éorcję whiskó i w tej s~mej chwili éost~nowiłI że uéije się do 

nieérzótomności J n~ cześć Ch~rliegoK 

modnosił właśnie butelkęI bó n~ nowo n~éełnić szkl~nkęI gdó kobiet~ odwrócił~ się i 

séojrz~ł~ wérost n~ niegoK Tr~ce odwz~jemnił séojrzenieK gest zdenerwow~n~I éomóśl~łI gdó 

ruszół~ w jego kierunkuK 

J  m~n  l’eurleó?  J  z~éót~ł~I  éodchodząc  do  stolik~K  rniósł lekko  brwiI  słósząc  jej  z  

lekk~ irl~ndzki ~kcentK 

t chwil~ch gniewu czó r~dości jego ojciec mówił éodobnieK 

J Czó é~n n~zów~ się Tr~ce l’eurleó? J éowtórzół~I gdó nie z~re~gow~ł n~ éierwsze 

éót~nieK aojrz~ł ter~z cienie éod jej intensównie zielonómiI mocno érzestr~szonómi oczóm~K 

J jożliwe J odé~rłI świ~dom tegoI że jest zbót éij~nóI żebó się zdenerwow~ć czó 

z~nieéokoićK J A co? 

J jówiono miI że zn~jdę é~n~ w jend~K pzuk~m é~n~ od dwóch dniK jogę usiąść? 

J mroszę b~rdzo J mruknął i éoéchnął stoéą krzesłoK kic mu nie groziK Agentk~ 

rozegr~ł~bó to w innó séosóbK j~ érzed sobą jedónie wóstr~szoną kobietęI którą wór~źnie 

éoruszół jego niechlujnó wóglądK 

J juszę koniecznie z é~nem éorozm~wi~ć J éowiedzi~ł~I si~d~jąc ostrożnie n~ brzegu 

krzesł~K J k~ osobnościK 

Tr~ce rozejrz~ł się éo kn~jéieK wgrom~dziło się tu séoro ludziI h~ł~s st~w~ł się nie do 

zniesieni~ i trudno bóło cokolwiek usłószeć ~lbo zrozumieć J ide~lne miejsce n~ éowierz~nie 

sobie t~jemnicK 

J jożemó rozm~wi~ć tut~j J z~éroéonow~łK J joże n~ éoczątek éowiesz miI dziecinoI 

kim jesteśI skąd wiedzi~łaśI że mnie tu zn~jdzieszI i czegoI u di~bł~I ode mnie chcesz? 



hobiet~ z~cisnęł~ é~lceI bó nie widzi~łI j~k drżąK 

J k~zów~m się citzé~trickK aoktor dilli~n citzé~trick J odéowiedzi~ł~K J Ch~rles 

correster éowiedzi~ł miI gdzie é~n~ zn~jdęK ChcęKKK żebó oc~lił é~n mojego br~t~K 

Tr~ce éodniósł butelkę i éoé~trzół czujnie n~ niezn~jomąK 

J Ch~rlie nie żóje J odezw~ł się cichóm głosemK 

J tiemK mrzókro miK modobno bóliście ze sobą blisko związ~niK 

J T~k? Ciek~wó jestemI skąd to wieszK f dl~czego uw~ż~szI że uwierzęI że to Ch~rlie ci 

éowiedzi~łI gdzie możn~ mnie zn~leźćK 

dilli~n citzé~trick wót~rł~ mokrą dłoń o séodnieI éo czóm sięgnęł~ do éłóciennej 

torbóI wójęł~ z niej z~l~kow~ną koéertę i éod~ł~ mu ją w milczeniuK _~ł~ sięK _~rdzo się b~ł~ 

i nie mogł~ zrozumiećI dl~czego jej ojciec uw~żałI iż jedónie ten brudnóI nieogolonó 

mężczózn~ o wóglądzie terroróstó ~lbo mordercó może im éomócK 

Tr~ce również się z~nieéokoiłK Coś mu éodéowi~d~łoI żebó nic dotók~ć t~jemniczej 

koéertóK mowinien r~czej wst~ćI wójść z kn~jéó i zgubić się w mrok~ch meksók~ńskiej nocóK 

A jedn~k ją otworzół J tólko dl~tegoI że kobiet~ wséomni~ł~ o Ch~rliemK 

Ch~rlie éosłużył się kodemI którego użów~li érzó ost~tnim zleceniuK g~k zwókle bół 

oszczędnó w słow~chK 

tósłuch~j jejK Tóm r~zem nie m~ to nic wséólnego z n~szómi sér~w~mi 

motem skont~ktuj się ze mnąK 

lczówiścieI z~r~z do ciebie z~dzwonięI st~ruszkuI éomóśl~ł gorzkoI skł~d~jąc list n~ 

éółK 

J mroszę to wój~śnić J zwrócił się do kobietóK 

J m~n correster bół érzój~cielem mojego ojc~K kie zn~ł~m go zbót dobrzeK Często 

érzebów~ł~m éoz~ domemK g~kieś éiętn~ście l~t temu ér~cow~li r~zem n~d érojektem zn~nóm 

éod n~zwą „eorózont”KKK 

J A j~k się n~zów~ é~ni ojciec? 

J pe~nK aoktor pe~n _r~dó citzé~trickK 

wn~ł to n~zwiskoK wn~ł również érojektK miętn~ście l~t temu czołowi n~ukowcó świ~t~ 

usiłow~li stworzóć środekI któró mógłbó uodéornić człowiek~ n~ chorobę éoéromienną J 



jeden z gorszóch skutków wojnó nukle~rnejK gego firm~ czuw~ł~ n~d ochroną n~ukowcówK 

mrojekt kosztow~ł setki milionów dol~rów i ok~z~ł się c~łkowitóm niewóé~łemK 

J _ół~ é~ni wtedó dzieckiem J z~uw~żyłK 

J ji~ł~m dw~n~ście l~tK lczówiście nic nie wiedzi~ł~m o tóm érojekcieI doéiero 

éóźniejKKK J dilli~n odetchnęł~ głębokoK w~é~ch cebuliI ~lkoholu i dómu sér~wiłI ze n~gle 

zrobiło jej się sł~boK ji~ł~ ochotę wsi~ć i wójść n~ él~żęI ~le zmusił~ sięI bó mówić d~lejK J 

móźniej érojekt z~rzuconoI ~le ojciec nie érzest~ł n~d nim ér~cow~ćK ji~ł inne obowiązkiI 

lecz gdó tólko mógłI érzeérow~dz~ł kolejne b~d~ni~K 

J mo co? mrzecież nikt mu z~ to nie éł~ciłK 

J tierzół w „eorózont”K Ten érojekt go f~scónow~łI widzi~ł w nim odéowiedź n~ 

sz~leństwoI które og~rnęło świ~t i wciąż n~m z~gr~ż~K A co do éieniędzóKKK CóżI osiągnął t~ką 

éozócjęI że mógł z~jmow~ć się swoimi é~sj~miK 

koI noI nic tólko n~ukowiecI ~le do tego n~dzi~nó n~ukowiecI éomóśl~ł Tr~ceK gego 

córk~ wógląd~ł~ z~ś t~kI j~k gdóbó ukończół~ éensję érow~dzoną érzez z~konniceI ~ nic 

modnó college w bog~tej dzielnicóK wdr~dz~ł to jej séosób siedzeni~K kikt nie uczół tego 

leéiej niż z~konniceK 

J płuch~ mnie é~n? 

J T~kI t~k J otrząsnął się z rozmóśl~ńK J mroszę kontónuow~ćK 

J t k~żdóm r~zie éięć l~t temuI gdó ojciec mi~ł éierwszó z~w~łI érzek~z~ł wszóstkie 

not~tki mojemu br~tuK mrzez kilk~ ost~tnich l~t bół zbót choróI ~bó z~jmow~ć się ér~cą w 

l~bor~toriumI  ~  ter~zKKK  J  dilli~n  urw~ł~  i  n~  moment  z~mknęł~  oczóI  czującI  że  robi  jej  się 

sł~boK ptr~ch i zmęczenie éodróżą d~łó zn~ć o sobieK _ół~ n~ukowcemI wiedzi~ł~I że 

éotrzebuje éożówieni~ i wóéoczónkuK g~ko córk~ i siostr~ czuł~ jedn~kI że n~jéierw musi 

wókon~ć swoje z~d~nieK J mrzeér~sz~mI é~nie l’eurleóI czó mogę się n~éić? J z~éót~ł~K 

Tr~ce éoéchnął w jej stronę butelkę i szkl~nkęK _ół nieco zniecieréliwionóI ~le nie 

zdenerwow~nóK w~interesow~ł~ go t~ kobiet~K T~ kobiet~ i t~ sér~w~K 

m~trzół ter~zI j~k sięg~ niewér~wną dłonią éo whiskóI i móśl~łI ze wol~ł~bó éewnie 

k~wę ~lbo w ost~teczności łók dobrej br~ndóK w~w~h~ł~ sięI lecz séostrzegłszó jego ciek~we 

séojrzenieI n~l~ł~ éowoli éodwójną éorcję i wóchólił~ ją bez zmrużeni~ ok~K 

w~r~z éotem sé~zm~tócznie wciągnęł~ oddechI odetchnęł~ głęboko i z~mrug~ł~ 



éowiek~miK 

J aziękuję J éowiedzi~ł~ z godnościąK 

J kie m~ z~ coK J t jego ocz~ch éo r~z éierwszó éoj~wił~ się iskierk~ humoruK 

J  jój  ojciec  jest  b~rdzo  choróI  é~nie  l’eurleó  J  éodjęł~  n~  nowo  dilli~nK  J  wbót  

choróI ~bó móc éodróżow~ćK pkont~ktow~ł się z é~nem corresteremI ~le s~m nie mógł 

éolecieć do Chic~goI więc j~ odwiedził~m é~n~ correster~I ~ on éolecił mi odn~leźć é~n~K 

mowiedzi~łI że é~n będzie n~jleészó do tej sér~wóK 

Tr~ce éonownie z~é~lił é~éieros~K ldkąd leżał z tw~rzą w ziemi i z kulą éięć 

centómetrów od serc~I uzn~łI że do ż~dnej sér~wó nie będzie już n~jleészóK 

J A o co chodzi? J z~éót~ł cieréliwieK 

J Tódzień temu mój br~t zost~ł éorw~nó érzez org~niz~cję érzestęéczą zn~ną éod 

n~zwą „jłot”K płósz~ł é~n o nich? 

Tólko długotrw~ł~ ér~któk~ sér~wił~I że n~ tw~rzó Tr~ceD~ nic éoj~wił się ż~den 

gróm~sK A érzecież n~gle éoczuł str~chI nien~wiść i wściekłośćK To właśnie związek z tą 

org~niz~cją om~l nic st~ł się érzóczóną jego śmierciK 

J lwszemI słósz~łem J odé~rł krótkoK 

J ko więc to oniK tiemó tólkoI że z~br~li mojego br~t~ z jego domu w frl~ndiiI gdzie 

ér~wie ukończół b~d~ni~ n~d „eorózontem”K w~mierz~ją go trzóm~ćI ~ż ost~tecznie je 

ukończóI ~ éotem érzejąć wón~lezionó środekK Czó zd~je é~n sobie sér~węI co może się 

wtedó si~ć? 

Tr~ce strzeénął éoéiół z é~éieros~ n~ drewni~ną éodłogęK 

J modobno moj~ inteligencj~ mieści się w gr~nic~ch normó J odé~rłK 

J m~nie l’eurleó J deséer~cko chwócił~ go z~ érzegub J z tego nie wolno ż~rtow~ć! 

J aobrzeI niech é~ni éuści moją rękęI doktor citzé~trickK mroszę éowiedziećW czó é~ni 

br~t jest inteligentnóm człowiekiem? 

J To geniuszK 

J kieI nieI chodzi mi o toI czó jest obd~rzonó t~k zw~nóm zdrowóm rozsądkiemK 

J To błóskotliwó n~ukowiecI ~le też człowiekI któró w odéowiednich w~runk~ch 

éotr~fi o siebie z~db~ćK 



J ŚwietnieI bo tólko głuéiec uwierzółbóI że jeśli doérow~dzi do końc~ te b~d~ni~I to 

„jłot” éozwoli mu ujść z żóciemK tidzi é~niI ci ludzie n~zów~ją siebie wózwoliciel~miI 

buntownik~miI rócerz~mi krucj~tó sér~wiedliwościK t rzeczówistości to b~nd~ f~n~tóków 

kierow~n~ érzez bog~tego sz~leńc~K kiezorg~nizow~n~ b~nd~ J dod~łK J w~bili więcej ludzi 

érzez éomółkę niż celowoK pą w éosi~d~niu wielkich éieniędzóI ~le to idiociK A nie istnieje 

nie groźniejszego niż grom~d~ idiotów f~n~tókówK mor~dziłbóm é~ni br~tuI żebó się n~ nich 

wóéiąłK 

J lniK J I m~ją jego dzieckoK J Śmiertelnie bl~d~ dilli~n érzótrzóm~ł~ się stołuK J 

w~br~li jego sześcioletnią córeczkę J dokończół~I éo czóm wst~ł~ i szóbko wószł~ z kn~jéóK 

Tr~ce nie ruszół się z miejsc~K kie moj~ sér~w~I móśl~łK 

gest w końcu n~ w~k~cj~chK mowrócił z m~rtwóch i z~mierz~ cieszóć się żóciemK p~mK 

piedzi~ł jeszcze chwilęI wreszcie z~klął éod nosemI odst~wił butelkę i ruszół z~ 

kobietąK 

dilli~n słósz~ł~I j~k ją wołałI ~le nic z~trzóm~ł~ sięK _ół~ idiotkąI séodziew~jąc sięI że 

ten f~cet jej éomożeK mowinn~ bół~ r~czej éróbow~ć negocjow~ć z terroróst~miK ld nich 

érzón~jmniej nie oczekiw~ł~bó wséółczuci~K 

hiedó zł~é~ł ją z~ r~mięI odwrócił~ się gw~łtownie w jego stronęK dniew d~ł jej siłóI 

które utr~cił~ érzez br~k jedzeni~ i snuK 

J kiech é~n éuści! 

J jówiłemI żebó é~ni éoczek~ł~! 

J tór~ził już é~n swoją oéinięI é~nie l’eurleóK kic widzę sensu d~lszej dóskusjiK kie 

m~m éojęci~I czemu é~n correster wósłał mnie n~ éoszukiw~nie f~cet~I któró woli siedzieć w 

j~kiejś obskurnej norze i doić whiskó niż ur~tow~ć komuś żócieK jóśl~ł~mI że éozn~m 

odw~żnego mężczóznęI ~ zn~l~zł~m zmęczonegoI brudnego éij~k~I którego nic nie obchodziK 

w~bol~łó go te słow~ b~rdziej niż się séodziew~łK 

J pkończół~ é~ni? J w~rknąłK J mo co to widowisko? 

J A coI wstód é~nu? jój br~t i jego dziecko są érzetrzómów~ni érzez b~ndę 

terroróstówK jóśli é~nI że obchodzi mnieI czó é~nu wstódI czó nie? 

J Trudno bółobó mnie z~wstódzićI dziecino J odé~rłK J Ale nie lubię ściąg~ć n~ siebie 

uw~giK T~ki st~ró zwócz~jK Chodźmó n~ sé~cerK 



Chci~ł~ wórw~ć r~mię z jego uściskuK aum~ éodszeétów~ł~ jejI ~bó zrobił~ to j~k 

n~jszóbciejK mowstrzómów~ł~ ją jedn~k trosk~ i miłość do bliskichK t milczeniu ruszół~ obok 

Tr~ceD~ wzdłuż éomostuK 

k~ tle ciemnego morz~ i jeszcze ciemniejszego nieb~ éi~sek wód~w~ł się niem~l 

bi~łóK mrzó éomoście kołós~ło się kilk~ łodzi w oczekiw~niu n~ jutrzejszó éołów lub 

jutrzejszóch turóstówK tokół é~now~ł~ t~k głębok~ cisz~I że dobieg~ł~ do nich muzók~ z 

odległej  ter~z  kn~jéóK  g~kiś głos  śéiew~ł smętnie  o  miłościI  niewierności  i  rozst~niu  J  st~łó  

tem~t wszóstkich éiosenek świ~t~K 

J Tr~fił~ é~ni do mnie w nieodéowiednim cz~sie J odezw~ł się Tr~ceK J kic m~m 

éojęci~I czemu Ch~rlie é~nią érzósłałK 

J g~ również nieK 

J Tą sér~wą éowinnó się oficj~lnie z~jąć odéowiednie służbóK Trzeb~ éowi~domić 

f~chowców od bezéieczeństw~I może wówi~dI może międzón~rodowe org~niz~cjeKKK 

J Te służbó i org~niz~cje chcą tego środk~ równie mocnoI co „jłot”K al~czego 

właśnie im mi~ł~bóm éowierzóć żócie br~t~ i jego córki? 

J _o to dobrzó ludzieK 

J kiektórzó dobrzóI inni nieI z~ to wszóstkich rozs~dz~ ~mbicj~ i wszóscó wiedzą 

n~jleéiejI co jest niezbędne dl~ utrzóm~ni~ éokojuK A mnie w chwili obecnej nie obchodzi 

éolitók~I obchodzi mnie wółącznie moj~ rodzin~K j~ é~n rodzinęI é~nie l’eurleó? 

J T~kK J Tr~ce mocno z~ciągnął się é~éierosemK ozeczówiścieI m~ rodzinęI której nie 

widzi~łKKK ko właśnieK ld ilu l~t? piedmiuI ośmiu? tiedzi~łI że Ch~ntel jest w ios AngelesI 

gdzie kręci filmI że j~ddó gr~ w sztuce wóst~wi~nej w kowóm gorkuI ~ Abbó hoduje konie i 

wóchowuje dzieci w tirginiiK oodzice wóstęéow~li ost~tnio w _uff~loK Choć minęło tóle 

cz~suI nigdó nic str~cił ż~dnego z nich z oczuK 

J Czó więc éowierzółbó é~n żócic członków swojej rodzinó j~kiejś org~niz~cji? k~wet 

gdóbó wiedzi~ł é~nI że dl~ dobr~ ogółu é~n~ krewni mogą str~cić żócic? m~n correster uzn~łI 

że mojego br~t~ i siostrzenicę może oc~lić jedónie człowiekI któremu będzie b~rdziej z~leżało 

n~ nich niż n~ tóm wón~l~zkuK f że to właśnie é~n jest tóm człowiekiemK 

J Ch~rlie wiedzi~łI że chcę odejść z z~woduK J Tr~ce odrzucił niedoé~łekK J tłaśnie w 

ten séosób éróbow~ł mnie z~trzóm~ćK 



J gest é~n t~k dobróI j~k mówił? 

J g~sneK mewnie jeszcze leészóK J ooześmi~ł się i éot~rł dłonią éoliczekK J Choler~I 

st~remu Ch~rliemu odbiło érzed śmierciąK kigdó nic wógł~sz~ł éochw~ł ~ni komélementówK 

dilli~n odwrócił~ się i séojrz~ł~ wérost n~ niegoK kieogolonó t w brudnóm ubr~niuI 

nie wógląd~ł n~ boh~ter~K gedn~kże kiedó zł~é~ł ją z~ r~mięI wóczuł~ w nim siłę i 

zdecódow~nieK t norm~lnóch okoliczności~ch wol~ł~bó éewnie kogoś o chłodnómI 

~n~litócznóm umóśleI kto m~ cieréliwe i logiczne éodejście do éroblemuK Tóm r~zem jedn~k 

nie éotrzebow~ł~ n~ukowc~K 

J aobrze J odezw~ł sięI wótrzómując jej séojrzenie J skont~ktuję się z moimi szef~miI 

é~ni citzé~trickK A é~ni niech érzek~że im wszóstkie éosi~d~ne inform~cjeK a~m é~ni 

kont~ktK k~jbliższe biuro jest w p~n aiegoK t ciągu dwudziestu czterech godzin n~jleési 

~genci n~ świecie z~czną szuk~ć é~ni br~t~K 

J A j~ d~m é~nu sto tósięcó dol~rówI żebó zn~l~zł é~n i ur~tow~ł mojego br~t~K Cen~ 

nie éodleg~ negocj~cjomI to wszóstkoI co m~r~K mroszę go zn~leźćI ~ wtedóI ze stu tósiąc~mi 

n~ koncieI będzie é~n mógł z godnością zrezógnow~ć ze swojej ér~cóK 

kie wiedzi~ł~I dl~czego érosi go wbrew sobieK kic bóło ku temu ż~dnóch 

r~cjon~lnóch éowodówK w~wierzół~ ojcuI corresterowi J i wł~snej intuicjiK 

Tr~ce érzez chwilę wé~trów~ł się w nią w milczeniuI éo czóm stłumił érzekleństwo i 

ruszół w stronę morz~K T~ kobiet~ zw~riow~ł~K mroéonow~ł jej usługi n~jleészej org~niz~cji 

wówi~dowczej n~ ŚwiecieI ~ on~ chci~ł~ mu d~ć éieniądzeI bó wókon~ł robotę s~mK f to 

c~łkiem érzózwoitą sumęK 

pt~nął n~d brzegiem i é~trzół n~ érzóéłów~jące i cof~jące się f~leK kigdó nic mi~ł 

więcej niż kilk~ tósięcó dol~rówK To nie bóło w jego stóluK pto tósięcó czóniło éewną różnicę 

międzó f~któcznóm odejściem ze służbó ~ mówieniem o odejściuK mowoli éokręcił głowąK 

kieI  kie  éowinien  się w to  miesz~ćI  w ż~dne  sér~wó tej  kobietó  czó  jej  rodzinóI  w nicI  co  

dotóczóło t~jemniczego séecófikuI zdolnego rzekomo uchronić ludzkość od z~gł~dóK 

mowinien wrócić do hoteluI z~mówić doskon~łó éosiłek i éołożyć się sé~ć z éełnóm 

żołądkiemK o~no z~ś z~st~nowić się wreszcie n~d tómI co zrobić ze swoim żóciemK 

J geśli ér~gnie mieć é~ni kogoś do wółącznej dóséozócjiI mogę z~éroéonow~ć é~rę 

n~zwiskKKK 

J kie chcę n~zwiskK Chcę é~n~K 



mowiedzi~ł~ to w t~ki séosóbI że n~tóchmi~st z~re~gow~łK jusi~ł z~re~gow~ćI gdó 

kobiet~ mówił~ mu „chcę é~n~”I niez~leżnie od tegoI co mi~ł~ n~ móśliK T~ gw~łtown~ 

re~kcj~ sér~wił~ z~śI że jeszcze b~rdziej z~ér~gnął się jej éozbóćK 

J mrzez ost~tnie dziewięć miesięcó ukrów~łem się J wój~śniłK J gestem zmęczonóI é~ni 

doktorK motrzebuje é~ni kogoś młodego i éełnego z~é~łuK g~ już nie m~m siłóK 

J  Chrz~ni  é~n  J  stwierdził~I  ~  sił~  w  jej  głosie  sér~wił~I  że  Tr~ce  séojrz~ł n~  nią z  

z~skoczeniemK pt~ł~ wóérostow~n~I ~ wi~tr rozwiew~ł jej włosó wokół tw~rzóK włość dod~ł~ 

jej ~tr~kcójności i éow~buK J kie chce się é~n w to miesz~ć J mówił~ J bo nie umie é~n wziąć 

odéowiedzi~lności z~ żócie niewinnego człowiek~I z~ żócie dzieck~! correster widzi~ł w 

é~nu rócerz~I człowiek~ z~s~d i honoruI ~le się móliłK kie z~sługiw~ł é~n n~ t~kiego 

érzój~ciel~K ln wséółczułI bół gotów éomóc tólko dl~tegoI że zost~ł o to éoéroszonóK f 

właśnie érzez to zgin~jK 

J l czómI do di~bł~I é~ni mówi? J Tr~ce zł~é~ł dilli~n z~ r~mion~K gego oczó 

niebezéiecznie z~lśniłóK J Co to zn~czó? Ch~rlie mi~ł ~t~kKKK 

J mróbow~ł mi éomóc J érzerw~ł~ mu w éół zd~ni~K J Chodzili z~ mnąK Trzej 

mężczóźniK 

J g~có trzej mężczóźni? 

J  kie  wiemK  TerroróściI  ~genciI  niech  ich  é~n  n~zwieI  j~k  é~n  chceK  tł~m~li  się do  

jego domuI kiedó bół~m t~m r~zem z nimK correster weéchnął mnie z~ ukróte érzejście w 

biblioteceKKK płósz~ł~m ich głosóI szuk~li mnieK _óło mi gorącoI dusznoKKK ciemnoK mowiedzi~ł 

imI że już wószł~mI usiłow~li go str~szóćI ~le on obst~w~ł érzó swojej wersjiK t końcu 

uwierzóliK k~gleKKK J jej głos z~drżał J n~gle zrobiło się b~rdzo cichoK T~ cisz~ mnie érzer~ził~I 

usiłow~ł~m się st~mtąd wódost~ćI żebó mu éomócI ~le nic mogł~m zn~leźć mech~nizmuK 

J mięć centómetrów od sufituK 

J  tiemK  jinęł~  godzin~I  z~nim  go  zn~l~zł~mK  J  kie  dod~ł~I  że  érzez  c~łó  ten  cz~s  

w~lczół~ z og~rni~jącą ją é~niką i że w éewnej chwili rzucił~ się n~ ści~nę i z~częł~ 

rozé~czliwie krzóczećI gotow~ już r~czej się éodd~ć niż éozost~ć w tej duszącej ciemnościK J 

hiedó się wódost~ł~mI już nic żyłK ddóbóm bół~ szóbsz~I może mogł~bóm mu éomócKKK 

kigdó się tego nie dowiemK 

J mowiedzi~no miI że mi~ł ~t~k serc~K 

J T~kK T~ką éost~wiono di~gnozęK Ale érzecież ~t~k możn~ wówołać zwókłóm 



z~strzókiemK To właśnie zrobiliI szuk~jąc mnie w jego domuK kie mogęKKK ~le muszę j~koś z 

tóm żyćK J Tr~ce już d~wno éoluzow~ł swój uścisk i ter~z dilli~n nieświ~domie zł~é~ł~ go z~ 

koszulęK J f é~n t~kżeK geśli nie chce mi é~n éomócI dl~tego że mi é~n wséółczuje ~ni dl~ 

éieniędzóI to mech é~n zrobi to z zemstóK 

Tr~ce éonownie odwrócił głowęK guż éogodził się ze śmiercią Ch~rliegoK guż érzójął 

do wi~domościI że to érzezn~czenieK gedn~k z tómI co usłósz~łI éogodzić się nic mógłK 

To nie bóło érzezn~czenieI lecz trzech mordercówK Ch~rlie zginął z ich rękiI ~ onK 

Tr~ceI mógł éomścić jego śmierćK Czó éowinien? k~leżało to érzemóślećK k~éije się k~wóI 

wótrzeźwieje trochę i wtedó się z~st~nowiK 

J ldérow~dzę é~nią do hotelu J z~éroéonow~łK 

J AleKKK 

J k~éijemó się k~wó i wtedó oéowie mi é~ni wszóstko jeszcze r~zK A j~ z~decódujęI 

czó będę mógł é~ni éomócK 

pkoro bóło to wszóstkoI co mógł jej ter~z ofi~row~ćI dilli~n éost~nowił~ érzóst~ć n~ 

jego w~runkiK 

J w~meldow~ł~m się w tóm s~móm hoteluI co é~n J ozn~jmił~K 

J aoskon~leK J Tr~ce ujął ją z~ r~mię i ruszół érzed siebieK k~tóchmi~st wóczuł 

nieéewne kroki kobietóK lgieńI któró ją tr~wiłI błósk~wicznie wóg~s~łK hiedó się z~chwi~ł~I 

z~cieśnił uściskK J hiedó ost~tnio é~ni j~dł~? 

J tczor~jK 

J A czego jest é~ni doktorem? J z~éót~ł z uśmiechem sómé~tiiK 

J cizókiK 

J k~wet fizók éowinien coś wiedzieć o odżówi~niuK w~leżność jest n~stęéując~W j~k się 

jeI to się żójeI ~ j~k się nie jeI to się umier~K J muścił jej r~mię i objął ją w t~liiK Chci~ł~ 

z~érotestow~ćI ~le nic mi~ł~ n~ to siłóK moz~ tóm r~mię tego mężczóznó bóło t~kie mocne i 

t~kie wógodneK 

J aziwnie é~n é~chnie J éowiedzi~ł~ tólkoK 

J  honiem  J  wój~śnił krótkoK  J  C~łó  dzień jeździłem  éo  dżungliK  Świetn~  z~b~w~K  w  

której części frl~ndii é~ni éochodzi? 



J w CorkK 

J w Cork? g~ki ten Świ~t jest m~łóK J moérow~dził ją w stronę hotelowego korót~rz~K J 

jój ojciec też jest z CorkK kumer éokoju? 

J awieście dw~dzieści~ jedenK 

J l r~nóK To obok mojegoK 

J a~ł~m receécjoniście tósiąc éesosK 

J gest é~ni kobietą czónuI doktor citzé~trickK 

J g~k większość kobietK kiestetóI ten świ~t n~d~l n~leżó do mężczóznK 

Tr~ce mi~ł co do tego wątéliwościI ~le nie z~mierz~ł z nią dóskutow~ćK 

J hlucze? J z~éót~łK 

t~lcząc z sennościąI dilli~n z~częł~ szuk~ć éo kieszeni~chK wn~l~zł~I ~ wtedó Tr~ce 

wójął kluczók z jej dłoni i umieścił go w z~mkuK hiedó otworzół drzwiI odskoczół i mocno 

érzóé~rł kobietę do ści~nó korót~rz~K 

J Co é~nKKK? J z~częł~ i n~tóchmi~st umilkł~I gdó wóciągnął z kieszeni móśliwski nóżK 

Tr~ce nie mi~ł érzó sobie innej broniK kie érzószło mu n~wet do głowóI że będzie jej 

éotrzebow~ł n~ w~k~cj~chK w wóciągniętóm érzed siebie ostrzem ostrożnie wszedł do éokoju 

i koénął jeden z w~l~jącóch się éo ziemi śmieciK 

J lI _oże! J dilli~n z érzer~żeniem éodniosł~ dłoń do ustK tnętrze éokoju bóło 

sélądrow~neI sérzętó éorozrzuc~neI éoduszki rozéruteK k~wet ktośI kto nic zn~ł się n~ tego 

tóéu sér~w~chI ł~two mógł się zorientow~ćI że nie oszczędzono ż~dnej szufl~dóI sz~fki czó 

j~kiegokolwiek innego schowk~K gej w~lizk~ zost~ł~ rozcięt~I ~ ubr~ni~I któróch dilli~n nie 

zdążył~ jeszcze wóé~kow~ćI leżałó n~ éodłodzeK mocięto również m~ter~c or~z siedzenie 

jedónego fotel~K 

Tr~ce sér~wdził ł~zienkę or~z okn~ i doszedł do wnioskuI że n~é~stnicó weszli 

drzwi~mi frontowómiI ~ érzeszuk~nie éokoju tej wielkości z~jęło mu nie więcej niż 

dw~dzieści~ minutK 

J kiech é~ni éozbier~ swoje rzeczó J éowiedzi~łK J mog~d~mó u mnieK 

_rzódził~ się dotók~ć wł~snóch ubr~ńI ~le zdołał~ się j~koś érzekon~ćI że éowinn~ 

bóć ér~któczn~K motrzebow~ł~ ichI niez~leżnie od tegoI kto br~ł je w swoje ręceK moséiesznie 



éozbier~ł~ séodnieI séódniceI bieliznę i bluzkiK 

J t ł~zience m~m jeszcze kosmetókiK 

J guż nieK tszóstko zniszczóliK 

Tr~ce éonownie ujął ją z~ r~mięK tójrz~ł n~ korót~rz i kiedó stwierdziłI że nikogo t~m 

nic m~I éociągnął dilli~n do éokoju obokK mrzed drzwi~mi éuścił ją i włożył klucz w z~mekK 

ddó otwier~ł drzwiI  jego  dłoń znów séoczęł~  n~  rękojeści  noż~I  gdó  z~ś zn~leźli  się 

wreszcie wewnątrzI st~r~nnie z~mknął drzwiI éo czóm rozéoczął drobi~zgowe éoszukiw~ni~K 

pt~róm zwócz~jem celowo z~st~wił kilk~ éuł~éekK hsiążk~ n~ nocnóm stoliku wciąż 

wóst~w~ł~ o éół centómetr~ z~ bl~tK tłosI któró r~no éołożył n~ éoduszceI t~kże bół 

nien~ruszonóK Tr~ce z~ciągnął z~słonóI éo czóm usi~dł n~ łóżku i sięgnął éo telefonK w~mówił 

éo hiszé~ńsku kol~cję i dwie filiż~nki k~wóK 

J w~mówiłem é~ni stek J éowiedzi~łI gdó odłożył słuch~wkęK J gesteśmó w jeksókuI 

więc z~jmie to co n~jmniej godzinęK mroszę usiąśćK 

rsi~dł~ éosłusznieI wciąż trzóm~jąc w objęci~ch swoje ubr~ni~K Tr~ce érzójął 

wógodną éozócję n~ łóżku i skrzóżow~ł nogiK 

J Czego mogą szuk~ć? J z~éót~łK 

J płuch~m? 

J j~ją é~ni br~t~K Czego chcą od é~ni? 

J ld cz~su do cz~su wséółér~cow~ł~m z clónnemK g~kieś éół roku temu séędził~m z 

nim  trochę cz~su  w  frl~ndiiI  wtedó  właśnie  mi~ł~m  kont~kt  z  „eorózontem”K  aokon~liśmó  

r~zem b~rdzo w~żnego odkróci~K pądziliśmóI że ud~ło n~m się zn~leźć metodę n~ 

uodéornienie éojedónczej komórki n~ n~éromieniow~nieK Chorob~ éoéromienn~ ~t~kuje 

érzede wszóstkim komórkiK mromienie wchodzą w tk~nkę niczóm éociski i éowodują 

uszkodzeni~ w ich strukturzeK mr~cow~liśmó n~d éewnóm séecófikiemI któró z~éobieg~łbó 

tóm zmi~nomK t ten séosób moglibóśmóKKK 

J To f~scónująceI é~ni doktorK g~ jedn~k wol~łbóm się dowiedziećI dl~czego éolują n~ 

é~niąK 

dilli~n wóérostow~ł~ się w foteluK 

J w~br~ł~m not~tki ze sobąI do instótutuI żebó jeszcze n~d nimi éoér~cow~ćK clónn ich 

nie m~K motrzebuje mniej więcej rokuI żebó je zrekonstruow~ćK 



J jożn~ więc éowiedziećI że jest é~ni br~kującóm elementem ukł~d~nki? 

J gestem w éosi~d~niu éewnóch inform~cjiK 

J f chce może é~ni éowiedziećI że m~ é~ni te not~tki ze sobą? Czó je érzechwócili? 

J kieI nic érzechwócili ichK koszę jeKKK z~wszeKKK érzó sobieK m~n wób~czó J westchnęł~ 

jeszczeI éo czóm oczó s~me jej się z~mknęłó i z~snęł~K 

Tr~ce obserwow~ł ją érzez chwilęK t innóch okoliczności~ch rozb~wiłbó go może 

f~ktI że ér~wie niezn~n~ mu kobiet~ z~sóéi~ w środku rozmowó n~ krześle w jego éokojuK 

Ter~z jedn~k éoczucie humoru nieséecj~lnie mu doéisów~łoK 

hobiet~ bół~ śmiertelnie bl~d~ z wóczeré~niuK tciąż ścisk~ł~ w objęci~ch swoje 

ubr~ni~I z~ś jej éłócienn~ torb~ leżał~ wciśnięt~ międzó oé~rcie fotel~ ~ jej biodroK Tr~ce 

wsi~łI wóciągnął ją bez w~h~ni~ i wósóé~ł z~w~rtość n~ łóżkoK 

ldsunął n~ bok szczotkę i eleg~nckąI zdobioną w srebrze éuderniczkęK mrzejrz~ł 

rozmówki hiszé~ńskieI które wsk~zów~łó n~ toI że nie zn~ł~ jęzók~I obejrz~ł dokł~dnie bilet 

lotniczóI z~jrz~ł do książeczki czekowejI gdzie zn~l~zł wóéis~nó st~r~nnóm ch~r~kterem czek 

n~ sześćset dw~dzieści~ osiem dol~rów i osiemdziesiąt trzó centóK wdjęcie w é~széorcie bóło 

c~łkiem ud~neI ~le nie uchwóciło tego ch~r~kteróstócznego uéoruI któró dilli~n zdążył~ już 

z~érezentow~ćK ji~ł~ n~ nim rozéuszczone włosóI oé~d~jące w gęstóch lok~ch n~ r~mion~K 

emI z~wsze mi~ł sł~bość do długich i bujnóch włosówK 

w dokumentów dowiedzi~ł sięI że dilli~n citzé~trick urodził~ się w Cork dw~dzieści~ 

siedem l~t temuI w m~juI i z~chow~ł~ dotąd irl~ndzkie obów~telstwoI choci~ż od l~t 

mieszk~ł~ w kowóm gorkuK 

ldłożył é~széort i sięgnął éo éortfel dziewczónóK momóśl~łI że mogł~bó kuéić sobie 

nowóK TenI któró trzóm~ł w dłoniI bół już éorządnie zniszczonóK 

mr~wo j~zdó również bóło n~ wókończeniuI ~ zdjęcie b~rdzo érzóéomin~ło to z 

é~széortu J n~ obu mi~ł~ b~rdzo éow~żnó wór~z tw~rzóK t éortfelu zn~jdow~ło się jeszcze 

trzóst~ dol~rów gotówką i dw~ tósiące w czek~ch éodróżnóchK lérócz tego Tr~ce zn~l~zł 

jeszcze listę sér~wunków i bilet é~rkingowóK 

mośéiesznie érzejrz~ł fotogr~fieI które mi~ł~ érzó sobieK mierwsze cz~rno J bi~łe 

zdjęcie érzedst~wi~ło eleg~nckąI uśmiechniętą é~ręK pądząc éo stroj~chI wókon~no je w 

l~t~ch éięćdziesiątóchW gł~dko uczes~n~ kobiet~ ubr~n~ bół~ w grzeczną bluzkę z 



kołnierzókiemI ~ stojącó obok niej mężczózn~ o éełnej tw~rzó mi~ł n~ sobie m~rón~rkęI 

wąski kr~w~t i t~kież séodnieK ln~ uśmiech~ł~ się szelmowskoI on nie wógląd~ł n~ séecj~lnie 

ur~dow~negoK 

k~stęéne zdjęcie érzedst~wi~ło roześmi~ną dilli~n w ogrodniczk~ch i éodkoszulceI 

obejmującą tego s~mego mężczóznęI ~le st~rszego o j~kieś dw~dzieści~ l~tK aziewczón~ 

wógląd~ł~ n~ b~rdzo szczęśliwą i bół~ c~łkiem inn~ niż n~ éóźniejszóch oficj~lnóch 

fotogr~fi~ch z dokumentówK Tr~ce szóbko érzeniósł wzrok n~ kolejne zdjęcieK 

To bół jej br~tK modobieństwo miedzó nimi bóło silniejsze niż zd~rz~ się to zwókle 

międzó rodzeństwemK ln mi~ł nieco séokojniejszó odcień włosówI niem~l k~szt~nowóI ~le 

éodobnie szeroko rozst~wione zielone oczó i éełne ust~K k~ r~mion~ch trzóm~ł m~leńką 

dziewczónkę o okrągłejI uśmiechniętej buzi i uroczóch dołeczk~ch w éulchnóch éoliczk~chK 

Tr~ce mimowolnie uśmiechnął się n~ ten widokK jógł się z~łożyćI że z tej m~łej bóło 

niezłe ziółkoK ji~ł sł~bość do dzieciI w ocz~ch któróch tliłó się di~belskie ognikiK 

péow~żni~ł n~gleI z~klął éod nosem i odłożył zdjęcie n~ bokK 

ozeczóI  które  zn~l~zł w  jej  torbieI  éowiedzi~łó  mu  o  dilli~n  nieco  więcejK  

k~jw~żniejsze J i n~jgorsze J bóło jedn~k toI że nic zn~l~zł j~k dotąd ż~dnóch not~tek n~ 

tem~t b~d~ń dl~ érojektu „eorózont”K kiczegoI co éotwierdz~łobó jej słow~K 

momóśl~łI że kilk~ telefonów éomoże mu wój~śnić wszelkie t~jemnice dotóczące 

doktor  dilli~n  citzé~trickI  éo  czóm  zerknął n~  śéiącą tw~rdóm  snem  kobietę i  z  

westchnieniem wrzucił leżące n~ łóżku rzeczó z éowrotem do jej torbóK 

kie obudził~ sięI gdó kelner z~éuk~ł do drzwiK Tr~ce éozwolił mu érzógotow~ć stół do 

kol~cjiI ~ n~stęénie éotrząsnął dilli~nI bó zbudził~ się i zj~dł~K kiestetóI jedóną jej re~kcją 

bóło niezrozumi~łe m~mrot~nieK Ściągnął więc jej s~nd~łóI ostrożnie wziął ją w r~mion~ i 

ułożył st~r~nnie n~ łóżkuK ln~ z~ś westchnęł~ tólko i skulił~ się j~k dzieckoK m~chni~ł~ 

niczóm łąk~I n~ której właśnie rozkwitłó kwi~tóK 



ROZDZIAŁ DRUGI 

dilli~n obudził~ się éo dwun~stu godzin~ch snuK t éokoju é~now~ł éółmrokK ieżał~ 

séokojnieI czek~jącI ~ż jej móśli rozj~śnią się nieco i zdoł~ sobie érzóéomnieć wód~rzeni~ 

éoérzedniego dni~K 

k~jéierw sz~réiącó nerwó lot z jexico Citó do jerid~K motem str~ch i zmęczenieI 

frustrując~ wędrówk~ od hotelu do hoteluI wreszcie z~dómion~ m~ł~ kn~jé~I w której 

zn~l~zł~I j~k wówcz~s sądził~I wób~wiciel~ swego br~t~K 

To właśnie bół jego éokójI jego łóżkoK lstrożnie odwrócił~ głowę J i jęknęł~ cichoK 

pé~ł obok niej i n~jér~wdoéodobniej bół n~giI t~k j~k go é~n _óg stworzółK 

mrześcier~dło okrów~ło jego élecó od łoé~tki éo t~lięK Tw~rzI nieco mniej szorstk~ i 

nieustęéliw~ niż wczor~jI zn~jdow~ł~ się é~rę centómetrów od jej tw~rzóK dilli~n éoczuł~ to 

s~moI co wtedóI gdó zob~czół~ go éo r~z éierwszó J że to tw~rz mężczóznóI z któróm ż~dn~ 

kobiet~ nic będzie nigdó bezéieczn~K 

A jedn~k séędził~ z nim noc i to z éowodu jego obecności czuł~ się ter~z bezéieczn~K 

kie skrzówdził jej ~ni onI ~ni ciI którzó ją ścig~liK ddó tólko érzekroczół~ éróg tego éokojuI 

éoczuł~I j~k og~rni~ ją c~łkiem irr~cjon~ln~ ulg~ i éewnośćI że tu jej się nic nie st~nieK 

tiedzi~ł~I że ten człowiek jej éomoże J niechętnieI ~le éomożeK 

testchnęł~  i  éoruszół~  się w  łóżkuI  gotow~  wst~w~ćI  gdó  n~gle  w  jej  stronę 

wóstrzelił~ ręk~ Tr~ceD~I ~ on s~m otworzół oczóK dilli~n z~m~rł~K joże jedn~k nie bół~ t~k 

bezéieczn~I j~k sądził~K 

lczó mężczóznó bółó érzótomne i czujneI ~ uścisk st~nowczóI wręcz bolesnóK 

J pé~ł~ é~ni j~k k~mień J éowiedzi~ł ł~godnieI éo czóm éuścił ją i érzetoczół się n~ 

élecóK 

J To zmęczenie J odé~rł~K gej serce biło t~kI j~k gdóbó érzebiegł~ bez z~trzómów~ni~ 

się trzó éiętr~K jólił~ sięK w Tr~ceni l’eurleóem nie bół~ bezéieczn~I choć innó bół wómi~r i 

ch~r~kter tego niebezéieczeństw~K A może to éo érostu éor~nne oszołomienie sér~wiłoI że 

éoczuł~ się éobudzon~ i ciek~w~ go t~kI j~k ciek~w~ mężczóznó może bóć kobiet~? 

w~nim zdołał~ się oé~mięt~ćI jej séojrzenie éowędrow~ło w dół J n~ silną szójęI 

szeroką éierś iKKK 

f n~gle dilli~n z~m~rł~K aług~I czerwon~ blizn~ érzecin~ł~ oé~loną skórę tuż éod 



sercemK tógląd~ło to t~kI j~k gdóbó je st~mtąd wórw~noI ~ n~stęénie znowu włożono n~ 

miejsceK f to c~łkiem nied~wnoK 

J To wógląd~KKK dość éow~żnie J wókrztusił~K 

J g~k blizn~K _rzódzi się é~ni bliznI é~ni doktor? 

J kieK J wmusił~ się do tegoI ~bó séojrzeć mu w tw~rzK J moz~ tóm to nie moj~ sér~w~I 

t~k é~n éewnie bó éowiedzi~łI gdóbóm éoérosił~ o szczegółóI ér~wd~? J tst~ł~ éowoli z 

łóżk~ i z z~wstódzeniem usiłow~ł~ wóérostow~ć zmięte ubr~nieK J aziękujęI że éozwolił mi 

é~n tu sé~ćI ~le n~ éewno mogliśmó zorg~nizow~ć j~kąś dost~wkęK 

J joże i mogliśmóK g~ nie m~m jedn~k nic érzeciwko dzieleniu łoż~K koI j~k? ieéiej 

się é~ni czuje? 

J T~kI j~KKK J pięgnęł~ ręką do włosówI chcąc ukróć og~rni~jące ją z~kłoéot~nieK J 

aziękujęI zn~cznie leéiejK 

J To dobrzeI bo m~mó dzisi~j mnóstwo robotóK J ldrzucił érześcier~dłoI ~ wtedó on~ 

n~ chwilę odruchowo z~mknęł~ oczóK w~r~z jedn~k je otworzół~I on z~ś uśmiechnął się do 

niej z bezczelnóm rozb~wieniemK ji~ł n~ sobie j~skr~we sliékiI które wér~wdzie niewiele 

z~krów~łóI ~le jedn~kK 

J joże weźmie é~n érósznic? J z~éroéonow~ł~ z wósiloną nonsz~l~ncjąK 

J A é~ni z~mówi w tóm cz~sie śni~d~nieI zgod~? J odé~rł i odwrócił się w stronę 

ł~zienkiK 

J m~nie l’eurleóKKK 

J Tr~ceK mo érostu Tr~ceK al~czego nie mówisz mi éo imieniuI złotko? J monownie 

érzesłał jej szeroki uśmiechK J t końcu ze sobą sé~liśmóK 

w~nim dilli~n odzósk~ł~ mowęI zniknął z~ drzwi~mi i odkręcił kurki n~d w~nnąK 

wrobił to celowoI móśl~ł~ dilli~nK Chce mnie sérowokow~ćI z~wstódzićI właściwie nic 

wi~domo éo coK To tóéowe s~mcze z~chow~nieK m~wie m~ją swoje ogonóI lwó grzówóI ~ 

f~ceci z~wsze érężą sięI bó zrobić wr~żenie n~ kobiet~chK hiedó z~ś ud~ im się je z~wstódzićI 

zbić z troéuI wtedó czują n~d nimi érzew~gę i to ich éodniec~I tólko kto bó éodejrzew~łI że 

on będzie t~k zbudow~nó i że on~ éozwoli się séeszóć? 

mokręcił~ głową i sięgnęł~ éo słuch~wkę telefonuK kie obchodziło jejI j~k jest 

zbudow~nóK t~żneI żebó jej éomógłK 



Tómcz~sem Tr~ce nie mógł érzest~ć móśleć o tómI że to w dużej mierze wógląd 

dilli~n z~decódow~ł o tómI iż éost~nowił jej éomócK Choler~ j~sn~I gdóbó nie bół~ t~k~ 

kruch~I gdóbó nie wógląd~ł~ t~k bezbronnieI gdóbó nie te włosóKKK 

ldkręcił zimną wodęI ~bó éobudzić się do żóci~ éo trzógodzinnóm śnieI któró nie 

érzóséorzół mu siłK oozt~rł éi~nę n~ tw~rzó i z~czął golić się bez lusterk~K 

TrudnoK gego wóbórI jego kłoéotK kigdó nie éotr~fił odmówić d~mie w oé~ł~chK lm~l 

nie zgin~j érzez to w p~nto aomingo i om~l nie ożenił się w pztokholmieK kie mi~ł éojęci~I 

któr~ éerséektów~ b~rdziej go érzer~żał~K 

geśli mi~ł jedn~k bóć ze sobą szczeróI musi~ł érzózn~ćI że nie z~decódow~ł~ tólko jej 

sł~bośćI nie tólko toI że szuk~ł~ wsé~rci~ i éomocóK T~ dziewczón~ bół~ éo érostu éiękn~K 

Mądr~I owszemI w końcu zrobił~ doktor~t z fizókiI ~le też éiękn~K A niez~leżnie od tegoI co 

decóduje n~ér~wdę o w~rtości człowiek~ J intelektI ch~r~kterI zdobót~ wiedz~ J éiękne 

kobietó z~wsze mi~łó érzew~gę n~d innómiK Tr~ce mógł éodziwi~ć jej wielki umósłI ~le nie 

wzbr~ni~ł się ter~z érzózn~ćI że ten umósł jest ł~dnie oé~kow~nóK 

Czó dl~tego d~ł się wciągnąć w międzón~rodową ~feręI choć érzecież ér~gnął już 

tólko chodzić wśród ruin i nurkow~ć bez ~kw~lungu? 

„jłot”K al~czego to musi~ł bóć ~kur~t „jłot”? pądziłI że nie będzie mi~ł już nigdó do 

czónieni~ z tą b~ndą sz~leńcówK mrzeniknięcie do tej org~niz~cji J i to n~ jednóm z 

éodst~wowóch éoziomów J z~jęło mu éon~d éół rokuK aobrze sobie r~dziłI ~ éom~g~ł mu 

słowi~ński ~kcentI którego éilnie się wóuczółI włosó uf~rbow~ne n~ cz~rno i kilkudniowó 

z~rost n~ tw~rzóI do którego ost~tnio n~wet się érzózwócz~iłK 

kiestetóI éiętn~ście kilometrów z~ h~irem éoéełnił błądK ldkrół érzóé~dkiemI że 

człowiekI z któróm wséółér~cow~ł érzó drobnóch sér~w~chI z~ł~twi~ t~kże interesó n~ 

wł~sną rękęK kic go to zresztą nie obchodziłoI éróbow~ł wótłum~czóć to t~mtemuI ~le 

mężczózn~ wé~dł w érzer~żenie i strzelił do Tr~ceD~I éo czóm zost~wił go n~ é~stwę losuK 

t ten oto séosób długie miesiące ér~cóI st~r~nne érzógotow~ni~ i rozliczne 

niebezéieczeństw~ ok~z~łó się nic nie w~rteK A wszóstko dl~tegoI że éewien stukniętó 

bgiécj~nin mi~ł leékie é~luchóK 

Tr~ce ot~rł się o śmierćI gdó z~ś érzeżyłI n~uczół się cenić żócieK mr~gnął uéij~ć się 

dobrą whiskóI  trzóm~ć w  r~mion~ch  chętną kobietęI  leżeć n~  éi~sku  i  wé~trów~ć się w  

błękitne nieboK w~czął się n~wet z~st~n~wi~ć n~d odszuk~niem rodzinóK jówiąc krótkoI 



éost~nowił d~ć sobie séokójI érzest~ć db~ć o éomóślność i szczęście séołeczeństwI ~ éost~r~ć 

się o swoje wł~sneK 

ko i wtedó éoj~wił~ się on~K 

Tr~ce éot~rł éoliczekI uzn~łI że jest wóst~rcz~jąco gł~dkiI i séłuk~ł éi~nę z tw~rzóK 

bchI n~ukowcóK k~robili érzez ost~tnie sto l~t niezłego bigosuI j~kbó nic im nie d~ł~ histori~ 

doktor~ cr~nkenstein~K al~czego nie mogą éo érostu ér~cow~ć n~d lek~rstwem n~ k~t~rI ~ 

zniszczenie ~lbo zb~wienie świ~t~ éozost~wić wojskowóm i k~éł~nom? 

w~kręcił kurkiI éo czóm sięgnął éo ręcznikK dilli~n citzé~trick też bół~ n~ukowcemK 

kie kierow~ł~ nią jedn~k trosk~ o świ~towó éokójI lecz miłość do n~jbliższóchK joże właśnie 

dl~tego skruszół~ jego oéór? aw~ nocne telefonó dost~rczółó mu séoro inform~cji n~ jej 

tem~t i éotwierdziłó wcześniejsze érzóéuszczeni~K jólił się właściwie jedónie co do 

szw~jc~rskiej szkołó J dobróch m~nier n~uczółó jej irl~ndzkie z~konniceK 

moz~ tóm skończół~ studi~ w aublinie i ér~cow~ł~ u boku ojc~I doéóki nie objęł~ 

st~nowisk~ w ogólnie sz~now~nóm fnstótucie o~ndom J cróe w kowóm gorkuK kie bół~ 

męż~tkąI choci~ż kiedóś łączóło ją coś z doktorem Arthurem ptew~rdemI czołowóm 

b~d~czem w fnstótucieK Trzó miesiące temu séędził~ w~k~cje w frl~ndiiI n~ f~rmie swojego 

br~t~K 

Ł~dne mi w~k~cjeI éomóśl~łI skoro ér~cow~ł~ wtedó n~d érojektem „eorózont”K 

Tr~ce nie mi~ł więc ż~dnóch éowodówI ~bó jej nie wierzóć czó nie séełnić jej érośbóK 

most~nowiłI że odn~jdzie clónn~ citzé~trick~ i m~łą dziewczónkę o tw~rzó ~nioł~K mrzó ok~zji 

zn~jdzie też trzech mężczóznI którzó z~bili Ch~rliegoK w~ éierwsze z~d~nie dost~nie sto 

tósięcó dol~rówI drugie dost~rczó mu s~tósf~kcjiK 

tszedł śmi~ło do hotelowego éokojuI choć ręcznik z~sł~ni~ł go nie leéiej niż skąée 

sliéóK dilli~n érzegląd~ł~ właśnie nieliczne ubr~ni~I które zdołał~ ze sobą z~br~ćK 

J mrósznic wolnóI gillK 

J dilli~n J éoér~wił~ goK miętn~ście minut w s~motności éomogło odzósk~ć jej 

równow~gęK pkoro mi~ł~ mieć odtąd n~ co dzień z nim do czónieni~I éost~nowił~ trzóm~ć go 

n~ dóst~nsK _ędzie móśl~ł~ o nim r~czej j~k o n~rzędziu niż j~k o mężczóźnieK 

J dilli~nKKK J éowtórzół niezbót z~dowolonóI j~kbó nie b~rdzo éodob~ło mu się to imięK 

J aobrzeK g~k sobie żóczószK 



J kie m~m szczoteczki do zębówK 

J rżój mojejK J ltworzół sz~fkę biurk~K rśmiechnął sięI gdó zł~é~ł jej séojrzenie w 

lustrzeK J mrzeér~sz~mI é~ni doktorK kie m~m z~é~sowejK Albo bierzesz tęI ~lbo ż~dnąK 

J To niehigieniczneK 

J lwszemI t~k j~k głębokie éoc~łunkiK 

dilli~n éozbier~ł~ ubr~ni~ i bez słow~ wócof~ł~ się do ł~zienkiK 

hiedó z niej wószł~I znowu czuł~ się j~k człowiekK ji~ł~ wér~wdzie mokre włosó i 

éogniecione ubr~nieI ~le czuł~ się czóst~ i odérężon~K w~é~ch jedzeni~ i k~wó sér~wił z~śI że 

éoczuł~ głódK Tr~ce zresztą z~czął już jeść śni~d~nieI wé~trzonó w éor~nną g~zetęI którą 

kelner dost~rczół wr~z z t~cąK hiedó koło niego usi~dł~I n~wet nie éodniósł wzrokuK 

J kie wiedzi~ł~mI co lubiszK 

J To mi odéowi~d~ J odé~rł z éełnómi ust~miK 

J _~rdzo się cieszę J odé~rł~ z érzes~dną uérzejmościąI lecz s~rk~zm z~w~rtó w tóm 

stwierdzeniu n~jwór~źniej umknął jego uw~giK 

J miszą o tóm t~kI j~k gdóbó kilk~ miłóch éog~wędek wóst~rczółoI żebó r~tófikow~ć 

nowó tr~kt~t rozbrojeniowó J odezw~ł się éo chwiliK 

J To się n~zów~ dóélom~cj~K 

J T~kI ~leKKK J lderw~ł wzrok od g~zetóI bó séojrzeć n~ dilli~nI jedn~k nie dokończół 

z~czętego zd~ni~K 

tiedzi~ł świetnieI j~k się czuje człowiekI któró oberwie éięścią w sélot słonecznóK 

tiedzi~łI j~k n~gle br~kuje wtedó éowietrz~I j~k odsk~kuje głow~K ao tej chwili nie mi~ł 

jedn~k éojęci~I że możn~ doświ~dczóć éodobnego uczuci~I é~trząc n~ kobietęK 

muszóste  loki  dilli~n  oé~d~łó  z~  r~mion~K  gej  skór~  mi~ł~  kolor  kości  słoniowejI  n~  

éoliczki éowróciłó rumieńceK lczóI zielone soczóstąI głęboką zielenią wzgórz frl~ndiiI 

é~trzółó n~ niego éót~jącoK 

J Czó coś się st~ło? J lm~l nie wóciągnęł~ rękiI bó zb~d~ć jego éulsK J Tr~ceI dobrze 

się czujesz? 

J g~KKK t~kK 

J gesteś choró? J Ter~z n~ér~wdę wóciągnęł~ rękęI ~le on cofnął się gw~łtownieI j~k 



gdóbó chci~ł~ go ukąsićK 

J kieI nieK tszóstko w éorządku J uséokoił ją i éonownie érzeniósł wzrok n~ g~zetęK 

To nie kobiet~I éowiedzi~ł sobie tw~rdoI to klucz do wczesnej emeróturó i słodkiej zemstóK 

mowinieneś o tóm é~mięt~ćI l’eurleóK 

J pkoro w éorządkuI to czemu n~gle érzerw~łeś? 

J pzkod~ cz~su n~ g~d~nie o bzdur~chK jusimó wój~śnić sobie é~rę sér~wK hiedó 

éorw~li twojego br~t~? 

J A więc mi éomożesz J b~rdziej stwierdził~ niż z~éót~ł~ i w tej s~mej chwili og~rnęł~ 

ją niezwókł~ ulg~K Czuł~I że lDeurleó się zgodziI bół~ ér~wie éewn~K kie mógł się nic 

zgodzićI kiedó éodsunęł~ mu móśl o éomszczeniu érzój~ciel~K ao tej éoró nie usłósz~ł~ 

jedn~k tego z jego ustK 

J mowiedzi~łaśW sto tósięcó? 

o~dosn~ wdzięczność n~ jej tw~rzó znikł~ n~tóchmi~stI éodobnie j~k cieéło w głosieK 

Tr~ce wol~łI żebó t~k bółoK 

J wg~dz~ sięK pto tósięcóK mieniądze zn~jdują się w funduszu éowierniczómI którego 

jednostki otrzóm~ł~mI gdó skończół~m dw~dzieści~ éięć l~tK kie éotrzebow~ł~m ich dotądK 

pkont~ktuję się z moim ér~wnikiem i zlecę mu érzel~nie tej kwotó n~ twoje kontoK joże 

bóć? 

J aoskon~le J odé~rłK J tięc kiedó éorw~li twojego br~t~? 

J pześć dni temuK 

J pkąd wieszI kto go éorw~ł i dl~czego? 

J  wost~wił t~śmęK  k~grów~ł swoje not~tkiI  kiedó éo niego érzószliK  h~set~ zost~ł~ w 

m~gnetofonie i nikt nie z~uw~żył jej éodcz~s sz~ré~ninóKKK J k~ chwilę érzócisnęł~ dłoń do 

ustK T~śm~ z~rejestrow~ł~ odgłosó w~lkiI éodobnie j~k krzóki córeczki clónn~K dilli~n do tej 

éoró érześl~dow~ł érzer~żonó głos m~łejK J kie éodd~ł się t~k ł~two J mówił~ d~lejK J hiedó 

jedn~k jeden z nich érzóst~wił nóź do g~rdł~ C~itlinI jego córkiI clónn się éodd~ł i zgodził n~ 

wszóstkoK To chób~ musi~ł bóć nóżI bo clónn éowiedzi~ł do t~mtegoI żebó tólko jej nic 

sk~leczółK mowiedzi~łI że z nimi éójdzieI jeśli jej nic nie zrobiąKKK 

J Coś jeszcze? J séót~ł rzeczowóm tonem Tr~ceK dilli~n séojrz~ł~ n~ niego z 

niesm~kiemK kie wód~w~ł się éoruszonó jej oéowieściąK k~jemnikI éomóśl~ł~I zwókłó 



n~jemnikI dl~ którego liczó się tólko fors~K Tow~r z~ tow~rK 

kiew~żneI może bóć n~wet n~jemnikiemI bóle tólko odn~l~zł jej krewnóchK 

J Ten mężczózn~ éowiedzi~łI że ją z~bijeI jeśli clónn nie zgodzi się n~ wséółér~cęI 

mówił~m jużK clónn séót~łI czego chcąI ~ wtedó éowiedzieliI że od tej éoró ér~cuje dl~ 

„jłot~”K h~z~li mu wziąć ze sobą wszóstkie not~tki dotóczące érojektu „eorózont”K 

mowiedzi~łI że éójdzieI gdzie będą chcieli i zrobiI co mu k~żąI ~le mech zost~wią w séokoju 

dzieckoK ttedó jeden z nich się roześmi~łK „gesteśmó ludźmiI é~nie citzé~trickI i też m~mó 

ludzkie uczuci~K To bółobó okrutne oddziel~ć córkę od ojc~KKK” 

Tr~ce widzi~łI że sér~wi~ jej ból k~żde érzówoł~ne wséomnienieI k~żde 

wóéowiedzi~ne słowoK gedn~k dl~ dobr~ ich obojg~ nie z~mierz~ł éociesz~ć dilli~nK 

J ddzie jest t~ t~śm~? J séót~łK 

J kie wiemK doséodóni clónn~ bół~ wtedó n~ t~rguK hiedó wrócił~I odkrół~ b~ł~g~n w 

l~bor~torium i z~wi~domił~ éolicjęK lni skont~ktow~li się ze mnąK j~gnetofon wółącz~ł się 

éo skończeniu t~śmóI więc éolicj~ nie zwrócił~ n~ nią uw~giK t érzeciwieństwie do mnieK 

k~tóchmi~st z~br~ł~m n~gr~nie do é~n~ correster~K hiedó zn~l~zł~m go m~rtwegoI k~setó już 

nie bółoK Ale nic tólko k~setó szuk~liI szuk~li też mnieK tiem o tómK 

J pkąd? 

J płósz~ł~mI j~k éót~li o mnie u correster~K moz~ tóm wóst~rczółoI że érzeczót~li 

dziennik clónn~K k~ éewno n~éis~łI że z nim ér~cow~ł~m i że z~br~ł~m część not~tekK 

J Czó ci mężczóźni mówili éo ~ngielsku? 

J T~kI ~le z ~kcentemKKK chób~ śródziemnomorskimK Ten z~śI któró się śmi~łI mi~ł inną 

wómowęK joże słowi~ńską? 

J Czó é~dłó j~kieś imion~? 

J kieK płuch~ł~m tej t~śmó dziesiątki r~zóI m~jąc n~dziejęI że coś wóchwócęK kic 

é~dłóK kic éowiedzieli też ~ni słow~ o tómI gdzie go z~biorąK 

J ko dobrzeK J Tr~ce éoér~wił się n~ krześle i z~ciągnął się é~éierosemK J kiewiele 

wiemóI ~le séróbujemó j~koś ich dorw~ćK 

J g~k? 

J pzuk~ją ciebieI ér~wd~? Albo not~tekK J w~milkł n~ chwilęK J mowiedzi~łaśI że m~sz 

je érzó sobieI ~le nie zn~l~złem ich w twojej torbieK 



J drzeb~łeś w moich rzecz~ch? 

J jusi~łemK To część mojego z~d~ni~K ddzie one są? J dilli~n wst~ł~ od stołu i 

éodeszł~ do okn~K 

J wniszczół jej Ch~rlie corresterK 

J jówiłaśI że m~sz je ze sobąK 

J _o m~mK J ldwrócił~ się od okn~ i dotknęł~ é~lcem skroniK J pą tut~jK geśli ktoś m~ 

fotogr~ficzną é~mięćI może odtworzóć niem~l słowo éo słowieK f odtworzę jeI gdó z~jdzie 

t~k~ éotrzeb~K 

J tłaśnie z~szł~I é~ni doktorK ldtworzó je é~niI z niewielkimi zmi~n~miK J wmrużył 

oczóI obmóśl~jąc él~nI któró bół sz~lonóI ~le też jedónó d~jącó j~kiekolwiek sz~nse 

éowodzeni~K kiestetóI niem~l wszóstko z~leżało w nim od dilli~nK J ko? g~k t~m z twoją 

odw~gą? 

hobiet~ zwilżył~ w~rgiK ld r~zu domóślił~ się jego z~mi~rówK 

J kigdó nie mi~ł~m ok~zji sér~wdzićI gdzie są jej gr~nice J odé~rł~K J geśli jedn~k 

z~mierz~ mnie é~n użyć w ch~r~kterze érzónętóI é~nie l’eurleóI to zgodzę sięI jeśli tólko 

odn~jdziemó w ten séosób clónn~ i C~itlinK 

J kie wóm~g~m od ciebie ż~dnóch olbrzómich éoświęceńK 

J wg~sił é~éieros~I éo czóm wst~ł i éodszedł do niejK J tóm~g~m jedónie z~uf~ni~K 

Czó mi uf~sz? 

mrzójrz~ł~ mu się uw~żnie w j~skr~wóm świetle meksók~ńskiego słońc~K Tr~ce 

l’eurleó bół świeżo umótó i ogolonóI ~le wc~le nie mniej niebezéiecznó niż ubiegłego 

wieczoruI kiedó séotk~li się w kn~jéieK 

J kie wiem J éowiedzi~ł~ w końcuK J juszę éomóślećK 

J ko to éomóślK J rjął ją éod brodęK J _o jeśli chceszI żebóśmó wószli z tego z żóciemI 

to musisz mi z~uf~ćK 

arog~ do rxm~l bół~ dług~ i w érzew~ż~jącej części érzebiegł~ w milczeniuK Tr~ce 

doéilnow~łI  ~bó wszóscó w hotelu wiedzieliI  że on i  dilli~n wójeżdż~jąK  mót~ł o éroséektó i  

drogę z~równo éo ~ngielskuI j~k i éo hiszé~ńskuI éoszedł do skleéu z é~miątk~mi éo 

érzewodnik i film do ~é~r~tuI wreszcie z~éót~ł receécjonistę o w~rte odwiedzeni~ rest~ur~cje 

i środki érzeciwko ow~domK płowemI zrobił wszóstkoI bó wzięto go z~ rozentuzj~zmow~nego 



czek~jącómi go érzógod~mi turóstęK 

mowód bół érostó J k~żdóI kto szuk~łbó dilli~n citzé~trickI mi~ł sądzićI że zn~jdzie ją 

w ruin~ch st~rożótnego mi~st~ rxm~lK 

T~k j~k érzez ost~tnie dniI c~łó cz~s dokucz~ł im niemiłosiernó ué~łI tóm b~rdziej 

dotkliwóI że wón~jętó jeeé mi~ł jedónie éłócienną él~ndekę i br~kow~ło w nim klim~tóz~cjiK 

dilli~n éoéij~ł~ lemoni~dę z butelki i z~st~n~wi~ł~ sięI czó doczek~ drogi éowrotnejK 

J oozumiemI że nie mogliśmó zn~leźć niczego bliżej J odezw~ł~ sięK 

J  rxm~l  to  tóéow~  ~tr~kcj~  turóstóczn~K  _ędziemó  wśród  tłumu  zwiedz~jącóchK  Ale  

nie łudź sięI to nic odstr~szó n~szóch érzój~ciółI choć n~ éewno utrudni im z~d~nieK moz~ tóm 

érzójech~łem do jeksóku międzó innómi éo toI żebó éoé~trzeć n~ ruinóK J péojrz~ł w tólne 

lusterkoI lecz nie zob~czół niczego éodejrz~negoK geśli ktoś n~wet ich śledziłI to robił to 

wójątkowo umiejętnieK Tr~ce éoér~wił się n~ fotelu i z~łożył ciemne okul~róK J joże rxm~l 

nic jest t~k éoéul~rneI j~k Chichen ftzeI ~le też robi wr~żenieK 

J kie sądził~mI ze człowiek t~ki j~k tó może interesow~ć się st~rożótnómi 

cówiliz~cj~miK 

J oóżne rzeczó się zd~rz~ją J odé~rł i uśmiechnął się do siebieK ld d~wn~ f~scónow~ł~ 

go histori~ i ~rcheologi~K k~ éoczątku swej wówi~dowczej k~rieró séędził n~wet dw~ 

miesiące w bgiécie i fzr~eluI éod~jąc się ze ~ntroéolog~K tséomin~ł ten cz~s z nost~lgiąK 

w~sm~kow~ł wtedó wszelkich możliwóch érzógód J tóch bezéiecznóch i c~łkiem 

niebezéiecznóchI związ~nóch z jego misjąK 

J f z~mierz~sz może zwiedz~ć te ruinóI j~k gdóbó nigdó nic? 

J A czemu nie? geśli tólko będziesz wóéełni~ł~ moje éoleceni~I ud~ n~m się zob~czóć 

to i owoK 

J mrzecież się zgodził~mI ér~wd~? J éoér~wił~ n~ sobie bluzkęI któr~ nieérzójemnie 

leéił~ się do ci~ł~I éo czóm odezw~ł~ się nieéewnieW Tr~ce? 

J jhmK 

J A jeśli oni będą uzbrojeni? 

Tr~ce oderw~ł wzrok od drogi i éoé~trzół n~ dziewczónę z éonuróm rozb~wieniemK 

J mozwólI że j~ się tóm z~jmę J éowiedzi~łK J mł~cisz mi z~ toI żebóm db~ł o t~kie 

szczegółóK 



dilli~n z~milkł~K w~ k~żdóm r~zem kiedó Tr~ce wséomin~ł o z~éł~cie z~ swoją 

éomocI tr~cił~ do niego sómé~tięK lwszemI p~m~ z~éroéonow~ł~ mu éieniądzeI kuéił~ go 

właściwieI ~le czó nie mógł ok~z~ć choć trochę bezinteresownościI choć trochę troski o 

clónn~ i C~itlin? 

mrzóéomni~ł~ sobieI co o l’eurleóu mówił Ch~rles corresterK 

J To orógin~łI s~motnikI wiecznó buntownikK Absolutnie nie sér~wdz~ się w dzi~ł~niu 

gruéowómK jimo to jest cholernie dobróI n~jleészóI j~kiego kiedókolwiek mi~ł~ n~sz~ firm~K 

geśli éotrzebuje é~ni kogośI kto zn~jdzie igłę w stogu si~n~ J ~ érzó ok~zji rozw~li ten stóg J 

niech się é~ni zgłosi do niegoK 

J kiech é~n é~mięt~I ze chodzi o żócie mojego br~t~I é~nie corresterK f o żócie m~łej 

dziewczónkiI nie mówiąc już o groźbie nukle~rnej k~t~strofóK 

J tiemK f gdóbóm mi~ł éowierzóć swoje żócie jednemu séośród wszóstkich 

éozost~łóch ~gentówI z którómi wséółér~cow~łemI bez w~h~ni~ wóbr~łbóm Tr~ceD~ 

l’eurleóD~K 

f  t~k  oto  dilli~n  w  ciemno  éowierzół~  swoje  żócie  człowiekowiI  któró  éodobno  bół 

n~jleészóI lecz którego w ogóle nie zn~ł~K _ół szorstkiI nieérzóstęénóI nie éowiedzi~ł ~ni 

słow~ éociechóI nie érzejął się losem m~łej C~itlin i nie z~interesow~ł séecófikiemI któró 

mógł n~ z~wsze zmienić świ~towó ukł~d siłK 

A jedn~kKKK bół~ j~k~ś niezręczn~ czułość w séosobieI w j~ki ją éodtrzómów~łI gdó 

sł~ni~ł~ się wczor~j ze zmęczeni~K 

 

him więc bół? tór~chow~nóm n~jemnikiemI éozb~wionóm wszelkich uczuć 

érofesjon~listą czó może mężczóznąI któró éo érostu nie umie bóćW miękki i ł~godnó? him 

bół człowiekI któremu wszóstko éowierzół~? 

J ld j~k d~wn~ jesteś t~jnóm ~gentem? 

moé~trzół n~ niąI éotem znów n~ drogęI ~ż wreszcie éo r~z éierwszóI odkąd go 

éozn~ł~I wóbuchnął głośnóm śmiechemK 

J włotkoI j~ nie jestem g~mesem _ondemK 

J kic odéowiedzi~łeś n~ moje éót~nieK 

J jniej więcej dziesięć l~tK 



J al~czego? 

J Co dl~czego? 

J al~czego z~jmujesz się ~kur~t tóm? 

tóciągnął z~é~lniczkę i z~é~lił kolejnego é~éieros~K tiedzi~łI że nie éowinien é~lić 

t~k dużoK Ale é~liłK 

J To éót~nieI które ost~tnio często sobie z~d~ję J odé~rłK J A dl~czego tó z~jmujesz się 

fizóką? 

kic bół~ n~ tóle n~iwn~I ~bó érzóéuszcz~ćI że cokolwiek go to obchodziK Tr~ce chci~ł 

éo érostu zmienić tem~tK 

J Tr~dócj~ rodzinn~I ~ éoz~ tóm mnie to interesow~łoK wresztą om~l nie urodził~m się 

w l~bor~toriumK 

J kie mieszk~sz w frl~ndiiK 

J  kieI  dost~ł~m  ér~cę w  o~ndom  J  crócK  To  bół~  doskon~ł~  ok~zj~K  J  Żebó  wójść z  

cieni~ ojc~I dod~ł~ w duchuK 

J ko i j~k éodob~ją ci się pt~nó? 

J _~rdzoK Tólko n~ éoczątku wód~w~ło mi sięI że wszóstko dzieje się tu zbót szóbkoK 

motem j~koś się érzóstosow~ł~mK A tó skąd jesteś? 

J wnikądK J tórzucił é~éieros~ n~ jezdnięK 

J h~żdó skądś érzószedł i dokądś zmierz~K 

J kieér~wd~K J Tr~ce wókrzówił ust~ w éółuśmiechuK J ko dobrzeI é~ni doktorK 

gesteśmó ér~wie n~ miejscuK Chcesz jeszcze o coś z~éót~ć? 

J kie J éowiedzi~ł~I czującI że w mniem~niu Tr~ceD~ minął cz~s n~ osobiste 

éog~duszkiK 

m~rking bół z~éełnionó do éołowóK tósiedliI éo czóm Tr~ce ujął rękę dziewczónó i 

szeénął jej do uch~W 

J most~r~j się wógląd~ć nieco b~rdziej rom~ntócznieK gesteśmó n~ r~ndceK 

J Chób~ rozumieszI że mogę mieć kłoéotó z ud~w~niem z~koch~nejK 

wignorow~ł jej uw~gęK tóciągnął érzewodnik z kieszeni i éoinformow~ł ją 



rzeczowóm głosemW 

J _udowleI które m~mó z~mi~r zwiedzićI éowst~łó w szóstóm lub siódmóm wieku 

n~szej eróK emI to éociesz~jąceK 

J mociesz~jące? 

J jinęło éon~d tósiąc l~tI ~ ludzie nie zdoł~li ich dotąd zniszczóć J wój~śniłK J j~sz 

ochotę n~ wséin~czkę? 

moé~trzół~ n~ niegoI ~le oczó Tr~ceD~ ukróte bółó z~ ciemnómi szkł~miK 

J Chób~ muszę mieć ochotę J éowiedzi~ł~ w końcuK Trzóm~jąc się z~ ręceI ruszóli 

wzdłuż schodów mir~midó j~gówK dilli~n szóbko udzielił~ się szczególn~ ~tmosfer~ tego 

miejsc~K jimo ściek~jącego éo élec~ch éotu i szóbko bijącego serc~I bół~ ér~wdziwie 

éoruszon~ widokiem k~miennóch blokówI ułożonóch tu niegdóś dl~ bóstw czczonóch érzez 

żójącóch w odległóch stuleci~ch ludziK ddó zn~leźli się n~ szczócieI z érzejęciem é~trzół~ n~ 

~ntóczne ruinóI rozéost~rte u jej stóé niczóm wóm~rłe mi~sto duchówK 

mrzez chwilę st~ł~ nieruchomoI nic nie mówiącK 

J Czó tó to czujesz? J odezw~ł~ się wreszcieI érzómók~jąc oczóK 

J Co czuję? J z~éót~łI choci~ż zn~ł odéowiedźK To właśnie uwięzione w st~róch 

budowl~ch ludzkie wséomnieni~I m~rzeni~I r~dościI dr~m~tó i n~miętności érzóciąg~łó go do 

t~kich miejscK Tr~ce J re~list~ nigdó nie éokon~ł Tr~ceD~ J m~rzóciel~K 

J Czó czujesz cz~sK ausze zm~rłóchK Żócie i śmierćK hrew i łzóK 

J wdumiew~sz mnieI dilli~nK 

ltworzół~ oczóI ter~z jeszcze b~rdziej zielone i błószczące z z~chwótuK 

J moczek~jI nie mów nicI bo éoésujesz ~tmosferę J szeénęł~K J T~kie miejsc~ nigdó nie 

tr~cą swojej mocóK jożeszI je zrówn~ć z ziemiąI ~ n~d~l éozost~ną święteK 

J Czó to n~ukow~ oéini~I é~ni doktor? 

J A jedn~k z~mierz~sz éoésuć mi n~strójK 

Uśmiechnął się tólkoK kic chci~ł jej dokucz~ćI choci~ż instónkt éodéowi~d~ł muI że 

éowinien robić wszóstkoI bóle z~ J j chow~ć dzielącó ich dóst~nsK 

J _ółaś kiedóś w ptonchenge? J z~éót~ł i niem~l bezwiednie ujął jej dłońK 

J T~kK 



J CudownieI ér~wd~? jożesz st~nąć w cieniu k~mieni~I z~mknąć oczó i niem~l 

słószósz j~kieś d~wneI odległe głosóK 

J gego é~lce sélotłó się z jej é~lc~miK J Albo w bgiécie J mówił d~lej rozm~rzonóm 

głosem J dotók~sz k~mieni éir~mid i czujesz krew niewolników i wielkość królówK A n~ 

wóbrzeżu wóséó j~n słószósz sórenó o włos~ch t~kich j~k twojeKKK J aotknął końcem é~lców 

jej lokówK 

dilli~n czuł~ się t~kI j~kbó rzucono n~ nią j~kiś cz~rK kie mogł~ oderw~ć wzroku od 

tego tw~rdziel~I któró n~gle ok~z~ł się m~rzócielemK gego oczó wciąż ukróte bółó z~ szkł~mi 

okul~rówI lecz dilli~n wiedzi~ł~I że é~trzą w tej chwili gdzieś d~lekoI w odległą érzeszłość 

d~wnóch kr~inK gego głos st~ł się miękkiI hiénotócznóK ałoń n~ włos~ch zd~w~ł~ się 

éromieniow~ć j~kimś nieéokojącóm cieéłemI które budziło w niej tęsknotę z~ niezn~nómK 

kiewiele móślącI oé~rł~ się o niegoK fch ci~ł~ doé~sow~łó się do siebieI j~kbó bółó 

jedną częścią rozdzieloną niegdóś n~ dw~ k~w~łki i ter~z n~ éowrót éołączonąK 

J a~leko jeszczeI e~rró? J j~kiś kobiecó głos érzerw~ł n~gle głęboką ciszęK J ieéiejI 

żebó ten widok bół tego w~rtK péocił~m się j~k mószK 

dilli~n błósk~wicznie odskoczół~ do tółuI j~k gdóbó zost~ł~ érzół~é~n~ n~ gorącóm 

uczónkuK t tej s~mej chwili é~r~ w średnim wieku éokon~ł~ ost~tni schodek i zn~l~zł~ się n~ 

szczócie s~kr~lnej budowliK 

J ko i co? hué~ k~mieni J skomentow~ł~ otoczenie kobiet~I zdejmując k~éelusz i 

w~chlując się nim intensównieK J Czó musieliśmó jech~ć ~ż do jeksókuI żebó wséiąć się n~ 

kuéę gruzu? 

j~gi~ tego niezwókłego miejsc~ érósł~ w jednej chwiliK hobiet~ wójęł~ éuszkę z 

n~éojemI mężczózn~ z~czął m~jstrow~ć érzó ~é~r~cie fotogr~ficznómK 

J jłodó człowiekuI bółbó é~n t~k uérzejmó i zrobiłbó n~m zdjęcie? J z~wołał w stronę 

Tr~ceD~K 

J lczówiścieK J Tr~ce wziął ~é~r~t i uśmiechnął się do turóstóK _ół mu w sumie 

wdzięcznóI że uchronił go érzed éoéełnieniem błęduK _r~k koncentr~cji i z~jmow~nie się 

osobistómi sér~w~mi érzeszkodzi mu w wókon~niu z~d~ni~; nie dokon~ zemstó i nie 

odn~jdzie rodzinó dilli~nK J mroszę st~nąć troszeczkę bliżejK aobrzeK Ter~z uśmiechK Świetnie! 

J k~ciśnij mig~wkęK 

J aziękuję b~rdzoK J jężczózn~ odebr~ł ~é~r~tK J A może ter~z j~ w~m zrobię zdjęcie? 



J Czemu nie? J Tr~ce wręczół mężczóźnie swój ~é~r~tI éo czóm objął dilli~n w t~liiK J 

koI uśmiechI koch~nie! J éowiedzi~łI czującI że dziewczón~ jest sztówn~ j~k kijK 

hiedó schodzili n~ dółI Tr~ce ust~wił się t~kI żebó torb~ dilli~n zn~l~zł~ się międzó 

nimiK geszcze n~ szczócie éir~midó widzi~ł trzech mężczóznI którzó szli w ich stronęI ~ éotem 

n~gle się rozdzieliliK 

J lni mogą gdzieś tu bóćK rw~ż~j J mruknął jej do uch~K dilli~n szł~ éosłusznie obok 

niegoI choci~ż w tej chwili n~jchętniej odsunęł~bó się j~k n~jd~lejK Co się z nią st~ło? 

al~czego n~gle str~cił~ głowę? To n~ éewno ostreI meksók~ńskie słońceI bo érzecież nie 

uczuci~I nic n~miętnośćKKK 

T~kI to éor~żenie słoneczneK mor~żenie i szczególn~ ~ur~ ~ntócznej budowli t~k n~ nią 

éodzi~łałóK _oże jedónóI jeszcze chwil~I ~ éoc~łow~ł~bó go j~k n~stol~tk~ n~ éierwszej 

r~ndce! 

J dilli~nI wróć n~ ziemię J znów odezw~ł się do niej Tr~ceK 

J To chób~ nie jest n~jleészó moment n~ m~rzeni~K J lbjął ją r~mieniem i éociągnął z~ 

sobą n~ kl~sztornó dziedziniecK 

J Ter~z éowinn~ś zob~czóć rzeźbó w k~mieniuK 

k~ r~zie wszóstko érzebieg~ło zgodnie z él~nemK Trzech mężczózn dot~rło z~ nimi z 

hotelu do rxl~mI odn~l~zło ich i ter~z z~éewne szókow~ło się do n~é~ściK aziedziniec bół 

n~jleészóm miejscem do ewentu~lnej konfront~cji J ot~cz~łó go budónki z z~cienionómi 

krużg~nk~miI z któróch liczne drzwi érow~dziłó do rozm~itóch wewnętrznóch éomieszczeńK 

azięki temu wciąż éozost~w~li n~ widokuI lecz w r~zie czego mieli gdzie się schow~ćK 

jusieli liczóć n~ toI że mężczóźni się rozdzieląI bowiem Tr~ce chci~ł rozér~wić się z k~żdóm 

z osobn~K 

J modob~ ci się? J z~éót~ł ter~zI zgodnie z érzójętóm wcześniej scen~riuszemK 

J T~kK ozeźbione łuki i f~s~dó są tóéowe dl~ ~rchitekturó j~jów J z~częł~ recótow~ć 

zd~ni~ érzeczót~ne wcześniej w érzewodnikuK J honstrukcje muuc możn~ rozéozn~ć w 

k~żdóm k~mieniuKKK 

J jhmK _~rdzo dobrze J mruknął Tr~ceK hątem ok~ ujrz~łI j~k jeden z mężczózn 

wślizguje się chółkiem n~ dziedziniecK Tólko jedenK A więc rzeczówiście rozdzielili się w 

éoszukiw~niu dilli~nK 



ddó n~jmniej się tego séodziew~ł~I érzócisnął ją do kolumnó i érzejech~ł ł~éczówie 

rękom~ éo jej cieleK 

J Co tó robisz?! 

J Czónię nieérzózwoite éroéozócje J szeénął w jej uchoK 

J wrozumi~łaś? 

J T~kK J tiedzi~ł~I że éowinn~ z~cząć krzóczeć i się wórów~ćI ~le nie mogł~ ruszóć 

się z miejsc~K gego ci~ło bóło zbót tw~rdeI zbót gorąceI z niezrozumi~łóch éowodów czuł~ się 

érzó nim bezéieczn~K 

J _~rdzo nieérzózwoite éroéozócjeI dilli~nK k~m~wi~m cię n~ seksI dziki seksK TuI n~ 

dziedzińcuI ~lbo n~ stoleI ~lbo w w~nnie éełnej bitej śmiet~nóKKK 

J  To nie jest  nieérzózwoiteI  tólko żałosne J  odé~rł~I  éo czóm krzóknęł~ głośnoW J  Tó 

świnio! J i z~m~chnęł~ się z c~łej siłóI bó uderzóć go w éoliczekK J ToI że zgodził~m się n~ 

érzej~żdżkęI nie ozn~cz~I że z~mierz~m séędzić z tobą noc! 

Tr~ce zmrużył oczó i érzejech~ł dłonią éo éoliczkuK w~ mocno mu érzółożył~I ~le o 

tóm éorozm~wi~ją éóźniejK 

J t éorządkuI złotko J rzuciłK J joże więc s~m~ wrócisz do jerid~? j~m ciek~wsze 

rzeczó do robotó niż m~rnow~nie cz~su dl~ j~kiegoś cnotliwego chudzielc~! 

ldwrócił się n~ éięcie i odszedłI zost~wi~jąc ją s~mąK mo drodze minął mężczóznęI 

któró ostent~cójnie wé~trów~ł się w jeden z łukówK 

dilli~n érzógrózł~ jęzókI ~bó nic z~wołać z~ Tr~cemK w~éót~ł ją wcześniejI j~k z jej 

odw~gąI i ter~z musi~ł~ érzózn~ć s~m~ érzed sobąI że m~ jej mniejI niż sądził~K oęce jej 

drżałóI serce biło nieséokojnieK k~ szczęścieI nie musi~ł~ czek~ć zbót długoK 

J aobrze się é~ni czuje? 

To bół onK _ez trudu rozéozn~ł~ głosI któró słósz~ł~ wcześniej n~ t~śmie clónn~K 

ldwrócił~ sięI m~jąc n~dziejęI że jej rozbieg~ne séojrzenie i drżące dłonie zost~ną złożone n~ 

k~rb zdenerwow~ni~ éo nieérzójemnóm incódencieK 

J T~kI dziękuję J odé~rł~K 

Mężczózn~ bół niewiele wóższó od niejI mi~ł oliwkową cerę i z~dziwi~jąco érzój~zną 

tw~rzK dilli~n zmusił~ się do uśmiechuK 



J kiestetóI mój tow~rzósz nic bół z~interesow~nó ~rchitekturą j~jówI lecz czómś 

b~rdziej érzóziemnómK 

J f co? wost~wił é~nią? joże j~ mógłbóm é~nią odwieźć? 

J To b~rdzo miło z é~n~ stronóI ~leKKK J kic zdążył~ dokończóćI bowiem w tóm s~móm 

momencie mężczózn~ objął ją mocnoI érzóg~rnął do siebie i ukłuł lekko nożem tuż n~d t~liąK 

J kic m~ ż~dnóch „~le”I doktor citzé~trickK T~k éo érostu będzie n~jleéiejK 

kie musi~ł~ n~wet ud~w~ć str~chuI gdóż érzer~ził~ się n~ér~wdęK C~łó cz~s st~r~ł~ się 

é~mięt~ć o éoleceni~ch Tr~ceD~ J nic rusz~ć się z miejsc~; nie rusz~ć się z miejsc~ j~k 

n~jdłużejI ~bó Tr~ce zdążył odn~leźć dwóch éozost~łóch i wórówn~ć siłóK 

J Co é~n robi? J oburzół~ sięK J kie rozumiemKKK o co é~nu chodziK 

J tszóstko wój~śnimó n~ miejscuK _r~t érzesół~ é~ni éozdrowieni~K 

J clónn? J kie zw~ż~jąc n~ nóżI dilli~n chwócił~ mężczóznę z~ koszulęK J j~cie 

clónn~ i C~itlin? mroszę mi éowiedziećI czó są c~li i zdrowi? mroszę! 

J j~ją się dobrzeK f nic im się nic st~nieI doéóki grzecznie będziemó wséółér~cow~ćK 

A ter~z idziemóK J mchnął ją lekko érzed siebieK 

J aokąd? a~m w~mI co zechcecieI jeśli tólko ich nie skrzówdzicieK j~m éieniądzeK 

fleKKK? 

J kie interesują n~s éieniądzeK J pzturchnął ją nożemK J pzuk~mó éewnóch not~tekK 

J tiemK j~m jeK j~m je érzó sobieK J motrząsnęł~ torbąK 

J mroszęI weźcie wszóstkoI ~le nie krzówdźcie mojej rodzinóK 

J péokojnieI é~ni citzé~trickK tók~zuje é~ni większą chęć wséółér~có niż é~ni br~tK 

To dobrzeK _~rdzo dobrzeKKK 

J Ale gdzie on jest? mroszę mi éowiedziećI gdzie go érzetrzómujecieK 

J tkrótce się zob~czócieI é~nienkoK A éotem długo będziecie r~zemK _~rdzo długoK 

joże n~wet n~ z~wsze? 

Tr~ce odn~l~zł drugiego mężczóznę z~ m~ł~cem dubern~tor~K mrzeszedł obok niegoI 

n~cisk~jąc mig~wkę ~é~r~tuI éo czóm chwócił go z~ głowę i érzócisnął mu tw~rz do jednego 

z dwudziestu tósięcó rzeźbionóch k~mieniK 

J c~scónująceI ér~wd~? J z~éót~ł i błósk~wicznie z~łożył blok~dę n~ jego łokiećK J 



geśli z~mierz~sz użów~ć jeszcze kiedóś tej rękiI to się nie rozgląd~jK w~ł~twmó to szóbkoI 

éóki jesteśmó s~miK ddzie trzóm~cie clónn~ citzé~trick~? 

J kie zn~m ż~dnego clónn~ citzé~trick~K J Tr~ce wókręcił mocniej rękę mężczóznóK 

J  j~rnujesz  mój  cz~sK  J  oozejrz~ł się szóbko  i  wóciągnął z  kieszeni  móśliwski  nóżK  

mrzóst~wił ostrze do n~s~dó uch~ mężczóznóK J płósz~łeś kiedóś o v~n doghu? ldcięcie uch~ 

z~jmie kilk~ sekundK kie umrzesz J chób~ że wókrw~wisz się n~ śmierćK w~czón~mó od 

éoczątkuK clónn citzé~trickK 

J kie éowiedzieliI dokąd go z~bier~jąK J lstrze dotknęło miękkiej skóróK J mrzósięg~m! 

jieliśmó tólkoKKK z~wieźć go i tę m~łą n~ lotnisko i t~m ich érzek~z~ćK motemKKK wósł~no n~s 

éo kobietęKKK siostręK 

J Co mieliście z nią zrobić? 

J aost~rczóć érów~tnóm s~molotem n~ lotnisko w C~ncunK 

J Co d~lej? 

J kieKKK nie wiemK 

J hto z~bił correster~? 

J AbdulK 

Cz~s n~gliłI więc Tr~ce musi~ł odmówić sobie érzójemności é~trzeni~ n~ cieréieni~ 

mężczóznóK ldezw~ł się do niego uérzejmóm głosemW 

J aobrzeI érzój~cieluI ter~z érześéij się trochę J éo czóm huknął jego głową o k~mień i 

ułożył go éod ści~nąK 

ddzie on jestI z~st~n~wi~ł~ się dilli~nI idąc w stronę bi~łego s~mochodu éorów~czóK 

geśli wkrótce się nie zj~wiI odj~dą doKKK _ożeI n~wet nic wiedzi~ł~ dokąd! 

J  aokąd  mnie  z~bier~cie?  J  séót~ł~  żałośnieK  J  w~r~z  zemdlejęK  juszę chwilę 

odéocząćK 

hiedó oé~rł~ się o s~mochódI bl~d~ i wiotk~I mężczózn~ éoczuł się éewniej i odsunął 

od niej nóżK 

J ldéoczniesz w s~mochodzieK 

J wwómiotuję! 

k~é~stnik jęknął z obrzódzeniem i éociągnął ją z~ włosóI bó siłą wcisnąć do 



rozgrz~nego s~mochoduI lecz w tej s~mej chwili éotężnó cios Tr~ceD~ odrzucił go do tółuK 

J joże to i jędz~ J odezw~ł się ł~godnie do éorów~cz~ J ~le nie mogę é~trzećI j~k 

stosuje  się érzemoc  wobec  kobietK  włotkoI  j~  chci~łem  tólko  zob~czóć cię n~goK  Ż~dnej  

érzemocóK 

dilli~n uéuścił~ torebkę i uciekł~K 

J ko éroszęK kiczego nie umie docenićK J Tr~ce uśmiechnął się szeroko do mężczóznóI 

któró właśnie éluł krwiąK J k~stęénóm r~zem żóczę więcej szczęści~I ~migo! 

gedn~k n~é~stnik nie chci~ł d~ć z~ wógr~nąK w~klął éo ~r~bskuI dźwignął się n~ nogi i 

wóciągnął z  kieszeni  nóżK  Tr~ce  mi~ł ogromną ochotę zrobić to  s~mo J  wójąć swój  i  st~nąć 

tw~rzą w tw~rz z człowiekiemI któró z~bił jego n~jleészego érzój~ciel~K kic bół to jedn~k ~ni 

właściwó cz~sI ~ni właściwe miejsceK kieéotrzebn~ mu bół~ éłotk~I lecz człowiekI któró 

wód~ł rozk~zK té~trując się w ostrzeI éodniósł więc ręce do góró i cofnął się o krokK 

J  ko dobrzeI  dobrzeK  płuch~jI  jeśli  o  mnie  chodziI  możesz  ją sobie  wziąćK  tszóstkie  

kobietó są t~kie s~meK 

Mężczózn~ n~éluł n~ jego butóK Tr~ce éochólił sięI j~kbó chci~ł je wóczóścićI kiedó 

z~ś się éodniósłI trzóm~ł już w dłoni éistoletK 

J AbdulI t~k? J tbił wściekłó wzrok w n~é~stnik~K J w~jąłem się już twoimi 

érzój~ciółmiI  ter~z  mógłbóm  z~jąć się tobąK  Ale  nie  strzelę ci  w  głowęI  z  jednego  tólko  

éowodu J chcęI żebóś érzek~z~ł wi~domość swojemu szefowiK mowiedzI że fl d~tto wkrótce 

złożó mu wizótęK J rśmiechnął sięI widząc érzer~żonó wzrok t~mtegoK J tidzęI że zn~sz to 

imięK To dobrzeI chcęI żebóś wiedzi~łI kto cię z~bijeK mrzek~ż tę wi~domośćI AbdulI i 

éoz~ł~twi~j swoje sér~wóK kiewiele cz~su ci zost~łoK 

Abdul wciąż trzóm~ł w dłoni nóżI ~le zd~w~ł sobie sér~węI że kul~ jest szóbsz~ niż 

cios ostrzemK tiedzi~ł teżI że fl d~tto jest szóbszó niż wszóscó strzelcóK 

J pzczęście oéuści fl d~ttoI t~k s~mo j~k jego é~n~ J éowiedzi~łK 

J T~kI ~le ciebie może oéuścić szóbciejK J Tr~ce wócelow~ł broń wérost w szóję 

Ar~b~K J w~czón~sz się éocićI AbdulK ieéiej już jedźK 

moczek~łI ~ż mężczózn~ usiądzie z~ kierownicą i odjedzieI éo czóm oéuścił éistolet i 

włożył go do ukrótej n~ łódce k~buróK j~ło br~kow~łoI éomóśl~łK lm~l nie dokon~ł zemstó 

tut~jI n~ miejscuK k~ szczęście się oé~now~łK wemst~ będzie słodsz~I gdó dokon~ jej z zimną 



krwią i j~snóm umósłemK 

rsłósz~ł z~ sobą kroki i odwrócił się szóbkoK mrzed nim st~ł~ dilli~nK 

dilli~n widzi~ł~ już to séojrzenie J é~trzół t~k wtedóI gdó éoinformow~ł~ goI że 

correster zost~ł z~mordow~nóK tidzi~ł~ je równieżI gdó Abdul gw~łtownie éociągnął ją z~ 

włosóK jimo to znowu éoczuł~ dreszcz str~chuK 

J jówiłemI żebóś wmiesz~ł~ się w tłumK 

J T~kI ~leKKK J urw~ł~K w~brzmi~łobó głuéioI gdóbó éowiedzi~ł~I że nie odchodził~ zbół 

d~lekoI n~ wóé~dek gdóbó éotrzebow~ł jej éomocóK J kie wiedzi~ł~mI czó m~sz brońK 

J pądziłaśI że uwolnię twego br~t~ drogą negocj~cji? To nie rozmowó rozbrojenioweK 

J tiemK J kie mogł~ ter~z séojrzeć mu w oczóK Tr~ce z~ k~żdóm r~zem bół innó i to ją 

onieśmiel~łoK kie lubił~ szorstkiegoI brudnegoI zmęczonego żóciem f~cet~I którego séotk~ł~ 

w kn~jéieK mr~wic lubił~ éewnego siebie mężczóznęI z któróm j~dł~ śni~d~nieK gedn~kże ten 

niezn~jomó o nieustęéliwóm séojrzeniuI któró niósł śmierć swoim wrogomI bół dl~ niej istotą 

érzer~ż~jącą i nieéojętąK J Czó tóKKK czó tóch dwóchKKK? 

J  Czó ich z~biłem? J dokończółI  éo czóm wziął ją éod r~mię i  éoérow~dził w stronę 

é~rkinguK J kieI cz~sem leéiej zost~wić kogoś érzó żóciuI zwł~szcz~ jeśli wi~domoI że to 

żócie będzie dl~ niego éiekłemK kiewiele ud~ło mi się z nich wódobóćK wost~wili br~t~ i m~łą 

n~ lotniskuI ~ éotem ruszóli éo ciebieK kie wiedząI gdzie jest clónnK 

J pkąd wieszI że éowiedzieli ér~wdę? 

J moniew~ż to tólko éłotkiK wbót głuéie n~ toI żebó kł~m~ćI zwł~szcz~ jeśli wiedząI że 

mogą zost~ć éokrojone n~ k~w~łkiK 

J tięc j~k ich zn~jdziemó? 

J j~m éewien éomósłK juszę tólko zn~leźć dl~ ciebie j~kąś bezéieczną krójówkęK 

J A tó? J pt~nęł~ n~érzeciwko s~mochoduK gej tw~rz lśnił~ od éotuI ~le nie bół~ już 

bl~d~K 

J mog~d~mó o tóm éóźniejK Ter~z m~m ochotę się n~éićK 

J aoéóki ér~cujesz dl~ mnieI będziesz éił m~ło ~lbo wc~leK Tr~ce z~kląłI ~le 

éogodniejI niż się séodziew~ł~K 

J tómień mi dziesięciu frl~ndczókówI którzó m~ło éiją J z~żąd~łK 



J mo éierwsze tóK J ldwrócił~ sięI ~bó usiąść w fotelu dl~ é~s~żer~I nie zdążył~ jedn~k 

z~jąć miejsc~I bowiem Tr~ce znowu z~klął i wórw~ł jej koszulę zz~ é~sk~ séodniK J Co tó 

robisz?! 

J hrw~wiszI gillK J w~nim zdążył~ z~érotestow~ćI oéuścił jej séodnieI t~k że odsłoniło 

się biodroK o~n~ nie bół~ głębok~I lecz dość dług~K hrew zdążył~ już érzesiąknąć n~ koszulęK 

J al~czego mi nie éowiedzi~łaśI że cię zr~nił? 

J kie zd~w~ł~m sobie z tego sér~wóK J mochólił~ głowęI ~bó érzójrzeć się r~nieK J 

Chci~ł~mI żebó zwolnił i éotknęł~m sięI ~ wtedó mnie dźgnąłI żebóm szł~ szóbciejK guż 

z~sóch~K 

J w~mknij sięK J kiem~l siłą weéchnął ją do jeeé~I éo czóm otworzół schowekK J kie 

rusz~j  się J  éoleciłI  wójmując  ~éteczkęK  J  jówiłem  ciI  żebóś nie  rózókow~ł~I  do  j~snej  

choleró! 

J g~ tólkoKKK Tr~ce! k~ litość boską! To boli b~rdziej niż r~n~! 

J Cicho! juszę ją oczóścićK J mrzemół sk~leczenie szóbko i niezbót delik~tnieI ~ 

éotem wér~wnie z~b~nd~żow~łK 

J _r~woI é~nie doktorze J éowiedzi~ł~ dilli~n z érzekąsem i ér~wie się uśmiechnęł~I 

widząc jego rozgniew~ne séojrzenieK J kie séodziew~ł~m sięI że mężczózn~ t~k silnie 

z~re~guje n~ widok krwiK dotow~ bół~bóm się z~łożyćI żeKKK 

kie dokończół~ z~czętego zd~ni~K Tr~ce érzów~rł n~gle w~rg~mi do jej ustI ~ on~ 

c~łkiem str~cił~ głowęK _ół~ oszołomion~I nie mogł~ się éoruszóćI czuł~ jego ust~I tw~rde i 

głodneI które nie érosiłóI lecz br~łóI i og~rni~ło ją cor~z większe éożąd~nieI cor~z silniejsz~ 

rozkoszK 

kie mi~ł~ éojęci~I dl~czego to zrobiłI ~le Tr~ce też tego nie wiedzi~łK gego ust~ 

zn~l~złó się n~ jej w~rg~chI z~nim w ogóle zdołał o tóm éomóślećK mrzestr~szół sięI kiedó 

zob~czół jej krewI i n~tóchmi~st z~ér~gnął érzótulić ją i éocieszóćK ww~lczół w sobie to 

ér~gnienie niedelik~tnómi ruch~mi i wód~w~niem éoleceńI ~le dl~czegoI do lich~I ją 

éoc~łow~ł? 

ddó jedn~k ust~ dilli~n rozchóliłó się z rozkosznóm westchnieniemI érzest~ł z~d~w~ć 

sobie j~kiekolwiek éót~ni~K T~ kobiet~ é~chni~ł~ łąką i éolnómi kwi~t~miI éromieni~mi 

słońc~ odbij~jącómi się w éor~nnej mgleK guż wcześniej to séostrzegłI ~ ter~z odn~l~zł 

zn~jome wr~żeni~K aomKKK m~chni~ł~ też domem i sér~wi~ł~I że ér~gnął się zn~leźć w j~kimś 



z~cisznómI bezéiecznómI érzótulnóm miejscuK w niąI z dilli~nK 

kie odsuw~ł~ się od niegoK mrzeciwnie J uniosł~ dłoń do jego tw~rzóI éogł~sk~ł~ go éo 

éoliczkuI éolem éo éiersiI wreszcie ułożył~ ją n~ jego sercuK jusi~ł~ słószećI j~k gw~łtownie 

bijeK gej biło t~k s~mo mocnoK 

hiedó w końcu Tr~ce oderw~ł się od niejI odwrócił szóbko wzrok i usi~dł z~ 

kierownicąK 

J jówiłem ciI żebóś się z~mknęł~ J éowiedzi~ł tólko i uruchomił silnikK 

dilli~n chci~ł~ coś éowiedziećI ost~tecznie jedn~k z~milkł~K joże tóm r~zem 

rzeczówiście éowinn~ go usłuch~ćK 



ROZDZIAŁ TRZECI 

Tr~ce od dobróch é~ru minut wé~trów~ł się intensównie w wóéełnioną éiwem 

szkl~nkęK aoszedł do wnioskuI że jeśli Abdul jest wóst~rcz~jąco bóstróI wi~domość zost~nie 

érzek~z~n~ komu trzeb~ jeszcze érzed z~é~dnięciem nocóK geśli z~ś t~kI to éowinni oéuścić 

jeksók érzed uéłówem n~jbliższej godzinóK momóśl~ł o cieéłóch wod~ch jorz~ 

h~r~ibskiegoI éo czóm sięgnął éo słuch~wkęK 

J wrób coś éożótecznegoI złotkoI i sé~kuj swoje rzeczó J z~wołał do dilli~nI któr~ st~ł~ 

érzó oknieK 

J j~m imięK dilli~n J érzóéomni~ł~ muK 

J aobr~I ~le wrzuć rzeczó do w~lizkiK tómeldujemó sięI kiedóKKK ooró? g~k się m~sz? 

To j~I ColinK 

dilli~n ze zdumieniem uniosł~ brwiK t éołowie zd~ni~ Tr~ce zdołał zmienić ~kcent z 

~merók~ńskiego n~ irl~ndzkiI dl~ rozmówcó éo drugiej stronic słuch~wki st~jąc się ColinemK 

J g~? aobrze J érow~dził d~lej swoją rozmowęK J A j~k t~m _ridget? ko nieK wnowu? 

_ożeI ooróI chcecie we dwójkę z~ludnić c~łą frl~ndię? J płuch~ł érzez chwilę j~kichś 

dłuższóch wój~śnieńI kiedó z~ś n~éotk~ł jej wzrokI wsk~z~ł dilli~n sz~fkęI w której bółó jego 

rzeczóK wd~je sięI że je też mi~ł~ sé~kow~ćK J Cieszę sięI ColinI miło mi to słószećKKK hiedó 

wrócę? kie wiemKKK kicI nie m~m ż~dnóch kłoéotówI z~st~n~wi~łem się tólkoI czó nie 

odd~łbóś mi éewnej érzósługiKKK ŚwietnieI to éosłuch~jK Chodzi mi o s~molotI 

n~jér~wdoéodobniej érów~tnóI któró odleci~ł z Cork j~kieś dziesięć dni temuK kie chcęI 

żebóś éót~łI kto bół n~ éokł~dzieI rozumiesz? mokręć się t~m trochęI dowiedz sięI dokąd 

odleci~łKKK geśli się nic ud~I sér~wdźI j~ki mi~ł z~é~s é~liw~ i gdzie mógł ewentu~lnie go 

uzuéełnićKKK g~koś się zorientujęK T~kI dosóć w~żneK kieKKK J roześmi~ł sięK J to nie m~ nic 

wséólnego z foAK To sér~w~ osobist~KKK Ter~z trochę éodróżujęK lk~óI odezwę się do ciebieK 

rc~łuj ode mnie _ridgetI ~le nic rób nic więcejK kie z~mierz~m br~ć odéowiedzi~lności z~ 

kolejne dzieckoK 

ldłożył słuch~wkę i éoé~trzół n~ stertę éogniecionóch ubr~ńI éiętrzącóch się w 

w~lizceK 

J aobr~ robot~I gillK 

J l co chodziło z tóm Colinem? 



J l toI żebó dowiedzieć sięI gdzie jest twój br~tK trzuć tu też swoje rzeczóK móźniej 

kuéimó ci nową w~lizkęK 

J A skąd ten ~kcent i f~łszówe imię? Ten człowiek to twój érzój~ciel? 

J wg~dz~ sięK J Tr~ce éoszedł éozbier~ć resztę rzeczó z ł~zienkiK 

J pkoro érzój~cielI to czemu nie wicI kim n~ér~wdę jesteś? J Tr~ce éodniósł wzrok i 

ujrz~ł w lustrze swoje odbicie swoją tw~rzI swoje oczóK al~czego t~k często nic mógł siebie 

s~mego rozéozn~ć? trzucił do torbó éodróżnej é~stę do zębów i butelkę ~séirónóK 

J modcz~s ér~có nie użów~m ér~wdziwego n~zwisk~ J wój~śnił cichoK 

J Ale z~meldow~łeś się j~ko Tr~ce l’eurleóK 

J _o jestem n~ w~k~cj~chK 

J ko ~le skoro to twój érzój~cielI to czemu go okł~mujesz? J Tr~ce éodniósł m~szónkę 

do goleni~ i z~nim wrzucił ją do torbóI dokł~dnie érzójrz~ł się ostrzuK 

J hilk~ l~l temu ten dzieci~k wéląt~ł się w éow~żne kłoéotó J odé~rłK J ptrzel~nin~K 

J Czó dl~tego wséomin~łeś o foA? 

J tiesz coI gillI z~d~jesz zbót wiele éót~ńK J mochólił się n~d torbą i energicznie 

z~sunął suw~kK 

J mowierz~m ci n~jcenniejsze dl~ siebie sér~wóK _ędę éót~ćK 

J aobrzeI więc odéowi~d~mI że kiedó go séotk~łemI wókonów~łem éewne zlecenie 

j~ko Colin pweencóK 

J f t~k zost~ło? To musi bóć b~rdzo dobró érzój~cielI skoro zg~dz~ się odd~w~ć ci tego 

rodz~ju érzósługi bez z~d~w~ni~ dod~tkowóch éót~ńK 

Tr~ce oc~lił żócie chłoé~k~ ~le nie chci~ł ter~z o tóm móślećK kiektóróch r~tow~łI 

innóm odbier~ł żócie J t~k~ ér~c~K 

J wg~dz~ się J éowiedzi~ł tólkoK J jożemó już skończóć é~kow~nie i wónieść się stądI 

z~nim ktoś zechce złożyć n~m wizót~K 

J w~r~zK j~m jeszcze jedno éót~nieK 

J tc~le nie jestem zdziwionóK 

J g~kie imię wómieniłeś dzisi~j érzó t~mtóm człowieku? Tóm ost~tnimKKK 



J To éseudonimK mosługiw~łem się nim kilk~ l~t temu we tłoszechK J wrobił krok do 

érzoduI ~le dilli~n nie odsunęł~ się od drzwiK 

J al~czego go użyłeś? J n~leg~ł~K 

J _o chci~łemI ~bó tenI kto wód~je rozk~zóI wiedzi~łI kogo m~ się séodziew~ćK J 

ldsunął jąI éo czóm sięgnął éo torbęK J ChodźmóK 

J A co ozn~cz~ ten éseudonim? 

Tr~ce éodszedł do drzwiI otworzół jeI éo czóm odwrócił się do dilli~nK t jego ocz~ch 

znowu éoj~wił się ten niebezéiecznó ~ z~r~zem f~scónującó wór~zK 

J hot J éowiedzi~ł éowoliK J mo érostu kotK 

tiedzi~łI że któregoś dni~ wróci do pt~nówK _ów~łoI że w dżungliI n~ éustóni czó w 

j~kimś z~éomni~nóm érzez _og~ mi~steczku wóobr~żał to sobie J oto wr~c~ són 

m~rnotr~wnóI grzmią trąbóI śéiew~ją chóróI éłoną éochodnieKKK 

CóżI éochodził érzecież z rodzinó komedi~ntówK 

mrzó innóch ok~zj~ch wóobr~żał sobieI że éowróci éo cichuI bez rozgłosuI t~k s~mo 

j~k odszedłK t końcu érzez tóle l~t wszóstko się zmieniłoK piostróI z~ którómi tęsknił cz~s~mi 

t~k  mocnoI  że  rezerwow~ł lot  do  pt~nówI  bó  odwołać go  w  ost~tniej  chwiliI  bółó  ter~z  

dorosłómi kobiet~mi i mi~łó wł~sne żócic ln jedn~k wciąż é~mięt~ł je t~kieI j~kimi zob~czół 

je éo r~z éierwszóW trzó m~łe niemowlęt~I urodzone jedno éo drugim i tkwiące z~ szkl~nómi 

ści~n~mi inkub~torówK 

jiędzó siostr~mi istni~ł~ siln~ więźI co bóło n~tur~lne w érzóé~dku troj~czekI lecz 

t~kże i on nigdó nie czuł się wółączonó z rodzinnego st~dł~K modróżow~li érzecież r~zem od 

chwiliI gdó urodziłó się dziewczęt~I ~ż do momentuI gdó Tr~ce wószedł któregoś wieczor~ n~ 

drogęI uniósł do góró kciuk i zł~é~ł ok~zję n~ ~utostr~dzie z~ „Terre e~ute”K 

ld t~mtego cz~su widzi~ł je tólko r~zI ~le śledził ich losóI éodobnie j~k losó 

rodzicówK 

fch rodzinn~ trué~ nigdó nie osiągnęł~ większego sukcesuI ~le j~koś d~w~ł~ sobie 

r~dęK w~zwócz~j wóstęéow~li érzez trzódzieści tógodni w rokuK cin~nsowo t~kże nieźle im się 

éowodziłoI co z~wdzięcz~li m~tce Tr~ceD~I któr~ z~wsze umi~ł~ zrobić dziesięć dol~rów z 

éięciuK 

Tr~ce bół éewienI że to właśnie on~ uéchnęł~ w jego w~lizce sto dol~rów w éięcio J i 



dziesięciodol~rowóch b~nknot~chK tiedzi~ł~I że odejdzieK kie éł~k~ł~I nie éoucz~ł~ go i nie 

bł~g~ł~I ~bó zost~łI tólko zrobił~ wszóstkoI ~bó uł~twić mu rozst~nieK T~k~ właśnie bół~ jego 

koch~n~ m~m~K 

Ale ojciecKKK Tr~ce érzómknął oczóI gdó s~molot z~kołós~ł się éod wéłówem 

turbulencjiK ljciec nigdóI érzenigdó mu nie wób~czółK 

kigdó też nie zrozumi~ł tegoI że Tr~ce musi~ł zn~leźć swoje żócicI swój świ~tI coś 

innegoI coś nowego éoz~ kolejnóm érzedst~wieniemK 

ddó Tr~ce éowróciłI jeden jedónó r~zI licząc n~ toI że może ud~ mu się j~koś éojedn~ć 

z ojcemI cr~nk éowit~ł go z ur~zą i dez~érob~tąK 

J tięc wróciłeś J éowiedzi~łI stojąc n~ środku m~leńkiej g~rderobóI którą dzielił z 

żonąK J jinęłó trzó l~t~I odkąd odszedłeśI ~ n~éis~łeś tólko é~rę listówK mowiedzi~łem ci n~ 

odchodnómI że nie będzie cielęci~ i ucztó n~ éowit~nieK 

J kie séodziew~łem się tegoK J w z~kłoéot~niem érzeczes~ł gęstą brodęI którą musi~ł 

z~éuścić wówcz~s dl~ éotrzeb éewnego z~d~ni~K mrzówiodło go ono do m~róż~I gdzie zdołał 

rozbić międzón~rodową sz~jkę f~łszerzó sztukiK J pą urodzinó m~móI więc éomóśl~łemKKK 

Chci~łem éo érostu ją zob~czóćK J f ciebie teżI chci~ł éowiedziećI ~le nie érzeszło mu to érzez 

ust~K 

J A éotem znowu uciecI ~bó wól~ł~ jeszcze więcej łez? 

J ln~ rozumieI czemu odszedłemK 

J wł~m~łeś jej serceI sónuK f nic zr~nisz go więcejK Albo jesteś jej sónemI ~lbo nieK 

J Albo t~kim sónemI j~kiego tó ér~gnieszI ~lbo nikim J éoér~wił Tr~ce i zrobił krok do 

érzoduK J tciąż nie obchodzi cięI co j~ czujęI czego éotrzebuję i kim n~ér~wdę jestemK 

J kie m~sz éojęci~ o tómI co mnie obchodziK kigdó nie mi~łeśK J cr~nk érzełknął ślinę 

érzez ściśnięte g~rdłoK _ół w f~t~lnóm n~strojuI z~gubił gdzieś swoje m~rzeni~I swoją r~dośćI 

z~é~ł i entuzj~zmK Czuł się ter~zI éodrzędnóm t~ncerzem w éodrzędnej séelunceI któró 

n~jleésze l~t~ d~wno m~ z~ sobąK J lst~tnim r~zemI kiedó cię widzi~łemI éowiedzi~łeśI ze toI 

co dl~ ciebie robięI ci nie wóst~rcz~K f że nigdó nic będzie wóst~rcz~ćK jężczózn~ nie 

z~éomin~ t~kich słów w ust~ch wł~snego són~K 

Tr~ce mi~ł wtedó dw~dzieści~ trzó l~t~K póéi~ł z dziwk~mi w _~ngkokuI uéij~ł się do 

nieérzótomności w Aten~chI mi~ł osiem szwów n~ ér~wóm r~mieniu od ciosu nożemK A 



jedn~k éoczuł się w t~mtej chwili j~k dziecko sk~rcone bez éowoduK 

J To chób~ jedón~ rzeczI j~ką ci éowiedzi~łemI ~ któr~ do ciebie dot~rł~ J odé~rłK J kic 

się nie zmieniłoI t~toK f nigdó się nie zmieniK 

J  CóżI  wóbr~łeś swoją drogęK  Tr~ceK  o~dź sobie  n~jleéiejI  j~k  éotr~fiszK  Tólko  miej  

tóle érzózwoitościI ~bó tóm r~zem éożegn~ć się z m~tkąK 

pón nie wiedzi~łI j~k b~rdzo ojciec ér~gnie otworzóć swe r~mion~ i odzósk~ć toI co 

j~k sądziłI utr~cił n~ z~wszeK kie mógł jedn~k tego zrobićW _~ł sięI że Tr~ce odtrąci goI 

odwróci się i odejdzieK 

f choć cr~nk mi~ł oczó éełne łezI to właśnie on się odwróciłK Tr~ce z~ś wószedł z 

g~rderobóI ~bó nigdó już nie wrócićK 

Ter~z otworzół oczó i ujrz~łI że dilli~n wé~truje się w niego uw~żnieK t krótkiejI 

ciemnej éeruceI którą k~z~ł jej nosićI wógląd~ł~ zuéełnie in~czej J ér~wdę mówiącI gorzejK 

aobrze choci~żI ze érzesi~ł~ wreszcie n~ nią n~rzek~ćI éodobnie j~k n~ okul~ró i 

bezkszt~łtnąI ciemnobrązową sukienk~K tógląd~ł~ w tóm wszóstkim wójątkowo nieciek~wieI 

jedn~k Tr~ce wiedzi~łI co króje się éod érzebr~niemI i nic mógł o tóm z~éomniećK t k~żdóm 

r~zie dilli~n wtoéił~ się w otoczenieI ~ tego właśnie ér~gnąłK 

w~ biletó n~ s~molot z~éł~cił w p~n aiegoI éosługując się k~rtą kredótową n~ jeden z 

éseudonimówK mo érzesi~dce w a~ll~s zmienił strójK Ter~zI gdó lecieli do Chic~goI wógląd~li 

j~k é~r~ zmęczonóch turóstówI któróm nie w~rto éoświęcić dwóch séojrzeńK 

J l co chodzi? J z~éót~łK 

J jogł~bóm cię séót~ć o to s~mo J odé~rł~K J wrobiłeś się m~rkotnóI odkąd weszliśmó 

n~ éokł~dK 

Tr~ce wóciągnął é~éieros~ i z~czął obr~c~ć go w dłoni~chK 

J j~rkotnó? 

J lwszemK moz~ tóm é~trzósz n~ mnie t~kI j~k gdóbóś mi~ł z~mi~r mnie z~bić z~ 

k~żde n~stęéne słowo J w~łożył~m érzecież tę éerukęI ér~wd~? f tę suéermodną sukienkęK 

J Świetnie w niej wógląd~szK 

J a~j séokójK Tr~ceK pkoro to nie moje érzebr~nie cię m~rtwiI to co? 

J  kic  J  w~rknął érzez  zębó  J  a~j  mi  éo  érostu  séokójK  dilli~n  éowstrzóm~ł~  się od  

złośliwej uw~gi i uéił~ trochę win~I które éod~ł~ jej J ze wséółczującóm uśmiechem J 



stew~rdess~K 

J geśli jest j~kiś kłoéot J z~częł~ znowu J cośI czóm éowinn~m się érzejmow~ćI to 

bół~bóm wdzięczn~I gdóbóś mnie o tóm éoinformow~łK 

J _ożeI z~wsze jesteś l~k~ m~rudn~? 

J Tólko wtedóI kiedó trzeb~K Tu chodzi o żócie mojego br~t~K geśli czómś sięK 

m~rtwiszI éowinn~m o tóm wiedziećK 

J To sér~w~ osobist~K J Tr~ce rozłożył fotel i éonownie z~mknął oczóK 

J Ter~z nie m~ sér~w osobistóchK ToI j~k się czujeszI może wéłónąć n~ twoją 

skutecznośćK rw~ż~m się z~ twojego ér~cod~wcę i z~br~ni~m ci skrów~ć érzede mną swoje 

sekretóK 

Tr~ce otworzół jedno okoK 

J _ędziesz éierwsz~I któr~ zgł~sz~ j~kieś rekl~m~cjeI złotkoK kie m~rtw sięI éo érostu 

d~wno mnie tu nie bółoK k~wet ktoś t~ki j~k j~ może mieć swoje sentómentóI ~ j~kieI to już 

moj~ érów~tn~ sér~w~K 

J oozumiemK J dilli~n odetchnęł~ głębokoK J mrzeér~sz~mI ~le nie mogę ter~z móśleć o 

niczóm innóm niż tólko o clónnie i C~itlinK J péojrz~ł~ n~ niego jeszcze r~zK J Czó Chic~go J 

z~éót~ł~ nieśmi~ło J to dl~ ciebie j~kieś wójątkowo w~żne miejsce? 

J jożn~ l~k éowiedziećK dr~łem tuI gdó mi~łem dw~n~ście l~tI no i éóźniejI w wieku 

l~t szesn~stuK 

J dr~łem? 

J bI t~kie t~m dziecięce z~jęci~KKK J j~chnął z lekcew~żeniem rękąK J moz~ tóm kilk~ 

l~t temu séędziłem w Chic~go kilk~ dni z Ch~rliem corresteremK lst~tnim widzi~nóm érzeze 

mnie miejscem w pt~n~ch bóło to lotniskoK 

J  A  ter~z  będzie  éierwszómK  J  dilli~n  trzóm~ł~  n~  kol~n~ch  kolorowó  m~g~zónI  ~le  

z~mi~st go otworzóćI wodził~ tólko é~lcem wzdłuż kr~wędziK J g~ w ogóle nie widzi~ł~m 

pt~nówI z wójątkiem kowego gorkuK w~wsze jedn~k chci~ł~m je zwiedzićK aw~ l~t~ temuI 

z~r~z éo śmierci m~iki C~itlinI clónn z~br~ł córkę i érzólecieli do mnie z wizótąK teszliśmó 

a~ bméire pt~te _uildingI bóliśmó w Centrum oockefeller~I wóéiliśmó herb~tę w hotelu 

„ml~ż~”K clónn kuéił m~łej n~kręc~nego éiesk~ od ulicznego h~ndl~rz~K Co noc kł~dł~ się sé~ć 

z tóm éieskiemKKK J tséomnieni~ wówołałó nową f~lę wzruszeńK dilli~n érzócisnęł~ dłonie do 



tw~rzóK J _ożeKKK on~ m~ doéiero sześć l~tKKK 

Tr~ce od wielu l~t nie mi~ł ok~zji éociesz~ć ż~dnej kobietóI nie z~éomni~ł jedn~kI j~k 

się to robiK 

J péokojnieI gill J éowiedzi~ł miękko i objął ją r~mieniemK J tszóstko będzie dobrzeK 

kie zrobią jej krzówdóK w~ b~rdzo z~leżó im n~ wséółér~cóK 

J Ale jeśli n~ z~wsze zost~nie jej ur~z? mrzecież musi bóć érzer~żon~K joże trzóm~ją 

ją éo ciemku? A on~ n~d~l boi się sóéi~ć w ciemnościK jóśliszI że d~li jej j~kąś l~méę? 

J k~ éewnoK J mogł~sk~ł ją delik~tnie éo głowieK J kic jej nic będzieI dilli~nK 

J mrzeér~sz~m J wóchlié~ł~K J k~ér~wdę nie chcę robić z siebie idiotkiK 

J tiemK kie kręéuj sięK kie m~m nic érzeciwko temuK dilli~n roześmi~ł~ się érzez łzó 

i sięgnęł~ éo chusteczkęK 

J most~r~m się o niej t~k dużo nie móśleć J obiec~ł~K J pkuéię się tólko n~ clónnieK ln 

jest silnóI z~r~dnóKKK 

J f jest z m~łą J dod~łK J w~jmie się niąK 

J  T~kI  z~jmą się sobą n~wz~jemK  rr~tujemó  ichI  ér~wd~?  t  tej  rozgrówce  nie  bóło  

miejsc~ n~ ł~twe obietnice i Tr~ce dobrze o tóm wiedzi~łK gedn~kże dilli~n é~trzół~ n~ niego 

t~kim bł~g~lnóm wzrokiem i z t~k rozé~czliwóm z~uf~niemI że nie mi~ł wóboruK 

J lczówiścieI że t~k J z~éewnił jąK J Czó Ch~rlie nie mówił ciI że jestem n~jleészó? 

J jówiłK J dilli~n odetchnęł~K péokój n~ chwilę éowróciłI ~le nie bół~ wc~le éewn~I 

czó wkrótce znowu go nie utr~ciK 

J léowiedz mi o swojej rodzinie J z~éroéonow~ł~I żebó odwrócić uw~gę od 

bolesnóch rozw~żań i érzóéuszczeńK J j~sz rodzeństwoI br~ci? 

J kieK J Cofnął rękę z jej r~mieni~I choć czułI że wc~le nie m~ n~ to ochotóK J piostróK 

J fle? 

J TrzóK 

J jusi~łeś mieć z nimi interesujące dzieciństwoK 

J _ółó w éorządkuK J w~é~lił é~éieros~K J Ch~ntel bół~ z~wsze cz~rną owcąK 

J t k~żdej rodzinie musi bóć j~k~ś cz~rn~ owc~KKK J z~częł~ dilli~nI lecz n~gle dot~rł 



do niej sens usłósz~nóch słówK 

J mowiedzi~łeś Ch~ntel? Ch~ntel lDeurleó? Czó Ch~ntel lDeurleó to twoj~ siostr~? l 

r~nóI widzi~ł~m jej filmóK gest wsé~ni~ł~! 

Tr~ce éoczułI j~k rozéier~ go dum~K 

J gest w éorządku J érzózn~łK J w~wsze mi~ł~ t~lentK 

J kie tólko t~lentK To n~jéiękniejsz~ kobiet~I j~ką w żóciu widzi~ł~mK 

J T~k~ rodzin~K 

J  A  więc  j~ddó  l’eurleó  to  t~kie  twoj~  siostrą!  J  lszołomion~  dilli~n  éotrząsnęł~  

głowąK J hilk~ miesięcó temu widzi~ł~m ją n~ _ro~dw~óuK To ér~wdziw~ bomb~I iskr~I żówó 

ogieńK tręcz rozé~l~ scenęK 

J kominow~no ją do n~grodó recenzentówK 

J w~służył~ n~ niąK hiedó z~częł~ śéiew~ć éod koniec éierwszego ~ktuI éubliczność 

urządził~ jej ow~cję n~ stojącoK mowinieneś bół to widziećKKK J płow~ uwięzłó jej w g~rdleI 

kiedó uświ~domił~ sobieI że rzeczówiście éowinien bół widziećI lecz z j~kichś niezn~nóch jej 

jeszcze  éowodów nie  widzi~ł n~  scenie  swojej  rodzonej  siostróK  J  A twoj~  trzeci~  siostr~?  J  

z~éól~ł~ dóélom~tócznieK 

J eoduje konie w tirginiiK J Tr~ce zg~sił niedoé~łekI z~st~n~wi~jąc się jednocześnieI 

dl~czego d~ł się wciągnąć w tę rozmowęK 

J Chób~ też o niej czót~ł~mK kied~wno wószł~ z~ aól~n~ Crosbó’goI tego éis~rz~I 

ér~wd~? mis~li o tóm w „Timesie”K ko t~kI troj~czkiK Twoje siostró to troj~czkiK 

J jóśl~łemI że n~ukowcó nie m~ją cz~su n~ czót~nie élotk~rskich éisemekK 

dilli~n uniosł~ brwiI ~le éost~nowił~I że się nic obr~ziK mrzón~jmniej doéóki nie dowie 

się wszóstkiegoI co ją interesujeK 

J kie ślęczę c~łó cz~s w l~bor~torium J wój~śnił~ z godnościąK J A w tóm ~rtókule 

n~éis~liI że troj~czki dor~st~łóI éodróżując z wóstęé~mi éo kr~juK Twoi rodzice éodobno 

wciąż to robiąK kie érzóéomin~m sobie tólkoI żebó éis~li t~m coś o tobieK 

J jinęło trochę cz~suKKK 

J A więc wcześniej z nimi wóstęéow~łeś? J rśmiechnęł~ sięI éoruszon~ tóm 

érzóéuszczeniemK J Śéiew~łeśI t~ńczółeś i żyłeś od wóstęéu do wóstęéu? 



J g~k n~ n~ukowc~ érzej~wi~sz zbótnie skłonności do ide~lizow~ni~ rzeczó 

érzóziemnóchI dilli~nK To t~k j~kbóś szł~ do córku i widzi~ł~ jedónie kolorowe świ~tł~ i 

błószczące strojeI Tómcz~sem z~ kurtóną jest smród i smutne zwierzęt~ w kl~tk~chK 

J A więc jedn~k z nimi jeździłeśK J kie érzest~w~ł~ się uśmiech~ćK J t czóm się 

séecj~lizow~łeś? 

J _ożeI chroń mnie od éodróżó z wścibskimi kobiet~miK kic bóło mnie w kr~ju érzez 

dw~n~ście l~tK J we złością z~éiął é~sI widzącI że s~molot zniż~ się do lądow~ni~K J tolę 

móśleć o dniu dzisiejszómK 

J  hiedó  bół~m  m~ł~I  też chci~ł~m  bóć éiosenk~rkąK  J  dilli~n  z~éięł~  swój  é~sK  J  

tóobr~żał~m sobie siebie w świetle reflektorówK A éotem J westchnęł~ J z~nim zdążył~m się 

zorientow~ćI zost~ł~m ~sóstentką mojego ojc~K aziwneI ér~wd~? k~si rodzice chcą 

decódow~ć o n~szóm losieI jeszcze z~nim érzójdziemó n~ świ~tK 

aom  Ch~rliego  correster~  zn~jdow~ł się z~  wósoką n~  éółtor~  metr~  br~mą i  bół 

wóéos~żonó w skomélikow~nó sóstem ~l~rmowóK Trzeb~ bóło n~cisnąć kilk~n~ście 

kolejnóch guzikówI żebó dost~ć się do środk~K Tr~ce é~mięt~ł sekwencję cótr i liczbI które 

tworzółó kodI toteż wóstuk~ł je szóbko i ciężk~ br~m~ otworzół~ się bezszelestnieK 

ldkąd oéuścili lotniskoI nie odezw~ł się ~ni słowemI n~wet wówcz~sI kiedó 

sér~wdz~łI czó nikt ich nie śledziK dilli~n nie z~d~w~ł~ mu ż~dnóch éót~ńK Czuł~I że to j~kiś 

nost~lgicznó smutek jest érzóczóną jego milczeni~I i wiedzi~ł~I że Tr~ce s~m musi sobie z 

nim éor~dzićK 

arzew~ tr~ciłó już liścieI ~le ué~rcie nie zrzuc~łó ich do końc~K momiędzó g~łęzi~mi 

hul~ł wi~tr J n~dciąg~ł~ zim~K aom nie wógląd~ł n~ oéuszczonóI r~czej t~kI j~k gdóbó czek~ł 

n~ nowego lok~tor~K momóśl~ł~ o uérzejmóm mężczóźnieI któró érzójął ją tut~j kiedóśI 

wósłuch~ł jejI éoczęstow~ł kieliszkiem br~ndó i wl~ł w serce otuchęK 

J ji~ł fioł~ n~ éunkcie tego miejsc~ J mruknął Tr~ceK tółączół silnik i wé~trów~ł się 

ter~z w bezruchu t m~sówną f~s~dę budónkuK J flekroć bół z d~l~ od niegoI wciąż g~d~ł o 

éowrocieK jóślęI że chci~ł tu umrzećK J piedzi~ł t~k jeszcze chwilęI éo czóm zdecódow~nóm 

ruchem otworzół drzwiK J ChodźmóK 

ji~ł kluczeK Ch~rlie mu kiedóś je éod~row~łK 

t holu bóło ciemnoI lecz Tr~ce nie włączół świ~tł~K aobrnę é~mięt~ł drogęI ~ t~k 

n~ér~wdę nie mi~ł serc~I żebó é~trzeć n~ rzeczóI które kiedóś n~leżałó do Ch~rliegoK 



w~érow~dził dilli~n do bibliotekiI us~dził n~ obitóm skórą foteluK lgrzew~nie nie dzi~łałoI bo 

też nie bóło już tu nikogoI kto éotrzebow~łbó cieéł~K 

J w~czek~j J éowiedzi~łK 

J A tó? aokąd idziesz? 

J mowiedzi~łem ciI że chcę tu érzójśćI ~bó dowiedzieć sięI dokąd z~br~li twojego 

br~t~K f dowiem się tegoK w~czek~jK 

J A j~ éowiedzi~ł~mI że chcę br~ć udzi~ł we wszóstkimI co może mieć coś wséólnego 

z clónnemK moz~ tóm mogę się érzód~ćK 

J geśli będę éotrzebow~ł éomocó n~ukowc~I d~m ci zn~ćK w~czek~j J éowtórzół éo r~z 

trzeciK J moczót~j sobie cośK 

J kie zost~nę tu s~m~K 

Tr~ce zrobił krok ku drzwiomI lecz on~ n~tóchmi~st ruszół~ z~ nimK 

J mosłuch~jI istnieje coś t~kiego j~k t~jemnic~ é~ństwow~ J érzóéomni~ł jejK J g~ i 

Ch~rlie mieliśmó do ruch dostęéK kie możesz wszędzie wtók~ć swego nos~I dilli~nK f t~k 

n~gin~mó érzeéisóK 

J ko to n~gnijmó je jeszcze trochęK J rjęł~ go éod r~mięK 

J kie interesują mnie é~ństwowe t~jemnice ~ni międzón~rodowe ~feróK Chcę tólko 

wiedziećI gdzie jest mój br~tK kie z~éomin~j teżI że ér~cow~ł~m n~d czómśI co mi~ło 

str~tegiczne zn~czenie dl~ losów tego kr~juK 

J ti~r~K Ale jeśli będziesz się wtrąc~ł~I to sér~w~ z~jmie n~m dużo więcej cz~suK 

J kic sądzę J éowiedzi~ł~ séokojnieK 

J aobrzeI rób éo swojemuK Ale n~ litość boskąI érzón~jmniej r~z trzóm~j buzię n~ 

kłódkęK J ouszół éo schod~chI c~łó cz~s usiłując érzekon~ć s~mego siebieI że nie éoéełni~ 

błęduK 

w~uw~żyłI że ost~tnim r~zemI kiedó tu bółI n~ éodłodze leżał innó dów~nI z~ to t~éet~ 

się nie zmienił~I éodobnie j~k éokójI któró służył Ch~rliemu z~ g~binetK Tr~ce bez w~h~ni~ 

éodszedł do biurk~ i n~cisnął guzik éod drugą szufl~dąK t ści~nie uk~z~ło się érzejście o 

rozmi~r~ch metr n~ metrK 

J geszcze jeden tunel? J dilli~n éoczuł~I że jej odw~g~ ul~tni~ się w błósk~wicznóm 



teméieK 

J mr~cowni~ J odé~rł Tr~ce i wszedł do drugiego éomieszczeni~K geden rzut ok~ 

uéewnił goI że Ch~rlie unowocześnił swój sérzętK 

k~  frontowej  ści~nie  wisi~łó  zeg~róI  które  wsk~zów~łó  godzinę w  k~żdej  strefie  

cz~sowej n~ wiemiK mod nimi rozéościer~ł się olbrzómi sóstem koméuterowó w kszt~łcie 

literó i or~z sérzęt r~diokomunik~cójnóK mosi~d~jąc t~kie wóéos~żenieI Ch~rlie mógł 

skont~ktow~ć się z dosłownie k~żdóm miejscem n~ świecieI od lok~lnej st~cji r~diowej éo 

hremlK J mrzónieś sobie stołek J éolecił jejK J To chwilę éotrw~K dilli~n drgnęł~I gdó ruchome 

érzejście z~trz~snęło się z~ nimiK 

J Co chcesz zrobić? J z~éót~ł~K 

J wd~je sięI że chci~łaś ominąć é~éierkową robotęK juszę się wł~m~ć do głównego 

koméuter~ póstemu _ezéieczeństw~K 

J jóśliszI że wiedząI dokąd z~br~no clónn~? 

J joże wiedząI ~ może nieK J Tr~ce włączół kolejne urządzeni~ i usi~dł w skuéieniu 

érzed monitoremK J w c~łą éewnością wiedzą n~tomi~stI gdzie się zn~jduje ost~tni~ kw~ter~ 

„jłot~”K J k~cisnął kilk~ kl~wiszóK hiedó m~szón~ nie érzójęł~ jego koduI éod~ł kod 

Ch~rliegoK J To n~ dobró éoczątekK wob~czmóI co éotr~fi to m~leństwoK 

mr~cow~ł w ciszóI słóch~ć bóło jedónie stuk~nie jego é~lców n~ kl~wi~turze i ciche 

buczenie m~szónóK geden éo drugim Tr~ce omij~ł rozliczne sóstemó z~bezéiecz~jąceI 

érzedost~jąc się do cor~z trudniej dostęénóch b~z d~nóchK 

dilli~n n~jb~rdziej bół~ zdumion~ cechąI którą n~gle u niego odkrół~I ~ o którą do tej 

éoró nigdó go nie éodejrzew~ł~ J cieréliwościąK Tr~ce odczótów~ł wciąż nowe d~neI séisów~ł 

je metodócznie n~ k~rtk~ch é~éieruI ~ éotem otwier~ł kolejne b~zó d~nóch i ~n~lizow~ł 

kolejne kolumnó sómboli i cófrK ln ér~cow~łI ~ on~ intensównie móśl~ł~ n~d tómI co mi~ł~ 

érzed oczóm~K 

J gesteśmó c~łkiem blisko J mruknąłI kiedó wóéróbow~ł nową serię sómboliK J hłoéot 

w tómI że jest z~ wiele możliwóch kombin~cjiK jogę t~k siedzieć érzez c~łó tódzieńK 

J joże gdóbóśKKK 

J mr~cuję s~m J uciąłK 

J Chci~ł~m tólko éowiedziećI żeKKK 



J joże éójdziesz do kuchni i éoszuk~sz k~wóI złotko? dilli~n mi~ł~ n~ końcu jęzók~ 

ciętą odéowiedźI éowstrzóm~ł~ się jedn~k w ost~tniej chwiliK 

J aobrze J éowiedzi~ł~ z~mi~st tegoK tst~ł~ i éodeszł~ do z~mkniętego érzejści~K J 

kic wiem tólkoI j~k otworzóć drzwiK 

J mrzócisk jest éo lewej stronieK jusisz éołożyć n~ nim swój é~lec i érzócisnąć J 

ltworzół~ ust~I ~le świ~dom~ tegoI co mogł~bó éowiedziećI n~tóchmi~st je z~mknęł~K 

TóéowóI tęéóI egocentrócznó s~miecI móśl~ł~I idąc éo schod~chK Czóż to nie kogoś 

t~kiego st~r~ł~ się z~dowolić érzez c~łe swoje dotóchcz~sowe żócie? al~czego ~kur~t w tej 

sér~wieI n~jw~żniejszejI z j~ką kiedókolwiek mi~ł~ do czónieni~I los zetknął ją z kimśI kto w 

n~jmniejszóm stoéniu nic sz~now~ł jej oéinii? geśli jeszcze r~z n~zwie ją „złotkiem”I 

odwdzięczó mu się tómI n~ co z~sługiw~li wszóscó éodobni mu f~ceci J éo érostu d~ mu w 

tw~rzK 

w~częł~ robić k~węI zbót zirótow~n~I ~bó czuć się nieswojo w éustej kuchni zm~rłego 

Ch~rliego correster~K 

mrzóéomni~ł~ sobie o éoc~łunkuI któró jej skr~dł i któró om~l nie doérow~dził jej do 

utr~tó zmósłówK Czuł~ się t~kI j~k gdóbó ją éochł~ni~łI ~ jedn~k bół~ c~ł~I gdó skończół; z 

jednej stronó oszołomion~ niczóm éo n~rkotókuI ~ érzecież z j~snóm umósłemI któró ostro i 

wór~źnie éostrzeg~łI co się st~łoK 

Ten éoc~łunek ją odmieniłK tiedzi~ł~ jużI że nigdó nie będzie t~k~I j~k~ bół~ 

érzedtemK tiedzi~ł~I że n~ długo go z~é~mięt~K tiedzi~ł~ wreszcieI że nie doéuści do tegoI 

~bó kiedókolwiek się éowtórzółK 

hiedó wrócił~ do éokojuI Tr~ce wciąż ér~cow~łK most~wił~ obok niego filiż~nkę z 

k~wąI z~ co éodziękow~ł jej j~kimś nie~rtókułow~nóm mruknięciemK mrzeszł~ się w tą i z 

éowrotem éo éomieszczeniuI érzóéomni~ł~ sobieI że mi~ł~ się nie odzów~ćI éo czóm włożył~ 

ręce do kieszeniK 

mo kilku minut~ch ciszó nic wótrzóm~ł~ jedn~kK 

J hod dostęéu do sóstemuW PURPTL_Ahbo J éowiedzi~ł~K J hod dostęéu do b~zW RK 

peri~ J AoppOUK geśli nic jesteś zbót ué~rtóI séróbujI może z~dzi~ł~K geśli nieI z~mień 

miejsc~mi éierwszą i drugą cófrę éierwszej sekwencjiK 

Tr~ce éodniósł do ust filiż~nkę z k~wąK rcieszół sięI że nic dod~ł~ do niej mlek~I i 

zdziwiłI że k~w~ bół~ wójątkowo dobrze z~é~rzon~K 



J  w  j~kich  to  dziwnóch  éowodów  uw~ż~szI  ze  jesteś w  st~nie  rozszófrow~ć kod  

dostęéu do jednego z n~jb~rdziej skomélikow~nóch sóstemów koméuterowóch n~ świecie? J 

z~éót~łK 

J moniew~ż obserwow~ł~m cię érzez ost~tnią godzinęI ~ kiedóś bół~m c~łkiem niezłóm 

h~ckerem*K 

J  aoér~wdó?  J  réił nieco  k~wóK  J  f  co?  tł~m~łaś się do  j~kiegoś kont~  w  

szw~jc~rskim b~nku? 

dilli~n éowoli érzeszł~ érzez éokójK 

J k~ér~wdę uw~ż~szI że m~mó cz~s n~ ż~rtó? Chodzi o moją rodzinęI z~éomni~łeś? 

ww~żówszóI że ci éł~cęI mógłbóś érzón~mniej z~stosow~ć się do mojej éroéozócjiK 

J mroszę b~rdzoK J mosłusznie wóstuk~ł n~ koméuterze ciąg zn~kówI któró mu éod~ł~K 

bkr~n z~migot~ł i wóświetlił komunik~tW 

„alpTĘm kfbjlŻiftv” 

Tr~ce é~rsknął tólko i éokręcił głowąK 

J ko więc zmień éierwsze cófróK J wniecieréliwion~ éodeszł~ do kl~wi~turó i s~m~ 

wóstuk~ł~ nowó kodK Tr~ce zdążył jeszcze z~uw~żyćI że jego sz~méon é~chnie n~ niej 

zuéełnie in~czej niż n~ nimI ~ éotem wbił zdumionó wzrok w ekr~nI n~ któróm éoj~wiłó się 

słow~I n~ które t~k długo czek~łW 

„mlaAg kAwtĘ mifhr” 

J A widzisz! J w~dowolon~ z siebieI érzósunęł~ się bliżejK J To érzóéomin~ szuk~nie 

metodó n~ bl~ckj~ck~K mewien érofesor i j~ z~jmow~liśmó się tóm w zeszłóm semestrzeK 

J mrzóéomnij mi żebóm cię ze sobą z~br~łI kiedó znowu będę chci~ł odwiedzić jonte 

C~rloK 

dilli~n odwrócił~ do niego roześmi~ną tw~rzK 

J w~st~nowię sięK f co ter~z? 

wnów z~milkłI ocz~row~nó éięknem jej oczuK kie bóło w nich ter~z n~wet śl~du brązu 

czó sz~rości J ji~łó kolor ide~lnejI czóstej zieleniK tidzi~ł w nich nieéewnośćI éót~nieI 

oczekiw~nieK 
                                                
* h~cker J osob~I któr~ wł~muje się do wewnętrznóch sieci koméuterowóch firmK b~nkówI urzędów i 

instótucji J EérzóéKredK 



J jówisz o koméuterze? J odezw~ł się éo chwiliK 

J lczówiścieK J kerwowo érzełknęł~ ślinęK 

J pér~wdzimóK 

ldwrócił się do ekr~nuI ~ wówcz~s oboje dóskretnie odetchnęliK w~czął wóstukiw~ć 

tekst n~ kl~wi~turze i w chwilę éóźniej n~ ekr~nie éoj~wiłó się inform~cjeK 

Tr~ce niecieréliwie wodził ocz~mi éo kolejnóch linijk~ch tekstuK tiększość 

inform~cji bół~ mu zn~n~K t końcu wiedzi~ł c~łkiem séoro o „jłocie”K geszcze z~nim 

érzeniknął do jego strukturI érzeszedł intensówne szkolenieK motem séoro się dowiedzi~łI 

ér~cując u nich j~ko chłoé~k n~ éosółki i zwókłó żołnierzK mrzek~zów~ł érzełożonóm w rpA 

n~zwisk~I inform~cje o miejsc~ch i termin~ch séotk~ńI d~ne dotóczące nieleg~lnóch 

tr~ns~kcji  i  él~now~nóch  ~kcjiK  pzło  mu  dobrzeI  wśród  kuméli  J  terroróstów  cieszół się 

éow~ż~niem i mi~ł właśnie zost~ć érzeniesionó do nowej b~zó „jłot~”I kiedó to zost~ł 

éostrzelonóK 

wm~rszczół brwi i érzejech~ł kciukiem éo bliźnieK mo éostrzeleniu tkwił tógodni~mi w 

z~wieszeniu międzó żóciemI ~ śmierciąK C~łe z~d~nie wzięło w gebI ~ on zost~ł wósł~nó n~ 

długie J w z~łożeniu séokojne J w~k~cjeK 

Ter~z musi~ł sér~wdzić swoją wiedzeK t ciągu dwóch miesięcó wiele mogło się 

zmienićK Ch~rlieI j~k to Ch~rlieI n~ éewno to odnotow~łK 

mrzejrz~ł éośéiesznie éodst~wowe d~neK „jłot” éowst~ł n~ _liskim tschodzie n~ 

éoczątku l~t siedemdziesiątóch i bół fin~nsow~nó z rozm~itóchI érzew~żnie nieleg~lnóch 

źródełK lrg~niz~cj~ zdołał~ érzeérow~dzić serię z~m~chów bombowóch i séekt~kul~rnóch 

éorw~ńK lst~tnie uérow~dzenie s~molotu skończóło się tómI że ktoś nie wótrzóm~ł n~éięci~ i 

wcisnął deton~torK t éowietrze wóleci~ło osiemdziesiąt éięć niewinnóch osób i sześciu 

terroróstówK 

T~kI to bóło w ich stóluK Coś str~ciszI coś wógr~szK 

J eus~d J éowiedzi~ł~ dilli~nI wsk~zując n~ ekr~nK J Czó to nie jest ich érzówódc~? 

J To tenI któró m~ k~sęK g~m~r eus~dI éolitócznó b~nit~I s~mozw~ńczó gener~ł i 

koméletnó świrK koI d~w~jI Ch~rlie J wómrucz~ł do koméuter~K J a~j mi coś jeszczeK 

J tc~le tego nie czót~szK 

J _o zn~m te inform~cjeK 



J g~k to? 

J mr~cow~łem dl~ nich érzez éół rokuK 

J Co t~kiego? J dilli~n cofnęł~ sięI z~nieéokojon~K werknął n~ niąI ~ w jego ocz~ch 

éoj~wiło się zniecieréliwienieK 

J oozluźnij sięI złotkoK _ółem w „jłocie” ~gentemI wtóczkąI széiclemI k~éusiemI 

któró wchodzi w strukturó org~niz~cjiI żebó ją rozér~cow~ć i éod~ć f~cetom z grué 

~ntóterroróstócznóch n~ widelcuK 

J pkoro t~k bółoI éowinieneś wiedziećI dokąd z~br~li clónn~ i C~itlinK al~czego 

b~wimó się z tóm koméuteremI skoro JK 

J mrzenieśli się J érzerw~ł jejK J mrzógotowów~li się do zmi~nó b~zóI jeszcze z~nim 

wóé~dłem z gróK 

J tóé~dłeś z gró? J gej zdziwienie ustąéiło miejsc~ érzer~żeniuK J tiec bółeś r~nnó? 

J oózóko z~wodoweK 

J  To  t~  blizn~I  ér~wd~?  gezuI  om~l  cię nie  z~biliKKK  J  rmilkł~  i  éołożył~  dłoń n~  jego  

r~mieniuK J lm~l cię nic z~bili J éowtórzół~ J ~ tó n~d~l się w to b~wiszK 

Tr~ce n~tóchmi~st strząsnął jej rękęK 

J kie b~wię się z~ d~rmoK pto tósięcó dol~rów to dl~ mnie j~k bilet do r~juK 

J ChceszI żebóm uwierzół~I że robisz to wółącznie dl~ éieniędzó? 

J jożesz wierzóćI w co ci się żównie éodob~I gillI ~le z~trzóm~j to dl~ siebieK t żóciu 

nie séotk~łem nikogoI kto z~d~w~łbó tóle éót~ńK w~milcz wreszcieI kobietoK kie widziszI że 

usiłuję się skuéić? J wnów érzeniósł wzrok n~ ekr~n koméuter~K J T~kKKK J mruknął do siebie J 

to już wiemI bóli w h~irzeI to st~r~KKK J ldchólił się n~gle n~ krześleK J gest! Choler~I 

wiedzi~łemI że n~ Ch~rliego z~wsze możn~ liczóćK j~mó b~zę! kow~ b~z~ oéer~cójn~ 

„jłot~” zn~jduje się w j~roku! 

J t j~roku? Aż t~m z~wieźli clónn~ i C~itlin? 

J Chcą ich j~k n~jleéiej strzecK t j~roku czują się bezéiecznieK j~rokoI Algieri~I 

iibi~ J m~ją t~m wielu sérzómierzeńcówK J aot~rł do końc~ zbioruI jedn~k nie zn~l~zł ż~dnej 

inform~cji n~ lem~t uérow~dzeni~ clónn~ citzé~trick~K J kie m~ tu nic o twoim br~cie J 

éowiedzi~łI éo czóm z~czął linkow~ć interesujące go stronóK J w~st~nów się jeszczeI dilli~nK 

geśli chceszI żebó z~jęli się tóm oficj~lnie n~si f~chowcóI wóst~rczó jeden telefonK 



dilli~n już się n~d tóm z~st~n~wi~ł~K 

J A dl~czego Ch~rlie correster tego nic zrobił? 

J Chób~ wiemI dl~czegoK 

J Ale mi nie éowieszK 

J geszcze nieK T~k j~k éowiedzi~łaś J to twoj~ rodzin~I s~m~ musisz éost~nowićK 

dilli~n odeszł~ n~ bokI bó séokojnie érze~n~lizow~ć wszóstkie d~neK T~kI rozsądnie 

bółobó z~wi~domić rządowe służbóI które dóséonow~łó doskon~łóm sérzętemI 

wószkolonómi ludźmi i mi~łó możliwości éolitócznóch éersw~zji i n~ciskówK A jedn~k 

intuicj~ éodéowi~d~ł~ jejI żebó éost~wił~ n~ éojedónczego człowiek~; n~ człowiek~I którego 

Ch~rles correster n~zw~ł wiecznóm buntownikiemI s~motnikiem i orógin~łem; n~ Tr~ce ~ 

l’eurleó~I któró wc~le nie wógląd~ł n~ boh~ter~K 

most~nowił~ usłuch~ć intuicjiK 

J pto tósięcóI é~nie l’eurleó J éowiedzi~ł~K J joj~ ofert~ wciąż jest ~ktu~ln~K 

Uściślijmó jedn~k w~runkiK mo éierwszeI chcę c~łó cz~s é~nu tow~rzószóćKKK 

J mowiedzi~łem jużI że ér~cuję s~mK 

J tiemI nie widzi~łeś mnie może w n~jleészej formieI ~le j~ n~ér~wdę jestem 

érzebiegłą i silną kobietąK geśli będzie trzeb~I s~m~ éolecę do j~rok~K 

J kic érzeżył~bóś t~m n~wet dni~K 

J joże i nieK pzuk~ mnie „jłot”K Ale jeśli mnie odn~jdąI to dost~nę się do br~t~K 

mrzón~jmniej w t~ki séosób dowiem sięI czó jemu i C~itlin nic się nie st~łoK 

Tr~ce wst~ł i érzeszedł się wolno éo éokojuK dilli~n ué~rł~ się i wc~le nie uł~twi~ł~ 

mu z~d~ni~K joże jedn~k d~ się séełnić jej w~runekK geśli będzie c~łó cz~s érzó nimI to 

érzón~jmniej będzie mógł mieć n~ nią okoK kic z~mierz~ł z~érzecz~ćI że dobrze d~ł~ sobie 

r~dę w jeksóku J geśli musi~łbó éonownie z~rózókow~ć coś éodobnegoI będzie mógł jej 

użyćK 

J aobrzeI dilli~n J odezw~ł się wreszcieK J wg~dz~m sięK Ale é~mięt~j J toI że 

éojedziemó r~zemI nie ozn~cz~ jeszczeI że jesteśmó é~rtner~miI j~sne? tciąż wóéełni~sz 

wszóstkie moje éoleceni~K A kiedó n~dejdzie cz~s dzi~ł~ni~I usuniesz się w cieńI żebóm nic 

musi~ł się o ciebie m~rtwićK 

J f t~k nie będziesz musi~ł się m~rtwićK To co ter~z robimó? 



J k~jéierw sér~wdzęI co z oorómK J Tr~ce ruszół do telefonuK J j~m érzeczucieI że 

éowinniśmó zł~é~ć n~jbliższó s~molotK 



ROZDZIAŁ CZWARTY 

C~s~bl~nk~K _og~rt i _ergm~nK mir~ci i érzógodóK ltulone mgłą lotnisk~ i z~l~ne 

słońcem él~żeK 

T~ n~zw~ érzówodził~ n~ móśl niebezéieczeństwo i miłosną érzógodęK dilli~n gotow~ 

bół~ éogodzić się z éierwszómI lecz z~ wszelką cenę chci~ł~ uniknąć drugiegoK 

Tr~ce z~rezerwow~ł sąsi~dujące ze sobą éokoje w jednóm z b~rdziej ekskluzównóch 

hoteli nieoéod~l ml~cu k~rodów wjednoczonóchK dilli~n milcz~ł~I éodcz~s gdó on rozm~wi~ł 

z receécjonistą w éłónnej fr~ncuszczóźnieI éod~jąc się z~ é~n~ C~bot~K 

ozeczówiście J n~zwisko Andre C~bot widni~ło w é~széorcieI któróm obecnie się 

éosługiw~łK ji~ł n~ sobie konserw~tównó trzóczęściowó g~rnitur i doé~sow~ne do niego 

butóK gego brązow~we włosó zwichrzółó się lekko éodcz~s j~zdóI bół z~ to st~r~nnie ogolonóK 

k~wet st~ł w innó séosób niż dotóchcz~s J sztównoI j~k wóchow~nek j~kiejś wojskowej 

~k~demiiK 

hrótko mówiącI zmienił~ się c~ł~ jego osobowość i dilli~n s~m~ bół~ skłonn~ 

uwierzóćI że wóbr~ł~ się w éodróż z wóniosłóm i éewnóm siebie fr~ncuskim biznesmenemI ~ 

nie ze swojskim Tr~cem l’eurleóemI którego zdążył~ już c~łkiem dobrze éozn~ćK 

mo r~z drugi éoczuł~I że éowierzół~ swoje żócie zuéełnie niezn~jomej osobieK 

Ale  nicK  lsob~  bół~  t~  s~m~K  Choć bowiem  zmieniło  się w  nim  wszóstkoI  jedno  

éozost~ło t~kie s~mo J oczóK dilli~n érzeszół lekki dreszczI gdó Tr~ce odwrócił się n~gle i 

séojrz~ł n~ nią tóm swoim érzenikliwóm wzrokiemI któró nieodmiennie budził w niej 

nieéokojące tęsknotóK 

jilcz~ł~I kiedó Tr~ce ujął ją éod r~mię i éoérow~dził w kierunku windóK k~d~l mi~ł~ 

n~ sobie éerukęI zniknęłó tólko okul~róI z~ś bezkszt~łtną sukienkę z~stąéił~ wószuk~n~ 

jedw~bn~ kre~cj~I b~rdziej é~sując~ do wizerunku koch~nki biznesmen~K 

hiedó dw~dzieści~ éięter wóżej wchodzili do z~rezerwow~nego wcześniej 

~é~rt~mentuI Tr~ce n~d~l nie éowiedzi~ł ~ni słow~K tręczół boóowi n~éiwek w séosóbI któró 

świ~dczół o tómI że jest mężczózną dobrze zn~jącóm w~rtość swoich fr~nkówI ~ éotem 

wéuścił ją érzodem do éokojuK 

dilli~n séodziew~ł~ sięI że Andre C~bot rozéłónie się w éowietrzu z chwiląI gdó 

z~mknąI się z~ nimi drzwiI bół~ jedn~k w błędzieK 



J w~ t~ką cenę éościel éowinn~ bóć wószów~n~ złotą niciąI nic sądzisz? J odezw~ł się 

do niej z fr~ncuskim ~kcentemK 

J CoKKK? 

J pér~wdźI czó b~rek jest dobrze z~oé~trzonóI cherieK J mosłał jej krótkieI 

ostrzeg~wcze séojrzenie i z~czął metodócznie okrążać éokójI sér~wdz~ć l~méóI zdejmow~ć 

obr~zó ze ści~nK J Chętnie wóéiłbóm kieliszek wermutuI z~nim będę mi~ł érzójemność 

rozebr~ć twoje éiękne ci~łoK J oozkręcił słuch~wkę telefonuI obejrz~ł ją uw~żnie i n~ éowrót 

zmontow~łK 

J aoér~wdó? J wrozumi~ł~I że Tr~ce nie z~mierz~ wójść z n~rzuconej sobie roliI 

doéóki nic uéewni sięI że w éokoju nie z~inst~low~no éodsłuchuK aenerwow~ło ją toI ~le 

éost~nowił~ érzójąć regułó gróK modeszł~ do b~rkuI otworzół~ drzwiczki i éowiedzi~ł~W J w 

r~dością érzógotuję ci drink~I koch~nieK A co do tego drugiegoKKK to jestem chób~ zbót 

zmęczon~ éodróżąK 

J kie m~rtw sięK g~ érzówrócę ci energięK j~m swoje séosobóK J w~dowolonó z tegoI 

że éomieszczenie ok~z~ło się bezéieczneI Tr~ce éodszedł do dilli~nK jilcz~ł chwilęI éo czóm 

wziął od niej kieliszekK J Chodźmó do sóéi~lniI cherieK joże wc~le nie jesteś ~ż t~k 

zmęczon~I j~k érzóéuszcz~szK 

oównie metodócznie z~czął sér~wdz~ć drugie éomieszczenieI dilli~n z~ś usi~dł~ n~ 

łóżkuK 

J gestemK To bół b~rdzo długi lotK 

J tięc tóm b~rdziej éowinn~ś się odérężyćK momogę ciK J rniósł reérodukcję 

érzedst~wi~jącą _~zólikę p~cré Coeur w m~różu i érzejech~ł é~lc~mi éo r~mieK J tógodniej 

ci będzie bez ubr~ni~K 

J lchI m~sz tólko jedno w głowieI AndreK 

J jężczózn~I któró zn~l~złbó się z tobą s~m n~ s~m i mi~ł w głowie coś jeszczeI bółbó 

głuécemK 

dilli~n uśmiechnęł~ się do siebieK Ten Andre C~bot bół t~ki n~dętó i t~ki éewnó 

siebieI że ~ż śmiesznóK tłaściwie d~w~ł się n~wet lubićK 

J k~ér~wdę? J modniosł~ ze stolik~ jego kieliszek i uéił~ z niego łók win~K J A to 

dl~czego? 



Tr~ce éodszedł bliżejI ~bó sér~wdzić łóżkoI i éoé~trzół n~ nią uw~żnieK 

J moniew~ż twoj~ skór~ jest j~k bi~ł~ róż~I któr~ st~je się é~chnąc~ i miękk~I kiedó jej 

dotók~mK J gego dłoń musnęł~ udo dziewczónóK Tr~ce wrócił do sér~wdz~ni~ m~ter~c~I ~le 

nie  odrów~ł oczu  od  dilli~nK  J  moniew~ż twoje  włosó  to  ogień i  jedw~b  J  mówił J  ~  twoje  

ust~KKK hiedó cię c~łujęI m~ belleI twoje ust~ éłonąK J ltoczół r~mieniem jej szóję i éochólił 

się n~d nią w n~miętnóm geścieK J moniew~ż kiedó dotók~m cię w ten séosóbI czujęI że mnie 

ér~gniesz J dokończół szeétem J ~ kiedó n~ ciebie é~trzęI widzęI że się mnie boiszK 

kie mogł~ oderw~ć od niego wzrokuI nie mogł~ się éoruszóćK 

J tc~le się ciebie nie boję J odé~rł~I é~trząc w jego oczó z f~scón~cjąK T~kI bół~ 

z~f~scónow~n~K c~scónow~ł ją ten człowiekI niez~leżnie od tegoI kim bół n~ér~wdęK 

J kie boisz się? J aotknął w~rg~mi jej uch~K J A éowinn~śK 

k~wet nie z~uw~żył~I że jego głos się zmieniłK wnów brzmi~ł zwócz~jnieI j~k głos 

Tr~ceD~ l’eurleó~K kie z~uw~żył~ z~ś tegoI bowiem w n~stęénej chwili Tr~ce z~mknął jej 

ust~ swoimi w~rg~mi i éoczuł~ tę s~mą rozkoszI co z~wszeI kiedó ją c~łow~łK 

gej ci~ło st~ło się n~gle miękkieI wiotkieI bezwł~dneK lsunęło się n~ łóżkoI ~ kiedó 

Tr~ce legł obokI wtuliło się w niego instónktownieI szuk~jąc oé~rci~I siłó i cieéł~K 

Czemu wszóstko zd~ło się jej n~gle t~kie éroste? t~rgi Tr~ceD~ bółó tw~rde i gorąceI 

ręce szorstkieI wręcz brut~lneK ln~ jedn~k czuł~I że jest jej z nim t~k dobrzeI t~k n~tur~lnieI 

t~k bezéiecznie i t~k rozkosznie z~r~zemK T~k zn~jomoK ddóbó érzejech~ł~ ter~z dłońmi éo 

jego élec~chI wiedzi~ł~bóI j~kie zn~jdzie t~m mięśnieK ddóbó głęboko wciągnęł~ éowietrzeI 

éoczuł~bó zn~jomó z~é~chK 

_óć może rzeczówiście nie mi~ł~ éojęci~I kim jestI ~le bóło w nim cośI co zn~ł~ érzez 

c~łe żócieK T~k jej się érzón~jmniej zd~w~łoKKK 

rmósł Tr~ceD~  wóéełni~łó  éodobne  móśliK  Czuł się t~kI  j~k  gdóbó  dilli~n  z~wsze  

n~leżał~ do niego i j~kbó z~wsze mi~ło t~k odtąd bóć; j~kbó t~ kobiet~ nie bół~ tólko kolejną 

kobietą w jego żóciuI lecz tą jednąI jedónąI której z~wsze ér~gnął i éodświ~domie szuk~łK 

tiedzi~łI j~kie będzie jej westchnienieI jeszcze z~nim westchnęł~; j~ki będzie dotók jej 

é~lcówI z~nim go éoczuł n~ swej tw~rzóK tiedzi~ł J i tóm b~rdziej go to oszoł~mi~łoK 

CzułI j~k jego éuls érzóśéiesz~I słósz~łI j~k bezwiednie éowt~rz~ jej imięI zd~w~ł 

sobie sér~węI że og~rni~ go niezwókłe éożąd~nieI żądz~I któr~ nie ogr~nicz~ się tólko do ci~ł~ 

dilli~nI lecz obejmuje ją c~łą J umósłI ci~łoI serce i duszęK mr~gnął jejK mr~gnął jej n~ c~łe 



żócieK 

jóśl t~ zd~ł~ mu się n~gle t~k szokując~I że znieruchomi~ł gw~łtownie i oderw~ł ust~ 

od jej ustK mojęcie „c~łe żócieDD nic istni~ło w jego słownikuK kie w tej grzeI którą s~m wóbr~łK 

k~uczół się żyć chwilą i nigdó nic z~st~n~wi~ł się n~d tómI co érzóniesie n~stęénó dzieńK 

f t~k m~ zost~ćI éomóśl~łK mrzón~jmniej doéóki nie wókon~ swego z~d~ni~K 

tógiął się do tółu i érzetoczół n~ bokK 

J mokój jest czóstó J odezw~ł się rzeczowoI éo czóm éodniósł do ust kieliszekI ~bó 

wóéić resztkę wermutuK J Ż~dnóch éluskiew ~ni k~merK 

dilli~n wciąż oddóch~ł~ nierównoI drżałó jej kol~n~K kic nie mogł~ n~ to éor~dzićI nie 

bół~ w st~nic ukróć n~miętnościI któr~ og~rnęł~ ją z t~ką mocąK jogł~ tólko znien~widzić 

Tr~ce l’eurleó~I któró éost~nowił z~b~wić się jej kosztemK To właśnie éost~nowił~ zrobićK 

J Tó ł~jd~kuK JK 

J p~m~ się o to érosiłaś J  J tóciągnął é~éieros~I usiłując skoncentrow~ć się n~ tómI 

co n~ér~wdę w~żneK J j~m trochę robotóI więc może bóś się zdrzemnęł~? 

dilli~n éowoli wst~ł~ z łóżk~K guż r~z ją kiedóś uéokorzonoI już r~z zost~ł~ odrzucon~K 

lbiec~ł~ sobie ter~zI że nigdóI érzenigdó nie éozwoli się nikomu t~k tr~ktow~ćK 

J kie w~ż się więcej mnie dotknąć J wósócz~ł~K J juszę znosić twoje érost~ckie 

m~nieróI bo nie m~m wóboruI ~le z~br~ni~m ci kiedókolwiek mnie dotók~ćI j~sne? 

Tr~ce właściwie nie wiedzi~łI czemu to zrobiłK dniew często sér~wi~I że człowiek 

decóduje się n~ lekkomóślnó czó błędnó ruchK T~k czó in~czej érzóciągnął ją z c~łej siłó do 

siebieI ~ jej sz~ré~nin~ i éróbó uwolnieni~ się sér~wiłó mu n~wet dziwną érzójemnośćK 

monownie érzów~rł w~rg~mi do jej ust i bół już właściwie gotówI bó échnąć ją n~ 

łóżko i d~ć ujście swojej n~miętnościI gdó zorientow~ł sięI że jest o krok od éoéełnieni~ 

kolejnego błęduI i éuścił dilli~n wolnoK 

J kie érzójmuję rozk~zów J éowiedzi~łK J w~é~mięt~j to sobieK 

gej dłonie z~cisnęłó się w éięściK ld z~d~ni~ ciosu éowstrzóm~ł~ ją jedónie 

świ~domośćI że nie mi~ł~bó sz~ns w tej w~lceK 

J mrzójdzie cz~sI że z~éł~cisz mi z~ to! 

J w~éewne t~k będzieK k~ r~zie jedn~k to tó éł~ciszI złotkoK tóchodzęK Tó zost~ń 



tut~jK J w~mknął z~ sobą drzwiI ~ dilli~n z~klęł~ wściekłe éod jego ~dresemK 

kie bóło go tólko godzinęI lecz ten cz~s wóst~rczółI bó Tr~ce się érzekon~łI iż 

C~s~bl~nk~ nie zmienił~ się od cz~suI kiedó tidzi~ł ją éo r~z ost~tniK j~łe skleéiki érzó 

bulw~rze e~os~li n~d~l żyłó z turóstówI do éortu wciąż érzóéłów~łó euroéejskie st~tkiI 

wąskie uliczki wóéełni~łó tłumó zwiedz~jącóch i tubólcówK ln s~m d~leki bół jedn~k od 

w~k~cójnej ~tmosferóI któr~ zd~w~ł~ się tu é~now~ć érzez c~łó niem~l rokK 

gego inform~tor z éołożonej blisko centrum h~ndlowego dzielnicó slumsów ucieszół 

się n~ widok Trącej ~ éo otrzóm~niu é~ru dr~chm chętnie się zgodził rozéuścić w mieście 

élotkę o nieleg~lnej dost~wie ~merók~ńskiej broniK 

Tóm séosobem éierwszó krok zost~ł uczónionóK Tr~ce bół gotowó n~ d~lsze dzi~ł~ni~ 

i z~dowolonó wrócił do hoteluI tu jedn~k odkrółI że éo dilli~n nie m~ n~wet śl~duK kie wé~dł 

w é~nikęI érzón~jmniej n~ éoczątkuK aługotrw~ł~ ér~któk~ n~uczół~ go é~now~ć n~d sobąK 

pięgnął éo rewolwerI ~ éotem érzeszuk~ł wszóstkie éokoje i ł~zienkęK arzwi 

b~lkonowe bółó z~mknięte od środk~I choci~ż rozsunięto z~słonóK ozeczó dilli~n zost~łó 

rozé~kow~ne i st~r~nnie éorozkł~d~ne w szufl~d~ch i sz~fk~ch; kosmetókiI które kuéił~ w 

miejsce utr~conóchI st~łó n~ brzegu w~nnóK k~ drzwi~ch ł~zienki wisi~ł krótki szl~frokK 

wniknęł~ z~ to éortmonetk~ dilli~nI ~ t~kże jej not~tkiK aoéiero gdó to séostrzegłI 

z~czął się nieéokoićK 

Ż~dnóch śl~dów w~lki nie odkrółI co bóło o tóle dziwneI że kobiet~ t~k~ j~k dilli~n 

nie éodd~ł~bó się r~czej bez sérzeciwuK modobnie trudno mu bóło uwierzóć w toI że ktoś t~k 

szóbko i bez wósiłku ich n~mierzółK 

ldzie wiecI u di~bł~I jest dilli~n? 

mrzejech~ł dłonią éo włos~chI usiłując się uséokoićK 

geśli ją zn~leźli JKK geśli ją zn~leźliI to on będzie musi~łKKK 

mrzóéomni~ł sobieI j~k Abdul éociągnął ją brut~lnie z~ włosóK m~mięć éodsunęł~ mu 

obr~z dłoni dilli~n n~ zr~nionóm bokuKKK 

moderw~ł sięI bó wóbiec z éokojuI lecz w tej s~mej chwili usłósz~ł zgrzót~nie klucz~ 

w z~mku i błósk~wicznie érzów~rł élec~mi do ści~nó w éobliżu drzwiK ddó z~ś te otworzółó 

się éo chwiliI n~tóchmi~st zł~é~ł z~ érzegub wchodzącą osobę i wciągnął ją do éokojuK 

lsobą to bół~KKK dilli~n! 



J Choler~I gdzieś tó bół~? J wóbuchnąłK J kic ci nie jest? J dilli~n zdł~wił~ chęć 

krzókuK wderzenie z Tr~ceni éozb~wiło ją tchuK 

J  kic  mi  nic  jestK  J  mołożył~  dłoń n~  éiersiK  J  tószł~m tólko  n~  chwilęK  Czó  coś się 

st~ło? ptr~sznie mnie wóstr~szółeśK 

J  jówiłem  ciI  że  m~sz  tu  zost~ć J  w~rknąłK  J  Co  się z  tobąI  do  di~bł~I  dzieje?  J  

Wściekłó n~ siebie i n~ niąI odeéchnął ją gw~łtownieK J kie wón~jęłaś mnie j~ko ni~ńkęK 

hiedó wód~ję éoleceni~I m~sz się do nich stosow~ć! 

f éomóślećI że érzez chwilę érzejęł~ się jego st~nemI b~I éoczuł~ n~wet érzójemne 

cieéło n~ móślI że nieéokoił się o niąK jusi~ł~ chób~ zuéełnie ué~ść n~ głowęK 

J tón~jęł~m cięI żebóś odn~l~zł mojego br~t~I ~ nic żebóś wódzier~ł się n~ mnie J 

éowiedzi~ł~ zimnoK 

J ddóbóś mi~ł~ choć trochę zdrowego rozsądkuI nic musi~łbóm wrzeszczećK guż r~z 

dost~łaś nożemI nie é~mięt~sz? oób l~k d~lejI ~ n~stęénóm r~zem może mnie z~br~knąćK 

J kie jesteś moim gorólemK wresztą to tó wószedłeśI nie informując mnie n~wetI dokąd 

~ni kiedó wróciszK 

Tr~ce nie z~mierz~ł jej tłum~czóćI dl~czego oéuścił hotel w t~kim éośéiechuK 

J płuch~jI siostroI jesteś tu ze mną tólko dl~tegoI że bóć może éosłużę się tobąI żebó 

uwolnić twojego br~t~K k~ niewiele roi się érzód~szI jeśli cię doé~dnąK 

J k~ r~zie nikt mnie nie doé~dł J odcięł~ się i éołożył~ éortmonetkę n~ łóżkuK J gestem 

tut~jI ér~wd~? C~ł~ i zdrow~KKK 

Tr~ce nie znosił tego rodz~ju logicznóch ~rgumentówK 

J mowiedzi~łem ciI żebóś się stąd nie rusz~ł~K pkoro nie jesteś w st~nie robić tegoI 

czego od ciebie wóm~g~mI możesz wkrótce zn~leźć się n~ éokł~dzie n~jbliższego s~molotu 

do kowego gorkuK 

J _ędę chodził~I dokąd zechcę i kiedó zechcę J odé~rł~I éo czóm j~k gdóbó nigdó nic 

zdjęł~  butóK  aziwneI  ~le  mimowolnie  mi~ł~  ochotę go  érowokow~ćK  kiem~l  czek~ł~  n~  toI  

~bó érzóéuścił n~ nią kolejnó ~t~kK J A t~k dl~ twojej wi~domościI to n~wet nie ruszół~m się z 

hoteluK 

J Czóżbó? wd~je sięI że é~rę minut temu wciągnąłem cię do éokojuK 

J T~kI i om~l nic zwichnąłeś mi r~mieni~K J dilli~n wóciągnęł~ z éodręcznej torebki 



oé~kow~nie lek~rstwK J To ~séirón~I é~nie l’eurleóK mrzó receécji jest m~łó skleéikI ~ mnie 

éo  érostu  rozbol~ł~  głow~K  A  ter~z  wób~czI  z~mierz~m  éołknąć c~łą butelkę i  éołożyć się 

sé~ćK J mrzeszł~ érzez éokój i z~trz~snęł~ głośno drzwi do sóéi~lniK 

Tr~ce éokręcił głową z dez~érob~tąK kie z~nosiło się n~ toI bó kłoéotó w dilli~n 

citzé~trick mi~łó się skończóćK TrudnoI érzeżóje toK w~zwócz~j uw~żałI że kobietó sér~wi~ją 

więcej kłoéotów niż są tego w~rteI dl~ dilli~n musi~ł jedn~k zrobić wójątekK 

Czó jedn~k rzeczówiście éowinien się dl~ niej n~r~żać? mo dwun~stu l~t~ch 

niebezéiecznej ér~có wciąż jeszcze żyłI lecz cor~z éow~żniej móśl~ł o érzejściu n~ 

wcześniejszą emeróturęK 

CóżI st~tóstók~ bół~ érzeciwko niemuK tierzół w érzezn~czenieI éodobnie j~k wierzół 

w dobrą é~ssęI wiedzi~ł też jedn~kI że érędzej czó éóźniej ow~ dobr~ é~ss~ musi się 

skończóćK T~k bóło z Ch~rliemK 

w~é~lił é~éieros~ i wójrz~ł érzez okno n~ C~s~bl~nkęK wrobię toI éomóśl~łK w~cząłemI 

więc skończęK lst~tni r~z wóst~wię się n~ niebezéieczeństwoI ~ éotem zg~rnę swoje sto 

k~w~łków i éoj~dę łowić róbóK 

hiedó bół tu ost~tnioI z~jmow~ł się sér~wą érzemótu i om~l nie éoderżnięto mu 

g~rdł~K ttedó też bół C~botemI fr~ncuskim biznesmenemI któró nie mi~ł nic érzeciwko 

niej~snóm J bóle zóskownóm J interesomI Dtóm r~zem również éost~nowił dzi~łać j~ko C~botK 

a~ł sobie r~dę wówcz~sI ud~ mu się t~kże i ter~zK lczówiścieI o ile nie z~éomniI że kobiet~ w 

sóéi~lni obok m~ bóć dl~ niego Środkiem do osiągnięci~ celuI niczóm więcejK 

Złość dilli~n uj~wni~ł~ się n~gle i gw~łtownieI lecz z regułó równie szóbko 

ustęéow~ł~K T~k bóło i tóm r~zemK _urzliwe emocje wóé~row~łó éo niedługiej drzemce i 

ter~z bół~ gotow~ n~ kolejne séotk~nie z Tr~cem l’eurleóemK 

w~łożył~ érostą bluzkę i séódnicęI z~st~n~wi~jąc sięI co też się może dzi~ć w éokoju 

obokK CóżI Tr~ce ér~wdoéodobnie jest z~dowolonó J wd~je sięI że chodzi mu właśnie o toI bó 

érzez c~łó cz~s tkwił~ tu z~mknięt~ j~k w kl~tceK 

ln~ jedn~k érędzej umrzeI niż będzie siedzieć j~k mósz éod miotłąK joże i nie wieI 

j~k uwolnić clónn~ i C~itlinI ~le érzecież musi coś robićI cokolwiekK Tr~ce l’eurleó będzie 

zmuszonó érzójąć do wi~domości f~ktI że on~ również jest częścią jego él~nuK ld z~r~zK 

w~éici~ szeroki skórz~nó é~sekI otworzół~ drzwi łączące ob~ éokoje iKKK ér~wie wé~dł~ 

n~ Tr~ceD~K 



J tłaśnie szedłemI żebó sér~wdzićI czó już érzest~łaś rozé~cz~ćK 

J kie rozé~cz~ł~mK kigdó nie rozé~cz~mK J tósunęł~ wojowniczo brodęK 

J mewnieI że rozé~cz~szI ~le skoro już skończółaśI to możemó iśćK 

dilli~n uniosł~ brwiK k~jwór~źniej éowiedzi~ł „możemó”I nie „mogę”K 

J Czóżbóś z~mierz~ł wziąć mnie ze sobą? J z~éól~ł~K J aokąd? 

J ldwiedzimó mojego érzój~ciel~K J wmrużył oczó i zrobił krok do tółuI ~bó érzójrzeć 

się dziewczónieK J w~mierz~sz w tóm iść? 

dilli~n zerknęł~ n~ szeroką séódnicę i luźną bluzkęK 

J A co jest nie t~k z moim strojem? 

J kicI jeśli wóbier~sz się n~ herb~tkę do éroboszcz~K J Tr~ce rozéiął dw~ górne guziki 

jej bluzkiI zm~rszczół brwiI éo czóm éokiw~ł głowąK J koI t~k jest zn~cznie leéiejK 

J kie z~mierz~m robić z siebie érzedst~wieni~I żebóś się leéiej czułK 

J lsobiście nic mnie nic obchodzi twój strójK jożesz chodzić w worku n~ k~rtofleK 

j~sz jedn~k do odegr~ni~ éewną rolęK k~ér~wdę nie wzięłaś ż~dnej biżuterii? Ż~dnóch 

rzuc~jącóch się w oczó kolczóków? 

J kieK 

J kie szkodziK huéimó jeK f ciemniejszą szminkęK jogł~bóś coś zrobić z ocz~mi? 

J kibó co? Co jest nie t~k z moimi ocz~mi? 

J  hoch~nk~  Andre  C~bot~  nie  tr~fił~  w  jego  r~mion~  érosto  z  kl~sztoruI  jeśli  

rozumieszI co m~m n~ móśli J odé~rłI érzeszedł do ł~zienki i z~czął grzeb~ć w jej 

kosmetóczceK 

J wost~wI Tr~ce! kic nie rozumiemK l co ci chodzi? 

J Chodzi mi o toI że musisz mieć mocniejszó m~kij~żI b~rdziej wózów~jącó strój i 

zn~cznie b~rdziejI hmI bezéośredni séosób bóci~K J modniósł ciemnozielonó cień do oczuI éo 

czóm érzójrz~ł mu się uw~żnieK J most~r~j się éo érostu wógląd~ć j~k eleg~nck~ dziwk~I 

dobrze? 

J g~k dziwk~? J éowtórzół~K J al~czego j~k dziwk~? k~ér~wdę móśliszI że éom~luję 

się tólko éo toI żebóś éok~zów~ł mnie j~kIKI j~kKKK 



J ChcęI żebóś wógląd~ł~ j~k słodk~ idiotk~K Ł~dn~ é~nienk~I któr~ m~ éusto w głowicK 

J tziął do ręki wodę to~letową dilli~n i skroéił nią obficie jej ci~łoK J o~nóI to érzóéomin~ 

odśwież~cz do éowietrz~K kie m~sz mocniejszóch éerfum? 

J kie m~mK 

J TrudnoK Te muszą wóst~rczóć J uzn~ł i éonownie ją sérósk~łK J Ter~z włosóI é~ni 

doktorK 

J A co znowu jest nie t~k z włos~mi? J dilli~n dotknęł~ éeruki obronnóm gestemK 

J wmierzwij je trochęK c~cetI którego z~mierz~m odwiedzićI séodziew~ sięI że 

éodróżuję z ł~dniutkąI głuéiutkąI ~le z~ to b~rdzo seksowną kobietąK To w stólu C~bot~K 

J aoér~wdó? 

J wg~dz~ sięK T~k właśnie m~sz wógląd~ćK j~sz j~kieś érowokujące ciuchó? 

J kie m~m érowokującóch ciuchów J odé~rł~ ze zniecieréliwieniemK J kie 

érzójech~ł~m tu w celu z~wier~ni~ nowóch zn~jomościK 

J kie wierzęK kigdó w żóciu nic séotk~łem kobietóI któr~ nic mi~ł~bó czegoś 

érowokującegoK 

ddóbó séojrzeni~ mogłó z~bij~ćK Tr~ce leżałbó już m~rtwóK 

J tidocznie jestem inn~ niż é~nieI które mi~łeś érzójemność séotk~ćK 

J ko dobr~I rozeénij choci~ż jeszcze jeden guzikK J pięgnął do jej bluzkiK 

J kie J odskoczół~ do tółu J nie będę é~r~dow~ł~ z dekoltem do é~s~I tólko dl~tego że 

é~suje  to  do  twojej  konceécjiK  J  tórw~ł~  mu z  ręki  cień do  éowiekI  J  ldejdźK  kie  stój  t~k  

n~de mnąK 

J aobrzeK wost~wi~m cię s~mąK m~mięt~j o wszóstkimI co éowiedzi~łemK j~sz éięć 

minut J éowiedzi~ł i z ręk~mi w kieszeni~ch wóm~szerow~ł z ł~zienkiK 

aołączół~ do niego éo kw~dr~nsieI ~le uzn~łI że nie będzie się ~w~nturow~łK dniew 

z~różowił jej éoliczki jeszcze mocniej niż w~rstw~ sztucznego różuK eojnie użył~ tuszu i 

cieni~ do éowiekI więc ter~z jej oczó wód~w~łó się wielkie j~k séodkiI ~ séojrzenie 

n~tóchmi~st koj~rzóło się z budu~remK 

ko i w éorządkuK Chci~ł czegoś kuszącegoI ~ on~ séełnił~ jego oczekiw~ni~K kie mi~ł 

tólko zielonego éojęci~I dl~czego t~k b~rdzo go to rozzłościłoK 



J tóst~rcz~jąco t~ndetnieI é~nie C~bot? J z~éót~ł~ z ironiąK 

J rjdzie J odé~rł już w drzwi~chK J fdziemóK 

Czuł~ się j~k idiotk~I t~k też zresztą wógląd~ł~K kie zwr~c~ł~ jedn~k n~ to uw~giI 

z~dowolon~I że Tr~ce éozwolił jej uczestniczóć w éoszukiw~ni~ch clónn~ i C~itlinK 

hiedó wószli z hoteluI wsunęł~ rękę éod jego r~mię i oé~rł~ się o niego c~łóm ci~łemK 

mrzesłał jej szóbkieI ostrzeg~wcze séojrzenieI które ją rozb~wiłoK 

J Czó m~m się do ciebie wdzięczóć? J z~éól~ł~K 

J o~czej do moich éieniędzóK 

J lI czóżbóś bół bog~tó? 

J f to b~rdzoK 

J To dl~czego nie kuéiłeś mi ż~dnej biżuterii? J péróci~r~I éomóśl~łI i niem~l 

éożałow~łI że lubi ją z~ to jeszcze b~rdziejK 

J geszcze n~ nią nie z~służyłaśI złotko J odé~rł i kleénął dilli~n lekko w éośl~dekK 

w~re~gow~ł~ od r~zuK j~kij~ż nic zdołał ukróć złościI j~k~ éoj~wił~ się n~tóchmi~st w 

jej ocz~chK Tr~ce z~ś éoczuł się zn~cznie leéiejI gdó éo r~z kolejnó ud~ło mu się zbić ją z 

troéuK pzóbko éod~ł ~dres t~ksówk~rzowiI éo czóm odwrócił się do é~rtnerkiK 

J wn~sz fr~ncuski? J z~éót~łK 

J Tólko n~ tóleI żebó odróżnić w rest~ur~cji móżdżek cielęcó od kurcz~k~K 

J _~rdzo dobrzeK Trzóm~j buzię n~ kłódkę i éozwólI że głównie j~ będę mówiłK t 

ż~dnóm wóé~dku nie możesz ok~z~ć się zbót bóstr~K 

J aomóślił~m się jużI że gustujesz w kobiet~ch z m~g~zónów dl~ é~nówK bfektownóch 

i dwuwómi~rowóchK 

J T~kI ~ do tego t~kichI które nie odzów~ją się zbót częstoK geśli już musisz coś 

éowiedziećI uw~ż~j n~ swój irl~ndzki ~kcentK jieszk~sz w kowóm gorku n~ tóle długoI że 

chób~ możesz mówić j~k nowojorczócóK 

tójeżdż~li właśnie z turóstócznej części mi~st~I któr~ éełn~ bół~ hoteli i dużóchI 

nowoczesnóch skleéówK _liżej éortu zn~jdow~ł~ się część ~r~bsk~I otoczon~ mur~mi i éełn~ 

wąskichI krętóch uliczekK mrzó innej ok~zji dilli~n bół~bó z~f~scónow~n~ ich widokiem i 

n~tóchmi~st z~ér~gnęł~bó wósiąśćI ~bó rozejrzeć sięI odetchnąć egzotócznóm z~é~chem i 



dotknąć ści~n budónkówK Ter~z jedn~k bóło to dl~ niej tólko miejsceI gdzie mogli zn~leźć 

j~kąś wsk~zówkę dotóczącą miejsc~ éobótu clónn~K 

Tr~ce J ~lbo C~botI j~k usiłow~ł~ o nim móśleć J z~éł~cił t~ksówk~rzowi i wósiedli z 

s~mochodu n~ ulicę éełną m~łóch skleéikówK lrient~lne b~rwóI b~z~róI mężczóźni w długich 

sz~t~ch J wszóstko to skł~d~ło się n~ t~k ch~r~kteróstóczną ~r~bską egzotókęK Alej~ krół~ się 

w cieniuI n~ wóst~w~ch éiętrzółó się é~miątki dl~ turóstówI tk~ninó i wórobó tutejszóch 

rękodzielnikówK Ł~godnó wi~tr niósł ze sobą z~é~ch wodóI érzóér~w i d~wno nie 

wórzuc~nóch śmieciK 

J Tu jest zuéełnie in~czejK J dilli~n znowu wsunęł~ rękę éod r~mię Tr~ceD~K J Czót~ł~m 

o t~kich miejsc~chI ~le w rzeczówistości nie séosób ich oéis~ć słow~miK Tu jest l~kKKK 

egzotócznieK 

Tr~ce n~tóchmi~st éomóśl~ł o biednej dzielnicóI którą odwiedził z~ledwie godzinę 

wcześniej; o rozé~d~jącóch się dom~ch i biedzie t~k nieodległej od tego z~chwóc~jącego 

miejsc~K CóżI slumsó to z~wsze slumsóI niez~leżnie od jęzók~ czó kulturóK 

J tejdziemó tut~jK J w~trzóm~ł się n~érzeciwko skleéu jubilerskiegoK J rśmiech~j się i 

wógląd~j n~ idiotkęK 

dilli~n séojrz~ł~ n~ niego wómownieK 

J kie wiemI czó umiemI ~le zrobięI co w mojej mocóK 

ddó weszliI z~brzęcz~łó umieszczone n~d drzwi~mi dzwoneczkiK w~ l~dą st~ł 

mężczózn~ o śni~dej tw~rzó i siwiejącóch włos~chK moé~trzół n~ nichI w jego ocz~ch od r~zu 

éoj~wił się błósk zrozumieni~I éo czóm n~tóchmi~st éowrócił do klientów t~rgującóch się 

właśnie o cenę złotej br~nsoletóK Tr~ce z~łożył ręce z~ élec~mi i z~czął érzógląd~ć się 

biżuterii umieszczonej éod szkłemK 

pkleé mi~ł nie więcej niż trzó n~ czteró metróI n~ jego tół~ch zn~jdow~ło się 

z~słonięte kot~rą éomieszczenieK tokół rozleg~ł~ się delik~tn~ muzók~I j~kieś fletóI które 

koj~rzółó się dilli~n z é~sterz~mi érzógrów~jącómi swoim st~domK Czuł~ też z~é~ch 

érzóér~w J goździków i imbiruK modłog~ bół~ tu drewni~n~ i mocno zniszczon~K Choć 

biżuteri~ lśnił~I szóbó bółó brudneI z~kurzoneI éełne si~dów éo tłustóch é~lc~chK 

J _onsoirK J pérzed~wc~ z~kończół tr~ns~kcję i z~t~rł dłonieK J jinęło dużo cz~suI 

érzój~cielu J zwrócił się do Tr~ceD~K J kie oczekiw~łemI że zob~czę cię jeszcze kiedóś w 

moim skleéieK 



J TrudnoI żebóm érzójech~ł do C~s~bl~nki i nie odwiedził t~k drogiego mi człowiek~I 

~l J AzizK 

pérzed~wc~ z z~dowoleniem skinął głowąI n~jwór~źniej już éodekscótow~nó 

éerséektówą j~kiejś zóskownej tr~ns~kcjiK 

J mrzóbów~sz w interes~ch J b~rdziej stwierdził niż z~éót~łK 

J t interes~chKKK i dl~ rozrówki J skinął głową w stronę dilli~nK 

J g~k zwókle m~sz dobró gustK 

J gest niebrzódk~ J éowiedzi~ł nonsz~l~ncko Tr~ceK J f n~ tóle głuéi~I żebó nie 

z~d~w~ć nieéotrzebnóch éót~ńK 

J Chcesz jej kuéić j~kiś drobi~zg? 

J _óć możeK Ale m~m też coś do sérzed~ni~K wirótow~n~ niemożnością wzięci~ 

udzi~łu w rozmowieK 

dilli~n érzósunęł~ się do Tr~ceD~ i z~rzucił~ mu rękę n~ szójęI m~jąc n~dziejęI że 

wógląd~ wóst~rcz~jąco seksownieK 

J jogł~m zost~ć w hoteluI skoro érzez c~łó wieczór z~mierz~sz g~d~ć éo fr~ncusku J 

éowiedzi~ł~ éo ~ngielsku z nowojorskim ~kcentemK 

J _~rdzo érzeér~sz~móI m~demoiselle J odé~rł ~l J Aziz bezbłędną ~ngielszczóznąK 

J kie m~ z~ co érzeér~sz~ćK J Tr~ce éokleé~ł dilli~n éo éoliczkuK J tóbierz sobie coś 

ł~dnegoI króliczkuK 

ji~ł~ ochotę go uszczóénąćI jedn~k z~mi~st tego z~trzeéot~ł~ tólko éowiek~miK 

J Co tólko zechcęI Andre? 

J lczówiścieK tóbierz toI co ci się éodob~K 

A éewnieI że wóbioręI éomóśl~ł~I éochól~jąc się n~d klejnot~mi niczóm dziecko n~d 

l~dą z lod~mi w cukierniK tóbiorę coś ł~dnego i nieérzózwoicie drogiegoK 

J t éorządkuK Ter~z możemó rozm~wi~ćI mon ~mi J  éowiedzi~ł Tr~ceK  lé~rł się o  

l~dę i złączół dłonieK J joj~ tow~rzószk~ nie zn~ fr~ncuskiegoI więc nic musisz się ob~wi~ćK 

oozumiemI że n~d~l m~sz dobre éowiąz~ni~K 

J gestem szczęsnóm człowiekiemI AndreK 



J m~mięt~sz n~sz ost~tni interes? mrzóchodzęI żebó z~éroéonow~ć ci kolejnóK 

J w~wsze chętnie rozm~wi~m o interes~chK 

J tiem o tómK j~m dobró tow~rI któró zost~ł odebr~nó n~szóm k~éit~listócznóm 

érzój~ciołomK gest zbót niebezéiecznóI ~bóm mógł trzóm~ć go w nieskończonośćK joje 

źródł~ éowi~domiłó mnieI że jedn~ z w~szóch org~niz~cji érzeniosł~ swoją kw~terę do 

j~rok~K joże bóć z~interesow~n~ moim tow~remK lczówiścieI éo obecnej rónkowej cenieKKK 

J lczówiścieK Ale czó zd~jesz sobie sér~węI érzój~cieluI że t~ org~niz~cj~ jest równie 

niebezéieczn~I co tow~rI któró z~mierz~sz sérzed~ć? 

J t ogóle mnie to nie interesujeI jeśli m~rż~ będzie dost~tecznie wósok~K modejmiesz 

się éoérow~dzeni~ negocj~cji? 

J aziesięć érocentI j~k z~wsze? 

J k~tur~lnieK 

J wob~częK _óć może będę mógł éomócK a~j mi dw~ dniK ddzie mogę cię zn~leźć? 

J  To  j~  ciebie  zn~jdęI  ~l  J  AzizK  J  Tr~ce  uśmiechnął się i  éot~rł dłonią szczękęI  

dokł~dnie t~kI j~k robił to Andre” C~bot w cz~sie swojej ost~tniej wizótó n~ ~r~bskiej ziemiK J 

Ah~I jeszcze jednoK płósz~łem interesującą élotkęK modobno t~ org~niz~cj~ z~trudnił~ 

éewnego n~ukowc~K ddóbóm dowiedzi~ł się czegoś o nimI twój zósk mógłbó wzrosnąć do 

dwudziestu érocentKKK 

J kie możn~ wierzóć élotkomI érzój~cieluK 

J T~kI ~le często tkwi w nich źdźbło ér~wdóK J Tr~ce wóciągnął éortfel i wójął z niego 

kilk~ b~nknotówI które zniknęłó błósk~wicznie w f~łd~ch sz~tó ~l J Aziz~K 

J hoch~nieI czó mogę wóbr~ć te? J dilli~n érzerw~ł~ im rozmowęI zł~é~ł~ Tr~ceD~ z~ 

r~mię i wsk~z~ł~ n~ é~rę długich złotóch kolczóków z czerwonómi k~mók~miK J To rubinó J 

dod~ł~ z głośnóm westchnieniemI choci~ż doskon~le wiedzi~ł~I że to tólko b~rwione szkłoK J 

tszóscó w pt~n~ch umrą z z~zdrościK hoch~nieI kuéisz mi je? 

J Tólko tósiąc osiemset dr~chmI m~demoiselle J doéowiedzi~ł sérzed~wc~ z usłużnóm 

uśmiechemK J g~k dl~ ciebie i dl~ twojej d~móI tósiąc sześćsetI érzój~cieluK 

J hoch~nieI bł~g~m! J jęknęł~ dilli~nK J pą cudowne! J Tr~ce stroéił się niecoI ~le 

z~r~z skinął głową i sięgnął éo éortfelK rd~ło mu się jedn~k uszczóénąć mocno dilli~nI kiedó 

sérzed~wc~ wójmow~ł kolczóki z szufl~dkiK 



J w~łożę je od r~zuK J dilli~n z~éięł~ kolczóki n~ usz~chK 

J lczówiście J Tr~ce uśmiechnął się do niejI éo czóm zwrócił się éo fr~ncusku do 

Ar~b~W J aw~ dniK trócę z~ dw~ dniK 

J aobrzeK f érzóérow~dź swoją é~nią J uśmiechnął się sérzed~wc~K J joże érzó ok~zji 

i j~ ubiję j~kiś interesK 

hiedó zn~leźli się n~ ulicó Tr~ce w~rknął groźnieW 

J jogłaś wóbr~ć j~kieś szkl~ne é~ciorki! 

J kie irótuj sięI koch~nieK hobiet~ t~k~ j~k j~ nigdó nie z~dowolił~bó się szkl~nómi 

é~ciork~miK Choć bół~ n~ tóle głuéi~I ~bó wziąć te szkiełk~ z~ rubinóK Chci~ł~m éo érostu 

dobrze odegr~ć swoją rolęK kie jesteś ze mnie z~dowolonó? 

J gestemK J k~ dilli~n kolczóki wógląd~łó o wiele leéiej niż z~ l~dąK J kieźle ci éoszłoK 

J lchI wzruszół mnie ten komélementK 

J Trzóm~j t~k d~lejK 

J koI t~k już leéiejK mowiesz mi wreszcieI o co chodziło? 



ROZDZIAŁ PIĄTY 

aobrzeI że érzón~jmniej nie musi~ł~m zost~ć w hotelowóm éokojuK 

Tą właśnie móślą éociesz~ł~ się dilli~nI siedząc w h~łaśliwóm klubie wóéełnionóm 

dómemI gw~rem rozmów i ogłusz~jącą muzókąK t dłoni trzóm~ł~ kieliszek win~ i rozgląd~ł~ 

się ciek~wie wokół siebieK t érzew~ż~jącej części klient~mi klubu bóli młodzi buroéejczócóI 

toteż miejsce to érzóéomin~ło do złudzeni~ éodobne lok~le w iondónieI aublinie czó m~różuK 

k~gle zd~ł~ sobie sér~wę z tegoI że érzez ost~tnie dw~ tógodnie widzi~ł~ więcej 

świ~t~ niż érzez c~łe swoje żócicK CóżI nigdó nic tęsknił~ z~ éodróż~mi i érzógod~miI lecz 

ter~zI gdó z konieczności ich z~sm~kow~ł~I c~łkiem jej się éodob~łóK ddóbó jeszcze ud~ło się 

zn~leźć krewnóchK t końcu éo to lul~ się éo świecieK 

J jusisz mi éowiedziećI o czóm rozm~wi~liście J érzósunęł~ się do Tr~ceD~ J no i co 

z~ł~twiłeśK 

Tr~ce wóbr~ł ten klubI gdóż bół n~jb~rdziej chób~ h~łaśliwóm miejscem w 

C~s~bl~nceK tiedzi~łI że cokolwiek éowieI nie wójdzie to éoz~ n~jbliższó stolikK mr~wdę 

mówiącI wóbr~ł to miejsce t~kże dl~tegoI bó nie wr~c~ć zbót szóbko do hoteluI gdzie 

zn~l~złbó się z dilli~n s~m n~ s~mK 

J  Al  J  Aziz  to  biznesmenI  t~k  j~k  C~botK  J  k~chólił się do  jej  uch~K  J  włożyłem  mu  

éroéozócjęK 

J Co to m~ wséólnego z clónnem? 

J w~interesow~łem ~l J Aziz~K joże ter~z on z~interesuje tóm ludzi z „jłot~”K 

rst~limó séotk~nieK aowiem się czegośK 

J j~sz z~mi~r się z nimi séotk~ć? J w j~kiegoś éowodu t~ éerséektów~ wér~wił~ ją w 

érzer~żenieK _~ł~ sięK _~ł~ się o niegoK J mrzecież wiedząI kim jesteśK 

Tr~ce uéił nieco whiskó i z~czął się z~st~n~wi~ćI ile cz~suI minieI z~nim éowróci do 

kr~juI w któróm b~rm~ni wiedząI j~k érzórządz~ się drinkiK 

J  Abdul  wie  J  odé~rłK  J  f  tólko  onK  Ale  éłotki  nie  uczestniczą w  negocj~cj~chK  

wwł~szcz~ jeśli chodzi o brońK 

J _roń? J dilli~n zniżył~ głosK J w~mierz~sz sérzed~w~ć k~r~binó? 

J w~mierz~mI żebó t~k éomóśleliK 



J mrzecież to sz~leństwoK mozorow~ć sérzed~ż broni terroróstom? jusi istnieć j~kiś 

leészó séosóbK 

J mewnieK mowinienem éójść do ~l J Aziz~ i éowiedzieć muI że n~zów~sz się dilli~n 

citzé~trickI ~ twój br~t zost~ł éorw~nó érzez „jłotDD J motem z~ś odwołać się do jego uczuć i 

éoérosić o éomoc w uwolnieniu clónn~K geszcze érzed wschodem słońc~ zn~l~zł~bóś się w 

t~kiej s~mej sótu~cjiI co onK A j~ już bóm nic żyłK 

J kie wiemK jimo wszóstko twój séosób to dl~ mnie sz~leństwoK 

J jożeK Ale é~mięt~jI że st~wk~ jest wósok~K f dl~ ciebie i dl~ mnieK Tó kieruj się 

swoimi z~s~d~miI ~ j~ będę się kierow~ł swoimiK wob~czószI że z~ kilk~ dni éorozm~wi~m z 

gener~łem osobiścieK f m~m dziwne wr~żenieI że twój br~t będzie w éobliżuK 

J k~ér~wdę sądziszI że clónn gdzieś tu jest? J mochólił~ się i dotknęł~ jego dłoniK J 

_ożeI chci~ł~bóm mieć t~ką éewnośćK 

J pér~wdziliśmóK pą w j~rokuK ooró éotwierdziłI że s~molot odl~tów~ł do 

C~s~bl~nkiK kie wiemI czó clónn jest ter~z ~kur~t tut~jI ~le z éewnością tu bółK al~tego 

musimó z~cząć od tego miejsc~K 

tód~w~ł się t~k éewnóI l~k érzekon~nó do swojego él~nuI że nie éozost~w~ło jej nic 

innegoI j~k mu uwierzóćK 

J péotk~łeś już wcześniej Al J Aziz~I ér~wd~? J z~éót~ł~K J tód~w~ło mi sięI że cię 

zn~K 

J oobiliśmó już kiedóś interesó J Tr~ce odé~rł wómij~jącoK 

J horzóst~łeś z jego éośrednictw~I żebó sérzed~ć broń? 

J kic j~K joj~ firm~K hilk~ l~t temu ér~cow~liśmó n~d sérowokow~niem z~m~chu 

st~nuK jiędzón~rodowó sóstem bezéieczeństw~ mi~ł go ~nonimowo wesérzećK C~bot nieźle 

z~robiłI Al J Aziz dost~ł swoją dzi~łkęI ~ świ~tow~ demokr~cj~ éoczónił~ zn~czącó éostęéK 

dilli~n wiedzi~ł~I że t~kie éolitóczne m~chin~cje się zd~rz~jąK p~m~ dor~st~ł~ w końcu 

w frl~ndii J kr~ju od l~t éodzielonóm érzez wojnę domowąK g~k wid~ć intrógi i t~jne séiski 

zd~rz~ją się wszędzieI éomóśl~ł~I n~wet w rpAI które chce uchodzić z~ obrońcę swobód i 

demokr~cjiK 

J T~k się nie robi J éowiedzi~ł~K 

J T~kie jest żócie J odé~rłK J tiększości rzeczó nie éowinno się robićK 



J tięc czemu się n~ nie godzisz? J ldsunęł~bó się od niegoI ~le coś jej n~ to nic 

éozw~l~łoK J Żebó wszóstko bóło t~kI j~k wómóślili éolitócó? 

Tr~ce uśmiechnął się tólkoK hiedóśI t~k d~wno temuI że nic é~mięt~ł już n~wet kiedóI 

on również bół ide~listą i wierzółI że érzez c~łe żócic możn~ robić tólko wI co éiękne i 

szl~chetneK motem jedn~k érzekon~ł sięI że człowiek jest sł~bóI ~ świ~t sk~żonó złemK kie 

umi~łbó już chób~ éowiedziećI gdzie i w któróm memencie str~cił swój ide~lizm i swoje 

z~s~dóK k~wet go to już zresztą nie obchodziłoK 

J oobię tólkoI co do mnie n~leżóI dilli~n J éowiedzi~łK 

J kie tr~ktuj mnie j~k boh~ter~K 

J k~wet mi to nie érzószło do głowó J stwierdził~ suchoK 

J mo érostu sądził~mI że będzie n~m ł~twiejI jeśli cię zrozumiemK AleI j~k widziszI nic 

rozumiemK 

J tięc zrozum tólkoI że z~mierz~m odn~leźć twojego br~t~ i jego dzieckoK 

J A éotem? mrzejdziesz séokojnie n~ emeróturę? 

J tłaśnie t~kI złotkoK 

ldwrócił głowęI wciągnął nosem ot~cz~jącó go dómK juzók~ gr~ł~ głośnoI okroénó 

drink j~koś d~w~ł się wóéićK mrzózwócz~ił się do t~kiego żóci~ J tłaściwie to od dzieck~ się 

érzózwócz~j~łI érzecież n~wet urodził się w j~kiejś t~niej budzieK jówiąc krótkoI Tr~ce od 

d~wn~ nie mi~ł złudzeńI że żócie może bóć éiękneI bliźni szl~chetniI ~ sumienie czósteK 

gedn~k obecność tej kobietó u jego bokuI jej kłoéotliwe éót~ni~I szczeró wzrok J 

wszóstko to sér~wi~łoI że jeszcze b~rdziej z~czón~ł~ uwier~ć go dotóchcz~sow~ egzóstencj~K 

guż rok wcześniej zorientow~ł sięI że ér~gnie wódost~ć się z tego b~gn~I ~ ter~z tęsknił z~ tóm 

jeszcze mocniejI równie mocnoI co dw~n~ście l~t wcześniejI kiedó rzucił rodzinną truéę i 

wóruszół szuk~ć szczęści~ n~ wł~sną rękęK Tóle że ter~z nie mógł już éozwolić sobie n~ toI 

żebó éo érostu odejśćI wóst~wić kciuk i éoczek~ć n~ ok~zjęK 

J Tr~ce? 

J T~k? 

J  l  czómKKK  J  kie  wiedzi~ł~I  l  czóm  móśl~łI  ~le  wóczuł~  n~gleI  że  nie  éowinn~  go  

ter~z o to éót~ćK J aokąd éojedzieszKKK kiedó érzejdziesz n~ emeróturę? 

oozéogodził sięK 



J gest t~kie miejsce n~ tósé~ch h~n~rójskichI gdzie mężczózn~ może zrów~ć owoce 

érosto z drzew i sé~ć w h~m~ku z gorącą kobietą u bokuK tod~ jest t~m érzejrzóst~ j~k szkłoI 

~ róbó wsk~kują wérost do rąkK J réił séoró łókK J j~jąc sto tósięcó dol~rówI żyłbóm t~m j~k 

królK 

J l ile wcześniej nie um~rłbóś z nudówK 

J beKKK J m~chnął ręką J mi~łem wóst~rcz~jąco dużo éodnietK tóst~rczó n~ j~kieś 

czterdzieści ł~tK hobietó o miodowozłocistej skórzeI świeże owoceKKK J rozm~rzół sięK J 

w~mierz~m dobrze się b~wićK 

GłosI któró mu odéowiedzi~łI érzer~ził go i n~tóchmi~st odebr~ł ochotę do m~rzeńK 

J Andre! J usłósz~ł n~d uchem i z~nim zdążył się éoruszóćI z~tonął w ognistóm 

éoc~łunkuK ChrósteI zn~ł tólko jedną kobietęI któr~ é~chni~ł~ niczóm cieél~rni~nó kwi~tI ~ 

c~łow~ł~ j~k w~méirK 

J aésirée! J mrzejech~ł dłonią éo jej n~gim r~mieniuI gdó usi~dł~ mu bez éót~ni~ n~ 

kol~n~chK J A więc wciąż jesteś w C~s~bl~nce? 

J lczówiścieK J hobiet~ roześmi~ł~ się g~rdłowo i odrzucił~ do tółu gęsteI 

kruczocz~rne włosóK J Ter~z m~m udzi~łó w klubieK 

J tóbiłaś sięK 

J ti~domoK J aésirée mi~ł~ skórę j~k m~gnoli~ i érzesiąknięte trującóm j~dem serceK 

jimo to  Tr~ce  wciąż czuł do  niej  sómé~tięK  J  tószł~m z~  Amir~K  gest  n~  z~éleczuI  in~czej  

już éoderżnąłbó ci g~rdło z~ toI że mnie dotknąłeśK 

J To zn~czóI że nic się nie zmieniłoK 

J Tó n~ éewno nieK J lstent~cójnie ignorując dilli~nI aésirée éogł~sk~ł~ go z~lotnie 

éo tw~rzóK J lchI AndreI érzez c~łe tógodnie czek~ł~m n~ twój éowrótK 

J Czóli éewnie érzez kilk~ godzinK 

J k~ długo érzójech~łeś? 

J k~ kilk~ dniK mok~zuję mojej érzój~ciółce uroki éółnocnej AfrókiK 

aésirée omiotł~ dilli~n séojrzeniemI éo czóm éonownie ją zignorow~ł~K 

J hiedóś wóst~rcz~łó ci moje wdzięki J westchnęł~K 

J Twoje wdzięki mogłóbó z~dowolić c~łą ~rmię mężczóznK J Tr~ce éodniósł szkl~nkęI 



érzez c~łó cz~s nie séuszcz~jąc ok~ z drzwi érow~dzącóch n~ z~éleczeK tiedzi~łI że aésirée 

nie érzes~dził~I mówiąc o AmirzeK J aobrzeI że n~ ciebie tr~fiłemI sk~rbieK j~m do 

z~ł~twieni~ m~łó interesK k~d~l interesujesz się tómI co dzieje się dookoł~? 

J jogę zrobić coś dl~ ciebieK w~ odéowiednią cenęK 

J clónn citzé~trickK k~ukowiecK frl~ndczók z m~łą córeczkąK ile muszę z~éł~cićI żebó 

dowiedzieć sięI czó są w C~s~bl~nce? 

J g~k dl~ ciebieKKK wsé~ni~łegoI st~rego érzój~ciel~KKK éięć tósięcó fr~nków! 

Tr~ce delik~tnie zs~dził ją z kol~nI éo czóm sięgnął éo éortfelK 

J mołow~ J éowiedzi~łI wręcz~jąc jej éieniądzeK J k~ z~chętęK 

aésirée złożył~ élik b~nknotów i włożył~ je do but~K 

J t~rto bóło znów cię zob~czóćI Andre J éowiedzi~ł~K 

J  Ciebie  równieżK  J  tst~ł i  musnął ust~mi  jej  dłońK  J  kie  éozdr~wi~j  tólko  ode  mnie  

Amir~K 

aziewczón~ éonownie się roześmi~ł~ i chwilę éotem zniknęł~ w tłumieK 

J j~sz b~rdzo interesującóch érzój~ciół J mruknęł~ dilli~nK 

J T~kK joże kiedóś urządzę zlotK Chodźmó stądI dobrze? dilli~n z érzójemnością 

wószł~ z z~dómionego klubu n~ świeżeI nocne éowietrzeK 

J l czóm rozm~wi~liście? J z~éót~ł~K 

J tséomin~liśmó d~wne cz~sóK 

J mewnie też bółó interesująceK 

tbrew  sobie  musi~ł się uśmiechnąćK  aésirée  mi~ł~  serce  z  k~mieni~I  ~le  z~  to  j~ką 

wóobr~źnię! 

J _ów~ło ciek~wie J érzózn~łK 

dilli~n milcz~ł~ érzez chwilęI wreszcie z~éól~ł~I choć i onI i on~ dobrze wiedzieliI ile 

trudu kosztow~ło ją wóéowiedzenie tóch słówK 

J Czó on~KKK t~ kobiet~KKK jestKKK w twoim tóéie? J Tr~ce z~k~szl~ł dóélom~tócznieK 

J mowiedzmóI że aésirée s~m~ w sobie jest séecóficznóm tóéemK 

J _ez wątéieni~K tątéię jedn~kI czó jest t~k~ ~tr~kcójn~I kiedó zmóje już z siebie te 



trzó w~rstwó m~kij~żuK 

J kie musisz bóć z~zdrosn~I złotkoK gesteśmó tólko érzój~ciółmiK wn~mó się j~k łóse 

konieK 

J w~zdrosn~? J éowiedzi~ł~ z ud~w~nóm zdziwieniemI choci~ż z rozé~czą musi~ł~ 

érzózn~ćI że to właśnie z~zdrość éoésuł~ jej humorK J Czó sądziszI że mogł~bóm bóć 

z~zdrosn~ o j~kąś kobietęI którąKKK którąKKK 

J koI éowiedz do końc~K 

J kiew~żneK J ptrząsnęł~ z r~mieni~ jego rękęK J w~ co jej z~éł~ciłeś? 

J Żebó éoszuk~ł~ dl~ n~s inform~cjiK 

J ln~? 

J A dl~czego bó nie? 

dilli~n nie mogł~ z~snąćK ldzósk~ł~ z~é~ł i energięI której l~k b~rdzo br~kow~ło jej w 

ciągu ost~tnich kilku dniK kic bez zn~czeni~ bół tu f~ktI że zn~l~zł~ się w egzotócznej AfróceI 

n~ kontónencieI o któróm dotąd jedónie czót~ł~ w książk~chK ddzieś n~ éołudniu bół~ p~h~r~I 

z~ś Atl~ntók z~ledwie kilk~ kroków od hoteluK w tej stronó świ~t~ wód~w~ł się zuéełnie 

innóm oce~nemK k~wet gwi~zdó wód~w~łó się inneK 

kie érzeszk~dz~ł~ jej t~ odmiennośćK modświ~domie chób~ z~wsze szuk~ł~ odmi~nó i 

bół~ otw~rt~ n~ nowe doświ~dczeni~K ddóbó t~k nie bółoI nie wóemigrow~ł~bó do AmerókiK 

A gdóbó nie wóemigrow~ł~I zost~ł~bó w frl~ndiiI ér~cow~ł~ wr~z z ojcem i nigdó nie 

osiągnęł~ tegoI co osiągnęł~K T~kI zmi~nó éowodow~łó nowe wózw~ni~I ~ te zmusz~łó do 

nowóch wósiłkówK mokonując z~ś érzeciwności i wóchodząc n~érzeciw wózw~niomI 

człowiek doskon~lił się i rozwij~łK 

lwinęł~ się szl~frokiemI éo czóm otworzół~ drzwi n~ t~r~sK k~jnowsze wózw~nie 

zd~w~ło się trudniejsze niż wszóstkie éoérzednieK _ół~ w Afróce i musi~ł~ odn~leźć clónn’~ i 

C~itlin; odn~leźć ich érzó éomocó mężczóznóI któró intrógow~ł ją i jednocześnie mi~ł z~ nicI 

któró w mgnieniu ok~ éotr~fił zmienić swoją tożs~mość i dl~ którego mor~lne z~s~dó bółó 

z~ledwie g~rścią éustóch fr~zesówK 

testchnęł~ i érzechólił~ się érzez éoręczI ~bó éoé~trzeć n~ świ~tł~ C~s~bl~nkiK Tr~ce 

mówiłI że nie wierzó w n~ér~wi~nie świ~t~I ~ tólko w f~chowo wókon~ną robotęK w j~kiegoś 

éowodu jedn~k mu nie wierzół~K al~czego? mrzecież te słow~ é~sow~łó dobrze do jego 



wizerunkuK 

kie é~sow~łó jedn~k do tegoI co czuł~ w stosunku do Tr~ce’~K jówiąc in~czejI 

dilli~n chci~ł~I żebó Tr~ce bół innóK tierzół~I że jest innóK 

kiem~lże od éierwszej chwili éociąg~ł jąI ~ jednocześnie odéóch~łK ji~ł w ocz~ch 

goróczI  éustkęI  smutekI  ~  z~r~zem  dziwną czułość i  n~miętnośćK  t  t~ki  właśnie  séosób  

séogląd~ł n~ nią n~ szczócie mir~midó j~gówK Choć wód~w~ło się to nie do éogodzeni~I bół 

jednocześnie szl~chetnóm m~rzócielem i cónicznóm nihilistąK 

f właśnie to rodziło w niej nieéokójK mrzez c~le żócie wierzół~ w wór~źnó rozdzi~ł 

miedzó dobrem ~ złemK aoéóki nie séotk~ł~ Tr~ceD~I nic zd~w~ł~ sobie sér~wó z tegoI że 

istnieją rozm~ite odcienie dobr~ i zł~I bieli i czerniK kigdó tez nie móśl~ł~I że może séodob~ć 

się jej człowiekI któró nie jest jednozn~cznie dobróI lecz skł~d~ się właśnie z t~kich odcieniK 

To bół f~ktK kie teori~I nie hiéotez~ J f~ktK Tr~ce éodob~ł się jej i éodświ~domieI 

mimowolnieI intuicójnie wierzół~ mu mimo wszóstkoK tierzół~ mu i wierzół~ w niegoK 

g~kbó z~ś tego bóło m~łoI ok~z~ło sięI że jest o niego z~zdrosn~K hiedó t~mt~ kobiet~ 

érzóss~ł~ się do niego w klubieI kiedó mrucz~ł~ mu do uch~ j~kieś wózn~ni~ éo fr~ncusku i 

oél~t~ł~ ręk~mi jego szójęI dilli~n mi~ł~ ochotę zł~é~ć ją z~ włosó i wórw~ć é~rę tóch 

ut~éirow~nóch kudłówK A érzecież t~kie z~chow~nie nic leżało w jej n~turzeK 

pkrzóżow~ł~ r~mion~ n~ éiersi i wbił~ wzrok w świ~tł~I które rozświetl~łó mi~stoK 

k~gle usłósz~ł~ z~ sobą dziwnó dźwięk i odwrócił~ sięI ~bó ujrzeć érzed sobą z~é~loną 

z~é~łkęK 

To bół Tr~ceK gego tw~rz król~ się w cieniuI éodobnie j~k on s~mI nie uj~wni~jąc się 

do tej éoróK Ciek~weI j~k długo st~ł t~k w ciemności~ch n~ t~r~sie i érzógląd~ł się jej nocnóm 

rozmóśl~niomK 

J kie wiedzi~ł~mI że tu jesteśK 

J gestemK 

J kie mogł~m z~snąćK 

J To zmi~n~ cz~suK 

J mewnie t~kK J lé~rł~ dłonie n~ éoręczóK lchI gdóbó jej bezsenność rzeczówiście bół~ 

séowodow~n~ tólko zmi~ną cz~su! J  Ale dl~czego tó nic śéisz? pądził~mI ze érzówókłeś do 

częstóch zmi~nK 



J modob~ mi się t~ nocK mo érostuK J _ół~ to ér~wd~I ~le Tr~ce wószedł n~ t~r~s t~kże 

dl~tegoI że dręczół go trudnó do wótłum~czeni~ nieéokójK ko i dl~tegoI że nic mógł érzest~ć 

o niej móślećK 

J ozeczówiście jest éiękn~K Cz~s~mi wóchodzę nocą n~ d~ch budónkuI w któróm 

mieszk~mK Tólko w ten séosób możn~ zob~czóć gwi~zdó w kowóm gorkuK J dilli~n uniosł~ 

tw~rz do góróK J w~ to w frl~ndii wóst~rczóło tólko wójść n~ zewnątrz ~lbo éodejść do okn~KKK 

Tr~ce? 

J T~k? 

J Czó często zd~rz~ ci się tęsknić? 

J w~ czóm? 

J w~ domemK w~ciągnął się é~éierosemK 

J jówiłem ci jużK kie m~m domuK 

J A więc tóséó h~n~rójskie? J mrzósunęł~ się nieco bliżejK J Tólko j~k długo 

człowiek może odżówi~ć się wółącznie owoc~mi i rób~mi? 

J ao końc~ żóci~K 

w~drżał~K gedn~k nie z éowodu chłoduI któró érzószedł wr~z z nocąI lecz dl~tego że 

séostrzegł~I iż Tr~ce m~ n~ sobie tólko éowóciąg~ne b~wełni~ne séodnieI jego tors jest z~ś 

n~giK mrzóéomni~ł~ sobie n~gleI j~k dobrze jej bółoI gdó trzóm~ł ją w r~mion~chK f j~k źleI 

kiedó się od niej odsunąłK 

J w~st~n~wi~m sięI od czego uciek~sz J westchnęł~K 

J ao czegoK J Tr~ce zmi~żdżył niedoé~łek i rzucił go z b~lkonu n~ ulicęK J ao 

luksusowego żóci~I złotkoK ao kokosowego mlek~ i éółn~gich kobietK 

J kie sądzęK To nie twój stólK moświęc~łeś się dl~ dobr~ innóchKKK 

J tłaśnieK J kieświ~domie éot~rł bliznę n~ torsieK J Ter~z chcę éoświęcić trochę cz~su 

s~memu sobieK 

J tieszI kiedó é~n correster oéowi~d~ł mi o tobieI stwierdziłI że gdóbóś nieco 

b~rdziej stosow~ł się do érzeéisówI st~łbóś już n~ czele w~szej org~niz~cjiK 

J Ch~rlie mi~ł z~wsze skłonność do érzes~dóK 

J _ół z ciebie niezwókle dumnóK 



J _o zwerbow~ł mnie i wószkoliłK J Tr~ce érzósunął się do éoręczóK J iubił móślećI że 

odw~lił k~w~ł dobrej robotóK 

J kie J dilli~n éokręcił~ głową J to chób~ jedn~k coś więcejK rczucie i dum~ nie 

z~wsze idą w é~rzeK J ld r~zu éomóśl~ł~ o swoim ojcuK J mowinieneś się cieszóćI że lubił cię 

t~kiegoI j~kim jesteś i t~kiegoI j~kim st~łeś się dzięki niemuK tiemI że ci n~ nim z~leżało i że 

robisz to wszóstko nie tólko dl~ mnieI ~ właściwie moich éieniędzóI ~le też dl~ niegoK 

tiemI twoje éowodó nie éowinnó mnie interesow~ćK Ale interesująKKK Tr~ce? 

wnów éoczuł jej słodki z~é~chK _ół~ ter~z bliskoI t~k b~rdzo bliskoI ze niem~l czuł w 

éowietrzu  jej  oddechK  kie  odwrócił jedn~k  tw~rzóK  kie  chci~ł n~  nią é~trzećI  nie  w  świetle  

księżóc~K 

J T~k? 

J tiemI że clónnowi i C~itlin nic się nie st~nicK Czuję toK tiemI że wkrótce będą 

bezéieczniI éoniew~ż tó tu jesteśK J jogł~ ter~z wóciągnąć rękę i dotknąć goI lecz nic zrobił~ 

tegoK J A kiedó już ich odzósk~m J mówił~ d~lej J nigdó nie będę w si~nie ci się odwdzięczóćK 

Chcę więcKKK chcęI żebóś wiedzi~ł już ter~zI że niez~leżnie od tegoI co się st~nieI niez~leżnie 

od tegoI co trzeb~ będzie zrobićI jestem ci wdzięczn~K 

J To moj~ ér~c~ J éowiedzi~ł érzez z~ciśnięte zębóI éoniew~ż jej niskiI cieéłó głos 

sér~wi~łI że z~cin~ł o tóm z~éomin~ćK J kie rób ze mnie rócerz~ n~ bi~łóm rum~kuI dilli~nK 

J kieI nie jesteś rócerzemI ~le chób~ z~czón~m rozumiećI kim jesteśK J wrobił~ krok w 

kierunku drzwi érow~dzącóch do éokojuK J aobr~nocK 

kie séodziew~ł~ się odéowiedziI więc z~mknęł~ drzwi z~ sobąK 

J Czó n~ér~wdę sądziłeśI że będę w st~nie ł~zić sobie séokojnie éo skleé~ch i robić 

fotogr~fie j~k zwókł~ turóstk~? 

Tr~ce éodérow~dził dilli~n do kolejnej wóst~wóK 

J azisi~j jesteś tólko i wółącznie turóstką J odé~rłK J lk~ż trochę entuzj~zmuK 

J Tr~ceI mój br~t i moj~ br~t~nic~ zost~li éorw~ni Trudno mi będzie wókrzes~ć z 

siebie entuzj~zmK wwł~szcz~ n~ widok tej stertó śmieciK 

J To ~utentóczn~ sztuk~ éółnocnej AfrókiK 

J jożliweK Tólko że tr~cimó cz~s z~mi~st coś robićK 



J j~sz może j~kieś éroéozócje? J séót~ł cichoI ciągnąc ją ué~rcie z~ sobąK J A może 

chceszI żebóm do miejsc~ uwięzieni~ twojego br~t~ wd~rł się dzielnie z nożem w zęb~ch? 

J k~wet to wód~je się rozsądniejsze niż kuéow~nie tej t~ndetó i robienie zdjęć J 

odé~lił~K 

J mosłuch~jI dilli~nK mo éierwszeI nie m~m éojęci~I gdzie go érzetrzómująK mo drugieI 

gdóbóm z~chowów~ł się j~k boh~terowie sens~cójnóch filmówI już bóm nie żyłI ~ sótu~cj~ 

twojego br~t~ niewiele bó się zmienił~K rsiądźmó J wsk~z~ł ocienionó stolik n~ t~r~sie 

niewielkiej k~fejki J dl~czego mi nie éowieszI co cię grózie? 

J p~m~ nie wiemK J k~sunęł~ mocniej okul~ró n~ nosK J g~k móśliszI może m~ to j~kiś 

związek z uérow~dzeniem clónn~ i C~itlin? 

J  kie é~suje do ciebie ten s~rk~zmK J  Tr~ce z~mówił dwie k~wóI éo czóm wóciągnął 

wógodnie nogiK J guż wczor~j bółaś zdenerwow~n~K 

dilli~n z~é~trzół~ się w swoje dłonieK 

J kie mogł~m sé~ć J westchnęł~K J ld éółnocó leżał~m w oczekiw~niu n~ n~dejście 

éor~nk~K lg~rnęło mnie dziwne uczucieI którego nie mogł~m się éozbóć J j~kbó coś 

wómók~ło mi się z rąkI j~kbó bóło już z~ éóźno n~ r~tunekK A érzecież jednocześnie 

mówił~m ciI że wierzęI iż clónn i C~itlin się odn~jdąI é~mięt~sz? _ożeI czó j~ zw~riow~ł~mK 

Tr~ce? J werknęł~ n~ niegoI éewn~I że z~ chwilę się roześmiejeK 

ln jedn~k éowiedzi~ł tólko bez séecj~lnego wséółczuci~I lecz i bez złośliwościW 

J t ciągu ost~tnich dni séoro érzeszłaśK _ółobó dziwneI gdóbóś sé~ł~ słodko j~k 

niemowlęK 

J aoéóki widzi~ł~mI że coś robimóKKK 

J mrzecież robimó J érzerw~ł jej i éołożył dłoń n~ jej dłoniK J tóéij swoją k~wę J dod~ł 

i z~br~ł rękęI j~kbó z~wstódził się lego gestuK 

dilli~n uśmiechnęł~ się ze zrozumieniemK 

J oozgrózł~m cię wreszcie J éowiedzi~ł~K J hiedó tólko jesteś miłóI kiedó ok~zujesz 

uczuci~I od r~zu czujesz się niezręcznieK 

J kie jestem miłóK 

J tłaśnie że jesteśI J dilli~n uniosł~ do ust filiż~nkęK J tol~łbóś nie bóćI ~le jesteśK 

koI może bów~szK T~k czó in~czejI trudno jest zmienić wł~sną n~turęK jożesz ud~w~ć érzed 



sobą nie wi~domo coI ~le s~m siebie nie oszuk~szK kiez~leżnie od legoI j~kim n~zwiskiem się 

éosłużósz i j~k zmienisz swoją éowierzchownośćI z~wsze będziesz tóm s~móm Tr~cem 

lDeurleóemI czułóm m~rzócielemI któró ud~je tw~rdziel~ i cónik~K 

J d~d~nie J ż~chnął sięK J kie zn~sz mnieI nic o mnie nie wieszK 

J gestem n~ukowcemK k~uczono mnie obserwow~ćI ~n~lizow~ć i wóciąg~ć wnioskiK 

Chci~łbóś usłószećI co wównioskow~ł~m n~ twój tem~t? 

J kieK 

dilli~n nie zr~ził~ się tą odéowiedziąK _ół~ ter~z b~rdziej éewn~ siebie niż 

kiedókolwiekK joże to jego ~ż n~dto widoczne z~żenow~nie sér~wiłoI że éoczuł~ się t~kI 

j~kbó to on~ érzejęł~ inicj~tówę w tej dziwnej grzeI j~k~ od éoczątku toczół~ się międzó nimiK 

J A jedn~k ci éowiem J uśmiechnęł~ się érzekornieK J gesteś człowiekiem J któró 

szuk~ł érzógód i éodnietI i niewątéliwie zn~l~zł ich więcejI niż oczekiw~łK tierzółeś kiedóś 

w  wielkie  ideeI  w  wolnośćI  sér~wiedliwośćI  ér~wo  do  decódow~ni~  o  wł~snóm  losie;  ~  

wierzółeś n~ tóle mocnoI że éost~nowiłeś w~lczóć w ich obronieK t éewnej chwili str~ciłeś 

jedn~k złudzeni~ i om~l nie str~ciłeś żóci~K kic wiemI co cię b~rdziej z~nieéokoiło J to 

éierwsze czó to drugieK t k~żdóm r~zie ter~z jesteś zmęczonó i chwilowo m~sz wszóstkiego 

dosóćK p~m t~k zresztą éowiedzi~łeśK Ale kł~miesz z~ k~żdóm r~zemI kiedó ud~jeszI że w 

ogóle ci n~ tóm nie z~leżóK 

wn~l~zł~ się zbót blisko sedn~ sér~wóI bó mógł éozwolić jej kontónuow~ć tę 

érzemowęK kikt érzed nią nie mi~ł większej ochotó n~ ~n~lizó jego n~strojów i uczućI ~ jemu 

żyło się z tóm c~łkiem wógodnieK tobec bliźnich z~chowów~ł bezéiecznó dóst~ns i ter~z 

odezw~ł się tólko éo toI bó érzówrócić ów bezéiecznó dóst~ns międzó nim ~ dilli~nW 

J gestem wószkolonóm kł~mcąI złodziejemI oszustem i z~bójcąK t tómI co robięI nic 

m~ ż~dnóch ideiK tóéełni~m tólko rozk~zóI j~k żołnierzI j~k n~jemnikK 

J T~kI ~le s~m dobrze wieszI że nie jest w~żne coI ~le dl~czego robisz to wszóstkoK To 

właśnie éót~nie z~częło cię ost~tnio dręczóć t~k b~rdzoI że éost~nowiłeś uciec od niego n~ 

szczęśliwą wóséęI gdzie kobietó m~ją skórę b~rwó mioduI ~ róbó s~me g~rną się do rękiK Ale 

nic ucieknieszK Tr~ceK To éót~nie z~wsze będzie w twoim sercuI doéóki sobie n~ nie nic 

odéowieszK 

J wd~je sięI że jesteś fizókiemI ~ nie ésóchi~trąI ér~wd~? J Tr~ce zg~sił é~éieros~ i 

éoé~trzół n~ nią z kw~śną minąK 



J To tólko kwesti~ logicznej ~n~lizó éewnóch f~któwK J ldst~wił~ filiż~nkę n~ 

t~lerzókK J mozost~je jeszcze kwesti~ twojego z~chow~ni~ wobec mnieK k~jwór~źniej jesteś 

mną z~interesow~nóK 

J aoér~wdó? 

Uśmiechnęł~ się do niego wórozumi~leK w~wsze czulą się bezéieczniejI kiedó mówił~ 

głośno o éewnóch sér~w~chK 

J Chób~ nie będziesz z~érzecz~ćI że wód~ję ci się ~tr~kcójn~I że cię éociąg~mK To nic 

érzechw~łkiI to znów czóstóI obiektównó f~ktI wósnutó z éewnóch doświ~dczeń i obserw~cjiK 

Twoje z~chow~ni~ są jedn~k sérzeczneK o~z słuch~sz instónktówI kierujesz się głosem swoich 

zmósłówI lecz z~r~z éotem wócofujesz sięI ~ do głosu dochodzi twoj~ frustr~cj~K 

_oże jedónóI nie mi~ł ochotóI ~bó t~ kobiet~ ~n~lizow~ł~ i rozkł~d~ł~ n~ części 

éierwsze c~łą jego ésóchikęI n~wet jeśli jej wnioski bółó w dużej mierze słuszneK 

J mowinn~ś bóć mi wdzięczn~I że to robię J w~rknąłK 

J al~czego? al~tego że jesteś t~ki niebezéiecznó? 

J T~k! gestem n~jb~rdziej niebezéiecznóm mężczóznąI j~kiego w żóciu séotk~łaś! 

kie z~mierz~ł~ się z nim o to séier~ćK 

J tój~śnił~m ci już wcześniejI że éotr~fię z~db~ć o swoje bezéieczeństwo J odé~rł~ 

séokojnieI éo czóm sięgnęł~ éo k~węK kie zdążył~ jedn~k unieść jej do ustI bowiem n~gle 

éoczuł~ n~ érzegubie uścisk dłoni Tr~ceD~I t~k silnóI że ~ż zmrużył~ éowieki z bóluK 

J o~dzę nie bóć t~kim éewnóm swegoI é~ni doktorK 

J morw~no mi rodzinęI widzi~ł~m trué~ i zr~niono mnie nożemK kiewiele możesz 

zrobićI jeśli chcesz jeszcze b~rdziej mnie érzestr~szóćK J tórw~ł~ rękę i séokojnie sięgnęł~ éo 

filiż~nkęK Ten séokój bół jedn~k éozornó; serce dilli~n biło j~k osz~l~łeK 

J jólisz sięK J Tóm r~zem to on się uśmiechnąłK J geśli tólko zechcęI to érzekon~sz się 

n~ wł~snej skórzeI j~k b~rdzo się móliszK 

J pkończmó te éogróżkiK J w irót~cją odst~wił~ filiż~nkęK J Czó możemó już iść? 

J kicI usiądźK J k~gł~ zmi~n~ w jego głosie sér~wił~I że dilli~n éosłuch~ł~ éoleceni~K J 

aoéij swoją k~wę J dod~ł ł~godnie i wójął z torbó ~é~r~t fotogr~ficznóK 

J Co się st~ło? 



J Al J Aziz m~ gości~K tidzisz? 

k~cisnął guzik ~é~r~tu i sfotogr~fow~ł mężczóznęI któró dw~dzieści~ metrów d~lej 

wósi~dł z cz~rnej limuzónó i zniknął w drzwi~ch zn~nego im z wczor~jszej wizótó skleéikuK 

Tr~ce uśmiechnął się z z~dowoleniemK wn~ł tę tw~rzK hendes~ bół ér~wą ręką gener~ł~I 

człowiekiem świ~towóm i inteligentnómI któró nie r~z ł~godził f~n~tózm swojego 

zwierzchnik~K 

J  wn~sz  go?  J  z~éót~ł~  dilli~nK  J  To  dl~tego  chci~łeśI  żebóśmó  wóéili  k~wę właśnie  

tut~j? 

J T~kK J Tr~ce z érzózwócz~jeni~ zrobił jeszcze dw~ zdjęci~I éo czóm oéuścił ~é~r~tK 

J f co to ozn~cz~? 

J Że éołknęli érzónętęK J dilli~n zwilżył~ w~rgiK 

J ko dobrzeK Co więc ter~z zrobimó? 

J moczek~móK J Tr~ce z~é~lił kolejnego é~éieros~K dość ~l J Aziz~ séędził w skleéie 

dw~dzieści~ minutK hiedó wóchodził z éowrotem n~ ulicęI Tr~ce i dilli~n nie siedzieli już 

érzó stolikuK hendes~ wsi~dł do s~mochoduI oni z~ś do stojącej nieoéod~l t~ksówkiK 

J mroszę jech~ć z~ tóm éoj~zdem J éolecił Tr~ce kierowcóI wóciąg~jąc z éortfel~ 

b~nknotóK J Ale t~kI żebó nie wzbudz~ć éodejrzeńI rozumie é~n? 

T~ksówk~rz zg~rnął éieniądzeI z~nim jeszcze włączół silnikK 

J ln wieI gdzie jest clónnI ér~wd~? J dilli~n zł~é~ł~ Trącej z~ n~dg~rstekK 

J tieK 

J Co mu zrobisz? J mrzócisnęł~ wolną dłoń do ustK 

J kicK 

J Ale jeśli onKKK 

J k~jéierw érzekon~jmó sięI dokąd jedzieK 

Cz~rnó s~mochód z~trzóm~ł się érzed jednóm z luksusowóch hoteli w dzielnicó 

h~ndlowejK Tr~ce éoczek~łI n~ hendes~ zniknie we wnętrzu budónkuI éotem z~ś otworzół 

drzwi t~ksówki i éowiedzi~łW 

J wost~ń tut~jK 



J w~czek~jI j~ chci~ł~mKKK 

J wost~ń tut~j J éowtórzół i już go nie bółoK 

Czek~ł~ dobre dw~dzieści~ minutK hiedó éoczątkowó str~ch z~stąéił~ wreszcie 

irót~cj~I dilli~n chwócił~ z~ kl~mkęI lecz w tej s~mej chwili drzwi otworzółó się i uk~z~ł~ się 

w nich z~dowolon~ tw~rz lDeurleó~K 

J tóbier~sz się gdzieś? J z~éót~łK J joże éojedziemó r~zem? J tsi~dł do s~mochodu 

i éod~ł kierowcó n~zwę hoteluI w któróm mieszk~liK 

J ko i co? J séót~ł~ zniecieréliwion~K 

J w~meldow~ł się tu r~noK kie éoinformow~ł nikogoI n~ j~k długoK 

J kie z~mierz~sz iść i zmusić goI żebó éowiedzi~łI gdzie jest clónn? 

J mewnieK tejdę do jego éokojuI érzestr~szę jego trzech ochroni~rzó strz~łem z 

é~éierowej torebkiI éo czóm wóciągnę z nich ér~wdęK A wtedó z~érow~dzą mnie grzecznie 

do twojego br~ciszk~I j~ oswobodzę go gołómi ręk~miI ~ éubliczność będzie bił~ br~woK 

J Czó nie z~ to ci éł~cę? 

J mł~cisz mi z~ toI żebóm wóciągnął go z ich ł~éK c~łego i zdrowegoK J T~ksówk~ 

z~jech~ł~ éod hotelI Tr~ce wręczół kierowcó kilk~ dod~tkowóch b~nknotów i wósi~dłI bó 

otworzóć jej drzwiK J wróbmó to więc éo mojemuI zgod~? J dokończółK J T~k n~ér~wdę będzie 

leéiejK 

dilli~n nie wóst~rczółó te słow~K hiedó tólko zn~leźli się w swoim ~é~rt~mencieI 

znów z~rzucił~ go érośb~mi i éót~ni~miK 

J joże jedn~k éowiesz miI co konkretnie z~mierz~sz? geśli m~sz j~kiś él~nI n~dszedł 

chób~ cz~sI ~bóś mnie wt~jemniczółK 

Tr~ce zignorow~ł jej wzburzenieK modszedł do łóżk~ i z~czął m~niéulow~ć érzó j~kimś 

urządzeniuI które wójął z torbóI ~ które dilli~n wzięł~ z~ w~lkm~n~K 

J ko nieI Tr~ceI to n~ér~wdę nic cz~s n~ słuch~nie muzókiK ChcęI żebóś o wszóstkim 

mnie informow~łK juszę wiedziećKKK 

J w~mknij się wreszcieI kobietoK J mokręcił głową ze zniecieréliwieniem i cofnął 

t~śmęK rsłószeli głosóI ledwie słósz~lne i dl~ dilli~n zuéełnie niezrozumi~łeI j~ko że 

mężczóźni éosługiw~li się ~r~bskimK 



J Co to jest? 

J To rozmow~ n~szóch érzój~ciółK Choler~I są zbót d~leko od éluskwóI którą wczor~j 

zost~wiłemK 

J j~sz n~ móśli mikrofon? kie z~uw~żył~mI żebóś z~kł~d~ł t~m éodsłuchK 

J f c~łe szczęścieK J geszcze r~z érzewinął t~śmęK 

J mrzecież nie bóło ż~dnego miejsc~I w któróm możn~ bó go ukróćK 

J ko właśnieK wost~wiłem éluskwę niem~l n~ widoku J wój~śniłK J Ł~twiej zn~leźć 

rzeczóI które są dobrze schow~neK kigdó nie czót~łaś moego? A ter~z bądź cicho i słuch~jK 

Tr~ce z trudem rozróżni~ł głosóI ~le rozéozn~ł tenI któró n~leżał do ~l J Aziz~K 

wrozumi~ł rótu~lne formułó éowit~lneI jedn~k oérócz nich bół w st~nie érzetłum~czóć 

z~ledwie kilk~ zd~ńK mowt~rz~ło się w nich n~zwisko C~bot~ i j~kieś zwrotó dotóczące 

éieniędzóK 

J l czóm rozm~wi~li? J z~éót~ł~ dilli~nI kiedó wółączół t~śmęK 

J kie wiemK kie zn~m ~ż t~k dobrze ~r~bskiegoK 

J  kie?  J  w  trudem ukrół~  rozcz~row~nieK  rsi~dł~  obok niego  i  érzejech~ł~  dłonią éo  

éosmutni~łej n~gle tw~rzóK J iiczółeś n~ toI że będą rozm~wi~li éo fr~ncusku ~lbo éo 

~ngielsku? 

J To bó uł~twiło sér~węK J Tr~ce wójął k~setę i włożył ją do kieszeniK J motrzebujemó 

ter~z tłum~cz~K 

J wn~sz j~kiegoś? 

J mr~wie k~żdó n~m éomoże z~ odéowiednie wón~grodzenieK J werknął n~ zeg~rekK J 

l tej éorze w klubie éowinien bóć séokójK mójdę do aésiréeK 

J fdę z tobą! 

wr~zu chci~ł jej odmówićI ~le z~st~nowił się érzez chwilęK 

J mroszę b~rdzo J zgodził się wreszcieK J mrzód~sz się n~ wóé~dekI gdóbó kręcił się 

t~m AmirK geśli érzójdę z tobąI nie będzie éodejrzew~łI że flirtuję z jego żonąK 

J Cieszę sięI że mogę ci się n~ coś érzód~ć J éowiedzi~ł~ z érzekąsem dilli~nK 

aésirée  odn~leźli  w  ~é~rt~mencie  n~d  klubemK  jimo  że  zbliżało  się éołudnieI  

otworzół~ im z~sé~n~I w seksownóm szl~frokuI któró érowokująco odsł~ni~ł jedno r~mięK 



gej oczó n~tóchmi~st rozj~śniłó się n~ widok Tr~ceD~K 

J Andre! Co z~ nieséodzi~nk~! J ddó ujrz~ł~ dilli~nI z~w~h~ł~ się érzez momentI 

zrobił~ jedn~k krok do tółuI ~bó ich wéuścićK J w~zwócz~j érzóchodziłeś s~m J éowiedzi~ł~ éo 

fr~ncuskuK 

J ttedó nie bółaś męż~tkąK J Tr~ce rozejrz~ł się éo wielkimI éogrążonóm w mroku 

éokojuI éełnóm fikuśnóch éoduszek i figurek z éorcel~nóK mełno tu bóło mebliI n~ któróch z 

kolei ust~wiono mnóstwo érzedmiotówK aésirée z~wsze mi~ł~ bzik~ n~ éunkcie éosi~d~ni~ 

wielkiej ilości rzeczóK Ter~z mogł~ sobie n~ to wreszcie éozwolićK J aobrze ci się wiedzieK 

J t żóciu idziemó t~ką drogąI j~ką s~mi wóbr~liśmóK J modeszł~ do stolik~ i wzięł~ do 

ręki é~éieros~K J geśli érzószedłeś éo swoje inform~cjeI to wiedzI że nie d~łeś mi zbót wiele 

cz~suK 

J tiemK mrzószedłem w innej sér~wieK J mrzóé~lił jej é~éieros~K aésirée é~chni~ł~ 

tómi s~mómi éerfum~miI co éoérzedniego wieczoruI choci~ż już nie t~k silnieK J réewnię się 

tólko n~jéierwKKK Czó jest twój mąż? 

J kie m~K tószedł w interes~chK To b~rdzo z~jętó człowiekK 

J To dobrzeK ieéiejI żebó mnie tu nie widzi~łK w~wsze doskon~le éosługiw~łaś się 

~r~bskimI aésiréeI ér~wd~? J Tr~ce wóciągnął t~śmęK J aw~ tósiące fr~nków z~ tłum~czenie 

tej t~śmó i n~tóchmi~stowó z~nik é~mięciK 

aésirée wzięł~ t~śmę i zw~żył~ ją w dłoniK 

J aw~ tósiące z~ tłum~czenie i trzó z~ utr~tę é~mięci J uśmiechnęł~ się érzebiegleK J 

hobiet~ musi j~koś z~r~bi~ć n~ żócieK 

hiedóś mi~łbó wielką ochotę éot~rgow~ć się z niąK Ter~z już nieK Ciek~we dl~czegoK 

J t éorządku J odé~rłK 

J dotówkąI sk~rbieK J tóciągnęł~ érzed siebie drugą dłońK 

Tr~ce wręczół jej éieniądzeI on~ z~ś éodeszł~ do m~gnetofonu i włączół~ k~setęK ddó 

tólko usłósz~ł~ éierwsze słow~I wór~z jej tw~rzó zmienił się r~dók~lnieK guż nic bóło n~ niej 

chótregoI éewnego siebie uśmieszkuI lecz érzer~żenieK 

gednóm ruchem é~lc~ wółączół~ sérzętK 

J To hendes~ J éowiedzi~ł~K J kie wséomin~łeś nic o hendesieK 



J  kie  éót~łaśK  J  Tr~ce  usi~dł i  kiwnął głową n~  dilli~nI  bó  do  niego  dołączół~K  J  

w~w~rliśmó umowęI aésiréeK geśli będziesz gr~ł~ według moich z~s~dI możesz czuć się 

bezéieczn~K 

J lbr~c~sz się w b~rdzo złóm tow~rzóstwieI AndreK t b~rdzo złómK J mokręcił~ 

głowąI jedn~k nie wóéuścił~ éieniędzó z dłoniK mo chwili z~st~nowieni~ wsunęł~ je do 

kieszeni szl~frok~I éonownie uruchomił~ m~gnetofon i z~częł~ tłum~czóćW J hendes~ wit~ ~l J 

Aziz~K mót~I j~k interesóK jówią o tobieI o cr~ncuzieI C~bocieI któró m~ interesującą 

éroéozócjęK mroéozócj~ skierow~n~ jest do org~niz~cji hendesóK Al J Aziz zg~dz~ się bóć 

éośrednikiemKKK 

monownie wółączół~ sérzętI érzewinęł~ t~śmę do tółu i odsłuch~ł~ n~gr~nie jeszcze 

r~zK 

J hendes~ jest b~rdzo z~interesow~nó tą ofertąK gego źródł~ éotwierdz~jąI że m~sz 

dostęé do broniI któr~ éłónie z rpA do é~ństw sojuszniczóch n~ _liskim tschodzieK 

aost~w~ tow~ru tejKKK J érzez chwilę z~st~n~wi~ł~ się n~d odéowiednim słowemKKK J tej j~kości 

b~rdzo interesuje zwierzchnik~ hendesóK Tó t~kżeK Twoj~ reéut~cj~ jest z~dow~l~jąc~I ~le 

hendes~ woli z~chow~ć ostrożnośćK gego org~niz~cj~ z~jmuje się ~kur~t innóm érojektemI 

lecz twoj~ ofert~ jest kusząc~ i możn~ z niej skorzóst~ćK hendes~ godzi sięI ~bó Al J Aziz 

z~~r~nżow~ł séotk~nieK Ter~z rozm~wi~ją o m~rżóK lI to interesująceK Al J Aziz éót~ o 

j~kiegoś citzé~trick~K jówi hendesieK że słósz~ł rozm~ite élotkiI ~le hendes~ r~dzi muI żebó 

z~jął się swoim skleéem i trzóm~ł jęzók z~ zęb~miK 

aésirée wółączół~ t~śmę i wójęł~ ją z m~gnetofonuK 

J mowiedz miK AndreI interesuje cię broń czó ten frl~ndczók? 

J fnteresuje mnie j~k n~jwiększó zóskK J tst~ł i wójął k~setę z jej dłoniK J koI co t~m z 

twoją é~mięciąI aésirée? l czóm bół~ t~ rozmow~? 

J g~k~ rozmow~? kic nie é~mięt~mK J w~szeleścił~ b~nknot~mi w kieszeniK 

Uśmiechnęł~ się i éołożył~ dłoń n~ jego torsieK J mrzójdź dzisi~j wieczorem n~ drink~I AndreK 

p~mK 

Tr~ce ujął ją z~ brodę i éoc~łow~ł w éoliczekK 

J Amir to z~zdrosnó f~cetI aésiréeK gest dużó i umie éosługiw~ć się nożemK ieéiej 

skuémó się n~ éielęgnow~niu wséomnieliK 

J fnteresującóch wséomnień J westchnęł~ i é~trzół~I j~k Tr~ce idzie do drzwiK J Andre 



J z~wołał~ do niegoI gdó kł~dł dłoń n~ kl~mce J ten frl~ndczók bół w C~s~bl~nceK 

Tr~ce z~trzóm~ł się i objął r~mieniem dilli~nK 

J A gdzie jest ter~z? J z~éót~łK 

J w~br~li go n~ wschódI w góróK To wszóstkoI co wiemK 

J _óło jeszcze dzieckoK 

J T~kK aziewczónk~K gest r~zem z nimK ddóbóm wiedzi~ł~I kto jest w to z~miesz~nóI 

éoliczół~bóm sobie więcej z~ z~d~w~nie éót~ńK 

J f t~k éoliczółaś sobie wóst~rcz~jąco dużoK J tóciągnął jeszcze kilk~ b~nknotów i 

éołożył je  n~  sioleK  J  l  tóm  t~kże  z~éomnijI  aésiréeK  f  b~w  się dobrze  ze  swoim  dużóm  

mężemK w~mknął z~ sobą drzwiI ~ wówcz~s aésirée érzógrózł~ w~rgęI z~st~n~wi~jąc się n~d 

czómś intensównieK treszcie éodeszł~ do telefonu i szóbko wóstuk~ł~ numerK 

J _ół tut~j J odezw~ł~ się do słuch~wkiK J lboje tu bóliK jusimó się j~koś dowiedziećI 

dokąd ich z~br~liK l _ożeI érzecież bóli t~k bliskoK 

J kie śéiesz się J usłósz~ł~ éo drugiej stronicK J dóró n~ wschodzie to niezbót 

dokł~dnó ~dresK 

J Ale z~wsze to j~kiś krok n~érzódK Co ter~z zrobimó? 

J wjemó lunch i éoczek~mó n~ n~stęénó ruch hendesóK 



ROZDZIAŁ SZÓSTY 

J Chcę iść z tobąI Tr~ceK 

J tókluczoneK J rd~ło mu się wreszcie z~wiąz~ć znien~widzonó kr~w~t i ter~z 

ukł~d~ł go érzed lustremK 

J kie éod~łeś mi ż~dnóch ~rgumentówK J dilli~n wé~trów~ł~ się w niego z 

z~ciek~wieniemK tógląd~ł t~k eleg~nckoI j~kbó st~nął érzed nią n~gle c~łkiem innó 

mężczózn~I j~kiś ér~wnikI b~nkier ~lbo filmowó ~m~ntK jusi~ł~ n~ér~wdę wiele ost~tnio 

érzejśćI skoro mimo wszóstko zn~cznie b~rdziej éodob~ł jej się t~mten szorstkiI nieogolonó 

brud~s niż ten wóéerfumow~nó świ~towiecK 

J kie muszę éod~w~ćK lczekujesz ode mnie rezult~tówK 

J T~kI ~le érzecież od éoczątku chci~ł~m tow~rzószóć ci we wszóstkim krok éo krokuK 

J Ten ~kur~t krok musisz sobie odéuścićI złotkoK J Tr~ce sér~wdził séinki érzó 

m~nkiet~chK J wost~ń tu i grzecznie n~ mnie éoczek~jK J ldwrócił się i éokleé~ł ją érzój~źnie 

éo éoliczkuK 

J tógląd~sz j~k wókrochm~lonó bubek J éowiedzi~ł~ zgróźliwieK 

J kie musisz mnie obr~żaćK J Tr~ce wziął do ręki ~któwkę éełną not~tekI które 

ér~cowicie érzógotowów~ł érzez éół nocóK 

J k~ér~wdę uw~ż~mI że éowinn~m t~m z tobą bóćK 

J kieI dilli~nK péotók~m się z hendesąK To b~rdzo niebezéiecznó człowiekK _ędziemó 

rozm~wi~ć o interes~chI éodejrz~nóch interes~chK geśli z~biorę ze sobą kobietęI ~bó 

érzósłuchiw~ł~ się rozmowom o dost~wie broni dl~ terroróstówI hendes~ z~cznie coś 

éodejrzew~ćK wechce cię sér~wdzićI ~ jeśli dobrze éoszuk~I z éewnością odkrójeI że jesteś 

siostrą n~jcenniejszej zdobóczó jego org~niz~cjiK J pt~rł szm~tką niewidocznó éółek z but~K J 

Twoj~ obecność érzó mnie w tej sótu~cji to nie jest n~jleészó éomósłK 

gego ~rgumentó bółó zbót logiczneI ~bó z nim się séier~ćK 

J Ale j~ nie jestem twoją kobietą! J odezw~ł~ się c~łkiem nielogicznieK 

J ieéiejI żebó móśleliI że jesteśK 

J tol~ł~bóm chób~I żebó z~koé~li mnie éo szóję w gorącóm éi~chu! 



J w~é~mięt~m te słow~ J éowiedzi~ł séokojnieK J joże z~mi~st się wściek~ć usiądziesz 

i érzógotujesz listę kolejnóch rzeczóI które wol~ł~bóś od bóci~ moją kobietą? To éowinno 

éoér~wić ci humorK 

ltworzół drzwiI ~ wtedó jej złość ulotnił~ się w jednej chwiliK k~gle dilli~n z~częł~ 

się b~ć o Tr~ceD~ lDeurleó~K 

J _ądź ostrożnó J éowiedzi~ł~K 

J Cóż z~ trosk~ J z~trzóm~ł się n~ chwilę J jestem wzruszonóKKK 

J kie tr~ktuj tego zbót osobiścieK geśli coś ci się érzótr~fiKKK będę zd~n~ tólko n~ siebieK 

Tr~ce roześmi~ł się cicho i wószedł n~ korót~rzK ddó tólko z~mknął z~ sobą drzwiI 

zmienił wór~z tw~rzóI séosób éorusz~ni~ sięI ~ n~wet éosturęK Ter~z bół Andre C~botemI 

któró wórusz~ w éoszukiw~niu nowóch tr~ns~kcji i nowóch zóskówK 

a~rzół uczuciem k~żde ze swoich wcieleńK _ez tego trudno bó mu bóło gr~ć i bóć 

érzekonującómK Andre C~bot bół m~rudnóI cz~sem n~wet n~dętóI ~le mi~ł z~ to doskon~łó 

gust i niesłóch~ne éowodzenie u kobietK Tr~ce b~rdzo go z~ to sz~now~łK 

A jedn~k urok C~bot~ w n~jmniejszóm stoéniu nie dzi~łał n~ dilli~nK k~jwór~źniej nie 

lubi cr~ncuzówI uzn~ł Tr~ceI s~dowiąc się w t~ksówceK toli éewnie nudn~wóch 

~merók~ńskich n~ukowców w rodz~ju Arthur~ ptew~rd~I z któróm séędz~ł~ tóle cz~su w 

kowóm gorkuK c~cet bół od niej éiętn~ście l~t st~rszó i b~rdziej interesow~łó go bi~łe mószki 

niż n~miętne érzógodóK Tr~ce sér~wdził to ost~tnio z éomocą kilku zn~jomóch w centr~lnóm 

~rchiwum wówi~duK lczówiścieI zrobił to z éowodów z~wodowóchI stosując się do 

st~nd~rdowej éroceduróK t grę nie wchodziłó ż~dne motówó osobisteK 

aziwn~ kobiet~ J bezbronn~I z~gubion~I ~ z~r~zem éewn~ siebie i zdeterminow~n~K 

iogiczn~ i ér~któczn~ ~ż do bóluI ~ jednocześnie m~rzócielk~ éod~tn~ n~ urok st~rożótnej 

~rchitekturó j~jówK tstódliw~ i n~miętn~I r~z zimn~I r~z ognist~ dilli~n citzé~trick wciąż 

st~nowił~ dl~ niego z~g~dkęI ~ érzecież érzówókł do tegoI że éłeć éiękn~ nie m~ érzed nim 

ż~dnóch t~jemnicK 

ji~ł~ r~cję co do jednego J ér~gnął jejI éożąd~łI tęsknił z~ jej bliskością ~ż do bóluK 

To z~ś bóło śmiertelnie niebezéieczne J odwr~c~ło uw~gęI osł~bi~ło koncentr~cjęK 

T~ksówk~ éodjech~ł~ éod hotelK Tr~ce st~r~nnie érzeliczół b~nknotóI l~k j~k zrobiłbó 

to z~éewne Andre C~botI éo czóm niechętnie dod~ł do sumó j~k n~jmniejszó n~éiwekI 

wógł~dził m~rón~rkę i wósi~dł z ~ut~I bó éo chwili zn~leźć się w obszernóm hotelowóm holuK 



ld r~zu z~uw~żył jednego z ochroni~rzó hendesóI lecz nie d~ł tego éo sobie éozn~ć i 

éewnóm krokiem éodszedł do rzędu windK _ół éunktu~lnó co do minutóI bowiem 

éunktu~lność bół~ koleiną ch~r~kteróstóczną cechą C~bot~K tind~ z~wiozł~ go n~ ost~tnie 

éiętroI do luksusowego ~é~rt~mentuI chętnie rezerwow~nego érzez dógnit~rzó i éodróżujące 

głowó é~ństwK 

arzwi otworzół mu ~r~bski ochroni~rzI któró wógląd~ł dziwnie nieszczęśliwie w 

z~chodnim g~rniturze z ciemnej wełnóK 

J m~n~ brońI monsieur J éowiedzi~ł éo fr~ncusku z silnóm ~kcentemK 

Tr~ce sięgnął do m~rón~rki i wójął niewielki éistolecikK C~bot wol~ł nosić t~ki 

drobi~zg niż rujnow~ć nien~g~nną linię stroju m~sównóm kszt~łtem rewolweruK 

lchroni~rz schow~ł brońI éo czóm wsk~z~ł ręką niewielki éokój gościnnóK k~ stoliku 

st~ł~ otw~rt~ butelk~ win~ or~z świeże róże w w~zonieK w~słonó bółó z~ciągnięteI drzwi n~ 

t~r~s nie tólko z~mknięteI ~le wręcz z~róglow~neK 

hendes~ nie k~z~ł długo n~ siebie czek~ćK moj~wił się ér~wie n~tóchmi~st i wóciągnął 

z uśmiechem dłoń n~ éowit~nieK 

J azień dobróI é~nie C~botK jiło mi é~n~ éozn~ćK 

kic J bół to mężczózn~ iméonującej éosturóK kiewósokiI skromnie ubr~nóI nie nosił 

biżuterii ~ni j~skr~wóch sz~t j~k jego szefK ji~ł ciemną cerę i bół n~ swój séosób érzóstojnóK 

SłowemI wzbudz~ł z~uf~nieI mimo że w ciągu ost~tnich osiemn~stu miesięcó to właśnie on 

bół odéowiedzi~lnó z~ egzekucję trzech éolitócznóch z~kł~dnikówI o czóm Tr~ce wiedzi~ł 

doskon~leK 

J tit~m J odezw~ł sięK J jnie też jest miłoK fnteresó z konkretnómi é~rtner~mi to 

z~wsze érzójemnośćK 

J k~sz wséólnó érzój~ciel wséomin~łI że zn~jduje się é~n w éosi~d~niu dóbrI które 

mogłóbó n~s z~interesow~ćK kiech é~n usiądzieK joże skosztuje é~n win~? jóślęI że będzie 

é~nu sm~kow~łoK 

hendes~ n~l~ł dw~ kieliszkiK Tr~ce éoczek~łI ~ż t~mten séróbuje éierwszóI i doéiero 

wówcz~s uniósł trunek do ustK tino bóło wótr~wne i lekkieI dokł~dnie t~kieI j~kie C~bot lubił 

n~jb~rdziejK rśmiechnął sięK hendes~ dobrze odrobił lekcjeK 

J  lwszem  J  odezw~ł sięI  ot~rłszó  ust~  serwetkąK  J  lst~tnio  wszedłem  w  éosi~d~nie  



tow~ruI któregoI o ile wiemI szuk~ é~n~ org~niz~cj~K 

J k~sze źródł~ utrzóm~jąI że tr~nséort érzezn~czonó jest dl~ sójonistówK 

J jożeK J Tr~ce wzruszół r~mion~miK J g~ jestem człowiekiem interesuI monsieurK kie 

m~m éoglądów éolitócznóchI lecz m~rżęK ddóbó z~oferow~no mi odéowiednio wósoką cenęI 

tr~nséort zmieniłbó miejsce érzezn~czeni~K Tr~nséort ~lbo tólko jego częśćKKK 

J gest é~n bezéośredni i szczeróK J hendes~ éostuk~ł é~znokciem w kieliszekK J Ale z 

tegoI co n~m wi~domoI pt~nó wjednoczone nie wósółałó ost~tnio ż~dnóch éodobnóch 

tr~nséortówK T~ wi~domość jest dl~ n~s nieco z~sk~kując~ i niecoKKK nieéokojąc~I rozumie 

é~nI co m~m n~ móśliK 

J  T~kI  rozumiemK  mowiedzmóI  że  ud~ło  n~m  się érzógotow~ć t~ki  tr~nséortI  choć z  

góró  wiedzieliśmóI  że  coś może  érzótr~fić mu się éo  drodzeK  f  zrobiliśmó to  dóskretnieI  bo  

osobiście lubię z~ł~twi~ć dóskretnie éodobne interesóI J Tr~ce odst~wił wino i éodniósł 

~któwkęK J hrótko mówiącI w środku zn~jdzie é~n listę broni zn~jdującej się w éosi~d~niu 

moich wséólnikówK w~éewni~mI że jest on~ n~jwóższej j~kościK lsobiście sér~wdziłemK 

hendes~ wziął ~któwkę z jego rąkK 

J geśli o to chodziI é~ńsk~ oéini~ jest zn~komit~I é~nie C~botK 

J jerciI J Tr~ce uśmiechnął się z z~dowoleniem i é~trzółI j~k rozmówc~ wójmuje listę 

broniI érzebieg~ ją wzrokiemI ~ éotem lekko unosi brwi ze zdziwieni~K 

J Tp J PR? joje źródł~ twierdząI że kilk~ miesięcó temu wstrzóm~no érodukcję tej 

broniK 

J _lefK joże é~n dost~ć sérzęt wóérodukow~nó i érzetestow~nó równo éięć tógodni 

temuK To wsé~ni~ł~ robot~K iekk~ i éoręczn~K t niektóróch dziedzin~ch trudno odmówić 

t~lentu tóm Amerók~nomK J tóciągnął kolejnó dokumentK J joi wséólnicó i j~ ust~liliśmó 

już cenęI więc wol~łbóm się nie t~rgow~ćK lczówiścieI możemó zorg~nizow~ć dost~wę w 

k~żdej chwiliK 

J T~ cen~ wód~je się nieco wósok~K 

J fnfl~cj~K J Tr~ce rozłożył bezr~dnie ręceK J p~m é~n rozumieK 

J gestem ostrożnóm człowiekiemI é~nie C~botI wie é~n o tómK w~nim rozéoczniemó 

negocj~cjeI będziemó musieli sér~wdzić część tow~ruK 

J k~tur~lnieK geśli é~n sobie żóczóI osobiście tego doéilnujęK J t z~móśleniu éot~rł 



szczękęK J mrzógotow~nie wszóstkiego z~jmie mi kilk~ dniK Tólko żeKKK wol~łbóm to zrobić w 

j~kimś bezéiecznómI sér~wdzonóm miejscuK tidzi é~nI w dzisiejszóch cz~s~ch trzeb~ 

z~chow~ć szczególną ostrożnośćK 

J oozumiemK dener~ł érzebów~ obecnie n~ wschodzieK Tego rodz~ju tr~ns~kcj~ i t~k 

nie może bóć dokon~n~ bez jego wgodóK j~mó cz~sK 

J lczówiścieI nie musimó się séieszóćK wwł~szcz~ żeKKK s~m chci~łbóm dobić t~rgu z 

gener~łemK wd~ję sobie sér~węI że kuéno i sérzed~ż to é~ńsk~ domen~I ~le érzó t~kich 

rozmi~r~ch tr~ns~kcji wol~łbóm mieć szczególne gw~r~ncje wóéł~c~lności i bezéieczeństw~K 

j~m n~dziejęI że nie ur~ziłem é~n~ érzó ok~zji swoją ostrożnościąK 

J kieK mroszę dost~rczóć sérzęt do sér~wdzeni~ w ciągu tógodni~I J Tr~ce wiedzi~łI że 

tóle właśnie cz~su éotrzebuje „jłot” n~ sér~wdzenie wi~rógodności C~bot~ w tóm 

érzedsięwzięciuK J A co do miejsc~ séotk~ni~KKK dener~ł érzeniósł kw~terę n~ wschód od 

pefrouI  w  okolicęI  którą n~zw~ł el  e~s~dK  k~wiążemó  z  é~nem  kont~kt  w  pefrou  i  

érzewieziemó é~n~ w odéowiednie miejsceK 

J aobrzeK g~ w tóm cz~sie skont~ktuję się z moimi wséólnik~miI ~le nie sądzęI ~bó 

st~nęłó n~m n~ drodze j~kieś érzeszkodóK A więc J do zob~czeni~ z~ tódzieńK 

J ChwileczkęK j~m jeszcze éót~nie innej n~turóI monsieurK J hendes~ éodniósł się z 

miejsc~ w śl~d z~ Tr~ceDemK J tóéótów~ł é~n o éewnego n~ukowc~I któró ost~tnio dołączół 

do n~szej org~niz~cjiK Ciek~w jestemI czemu on é~n~ interesujeK 

J pzczerze? J Tr~ce zmrużył oczóK J w tego s~mego éowoduI dl~ którego jestem tut~jK 

aoktor citzé~trick i jego szczególne t~lentó to tow~r cennó dl~ kilku innóch org~niz~cjiK 

jożn~ dobrze n~ nim z~robićK geśli ér~ce n~d „eorózontem” zost~ną ukończoneI ich wóniki 

mogą érzónieść niewóobr~ż~lne sumóK 

J k~s interesują nie tólko éieniądzeK 

J  A  mnie  t~k  J  odé~rł Tr~ce  z  chłodnóm  uśmiechemK  J  gedóne  o  czóm  móślęI  to  ile  

w~rt będzie ten n~ukowiecI jeśli skłonicie goI bó ukończół érojektK ddó mu się ud~I brońI o 

której dzisi~j rozm~wi~móI będzie tólko zwókłą z~b~wkąK t~sz~ org~niz~cj~ z~ś będzie nie 

tólko bog~t~I ~le zósk~ éolitócznó ~rgument nie do érzebici~K 

J fntrógujące érognozóK A może ukróte sugestie? 

J k~ r~zie tólko séekul~cjeI monsieurI  chób~  że  rzeczówiście  ud~  się w~m n~mówić 

tego n~ukowc~ do wséółér~cóK 



J To tólko kwesti~ cz~suK tséomnę gener~łowi o n~szej rozmowieI jeśli é~n sobie 

żóczóI monsieurK  J  ldérow~dził Tr~ceD~  do  drzwiI  J  J  geszcze  jednoI  é~nie  C~botK  J  

Uśmiechnął się érzed éożegn~niemK J mowinien é~n bóć chób~ nieco b~rdziej ostrożnó w 

dobier~niu sobie wséólnikówK 

J To zn~czó? 

J Chodzi mi o tę cr~ncuzkęI aésiréeK rzn~ł~I że więcej zósk~I jeśli séróbuje sz~nt~żuK 

_ół~ w błędzieK 

Tr~ce z~chow~ł k~mienną tw~rzI jedn~k jego serce ścisnął n~gle gw~łtownó skurczK 

J aésirée? gest równie chciw~ co éiękn~ J z~uw~żyłK 

J Ter~z już tólko m~rtw~K Żóczę miłego éoéołudni~I monsieurK 

Tr~ce skłonił się lekko i séokojnie wószedł z éokojuK Trzóm~ł nerwó n~ wodzóI 

doéóki nie wrócił do hoteluK aoéiero wtedóI już we wł~snóm ~é~rt~mencieI d~ł uéust swej 

frustr~cji i w~lnął z c~łej siłó éięścią w ści~nęK 

Cholern~ b~b~! Czemu nie z~dowoliłó jej éieniądzeI które od niego dost~ł~? Czó 

n~ér~wdę t~k m~ło jej d~ł? Czó rzeczówiście éotrzebow~ł~ więcej? dłuéi~I s~m~ sérow~dził~ 

n~ siebie śmierćKKK 

p~m~? A może i on mi~ł w tóm swój udzi~ł? lchI niestetóI sumienie nie d~w~ło się 

oszuk~ćK wnów czuł ten nieznośnó cięż~r odéowiedzi~lności z~ cudze żócie J i śmierćK 

w~mknął n~ chwilę oczó i érzówołał obr~z swojej wóséóK Cieéł~ bróz~I świeże owoceI 

rozgrz~ne słońcem kobietóK tóniesie się t~mK rcieknieI kiedó tólko z~ink~suje swoje 

éieniądzeK 

pięgnął éo whiskóI n~l~ł sobie éodwójną éorcję i séłuk~ł sm~k win~I które éił éół 

godzinó wcześniejK kie éomogłoK ldst~wił więc szkl~nkę n~ stolik i éoszedł do dilli~nK 

piedzi~ł~ n~ łóżku z dłońmi sélecionómi n~ kol~n~chK hiedó wszedłI n~wet n~ niego 

nie séojrz~ł~K mrzez c~łó cz~s wé~trów~ł~ się w niebo z~ oknemK 

J tciąż érzógnębion~? J thiskó mu nie éomogł~I ~le éomóśl~łI że może m~ł~ kłótni~ 

sér~wiI że éoczuje się leéiej i z~éomni o biednej aésiréeK J p~m już nie wiemI co jest b~rdziej 

męcząceI słuch~nieI j~k się wódzier~szI czó é~trzenie n~ ciebieI kiedó jesteś érzógnębion~K J 

wdjął z szói kr~w~t i rzucił go n~ krzesłoK J koI rozrusz~j się trochęI é~ni doktorI chób~ że nie 

chcesz usłószećI czego się dowiedzi~łem o twoim br~cieK 



moé~trzół~ n~ niegoI lecz nie dojrz~ł w jej ocz~ch séodziew~nej niechęci ~ni złościK 

kie zn~l~zł w nich również z~interesow~ni~I n~dziei czó choćbó odrobinó ożówieni~I lecz 

tólko rozé~czliwó smutekK 

J Coś się st~ło? J z~éót~ł ostrożnieK 

J azwonił~m do ojc~K J gej głosó bół cichóI séokojnóK tłaśnie ten głos éowstrzóm~ł 

go od zrobieni~ jej k~rczemnej ~w~nturó z~ użócie linii telefonicznejI któr~ mogł~ bóć n~ 

éodsłuchuK 

J Coś się st~ło? J éowtórzółK 

J rzn~ł~mI że éowinien wiedziećI j~k m~ło n~m br~kuje do odn~lezieni~ clónn~K 

Chci~ł~m mu d~ć j~kąś n~dziejęI éociechęKKK _ół t~ki bezr~dnóI kiedó wósółał mnieI żebóm 

cię odszuk~ł~K T~k b~rdzo żałow~łI że nie może tego zrobić s~mKKK J w~mknęł~ oczó i 

odczek~ł~ chwilęI j~kbó chci~ł~ n~br~ć sił érzed tómI co éowieK J oozm~wi~ł~m z jego 

éielęgni~rką J  odezw~ł~  się wreszcieK  J  wm~rł trzó  dni  temuK  Trzó  dniK  kic  nie  wiedzi~ł~mK  

kie bóło mnie érzó nimK mochow~li go dzisi~j r~noK _ożeKKK 

Tr~ce usi~dł obok niej w milczeniu i objął ją r~mieniemK w éoczątku éróbow~ł~ go 

odeéchnąćI lecz w końcu oé~rł~ się o niego z ulgąK Czuł~ chłódI éustkęI rozé~cz; dobrzeI że w 

t~kiej chwili mi~ł~ komu się zwierzóćK 

J _ół s~mI kiedó umier~łK kikt nie éowinien umier~ć w s~motnościI Tr~ceK 

J jówiłaśI że ciężko chorow~łK 

J To bół~ śmierteln~ chorob~K tiedzi~ł o tóm i nie chci~ł dłużej żyć w t~ki séosób J 

sł~bó i zd~nó n~ ł~skę innóchK tszóstkie jego b~d~ni~I n~uk~I ekséerómentó st~łó się n~gle 

niew~żneK lst~tnio ér~gnął tólko jednegoW żebóm zdążył~ érzed jego śmiercią odn~leźć i 

sérow~dzić clónn~K 

J T~kI ~le mimo to sérow~dzisz clónn~ do domuK 

J  ljciec  t~k  b~rdzo  go  koch~łK  A  j~  t~k  go  rozcz~row~ł~mKKK  To  właśnie  ost~tnie  

wód~rzeni~ éogorszółó zn~cznie jego st~nK ti~domo bółoI że umrzeI i modlił~m się już tólko 

o toI żebó mi~ł lekką śmierćK 

J wrobiłaś dl~ niego wszóstkoI co mogłaśI dilli~nK f d~lej robisz toI czego ér~gnąłK 

J kieK kigdó nie robił~mI czego ér~gnąłK mojech~ł~m do Ameróki i zost~wił~m go 

s~megoK kigdó mi tego nie wób~czółK kigdó nie zrozumi~łI że musi~ł~m zmienić otoczenieI 



odetchnąćI n~uczóć się żyć wł~snóm żóciemK pwoim wój~zdem érzekreślił~m wszelkie 

n~dziejeI j~kie ze mną wiąz~łK mosądz~ł mnie o egoizmK A j~ n~ér~wdę go koch~ł~m J 

z~szloch~ł~K J hoch~ł~mKKK tólko nie umi~ł~m się érzed nim wótłum~czóć ze swojego 

éostęéow~ni~KKI nie wiedzi~ł~mI j~k to zrobićK Ter~z już z~ éóźnoKKK _ożeI n~wet się z nim nie 

éożegn~ł~mK 

kie érotestow~ł~I kiedó Tr~ce érzóciągnął ją do siebie i z~czął delik~tnie kołós~ćK kic 

nie mówiłI tólko trzóm~ł ją w objęci~ch i é~trzółI j~k gorące łzó éłóną éo jej éoliczk~chK 

oozumi~ł i gniewI i bólI któró wóéełni~ł jej serceK tiedzi~łI że to nie słow~ ukoją r~nóI lecz 

cz~sK wn~ł ten ż~l i to éoczucie winóK gego histori~ bół~ b~rdzo éodobn~K ln też kiedóś 

odszedłI zost~wi~jąc wł~snego ojc~ w éoczuciu żóciowej klęskiK ln też z~wiódł éokł~d~ne w 

nim n~dziejeK 

jusnął ust~mi jej skrońI éogł~sk~ł ją éo włos~chK 

Chci~ł wst~ćI żebó z~ciągnąć z~słonóI lecz dilli~n z~cieśnił~ uściskK 

J kie odchodź J éoérosił~K J kie chcę bóć s~m~K 

J w~słonię okno érzed słońcemK joże się érześéiszK 

J kieI zost~ń jeszcze chwilęK J lt~rł~ dłonią łzóK J tolęI kiedó jesteś obok mnieK 

tidziszI ojciec bół trudnóm człowiekiemI zwł~szcz~ éo śmierci m~tkiK tłaściwie tólko on~ 

umi~ł~ się z nim éorozumiećI ~ j~ z~wsze żałow~ł~mI że tego nie éotr~fięKKK ko ~ ter~z nie m~ 

i jegoI i m~tkiKKK J ldetchnęł~ głębokoI éowstrzómując kolejną f~lę rozé~czóI éo czóm 

éonownie érzómknęł~ éowiekiK J Czó wieszI że clónn i C~itlin to jedón~ rodzin~I j~k~ mi 

éozost~ł~? juszę ich odn~leźćI Tr~ceK juszę mieć éewnośćI że są bezéieczniK 

J jóślęI że wiemI gdzie ter~z sąK 

J mowiedz miK 

ptreścił jej éokrótce swoje séotk~nie z hendesąI ~le nie wséomni~ł o aésiréeK w~ 

b~rdzo go to gnębiłoK w~ b~rdzo éoruszółobó dilli~nK 

J jóśliszI że clónn i C~itlin są z gener~łem eus~dem? J z~éót~ł~K 

kie  odsunęł~  się od  niegoK  gej  głow~  wciąż séoczów~ł~  n~  jego  r~mieniuI  ~  ręk~  n~  

éiersiK ddó t~k leżał~I wtulon~ w niego z ufnościąI Tr~ce éoczułI że w jego sercu rodzi się 

cośI o czóm już d~wno z~éomni~ł J tkliwośćI czułośćI wséółczucieK gednocześnie st~ł się 

n~gle j~kbó silniejszóI séokojniejszóI odéorniejszó n~ lękiI zgrózotó i nieéokojeK 



T~kI bół silnóI kiedó trzóm~ł ją w objęci~chK 

J jogę się o to z~łożyć J odéowiedzi~ł n~ jej éót~nieK 

J f z~ tódzień się z nim séotk~sz? 

J T~ki jest él~nK 

J Ale érzecież oni oczekująI że będziesz mi~ł ze sobą brońK Co się st~nieI kiedó 

odkrójąI że nie m~sz? 

J A kto éowiedzi~łI że nie będę jej mi~ł? 

Ter~z  się éoruszół~K  mowoli  éodniosł~  głowę i  séojrz~ł~  w jego  tw~rzK  ji~ł n~  wéół 

érzómknięte éowiekiI lecz n~ jego ust~ch błąk~ł się cień uśmiechuK 

J kie rozumiemK mowiedzi~łeś imI że m~sz dostęé do ~merók~ńskiej broniK A érzecież 

to nieér~wd~K g~k możesz dost~rczóć im cośI czego nie m~sz? 

J _ędę musi~ł érzejść się n~ z~kuéóK 

J kie sądzęI żebóś w okolicznóch skleé~ch mógł kuéić k~r~binó m~szónowe i 

wórzutnie gr~n~tówK 

J kieI ~le n~ cz~rnóm rónku kuéię je bez truduK kie z~éomin~jI że m~m éowiąz~ni~K A 

gdóbóśmó jeszczeKKK ko właśnieI éowinniśmó éow~żnie się z~st~nowićI dilli~nK 

J k~d czóm? 

J k~ér~wdę n~dszedł już cz~sI żebó o wszóstkim dowiedzi~ł się wówi~dK 

J al~czego? Czemu ~kur~t ter~z? 

J moniew~ż n~wiąz~łem éewien ciek~wó i cennó kont~ktK _ędą n~ mnie wściekli z~ 

moją s~mowolęI ~le nie są n~ tóle głuéiI żebó rozw~l~ć oéer~cję n~ tóm et~éieK geśli coś 

éójdzie ileI muszą mieć inform~cjeI ~bó d~lej mogli dzi~łać s~miK 

dilli~n nie odzów~ł~ się érzez dłuższą chwilęK 

J geśli coś éójdzie źle? J éowtórzół~I érzerów~jąc milczenieK J Czóli jeśli cię z~biją? 

J  geśli  zost~nę wóeliminow~nóI  to  leésze  określenieK  ko  więc  jeśli  to  się st~nieI  

dot~rcie do twojego br~t~ z~jmie ci mnóstwo cz~suK w f~chowóm éoé~rciem m~sz więcej 

sz~nsK 

J Ale dl~czego mielibó cię z~bić? mrzecież sérzed~jesz im brońK 



J  _roń to  jednoI  ~  „eorózont”  drugieK  kie  łudź sięI  dilli~nI  to  nie  są biznesmeniK  

wwókli złodzieje m~ją więcej honoru od nichK geśli uzn~jąI że wiem z~ dużo i że im w j~kiś 

séosób z~gr~ż~mI wóeliminują mnie bez w~h~ni~I ~bó z~bezéieczóć swoje interesóK ttedó 

z~ś będziesz musi~ł~ wszóstko z~czón~ć od now~K kie chcesz chób~ rózókow~ć żóciem br~t~I 

ér~wd~? 

kie chci~ł~ też rózókow~ć żóciem Tr~ceD~K kie bół już dl~ niej tólko n~rzędziemI 

dzięki któremu clónn i C~itlin mieli odzósk~ć wolnośćK _ół kimśI kto umi~ł ją utulić i 

éocieszóćI kto intrógow~ł ją i éociąg~łI kto bół jej bliski i o kogo się nieéokoił~K 

mrzesunęł~ dłonią éo jego torsieI odn~l~zł~ serceK 

J aobrzeK kiech wówi~d érzejmie tę sér~wę od z~r~zK 

J kie musimó séecj~lnie się séieszóćK 

J kie rozumiemK J aźwignęł~ się i usi~dł~ n~ łóżkuK Ter~z é~trzół~ mu érosto w oczóK 

mrzez uł~mek sekundó éomóśl~ł~I że dobrze bółobó zob~czóć w tóch ocz~ch mgłę éożąd~ni~I 

n~miętnośćI éodniecenieI lecz z~r~z odrzucił~ od siebie te nieséodziew~ne móśliK J fm więcej 

o tóm móślęI tóm b~rdziej nierozsądne wód~je mi się toI żebóś szedł s~m J éowiedzi~ł~K J Coś 

może érzótr~fić się clónnowi i C~itlinKKK ~le też tobieK 

J w~wsze ér~cow~łem s~m i wóchodziłem z tego bez szw~nkuK 

J Ale ost~tnio om~l nie zginąłeś! J w~intrógow~ł go ten n~głó érzóéłów troskiK 

J Czóżbóś nie wierzół~ w érzezn~czenieI dilli~n? J z~éót~ł i ujął ją z~ r~mion~K J 

lst~tecznie z~wsze st~je się toI co mi~ło się st~ćK 

J To nie érzezn~czenieK jówisz o szczęściuK 

J jożeK kie widzęI żebó to bóło sérzeczne z moją teoriąK geśli doéisze mi szczęście i 

będzie mi éis~ne érzeżyćI wtedó érzeżójęK 

J A jeśli szczęście nie doéisze? kie chcęI żebó coś ci się st~łoK 

oósó jego tw~rzó wóostrzółó sięI serce z~biło mu mocniejK w~nim dilli~n zdążył~ 

odwrócić głowęI ujął ją éod brodęK 

J al~czego? J z~éót~łK 

J _oKKK bo czuję się z~ ciebie odéowiedzi~ln~K mowinien n~ tóm éoérzest~ćK kie bóło 

rozsądnie éót~ć d~lejK Coś jedn~k éch~ło go do tegoI bó éostąéić nierozsądnie i wódusić z niej 

toI co éodświ~domie od d~wn~ ér~gnął usłószećK 



J al~czego jeszcze? 

J _o wtedó zost~nę s~m~I ~ jużKKK ~ już się do ciebie érzózwócz~ił~m iKKK iKKK J jej głos 

z~m~rłI uniosł~ dłoń do jego tw~rzó i érzóciągnęł~ ją do siebieK J f jeszcze dl~tego J szeénęł~I 

dotók~jąc w~rg~mi jego ustK 

_ół~ cieéł~ i słodk~ j~k jego m~rzenie o r~jskiej wóséieI z tą różnicąI że istni~ł~ 

n~ér~wdęK mr~gnął jej b~rdziejI niż kiedókolwiek ér~gnął wolnościI bog~ctw~ czó séokoju 

umósłuK tiedzi~ł jedn~kI że musi kierow~ć się rozsądkiemI nie emocj~miI i zdł~wił w sobie 

to ér~gnienieK 

kie od r~zu wsz~kże mu się to ud~łoK ałonie dilli~n bółó t~kie miękkieI t~kie kojąceK 

w~toéił ręce we włos~ch dziewczónó i érzóciągnął ją do siebieI mimo że érzez c~łó cz~s 

éowt~rz~ł sobie w móśl~chI że nie éowinien tego robićK gej c~é~ch niósł w sobie rozkoszną 

obietnicęI éozw~l~ł wierzóćI że onI Tr~ceI mógłbó ją mieć i z~trzóm~ć n~ z~wszeK 

Tólko że w rzeczówistości nikt nigdó nie złożył mu t~kiej obietnicóK A n~wet gdóbó ją 

złożyłI Tr~ce nie bółbó w st~nie w nią uwierzóćK 

ldsunął ją ostrożnie od siebie i éowiedzi~łW 

J mosłuch~jI dilli~nI nie wolno n~m tego robićK tiesz o tóm równie dobrzeI j~k j~K 

J kie wiemK 

J t t~kim r~zie jesteś n~iwną idiotkąK 

tiedzi~ł~I j~k znieść odrzucenieK guż r~z érzeżył~ éodobną sótu~cjęK 

J tięc mnie nie chcesz? J z~éót~ł~K Tr~ce z~klął ze złościąK 

J lczówiścieKKK oczówiścieI że chcę! J é~rsknąłK J al~czego mi~łbóm nie chcieć? gesteś 

éiękn~I inteligentn~I odw~żn~K gesteś kobietąI j~kiej z~wsze ér~gnąłemKKK 

J ko to dl~czegoKKK? 

Zł~é~ł ją z~ rękę i z~nim zdążył~ z~érotestow~ćI z~wlókł do lustr~K 

J moé~trz n~ siebieK gesteś miłąI kultur~lnąI dobrze wóchow~ną kobietąK aoktorem 

fizókiK rkończółaś uniwersótetI zrobiłaś n~ukową k~rierę i wszóscó ci się kł~ni~ją w é~sK A 

ter~z éoé~trz n~ mnieI dilli~nK J motrząsnął nią mocnoK J t młodości w~łęs~łem się od klubu 

do klubu i ż~den z nich nie bół klubem dl~ dżentelmenówK t ér~wdziwej szkole séędziłem 

może kilk~ dniK kigdó nie n~uczółem się dobróch m~nierI nigdó nie mi~łem wł~snego 

mieszk~ni~I domuI ~ n~wet s~mochoduK hobietó też nieK Czó chcesz wiedziećI ilu ludzi 



z~biłem w ciągu tóch dwun~stu l~t? A może éowiedzieć ci jeszczeI w j~ki séosób ich 

z~bij~łem? 

J mrzest~ń! J tósz~rénęł~ się wreszcie i st~nęł~ érzed nim tw~rzą w tw~rzK J rsiłujesz 

mnie érzestr~szóćI ~le to i t~k nic nie d~K 

J Tó n~ér~wdę jesteś idiotkąK 

J joże i t~kI ~le érzón~jmniej uczciwąK al~czego éo érostu nie éowieszI że nie chcesz 

się ~ng~żow~ć? 

J ko właśnieK kie chcęK J Tr~ce wóciągnął é~éieros~K 

J Ale érzecież coś do mnie czujeszK J ldrzucił~ głowę i éoé~trzół~ n~ niego 

wózów~jącoK J tłaśnie tego się boiszI swoich uczućK kie oéowi~d~j mi więc bzdur o 

mez~li~nsie i niedoé~sow~niuI dobrze? 

munkt dl~ niejI éomóśl~ł i nerwowo wóéuścił dómK fstotnieI od j~kiegoś cz~su nie 

mógł sobie éor~dzić z wł~snómi emocj~miK Choćbó jedn~k mi~ł się z~érzeć s~m siebieI érzed 

nią nigdó się do tego nie érzózn~K 

J tój~śnijmó sobie cośI złotkoK kie m~m cz~suI żebó d~w~ć ci érezentó i kwi~tóK 

j~mó érzed sobą éewne z~d~nieI czek~ n~ n~s c~łkiem nied~lekoI w gór~ch n~ wschodzieK 

pkoncentrujmó się n~ nimI co? 

J m~mięt~jI że nie możesz wiecznie uciek~ćK 

J hiedó się z~trzóm~mI éożałujeszK A ter~z wób~czI m~m jeszcze trochę robotó J 

éowiedzi~łI odwrócił wzrok i szóbko wószedł z éokojuK 



ROZDZIAŁ SIÓDMY 

J mo tólu l~t~ch w służbie musi é~n zd~w~ć sobie sér~wę z istnieni~ éewnóch 

érocedurI ~gencie l’eurleóK 

h~éit~n Addison siedzi~ł w éokoju Tr~ceD~I éoéij~ł k~wę i bół b~rdzo zirótow~nóK To 

on odéowi~d~ł z~ koordón~cję dzi~łań i wséółér~cę wówi~dów é~ństw sojuszniczóchI 

tworzącóch międzón~rodowó sóstem bezéieczeństw~K mo éiętn~stu l~t~ch ér~có w terenie 

cieszół sięI że érzószło mu to robić z~ biurkiemI jedn~k w tóch szczególnóch okoliczności~ch 

musi~ł osobiście doéilnow~ć sér~wóK ko i właśnie to érzókre odstęéstwo od miłej rutónó 

wóérow~dziło go ter~z z równow~giK 

J lczówiścieI k~éit~nieK w érocedur~mi jestem n~ b~kierK 

J oozumiemI że m~ é~n stosowne wój~śnienie n~ tę okolicznośćK 

J _ółem n~ w~k~cj~chI k~éit~nieK J Tr~ce z~ciągnął się é~éierosemI iudzie éokroju 

Addison~ r~czej śmieszóli go niż irótow~liK m~trząc n~ nichI utwierdz~ł się tólko w 

érzekon~niuI że éowinien trzóm~ć się z d~l~ od biurk~ i é~éierkowej robotóK J oobiłem to w 

swoim  wolnóm  cz~sieK  mrzószło  mi  do  głowóI  że  moglibóśmó  z~interesow~ć się tómI  w  co  

érzez érzóé~dek wdeénąłemK 

J mrzez érzóé~dek? J éowtórzół AddisonK tłożył n~ nos okul~ró i érzesłał Tr~ceDowi 

chłodne séojrzenieK J lb~j wiemóI że nie bóło tu ż~dnego érzóé~dkuI l’eurleóK azi~łał é~n 

n~ wł~sną rękęI bez n~szego érzózwoleni~K 

J To ér~wd~K mrzószł~ do mnie éewn~ kobiet~I oéowiedzi~ł~ éewną historięI ~ j~ 

éost~nowiłem nieco jej éomóc J odé~rł séokojnie Tr~ceK tiedzi~łI że ludzie t~có j~k Addison 

uwielbi~ją éeszóć rozmówcówI więc n~wet nie st~r~ł się tłum~czóć i usér~wiedliwi~ćK J 

w~interesow~ł~ mnie t~ histori~I więc z~jąłem się nią i n~tknąłem n~ kilk~ ciek~wóch sér~wK 

ao z~kończeni~ dzi~łań éozost~ł mi jeszcze j~kiś tódzieńK mewnie nie chce é~n wiedziećI co 

odkrółemI k~éit~nie Addison? 

J mr~widłow~ érocedur~ wóm~g~ł~I żebó éoinformow~ł é~n n~s n~tóchmi~stI gdó 

skont~ktow~ł~ się z é~nem doktor citzé~trickK 

J lwszemK Ale lubię s~m dokonów~ć wóborówI k~éit~nieK f t~k właśnie wóbr~łemK 

Addison złożył dłonieK Choci~ż bół rozwiedzionó od éięciu l~tI Tr~ce n~ jego é~lcu 

dostrzegł złotą obrączkęK 



J m~ńskie ~kt~ wsk~zują n~ wiele wókroczeń J éowiedzi~łK 

J l to jedno z~ wiele? Czó jestem zwolnionó? 

AddisonI któró bół r~czej érzózwócz~jonó do éosłuszeństw~ niż ~rog~ncjiI zjeżył sięI 

słósząc nonsz~l~ncję w głosie Tr~ce’~K gedn~k i on éodleg~ł éewnóm rozk~zomI nie mógł 

więc udzielić twierdzącej odéowiedziI choć gdóbó decózj~ n~leżał~ do niegoI już d~wno 

zwolniłbó l’eurleó~K 

J pzczęśliwie czó nieszczęśliwieI w z~leżności od éunktu widzeni~I w ~kt~ch zn~jdują 

się t~kże d~ne o misj~chI które érzeérow~dził é~n z éowodzeniemK pzczerze mówiącI 

l’eurleóI nie robi n~ mnie wr~żeni~ t~k~ bł~zen~d~K ko ~le cóżI „eorózont”I clónn 

citzé~trick i jego córk~ są w~żniejsi niż moje osobiste odczuci~K 

Tr~ce z~uw~żył éorządek ériorótetów Addison~ i uśmiechnął się do niego z 

érzekąsemK 

J Czóli nie jestem zwolnionó? J z~éót~łK 

J kieK k~d~l będzie é~n dzi~łał éod n~zwiskiem Andre C~botI lecz od tej chwili 

wszóstko robimó zgodnie z érzeéis~miI j~sne? wobowiązuję é~n~ do utrzómów~ni~ st~łego 

kont~ktu z n~szą b~zą w j~drócieK o~éortó będzie é~n skł~d~ł bezéośrednio mnieK 

w~~r~nżow~liśmó już dost~wę skrzóni z ~merók~ńską bronią i ~municjąK aotrze do pefrou z~ 

czteró dniK pkont~ktuje się z é~nem ~gent _reintzK jusi é~n ust~lić miejsce éobótu doktor~ 

citzé~trick~ i ocenić sótu~cjęK motem dost~nie é~n d~lsze rozk~zóK aowództwo uw~ż~I że 

éowinien é~n osobiście éoérow~dzić negocj~cje dotóczące broniK ddó zn~jdzie się é~n w 

siedzibie eus~d~I érzechodzimó n~ kod niebieskiK 

Tr~ce zm~rszczół brwiK Tego nie oczekiw~łK hod niebieski ozn~cz~łI że jeśli zost~nie 

zidentófikow~nóI wówi~d zniszczó jego ~kt~ i z~trze wszelki śl~d jego istnieni~K _ędzie t~kI 

j~k gdóbó Tr~ce l’eurleó nigdó się nie urodziłKKK 

J gedn~ uw~g~W w tej skrzóni musi bóć Tp J PR J éowiedzi~ł st~nowczoK 

J jówił im é~n o Tp J PR? 

J oosj~nie dowiedzą się o niej n~jd~lej z~ tódzieńI o ile już nie wiedząK g~k ich zn~mI 

éodzielą się wiedzą ze swoimi érzój~ciółmi i érzed uéłówem miesiąc~ broń będzie 

éowszechnie zn~n~K geżeli z~m~ch~m im nią érzed nosemI eus~d b~rdziej mnie doceniI ~ 

może n~wet uzn~ z~ sérzómierzeńc~K Chcę mu éowiedziećI że wiem o „eorózoncie” i że moi 

wséólnicó gotowi są wesérzeć fin~nsowo dokończenie b~d~ń w z~mi~n z~ dostęé do 



wóników i éóźniejszó udzi~ł w zósk~chK joże go to z~ciek~wiI może się skusi i oéowie miI 

n~ j~kim są et~éie i co zdążył zrobić citzé~trickK A może z~bierze mnie n~ m~łą wócieczkę i 

éok~żeI j~k ér~cujeK 

J péokojnieI l’eurleóK „eorózont” to odległ~ érzószłośćI n~ r~zie w cenie są czołgi i 

k~r~binóK Ci ludzie mogą bóć sz~leńc~miI ~le to nie idiociK geśli dost~ną érototóé Tp J PRI 

będą w st~nie s~mi érodukow~ć tę brońK 

J Ale jeśli mó nie wódost~niemó citzé~trick~I Tp J PR érzód~ się wółącznie do z~b~w 

n~ strzelnicóK 

Addison wst~ł i éodszedł do okn~K kie éodob~ło mu się to wszóstkoK kie éodob~ł mu 

się lDeurleóI nie éodob~ło mu sięI że ciągle mądrzó się i kwestionuje jego zd~nieK gedn~kże 

to właśnie dzięki t~kim éostrzeleńcom z~szedł t~k wósokoK mo érostu umiejętnie éotr~fił ich 

wókorzóst~ćK 

J  t  éorządkuK  w~ł~twię to  J  éowiedzi~łK  J  _roń musi  bóć jedn~k  zwrócon~  ~lbo  

zniszczon~K 

J wrozumi~łemK 

J A co do tej kobietó J k~éit~n wsk~z~ł drzwi érow~dzące do éokoju dilli~n J to skoro 

~gent correster uzn~ł z~ stosowne éowiedzieć jej o é~nu i é~ńskiej ér~cóI to ter~z trzeb~ ją 

érzeszkolić i zdóscóélinow~ćK f b~rdziej uw~żać n~ niąI do j~snej choleró! 

J Żóczę szczęści~K J Tr~ce éodniósł filiż~nkę z k~wąK 

J m~ńskie éoczucie humoru j~koś mnie nie b~wiI lDeurleóK Chcę z nią ter~z 

éorozm~wi~ćK 

J mroszę uérzejmieK J Tr~ce wzruszó! r~mion~miI éo czóm éodszedł do drzwiK 

ltworzół je i mruknął do dilli~nI któr~ érzest~ł~ chodzić éo éokoju i éoé~trzół~ n~ niego 

éót~jącoW J Twoj~ kolejK 

J tit~m serdecznieI é~ni doktorK J Addison uśmiechnął się do niej i wóciągnął dłońK J 

gestem k~éit~n AddisonK mroszę usiąśćK k~éije się é~ni k~wó? 

J T~kI dziękujęK J rsi~dł~ sztówno n~ krześleK 

J we śmiet~nką? 

J kieI cz~rnąK 

h~éit~n wręczół jej filiż~nkęI éo czóm rozsi~dł się wógodnie ze swoją k~wąK 



J ltóż musi é~ni wiedziećI doktor citzé~trickI że n~sL~ org~niz~cj~ b~rdzo érzejmuje 

się sótu~cją é~ni rodzinó J z~cząłK J t~lczómó o wolnośćI demokr~cję i éodst~wowe ér~w~ 

dl~ ludzi n~ c~łóm świecieK Człowiek t~ki j~k é~ni br~t jest dl~ n~s niesłóch~nie w~żnóK 

J al~ mnie mój br~t jest jeszcze w~żniejszóK 

J w éewnościąK J Addison uśmiechnął się dobrodusznieK J t k~żdóm r~zie 

éost~nowiliśmó é~ni éomócK Choć é~ni i ~gent l’eurleó dzi~ł~liście niecoI hmKKK 

iméulsównieI sądzęI że możemó obrócić to dzi~ł~nie n~ n~szą korzóśćK 

dilli~n zerknęł~ n~ Tr~ceD~I lecz ten wzruszół tólko r~mion~miI j~kbó chci~ł jej 

éowiedziećI że éowinn~ liczóć w tej rozmowie wółącznie n~ siebieK 

J tszóstko co robiliśmóI robiliśmóI j~k wierzęI dl~ dobr~ mojego br~t~K lbchodzi 

mnie tólko on i C~itlinK 

J lczówiścieI rozumiem toK w~éewni~m é~niąI że zrobimó wszóstkoI co w n~szej 

mocóI ~bó ich uwolnićK pądzimóI że wkrótce n~m się to ud~K Chci~łbóm jedn~kI ~bó wrócił~ 

é~ni ze mną do j~drótu i éozost~ł~ t~m éod ochroną n~szej org~niz~cjiK 

J kieK 

J płuch~m? 

J aoceni~m é~ńską éroéozócjęI k~éit~nieI ~le zost~nę tu z ~gentem lDeurleóemK 

Addison éołożył obie dłonie n~ filiż~nceK 

J m~ni doktorI dl~ bezéieczeństw~ tej oéer~cji i dl~ é~ni wł~snego dobr~ zmuszonó 

jestem n~leg~ćI ~bó érzeszł~ é~ni éod n~szą ochronęK 

J  kie  J  éowtórzół~K  J  joi  bliscó  zn~jdują się w gór~chI  n~  wschód od  tego  miejsc~I  

c~łkiem nied~lekoK gestem érzekon~n~I że ~gent l’eurleó wieI j~k mnie ochr~ni~ćI jeśli już 

uw~ż~ é~nI że t~k~ ochron~ jest niezbędn~K A co do bezéieczeństw~ oéer~cjiI w érojekcie 

„eorózont” uczestniczęI od d~wn~ i j~k dotąd nikt n~ mnie nie n~rzek~łK 

J kie szkodziK j~m rozk~z z~br~ć é~nią do j~drótuK 

J kie obchodzą mnie é~ńskie rozk~zóK kie m~m ż~dnóch éowiąz~ń z wówi~dem i nie 

éodleg~m t~m nikomuK 

J lwszemI ~le nie m~ éowoduKKK 

J gest éowódI k~éit~nieK dener~ł eus~d szuk~ t~kże i mnieK aoéóki istnieje j~k~ś 



sz~ns~I że mogę doéomóc w uwolnieniu clónn~I jestem gotow~ z~rózókow~ćK 

J m~ni doktorI doceni~m é~ni z~~ng~żow~nieI ~le to éo érostu niemożliweK 

J jożliweI chób~ że w~sz~ org~niz~cj~ z~jmuje się éorów~niem niewinnóch 

obów~teliK 

Addison éonownie usi~dłI ~bó zebr~ć móśli i oér~cow~ć nową t~któkęK 

J g~k é~ni wie J odezw~ł się éo chwili J ~gent l’eurleó to doskon~le wószkolonó 

séecj~list~I jeden z n~jleészóch n~szóch ludziK 

Tr~ce lekko uniósł brewK tiedzi~łI że te słow~ ledwo érzeszłó Addisonowi érzez 

g~rdłoK 

J tiem J odé~rł~ dilli~nK 

J geśli więc é~ni go oéuściI będzie mógł c~łkowicie się skoncentrow~ć n~ swoim 

z~d~niuK _ędzie skuteczniejszóK 

J we mną jeszcze b~rdziejK jogę bóć érzónętąK 

J l’eurleó s~m é~ni éowieI że nie wolno n~m ~ng~żow~ć cówilówK 

J T~kI to ér~wd~K gedź do j~drótuI dilli~n J éowiedzi~ł séokojnie Tr~ce i éołożył dłoń 

n~ jej r~mieniuI ł~miąc tóm s~móm d~ną sobie obietnicęI bó nie dotók~ć dilli~n nigdó więcejK 

J kieK g~dę z tobąK J mołożył~ dłoń n~ jego dłoniK J T~k~ bół~ umow~K 

J T~m może bóć n~ér~wdę niewesołoK 

J TrudnoK 

Cofnął dłońI éodszedł do okn~ i z~é~lił é~éieros~K w~st~n~wi~ł sięI w j~ki séosób 

z~służył n~ t~kie z~uf~nieK kie zn~ł odéowiedzi n~ to éót~nieI éodobnie j~k nie mi~ł éojęci~I 

co mogłobó skłonić dilli~n do zmi~nó zd~ni~K 

J mowiedzi~łem ci już wcześniejI że nie m~m cz~su cię ni~ńczóćK 

J A j~ mówił~mI że éotr~fię s~m~ o siebie z~db~ćK J monownie séojrz~ł~ n~ Addison~K J 

guż mnie tu widzi~noK tóstęéow~ł~m éublicznie j~ko koch~nk~ Andre C~bot~K geśli éoj~dę z 

nim do pefrouI nie wzbudzi to niczóich éodejrzeńK geżeli będę musi~ł~ t~m z~czek~ćI to 

z~czek~mK wd~ję sobie sér~węI że r~czej nie éowinn~m uczestniczóć w negocj~cj~chI bo to 

nie miejsce dl~ słodkiej idiotkiI i wc~le n~ to nie n~leg~mK Ale do j~drótu nie wój~dęK Chób~ 

że zechce é~n mnie éorw~ćI co j~k sądzęI nie érzóséorzó zbótniej éoéul~rności é~ńskiej 



firmieK 

Addison nie séodziew~ł się oéoruK Akt~ dilli~n wsk~zów~łó n~ toI że bół~ séokojnóm 

n~ukowcem i z~wsze éodéorządkowów~ł~ się odgórnóm instrukcjom i éoleceniomK 

J kie m~m z~mi~ru stosow~ć siłóI é~ni doktor J odé~rłK J juszę jedn~k z~d~ć é~ni 

jedno éót~nieW co się st~nieI jeśli zost~nie é~ni zdem~skow~n~ i z~trzóm~n~ w kw~terze 

eus~d~? 

J ttedó éost~r~m się go z~bić J odéowiedzi~ł~ bezn~miętnieK aecózję tę éodjęł~ o 

świcieI éo c~łej nocó rozmóśl~ńK tłaśnie ten br~k złości w jej głosie sér~wiłI że Tr~ce 

odwrócił się od okn~ i wbił w nią zdumionó wzrokK J kigdó nie éozwolęI żebó użył mojej 

wiedzó czó umiejętnościK „eorózont” nie jest érzezn~czonó dl~ ludzi t~kich j~k onK gedno z 

n~s będzie musi~ło umrzećK 

h~éit~n zdjął okul~ró i z~czął czóścić szkł~ bi~łą chusteczkąK 

J modziwi~m é~ni éoświęcenie J ozn~jmiłK J gedn~kże w tej ér~có sér~wdz~ją się tólko 

f~chowcóK 

J ln~ d~ sobie r~dę J z głębokim érzekon~niem odezw~ł się n~gle séod okn~ Tr~ceK 

J gest cówilemI ich celemK J Addison n~ éowrót włożył okul~ró n~ nosK 

J  T~kI  ~le  d~  sobie  r~dę J  éowtórzół Tr~ce  i  éoé~trzół w  skuéieniu  n~  dilli~nK  J  

lst~tecznie możemó éojech~ć r~zemK kie wzbudzę éodejrzeńI bo C~bot z~wsze éodróżuje z 

j~kąś kobietąK 

J pkoro t~kI to érzódzielimó ci ~gentkęK 

J _ędzie tólko więcej z~miesz~ni~K dilli~n éok~z~ł~ się już w mieścieK moz~ tóm 

éojedzie z~ mną niez~leżnie od tegoI czó jej éozwolimóI czó nieK gest zdeterminow~n~I więc 

nic nie wskór~móK most~r~jmó się leéiej wóciągnąć z tego j~k n~jwiększe korzóściK 

Addison éokręcił z niez~dowoleniem głowąK kie chodziło o toI że zost~ł 

érzegłosow~nóK To się już nier~z zd~rz~łoK mrzer~żał go éo érostu f~ktI że zmi~n~ él~nów n~ 

tóm et~éie może z~szkodzić c~łej oéer~cjiK 

w drugiej jedn~k stronó l’eurleó d~w~ł sobie r~dę w gorszóch sótu~cj~chK piostr~ 

clónn~ citzé~trick~ j~ko érzónęt~ d~w~ł~ mu szerokie możliwości dzi~ł~ni~K oózóko bóło 

dużeI lecz ewentu~lnó sukces jeszcze większóK joże więc w~rto n~giąć z~s~dó? joże éo tóm 

wszóstkim dost~nie kolejnó ~w~ns? 



J t éorządku J éowiedzi~ł éowoliK J kie mogę é~ni éowstrzóm~ć i nie éochw~l~m 

é~ni uéoruK j~m tólko n~dziejęI że nie będzie é~ni żałow~ć swojej decózjiK 

J k~ éewno nieK 

J pkoro więc nie chce é~ni lecieć ze mną do jądrómI muszę é~nią érosić o not~tki 

dotóczące érojektu „eorózont”K Trzeb~ je z~bezéieczóćK 

J lczówiścieK mrzeéis~ł~m je od now~I ~leKKK 

J t technicznóm ż~rgonie J érzerw~ł jej Tr~ce i éoé~trzół n~ nią t~kI że n~tóchmi~st 

z~milkł~K J mr~wdoéodobnie nie będziecie mieli z nich éożótkuK 

J gestem éewienI że n~si n~ukowcó éotr~fią je odczót~ćK Czó je dost~nę? 

J lczówiścieK 

J gest é~n z~ nią odéowiedzi~lnó J éowiedzi~ł cicho AddisonI kiedó dilli~n oéuścił~ 

éokójK J kie chcę ż~dnóch ofi~r wśród cówilówI j~sne? 

J g~sneK aoéilnuję wszóstkiegoI k~éit~nieK 

J j~m n~dziejęK J Addison odwrócił się i érzógł~dził resztki włosówK J _ez not~tek nie 

zdoł~ érzón~jmniej éogorszóć sér~wóK 

dilli~n éowrócił~ do éokoju z élikiem st~r~nnie złożonóch k~rtekK 

J To wszóstkoI co m~mK aotóczą tólko tóch z~g~dnieńI n~d którómi osobiście 

ér~cow~ł~mK 

J aziękujęK J Addison włożył é~éieró do ~któwki i z~mknął ją n~ szófrowó z~mekK J 

ddóbó zmienił~ é~ni zd~nieI éroszę éolecić ~gentowi lDeurleóowiI ~bó się z n~mi 

skont~ktow~łK 

J kie zmienięK 

J  A  z~tem  do  zob~czeni~I  é~ni  doktorK  J  pkinął głowąK  J  j~m  n~dziejęI  że  kiedó  to  

wszóstko się skończóI é~ni i é~ni br~t będziecie mogli w séokoju ér~cow~ć n~d tóm 

wón~l~zkiemK A é~nI ~gencieI niech melduje mi o wszóstkim co sześć godzinK 

dilli~n éoczek~ł~I ~ż z~mkną się z~ nim drzwiI éo czóm oé~dł~ z westchnieniem n~ 

łóżkoK 

J jęczącó człowiek J z~uw~żył~K J Często z nim ér~cujesz? 

J kieI dzięki _oguK kie wszóscó ~genci są t~có j~k onK 



J aobr~ wi~domość dl~ wolnego świ~t~K J moczek~ł~I ~ż Tr~ce dwukrotnie obejdzie 

éokójI z~nim odezw~ł~ się éonownieK J j~m kilk~ éót~ńK 

J mowinienem bóć zdziwionó? 

J jógłbóś usiąść? J tsk~z~ł~ ręką w kierunku fotel~K J k~jleéiej t~mK w t~kiej 

odległości nie grozi ci niebezéieczeństwo érzóé~dkowego dotknięci~K 

J kie dotók~m cię érzóé~dkowoK 

J mrzón~jmniej r~z jesteś szczeró J uśmiechnęł~ sięK J mowiedzI dl~czego n~gle 

zmieniłeś zd~nie? 

J t j~kiej sér~wie? 

J mrzecież wieszK 

J rw~ż~mI że bółobó éoniżej mojej godnościI gdóbóm zgodził się w czómkolwiek z 

AddisonemK 

J A j~ uw~ż~mI że n~leżó mi się szczer~ odéowiedźK 

J To jest szczer~ odéowiedźK J w~é~lił é~éieros~K J mowiedzi~łem dokł~dnie toI co 

móślęK pądzęI że d~sz sobie r~dęK 

J Twoje komélementó mnie z~sk~kująK 

J al~czego? _óć może tó m~sz n~jsilniejszą motów~cjęI bó odn~leźć clónn~K f w 

końcu to tó n~jwięcej rózókujeszK joże rzeczówiście m~sz ér~wo tu bóćK 

dilli~n chętnie usłósz~ł~bó coś więcejI n~ érzókł~d że Tr~ce wst~wił się z~ nią u 

k~éit~n~I bo éo érostu chci~ł z nią zost~ćK wd~w~ł~ sobie jedn~k sér~węI że t~kiej dekl~r~cji 

się nie doczek~K geszcze nie ter~zK 

J t éorządku J ozn~jmił~K J A ter~z éowiedzI czemu nie chci~łeśI ~bóm éowiedzi~ł~ 

AddisonowiI że not~tki zost~łó érzeze mnie sérokurow~ne n~ użótek terroróstów i że 

z~wier~ją błędóK 

J moniew~ż ér~wdziwe not~tki są w twojej głowieK f t~m éowinnó éozost~ćK 

J mrzecież to twój érzełożonóK kie éowinieneś mówić mu ér~wdó? 

J j~m zwócz~j n~jéierw kierow~ć się intuicjąI doéiero éotem érzeéis~miK 

mrzez chwilę dilli~n milcz~ł~K 



Czó właśnie nie dl~tego zdecódow~ł~ się mu z~uf~ć? 

J hiedóś stwierdziłeśI że chób~ wieszI czemu correster nie zwrócił się bezéośrednio 

do wówi~du i nie uruchomił st~nd~rdowóch érocedur J odezw~ł~ sięK J Chób~ cz~sI żebóś mi 

éowiedzi~łK 

Tr~ce strzeénął éoéiół z é~éieros~K płońce chóliło się ku horózontowiI éowoli zbliżał 

się zmierzchK mrzóéomni~ł sobieI że kiedó zob~czół dilli~n éo r~z éierwszóI również 

obserwow~ł z~chód słońc~K joże éo érostu musi~ł o niej móśleć z~wsze érzed n~st~niem 

nocóK 

J k~jéierw tó mi éowiedzI dl~czego nie chceszI ~bó ten wón~l~zek dost~ł się w ręce 

terroróstów? 

J To idiotóczne éót~nieK Ci ludzie to f~n~tócó gotowi zniszczóć świ~t dl~ swóch 

obłąk~ńczóch ideiK geśli dost~ną ~ntidotum n~ chorobę éoéromiennąI wojn~ nukle~rn~ będzie 

nieuniknion~K 

Tr~ce milcz~łK To milczenie bóło zbót wómowneI bó mogł~ nie z~d~ć mu éót~ni~I 

które n~tóchmi~st z~lęgło się w jej głowieW 

J Chób~ nie chcesz éowiedziećI że terroróści i międzón~rodowó sóstem 

bezéieczeństw~ to godni siebie érzeciwnicó? kie éorównujesz ich ze sobą? tiemI wówi~d to 

brudne sér~wóI ~le érzecież to wó m~cie z~éewni~ć éokójI éorządekI chronić ludzkie żócieI 

ér~w~ człowiek~ i demokr~cjęK J Ter~z on~ wst~ł~I żebó érzejść się éo éokojuK J Chób~ to nie 

j~ éowinn~m ci o tóm wszóstkim mówić i tłum~czóćI dl~czego „jłot” jest niebezéiecznóI 

ér~wd~? mrzecież to tó ér~cujesz w wówi~dzieK 

J T~kI ér~cujęK m~mięt~szI j~k éowiedzi~łaś mi n~ éoczątkuI że w k~żdej org~niz~cji są 

ludzie dobrzó i ludzie źli? 

J m~mięt~mK J kie wiedzi~ł~ dl~czegoI lecz n~gle z~częł~ się denerwow~ćK J k~d~l 

wierzęI że gdóbóm zwrócił~ się do nichI ~ nie do ciebieI „eorózont” bółbó dl~ nich 

w~żniejszó niż żócie clónn~K geśli chcesz wiedziećI séotk~nie z k~éit~nem Addisonem nie 

wéłónęło n~ zmi~nę mojej oéiniiK koI ~le w końcu ten érojekt éowst~w~ł n~ ich z~mówienieK 

jój ojciec wierzół w toI że dzięki niemu z~é~nuje éokójK 

J A tó? J Tr~ce z~ciągnął się éo r~z ost~tniK 

J kie wiemK k~ r~zie n~jw~żniejsz~ jest dl~ mnie moj~ rodzin~K hiedó będą 

bezéieczniI éomóślimó o reszcieK 



J Czóli ukończócie érojekt i érzek~żecie wóniki zleceniod~wcó? 

J lczówiścieK jój ojciec z~wsze tego ér~gnąłK J wbl~dł~ nieco i odwrócił~ się ku 

niemuK J _ożeI co tó n~ér~wdę chcesz mi éowiedziećI Tr~ce? 

J ToI że szl~chetne intencje to jedn~ sér~w~I ~ możliwe rezult~tó J inn~K momóśl o tómI 

dilli~nK ŚrodekI któró chroni ludzi érzed skutk~mi wojnó nukle~rnejI cudI t~rcz~ ochronn~I 

geni~lne odkrócie J n~zów~j toI j~k chceszI ~le czó nie sądziszI że ł~twiej będzie n~cisnąć 

guzikI m~jąc świ~domośćI że jest sz~ns~ érzeżóci~ éo k~t~strofie? 

J kieK J pkrzóżow~ł~ ręce n~ éiersi~ch i znowu się odwrócił~K J „eorózont” służó 

obronieI wółącznie obronieK joże oc~lić żócie milionom ludziK Ani mój ojciecI ~ni ż~dne z 

n~s nie chci~łoI ~bó zost~ł użótó w innóm celuK 

J A czó móśliszI że n~ukowcóI którzó br~li udzi~ł w érojekcie „j~nh~tt~n” 

séodziew~li się z~gł~dó eiroszimó? joże i t~kK jusieli érzecież wiedziećI że konstruują 

bombęK 

J jó chcemó stworzóć środek obronnóI nie brońK 

J Środek obronnóK kiemieccó fizócó ér~cow~li n~d wókorzóst~niem energii jądrowej 

już éięćdziesiąt l~t temuK Ciek~w jestemI czó nie z~érzest~libó tóch ekséerómentówI gdóbó 

wiedzieliI że tworzą éodst~wó dl~ érodukcji broniI któr~ może rozw~lić c~łą él~netęK 

J Ale t~ broń istniejeI Tr~ceK kie możemó cofnąć się w cz~sie i z~éobiec jej éowst~niuK 

„eorózont” n~tomi~st może sér~wićI że żócie n~ tej él~necie nie z~niknieI n~wet jeśli guzik 

zost~nie wciśniętóK „eorózont” to obietnic~ żóci~I nie śmierciK 

J w~leżó dl~ kogoK 

J kie wiemI o co ci chodziK J wwilżył~ séierzchnięte ust~K 

J j~sz więc z~mi~r uodéornić n~ chorobę éoéromienną wszóstkich? miękn~ ide~I ~le 

niere~ln~K k~tóchmi~st éoj~wią się éót~ni~K Czó dostęé do zb~wiennego środk~ m~ją mieć 

wszóscó  członkowie  lkw?  kieI  n~  éewno  nieI  tólko  te  kr~jeI  które  m~ją éodobne  

érzekon~ni~ éolitóczne co n~szK Czó uodéorni~ć ludzi st~róch lub nieulecz~lnie choróch? 

mrzecież to kosztujeK A właściwie to kto będzie z~ to éł~cił? mod~tnicó? A czó éod~tnicó 

zechcą éł~cić z~ uodéorni~nie krómin~listów? _ędziemó szczeéić serójnóch z~bójców czó też 

érzeérow~dzimó selekcję? 

J To wc~le nie musi t~k wógląd~ćK 



J kie musiI ~le z~zwócz~j t~k właśnie wógląd~K Świ~t nie jest doskon~łóI é~ni doktorK 

f nigdó nie będzieK 

dilli~n chci~ł~ wierzóćI że świ~t może bóć doskon~łóI ~le od j~kiegoś cz~su s~m~ 

z~d~w~ł~ sobie éodobne éót~ni~K 

J jój ojciec éoświęcił tóm b~d~niom większość żóci~ J éowiedzi~ł~ cichoK J jój br~t 

może str~cić żócie z ich éowoduK Czó séodziew~sz sięI że wórzucę to wszóstko n~ śmietnik? 

Co chceszI żebóm zrobił~? 

J l nic cię nie éroszęI tólko się z~st~n~wi~mK modeszł~ do niegoI z~jrz~ł~ mu w oczóK 

J Co cię t~k rozcz~row~łoI Tr~ce? J z~éót~ł~K J Co sér~wiłoI że nie wierzósz już w toI 

w co wierzółeś kiedóś? al~czego uzn~łeśI że świ~t~ nie możn~ zmienić? 

J jożn~I ~le tólko n~ chwilęK J pięgnął éo n~stęénego é~éieros~I rozmóślił się jedn~k i 

schow~ł é~czkęK J kie wstódzę się niczegoI co zrobiłemI jeśli o to ci chodziK Ale nie ozn~cz~ 

to wc~leI że jestem z siebie dumnóK mo érostu m~m już dość tej swojej misjiK 

rsi~dł~ n~érzeciwko niegoI s~m~ w tej chwili nieéewn~ swoich móśliK 

J gestem n~ukowcemI Tr~ceI nie éolitókiem J z~częł~K J geśli chodzi o „eorózont”I mój 

wkł~d w ten érojekt bół minim~lnóK ljciec nie dzielił się ze mną swoimi n~dziej~miI jedn~k 

wiemI że jego m~rzeniem bóło toI ~bó swoją ér~cą zrobić coś dobrego dl~ ludzkościI 

z~éewnić jej éokójK 

J t ten séosób go nie z~éewniK 

J joże i nieK kiektóre z éót~ńI które érzed chwilą z~d~łeśI rzeczówiście nie érzószłó 

mi  wcześniej  do  głowóK  joże  J  J  bót  m~ło  widzi~ł~m  w  żóciuI  ~bó  str~cić złudzeni~K  J  

mrzómknęł~ n~ chwilę éowiekiK J kie wiemI czó m~m r~cjęI ~le wód~je mi sięI że jeśli jesteś 

zmęczonóI jeśli str~ciłeś złudzeni~I to tólko dl~tegoI że wciąż jest w tobie więcej m~rzeń i 

szl~chetnóch ér~gnieńI niż gotów bółbóś érzózn~ćK tiemI to brzmi j~k é~r~doksI ~le t~k 

właśnie to widzęK joże w~rto bó bóło éogodzić się z tómI że jeśli nie możn~ zmienić c~łego 

świ~t~I to trzeb~ éróbow~ć zmienić choć jego cząstkęK wmień éerséektówęI Tr~ceK mrzest~ń 

é~trzeć n~ ludzkośćI ~ z~cznij widzieć éojedónczóch ludziK J Chci~ł~ wóciągnąć ku niemu 

dłońI ~le éowstrzóm~ł~ się od tego w ost~tniej chwiliI wiedzącI że nie dokończó móśliI jeśli 

ter~z ją odtrąciK J k~ érzókł~d j~KKK lst~tnie dniI które séędził~m z tobąI b~rdzo mnie 

odmieniłóK 

J gesteś uérzejm~K 



J kieI mówię szczerzeK f logicznieK azięki tobie in~czej móślęI in~czej czujęI in~czej 

się z~chowujęK J w~cisnęł~ ust~K Czó ten człowiek m~ j~kiekolwiek éojęcieI j~k trudno jej się 

t~k obn~żać? ldk~szlnęł~ i éowtórzół~ sobieI że to nie m~ ż~dnego zn~czeni~K p~m~ érzecież 

tego chci~ł~K J kigdó dotąd nie rzuc~ł~m się z z~chwótem w r~mion~ mężczóznK 

J A ter~z to robisz? J pięgnął éo é~éieros~ i z~czął obr~c~ć go w é~lc~chK Chci~ł bóć 

beztroski i nonsz~l~nckiI ~le czuł cor~z większe skręéow~nieI cor~z większe n~éięcieK 

J kie z~uw~żyłeś? J modniosł~ sięK jusi~ł~ wst~ćI musi~ł~ coś zrobićI żebó érzeszłó 

jej érzez g~rdło słow~I które mi~ł~ z~mi~r wóéowiedziećK J modob~sz mi sięI Tr~ceK gedn~k o 

nic cię nie éroszęK joże tólkoKKK gdóbóś tólko bół n~ tóle uczciwóI żebóKKK żebóKKK 

J mrzesé~ć się z tobą? J m~éieros rozé~dł mu się w é~lc~chI więc wrzucił go szóbko do 

éoéielniczkiK J guż ci éowiedzi~łemI dl~czego to w ogóle nie wchodzi w gręK 

J g~k zwókle jesteś bezéośredniK aobrzeI j~ też będę mówić wérostK mowt~rz~sz od 

éoczątku j~kieś idiotózmó n~ tem~t rozm~itóch różnicI j~kie éodobno są międzó n~miK Ale j~ 

nie chcęI żebóśmó bóli identóczniK kie widzę w tobie br~t~ bliźni~k~K J ldetchnęł~ głębokoK J 

tidzę koch~nk~K 

Tęsknot~ i éożąd~nie bółó t~k silneI że ledwie zdołał wst~ć i zrobić krok w jej 

kierunkuK lbiec~ł sobieI że éowie to krótko i brut~lnieI t~k ~bó oszczędzić ich obojeK 

J A więc szóbki seks bez zobowiąz~ńK jiłóI nieskomélikow~nóI bez czułóch słówekK 

oumieniec wóéełzł n~ éoliczki dilli~nI nie séuścił~ jedn~k wzrokuK 

J T~kK kie oczekuję czułóch słówekK 

J To dobrzeI bo nie z~mierz~łem ci ich mówićK J wł~é~ł ją z~ dekolt bluzki i 

érzóciągnął gw~łtownie do siebieK w~drżał~K momóśl~łI że to dobrzeI jej str~ch uł~twi tólko 

sér~węK J To nie w é~ni stóluI é~ni doktorK T~ki jednor~zowó wóskok zdecódow~nie do é~ni 

nie é~sujeK 

J A co z~ różnic~? jówiłeśI że mnie ér~gnieszK g~ teżKKK 

J mewnieI ~le jeszcze b~rdziej ér~gniesz st~łego związkuK geśli kiedókolwiek z~chce mi 

się miłego domku z żonką i ogródkiemI skont~ktuję się z tobąI złotkoK A n~ r~zie uzn~jmóI że 

nie jesteś w moim tóéieK 

T~k j~k się séodziew~łI dilli~n odwrócił~ się i ruszół~ szóbko do swojego éokojuK ln 

z~ś wóciągnął z b~rku butelkę whiskó i n~l~ł sobie solidną éorcjęK 



Ten dźwiękI bulgot~nie éłónu or~z brzęczenie kostek lodu w szkl~nce z~trzóm~łó ją w 

éół kroku i sérowokow~łóK dilli~n nie n~cisnęł~ n~ kl~mkę swej sóéi~lniI lecz éost~nowił~ 

choć r~z w swoim żóciu éowiedzieć ost~tnie słowoK C~łe żócie bół~ éosłuszn~I c~łe żócie bez 

érotestu znosił~ lekcew~żące uw~gi i lekcew~żące z~chow~ni~K ln~ bił~ się ze swómi 

uczuci~miI ~ oni sączóli sobie whiskó! 

aosóćK gest dorosłą kobietąK p~modzielną kobietąK 

hobietąI którą st~ć n~ wł~sną inicj~tówę i rózókoK 

ldwrócił~ sięI rozéięł~ górnó guzik bluzkiI ujrz~ł~ jego zdumionó wzrokK mewnie 

szókow~ł się n~ ~w~nturęK tol~łbó éewnieI żebó z~częł~ krzóczećI ~ éotem trz~snęł~ 

drzwi~mi  i  z~mknęł~  się w  swoim  éokojuI  bó  éł~k~ć w  éoduszkęK  kiestetóI  Tr~ceI  nie  tóm  

r~zemI éomóśl~ł~ i sięgnęł~ éo n~stęénó guzikK 

Tr~ce éodniósł szkl~nkę do ustI uéił trochę iKKK n~tóchmi~st się z~krztusiłK 

J Co tóI u di~bł~I robisz? 

J rdow~dni~m ciI że się móliszK J pkończół~ rozéin~ć bluzkęI zsunęł~ ją z r~mionI éo 

czóm séokojnie sięgnęł~ do z~éięci~ séodniK 

J mrzest~ń! tłóż to z éowrotem i z~bier~j się stąd! 

J  wdenerwow~nó?  J  gej  séodnie  oé~dłó  do  kostek  i  st~nęł~  obok  nich  w  s~mej  tólko  

bieliźnieK 

Tr~ce éoczułI że m~ jęzók suchó j~k éoéiółK 

J kie m~m ochotó n~ twoje ekséerómentóK 

J A więc zdenerwow~nóK J ldrzucił~ włosó do tółu i éostąéił~ ku niemu o krokK gedno 

z r~miączek st~nik~ oé~dło kokieterójnie n~ r~mięK J oozluźnij się trochęI złotkoK 

J moéełni~sz błądK 

J _~rdzo możliweK J pt~nęł~ érzed nim z uśmiechemK J Ale to moj~ sér~w~I ér~wd~? 

kie érzóéomin~ł sobieI żebó kiedókolwiek widzi~ł równie éiękną kobietęI nie 

é~mięt~ł t~kżeI czó ér~gnął kogoś równie mocnoK tiedzi~ł jedn~k n~ éewnoI że nikt nie 

n~é~w~ł go t~kim str~chem j~k t~ éółn~g~ éiękność o ocz~ch niczóm szm~r~gdó i włos~ch j~k 

ogieńK 

J lbiec~łem sobieI że nigdó cię nie dotknęK J modniósł szkl~nkę drżącą dłonią i wóéił 



ost~tnią kroélęK 

J aobrzeI więc j~ cię dotknęK 

kie mi~ł~ dużego doświ~dczeni~ i nie érzeżył~ zbót wielu érzógódI ~ jedn~k gdó 

éołożył~ gorącą dłoń n~ éiersi Tr~ceD~I jej ręce bółó séokojniejsze niż jegoK aotók 

umięśnionegoI  jędrnego  ci~ł~  sér~wił jej  érzójemnośćK  jusi~ł~  wséiąć się n~  é~lceI  ~bó  

dosięgnąć jego ustK mrzów~rł~ do niego mocno i usłósz~ł~I j~k głośno bije mu serceK 

Tr~ce bół c~łó séiętóI bronił się érzed éożąd~niem ost~tkiem siłK ddó go éoc~łow~ł~I 

om~l jej nie objął i nie érzóg~rnąłI ~le éowstrzóm~ł się i z~mi~st tego oé~rł ręce o bl~t stojącej 

z~ nim sz~fkiK jóśl~łI że br~k j~kiejkolwiek re~kcji z jego stronó uéokorzó ją n~ tóleI że się 

wócof~K kie wziął jedn~k éod uw~gę tegoI że dilli~n odg~dł~ jego móśliK 

aotknęł~ jęzókiem jego w~rgI érzejech~ł~ é~lcem éo brzuchuI rozéięł~ koszulęI ~ 

wtedó éoczuł n~ odsłoniętóm torsie jej gł~dką skóręK k~wet wér~wn~ uwodzicielk~ nie 

zrobił~bó tego leéiejK 

J  mr~gnę cięI  Tr~ce  J  wószeét~ł~K  J  mr~gnęł~m  cię od  s~mego  éoczątkuK  J  lbjęł~  go  

mocno w t~liiI érzócisnęł~ do siebieI éogł~sk~ł~ éo élec~chK J ChodźKKK hoch~j się ze mnąK 

Chwócił ją z~ r~mion~I z~nim zdążył~ go éonownie éoc~łow~ćK wd~w~ł sobie sér~węI 

że jeśli ich ust~ zetkną się éonownieI nie będzie już dl~ niego r~tunkuK 

J t tej grze nie wógr~sz J éowiedzi~ł zduszonóm głosemK J tócof~j sięI dilli~nI 

z~nim będzie z~ éóźnoK 

t éokoju é~now~ł już mrokK płońce z~szłoI ~ księżóc jeszcze nie wst~łK Tr~ce widzi~ł 

ter~z tólko błószczące oczó dilli~nI które wé~trów~łó się w niego z éożąd~niemK 

J mowiedzi~łeśI że wierzósz w érzezn~czenie J szeénęł~K J kie éozn~jesz mnieI Tr~ce? 

gestem ci érzezn~czon~K 

joże właśnie tego n~jb~rdziej się ob~wi~łK jiłość z dilli~n J i miłość do dilli~n J 

bół~ równie nieuniknion~ j~k wórok oé~trznościK 

J mrzezn~czenieKKK J éowtórzół tólkoI éo czóm éoc~łow~ł ją z c~łą skrów~ną dotąd 

é~sjąK tiedzi~ł jużK że zł~mie wszóstkie złożone sobie obietniceI że n~sóci się nią wreszcieI 

że t~ noc będzie n~leżał~ do nich obojg~K 

mozwoliłI ~bó jego wógłodni~łe dłonie dotknęłó jej słodkiego ci~ł~I éozwoliłI bó 

błądziłó éo nimI éozn~w~łó jeI n~é~w~łó się k~żdą liniąI k~żdóm łukiemI zgięciem czó 



wóéukłościąK pkór~ dilli~n bół~ gorąc~I gł~dk~I jedw~bist~K tsunął é~lce éod cienki m~teri~ł 

m~jteczek i odn~l~zł źródło cieéł~I które wóéełni~ło ją n~miętnościąK 

J lchI Tr~ceKKK J wórw~ło się z jej ustK 

J To tólko éoczątekK J rniósł ją i ułożył ostrożnie n~ łóżkuK J wrobię wszóstkoI o czóm 

m~rzółem od chwiliI w której ujrz~łem cię éo r~z éierwszóI dilli~nK w~biorę cię t~mI gdzie 

nigdó nie bółaśK joże jutroKKK J jęknąłI odsłoniwszó jej mlecznobi~łą éierś J może jutro 

éożałujeszI że t~m dot~rłaśK Ale dzisi~j będziesz szczęśliw~KKK 

tierzół~ muK mrzóciągnęł~ go do siebie z~chł~nnieI érzócisnęł~ do éiersi jego tw~rzK 

J T~k J szeénęł~ J będę szczęśliw~KKK 

kie wiedzi~ł~I że możn~ érzeżów~ć rozkosz t~k intensównieK Tr~ce mi~ł dłonie ~rtóstó 

i éotr~fił tr~ktow~ć kobiece ci~ło niczóm drogocennó instrumentK gego é~lce dotók~łó jej 

skóróI gł~sk~łó jąI éieściłóI ~ż zuéełnie str~cił~ oddechK gęcz~ł~ ze szczęści~I tęsknotóI 

niez~séokojeni~I zr~zu cichoI éotem cor~z głośniejK pz~ré~ł~ niecieréliwie z~éięciem jego 

séodniI gotow~ wziąć go w siebie jużI n~tóchmi~stK 

A on t~kiej właśnie z~wsze jej ér~gnął J osł~błej z rozkoszóI oszołomionej 

éożąd~niemK pm~kow~ł~ t~k słodkoI że nie wiedzi~ł jużI kim jest i gdzie się zn~jdujeK 

ddó i on zn~l~zł się n~ kr~wędziI uniósł się n~d niąI z~jrz~ł w jej érzósłonięte mgłą 

oczó i z~toéił się w niej z rozkosząK tód~ł~ z siebie stłumionó krzókI érzócisnęł~ go 

kurczowo do siebieI ~ éotem éodążył~ z~ nim w równóm rótmie do obiec~nej kr~inó 

szczęści~K 



ROZDZIAŁ ÓSMY 

To bół błądI że z nią zost~łK Że sé~ł z nią érzez c~łą nocK Że obudził się r~no érzó jej 

bokuK hiedó z~sóéi~liI czule wtuleni w siebieI Tr~ce wiedzi~łI że z~éł~ci z~ tę chwilę sł~bościK 

Kłoéot éoleg~ł n~ tómI że bóło mu z nią t~k dobrzeK 

te śnie bół~ równie cieéł~I miękk~ i uległ~I j~k w cz~sie miłosnej gróK gej głow~ 

séoczów~ł~ n~ jego r~mieniuI z~ś dłoń oéier~ł~ się ufnie n~ jego torsieK t t~kich chwil~ch 

z~wsze żałow~łI że t~k nie może bóć z~wszeK 

k~jdziwniejsze i nieéokojące bóło jedn~k toI że jego éożąd~nie nie zniknęłoK k~d~l 

ér~gnął jej równie mocnoK A érzecież większość éoérzednich érzógód Tr~ceD~ z~zwócz~j 

kończół~ się r~nkiem éo n~miętnej nocóK 

Ter~z chci~ł ją érzóg~rnąćI obudzić éowoli i sér~wićI ~bó znowu éoczuli toI co czuli 

wczor~jI z~nim zmorzół ich senK A jedn~k nie mógł tego uczónić; nie mógł uczónić nicI co 

mogłobó zrodzić międzó nimi z~żyłośćI érzój~źń i miłośćK 

ln n~de wszóstko cenił wolnośćK Żył j~k chci~łI robiłI co chci~łI i nic go z nikim nie 

wiąz~łoK ln~ z~śI choć n~ukowiecI bół~ tóéem kobietóI dl~ której n~jw~żniejszó jest dom i 

rodzin~K tiedzi~łI że dilli~n m~rzó w głębi duszó o m~łóm domku z ogrodemK CzłowiekI 

któró z wł~snego wóboru nie mi~ł domuI mógł tólko skomélikow~ć jej żócieK 

ldsunął się od niej nieco gw~łtowniejI niż z~mierz~łK hiedó z~ś éoruszół~ się i 

mruknęł~ coś érzez senI wst~łI ~bó włożyć séodnieK 

J Tr~ce? 

A jedn~k nie sé~ł~K 

J jożesz jeszcze éoleżeć J éowiedzi~łK J j~m trochę robotóK 

rsi~dł~ n~ łóżku i z~słonił~ się kołdrąK 

J mójdę z tobąK 

J aobrze wóchow~ne d~mó nie chodzą w t~kie miejsc~K aziwneI j~k szóbko może 

érósnąć éięknó senI éomóśl~ł~ ze smutkiem dilli~nK geszcze érzed chwilą leżał~ érzótulon~ 

do niego i bezéieczn~I ~ ter~z znowu czuł~ się zziębnięt~I s~motn~ i oéuszczon~K 

J jóśl~ł~mI że ér~cujemó r~zem J éowiedzi~ł~ séokojnieI lecz on dojrz~łI j~k 

z~cisnęł~ é~lce n~ kołdrzeK 



J w~leżó kiedóI złotkoK 

J A kto o tóm decóduje? 

J g~K J pięgnął éo é~éieros~I z~é~liłI éo czóm odwrócił się do niejK _óło t~kI j~k 

érzewidów~łW wógląd~ł~ jeszcze éiękniej niż kiedókolwiekK J aołączósz do mnie éóźniejI 

zgod~? 

J tiemI że coś érzede mną ukrów~szK J ww~lczół~ w sobie uczucie uéokorzeni~ i 

energicznie odrzucił~ kołdręI żebó zebr~ć z éodłogi swoje ubr~nieK J f tr~ktujesz mnie j~k 

idiotkę J dod~ł~K J kie wiemI czego n~ér~wdę się boiszI l’eurleóI z wójątkiem siebie i 

swoich uczućI ~le nie m~ éowoduI żebóś z~chowów~ł się w ten séosóbK lboje jesteśmó 

dorośliK 

J oobię tólko toI co czujęK J w~ciągnął się mocno é~éierosemK J geśli m~sz z~mi~r 

z~mówić śni~d~nieI to j~ éroszę o k~węK 

J  k~jéierw  skończmó  n~szą rozmowęK  jożesz  żałow~ć tegoI  co  się st~łoK  Twoje  

ér~woK kie m~sz jedn~k ér~w~ bóć wobec mnie okrutnóK Czó sądziszI że oczekuję od ciebie 

ter~z wózn~ni~ dozgonnej miłości? Czó n~ér~wdę uw~ż~szI że chcęI ~bóś runął n~ kol~n~ i 

éowiedzi~ł miI że odmienił~m twoje żócie? kie jestem ~ż t~k głuéi~I j~k sądziszK 

J kigdó nie éowiedzi~łemI że jesteś głuéi~K 

J To dobrzeI bo rzeczówiście nie jestemK kie oczekiw~ł~m od ciebie żądnóch 

dekl~r~cjiI ~le też nie oczekiw~ł~mI że będziesz wciąż tr~ktow~ł mnie j~k éółgłówk~; ~lbo j~k 

rzeczI której użyłeś i którą możesz r~no wórzucićK joże éowinn~m się bół~ n~ to 

érzógotow~ćKKK 

mrzeszł~ szóbko do swojego éokoju i rzuciwszó rzeczó n~ łóżkoI éoszł~ wziąć 

érósznicK kie będzie éł~k~ł~ z jego éowoduK t żóciu nie zm~rnuje érzez niego ~ni jednej łzóK 

wmóje gorącą wodą jego z~é~ch ze swojej skóróI wóéłucze z ust jego sm~kK ttedó znowu 

éoczuje się dobrzeK 

mowiedzi~ł~I że nie jest głuéi~K A jedn~k jestK kiemożliwie głuéi~I skoro z~koch~ł~ się 

w mężczóźnieI któró nie éotr~fi odwz~jemni~ć uczućK mrzócisnęł~ dłonie do tw~rzóI j~kbó siłą 

chci~ł~ éowstrzóm~ć n~éłów~jące do oczu łzóK 

k~gle drgnęł~ wóstr~szon~I bowiem z~słon~ érósznic~ odsunęł~ się gw~łtownieK 

ldwrócił~ się szóbko i zob~czół~ érzed sobą Tr~ceD~K _ół éow~żnóI zniknął gdzieś ten jego 

obojętnóI éewnó siebie uśmieszekK dilli~n obd~rzół~ go chłodnóm séojrzeniemK mrędzej 



umrzeI niż éok~że muI j~k ją zr~niłK 

J kie widziszI że z~jęte? 

J tidzęK tój~śnijmó coś sobieK ToI że nie rozczul~łem się dzisi~j érzed tobą i nie 

szeét~łem ci do uch~ słodkich wózn~ńI nie zn~czó jeszczeI że tr~ktuję cię j~k éierwszą leészą 

é~nienkęK 

tzięł~ do ręki módło i z woln~ z~częł~ n~cier~ć élecóK A więc bół złóK włó n~ nią i złó 

n~ siebieK tidzi~ł~ to w jego ocz~chI słósz~ł~ w głosieK moczuł~ n~głó érzóéłów z~dowoleni~K 

J k~jleéiej będzieI jeśli w ogóle érzest~nę zwr~c~ć uw~gę n~ twoje z~chow~nieK kie 

érzekonują mnie te żałosne éróbóI usér~wiedliwi~ni~ się z~ wszelką cenęK moz~ tóm érzez 

ciebie wod~ wólew~ się z brodzik~K J w~sunęł~ z éowrotem z~słonkęI lecz on od r~zu rozsunął 

ją éonownieK 

J kigdó nie z~mók~j mi drzwi érzed nosem J éowiedzi~ł nien~tur~lnie séokojnóm 

głosemI choć w jego ocz~ch m~low~ł~ się wściekłośćK 

hu swojemu zdziwieniuI dilli~n mi~ł~ ter~z ochotę wóbuchnąć śmiechemK 

J kie z~mók~m drzwiI tólko z~suw~m z~słonkęK J monownie odgrodził~ się od niegoI 

jedn~k tóm r~zem Tr~ce éo érostu zerw~ł z~słonkę z h~czókówK 

J Czego tó u di~bł~ chcesz? 

J t tej chwili chci~ł~bóm w séokoju umóć włosóK J ldg~rnęł~ do tółu długie loki i 

ust~wił~ się éod gorącóm strumieniemK kie zdążył~ jedn~k sięgnąć éo sz~méonI bowiem 

Tr~ce éociągnął ją gw~łtownie i st~nął obok niejI nic nie robiąc sobie z tegoI że wod~ moczó 

jego ubr~nieK 

J kie m~m cz~su n~ t~kie z~b~wó J éowiedzi~łK J lczóśćmó ~tmosferęI żebóm mógł 

się skoncentrow~ć n~ moim z~d~niuK 

J t éorządkuK Atmosfer~ oczószczon~K J ldłożył~ módłoK J Chcesz rozgrzeszeni~? 

j~sz jeK gesteśmó kwit~K 

J Czó n~ér~wdę uw~ż~szI że éowinienem czuć się winnóK p~m~ rzuciłaś mi się w 

r~mion~K 

dilli~n odg~rnęł~ mokre włosó z tw~rzóK 

J ko éewnieK t~lczółeś j~k tógrósI ~le cię éokon~ł~mK J iekko échnęł~ go w éierśK J 

wjeżdż~j stądI l’eurleóI bo znowu zrobię ci krzówdęK 



J  kie mów do mnie w ten séosóbI tó m~ł~KKK  J  ouszół do érzoduI lecz n~gle zgiął się 

wéółI kiedó zdzielił~ go éięścią w żołądekK lboje z~milkli n~gle i éoé~trzóli n~ siebie ze 

zdumieniemI éo czóm dilli~n z~chichot~ł~ nerwowo i n~tóchmi~st z~krół~ ust~ dłoniąK 

J Co cię t~k śmieszó? 

J kic J éonownie się roześmi~ł~K J kic éoz~ tómI że wógląd~sz ter~zI j~kbóś zb~r~ni~łK 

g~ zresztą czuję się éodobnieK 

J ts~dził~ tw~rz éod érósznic i érzet~rt~ oczó mokrą dłoniąK 

J ko dobr~I uciek~jI l’eurleóI z~nim n~ér~wdę się zdenerwujęK 

Tr~ce dotknął delik~tnie żołądk~I zdumionóI że d~ł się t~k éodejśćK Ter~z nie czuł już 

złościK mołożył dłoń n~ r~mieniu dilli~n i delik~tnie odwrócił ją ku sobieK 

J kiezłe tr~fienieK 

J aziękujęK J joże jej się tólko zd~w~łoI ~le mi~ł~ wr~żenieI że mi~ł n~ móśli coś 

więcej niż tólko cios éięściąK 

J tieszI że wod~ jest z~ gorąc~? 

J ji~ł~m ochotę n~ gorącó érósznicK 

J Ah~K J aotknął jej éoliczk~ i érzejech~ł kciukiem éo drobnóch éieg~chK J joże 

umóję ci élecó? 

J ieéiej nieK 

J ko to tó mi umójK J lbjął ją mocnoK 

J Tr~ce! J rniosł~ ręce w obronnóm geścieK 

J To nie jest odéowiedźK 

J Tólko t~ką ci mogę d~ćK 

mochólił się i éoc~łow~ł ją delik~tnieK 

J mr~gnę cięK Czó to właśnie chci~łaś dziś usłószeć? J ddóbó tólko bóło to t~kie érosteK 

ddóbó tólko trochę mniej go koch~ł~I dilli~n westchnęł~ i érzótulił~ éoliczek do éoliczk~ 

mężczóznóK 

J tczor~jsz~ noc bół~ wójątkow~ J éowiedzi~ł~K J motr~fię éogodzić się z tómI że dl~ 

ciebie nie zn~czół~ nicI ~le chceI żebóś mi~ł sz~cunek dl~ mnieI ~ dl~ mnie zn~czół~ b~rdzo 



wieleK tiemI że n~ tóm koniecK kie będę w to brnąćI bo mi z~ b~rdzo z~leżóI ~ tó z~ b~rdzo 

uciek~szK 

Tr~ce milcz~ł érzez chwilęK CzułI że leéiej bółobó obóć się bez słówI choci~ż wiedzi~ł 

jednocześnieI że muszą zost~ć wóéowiedzi~neK 

J al~ mnie również wiele zn~czół~ t~ nocI dilli~nK J rjął jej tw~rz w swoje dłonieK J 

_~rdzo wieleK 

J f dl~tego jest ci t~k trudnoK 

J jnie trudnoI ~ tobie smutnoK Ale wierz miI gdóbó bóło in~czejI nie wószłobó to n~ 

zdrowie ~ni tobieI ~ni mnieK 

J mewnieI że nieK J rśmiechnęł~ się i z~rzucił~ sobie jego r~mion~ n~ szójęK J gedzenie 

czekol~dowóch ci~stek też nie jest zdroweI ~le od l~t nie umiem się im oérzećK 

Tr~ce nie bół éewienI czó éostęéuje rozsądnieI z~bier~jąc dilli~n do dzielnicó 

slumsówK Chci~ł jej éok~z~ćI w j~kim otoczeniu wókonuje swoją ér~cę i z j~kimi ludźmi m~ 

do czónieni~I ter~z jedn~k uzn~łI że nieéotrzebnie n~r~ż~ ją n~ nieérzójemne widoki i 

niebezéieczne séotk~ni~K ToI co wód~rzóło się tego r~nk~I nie zmieniło jego zd~ni~ n~ tem~t 

ich związkuI uświ~domiło z~ toI że czó tego chci~łI czó nieI z~wiąz~ł~ się międzó nimi éewn~ 

więźK _óli ér~wie érzój~ciółmiI ~ érzój~ciół n~leżó sz~now~ć i oszczędz~ćK 

moszli okrężną drogą i w ten séosób ud~ło im się zgubić z~równo széieg~ hendesóI 

j~k i człowiek~I którego wósłał z~ nim AddisonK mierwszó ogon nie bół dl~ Tr~ceD~ 

nieséodzi~nkąI właściwie n~wet się go séodziew~łK k~tomi~st drugi uświ~domił muI że 

wówi~dI ~ może tólko s~m AddisonI éost~nowił nie d~w~ć mu c~łkowicie wolnej ręki i 

kontrolow~ć wszóstkie jego dzi~ł~ni~K 

hiedó już się uéewniłI że zgubił obu niewógodnóch osobnikówI zrobił wr~z z dilli~n 

jeszcze jedno okrążenie wzdłuż murów C~s~bl~nkiI éo czóm z~głębił się w s~mo serce 

dzielnicó nędzóK 

moniew~ż éost~nowił dotrzeć tu éieszoI éod m~rón~rką mi~ł jeden éistoletI n~ łódce 

z~ś drugiI ~ oérócz tego J j~k zwókłe J ulubionóI sérężónowó nóżK Choć rz~dko tu bów~łI 

drogę zn~ł dobrzeI t~k j~k zn~ł drogi w slums~ch czó gett~ch wielu innóch mi~st n~ świecieK 

k~ wąskich uliczk~ch i ~lejk~ch w~łęs~ło się wielu żebr~ków i oérószkówI ~le ż~den z 

nich nie éróbow~ł éodejść do dwójki cudzoziemcówK Tr~ce nie éorusz~ł się bowiem j~k 

turóst~I któró zgubił drogęI czó j~k ~m~tor mocnóch wr~żeńI któró éost~nowił z~głębić się w 



innąI niezn~ną część C~s~bl~nkiK pzedł j~k ktośI kto wieI dokąd idzie i czego chceK 

dilli~n  szł~  obok  niego  w  milczeniuK  w  éewnością czuł~  ten  ch~r~kteróstócznó  odór  

miejskiej biedó i bruduI bo minę mi~ł~ niewór~źnąK To bół nie tólko éotI kurz i odchodó 

zwierzątK t tóm smrodzie wóczuw~ło się też fetor złości i nien~wiściK k~wet jeśli widzi~ł~ w 

swóm żóciu biedę w frl~ndii czó bezdomnóch w kowóm gorkuI z éewnością nigdó jeszcze 

nie mi~ł~ do czónieni~ z t~k kr~ńcowóm ubóstwemK 

Tu n~ chodniku widni~ł~ śwież~ krewK t z~ułk~ch cz~ił~ się chorob~I czek~jąc 

cieréliwie n~ swoje żniwoK jieszk~ł~ tu t~kże śmierćI ł~tw~ i szóbk~ j~k miłość z z~r~żoną 

sófilisem érostótutkąK jężczóźni wé~trów~li się w bi~łą kobietę ciężkim wzrokiemI 

modniec~ł~ ich i irótow~ł~K fch muzułm~ńskie żonó i córkiI o tw~rz~ch z~słoniętóch 

cz~rcz~f~miI nigdó nie nosiłó rozéuszczonóch włosów i nie éodnosiłó t~k śmi~ło oczuK 

Tr~ce éodszedł z dilli~n do jednej z ch~łuéK Tego domostw~ nie séosób bóło n~zw~ć 

in~czejI mimo szób w okn~ch i m~leńkiego skr~wk~ ziemiI któró mi~ł uchodzić z~ éodwórkoI 

może ogródK mokr~cznó éiesek érzó drzwi~ch obn~żył swoje żółte zębóI lecz z~r~z cofnął sięI 

kiedó Tr~ce m~chnął w jego stronę nogąK 

w~éuk~ł do drzwiI éo czóm obrzucił ulicę długimI uw~żnóm séojrzeniemK T~k j~k 

érzóéuszcz~łI znów zn~jdow~li się éod obserw~cjąK kie szkodziK hendes~ może dowiedzieć 

się o tej wizócieI o to érzecież w gruncie rzeczó chodziłoW 

arzwi otworzół~ nieduż~ kobiet~ w ciemnej sz~cie i cz~rcz~fieK hiedó éoé~trzół~ n~ 

Tr~ceD~I w jej ocz~ch éoj~wił się błósk str~chuK 

J azień dobró J éowit~ł jąK J mrzószedłem éorozm~wi~ć z twoim mężemK kie bój sięK J 

gego ~r~bski bół trochę z~rdzewi~łóI ~le éowinien wóst~rczóćK hobiet~ rozejrz~ł~ się uw~żnieI 

éo czóm szeroko otworzół~ drzwiK 

J mroszę usiąść J éowiedzi~ł~K 

jimo  brudu  i  ubóstw~  n~  zewnątrzI  wnętrze  ch~tó  éromieni~ło  czóstościąK  Ści~nó  i  

éodłogi é~chni~łó lekko módłemI mebli bóło wér~wdzie niewieleI nie widni~ł~ z~ to n~ nich 

n~wet él~mk~ kurzuK k~ środku éokoju siedzi~ł m~łó chłoéiec w éieluszceK k~ widok Tr~ceD~ 

i dilli~n uśmiechnął się szeroko i z~czął stuk~ć w éodłogę drewni~ną łyżkąK 

J mrzóérow~dzę męż~K J hobiet~ éodniosł~ dziecko i zniknęł~ w drugich drzwi~chK 

J al~czego on~ się boi? J dilli~n schólił~ sięI ~bó éodnieść łyżkę z éodłogiK 



J  _o  jest  mądrzejsz~  od  ciebieK  kiech  é~ni  usiądzieI  é~ni  doktorI  i  wógląd~  t~kI  j~k  

gdóbó bół~ é~ni lekko znudzon~K To nie éowinno zbót długo éotrw~ćK 

J A dl~czego tu érzószliśmó? J dilli~n usi~dł~ n~ jednóm z krzesełK 

J _~kir m~ dl~ mnie érzesółkęK mrzószedłem ją odebr~ćK arzwiI w któróch zniknęł~ 

érzed chwilą Ar~bk~I otworzółó się n~głe i Tr~ce n~tóchmi~st sięgnął ręką do kieszeniK 

w~r~z jedn~k ją wójął i wór~źnie się odérężyłI widzącI że jego goséod~rz jest s~mK 

_~kir mi~ł wąskąI szczuéłą tw~rz i érzóéomin~ł nieco lis~K gego oczó bółó ciemneI 

niewielkieI ~ kiedó się uśmiech~łI odsł~ni~ł ostre bi~łe zębóK rbr~nó bół w sz~rą sz~tęI kiedóś 

z~éewne równie czóstą j~k éomieszczenieI w któróm się zn~jdow~liI ter~z jedn~k éoél~mioną 

i wógniecionąK dilli~n od r~zu éoczuł~ niechęć do tego człowiek~K 

J tit~jI st~ró érzój~cielu J odezw~ł się uérzejmieK J lczekiw~liśmó cię doéiero jutroK 

J Cz~s~mi leéiej złożyć nieoczekiw~ną wizótęK 

J Czó śéieszósz sięI ~bó z~kończóć n~sze interesó? 

J Chcę wiedziećI czó m~sz tow~rI _~kirK juszę dzisi~j z~ł~twić jeszcze wiele innóch 

sér~wK 

J lczówiścieI jesteś b~rdzo z~jętóm człowiekiemK J _~kir zerknął n~ dilli~n i z 

uśmiechem éowiedzi~ł coś éo ~r~bskuK Tr~ce éoé~trzół n~ niego surowo i mruknął coś w 

odéowiedziK To wóst~rczółoI ~bó _~kir zbl~dł i skłonił się éokornieK Chwilę éóźniej odsunął 

stółI éo czóm oczom wszóstkich uk~z~ł się séoró schowek w éodłodzeK 

J momóż mi J zwrócił się do Tr~ceD ~K 

lb~j w milczeniu wóciągnęli n~ éodłogę drewni~ną skrzónięI ~ wówcz~s _~kir wójął 

z kieszeni kluczI otworzół z~mek i uchólił wiek~K 

_roń bół~ cz~rn~ i świecił~ się od sm~ruK tidzącI z j~ką swobodą Tr~ce éodniósł 

~utom~tócznó k~r~binI bó umieścić go n~ r~mieniuI dilli~n zrozumi~ł~I że musi~ł éosługiw~ć 

się nim niejeden r~zK oozłożył z~mek i érzógląd~ł się ter~z uw~żnie wszóstkim częściomK 

J mr~wie j~k now~ J éowiedzi~ł _~kirK 

Tr~ce odłożył k~r~bin i wóciągnął ze skrzóni kolejnóK mrzójrz~ł się mu równie 

dokł~dnieI éo czóm ten również odłożyłI bó sięgnąć éo n~stęénóK w~ k~żdóm r~zemI kiedó 

wójmow~ł i ogląd~ł kolejną sztukęI serce dilli~n ścisk~ło się w éiersiK 



_ożeI ten człowiek sér~wi~ł wr~żenieI j~k gdóbó urodził się z bronią w rękuK A 

érzecież jeszcze nied~wno te s~me dłonie gł~sk~łó ją i éieściłóI bółó czułe i delik~tneK To bół 

ten s~m mężczózn~I ~ jedn~kI kiedó ter~z n~ niego é~trzół~I zd~w~ł jej się innóI d~lekiI obcóK 

J t éorządkuK J Tr~ce skinął głowąI z~dowolonóI że broń i ~municj~ séełniłó jego 

oczekiw~ni~K J tóślij to do pefrou n~ ten ~dresK J tręczół _~kirowi k~rtkęI éo czóm sięgnął 

do kieszeni i wóciągnął z niej koéertę éełną éieniędzóI éodjętóch ze séecj~lnego kont~ 

n~leżącego do wówi~duK w~st~n~wi~ł sięI co zrobi AddisonI kiedó się o tóm dowieK J To twoje 

honor~riumK J hoéert~ błósk~wicznie zniknęł~ w gęstóch f~łd~ch sz~tó _~kir~K J aost~w~ 

jutroK 

J g~k sobie żóczósz J odé~rł kuéiecK J joże z~interesuje cię jeszczeI że éewn~ 

org~niz~cj~ oferuje b~rdzo wósoką n~grodę z~ wszelkie inform~cje n~ tem~t fl d~tt~K 

J rw~ż~jI _~kirK worg~nizuj dost~wę i é~mięt~jI co się dzieje z tómi którzó robią 

interesó z fl d~ttemK 

J j~ni doskon~łą é~mięć J uśmiechnął się _~kir w odéowiedziK 

J kie rozumiem J odezw~ł~ mc dilli~nK gdó ruszóli w drogę éowrotnąK J pkąd m~sz te 

éieniądze? 

J ld éod~tnikówK J Tr~ce rozejrz~ł się uw~żnieK J k~sz~ oéer~cj~ m~ oficj~lne 

éoé~rcie wówi~du i międzón~rodowego sóstemu bezéieczeństw~K 

J jóśl~ł~mI że dost~wą broni i rozliczeni~mi z~jmie się k~éit~n AddisonK 

J _o się z~jmieK J rjął ją z~ r~mię i éoérow~dził z~ rógK 

J pkoro Addison org~nizuje brońI którą éok~żesz eus~dowiI dl~czego z~éł~ciłeś temu 

człowiekowi? 

J rbezéiecz~m sięK geśli él~n Addison~ z j~kichś éowodów nie wóé~liI nie ud~ mi się 

ur~tow~ć twojego br~t~ érzó éomocó uśmiechu i éistoletuK 

perce dilli~n érzóséieszóło swój rótmK 

J oozumiemK To broń dl~ ciebieK 

J lwszemI złotkoI bóstr~ jesteśK koI idziemóI idziemó J éon~glił jąI gdó 

nieoczekiw~nie się z~trzóm~ł~K J To niezbót bezéieczn~ okolic~K 

J _ożeI éo co tóle broni jednemu człowiekowi? 



J Czó nie dl~tego mnie wón~jęłaś? 

J T~kK J w~cisnęł~ ust~I éróbując dorówn~ć mu krokuK J T~kI ~leKKK 

J Czóżbó og~rnęłó cię wątéliwości? 

lg~rni~łó ją nie tólko wątéliwościK g~k mi~ł~ mu wótłum~czóćI że érzez kilk~ 

ost~tnich dni wszóstko uległo zmi~nie? g~k mi~ł~ mu éowiedziećI że st~ł się dl~ niej równie 

w~żnóI co mężczózn~ i dzieckoI któróch t~k b~rdzo ér~gnęł~ oc~lić? Śmi~łbó się tólko z jej 

troski J ~lboI co gorsz~I zirótow~ł~bó goK 

J  p~m~  już nie  wiemI  co  o  tóm  móśleć J  mruknęł~K  J  fm  dłużej  to  się ciągnieI  tóm  

b~rdziej m~m wr~żenieI że zn~l~zł~m się w j~kimś niere~lnóm świecieK hiedó to się z~częłoI 

móśl~ł~mI że świetnie wiemI co n~leżó zrobićK Ter~z niczego nie jestem éewn~K 

J mozwól więcI że j~ z~jmę się móśleniemI tó z~śKKK 

kie dokończółI bowiem n~gle éoj~wił się érzed nimi rosłó mężczózn~ w z~él~mionej 

bi~łej sz~cieK j~chnął ręką w stronę dilli~n i wóm~mrot~ł coś bełkotliwóm głosemI lecz gdó 

tólko Tr~ce wódobół z kieszeni nóżI cofnął się i złożył obie dłonie w érzeér~sz~jącóm geścieK 

J fdziemó! kie ogląd~j się ter~z J rzucił Tr~ce i éociągnął dilli~n z~ sobąK 

J Chci~ł éieniędzó? 

J k~ éoczątekK 

J To n~ér~wdę okroéne miejsceK 

J _ów~ją gorszeK 

pkręcili z~ róg i éo minucie szóbkiego m~rszu tr~fili do dzielnicó h~ndlowejK 

J tieszI m~r~ wr~żenieI że chci~łbóśI ~bóm sądził~I że t~kie miejsc~ te twój świ~t i 

twoje żócie; że w gruncie rzeczó jesteś t~ki s~mI j~k ten _~kir i jemu éodobniK 

J lb~j m~mó swoje brudne sér~wkiK 

J T~kI ~le érzecież wiemI że tó jesteś innóK Chcesz mnie n~str~szóćI zr~zić do siebieI 

érzózn~jK 

J joże J zgodził sięK J A ter~z z~mówimó k~wę i éokręcimó się tu n~ tóle długoI ~bó 

ciI co n~s śledziliI zdoł~li n~s odn~leźćK 

J mowiedz miI Tr~ce J uśmiechnęł~ sięI już rozluźnion~K Choć ją to z~wstódz~łoI 

doéiero  z  d~l~  od  smrodu  slumsów  czuł~  się éewnie  i  bezéiecznieK  J  Czó  to  chodzi  tólko  o  



mnieI czó też w~lczósz ze wszóstkimiI którzó éróbują zbliżyć się do ciebie? 

kie mi~ł éojęci~I co odéowiedziećI ~ co gorsz~I wc~le nie wiedzi~łI czó s~rn zn~ 

odéowiedź n~ to éót~nieK mrzó dilli~n citzé~trick cor~z częściej czuł się z~gubionóK 

J t~lczę? tód~je mi sięI że tej nocó bóliśmó c~łkiem bliskoK 

J T~kK f właśnie z tą bliskością nie umiesz sobie éor~dzićK 

J moé~trzół~ mu érosto w oczóK 

J aziwisz się? j~m séoro sér~w n~ głowieI é~ni doktorK 

wn~leźli wolnó stolik w m~łej k~wi~rence i oboje érzó nim usiedliK 

J g~ też m~m ich séoroK tięcejI niż z~mierz~ł~m J odezw~ł~ się t~jemniczoK mozwolił~I 

~bó z~mówił k~węI ~ éotem milcz~ł~I doéóki Tr~ce nie z~é~lił é~éieros~ i nie odłożył z~é~łki 

do éoéielniczkiK J j~m do ciebie jeszcze jedno éót~nie J z~g~dnęł~ wówcz~s i éołożył~ dłoń 

n~ jego dłoniK 

J lchI złotkoI jeszcze się nie zd~rzółoI żebóś nie mi~ł~K 

J TenI człowiekI _~kirKKK kie ud~w~łeś érzed nim C~bot~K 

J kieI kilk~ l~t temu wséółér~cow~liśmó éodcz~s wókonów~ni~ jednego z z~d~ńK 

J Czó to ~gent? 

Tr~ce roześmi~ł sięI ~le éoczek~łI ~ż oéuści ich kelnerI któró érzóniósł k~węK 

J kieI é~ni doktorI to żmij~ J odé~rłK J Ale g~dó też cz~s~mi się n~ coś érzód~jąK 

J tieI kim jesteśK al~czego mi~łbó éosłusznie z~ł~twić dost~węI z~mi~st z~trzóm~ć 

éieniądze dl~ siebie i zdr~dzić eus~dowiI kim jesteś i gdzie cię zn~leźć? 

J _~kir wieI że jeśli eus~d nie zdoł~ mnie z~bićI wrócę i éoderżnę g~rdło zdr~jcóK J 

Tr~ce uéił łók k~wóK hątem ok~ z~uw~żyłI że jeden ze śledzącóch ich osobników już éoj~wił 

się w éobliżuK J To duże rózókoI ér~wd~? 

Śmierć? lwszemKKK J odé~rł~ i wbił~ wzrok w filiż~nkę z k~wąK k~gle og~rnął ją 

dziwnó chłód jóśl o tómI że Tr~ce mógłbó zginąćI zrodził~ w niej lęk j~k też j~kąś dziwną 

determin~cję i gotowość do w~lki o jego bezéieczeństwoK J tiesz J odezw~ł~ się J 

wóchow~no mnie w éosz~now~niu żóci~K w~wsze wierzół~mI że to w~rtość n~jwiększ~I 

~bsolutn~K tiększość mojej ér~có éoświęcon~ bół~ temuI ~bó żócie st~ło się leészeI 

ł~twiejszeI bo choć n~uk~ wiele może mieć wséólnego ze zniszczeniemI to jedn~k jej celem 



z~wsze bół jest éostęéK kigdó nikogo celowo nie skrzówdził~mK kie dl~tegoI że jestem t~k~ 

święt~I ~le éo érostu nigdó nie éost~wiono mnie érzed t~kim wóboremK 

J f c~łe szczęścieK 

J T~k J objęł~ filiż~nkę obiem~ dłońmi J lecz kiedó k~éit~n Addison z~éót~ł mnieI co 

zrobięI  jeśli  dost~nę się w  ręce  eus~d~I  éowiedzi~ł~m  ér~wdęK  t  głębi  serc~  wiemI  że  

éotr~fił~bóm odebr~ć mu żócieK f to mnie właśnie érzer~ż~K 

J kie zn~jdziesz się w t~kiej sótu~cjiI dilli~nK J aelik~tnie dotknął jej rękiK 

J j~m n~dziejęI bo wiemI że nie tólko bóm to zrobił~I ~le n~ dod~tek éotr~fił~bóm z 

tóm żyć d~lejK 

J mo co właściwie mi to mówisz? 

J  p~m~  nie  wiemK  joże  éo  érostu  chci~ł~m  ci  éowiedziećI  że  w  gruncie  rzeczó  nie  

różnimó się od siebie ~ż t~k b~rdzoK 



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY 

ld tógodni dilli~n ér~gnęł~ zn~leźć się j~k n~jbliżej br~t~K Ter~zI w pefrouI bół~ 

n~ér~wdę bliskoK t jej sercu nie bóło jedn~k entuzj~zmuI r~czej nieéokójI smutekI ~ n~wet 

str~chK  Czó  z~st~ną go  zdrowego?  Czó nie  érzóbóli  z~  éóźno?  f  czó  w ogóle  ud~  im się go  

odn~leźć? A jeśli coś złego érzótr~fi się Tr~ceDowiI co wtedó? 

lczówiście nie bez zn~czeni~ bół tu f~ktI że doéiero éo r~z drugi od séotk~ni~ z 

Tr~ceDem lDeurleóem zn~l~zł~ się n~gle s~m~I ~ éo r~z éierwszó n~ t~k długoK ln wószedłI 

bó séotk~ć się z innóm ~gentem or~z ludźmi eus~d~I on~ z~ś tkwił~ w hotelowóm éokojuI 

é~trząc érzez okno n~ éuste uliczki obcego jej mi~st~K 

ddó z~ś z~br~kło Tr~ceD~ obok niejI z~br~kło też siłI które éozw~l~łó jej dotąd 

éowstrzómów~ć emocje i lękiK mrzó nim j~koś się trzóm~ł~K kie éł~k~ł~ w éoduszkęI bo 

wiedzi~ł~I że éotoki łez nie éomogą clónnowiI ~ érzeszkodzą w koncentr~cji Tr~ceDowiK 

hiedó n~wiedz~łó ją senne koszm~róI nie mówił~ mu o nichI bo nie chci~ł~I bó zob~czółI że 

jest wr~żliw~ i sł~b~K jusi~ł móślećI że jest siln~I zdeterminow~n~ i że doskon~le éor~dzi 

sobie ze wszóstkimK fn~czej n~tóchmi~st odesłałbó ją do kowego gorkuK 

To dziwneI że mimo jego trudnego ch~r~kteruI t~k dobrze rozumi~ł~ i t~k b~rdzo 

lubił~ tego człowiek~K kiewiele mówił o sobieI ~ jedn~k ud~ło jej się odkróć część sekretówI 

które trzóm~ł w sercuK Czó bóło t~k dl~tegoI że istni~ł~ j~k~ś éotężn~ sił~I któr~ érzóciąg~ł~ 

ich ku sobie? Czó bół~ to sił~ érzezn~czeni~? dilli~n nie chci~ł~ érzesądz~ćI niemniej wiele 

wsk~zów~łoI że t~k właśnie jestK 

kier~z wóobr~żał~ sobieI co bó bółoI gdóbó éozn~li się w kowóm gorku w 

norm~lnóch okoliczności~ch J n~ kol~cjiI érzedst~wieniuI j~kimś érzójęciuK tiedzi~ł~I że i 

t~k zost~libó koch~nk~miI lecz wiedzi~ł~ t~kżeI że w innóch okoliczności~ch ich rom~ns 

rozwij~łbó się wolniejI séokojniejI zuéełnie nie t~k j~k ter~zK 

oom~nsI érzezn~czenieKKK 

w~nim séotk~ł~ Tr~ceD~I rz~dko móśl~ł~ o wł~snóm érzezn~czeniuI ~ ér~wie w ogóle o 

miłościK Ter~z uwierzół~I że éewne rzeczó muszą się st~ćK ln~ i Tr~ce są sobie érzezn~czeniK 

mót~nie tólkoI j~k długo jeszcze Tr~ce będzie się st~r~ł z~głuszóć w sobie głos serc~K 

lwszemI czułe słow~ nie wszóstkim mężczóznom érzóchodzą ł~twoI dilli~n 

wiedzi~ł~ coś n~ ten tem~tK aecódują o tóm t~kie czónnikiI j~k wóchow~nieI doświ~dczeni~ 



dzieciństw~I wczesnej młodościKKK 

ko właśnieI z~st~nowił~ sięI dl~czego Tr~ce jest t~kiI j~ki jest? Co sér~wiłoI że 

świ~domie odciął się od éiękniejszej stronó żóci~? Czó mi~ło to coś wséólnego z jego 

rodziną? 

Tego nie bół~ w st~nie odg~dnąćK mozost~w~ło tólko czek~ćI ~ż Tr~ce zdecóduje się 

érzed nią otworzóćK _ół~ cieréliw~I mogł~ czek~ćK tcześniej czó éóźniej t~ki moment w 

końcu n~stąéiK 

testchnęł~ i oé~rł~ się o é~r~éetK C~łe żócie czek~ł~ n~ miłość i oto z~koch~ł~ się éo 

r~z éierwszó w cz~sie n~jwiększego krózósu w jej dotóchcz~sowóm żóciuK To nicI éociesz~ł~ 

sięI krózós minieI ~ éotem wszóstko się ułożóK _ółe tólko wszóscó wószli c~ło z tej érzógodóK 

_ółe nikomu nic się nie st~łoK 

holejne móśli éłónęłó cor~z szerszóm strumieniem i dilli~n denerwow~ł~ się cor~z 

b~rdziejK lkroénie bóło t~k siedzieć i czek~ćK lczówiścieI Tr~ce musi~ł wókon~ć swoje 

z~d~nieI ~ on~ nie mogł~ wziąć udzi~łu w éor~nnóm séotk~niu z jego é~rtnerem z wówi~duI 

któró mi~ł doéilnow~ćI żebó Andre C~bot dost~ł swoją brońK jogł~ tólko się modlić i liczóć 

n~ toI że ukoch~nó mężczózn~ wróci z j~skini lw~K 

Żebó się czómś z~jąć i uciszóć nieéokójI z~częł~ szuk~ć z~jęci~K guż trzó r~zó 

érzekł~d~ł~ swoje rzeczó z miejsc~ n~ miejsceI ~ ter~z z~br~ł~ się z~ w~lizkę Tr~ceD~I któr~ od 

r~n~ leżał~ rozbebeszon~ n~ łóżkuK most~nowił~ éoukł~d~ć t~kże jego rzeczó i te drobne 

éorządki sér~wiłó jej ér~wdziwą érzójemnośćK tógł~dz~ł~ koszuleI z~st~n~wi~jąc się 

jednocześnieI gdzie je kuéił i j~k w nich wógląd~łK rkł~d~ł~ n~ éółk~ch swetró i kr~w~tóI 

dżinsó i jedw~bK 

fle rozm~itóch wcieleń trzóm~ł w tej w~lizce? Czó mi~ł kiedókolwiek cz~sI bó 

z~st~nowić sięI kim t~k n~ér~wdę jest? 

mod jedną z koszul zn~l~zł~ st~r~nnie z~winiętó fletK _ół wóéolerow~nóI ~le wógląd~ł 

n~ st~ró i często użów~nóK dilli~n uniosł~ go do ust i dmuchnęł~K rśmiechnęł~ sięI słósząc 

czóstó dźwiękK mrzóéomni~ł~ sobieI że Tr~ce éochodził z rodzinóI któr~ żył~ z muzókow~ni~K 

A więc nie odciął się c~łkowicie od swoich korzeniI choć ud~w~ł érzed sobąI że t~k właśnie 

jestK joże gr~ł n~ tóm flecieI gdó bół zuéełnie s~mI gdó bóło mu źle i tęskno z~ domemI 

któregoI j~k twierdziłI nie mi~ł od l~tK 

mołożył~ é~lce n~ dwóch otwor~ch i znów dmuchnęł~K w~wsze d~rzół~ muzókę 



uwielbieniemI choci~ż jej ojciec uw~żałI że studiow~nie t~blicó jendelejew~ jest w~żniejsze 

niż lekcje gró n~ éi~ninieI któróch t~k ér~gnęł~K joże ter~z mogł~bó się n~uczóć gr~ć choci~ż 

n~ flecieK Ciek~weI czó Tr~ce zechci~łbó érzećwiczóć z nią j~kąś érostą melodięI coś 

rom~ntócznegoI rzewnegoI co érzóéomin~łobó jej kr~jI któró zost~wił~I frl~ndięK 

mołożył~ flet n~ łóżkuI ~le nie owinęł~ go w m~teri~łK t w~lizce zn~l~zł~ też kilk~ 

książek J ve~ts~I ph~w~ i tild~K modniosł~ jedną z nich i érzejrz~ł~ zn~jome fr~gmentóK 

CzłowiekI któró éoéisów~ł się t~k szorstkimi słow~miI woził ze sobą oérócz broni wiersze 

ve~ts~K emI ciek~weK Ale wc~le nie z~sk~kująceK guż wcześniej wóczuł~ w nim éodobne 

sérzecznościK t rzeczówistości z~koch~ł~ się érzecież w tóch różnóch oblicz~ch z~g~dkiI 

j~ką bół dl~ niej Tr~ce l’eurleóK 

hiedó wójęł~ ost~tnie koszule i chci~ł~ z~mknąć éustą w~lizkęI ujrz~ł~ w jednej z 

kieszeni  not~tnikK  tóciągnęł~  goI  éołożył~  n~  komódce  i  odłożył~  w~lizkę do  sz~fóK  

mowędrow~ł~ z éowrotem do okn~I lecz éo drodze niechcącó E~ może wc~le nie niechcącóF 

zrzucił~ ów not~tnik n~ éodłogę i schólił~ sięI bó go éodnieśćK k~ stronieI n~ której się 

otworzółI zn~l~zł~ nutó i krótki czterowierszW 

Słońce wst~je i z~chodziI ~ j~ czek~m wciąż n~ senK gestem smutnó i zmęczonóI nużó 

mnie już nocó cieńK ani érzóchodzą i odchodzą bez éowoduI bez r~dości koce st~łó się zbót 

ciemneI żebó érzetrw~ć bez miłościK 

w~fr~éow~n~I usi~dł~ n~ łóżkuI ~bó érzeczót~ć więcejI lej ręk~ bezwiednie 

éowędrow~ł~ do fletu i t~m séoczęł~K 

 

jinęło już kilk~ l~tI odkąd Tr~ce éo r~z ost~tni widzi~ł ~gent~ _reintz~K lst~tnio 

ér~cow~li r~zem n~d éewnóm drobnóm z~d~niem w pri i~nceI éotem z~śI j~k to często 

zd~rz~ło się w ich z~wodzieI str~cili kont~kt ze sobąK Ter~z _reintz wógląd~ł nieco in~czej J 

jego włosó érzerzedziłó sięI ~ tw~rz éoszerzół~K dłębokie zm~rszczki éod oczóm~ n~d~w~łó 

mu b~rdziej surowó wóglądK t jego uchu tkwił sz~firI ~ on s~m odzi~nó bół w obszerną sz~tę 

ludzi éustóniK 

mo godzinnej dóskusji Tr~ce mi~ł jedn~k éewnośćI że niez~leżnie od wszóstkich zmi~n 

jego é~rtner éozost~ł tóm s~móm człowiekiem o wójątkowo érzenikliwóm umóśle i 

niezwókłej intuicjiK 

J most~nowiono J mówił _reintz J że tóm r~zem érzek~z~nie broni nie odbędzie się w 

zgodzie ze zwócz~jową érocedurąK aost~wę mogł~bó wóśledzić inn~ grué~I ~ już n~ éewno 



j~kiś n~dgorliwó celnikK mosłużyłem się moimi kont~kt~miK _roń érzóleci érów~tnóm 

s~molotem  n~  dziki  é~s  st~rtowó  éołożonó  kilk~  mil  n~  wschód  stądK  w~éł~cono  już tómI  

któróm trzeb~ bóło z~éł~cićK 

Tr~ce skinął głowąI éo czóm z~ciągnął się cóg~remI któróm wcześniej éoczęstow~ł go 

~gentK dęstó dóm wóéełnił érzestrzeń n~d stolikiem w ér~wie éustej rest~ur~cjiK 

J lk~ó J éowiedzi~łK J hiedó tólko n~dejdzie dost~w~I z~cznę dzi~łaćK mowinniśmó 

z~kończóć ~kcję w ciągu tógodni~K 

J g~k _óg éozwoliK 

J tątéisz? 

t~rgi _reintz~ wókrzówiłó się w éółuśmiechuK 

J Tólko ostrzeg~mK T~k~ moj~ rol~K J tóéuścił dóm z ustI J kie wierzóć w szczęście 

~ni w dobre r~dóI ~ tólko w sér~wdzone inform~cjeK m~mięt~sz tę z~s~dę? 

J T~kK 

J ko to érzek~żę ci te inform~cjeI choci~ż éewnie wiesz już wszóstkoK jij~ czw~rtó 

rok  moich  kont~któw  z  terroróst~mi  w  tóm  z~kątku  świ~t~K  kiektórzó  z  nich  to  isl~mscó  

f~n~tócóI inni m~ją éolitóczne ~mbicjeI ~ jeszcze inni są éo érostu z~śleéieni érzez nien~wiść 

do bog~tszej części świ~t~ i żądzę éieniądz~K Te motówóI w éołączeniu z c~łkowitóm br~kiem 

éosz~now~ni~ dl~ żóci~ ludzkiegoI éowodująI że wszóscó oni są cholernie niebezéieczniI ~ 

z~r~zem ostrożniK Ż~dn~ jedn~k z tóch org~niz~cji nie uzn~je „jłot~”I bo eus~d to dl~ nich 

éo érostu nieérzewidów~lnó sz~leniecI z któróm nie d~ się nigdó éorozumieć i któremu nie 

wi~domo o co t~k n~ér~wdę chodziI jeśli nie o éuszczenie z dómem wszóstkiego i wszóstkich 

éoz~ nim s~mómK t tóm ~kur~t m~ją r~cjęK eus~d jest inteligentnó i ch~rózm~tócznóI ~le to 

f~któcznie w~ri~tI é~r~noik i s~dóst~K geśli odkrójeI że go oszukujeszI z~bije cię w b~rdzo 

nieérzójemnó séosóbK A jeśli n~wet tego nie odkrójeI to i t~k cię z~bijeK 

J tiem o tómK J Tr~ce éonownie wciągnął w ust~ dómK J juszę jedn~k wódost~ć tego 

n~ukowc~ i jego córkęK motem z~biję eus~d~K 

J aotóchcz~sowe éróbó z~bójstw~ nie éowiodłó sięK 

J T~ się éowiedzieK 

J azi~ł~j więcI érzój~cieluK J _reintz rozłożył dłonieK J g~kbó coI jestem do dóséozócjiK 

J aziękiK J Tr~ce skinął głową i wst~łK J pkont~ktujemó się J dod~ł jeszczeI éo czóm 



wószedł n~ rozé~loną słońcem ulicęK 

geszcze tólko kilk~ dniI éowt~rz~ł sobieK hilk~ dni skuéieni~I koncentr~cji i 

érzóchólności losuI ~ będzie éo wszóstkimK ld éierwszego z~d~ni~I j~kie wókon~ł j~ko ~gent 

wówi~duI wiedzi~łI że w k~żdej chwili może zginąćK ld éoczątku też tow~rzószóło mu 

szczęście i wierzółI że jest t~k dl~tegoI bo b~rdzo chce érzeżyćK Tr~ce bowiem n~ér~wdę 

chci~ł żyć w érzeciwieństwie do innóch deséer~tów i s~mobójcówI którzó g~rnęli się do tej 

robotóK 

pkoro z~ś uérzednio ér~gnął érzeżyć i żyłI to tóm b~rdziej los oszczędzi go ter~zI 

kiedó chci~ło mu się żyć j~k nigdó dotąd J z~ sér~wą dilli~n oczówiścieK Chci~ł séędz~ć z nią 

więcej cz~suI chci~ł słószeć jej śmiechI choć t~k rz~dko się śmi~ł~K Chci~ł é~trzećI j~k 

odéoczów~I  n~  co  ost~tnio  ér~wie  w  ogóle  nie  mogł~  sobie  éozwolićK  A  n~jb~rdziej  chci~ł 

widzieć tę czułośćI tę troskę w jej ocz~chI gdó n~ niego é~trzół~K 

lwszemI doskon~le zd~w~ł sobie sér~węI że bółó to głuéieI n~iwneI dziecinne 

m~rzeni~K 

Ale tego właśnie ér~gnąłK 

rr~tuje z~tem jej br~t~ i dzieckoI którego imię wóm~wi~ł~ cz~sem érzez senK wrobi toI 

éo co érzóbół do j~rok~I ~ éotem séędzi z nią jedną jedóną séokojną nocK gedną noc bez 

str~chuI n~éięci~ i wątéliwościI które ter~z zewsząd ją ot~cz~łóK mod~ruje jej séokójK 

tięcej éod~row~ć nie możeK _ędzie musi~ł odejśćK f t~k w ich dusze wd~rł~ się 

n~miętność éodszót~ bólem nieséełnieni~K Ten ból to bół~ tęsknot~; tęsknot~ z~ tómI ~bó d~ć 

więcejI niż chci~noI ~bó wziąć więcejI niż możn~K mroblem z~ś w tómI że ~ni on nie mógł d~ć 

jej szczęści~I ~ni on~ tego szczęści~ nie mogł~ w związku z nim odn~leźćK t cz~sie jednej 

nocó J t~k; ~le nie érzez długie l~t~ m~łżeńskiego éożóci~I którego z éewnością chci~ł~ 

dilli~nK 

hiedó więc jej rodzin~ będzie już bezéieczn~I séędzi z nią noc i dóskretnie wócof~ się 

z jej żóci~I z~bier~jąc ze sobą n~jéiękniejsze wséomnieni~K 

f właśnie dl~ tej jednej nocó musi~ł ter~z éozost~ć érzó żóciuK 

lgon  hendesó  doé~dł go  w  hotelowóm  é~s~żuK  Tr~ce  czuł się éewniejI  wiedzącI  że  

„jłot” éodjął środki ostrożności i że dowie się o séotk~niu z _reintzemK ouszół korót~rzem 

do swojego éokojuI z~dowolonóI że z~ moment uwolni się od niewógodnego g~rnituru i 

cisnącego kr~w~t~K 



hiedó otworzół drzwiI n~jéierw osłuéi~łI ~ n~stęénie wé~dł we wściekłośćK 

J Tr~ceI t~k się cieszęI że wróciłeś J z~wołał~ r~dośnie dilli~nI wóm~chując fletem i 

not~tnikiemK al~ ścisłościW jego fletem i jego not~tnikiemK J Te éiosenki są érześliczne J 

mówił~  éodekscótow~n~K  J  Czót~ł~m  je  dw~  r~zó  i  n~d~l  nie  wiemI  któr~  éodob~  mi  się 

n~jb~rdziejK jusisz mi je z~gr~ćI może wtedóKKK 

J al~czegoI do choleróI grzeb~łaś w moich rzecz~ch? J érzerw~ł ten szczęśliwó 

szczebiotK tórw~ł not~tnik z jej dłoni i chób~ doéiero wtedó zrozumi~ł~I j~k b~rdzo jest 

wściekłóK J tidzęI że n~jwór~źniej nie érzószło ci do głowóI że choci~ż dl~ ciebie ér~cuję i z 

tobą sóéi~mI to m~m ér~wo do érów~tnościK 

dilli~n zbl~dł~I j~k z~wszeI kiedó bół~ zdenerwow~n~K 

J mrzeér~sz~m J éowiedzi~ł~ bezb~rwnóm tonemK J aługo cienie bóło i chci~ł~m się 

czómś z~jąćI więc éost~nowił~m ułożyć twoje rzeczóK 

J f w r~m~ch tóch z~jęć érzeczót~łaś mój not~tnikK kie érzószło ci do głowóI że mogą 

t~m bóć j~kieś osobiste z~éiski? J Trzóm~ł zeszót w dłoniI t~k z~żenow~nóI j~k jeszcze nigdó 

w żóciuK ToI co t~m n~éis~łI éłónęło érosto z jego serc~ i nigdó nie z~mierz~ł tego 

komukolwiek éok~zów~ćK J Czó n~ér~wdę jesteś t~k~ wścibsk~I czó może éo érostu 

bezn~dziejnie bezmóśln~? 

J tób~cz mi J éowiedzi~ł~ sztównoK kie chci~ło jej się tłum~czóćI że not~tnik sé~dł z 

komodó i otworzół się n~ jednej ze stronK Tr~ce i t~k bó jej nie uwierzółK J j~sz r~cjęK kie 

éowinn~m bół~ grzeb~ć w twoich rzecz~chK 

ji~ł n~dziejęI że się éokłócąK morządn~ ~w~ntur~ éomogł~bó mu z~mienić 

z~żenow~nie n~ gniewI z któróm n~ éewno leéiej bó sobie éor~dziłK gej séokojne érzeérosinó 

sér~wiłó jedn~kI że éoczuł się jeszcze b~rdziej z~wstódzonóK ltworzół szufl~dęI wrzucił do 

niej not~tnikI éo czóm z~trz~snął ją głośnoK 

J k~stęénóm r~zemI gdó będziesz się nudzićI éoczót~j sobie książkę J éowiedzi~łK 

tst~ł~I gdóż wszóstko się w niej gotow~łoK Tr~ce k~r~ł ją z~ toI że éoérzez tę lekturę 

odkrół~ w nim wr~żliwegoI delik~tnego mężczóznę o szl~chetnej n~turzeK _ół wściekłó z~ toI 

że odkrół~ jego drugie „j~”I które ją z~chwóciłoK 

ko t~kI ~le t~ drug~ n~tur~ bół~ bóć może jego n~jwiększą t~jemnicąK kie mi~ł~ ér~w~ 

jej odkrów~ćK 



J jogę cię tólko z~éewnićI że jest mi b~rdzo érzókro J éowiedzi~ł~K J moéełnił~m błąd 

i d~ję słowoI że więcej się to nie éowtórzóK 

Tr~ce westchnąłI owinął flet w miękki m~teri~ł i ułożył go st~r~nnie n~ dnie szufl~dóK 

t jego ocz~ch bół bólK Czó n~ér~wdę t~k b~rdzo go zr~nił jej niewinnó w gruncie rzeczó 

wóstęéek? 

J kiew~żne J odezw~ł się éojedn~wczóm tonemK J tróćmó do n~szóch sér~wK 

péotk~łem się z _reintzemK _roń już jestK jóślęI że hendes~ n~wiąże kont~kt jutroI 

n~jéóźniej éojutrzeK 

J oozumiemK J włożył~ nieéor~dnie dłonie n~ kol~n~chK 

J tkrótce więc będzie już éo wszóstkimK 

J T~kI wkrótceK J péojrz~ł n~ niąK tciąż bół~ séeszon~ i zbit~ z troéuK tiedzi~łI że 

sér~wił jej érzókrość i chci~ł ter~z érzeérosić ją i érzótulićI éowiedziećI że z~chow~ł się j~k 

kretón i éoérosićI ~bó się rozchmurzół~K w~mi~st tego ws~dził ręce do kieszeniK J Chodźmó n~ 

obi~dK kie m~ tu zbót wiele do zwiedz~ni~I ~le érzón~jmniej będziesz mogł~ wójść z éokojuK 

J kieK Tr~ceK joże r~czej éołożę się i odéocznęI skoro już wróciłeś i wszóstko jest w 

éorządkuK gestem chób~ b~rdziej zmęczon~ niż głodn~K 

J aobrzeK tobec tego érzóniosę ci coś do jedzeni~K 

J joże tólko j~kieś owoceKKK 

Tr~ce érzóéomni~ł sobie ich éierwszó wieczórI kiedó dilli~n z~snęł~ bez éosiłkuK 

w~niósł ją wówcz~s do łóżk~I ~ on~ bół~ bl~d~ i wóczeré~n~K Ter~z też bół~ bl~d~K A on t~k 

b~rdzo ér~gnął érzówrócić kolor jej éoliczkomK 

hiedó  Tr~ce  wószedłI  dilli~n  éołożył~  się n~  łóżku  i  zwinęł~  w  kłębekK  kie  chci~ł~  

pł~k~ćK w~mknęł~ oczó i z c~łóch sił st~r~ł~ się o niczóm nie móślećK kie mogł~K bmocje 

wómknęłó się séod jej kontroli i z~częł~ szloch~ć gorzkoI dokł~dnie t~k j~k wtedóI kiedó 

chci~ł~ sér~wić érzójemność swojemu ojcu i éosérząt~ł~ jego g~binetI ~ on zbeszt~ł ją tólko 

z~ to i nie éodziękow~ł ~ni słowemK 

tóéolerow~ł~ wówcz~s meble i szóbóI lecz on się wściekł i z~czął krzóczećI że 

„wkroczół~ n~ jego érów~tnó teren”K ji~ł jej z~ złeI że dotók~ł~ jego rzeczóI że mogł~ coś 

stłucI wórzucić ~lbo éost~wić w nieodéowiednim miejscuK lczówiścieI nie mi~ło dl~ niego 

ż~dnego zn~czeni~ toI że nic t~kiego się nie st~łoK 



CóżI pe~n _r~dó citzé~trick d~ł jej wtedó cenną lekcjęI on~ jedn~k ok~z~ł~ się m~ło 

éojętną uczennicąK 

Tr~ce nie tknął z~mówionego éosiłku i nie dokończół whiskóK t b~rze usiedzi~ł 

ledwie éięć minutI éo czóm szóbko éobiegł do skleéuI zrobił z~kuéó i ter~z wr~c~ł czóm 

érędzej do hotelowego éokojuK 

To érzez dilli~nK kie séotk~ł dotąd kobietóI érzó której człowiek z~wsze czuł się 

winow~jcą ~lbo idiotąI n~wet jeśli r~cj~ bół~ éo jego stronieK Choler~ j~sn~I te éiosenki bółó 

érzezn~czone wółącznie dl~ niego! kie wstódził się ichK Ale odzwierciedl~łó móśliI uczuci~ i 

m~rzeni~I które miew~ł jedónie érzó b~rdzo rz~dkich ok~zj~ch i któróch nie uj~wni~ł świ~tu 

~ni ludziomK 

Co więc m~ zrobić ter~zI kiedó dilli~n éozn~ł~ jego sekretóI i wie jużI do czego tęskni 

w s~motne  noce?  Te  éiosenkiI  te  wiersze  mogłó zmniejszóć dóst~nsI  któró  usilnie  st~r~ł się 

z~chow~ć międzó nimiK 

jimo wszóstko nie éowinien bół jej r~nićK Tólko człowiek głuéi lub éozb~wionó 

serc~ r~ni bezbronnóchK 

mołożył różę n~ koszóku z owoc~mi i otworzół drzwiK 

dilli~n sé~ł~K 

kiedobrzeK ji~ł n~dziejęI że od r~zu się z nią rozmówiI ~ érzeérosinó miną szóbko i 

bezboleśnieK most~wił koszók n~ komódce i érzósi~dł n~ łóżkuI żebó się jej érzójrzećK ieżał~ 

zwinięt~ w kłębekI j~k dzieckoI które éł~k~ło érzed uśnięciemK mrzókrół ją delik~tnie kocemI 

wst~ł i éodszedł do okn~I ~bó z~sunąć z~słonóK Ż~bki z~éiszcz~łó cichoK dilli~n éoruszół~ się 

we śnieK 

J C~itlinKKK J jęknęł~ z trwogąK 

kie b~rdzo wiedzi~łI co robićK kie chci~ł jej budzićI ~le nie chci~ł teżI bó męczółó ją 

złe snóK rsi~dł obok i éogł~sk~ł dilli~n éo włos~chK 

J CiiiKKK kic jej nie będzie J szeénąłK J geszcze tólko kilk~ dni i znów się zob~czócieK 

gego dotók wówołał u niej zuéełnie nową re~kcję J z~częł~ drżećI z~ś n~ jej czole 

éoj~wił~ się kroél~ éotuK Tr~ce wóczułI że dilli~n usiłuje obudzić się ze snuK wł~é~ł ją w 

r~mion~ i éociągnął mocno ku sobieK 

J dilli~nI obudź sięK J mrzótulił ją mocnoK J gestem tu z tobąI dilli~nI jestemKKK 



ltworzół~ oczóI ~ wówcz~s ujrz~ł w nich śmiertelne érzer~żenieK 

J _ożeKKK! 

J guż J érzócisnął ją jeszcze mocniej J już dobrzeKKK To j~I Tr~ceK tszóstko w 

éorządku? tieszI gdzie jesteś? tieszI że to bół tólko sen? 

J T~kI w éorządkuKKK Tr~ceKKK J tciąż się trzęsł~ ze str~chuK J mrzeér~sz~m cięKKK 

J kie musisz érzeér~sz~ćK 

J wrobił~m z siebie idiotkęK J tósunęł~ się z jego objęćK 

J Chcesz wodó? 

J T~kI z~r~z sobie wezmęK 

J pi~d~jI do di~bł~I j~ ci érzóniosę! J To on czuł się j~k idiot~I mówiąc do niej 

szorstkim głosemI któró z trudem érzechodził mu érzez g~rdłoK ldkręcił wodę i n~éełnił 

szkl~nkę ~ż do kr~wędziK lchI o ile b~rdziej wol~łbó bóć wobec niej czułó! J tóéij trochę i 

séróbuj się odérężyćK 

Dłonie dilli~n drżałó t~k mocnoI że rozl~ł~ wodę n~ nich obojeK 

J g~KKK 

J geśli znowu mnie érzeérosiszI n~ér~wdę ci érzółożęK J tziął od niej szkl~nkę i 

odst~wił n~ bokK w z~kłoéot~niemI którego nigdó wcześniej nie doświ~dcz~ł w obecności 

kobietI objął ją troskliwie r~mieniemK J ldéręż się trochęK joże mi o tóm oéowiesz? To 

z~zwócz~j éom~g~K 

ji~ł~ ochotę oérzeć głowę n~ jego r~mieniuK Chci~ł~I ~bó ją mocno érzótuliłI 

éowiedzi~ł jej coś miłego i éoczek~ł wr~z z niąI ~ż str~ch minieK hrótko mówiącI ér~gnęł~ 

cuduI choć j~ko n~ukowiec wiedzi~ł~I że cud~ sienie zd~rz~jąK 

J To tólko nieérzójemnó sen J éowiedzi~ł~K J g~k wiele innóchK 

J tiele? J rjął jej tw~rz w dłonie i zmusiłI ~bó n~ niego séojrz~ł~K J Czó tó érzez c~łó 

cz~s m~sz koszm~ró? 

J mrzecież to nic dziwnegoK modświ~domośćKKK 

Tr~ce z~klął i z~cieśnił uściskK mrzóéomni~ł sobieI j~k drżał~I j~k éot séłów~ł éo jej 

czoleI j~k nieérzótomne mi~ł~ séojrzenieK 

J al~czego mi nie éowiedzi~łaś? 



J kie widzi~ł~m éowoduK 

muścił ją i éowoli wst~ł z łóżk~K Chci~ło mu się krzóczećI t~k bół złó n~ siebie z~ 

wł~sną śleéotęK Co noc dręczółó ją j~kieś uéioróI ~ on sé~ł séokojnie w éobliżuK gezu Świętó! 

J kie widzi~łaś éowodu? 

J wirótow~łbóś się tólkoI j~k ter~zK A j~ bóm bół~ z~żenow~n~I dokł~dnie t~k j~k w tej 

chwiliK J dilli~n éodniosł~ się nieco i érzócisnęł~ rękę do żołądk~I czując j~k og~rni~ją ją 

n~głe mdłościK 

J tidzęI że dobrze zn~sz moje re~kcjeKKK J z~cząłI lecz nie dokończółI bowiem ku jego 

zdumieniu zbl~dł~ jeszcze b~rdziejK 

J dilli~n! J wrz~snął i odruchowo éociągnął ją do rogu łóżk~K ts~dził jej głowę 

międzó kol~n~ i éolecił krótkoW J lddóch~jK lddóch~j głębokoK w~ moment ci érzejdzieI ~le 

musisz n~ér~wdę głęboko oddóch~ćK 

ozeczówiścieI mdłości minęłóI jedn~k łzó nie chci~łó odejśćK 

J wost~w mnie ter~z w séokojuI dobrze? J éoérosił~ żałośnieK J mo érostu wójdź i 

zost~w mnie s~mąK tóst~rczó tóch uéokorzeńKKK 

hiedóśI wc~le nie t~k d~wno temuI Tr~ce bółbó więcej niż szczęśliwóI słósząc 

éodobne słow~K Ter~z jedn~k z~czął ją gł~sk~ć éo élec~ch i nie ruszół się z miejsc~I doéóki 

nie usłósz~łI że jej oddech wórówn~ł się i uséokoiłK 

J  Chób~  oboje  z~  długo  bóliśmó  s~mi  J  szeénąłI  tuląc  ją do  siebieK  mołożył się obok  

niej n~ łóżkuI n~ co z~re~gow~ł~ b~rdziej zdumieniem niż niechęciąK J juszę ci coś 

éowiedziećK kie oczekuję od ciebieI że będziesz suéerkobietąI tw~rdą i nieustr~szonąI dl~ 

której t~k~ oéer~cj~ to codziennośćK kie m~ t~kich łudziK tiemI érzez co érzechodziszI 

dilli~nK tiemI że n~wet ktoś t~k silnó j~k tó nie z~wsze d~je sobie r~dę ze stresemK mozwólI 

że ci éomogęKKK mrzótul sięI m~leńk~K 

dilli~n wtulił~ się w niego z c~łóch siłK Choci~ż łzó wciąż éowoli séłów~łó éo jej 

tw~rzóI éoczuł~ n~gle niezmierną ulgęK 

J motrzebuję cięI Tr~ce J wószeét~ł~K J T~k b~rdzo st~r~ł~m się nie b~ćI wierzóćI że 

wszóstko dobrze się skończóKKK Tólko te snóKKK w~bij~ją w nich w~s wszóstkichI ~ j~ nie mogę 

ich éowstrzóm~ćKKK 

J k~stęénóm r~zem é~mięt~jI że jestem bliskoK kie éozwolęI żebó st~ło się coś złegoK 



Tóm r~zem dilli~n ér~wie uwierzół~I że cud~ się jedn~k zd~rz~ją J Tr~ce érzejech~ł 

ł~godnie dłonią éo jej włos~ch i éoc~łow~ł delik~tnie jej skroń niczóm n~jczulszó koch~nekK 

J T~k b~rdzo nie chcę cię str~cićK J moé~trzół~ n~ niego w n~dzieiI że érzón~jmniej ten 

jeden jedónó r~z ujrzó w jego ocz~ch miłośćI ~lbo choćbó cień miłościK 

J  _ędzie  dobrzeK  J  aotknął ust~mi  jej  czoł~K  J  moz~  tóm  chodzi  érzecież o  moją 

emeróturęK 

J tóséó h~n~rójskieK 

J T~kK J aziwneI ~le ter~z nie mógł j~koś wóobr~zić sobie é~lm i cieéłego morz~K J kie 

z~wiodę cięI dilli~nK 

J kie éomóśliszI że jestem n~trętną kiedó odwiedzę cię n~ é~rę dni éo tóm wszóstkim? 

J hto wie? joże ~kur~t będę mi~ł ochotę n~ tow~rzóstwoK jiłe tow~rzóstwo J dod~ł i 

éołożył jej głowę n~ swoim r~mieniuK 

k~gle szkl~nk~ n~ stoliku z~częł~ wibrow~ćI ~ wod~ chlusnęł~ n~ wóéolerow~ne 

drewnoK 

J Co toKKK? J dilli~n éoderw~ł~ się gw~łtownieK 

J Trzęsienie ziemiK j~lutkieK kie bój sięI w j~roku to norm~lneK 

ozeczówiścieI éo chwili wibr~cje ust~łó i dilli~n z ulgą wóéuścił~ éowietrze z éłucK 

J To wszóstko? _ożeI to niewi~rógodneI że tóle wiem o mech~nizm~ch éowodującóch 

trzęsieni~ ziemiI ~ ż~dnego dotąd nie érzeżył~mK 

J kie? interesujące widowiskoK 

J kie m~m chób~ ochotó bóć widzemK 

J dilli~n? 

J T~k? 

J Co do t~mtegoKKK nie chci~łem t~k n~ ciebie n~skoczóćK 

J g~ też nie éomóśl~ł~m wcześniejI ~ to z~wsze źle się kończóK 

J kie z~wszeK t k~żdóm r~zie érzes~dziłemK To nie jest ~ż t~kie istotneK 

J al~ mnie twoje éiosenki są b~rdzo istotneK 

modob~ł jej się séosóbI w j~ki Tr~ce gł~sk~ł jej włosó i szójęK mrzede wszóstkim z~ś 



bół~ szczęśliw~ w jego objęci~chK Trzóm~ł ją troskliwie i tuliłI j~kbó chci~ł ochronić érzed 

c~łóm złem świ~t~K tiedzi~ł~I że kręéuje go t~k~ czułośćI ~ jedn~k bół érzó tóm t~k n~tur~lnó 

i t~k szczęśliwóI że n~tóchmi~st éomóśl~ł~I iż ten człowiek m~ w sobie ogromnó éotencj~ł 

miłościK Ciek~weI ile cz~su minieI z~nim Tr~ce wreszcie to zrozumieK 

J tiemI jesteś złóI że je érzeczót~ł~mI ~le nie mogę éowiedziećI żebóm żałow~ł~K pą 

éiękneK 

J k~ér~wdę t~k sądzisz? J z~éót~ł z wór~źną n~dzieją w głosieK 

tzruszóło ją to éót~nieK rniosł~ głowęI ~bó móc n~ niego séojrzećK 

J T~kK j~sz w sobie wielką wr~żliwośćK T~lent dostrzeg~ni~ i odczuw~ni~ rzeczó 

ulotnóchI lecz b~rdzo w~żnóchK _~rdzo mi się to éodob~K CzujęI że ter~z jesteś mi o wiele 

bliższóK 

J A j~ czujęI że znowu usiłujesz zrobić ze mnie kogośI kim nie jestemK 

J kieI éo érostu godzę się z tómI że jest w tobie więcej niż jeden człowiek J wój~śnił~ i 

éoc~łow~ł~ go delik~tnieK 

w~ b~rdzo go éorusz~ł~ t~ rozmow~I zbót głęboko tr~fi~ł~ do jego serc~K A ter~z 

jeszcze ten éoc~łunekKKK geżeli z~ chwilę czegoś nie zrobiI znów zwóciężó w nim éokus~ 

rozkoszóK 

kie zrobiK A éokus~ zwóciężóK Tr~ce wiedzi~łI że érzekroczóli już gr~nicęI zz~ której 

nie możn~ się cofnąćK 

J oozcz~ruję cię J éowiedzi~ł jeszczeI ~le tólko éo toI żebó usłószeć jej z~érzeczenieK 

J g~kI skoro chcę cię t~kimI j~kim jesteś? 

J oozumiemI że nie w~rto ci érzóéomin~ćI że éoéełni~sz błąd? 

J kie J odé~rł~ i éonownie dotknęł~ w~rg~mi jego w~rgK kigdó dotąd nie c~łow~ł jej w 

t~ki séosób J delik~tnieI séokojnieI czuleI j~k gdóbó mieli dl~ siebie resztę żóci~K Ter~z 

trzóm~ł swoją n~miętność n~ wodzóI w z~mi~n ofi~rowując dilli~n czułośćI o której z~wsze 

m~rzół~I lecz której się éo nim nie séodziew~ł~I w k~żdóm r~zie nie ter~zI nie n~ tóm et~éieI 

jeszcze nie t~k wcześnieK 

oozebr~ł ją éowoliI j~kbó chci~ł sér~wdzićI czó jest w st~nie é~now~ć n~d wł~snóm 

éożąd~niemK  l  dziwoI  zn~l~zł w  sobie  dość siłóI  ~  t~  gr~  z  żówioł~mi  sér~wił~  mu  jeszcze  

większą r~dośćK gego serce wóéełnione bóło świ~tłem i séokojemI bóć może éo r~z éierwszó 



od nieé~miętnóch l~sK CzułI że mógłbó koch~ć i bóć koch~nóI że mógłbó d~w~ć i otrzómów~ć 

miłośćK t tej chwili bół n~wet skłonnó wierzóćI że kobiet~I którą trzóm~ w r~mion~chI 

n~ér~wdę jest jego érzezn~czeniemK 

kie chci~ł z~st~n~wi~ć się n~d tómI co zd~rzó się jutroK azisi~j bóło éon~dcz~sowe i 

n~leżało tólko do nichK T~kim chci~ł je z~é~mięt~ćK 

al~ dilli~n cz~s t~kże érzest~ł éłónąćK C~łó świ~t z~mknął się tu i ter~zK tsłuchiw~ł~ 

się w  swoje  ci~łoI  które  gr~ło  wszóstkimi  zmósł~mi  éod  wér~wnómi  é~lc~mi  Tr~ceD~K  gego  

dłonie n~ér~wdę bółó dłońmi ~rtóstóK wręczneI wr~żliweI delik~tneI dotók~łó jej i éieściłóI 

éowt~rz~łó kszt~łtó jej ci~ł~I ~ ono ożów~ło éod nimi i wibrow~ło ze szczęści~K kie mi~ł~ 

dotąd éojęci~I że t~k subtelne bodźce mogą doérow~dzić do t~k intensównej rozkoszóK 

_ół~ éojętną uczennicą i nie chci~ł~ mu bóć dłużn~K gego ci~ło nie bóło jej już obceI 

więc gdó się rozebr~łI wiedzi~ł~I gdzie je dotók~ćI gdzie éieścićI gdzie gł~sk~ćK modniec~ło ją 

toI że t~k n~ niego dzi~ł~I że ci~ło Tr~ceD~ sztówniejeI ~ mięśnie n~éin~ją się éod jej é~lc~miK 

T~ n~miętność bół~ inn~ niż wtedóI gdó koch~li się éo r~z éierwszóK pilniejsz~I 

éełniejsz~I érzeżów~n~ wséólnieK dilli~n wiedzi~ł~I dl~czego t~k się st~łoK perce 

éodéowi~d~ło jej éewnóm głosemI że oto do éożąd~ni~ dołączóło uczucieK ddó érzójęł~ go w 

sobieI bół~ już tego éewn~K Tr~ce nie bół tólko koch~nkiemI bół częścią jej s~mejI r~zem 

st~nowili jednośćK 

moruszół się w niejI ~ éotem instónktownie éowt~rz~ł jej imię w drodze do 

ost~tecznego séełnieni~K 

hoch~ł jąK ji~ł~ ochotę roześmi~ć się i krzóczeć w głos z r~dościK 

_ół cieréliwóK kie wiedzi~ł~I że m~ w sobie t~ką cieréliwość i że dl~ niej jest gotów 

éowstrzómów~ć się i czek~ćK 

_ół hojnóK kie zn~ł~ nikogoI kto mi~łbó w sobie tóle hojności i ofi~row~ł rozkosz t~k 

wsé~ni~łomóślnieI kiedó gotow~ już bół~ ją érzójąćK 

Cud~ jedn~k istniejąI éomóśl~ł~ jeszcze i rozéłónęł~ się ze szczęści~K 

Tr~ce jeszcze nigdó nie czuł się t~k dobrzeK pé~li érzez krótką chwilę J dosłownie 

kilk~ minut J ~le sen odświeżył go i sér~wił że éoczuł się n~gle wóéoczętó i wzmocnionóK 

mrzewrócił się n~ brzuch i objął dilli~n r~mieniemK momóśl~łI że n~jleéiej séożótkow~łbó tę 

nieoczekiw~ną energięI éonownie d~jąc jej rozkoszK 



J m~mięt~sz érósznicI któró wczor~j wzięliśmó? tściek~łaś się n~ mnieK 

dilli~n éodniosł~ się leniwie i éołożył~ głowę n~ jego élec~chK 

J kie wściek~ł~m się n~ ciebieK _ół~m éo érostu słusznie zirótow~n~K 

J T~k czó si~kI rezult~t bół t~ki s~mK J w~mknął oczó i westchnąłI gdó z~częł~ 

m~sow~ć mięśnie jego k~rkuK J momóśl~łem wtedóI że gorąc~ i mokr~ wójątkowo n~ mnie 

dzi~ł~szK ko ~le co z tegoI kiedó mi~łaś ochotę mnie oélućK 

J Czóżbóś z~él~now~łI że znowu mnie rozwścieczósz? 

J geśli będzie trzeb~K Trochę niżejI ochKKK t~kI é~ni doktorKKK J westchnął z lubościąI gdó 

é~lce dilli~n éowędrow~łó wzdłuż jego kręgosłué~K J tłaśnie tut~jK 

J jógłbóś séróbow~ć mnie érzekon~ćI żebóm wzięł~ érósznicK J jusnęł~ ust~mi śl~dó 

é~lcówK 

J kie sądzęI żebóm musi~ł się séecj~lnie wósil~ćK 

J aoér~wdó? Chcesz éowiedziećI że jestem ł~tw~I ~gencie l’eurleó? 

J  kie  J  uśmiechnął się do  siebieK  J  Chcę éowiedziećI  że  m~m  nieodé~rtó  urok  i  

wójątkowó d~r érzekonów~ni~K Aj! J sóknąłI gdó uszczóénęł~ go éod łoé~tkąK 

J T~k~ ~rog~ncj~ z~zwócz~j źle się kończóK joże éowinn~mKKK J z~milkł~ n~gleK 

J Co éowinn~ś? Coś się st~ło? 

J kieK To zn~czóKKK al~czego m~sz wót~tuow~ną észczołę n~ éośl~dku? 

J To skoréionK J Tr~ce otworzół jedno okoK 

J płuch~m? 

J pkoréionK 

dilli~n érzójrz~ł~ się uw~żnie t~tu~żowiK 

J gest tu wér~wdzie trochę ciemnoI ~leKKK kieI to z c~łą éewnością észczoł~K 

oozgniecion~ észczoł~K J moc~łow~ł~ érzelotnie t~tu~żK J tierz miI jestem n~ukowcemK 

J kic éodobnegoK To skoréionK pómbolizuje szóbkie ukłucieK gestem szóbki i 

niebezéiecznóK 

J  g~k  rozgniecion~  észczoł~K  J  dilli~n  érzócisnęł~  dłoń do  ust  i  zdł~wił~  wóbuch  

śmiechuK J tierz miI m~m leészó widokK To rozgniecion~ észczoł~I ~ może n~wet much~K 



J ko dobr~I mogło trochę się nie ud~ć J érzózn~łK J t końcu t~tuującó bół éij~nóK 

dilli~n usi~dł~ i éołożył~ jedną rękę n~ jego biodrzeK 

J Chcesz mi éowiedziećI że bółeś n~ tóle stukniętóI ~bó éowierzóć tę drogocenną 

część ci~ł~ éij~nemu ~rtóścieK 

Tr~ce érzetoczół się n~ élecó i éociągnął dilli~n n~ siebieK 

J g~ też bółem éij~nóK Czó móśliszI że gdóbóm bół trzeźwóI éozwoliłbómI żebó zbliżył 

się do mnie ktoś z igłą? 

J gesteś nienorm~lnóK 

J ji~łem dw~dzieści~ dw~ l~t~I zł~m~ne serce i zwichniętó b~rkK 

J k~ér~wdę mi~łeś zł~m~ne serce? J moé~trzół~ n~ niego iI ciek~wościąK J Ł~dn~ bół~? 

J tójątkowo J odé~rł n~tóchmi~stI choci~ż wc~le tego nie é~mięt~łK J w ci~łem równie 

wsé~ni~łómI co wóobr~źni~K 

J To ér~wd~? 

J t k~żdóm r~zie n~ér~wdę mi~łem zwichniętó b~rkK 

J Ter~z też chcesz mieć? J mrzejech~ł~ ręką éo jego r~mieniuK 

J  A  co?  drozisz  mi?  J  rśmiechnął się do  niej  z  z~chwótemK  J  To  z~brzmi~ło  t~kI  

j~kbóś bół~ o nią z~zdrosn~K 

J g~? w~zdrosn~? 

J ko to érzón~jmniej „słusznie zirótow~n~”K 

J A j~k m~m nie bóćI kiedó leżę w łóżku z f~cetemI któró oéowi~d~ mi o innej 

kobiecie? 

J p~m~ éót~łaśK 

J kie musi~łeś odéowi~d~ćK 

J jusi~łemK J ptoczół się z łóżk~ i ignorując érotestó dilli~nI wziął ją n~ ręceK 

J Tr~ce! Co robisz? 

J tściekłaś się wreszcieI więc éomóśl~łemI że weźmiemó érósznicK 

J Ł~jd~kK J rjęł~ międzó é~lce miejsceI w któróm éowinn~ bóć észczoł~I i ścisnęł~ z 

c~łej siłóK 



J rwielbi~mI kiedó się złościszI złotko J odé~rł i ze śmiechem z~niósł ją do ł~zienkiK 



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY 

hiedó termin séotk~ni~ miedzó Tr~ceDem ~ ludźmi eus~d~ zost~ł wreszcie ust~lonóI 

dilli~n éoczuł~ się wewnętrznie rozd~rt~K 

w jednej stronó chci~ł~I  ~bó Tr~ce ur~tow~ł clónn~I ~bó éowrócił i  éowiedzi~łI  że jej  

br~t i jego córeczk~ m~ją się dobrze i że jest bezéiecznó séosób n~ toI ~bó ich uwolnićK 

gednocześnie jedn~k wiedzi~ł~I że ten bezéiecznó séosób nie istnieje i dl~tego nie chci~ł~I 

żebó Tr~ce n~r~żał żócieK t końcu gdóbó nie on~I Tr~ce séędz~łbó d~lej swoje w~k~cje w 

jeksókuK g~kie mi~ł~ ér~woI bó n~r~żać go n~ śmierć? 

hiedó usiłow~ł~ mu to wótłum~czóćI zbół jąK 

J Chcesz éowiedziećI że czujesz się z~ mnie odéowiedzi~ln~? C~łkiem nieéotrzebnieK 

p~m odéowi~d~m z~ siebieI złotkoK 

ld tej éoró st~r~nnie ukrów~ł~ swoje lęki i ob~wóI wiedzącI że Tr~ce i t~k nie d~ się 

érzekon~ć i zrobi wszóstko dokł~dnie t~kI j~k s~m wcześniej sobie z~él~now~łK ln~ nie mi~ł~ 

n~ to ż~dnego wéłówuK 

ddó więc się z nim koch~ł~I robił~ to niem~l z deséer~cką rozé~cząK t nim zresztą też 

wóczuw~ł~ éodobne n~éięcieK k~jkrócej mówiącI k~żdó kolejnó r~z mógł bóć ost~tni i oboje 

zd~w~li sobie z tego sér~węI choć ż~dne z nich nie mówiło tego głośnoK ln~ z~dow~l~ł~ się 

jego éieszczot~miI jemu wóst~rcz~ło jej cieéło i trosk~K 

lst~tniej nocó érzed decódującą wizótą w kw~terze eus~d~ Tr~ce nie mógł sé~ć w 

kł~mstwieK p~m bół jedn~k boleśnie świ~domó tegoI że jego los nie do końc~ z~leżó od niegoK 

A érzecież nie mógł wziąć ze sobą ż~dnej broniK Andre” C~bot nie mi~ł ér~w~ zbliżyć 

się do eus~d~ z éistoletem czó choćbó tólko nożemK joże j~ko fl d~ttoKKK Ale fl d~tto musi~ł 

jeszcze z~czek~ćK k~ r~zie musi dost~ć się do górskiej kw~teró eus~d~ i wrócić z niej z 

clónnem i C~itlinK l ile w ogóle ud~ mu się wrócićKKK 

mrzekręcił się n~ bok i wsłuch~ł w séokojnó oddech dilli~nK k~ szczęście od j~kiegoś 

cz~su nie mi~ł~ złóch snówK w~ dzieńI może dw~I będzie już éo wszóstkim i wtedó wróci do 

kowego gorkuK kie érzóśnią jej się już koszm~róI gdóż jej żócie znowu będzie norm~lne i 

éoukł~d~neK 

mogł~sk~ł lekko jej włosóK péróbow~ł wóobr~zić sobieI j~k éochól~ się n~d j~kimiś 

skomélikow~nómi obliczeni~mi w bi~łóm f~rtuchu z~krów~jącóm eleg~ncki kostiumK 



w~éewne n~wet éo tej érzógodzie nie érzest~nie wierzóćI że n~uk~ może zmienić świ~t n~ 

leészeK f może to dobrzeI że mimo wszóstko z~chow~ w sobie tę wi~ręK ddóbó ją str~cił~I to 

bó ją w j~kiś séosób zubożyłoI t~k j~k zubożyło jegoI odkąd st~ł się éozb~wionóm złudzeń 

sceétókiemK CzłowiekI któró m~ swoje m~rzeni~ i idee jest szl~chetniejszóK T~ką właśnie 

chci~ł ją z~é~mięt~ć J szl~chetnąI ufnąI éełną n~dzieiK 

ddóbó i w nim bół~ éodobn~ wi~r~I bóć może in~czej wógląd~ł~bó ich érzószłośćI ~ 

t~k mógł tólko éowiedzieć jejI j~k wiele dl~ niego zn~czó i dl~czego mimo to nie może z nią 

zost~ćK jógłI ~ jedn~k dotąd n~wet tego nie éowiedzi~łK kie wózn~ł jej nigdóI j~k jest dl~ 

niego w~żn~K 

TrudnoI z~ éóźnoI co się st~łoI to się nie odst~nieI éomóśl~ł i odsunął rękęI bó dilli~n 

mogł~ d~lej sé~ćK 

Ale dilli~n wc~le nie sé~ł~K Czuł~ jego nieéokój i s~m~ również bół~ nieséokojn~K kie 

éoruszół~ się jedn~k ~ni nie odezw~ł~I wiedzącI że Tr~ce éogrążonó jest we wł~snóch 

móśl~ch i że chce z~éewne bóć z nimi s~m n~ s~mK 

hiedó jedn~k wiercił się i nie mógł zn~leźć sobie miejsc~I éomóśl~ł~I że mogł~bó go 

choci~ż érzótulićI żebó odéoczął i n~br~ł sił érzed trudnóm dniemK guż mi~ł~ n~wet 

wóciągnąć rękęI  gdó  usłósz~ł~I  j~k  Tr~ce  érzesuw~  się w  stronę nocnej  sz~fkiI  ~  éotem  

éodnosi słuch~wkę telefonuK 

k~jéierw  mówił coś éo  fr~ncuskuI  éóźniej  milcz~ł érzez  chwilęI  wreszcie  dilli~n  

usłósz~ł~I j~k wóciągnął é~éieros~ z é~czki i z~é~lił z~é~łkęK 

J Tu l’eurleóI numer UPTO_ J odezw~ł sięK J mołączenie érzez m~róż do kowego 

gorkuI kod trzóI f~z~ dw~n~ścieK 

Tr~ce wiedzi~łI że regul~min z~br~ni~ érów~tnóch telefonów w cz~sie trw~ni~ misjiI 

tóm r~zem jedn~k nie mógł się éowstrzóm~ćK mołączenie érzez m~róż éowinno bóć względnie 

bezéieczneK Telefon nie bół n~ éodsłuchuI ~ gdóbó hendes~ śledził n~wet jego éołączeni~I 

dowiedzi~łbó się tólkoI że C~bot dzwonił do m~róż~K Choler~I éoz~ wszóstkim to może 

ost~tni~ ok~zj~I bó z nią éorozm~wi~ćK 

Ter~z mógł tólko liczóć n~ toI że z~st~nie ją w domuK 

J e~lo? J usłósz~ł w słuch~wce zn~jomó głosK 

J CześćI j~ddóK J rśmiechnął się w ciemności~chK J Co to? azisi~j nie wóstęéujesz? 



J Tr~ce? T~kI Tr~ce! J t słuch~wce z~brzmi~ł jej r~dosnó éiskK J g~k się m~sz? ddzie 

jesteś? Co éor~bi~sz? w~st~n~wi~ł~m sięI czó do mnie z~dzwoniszK T~k się cieszęI że to 

zrobiłeśI m~m ci tóle do éowiedzeni~K gesteś w kowóm gorku? 

J kieI nie tóm r~zemK we mną wszóstko w éorządkuK A j~k t~m twój _ro~dw~ó? 

J CudownieK Tólko że nie wiemI j~k d~dzą sobie r~dę beze mnie w ciągu n~jbliższego 

rokuK 

J ooku? Czóżbóście wóbier~li siew éodróż dookoł~ świ~t~? 

J kieKKK wresztą nie wiemI możeK mosłuch~jI Tr~ceI będę mi~ł~ dzieckoK płószósz? 

aziecko! joje wł~sne! J kie éotr~fił~ ukróć éodnieceni~K J w~ sześć i éół miesiąc~K Chób~ 

muszę zrobić testóI bo wógląd~ n~ toI że mogę mieć więcej niż jednoK 

azieckoK Tr~ce éomóśl~ł o szczuéłejI długonogiej dziewczónieI któr~ z~wsze mi~ł~ 

dw~ r~zó więcej energii niż wszóscóK hiedó widzi~ł ją éo r~z ost~tniI bół~ jeszcze n~stol~tkąK 

A ter~zKKK dzieckoK momóśl~ł również o Abbó i jej són~chI swoich nigdó nie widzi~nóch 

siostrzeńc~chK 

J Tr~ceI jesteś t~m? J z~nieéokoił~ się j~ddóK J aobrze się czujesz? 

J gestemI jestemK tszóstko w éorządkuK mo érostu mnie z~murow~łoK 

J lchI Tr~ceI musisz n~s odwiedzićK T~k bóm chci~ł~I żebóś érzójech~łI choci~ż n~ 

krótkoI i éozn~ł wreszcie oeed~K gest wsé~ni~łóI t~ki niezwókłó i zrównow~żonóK p~m~ nie 

wiemI j~k mnie znosiK Abbó też będzie mi~ł~ wkrótce dzieckoI wiesz? mowinieneś ją 

zob~czóćK kie m~sz éojęci~I j~k~ jest éiękn~ i szczęśliw~I odkąd éoślubił~ aól~n~K gej 

chłoécó rosną j~k n~ drożdż~chK aost~łeś zdjęci~I które ci wósłał~? 

J T~kK J ltrzóm~ł jeI z~dum~ł się n~d wizerunk~mi sónów swojej siostróI éo czóm 

zniszczół fotogr~fieK ddóbó coś mu się st~łoI nie mogłó éozost~ć ż~dne śl~dó érow~dzące do 

jego rodzinóK J jili chłoécóK Ten m~łó wógląd~ j~k érzószłó éożer~cz niewieścich sercK 

J To dl~tegoI że jest t~k b~rdzo éodobnó do ciebieK 

kie mi~ł~ éojęci~I j~k wstrząsnęło nim to oświ~dczenieK Tr~ce érzómknął oczó i 

érzówołał w é~mięci tw~rz z fotogr~fiiK ozeczówiścieI j~ddó mi~ł~ r~cję J ten m~luch mi~ł 

coś w sobie z Tr~ceD~ l’eurleó~K 

J  j~sz  j~kieś wi~domości  od  Ch~ntel?  J  z~éót~łI  żebó  zmienić tem~t  i  nie  éozwolić 

og~rnąć się wzruszeniuK 



J j~mI f to wstrząs~jąceKKK J j~ddó z~milkł~ n~ chwilę dl~ wzmocnieni~ efektuK J 

k~sz~ siostrzóczk~ wóchodzi z~ mążK 

J Co t~kiego? J Tr~ce om~l nie z~krztusił się dómemI któró wóéełnił mu éłuc~K 

Słósz~łI rzecz j~sn~I rozm~ite élotkiI ~le kto bó t~m w nie wierzółK J jogł~bóś éowtórzóć? 

J mowiedzi~ł~mI że Ch~ntelI n~sz~ rodzinn~ femme f~t~leI éierwsz~ gwi~zd~ scenó i 

ekr~nuI séotk~ł~ wreszcie swoją drugą éołowęK w~ dw~ tógodnie wóchodzi z~ mążK Chci~ł~ 

cię o tóm z~wi~domićI ~le nie mieliśmó éojęci~I j~k się z tobą skont~ktow~ćK 

J _ółem trochę z~jętóK 

J g~k zwókleK t k~żdóm r~zie n~ér~wdę ją wzięłoK To będzie n~jb~rdziej wóst~wnó 

ślub w tóm kr~ju od cz~sów wojnó secesójnejK 

J tięc Ch~ntel wóchodzi z~ mążK Chci~łbóm éozn~ć tego f~cet~K 

J fde~lnie do niej é~sujeK gest konkretnóI szorstki i zdecódow~nóK Ch~ntel sk~cze 

wokół niego n~ é~luszk~chK jówię ciI on~ n~ér~wdę zw~riow~ł~ n~ jego éunkcieK g~kiś 

éis~rz dost~ł n~ jej tle obsesjiK k~érzókrz~ł sięI ~ kiedó z~częło bóć niebezéiecznieI wón~jęł~ 

nuinn~ j~ko ochroni~rz~K Ter~zI kiedó niebezéieczeństwo minęłoI wóchodzi z~ niego i 

wszóstkim rozéowi~d~I j~k szczęśliw~ jest z tego éowoduK 

J k~ér~wdę t~k jej dobrze? 

J ieéiej niż dobrzeK 

Chci~ł dowiedzieć się więcejK jógł użyć swoich kont~któwI żebó éozn~ć szczegółóI 

które j~ddó oéuścił~K jusi~ł z tóm jedn~k z~czek~ćI ~ż wódost~nie się z tego éodłego 

mi~steczk~K 

J To kiedó do n~s érzójedzieszI Tr~ce? J j~ddó éowrócił~ do st~łego tem~tu ich 

rozmówK J tiesz dobrzeI ile bó dl~ n~s zn~czółoI gdóbóś érzójech~ł n~ jej weseleK jinęło już 

tóle cz~suKKK 

J tiemK Tó też wieszI że b~rdzo chci~łbóm cię znowu zob~czóćK Tólko że nie m~m 

z~mi~ru odgrów~ć roli són~ m~rnotr~wnegoKKK 

J mrzecież wc~le nie musiszK tszóstko się zmieniłoK jó też się zmieniliśmóK j~m~ z~ 

tobą tęskniK tieszI że wciąż m~ tę m~lutką éozótówkęI którą wósłałeś jej z Austrii? ko ~ 

t~t~KKK J z~w~h~ł~ sięK J T~t~ odd~łbó wszóstkoI żebó znowu cię zob~czóćI n~ér~wdęK kie 

éowie tegoI wieszI że nie zdobółbó się n~ toI ~le widzę to z~ k~żdóm r~zemI kiedó 



wséomin~mó o tobieK wlituj sięI br~ciszkuI z~wsze gdó zdoł~mó zebr~ć się r~zemI jest luk~I 

br~kI dziur~K Tólko tó możesz ją z~éełnićK 

J A j~k t~m m~m~ i t~t~? tciąż w tr~sie? J z~éót~łI choć zn~ł odéowiedźK 

J T~kI nic się nie zmieniłoK J j~ddó westchnęł~ cichoK J kiedługo wóstąéią w 

telewizjiK T~ńce ludoweK ljciec jest w siódmóm niebieK 

J ko éewnieK g~k on się czuje? 

J a~ję słowoI z roku n~ rok robi się cor~z młodszóK jożn~ bó éowiedziećI że muzók~ 

i t~niec to źródło wiecznej młodościK T~t~ n~d~l éotr~fi érzet~ńczóć k~żdego n~stol~tk~K 

jusisz s~m się érzekon~ćK 

J wob~czómóI j~k się ułożóK mowiedz Ch~ntel i AbbóI że dzwoniłemK j~mie teżK 

J mowiem n~ éewnoK J j~ddó z~cisnęł~ dłoń n~ słuch~wceK J A tóI éowiesz miI dokąd 

się ud~jesz? 

J w~wi~domię w~s éóźniejK 

J m~mięt~jI że koch~m cięI Tr~ceK tszóscó cię koch~móK 

J tiem o tómKKK J Chci~ł dod~ć coś jeszczeI ~le nie zrobił tegoK J j~ddó? 

J Co? 

J moł~m sobie nogiK 

ldłożył słuch~wkę i ułożył się do snu n~ bokuI lecz długo jeszcze nie mógł usnąćK 

o~nek n~dszedł szóbciej niż oboje tego chcieliK Ter~zI gdó do rozst~ni~ zost~łó już 

tólko chwileI dilli~n tęéo é~trzół~I j~k Tr~ce wkł~d~ g~rniturI érzecier~ butóI wiąże kr~w~tK 

Chci~ł~ krzóczećI z~trzómów~ć go siłąI jedn~k wiedzi~ł~I że z~ éóźno już n~ érotestóK 

ddóbó nie érzószedł n~ umówione séotk~nieI ludzie eus~d~ zj~wilibó się w hoteluK A wtedó 

wc~le nie bółobó b~rdziej bezéiecznieK 

kie éociesz~ł jej też f~ktI że Tr~ce włożył do kieszeni m~leńki éistoletK w~bier~ł go ze 

sobą tólko dl~tegoI że C~bot z éewnością bó to zrobiłI ~le równie dobrze mógł wziąć éistolet 

n~ wodęK f t~k érzecież zost~nie éodd~nó rewizji i z~biorą mu n~wet wók~ł~czkiI jeśli uzn~jąI 

że może nimi skrzówdzić eus~d~K 

ldwrócił się do niejI żebó się éożegn~ćI i w tej s~mej chwili mężczózn~I z któróm 

koch~ł~ się ubiegłej nocóI st~ł się Andre C~botemK 



J geśli jest j~kiś innó séosóbKKK J z~częł~K 

J  kie  m~  J  odéowiedzi~ł z  tą s~mą éewnościąI  którą słósz~ł~  w  jego  głosieI  gdó  w  

nocó rozm~wi~ł érzez telefon z siostrąK ttedó jedn~k wód~w~ło jej sięI że oérócz éewności 

usłósz~ł~ również nutę ż~luK 

J juszę cię jeszcze r~z z~éót~ć; czó n~ér~wdę nie m~ możliwościI żebóm éoszł~ z 

tobą? 

J tieszI że nieK 

w~cisnęł~ ust~I odwrócił~ wzrokK 

J g~k m~m się skont~ktow~ć z tóm drugim ~gentemI w r~zie gdóbóKKK Czó jest cośI co 

éowinien wiedzieć? 

J kie będziesz musi~ł~ się z nim kont~ktow~ćK 

J tięc éozost~je mi czek~ć? 

J T~kK J w~w~h~ł sięK J tiemI że to jest n~jtrudniejszeK 

J jogę jeszcze się modlićK 

J k~ éewno nie z~szkodziK J kie z~mierz~ł tego robićI ~le jedn~k wóciągnął ręceI ujął 

jej obie dłonie i w tej s~mej chwili zd~ł sobie sér~węI że wszóstko zmieniło się w jego żóciuK 

mo r~z éierwszó od dwun~stu l~t odejście znowu bóło bolesneK J kie m~rtw się J éocieszół jąK 

J tódost~nę ich st~mtądK 

J f siebieK J w~cisnęł~ é~lce n~ jego dłoni~chK J lbiec~sz mi to? 

J  g~sneK  A kiedó to wszóstko się skończóI zrobimó sobie m~łe w~k~cjeI  zgod~? aw~ 

tógodnie ~lbo n~wet miesiącI tó wóbierzesz miejsceK 

J ddziekolwiek? 

J mewnieK 

mochólił sięI żebó ją éoc~łow~ćI ~le tólko dotknął w~rg~mi jej czoł~K lb~wi~ł sięI że 

jeżeli ją érzótuli i n~ér~wdę éoc~łujeI nie będzie w st~nie odejśćK mrzez długą chwilę 

wé~trów~ł się w  jej  tw~rzI  ciemnozielone  oczóI  ust~I  które  éotr~fiłó  bóć t~k  słodkie  i  t~k  

n~miętneK treszcie éuścił ją i sięgnął éo ~któwkęK 

J jóśl sobie o tómI kiedó mnie nie będzieK mrzódzielono ci dwóch ochroni~rzóI ~le nie 

wóbier~j się n~ ż~dne wócieczkiK mowinienem wrócić z~ dzień czó dw~K 



J _ędę n~ ciebie czek~ćK 

hiedó ruszół do drzwiI bół~ jeszcze éewn~I że dotrzóm~ złożonej sobie obietnicóK 

mrzecież érzósięgł~I że tego nie éowieK ddó jedn~k Tr~ce sięgnął do kl~mkiI nie wótrzóm~ł~K 

J Tr~ce J z~wołał~ z~ nim cichoK 

J T~k? J w~trzóm~ł się i séojrz~ł n~ nią z lekkim zniecieréliwieniemK 

J hoch~m cięK tidzi~ł~I j~k wór~z jego tw~rzó uległ n~głej zmi~nieK mrzez sekundę 

sądził~I że éodejdzie do niej i weźmie ją w r~mion~K w~r~z jedn~k to odmienione oblicze 

znów st~ło się ide~lnie bez wór~zuI Tr~ce z~ś otworzół drzwi i wószedł bez słow~K 

A więc zost~ł~ s~m~K jogł~ rzucić się ter~z n~ łóżko i z~nieść éł~czemI lecz ér~wdę 

mówiącI bół~ zbót sł~b~ n~wet n~ toI bó éł~k~ćK Trw~ł~ nieruchomo w miejscu i czek~ł~I ~ż 

wróci jej séokójK 

kie séodziew~ł~ sięI że Tr~ce odéowie n~ jej wózn~nieK ddóbó zresztą n~wet 

odéowiedzi~łI to i t~k éewnie bó odszedłI żebó wóéełnić do końc~ swoją misjęK hoł~ zost~łó 

éuszczone w ruch i nie séosób bóło ich z~trzóm~ćK _ędzie się więc modlićI t~k j~k obiec~ł~I 

z~nim jedn~k z~cznieI zrobi cośI o czóm móśl~ł~ od r~n~I ~ właściwie jeszcze wcześniejK 

modniosł~ słuch~wkę telefonu i éoérosił~ w receécji o numerI éod któró Tr~ce 

z~dzwonił ubiegłej nocóK tókręcił~ goI ~ éotemI éoleg~jąc n~ swojej doskon~łej é~mięciI 

éowtórzół~ z~słósz~nó szófrK gej serce biło mocnoI gdó czek~ł~I ~ż zgłosi się rozmówc~ éo 

drugiej stronieK 

J T~kI słuch~m? J usłósz~ł~ éo éiątóm sógn~le zirótow~nó męski głosK 

J Chci~ł~bóm rozm~wi~ć z j~deline l’e~rleóK jężczózn~ z~klął ze złościąK 

J tie é~niI któr~ jest godzin~? 

J kieK mrzeér~sz~mI dzwonię z z~gr~nicóK 

J  t  kowóm  gorku  jest  éiętn~ście  éo  czw~rtejK  t  nocó!  joj~  żon~  o  tej  éorze  

z~zwócz~j jeszcze śéiK g~ teżK 

J k~ér~wdę b~rdzo mi érzókroI ~leKKK gestem érzój~ciółką jej br~t~K kie wiemI czó 

będę jeszcze mogł~ éonownie z~dzwonićK To w~żneK J tiedzi~ł~I że Tr~ce z~mordow~łbó jąI 

gdóbó usłósz~ł te słow~K J Chci~ł~bóm z nią érzez chwilę éorozm~wi~ćK 

k~  linii  z~é~now~ł~  cisz~I  wreszcie  w  słuch~wce  rozległ się rozbudzonó  już d~mski  

głosW 



J e~lo? him é~ni jest? Co się dzieje z Tr~ceDem? Czó coś mu się st~ło? 

J  kieI  nieI  nic mu nie jestK  J  dilli~n mi~ł~ n~dziejęI  że mówi ér~wdęK  J  k~zów~m się 

dilli~n citzé~trickI jestem jego érzój~ciółkąK 

J citzé~trick? Czó Tr~ce jest w frl~ndii? 

J  kieK  J  mr~wie  się uśmiechnęł~K  J  m~ni  l’eurleóI  chób~  éowinn~m  bóć z  é~nią 

szczer~KKK J ldetchnęł~ głębokoI éo czóm éowiedzi~ł~ szóbkoI j~kbó się b~ł~I że w ost~tniej 

chwili zrezógnuje ze swego él~nuW J hoch~m é~ni br~t~ i sądzęI że bółobó n~jleéiejI gdóbó 

wrócił do domuK j~m n~dziejęI że éomoże mi é~ni to z~~r~nżow~ćK 

j~ddó roześmi~ł~ się ze zrozumieniemK 

J jiło mi é~nią éozn~ćI é~ni citzé~trickK mroszę éowiedziećI co m~m zrobićK 

Tr~ce éodążał n~ wschód w milczeniuK tcześniej éoleciłI ~bó kierowc~ s~mochoduI 

któró éo niego érzójech~łI ud~ł się éod m~g~zónI gdzie _reintz zost~wił zgodnie z umową 

broń dl~ „jłot~”K mrzejęcie jej éoleg~ło jedónie n~ éodéis~niu éewnego r~chunku i éozbóciu 

się éewnej sumó éieniędzóK Ter~z bóli już w gór~chK g~zd~ nie n~leżał~ do 

n~jérzójemniejszóchI więc Tr~ceI é~mięt~jąc o tómI że éowinien z~chowów~ć się j~k 

k~éróśnó Andre C~botI éon~rzek~ł trochę n~ w~runki i éonownie wbił wzrok w szóbęK 

tróciK 

k~ éewno wróciK 

w n~dzieją éoé~trzół n~ swój zeg~rekK w~montow~nó w nim mikron~d~jnik 

informow~ł _reintz~ o jego ~ktu~lnóm éołożeniuK mrzó odrobinie szczęści~ J i z~kł~d~jącI że 

technik~ stosow~n~ érzez ~merók~ński wówi~d jest n~ér~wdę nowoczesn~ i o krok érzed 

wszóstkimi nowink~mi świ~t~ J n~d~jnik nie éowinien zost~ć wókrótó érzez ochronę eus~d~K 

A jeśli t~k się st~nieKKK CóżI musi bóć érzógotow~nó i n~ t~ką okolicznośćK 

hiedóś nie zwókł wóbieg~ć móśl~mi n~érzódK To z~ciemni~ło mu obr~z 

ter~źniejszościI ~ érzecież właśnie on~ bół~ dl~ niego n~jw~żniejsz~K al~tego i ter~z éróbow~ł 

nie móśleć o dilli~n; o tómI j~k wógląd~ł~I co będzie robić w érzószłości i czó w tej jej 

érzószłości może bóć miejsce dl~ niegoK 

mrzede wszóstkim z~ś móśl~ł o tómI co éowiedzi~ł~ n~ moment érzed rozst~niemK 

geśli mówił~ éow~żnieKKK 

hoch~ł~ goK k~ér~wdę go koch~ł~K tidzi~ł tę miłość w jej ocz~ch już wcześniejI choć 



usiłow~ł wmówić sobieI że to jedónie złudzenie i éobożne żóczeni~K hiedó mu ją wózn~ł~I 

mógł éodejść do niej i wziąć ją w r~mion~K włożyć obietniceI któróch bóć może nigdó nie 

mógłbó dotrzóm~ćK kie zrobił tegoI gdóż on też ją koch~łK 

Ter~z czułI j~k w jego sercuI w jego sumieniuI toczó się z~ciekł~ w~lk~K Chci~ł wziąćI 

co  dilli~n  ér~gnęł~  mu  ofi~row~ćI  ~  jednocześnie  wiedzi~łI  że  człowiek  t~ki  j~k  on  nie  m~  

ér~w~ br~ć czegokolwiekK k~ éewno z~ś miłościI której nie umi~łbó i nie mógł odwz~jemnićK 

Co więc mi~ł zrobić? 

k~ r~zie to i t~k czóst~ teori~I éomóśl~łK k~jéierw musi wóéełnić swoje z~d~nieW 

uwolnić n~jbliższóch dilli~n i s~memu nie d~ć się z~bićK 

hiedó s~mochód wjech~ł n~ wzniesienieI Tr~ce éo r~z éierwszó ujrz~ł kw~terę 

eus~d~K _ół~ rozległ~I olbrzómi~I większ~ niż oczekiw~łK rkróto ją érzemóślnie w cieniu 

wielkiego klifuK ddóbó zost~ł~ z~łożon~ éiętn~ście kilometrów w którąkolwiek ze stronI bez 

trudu wókrółbó ją k~żdó r~d~rI tu jedn~k bół~ éoz~ z~sięgiemI odizolow~n~I bezéieczn~K t 

éobliżu nie bóło ż~dnóch domostwI ż~dnej rzekiI ż~dnego mi~steczk~K 

must~I j~łow~ ziemi~ J é~ństwo sz~leńców i oéęt~nóchK 

ddó się zbliżóliI dojrz~ł ukróte gruéó uzbrojonóch mężczóznI dóskretnie éilnującóch 

twierdzó or~z głównego budónkuK Ten ost~tni nie mi~ł okienI kl~mekI nie ot~cz~łó go ż~dne 

drutó czó z~siekiK oozsądnieI éomóśl~ł Tr~ceK płonecznó odbl~sk szkł~ bądź met~lu możn~ bó 

dostrzec z odległości é~ru kilometrówK 

hierowc~  ozn~jmił o  swoim  érzóbóciuI  wóstukując  kilku  J  cófrowó  kod  n~  

kl~wi~turze umieszczonej érzó głównej br~mieK mo kilku sekund~ch otworzółó się szerokie 

wrot~ i s~mochód wjech~ł w tunel wódrążonó w sk~leK 

Tr~ce éoér~wił m~nkietó koszuliK gego é~lec ześliznął się i wółączół urządzenie 

n~érow~dz~jące w zeg~rkuK geśli służbó wówi~du nie zdążyłó go zlok~lizow~ćI od tej éoró 

będzie musi~ł r~dzić sobie s~mK 

tósi~dł z ~ut~ i uw~żnie rozejrz~ł się dookoł~K modłog~ i ści~nó bółó ze sk~łóI cicho 

szumi~ł~ klim~tóz~cj~K k~ odgłos kroków odwrócił sięK 

J g~k z~wsze jest é~n éunktu~lnó J éowit~ł go z uśmiechem hendes~K J j~m n~dziejęI 

że éodróż nie bół~ nieérzójemn~K 

J fnteresó cz~s~mi wiążą się z niewógod~mi J odé~rłK J arogi w é~ńskim kr~ju nie są 

jeszcze t~kie j~k w buroéieK 



J mroszę wób~czóćK k~éije się é~n czegoś? j~m doskon~łe ch~rdonn~yK 

wrekoméensuje trudó éodróżóK 

J ChętnieK ddzie obejrzómó brońI którą érzówiozłem? 

J w~r~z się nią z~jmiemóK J hendes~ d~ł zn~k i dw~j éost~wni mężczóźni wółonili się 

niem~l wérost ze sk~łóK J geśli nie m~ é~n nic érzeciwko temuI zost~nie z~niesion~ wérost do 

gener~ł~K J modniósł brewI gdó ujrz~ł w~h~nie w ocz~ch Tr~ce’~K J Cóż to? Chób~ nie chce 

é~n éokwitow~ni~? kie kr~dniemó érzedmiotów n~leżącóch do n~szóch gościK 

J lczówiścieK To co z tóm ch~rdonn~óK 

J gużI jużK J hendes~ éonownie m~chnął dłonią i mężczóźni wójęli skrzónię z 

b~g~żnik~I ~ éotem zniknęli z nią z~ jednóm z wejśćK J lb~wi~m sięI że człowiekowi o 

é~ńskich uéodob~ni~ch nie érzóé~dnie do gustu n~sz~ kw~ter~K oozumie é~nI jesteśmó 

org~niz~cją wojskowąK Albo rewolucj~I ~lbo wógodóK 

J oozumiemI choć osobiście skł~ni~łbóm się do wógódK hendes~ roześmi~ł się głośno 

i éoérow~dził Tr~ceD~ do niewielkiego éomieszczeni~I w któróm k~mienne ści~nó z~sł~ni~ł~ 

bo~zeri~ z j~snego drewn~K k~ éodłodze leżał dów~nI mebli bóło niewieleI lecz wszóstkie w 

dobróm guścieK 

J mr~wdę mówiącI rz~dko m~mó éodobne ok~zjeK J Ar~b uśmiechnął się i wóciągnął 

korek z butelkiK J Ale to się zmieniI kiedó tólko gener~ł zósk~ éoéul~rność i zwolennikówK 

J k~l~ł win~ do dwóch kieliszkówK J mrzózn~jęI że j~ też m~m sł~bość do eleg~ncji i 

wógódK 

J A więc z~ n~szą tr~ns~kcję! J Tr~ce uniósł swój kieliszekK 

J w~ éieniądzeI które d~ją n~jwiększe éoczucie komfortuK 

J  w~  n~szą sér~wę!  J  odé~rł hendes~  i  séełnił to~stK  ldst~wił kieliszek  n~  stół i  

érzójrz~ł się uw~żnie swemu rozmówcóK mrzez kilk~ dni dokł~dnie go sér~wdz~łI ~ toI czego 

się dowiedzi~łI bóło niezwókle obiecująceK Ten człowiek mógł ok~z~ć się wielce użótecznó 

dl~ jego org~niz~cjiK 

J gest é~n ciek~wóm człowiekiemI monsieur C~bot J z~cząłK J lsiągnął é~n t~kie 

wéłówóI o j~kich inni ludzie mogą tólko éom~rzóćK rmie é~n z nich korzóst~ćI jest é~n 

bog~tóKKK A jedn~k wciąż chce é~n więcejK 

J kie tólko chcęK _ędę mi~ł więcejK 



J tierzęI że t~k się st~nieK AleKKK rozumie é~n chób~I że érzed n~szóm séotk~niem 

éróbow~łem dowiedzieć się czegoś n~ tem~t é~n~ obecnej sótu~cji or~z érzeszłościK 

J To st~nd~rdow~ érocedur~K Co t~kiego doniosłó é~ńskie źródł~? 

J  c~scónuje  mnie  toI  érzózn~jęI  że  zdołał é~n  osiągnąć t~k  wieleI  będąc  ér~któcznie  

niezn~nóK m~n~ n~zwisko m~ło komu coś mówiKKK 

J _~rdziej odéowi~d~ mi dóskrecj~ niż sł~w~K 

J oozsądnieK T~k właśnie éostęéują mądrzó ludzieK t n~szej org~niz~cji n~ érzókł~d 

również éoj~wi~ją się głosó krótókujące gener~ł~ z~ toI że st~r~ się bóć n~ widokuK tł~dz~ 

zdobót~ bez rozgłosu może bóć b~rdziej użóteczn~I nieér~wd~ż? 

J CóżI to dl~ mnie z~ wósokie érogiK dener~ł jest éolitókiemI ~ j~ skromnóm 

h~ndlowcemK J Tr~ce odst~wił swoje wino i z~st~n~wi~ł sięI do czego zmierz~ hendes~K 

J tszóscó jesteśmó éolitók~miI monsieur C~botI n~wet jeżeli n~sz~ éolitók~ to tólko 

éieniądzeK m~mięt~mI że wór~żał é~n swoje z~interesow~nie érojektem „eorózont”KKK 

J T~kK k~d~l je éodtrzómujęK 

J ko właśnieK A j~ uzn~łemI że éowinniśmó éorozm~wi~ć n~ ten tem~tK m~n~ 

interesują zóski z érojektuI mnie wł~dz~K 

J A co interesuje gener~ł~ eus~d~? hendes~ uśmiechnął się t~jemniczoK 

J dener~ł~ interesują rewolucójne ide~łóK 

Tr~ce zrozumi~łI że jego rozmówc~ éowoli odkrów~ k~rtóK k~jwór~źniej éróbow~ł 

éost~wić się w tr~kcie tej rozmowó w oéozócji do swego szef~K mót~nie tólkoI czó jest 

szczeróK joże hendes~ blefujeI żebó go sér~wdzić? Tr~ce éost~nowił z~rózókow~ć i éodjąć 

gręK 

J oozumiemK _óć może wszóscó trzej moglibóśmó odnieść korzóść z tej wséółér~có J 

z~uw~żyłK 

mrzez dłuższą chwilę hendes~ érzógląd~ł mu się uw~żnieK 

J ko właśnie J éowiedzi~ł w końcuK 

k~gle rozległo się éuk~nie do drzwiK 

J mroszę! J Ar~b éoderw~ł się nieséokojnieK 

J ŚwietnieK J hendes~ skinął głową i odst~wił kieliszekK J p~m é~n~ do niego 



z~érow~dzęK dener~ł nie mówi éo fr~ncuskuK wn~ z~ to ~ngielski i jest z tego dumnóK Czó 

rozmow~ mogł~bó się toczóć w tóm jęzóku? 

J lczówiścieK J Tr~ce również odst~wił kieliszekK J aostosuję się do woli gener~ł~K 

Choć od odejści~ Tr~ceD~ minęło z~ledwie é~rę godzinI dilli~n mi~ł~ wr~żenieI że 

czek~ już n~ niego od kilku dniK mróbow~ł~ z~bić cz~sI czót~jąc jego książkiI ~le już éo 

érzeczót~niu kilku zd~ń z~czón~ł~ o nim móśleć i m~rtwić się o jego bezéieczeństwoK 

tst~ł~I z~częł~ sé~cerow~ć éo éokojuI éotem znów usi~dł~ i érzóéomni~ł~ sobie 

rozmowę z j~ddóK hiedó to wszóstko wreszcie się skończóI sérow~dzi Tr~ceD~ do pt~nów i 

éomoże mu odzósk~ć rodzinęK mowt~rz~ł~ sobie to éost~nowienie niczóm j~kieś z~klęcieI 

które mi~łobó z~chow~ć go od złóch érzógód i sérow~dzić bezéiecznie z kw~teró eus~d~K 

ddó z~ś n~jd~lej z~ tódzień oboje odzósk~ją swoje rodzinóI toKKK 

ko właśnieI co wtedó? 

tóséó h~n~rójskie? Ciek~weI co éowiedzi~łbó Tr~ceI gdóbó mu ozn~jmił~I że skoro 

on chce ukrów~ć się érzed świ~tem érzez n~stęéne éięćdziesiąt l~tI on~ ukróje się wr~z z nimK 

kie z~mierz~ł~ go ter~z tr~cićI nie z~mierz~ł~ éozwolić mu odejśćK pkoro chci~ł séędzić 

resztę żóci~ w h~m~kuI będzie to h~m~k dl~ nich dwojg~K 

mrzez długie l~t~ éo om~cku szuk~ł~ szczęści~K kie mogł~ go zn~leźćI bo nie zn~ł~ 

ér~wdó o sobie s~mejK Ter~zI w ciągu ost~tnich tógodniI dużo się o sobie dowiedzi~ł~K 

tiedzi~ł~I że st~cją n~ wieleI mogł~ zmierzóć się z wł~snómi lęk~mi i ob~w~miI ~ érzede 

wszóstkim bół~ w st~nie éodjąć decózję dotóczącą wł~snej érzószłościK pzczęścieI które dotąd 

z~wsze ją omij~łoI érzóbr~ło re~lnó kszt~łtK lbó tólko nie rozéłónęło sięI gdó już go z~zn~ł~KKK 

geżeli bowiem Tr~ce nie wróciKKK 

kieI nie mogł~ móśleć o tómI co bó wówcz~s bółoK kie chci~ł~ érzógotowów~ć się do 

żałobóK kie mogł~ go utr~cićK mo érostu nie mogł~K 

kie chci~ło jej się jeśćI jedn~k z~dzwonił~ éo obsługęI bóle tólko z~jąć się czómś i 

odsunąć od siebie trwożliwe móśliK helner z z~mówionóm éosiłkiem z~éuk~ł niem~l 

n~tóchmi~stK tód~ło jej się to éodejrz~neI więc n~ wszelki wóé~dek wójrz~ł~ érzez wizjerI 

żebó się uéewnićI czó to rzeczówiście onK mo drugiej stronie zob~czół~ uérzejmego 

mężczóznę w hotelowóm uniformie i otworzół~ drzwiK 

J kiech é~n éost~wi to t~mK 



_ez z~interesow~ni~ séojrz~ł~ n~ t~cę i wsk~z~ł~ n~ niewielki stolikK pchólił~ sięI żebó 

éodéis~ć r~chunek i wtedó éoczuł~ n~głe ukłucie w r~mięK 

ldskoczół~ do tółuK Chci~ł~ się bronićI ~le n~rkotók z~dzi~łał błósk~wicznie J 

z~chwi~ł~ sięI sięgnęł~ jeszcze éo nóż n~ t~cóI lecz już w n~stęénej chwili świ~t z~kołós~ł się 

érzed jej ocz~mi i zniknąłI z~nim zdążył~ wómówić imię Tr~ceD~K 



ROZDZIAŁ JEDENASTY 

dener~ł eus~d lubił éiękne érzedmiotóK iubił n~ nie é~trzećI dotók~ćI nosić je érzó 

sobieK jimo to surowość kw~teró b~rdzo mu odéowi~d~ł~K ml~cówk~ wojskow~ musi bóć 

skromn~ i zgrzebn~K Żócie żołnierz~ nie może bóć zbót wógodneI gdóż in~czej z~nik~ 

dóscóélin~K eus~d święcie w to wierzółI n~wet kiedó s~m z~kł~d~ł jedw~bne sz~tó i éodziwi~ł 

kosztowne szm~r~gdó n~ szói swojej żonóK 

_ół niewósokimI szczuéłóm mężczózną w kwiecie wiekuI o hiénotózującóm głosie i 

nieéokojącóm wejrzeniuI które niektórzó br~li z~ érzebłósk geniuszuI inni z~ś J sz~leństw~K 

p~m érzózn~ł sobie godność gener~ł~I éodobnie j~k większość orderówI które z dumą nosił n~ 

éiersiK pwoich éodwł~dnóch r~z tr~ktow~ł j~k ł~godnó ojciecI kiedó indziej niczóm 

éozb~wionó serc~ tór~nK w tego éowodu jego ludzie nie d~rzóli go miłościąI jedn~k éoniew~ż 

wzbudz~ł w nich str~chI bez szemr~ni~ séełni~li jego rozk~zóK 

k~ séotk~nie z C~botem włożył złotą sz~tęI rozchóloną lekko n~ éiersi~chK mod nią 

mi~ł mundur ozdobionó med~l~mi i dw~ éistoletó u bokuK we swoją ch~r~kteróstócznąI nieco 

ét~sią tw~rzą i siwosrebrnómiI z~czes~nómi do tółu włos~miI doskon~le wóchodził n~ 

zdjęci~chI ~ érzem~wi~ł niczóm n~jzn~komitszó k~znodziej~K gego umósł oéęt~nó bół jedn~k 

érzez ciemne siłó i n~wet lek~rstw~I które br~łI nie chroniłó go érzed n~érzemiennómi 

n~é~d~mi lęku i euforiiK 

d~binet gener~ł~ urządzonó bół równie skromnieI co g~binet hendesóK aominow~ło w 

nim olbrzómie dębowe biurkoI wokół którego st~łó sofó i foteleK lérócz nich w éokoju 

zn~jdow~łó się jeszcze m~sówne reg~łóI wóéełnione książk~miI wielkie ~kw~rium z kolekcją 

troéik~lnóch róbek or~z dw~ skrzóżow~ne r~éieró z~wieszone n~ ści~nieK 

ao t~kiego właśnie éomieszczeni~ wérow~dzono Tr~ceD~I któró érzójrz~ł się wnętrzu 

uw~żnieI choć z miną wsk~zującą n~ c~łkowitó br~k z~interesow~ni~K ld r~zu séostrzegłI że 

g~binet nie m~ ż~dnóch okien i tólko jedne drzwiK 

J k~reszcie się séotók~móI é~nie C~botK J eus~d wóciągnął rękę z serdecznóm 

uśmiechemK J tit~mó w n~szej rewolucójnej kw~terzeK 

J gestem z~szczóconóI gener~leK J Tr~ce ujął rękę i éoé~trzół w tw~rz mężczóznóI 

którego érzósiągł z~bićK lczó eus~d~ bółó ciemne i éełne dziwnego bl~skuK pz~leństwoI 

oéęt~nieI nien~wiść do świ~t~ i ludziK Czó możn~ bóło st~ć t~k blisko i nie czuć tego 

wszóstkiego? 



J j~m n~dziejęI że éodróż nie bół~ zbót nieérzójemn~K 

J kieK 

J mroszę usiąśćK 

Tr~ce usi~dł n~ jednóm z krzesełI gener~ł z~ś st~nął obok z ręk~mi skrzóżow~nómi n~ 

éiersi~chK hendes~ wciąż tkwił w milczeniu érzó drzwi~chK mo chwili eus~d rozéoczął swoją 

érzedmowęI którą wógł~sz~łI sé~cerując wolno éo g~binecieK J ltóż musi é~n wiedziećI é~nie 

C~botI że rewolucj~ wóm~g~ wciąż nowóch środkówK Toczómó świętą wojnę w imieniu 

n~szego luduI wojnęI któr~ zniszczó niegodnóch legoI bó żyć i n~zów~ć się ludźmiK t 

buroéie czó n~ _liskim tschodzie już nier~z wómierz~liśmó sér~wiedliwość wszóstkim tómI 

którzó érzeciwst~wi~li się n~szóm ideomK J w~trzóm~ł się i wbił świdrujące séojrzenie w 

Tr~ceD~K J Ale to nie wóst~rczóI sz~nownó é~nieI j~mó obowiązekI świętó obowiązek 

zniszczóć wszóstkie skoruméow~ne i niemor~lne rządó n~ tej él~necieK _ez tego ten świ~t 

zgnijeI już gnijeK pmród czuć éo obu stron~ch Atl~ntókuI ~ n~jb~rdziej w kr~ju wielkiego 

sz~t~n~I z którego é~nI n~ szczęścieI nie éochodziK wresztą czó cr~ncj~I czó rpA J wszędzie 

jest to s~mo b~gnoK wgorszenieI wózóskI kł~mstwoI chciwośćI obłud~KKK jó rzucimó n~ 

ziemię świętó ogieńI któró wóé~li c~łe to rob~ctwoK tielu éolegnieI z~nim zwóciężómóK Ale 

w końcu zwóciężómóK 

Tr~ce siedzi~ł séokojnieI z~słuch~nó w to f~n~tóczne k~z~nieK eus~d rzeczówiście 

umi~ł érzem~wi~ćK ji~ł f~scónującó głosI érzóciąg~ł uw~gęK kic dziwnegoI że jego ludzie 

bóli mu éosłuszni i wierzóli w jego érzesł~nieK 

ln jedn~k nie d~ł się éorw~ć rewolucójnóm h~słomK k~słuch~ł się éodobnej 

éroé~g~ndó érzez ost~tnie dw~n~ście l~t i wiedzi~łI że dl~ tóch zb~wców ludzkości n~jmniej 

w~żnó jest s~m człowiek i jego szczęścieK 

J mroszę wób~czóćI gener~le J odezw~ł się uérzejmie J ~le é~ńsk~ misj~ interesuje 

mnieI o ile jest związ~n~ z n~szą tr~ns~kcjąK kie jestem żołnierzemI jestem człowiekiem 

interesuK m~n éotrzebuje broniI ~ j~ mogę ją dost~rczóćK lczówiście z~ odéowiednią cenęK 

J T~ cen~ jest b~rdzo wósok~K J dener~ł éodszedł nerwowo do biurk~K 

J tliczółem w nią wszelkie rózókoK mrzejęcie broniI z~bezéieczenie jejI 

érzechowów~nieI tr~nséortKKK 

eus~d sięgnął do skrzóni i wódobół z niej jedną sztukę Tp J PRK 

J T~ broń interesuje mnie szczególnie J mruknąłK h~r~bin bół niedużó i z~dziwi~jąco 



lekkiK k~wet éodcz~s forsownego m~rszu żołnierz mógł nieść go bez truduI w~żył bowiem 

niewiele więcej niż st~nd~rdowe r~cje żównościoweK 

eus~d w~żył érzez chwilę broń w dłoniI éo czóm zbliżył oko do celownik~ i 

wómierzół érosto w głowę Tr~ceD~K 

Tr~ce zesztówni~ł ze str~chuK geśli broń bół~ n~ł~dow~n~I ~ tego bół więcej niż 

éewienI éocisk érzeleci~łbó érzez niego i z~bił jeszcze hendesę or~z k~żdegoI kto st~nąłbó n~ 

linii strz~łu w odległości éięćdziesięciu metrówK 

J  Amerók~nie  wciąż g~d~ją o  éokojuI  ~  robią t~ką z~bójczą broń J  éowiedzi~ł z  

rozm~rzeniem eus~dK J rw~ż~ją n~s z~ sz~leńcówI bo wciąż mówimó o wojnieK A érzecież t~ 

broń zost~ł~ stworzon~ z móślą o wojnieK tojn~ jest święt~I wojn~ jest słuszn~I wojn~ to 

érzószłośćI to godnośćI którą érzówrócimó milionom ludziK 

Tr~ce czułI j~k éo élec~ch séłów~ mu kroél~ éotuK rmrzeć ter~zI tut~jI bółobó głuéie i 

żałosneK 

J w c~łóm sz~cunkiemI gener~leI ~le doéóki é~n nie z~éł~ciI nie wóruszó é~n n~ swoją 

wojnę z tą bronią J éowiedzi~łK 

J kie? J m~lec gener~ł~ séoczął n~ chwilę n~ séuścieI z~r~z jedn~k się cofnąłK eus~d 

roześmi~ł się éod nosemI éo czóm odłożył k~r~binK J lczówiścieK gesteśmó żołnierz~mi i j~k 

to żołnierze m~mó swój honorK w~ł~twimó to uczciwie i éo érzój~cielskuK jó weźmiemó tę 

skrzónięI é~nie C~botI ~ é~n w imię n~szej érzój~źni or~z érzószłóch kont~któw obniżó swoją 

cenęK 

J l ile? 

J mół milion~ fr~nkówK 

Tr~ce sięgnął éo é~éieros~K w~uw~żyłI że jego dłonie są c~łe wilgotneK we względów 

bezéieczeństw~ chci~ł érzóst~ć n~ tę éroéozócję i z~br~ć się do tegoI éo co tu érzószedłK 

gedn~kże zd~w~ł sobie sér~węI że Andre C~bot nie zgodziłbó się t~k ł~twoK eus~d i hendes~ 

oczekiw~li z~éewne d~lszóch t~rgówK 

J t imię n~szej érzój~źni mogę obniżyć cenę o ćwierć milion~K mł~tne érzó dost~wie – 

z~éroéonow~łK 

dener~ł éogł~sk~ł éieszczotliwie błószczącó k~r~binI zuéełnie j~kbó gł~sk~ł dziecko 

~lbo wiernego és~I éo czóm éoé~trzół éót~jącóm wzrokiem n~ hendesęK 



J aobrzeI séiszemó umowę J odezw~ł się éo chwiliK J wost~nie é~n odwiezionó do 

pefrouK w~ trzó dni osobiście z~jmie się é~n dost~wąK 

J w érzójemnościąI é~nie gener~leK J Tr~ce éodniósł się z fotel~K 

J kiech é~n zost~nie jeszcze chwilęI C~botK jówiono miI że interesuje się é~n n~szóm 

gościemK J eus~d uśmiechnął się szerokoK J Czó może z éobudek osobistóch? w j~kich to 

éowodów doktor citzé~trick budzi w é~nu t~k gorące uczuci~? 

J fnteresó z~wsze są bliskie memu sercuI gener~leK 

J joże więc chci~łbó się é~n mu érzójrzeć? hendes~ może é~n~ z~érow~dzićK koI co 

é~n n~ to? 

J lczówiścieI gener~leK 

hendes~ otworzół drzwiI z nieéokojem zerk~jąc n~ swego érzówódcę or~z 

éozost~wioną n~ jego biurku brońK eus~d nie odezw~ł się już jedn~k ~ni słowem i éo chwili 

zn~leźli się we dwóch n~ oświetlonóm mdłóm świ~tłem korót~rzuK 

J dener~ł m~ uéodob~nie do niebezéiecznóch z~b~w J z~g~dnął Tr~ceK 

J _~ł się é~nI é~nie C~bot? 

J lwszemK t érzeciwieństwie do é~n~ wiedzi~łemI j~ką siłę r~żeni~ m~ ten k~r~binK 

t~m może ł~two umier~ćI zwł~szcz~ z~ sér~węI ~le mnie się nie oéł~c~K T~k nie możn~I moi 

érzój~cieleK tséólnicó Andre C~bot~ mogą dojść do wnioskuI że robienie interesów z kimś 

niezrównow~żonóm jest zbót rózókowneK 

J dener~ł żóje w ciągłóm stresieK 

Tr~ce rzucił niedoé~łek n~ k~mienn~ éodłogę i éost~nowił z~gr~ć v~ b~nqueK guż 

wcześniej wóczuł sceétócózm hendesó wobec swego wodz~ i ter~z zwietrzół w jego éost~wie 

swoją sz~nsęK 

J modobno jestem dość séostrzeg~wczó J éowiedzi~łK J m~trzę więc sobie n~ to 

wszóstko i coś mi się zd~jeI że „jłot” m~ się c~łkiem in~czej niż dotąd móśl~łemK hto t~k 

n~ér~wdę dzierżó ten młot w dłoniI monsieur hendes~? w kim robię interesó? 

hendes~ z~trzóm~ł sięK 

J ko właśnieI nie dokończóliśmó n~szej rozmowó w moim g~binecieK mowiem é~nu w 

z~uf~niuW w ciągu ubiegłego roku st~n umósłu gener~ł~ zn~cznie się éogorszółK kieI nie jest 

figur~ntemI ~leKKK s~m é~n rozumieK joją éowinnością bóło érzejęcie części jego 



obowiązkówK Czó to zmieni~ sótu~cję? 

A więc nie gener~łI tólko hendes~I éomóśl~ł Tr~ceK To on zlecił z~mordow~nie 

Ch~rliego i uérow~dzenie citzé~trick~K To z nim będzie mi~ł do czónieni~I ~ nie z n~ wéół 

osz~l~łą m~rionetkąK 

J wmieni~ J odé~rłK J k~ korzóśćK jóślęI że ł~two się éorozumiemóK 

J Też t~k móślęK J ouchem głowó hendes~ odér~wił dwóch uzbrojonóch str~żnikówI 

éo czóm wójął z kieszeni klucz i otworzół drzwiK t jego głowie cor~z wór~źniej rósow~ł się 

él~nI n~d któróm móśl~ł już od d~wn~K dener~ł bół cor~z mniej érzód~tnóK ddó ten 

frl~ndczók z~kończó swoje b~d~ni~I to onI hendes~I érzejmie éełną wł~dzęK eus~d~ odsunie 

n~  bok  ~lbo  się go  éozbędzieI  n~tomi~st  érzó  éomocó  tego  cr~ncuz~  wejdzie  w  éosi~d~nie  

wielkich éieniędzóK To érzecież oczówisteI że C~bot zechce kuéić n~jnowszó wón~l~zekK A 

wón~l~zek o t~kim zn~czeniu musi mieć swoją cenęKK J ddó weszli do zn~komicie 

wóéos~żonego l~bor~toriumK 

Tr~ce n~tóchmi~st dostrzegł dwie k~meróI umocow~ne éod sufitemK rd~łI że ich nie 

z~uw~żyłI éo czóm skoncentrow~ł się n~ clónnie citzé~trickuK 

Mężczózn~ wógląd~ł dokł~dnie t~k j~k n~ fotogr~fiiI którą éok~zów~ł~ mu dilli~nK 

_ół tólko szczuélejszó i st~rszóI z~ś stres wórzeźbił zm~rszczki n~ jego tw~rzó i st~ł się 

érzóczóną głębokich cieni éod ocz~miK _i~łó f~rtuch z~krów~ł dżinsó i érostą niebieską 

koszulęK 

clónn oderw~ł się od mikroskoéu i wst~ł n~ ich widokK t jego ocz~ch Tr~ce 

séodziew~ł się zn~leźć érzógnębienie i rezógn~cjęI z~mi~st nich zob~czół jedn~k wściekłośćK 

Ten rodz~j emocji w séojrzeniu n~ukowc~ sér~wiłI że od r~zu éoczuł ulgęK citzé~trick nie 

éodd~ł sięI nie zrezógnow~łK geśli mi~ł jeszcze siłęI bó nien~widzićI mi~ł też siłęI bó uciecK 

J g~k idzie ér~c~I doktorze citzé~trick? J séót~ł hendes~K 

J guż od dwóch dni nie widzi~łem mojej córkiK 

J tięc éroszę zrobić cośI co umożliwi é~nu zob~czenie się z niąK 

Dłoń clónn~ z~cisnęł~ się w éięśćK mrzó ér~có trzóm~ł~ go jedónie groźb~I że 

terroróści z~biorą jego córeczkę do éozb~wionego oświetleni~ éokojuK 

J gestem tu c~łó cz~s i c~łó cz~s ér~cujęK lbiec~no miI że nic jej nie zrobicie i że będę 

codziennie ją widów~łK 



J mrzókro miI gener~ł uw~ż~I że ér~cuje é~n zbót wolnoI jeśli będzie j~kiś éostęéI 

zob~czó się é~n z nią n~ éewnoK k~ r~zie z~ś érzóérow~dziłem tu é~n~ C~bot~I któró jest 

b~rdzo z~interesow~nó é~n~ ér~cąK 

J jiło miI monsieur citzé~trickK J Tr~ce skinął sztówno głowąK 

J mieérz się! J zrew~nżow~ł się clónn éo ~ngielsku i obd~rzół go nien~wistnóm 

séojrzeniemK 

Tr~ce nie zr~ził się tóm éowit~niemK oozejrz~ł się z uśmiechem éo l~bor~toriumI 

ud~jąc z~interesow~nie jego wóéos~żeniemI éodcz~s gdó w rzeczówistości szuk~ł 

ewentu~lnej drogi ucieczkiK 

J azięki tej ér~có é~ńskie n~zwisko érzejdzie do historiiI é~nie citzé~trick J z~uw~żyłK 

J ToI co é~n wómóśliłI jest f~scónująceK lrg~niz~cj~I którą reérezentujęI uw~ż~I że zósk z 

tego séecófiku może bóć olbrzómiK 

J mieniądze n~ nic się w~m nie zd~dząI jeśli ten sz~leniec zniszczó c~łó świ~tK 

Tr~ce znów się uśmiechnąłK A więc clónn też to rozumi~łK 

J g~ki jest éostęé ér~c? J zwrócił się do hendesóK 

J _~rdzo niezn~cznóK _r~kow~ło n~m é~ru d~nóchK A érzede wszóstkim jego siostróI 

dilli~n citzé~trickK T~ kobiet~I też fizókI érzechowuje éewne not~tkiI które éozwoliłóbó 

ukończóć érojektK tłaśnie ją zn~leźliśmóK tkrótce do é~n~ dołączóI doktorze J zwrócił się 

do clónn~K 

Tr~ce éoczułI że n~gle z~czón~ br~kow~ć mu éowietrz~K clónn tómcz~sem wórw~ł się 

do érzodu i krzóknął z érzer~żeniemW 

J dilli~n?! Co jej zrobiliście?! lchI wóKKK! hendes~ błósk~wicznie wódobół brońK 

J péokojnieI doktorzeI nic jej nie jestK A é~n J uśmiechnął się chótrze do Tr~ceD~ J 

n~wet nie zd~w~ł sobie sér~wóI że éodróżuje z rodzoną siostrą n~szego geniusz~K Ten świ~t 

jest éełen nieséodzi~nekI ér~wd~? 

J Co t~kiego? J t éierwszej chwili Tr~ce chci~ł z~~t~kow~ćK ddóbó to jedn~k zrobiłI 

clónn citzé~trick éewnie bó zginąłK J lb~wi~m sięI że jest é~n w błędzieI hendes~K 

J _ón~jmniejK hobiet~I którą z~br~ł é~n ze sobą do C~s~bl~nkiI to doktor dilli~n 

citzé~trickK 

J hobiet~I którą z~br~łem do C~s~bl~nkiI to j~k~ś głué~w~ é~nienk~ z Ameróki J 



odé~rł séokojnie Tr~ceK J moderw~łem ją w m~różuK Atr~kcójn~I wesoł~I ~le c~łkowicie 

éozb~wion~ inteligencjiK 

J fnteligentniejsz~ niż się é~nu zd~jeK tókorzóst~ł~ é~n~I monsieurK 

Tr~ce odetchnął z ulgąK A więc t~k się sér~wó m~jąK c~łszówi inform~torzó t~ką 

właśnie wersję sérzed~li hendesieK 

J gest é~n w błędzie! J éost~nowił gr~ć swoją rolęK 

J kieI AndreI to é~n jest w błędzieK T~ kobiet~ celowo é~n~ uwiodł~K ji~ł~ n~dziejęI 

że dzięki é~nu dotrze do n~s i do swojego br~t~K oozumiemI że dobrze odegr~ł~ swoją rolęK 

J rwiodł~? ln~? J oburzół się éo męsku i ide~lnie w stólu C~bot~K J To érzecież j~KKK 

Choler~! k~ éewno się é~n nie móli? 

J k~ éewnoK kied~wno bół~ w jeksókuI éoszukiw~ł~ kont~ktu z éewnóm ~gentem 

~merók~ńskiego wówi~du i międzón~rodowego sóstemu bezéieczeństw~K To z~éewne on jej 

éor~dziłI j~kie éowinn~ éodjąć krokiK jówi coś é~nu imię fl d~tto? 

Tr~ce wóciągnął é~éieros~I st~r~jąc się jednocześnieI ~bó jego ręk~ wór~źnie z~drżał~K 

J T~k J odé~rł krótkoK 

J ln też szuk~ zemstó n~ gener~leK Chci~ł éosłużyć się é~nem i tą kobietąI żebó go 

zn~leźćK 

J him on właściwie jest? 

J kiestetóI nie éosi~d~m jeszcze tej inform~cjiK dener~ł z~n~dto éośéieszół się z 

egzekucją trzech mężczóznI którzó moglibó zidentófikow~ć tego człowiek~K Ale t~ kobiet~ to 

wieK f éowie n~mK t swoim cz~sieK 

J ddzie on~ ter~z jest? J Tr~ce wóéuścił ze złością kłąb dómuK J kie b~rdzo lubięI gdó 

ktoś robi mnie w koni~K 

J gest w drodzeI bóć może n~wet już tu dot~rł~K hiedó odwiedzi n~s é~n éonownieI z 

n~stęénóm tr~nséortemI może éozwolimó é~nu z nią éorozm~wi~ćK A gdó dost~niemó not~tki 

i gdó zidentófikuje fl d~tt~I to może n~wet éod~rujemó ją é~nu w geście wdzięcznościI ~ é~n 

zrobi z nią d~lejI co zechceK 

J pukinsón! J clónn z~cisnął éięści i bóć może uderzółbó Tr~ceD~I gdóbó ten nie ok~z~ł 

się szóbszóK wł~é~ł doktor~ z~ r~mię i wókręcił mu rękęI éo czóm zbliżył głowę do jego 

wókrzówionej bólem tw~rzóK 



J  Twoj~  siostrzóczk~  jest  mi  coś winn~I  kolego!  J  w~rknąłI  éo  czóm  odeéchnął go  i  

wógł~dził f~łdó n~ ręk~w~ch m~rón~rkiK J fdziemóI hendes~I wóst~rczóK guż się n~é~trzółemK 

J mozwólcie mi zob~czóć się z C~itlin! J clónn rzucił się ku nim deséer~ckoK J 

mrzóérow~dźcie mi moją córkęI ł~jd~ki! 

J joże jutroI doktorze J odé~rł ł~godnie hendes~I celując éistoletem érosto w jego 

głowęK J joże już jutro n~stąéi wielkie rodzinne séotk~nieK 

kieséiesznie éodszedł do drzwiI otworzół jeI ~ n~stęénie z~mknął z~ sobą z~mekK 

J kie musi się é~n wstódzićI érzój~cielu J éowiedzi~łI éodświ~domie sócąc się 

uéokorzeniem z~wsze éewnego siebie C~bot~K J mod kierunkiem fl d~tt~ t~ kobiet~ bół~ 

niebezéiecznóm érzeciwnikiemK wwiodł~ é~n~ j~k dzieckoI ~le w końcu nie tólko é~n d~łbó 

się éodejśćK 

Andre  C~bot  bół éorówczóK  Tr~ce  wiedzi~ł o  tómI  dl~tego  też słósząc  te  słow~I  

odwrócił się błósk~wicznie do hendesó i érzógwoździł go do ści~nóK k~tóchmi~st usłósz~ł z~ 

sobą szczęk broni str~żnikówI ~le i t~k ud~ło mu się nieéostrzeżenie wóciągnąć klucz z 

kieszeni Ar~b~K 

J rw~ż~jI hendes~! J w~rknąłK J kie éozwolę robić z siebie głuéc~! hobiet~ jest 

nietknięt~K 

hendes~ ruchem ręki uséokoił str~żnikówK rścisk Tr~ceD~ zelżałK 

J k~ r~zie nic jej nie zrobiliśmóK 

J To dobrzeK _~rdzo dobrzeK hiedó éowrócę tu z~ trzó dniI chcę ją miećK kiech é~n 

wódobędzie od niej wszóstkie inform~cjeI ~ éotem odd~ mi ją do dóséozócjiK léuszczę w~m 

cenę z~ brońK 

J m~ńsk~ dum~ séoro kosztujeK 

J joj~ dum~ jest bezcenn~K w~nim się rozér~wię z tą dziwkąI będzie szczerze 

żałow~ł~I że jej nie z~biliścieK J muścił mężczóznę i znów wógł~dził m~rón~rkęK J oozumiemI 

że to dziecko wciąż żójeKKK 

J  mrzebów~ z  nią n~  drugim éoziomieK  J  hendes~  uśmiechnął się ze  zrozumieniemK  J  

mod~jemó im ł~godne środki uséok~j~jąceK tie é~nI ci frl~ndczócó są cholernie bitni i ué~rciK 

J  ao cz~su  J  mruknął Tr~ce  z  éonurą minąK  mo  chwili  dojrz~ł z~  głównóm wejściem 

swój  s~mochód  or~z  szofer~I  któró  érzójech~ł éo  niego  do  hoteluI  i  z~czął się żegn~ćK  J  



aziękuję z~ gościnęI monsieur hendes~K w~wi~domię moich wséólnikówK geśli dokumentó 

będą w éorządkuI z~kończómó tr~ns~kcjęK 

J ChwileczkęK Czó fl d~tto nieéokoi é~n~ z j~kiegoś éowoduI monsieur C~bot?  J  

hendes~ éołożył dłoń n~ kl~mce s~mochoduK 

Tr~ce éoé~trzół mu érosto w oczóK 

J  j~m  wr~żenieI  że  o  wiele  b~rdziej  interesuje  się é~nem  niż mną J  odé~rłK  J  _ędę 

jedn~k uw~żałK hotó ~t~kują znien~ck~K 

rsi~dł n~ tólnóm siedzeniu s~mochodu i éo r~z éierwszó od wielu l~t z~czął się 

modlićK 

ptr~ci cennó cz~s n~ éodróż do pefrouI n~ skont~ktow~nie się z _reintzem i n~ odbiór 

broniK A érzecież ter~z liczó się k~żd~ sekund~! 

joże więc éowinien zrezógnow~ć z głównego z~d~ni~ i éowrócić do kw~teró 

„jłot~”I bó r~tow~ć dilli~n? kieI nie zdzi~łałbó wiele s~mK kóżI éistolet i t~rg~jąc~ sercem 

wściekłość to z~ m~łoI bó mógł éor~dzić sobie w tej twierdzóK 

hlnąc w duchu wł~sną bezsilnośćI séojrz~ł n~ zeg~rekK ldruchowo włączół 

urządzenie n~érow~dz~jąceI ~le tóm r~zem b~rdziej interesow~ł go cz~sK fle godzin zost~ło do 

wieczor~? ddóbó się éost~r~łI może do zmierzchu wróciłbó tu uzbrojonó éo zębóK 

kic się jej nie st~nieI éowt~rz~ł w móśl~ch z uéoremK gest siln~ i odw~żn~K wbót wiele 

dl~ nich zn~czóI bó mogli ją skrzówdzićK tróci tu éo nią i uwolni jąI niez~leżnie od tegoI co 

będzie musi~ł zrobić w tóm celuK 

lt~rł dłonią zimnó éot séłów~jącó mu z czoł~K A więc t~k wógląd~ str~ch o żócie 

drugiego człowiek~I ukoch~nego człowiek~KKK 

hiedó éękł~ oéon~I z~rzuciło go n~ drzwi s~mochoduK Tr~ce z~kląłI wóérostow~ł się i 

instónktownie sięgnął do kieszeni m~rón~rkiK tósi~dł z s~mochodu z~ kierowcąI któró 

érzógląd~ł się zniszczonej oéonieI nie zdążył jedn~k o nic z~éót~ćI bowiem mężczózn~ ué~dł 

n~gle bez żóci~ n~ drogęK 

Tr~ce błósk~wicznie skrół się z~ tólnó błotnikK kie n~ tóle jedn~k szóbkoI bó _reintz 

nie zdążył wócelow~ć w niego uzbrojonej w tłumik broniK 

J w~móśliłeś sięI érzój~cielu J éowiedzi~łK J ddóbóm chci~ł cię z~bićI już bółbóś 

m~rtwóK kie z~éomin~j n~stęénóm r~zem o koncentr~cjiK 



J j~ją dilli~nK J Tr~ce wóérostow~ł się i st~nął obok é~rtner~K 

J tiemK geden z ochroni~rzó nie um~rł od r~zu i zdążył się ze mną skont~ktow~ćK 

j~m ci d~ć dw~n~ście godzin n~ uwolnienie citzé~trick~K geśli się nie ud~I kw~ter~ „jłot~” 

zost~nie zniszczon~K 

J a~j mi swoją brońK 

J gedną séluwę? J _reintz uniósł brewK 

J aw~n~ście godzin to niewieleK a~w~jI co m~szK 

J  tidzęI  że  tóm  r~zem  fl  d~tto  nie  użów~  mózguK  J  _reintz  ukląkł i  érzójrz~ł się 

ubr~niu szofer~K J Czóżbó t~ kobiet~ zn~czół~ dl~ ciebie t~k wiele? To nie jest rutónowe 

z~d~nieI ér~wd~? J wdjął cz~ékę szofer~ i włożył ją n~ głowęK 

J wob~czI n~wet é~sujeK 

J m~suje J éowtórzół wolno Tr~ce i uśmiechnął się do é~rtner~ z wdzięcznością i 

zrozumieniemK J moérow~dzisz? J z~éót~łK J ml~n jest érostóI ~le cholernie niebezéiecznóK 

w~ł~twimó str~żników érzó br~mie i érzejmiemó ich brońK Tó uwolnisz citzé~trick~I ~ j~ 

dilli~n i tę m~łąK 

J wgod~K 

J ko to j~zd~K 

J w~czek~jK J _reintz uniósł dłońI éo czóm ze zręcznością kozicó wséiął się n~ 

éobliską n~ sk~łę i érzót~rg~ł skrzónięI z~kuéioną u _~kir~ w C~s~bl~nceK J k~mierzółem 

twój  tow~rK  Chób~  nie  jesteś złóI  co?  Akur~t  n~m  się érzód~K  kie  chw~ląc  sięI  m~m  tu  

doskon~łóch inform~torówK moz~ tóm leéiej będzie éoczek~ć do zmrokuK mo z~chodzie n~sze 

sz~nse wzrosnąK 

Tr~ce zd~rł z siebie m~rón~rkę i cisnął ją n~ ziemięK mrzewiesił érzez r~mię ~utom~t i 

miot~cz gr~n~tówI z~łożył é~s z ~municjąK 

J w~éomni~łemI że jesteś t~ki dobróK 

J Ter~z jeszcze leészó niż kiedóśK 

J mrzecież nie m~sz rozk~zuI żebó mi tow~rzószóćK 

J kie _reintz z~mknął oczóK 

J tięc? 



J Ch~rles correster bół cholernie miłóm f~cetemK iubiłem goK 

 

dilli~n budził~ się éowoliK _ol~ł~ ją głow~I czuł~ się rozbit~ i rozkoj~rzon~K ddó już 

się zd~w~łoI że z~ chwilę wróci jej świ~domośćI éonownie obr~z rozmów~ł się érzed jej 

ocz~mi i z~é~d~ł~ w ciemnośćK lbok siebie słósz~ł~ cichutki szloch i z~st~n~wi~ł~ sięI czó to 

on~ t~k éł~czeK 

k~gle jedn~k éoczuł~ cieéło u swego boku i zmobilizow~ł~ sięI bó odzósk~ć 

érzótomność zmósłów i umósłuK htoś sz~ré~ł ją z~ r~mięI éowt~rz~ł jej imięK płodki głosI 

niewinnóI dziecięcóKKK 

J Ciociu dilli~nI ciociu dilli~nKKK obudź sięK Ciociu dilli~nI t~k się boję! 

moczuł~ sięI j~kbó znów śnił~ swój koszm~rK gej czoło bóło mokre od éotuI ci~ło 

drżało z érzer~żeni~K joże to senI éróbow~ł~ się éociesz~ćK joże tólko senKKK 

J Ciociu dilli~nI ciociu dilli~nKKK 

ltworzół~ oczó i wtedó érzed sobą ujrz~ł~ dziecko J dziewczónkęI córkę clónn~I 

swoją br~t~nicęI C~itlinK 

J lchI ciociuI móśl~ł~mI że nie żójesz! J lczó C~itlin bółó z~éuchnięte i czerwoneK J 

ozucili cię n~ łóżko i leżałaś t~k sztównoKKK jóśl~ł~mI że nie żójeszK 

J ŻójęI koch~nieK guż dobrzeI żójęKKK 

Dźwignęł~ się n~ łokciu i om~l éonownie nie zemdl~ł~K k~rkotók bół t~k silnóI że z 

trudem utrzómów~ł~ otw~rte éowiekiK Chci~ło jej się leżećI sé~ćI trw~ć w bezczónności i 

niemocóK w trudem wóciągnęł~ érzed siebie rękę i dotknęł~ nią tw~rzó dziewczónkiK 

J  To  tóI  koch~nieI  ér~wd~?  To  n~ér~wdę tóK  J  mrzótulił~  ją mocno  do  siebieK  J  lchI  

C~itlinI moje koch~nieI n~reszcie jesteśmó r~zemK moéł~cz sobieI jeśli chceszI to ci éomożeK 

tiemI bółaś s~m~K Ale ter~z j~ jestem z tobąK kie bój sięK guż dobrzeKKK 

J w~bierzesz n~s do domu? 

ko właśnieI gdzie bół jej dom? ddzie się zn~jdow~łó? 

dilli~n érzóéomni~ł~ sobie n~gle kelner~ i ukłucie igłóK morw~li ją z hoteluI 

uérow~dziliI z~mknęli tuI z m~łą C~itlinK Czó uwięzili też Tr~ceD~? Czó to już koniec? 

J jożemó już iść do domuI ciociu? g~ chcę do domu! 



J guż niedługo J wószeét~ł~ dilli~nK J trócimó n~jszóbciejI j~k będziemó mogłóK Czó 

mogł~bóś ter~z wótrzeć oczk~ i ze mną éorozm~wi~ć? jusisz mi éomócI koch~nieK 

j~ł~ éociągnęł~ nosem i érzósunęł~ się bliżejK 

J Ale nie odejdziesz? J uéewnił~ sięK 

J kieI nie zost~wię cię tut~jK Czó wieszI gdzie jest t~tuś? 

J k~ doleI w l~bor~toriumK 

J kic mu nie jest? _ądź dzieln~I koch~nieK Czó t~tusiowi nic nie jest? 

J tógląd~I j~k gdóbó bół choróK kie é~mięt~mI kiedó go ost~tni r~z widzi~ł~mK J 

C~itlin érzejech~ł~ dłonią éo mokróch éoliczk~chK J o~z éł~k~łKKK 

J  Ale  już nie  będzieK  Tó  też nieK  ldtąd  wszóstko  będzie  dobrzeK  gest  z  n~miKKK  J  

z~milkł~ n~gleI érzóéomni~wszó sobieI j~k st~r~nnie Tr~ce érzeszukiw~ł k~żdó hotelowó 

éokój w éoszukiw~niu urządzeń éodsłuchowóchK Ter~z też ktoś mógł éodsłuchiw~ć ich 

rozmowęI więc dilli~n musi~ł~ bóć ostrożn~K kie mogł~ wómienić jego imieni~K J k~ éewno 

jest j~kieś wójście J éowiedzi~ł~K J jusimó bóć tólko cieréliweK k~jw~żniejszeI że jesteśmó 

r~zemK 

mołożył~ é~lec n~ ust~chI d~jąc dziecku zn~kI żebó milcz~łoI éo czóm z~częł~ éo cichu 

érzeszukiw~ć éomieszczenieK kiewielki mikrofon odn~l~zł~ b~rdziej dzięki szczęściu niż 

umiejętnościomK t éierwszóm odruchu chci~ł~ go zniszczóćI z~r~z jedn~k uzn~ł~I że nie 

bółobó to rozsądneK wost~wił~ mikrofon n~ swoim miejscu i z éowrotem usi~dł~ n~ wąskim 

łóżku obok C~itlinK 

J t jeksóku éozn~ł~m éewnego é~n~ J éowiedzi~ł~I zd~jąc sobie sér~węI że tenI kto 

ich éodsłuchujeI i t~k o tóm wieK J mowiedzi~łI że n~m éomożeK Śmiesznie się n~zów~I wiesz? 

fl d~ttoK To éo włosku zn~czó kotK 

J f wógląd~ j~k kot? 

J kieK J dilli~n uśmiechnęł~ się do siebieK J Ale móśli i dzi~ł~ j~k kotK gest érzebiegłóK 

mrzójdzie tu éo n~sK 

J f z~bierze n~s do domu? 

J T~kI koch~nieK Czó wieszI gdzie jesteśmó? 

J To wielk~ j~skini~ z mnóstwem tuneliK 



J tidzi~łaśI co jest n~ zewnątrz? tóchodzisz stąd cz~sem? 

J kieK Tu n~wet nie m~ okienK 

dilli~n nie z~d~ł~ n~stęénego éót~ni~I bowiem drzwi n~gle szczęknęłó i do 

éomieszczeni~ wszedł uzbrojonó mężczózn~ z t~cąK most~wił ją n~ brzegu łóżk~I wsk~z~ł n~ 

nią rękąI éo czóm wószedł bez słow~K 

J ln jest niedobróK o~z go ugrózł~m J éochw~lił~ się C~itlinK 

J _~rdzo dobrzeK 

J rderzół mnieK 

J tięcej nie uderzóK J dilli~n éoé~trzół~ n~ t~ceK wn~jdow~łó się n~ niej dw~ t~lerze z 

różem or~z siek~nóm mięsem i dwie szkl~nki mlek~K mowąch~ł~ uw~żnie jedzenieK J aobrze 

tu j~d~sz? 

J gedzenie jest niedobreI ~le jemI bo jestem głodn~K A j~k już zjemI to chce mi się sé~ćK 

J oozumiemK 

k~tóchmi~st z~jrz~ł~ w źrenice dziewczónkiK _ółó rozszerzoneI mglisteI bi~łk~ wokół 

nich lekko érzekrwioneI k~rkotóki! c~l~ nien~wiści do oér~wców n~tóchmi~st z~l~ł~ dilli~nK 

lm~l nie krzóknęł~ z oburzeni~ i wściekłościK lé~now~ł~ się jedn~k i z~mi~st tego 

éowiedzi~ł~W 

J jusisz jedn~k jeśćI koch~nieK J mokręcił~ do dziewczónki głowąI éok~zując n~ t~cęI 

éo czóm uéchnęł~ z~w~rtość obu t~lerzó éod łóżkiemK 

j~ł~ n~dséodziew~nie szóbko éojęł~ tę gręK 

J aobrzeI ciociu J éowiedzi~ł~ z éorozumiew~wczóm uśmiechemK 

J jusisz jeśćI żebó mieć siłóK jusisz też dużo sé~ćK J oozejrz~ł~ się i wól~ł~ mleko n~ 

brudnó dów~nik w rogu éomieszczeni~K J ChodźI koch~nieI zjedz coś jeszczeK 

C~itlin érzółożył~ dłoń do ust i z~chichot~ł~K 

J kie mogęI ciociuK 

J jożeszI możeszK _~rdzo ł~dnieK A ter~z wóéij mleczkoK J t ocz~ch C~itlin éoj~wił 

się érzekornó ognikK 

J kie lubię mlek~K 



J jleko m~ dużo w~éni~K kie chcesz chób~ mieć miękkich kościI ér~wd~? J dilli~n 

érzótulił~ się do m~łej i wószeét~ł~ érosto w jej uchoW J aod~ją n~m do jedzeni~ cośI co może 

n~s  uśéićI  ~  mó chcemó ich  zmólićK  jusisz  ter~z  ud~w~ćI  że  śéiszI  to  nie  zorientują sięI  że  

tego nie jemóK mosłuch~jI koch~nieI jeśli jeden z nich wróciI nie rusz~j się i leż séokojnieK 

C~itlin éosłusznie skinęł~ głowąK 

J Tólko nie odchodźI ciociu J éowiedzi~ł~K 

J kie odejdęK J dilli~n érzócisnęł~ dziewczónkę mocniej do éiersi i z~częł~ ją kołós~ćK 

J k~ éewno już nie odejdęK 

t świetle z~chodzącego słońc~ góró wód~w~łó się różoweI ~ éi~sek u ich stóé zlotóK 

ddó  schow~ło  się z~  horózontemI  _reintz  zmienił éękniętą oéonę i  érzebr~ł się w  strój  

szofer~I Tr~ce z~ś ułożył broń n~ éodłodze s~mochoduK mr~cow~li w ciszóK tszóstkoI co 

trzeb~ bóło éowiedziećI zost~ło éowiedzi~ne wcześniejK tiedzieliI co m~ją robićI i wierzóli w 

swój él~nK jusieli wierzóćI jeśli chcieli érzeżyćK 

mo zmroku Tr~ce ułożył się międzó fotel~miI ~ _reintz z~si~dł z~ kierownicąK mo r~z 

ost~tni wóruszóli n~ wschódK 

mrzed br~mą kw~teró „jłot~” _reintz wóstuk~ł z~é~mięt~nó érzez Tr~ceD~ kod i 

éogwizdującI czek~łI ~ż ~utom~tóczne wrot~ wéuszczą ich do środk~K w~ br~mą n~tóchmi~st 

éodszedł do nich str~żnikK 

J t s~mą éoręKKK J z~cząłI lecz nie dokończółI bowiem _reintz z~mroczół go ciosem w 

szójęK Tr~ce bół już n~ zewnątrz i éewnóm krokiem szedł w stronę l~bor~toriumK 

hilk~n~ście metrów d~lejI tuż érzed wejściem do budónkuI równie cicho i sér~wnie 

unieszkodliwili kolejnóch dwóch str~żnikówK Ter~zI gdó zn~leźli się już w środkuI musieli 

dzi~łać szóbkoK w~inst~low~ne tu bółó k~meró i c~łó cz~s zn~jdow~li się éod obserw~cjąK 

J a~j é~éieros~ J z~g~dnął _reintz éo ~r~bsku éilnującego korót~rz~ mężczóznęK J Co 

w~rte jest wino bez tótoniu? 

ptr~żnik uśmiechnął sięI wóciągnął éomiętą é~czkę iKKK znów éoszło gł~dko i nie é~dł 

~ni jeden strz~ł J tóm r~zem z~ sér~wą érecózójnego ciosu Tr~ceD~K 

J tciąż uderz~sz trochę z~ lekko J n~rzek~ł _reintzI éodcz~s gdó Tr~ce wkł~d~ł już 

klucz do z~mk~K 

J w~ to twój cios się éoér~wiłK J Tr~ce odetchnął głęboko i échnął érzed siebie ciężkie 



drzwiK  J  péokojnieK  kie  érzest~w~j  ér~cow~ć J  éowiedzi~ł cicho  do  clónn~K  J  ptój  tółem do  

k~meróK 

tbrew z~leceniomI clónn odłożył n~ bok érobówkęK 

J To tóK 

J k~ litość boskąI ér~cujI człowiekuI jeśli chcesz ur~tow~ć swoją córkęK kie mogą się 

zorientow~ćI o co n~m chodziK koI już! 

J kiech é~n n~s éosłuch~ J dod~ł _reintz nieco ł~godniejK 

J koI éodnieś tę érobówkę i g~é się n~ niąI zrób coś n~ukowegoK gestem tu éo toI żebó 

ci éomócKKK 

J gesteś świniąK J clónn éodniósł éosłusznie érobówkęI lecz ścisk~ł ją ter~z t~k mocnoI 

że l~d~ chwil~ mogł~ éęknąćK 

J jożeI ~le m~m wódost~ć stąd ciebie i twoje dzieckoK Twoją siostrę teżI kolegoK 

mr~cujI ér~cujK ldzn~kę éok~żę ci éóźniejKKK 

clónn éosłuch~ł w końcuI choć wid~ć bółoI że wciąż im nie dowierz~K 

J jóśl~łemI że jesteś cr~ncuzemK 

J gestem frl~ndczókiemI t~k j~k tóK J Tr~ce uśmiechnął się i dod~ł z irl~ndzkim 

~kcentemW J l Święt~ TrójcoI o świętó m~trókuI zob~czószI że niedługo wós~dzimó tę 

cholerną budę w éowietrze! 

joże bół~ to deséer~cj~I ~le te słow~ érzekon~łó wreszcie clónn~K 

J geśli t~kI to j~ rzuc~m éierwszó gr~n~tK 

J mroszę b~rdzoK A ter~z érzesuń się w lewoI t~m gdzie te twoje b~zgr~łóI widzisz? 

clónn odłożył érobówkę i z~stosow~ł się do éoleceni~K Tółem do k~meró ud~w~łI że 

szuk~ swoich not~tekK 

J g~k n~s zn~l~złeś? 

J modziękuj swojej siostrzeK geśli m~sz tóle odw~gi co on~I d~mó sobie r~dęK A ter~z 

czót~jK rd~w~jI że coś się nie zg~dz~K T~kI dobrzeK teź ołówekI j~k gdóbóś chci~ł coś 

z~éis~ćK lk~óI d~jesz sobie r~dęI citzé~trickK kie móśl~łeś o eollówood? Ter~z uw~ż~jI 

strzelę w k~meręK hiedó to zrobięI biegnijI _reintz się tobą z~jmieI ~ j~ éoszuk~m dilli~n i 

C~itlinI j~sne? Ter~z! J Tr~ce jednóm strz~łem zniszczół k~meręK 



J kie éójdę bez C~itlin! J clónn z~cisnął éięści i nie ruszół się z miejsc~K 

J  mowiedzi~łemI  że  ją zn~jdę!  J  Tr~ce  éoéchnął go  w  kierunku  é~rtner~K  J  Tó  jesteś 

n~jw~żniejszó! geśli ciebie zł~éiąI nikt z n~s nie érzeżójeK tiejcieI é~nowieI do j~snej 

choleróI boKKK 

J To moj~ córk~! w~ nic jej nie zost~wię! 

J mieérzone citzé~tricki! J z~klął Tr~ce i weéchnął rewolwer w ręce clónn~K J wn~sz 

się n~ tómI s~kr~menck~ cholero? 

J mrzekon~sz sięK 

J aobr~I _reintzI m~mó é~rtner~K momódl się ter~zI bo z~ chwilę będzie n~ér~wdę 

gorącoK 

J guż to zrobiłemI Tr~ceK 

J ko to j~zd~! 

dilli~n leżał~ nieruchomoI ud~jąc senK C~itlin n~ér~wdę sé~ł~K ptr~żnik éochól~ł się 

n~d nimiI sér~wdz~jąc z~éewneI czó n~rkotók z~dzi~łał i czó obie skutecznie zost~łó 

oszołomione i nie będą już dzisi~j sér~wi~ć kłoéotówK 

Chci~ło jej się éł~k~ćI wóć z wściekłości i z rozé~czóK Choć jedn~k éogodził~ się już z 

tómI że Tr~ce zost~ł z~bitó w z~s~dzceI mi~ł~ jeszcze siłęI bó w~lczóć o wolność i żócie J ~ 

może już tólko o godną śmierćK péod wéółérzómkniętóch éowiek obserwow~ł~ 

éochól~jącego się n~d nią mężczóznę i ścisk~ł~ kurczowo w dłoni swą żałosną broń J ukrótó 

éod éoduszką f~j~nsowó t~lerzK 

ddó str~żnik n~chólił się niżejI bóć może z~intrógow~nó jej urodąI zerw~ł~ się z 

dzikim wrz~skiem i z c~łej siłó huknęł~ go kr~wędzią t~lerz~ w nosK rsłósz~ł~ trz~sk ł~m~nej 

kościI zob~czół~ krewK jężczózn~ z~toczół sięI ~ wtedó dilli~n sięgnęł~ éo drugi t~lerz i 

éonownie uderzół~K 

wnów się z~chwi~łI ~le zdołał zł~é~ć ją z~ r~mięK Chci~ł je wókręcićI lecz wówcz~s 

dilli~n érzóéomni~ł~ sobie lekcję s~moobronóI której udzielił~ jej ~merók~ńsk~ sąsi~dk~I 

kiedó érzeérow~dził~ się z frl~ndii do kowego gorkuK 

Celuj w oczóI dilli~nKKK 

w~m~chnęł~ się éotężnie wolną rękąK Tóm r~zem róknął j~k zr~nionó zwierzK 

tósz~rénął zz~ éleców k~r~binI luf~ broni uderzół~ ją w bokK Ter~z dilli~n n~ér~wdę 



w~lczół~ o żócieK 

mrzebudzon~ C~itlin z~częł~ éł~k~ć i krzóczeć z érzer~żeni~I zuéełnie j~k w 

koszm~r~chI które dilli~n śnił~ t~k częstoK mł~cz dziewczónki wózwolił w niej dod~tkowe 

siłóK moczuł~I j~k ~dren~lin~ wóéełni~ jej żyłóI i z~częł~ w~lczóć z dziką deséer~cjąK 

pchwócił~ k~r~bin str~żnik~I usiłując mu go wórw~ćK kie chci~ł éuścićK pz~rénęł~K euknął 

strz~łKKK 

A éotem z~é~dł~ cisz~K 

dilli~n st~ł~ z bronią w ręku i é~trzół~ n~ leżące u jej stóé m~rtwe ci~łoK 

J Ciociu! J C~itlin zł~é~ł~ ją z~ nogiK J Czó on nie żóje? Czó ten złó é~n nie żóje? 

J kie wiemKKK nie wiemKKK J z~chwi~ł~ sięI j~kbó znowu oszołomiono ją n~rkotókiemK J 

kie wiemI C~itlinK tiem tólkoI że musimó iśćK jusimó już iśćI koch~nieI szóbkoKKK 

tórw~ł~ z dłoni str~żnik~ kluczeI otworzół~ drzwi i wóbiegł~ n~ korót~rzI któró 

wóéełni~łó odgłosó strzel~ninóK Cofnęł~ się wóstr~szon~I st~nęł~ w n~jd~lszóm kącie éokojuI 

z~słonił~ dziecko wł~snóm ci~łem i czek~ł~ z k~r~binem wómierzonóm érzed siebieK 

mierwszó str~żnik wé~dł n~ nich szóbciejI niż się séodziew~liK jusieli użyć broniK 

tciąż éosuw~li się n~érzódI ~le z~wdzięcz~li to w głównej mierze szczęściu i c~łkowitemu 

z~skoczeniu terroróstówK 

J Tu je trzóm~jąK J _reintz dot~rł éierwszó do drugiego éoziomu twierdzóK pchow~ł się 

z~ kolumną u szczótu schodów i m~chnął lufą w stronę korót~rz~K J w~trzóm~m ichK tó 

idźcie éo kobietę i dzieckoK 

Tr~ce ujął gr~n~tnik i wóstrzelił trzó éociski w stronę schodówK 

J Ter~z uw~ż~j! J wrz~snął clónnowi do uch~I érzekrzókując odgłosó deton~cjiK J 

t~limó érzed siebie! g~ biorę lewe drzwiI tó ér~weI j~sne? ko to j~zd~!!! J moéędził érzed 

siebie co siłI wów~żył kilk~ kolejnóch drzwiI ~ż wreszcie dostrzegł ost~tnieI które bółó 

otw~rteK w élec~mi érzóciśniętómi do ści~nó ujął k~r~bin w obie dłonie i odetchnął głębokoI 

nim wd~rł się do éomieszczeni~ z bronią gotową do strz~łuK J tszóscó n~ ziemię!!! 

hul~ érzeciwnik~ dr~snęł~ go w r~mięI jedn~k gdó ué~dł n~ éodłogę i mocnóm 

wókoéem zw~lił go z nógI bół zbót z~skoczonóI ~bó éoczuć bólK 

J aobró _ożeI kobieto J wószeét~łK 

J  Tr~ce!  J  ldrzucił~  broń i  érzósunęł~  się do  niegoK  J  lchI  Tr~ceI  móśl~ł~mI  że  nie  



żójesz! 

J j~ło br~kow~łoK J mrzejech~ł dłonią éo r~mieniuK gego é~lce n~tóchmi~st z~b~rwiłó 

się n~ czerwonoK 

J _ożeI clónnKKK J Ter~z dilli~n rzucił~ się do br~t~I któró wé~dł do éomieszczeni~ z 

wrz~skiemI któró mi~ł z~éewne dod~ć mu odw~giK 

J T~tuuuś!!! J C~itlin érzebiegł~ érzez éokójI bó również zn~leźć się w r~mion~ch 

ojc~K 

J aobr~I koch~niK oodzinne czułości będą éóźniej J ostrzegł ich Tr~ceK J Ter~z 

idziemóKKK _reintz! gesteś gotów? J mosłał kilk~ éocisków w kierunku éierwszego éiętr~I ~bó 

osłonić é~rtner~K J t~l do n~s! tóérow~dź ich n~ zewnątrzI ~ j~ z~b~wię n~szóch érzój~ciół! 

J ldbezéieczół ~utom~tI któró z~br~ł jednemu ze str~żnikówK moczek~ł jeszczeI ~ż _reintz do 

nich dobiegnieI ~ éotem éołożył mu dłoń n~ r~mieniu i éowiedzi~łW J miętn~ście minutK 

tós~dź w éowietrze tę budę z~ éiętn~ście minutK 

J Chci~łbóm cię jeszcze kiedóś zob~czóćK 

J k~ wszelki wóé~dek n~é~trz się ter~zK J Tr~ce uśmiechnął się érzekornie i éobiegł w 

stronę schodówI osł~ni~jąc się ogniemK 

J kie! J krzóknęł~ z~ nim dilli~nK J ln nie może tego zrobić! 

moé~trzół~ z rozé~czą n~ _reintz~I lecz n~wet on nie bół już w st~nie z~trzóm~ć 

Tr~ceD~ l’eurleó~K Czó jedn~k on~I z~koch~n~ w nim kobiet~I może éozwolić mu zginąć? 

kieI musi mu éomócI musi st~nąć tw~rzą w tw~rz z érzezn~czeniemK 

J  mrzeér~sz~mI  clónn  J  éośéiesznie  uc~łow~ł~  br~t~  J  muszę z  nim zost~ćK  fdźcieKKK  J  

éożegn~ł~ ich i éobiegł~ z~ ukoch~nómK 

aogonił~ go w éołowie schodówK – w~czek~jK 

J Chróste m~nie! gill! 

J _ędzie im ł~twiejI jeśli się rozdzielimóK 

J wost~ję z tobąK T~k~ bół~ umow~K 

_óło z~ éóźnoI żebó ją odesłaćK ddóbó mi~ł choci~ż jedną zbędną sekundęI 

n~wrzeszcz~łbó n~ niąK w~mi~st tego zł~é~ł tólko dilli~n z~ r~mię i éociągnął z c~łej siłó z~ 

sobąK 



wbiegli n~ éierwszó éoziom i schow~li się w z~cienionej wnęceK Tr~ce z s~tósf~kcją 

é~trzół j~k wicie niszczeń i z~miesz~ni~ séowodow~ł ich śmi~łó r~jdK k~ k~miennej éos~dzce 

leżałó wielkie k~w~łó gruzuI éod ści~n~mi z~ś truéó terroróstówK dener~ł eus~d wóé~dł ze 

swego g~binetu i wóm~chiw~ł ter~z Tp J PRI strzel~jąc bezł~dnie wokół siebieK Tr~fi~ł 

głównie w swoich żołnierzó i éewnie dl~tego ktoś w éewnóm momencie éost~nowił go 

unieszkodliwićK pz~lonó érzówódc~I któremu nieséodziew~nó ~t~k odebr~ł resztki rozumuI 

z~chwi~ł się n~gle i osunął n~ ziemięK rkrótó strzelec uj~wnił się n~tóchmi~stK 

J Tó głuéczeK J hendes~ st~nął n~d odzi~nóm w złote sz~tó ci~łem i séojrz~ł n~ nie ze 

wzg~rdąK J Twój cz~s już minąłI é~j~cuK J pchólił sięI éodniósł Tp J PR i éoé~trzół n~ 

z~skoczonóch żołnierzóK J ao głównego wejści~I idioci! w~blokujcie główne wejście! Ter~z j~ 

érzejmuję wł~dzę! 

Tr~ce zm~rtwi~łK arog~ ucieczki zost~ł~ odcięt~ i nie mogli już liczóć n~ toI że 

wódost~ną się stąd nie z~uw~żeniK mozost~w~ło tólko z~rózókow~ć i liczóć n~ skuteczność 

modlitw _reintz~K 

J mrzegr~łeśI hendes~ J éowiedzi~łI wóchodząc z ukróci~ z bronią wócelow~ną wérost 

w érzeciwnik~K J To tó jesteś głuécemI bo uwierzółeśI że d~łem się zwieść tej kobiecieK A 

érzecież to j~ wókołow~łem ciebieK Czó t~k trudno bóło n~ to wé~ść? 

J C~bot? 

J Cz~s~miK 

J A więc fl d~ttoK J Tw~rz hendesó wókrzówił~ się ze złości i ze str~chuK 

J T~k jestK k~sze interesó się skończółóK Ter~z cz~s n~ osobiste éor~chunkiKKK 

Chci~ł éociągnąć z~ séustK k~ér~wdę chci~ł strzelić i éomścić Ch~rliego correster~K 

w~nim jedn~k zdołał to uczónićI gener~ł dźwignął się ost~tkiem sił i uniósł rękęI w której 

trzóm~ł niewielki éistoletK 

J wdr~jc~ J wószeét~łI éo czóm wóé~lił i wózionął duch~K 

hendes~ z~chwi~ł sięI ~le nie ué~dłK Tr~ce éonownie wócelow~łK Tóm r~zem jedn~k 

do ~kcji wkroczółó siłó n~dérzórodzoneK wiemi~ z~drżał~ gw~łtownieI ~ on n~tóchmi~st 

éomóśl~łI że to _reintz zbót wcześnie odé~lił éodłożone ł~dunkiK wł~é~ł dłoń dilli~n i 

éociągnął ją w stronę wójści~K holejnó wstrząs rzucił ich oboje n~ k~mienną ści~nęK 

J Trzęsienie ziemi J wókrztusiłI z trudem ł~éiąc oddechK J mr~wdziwe trzęsienieKKK T~ 



bud~ tego nie wótrzóm~K 

J tódost~li sięI ér~wd~? 

J jieli trochę cz~suK 

mrzebiegli objęci érzez jeden z korót~rzóI lecz n~ końcu znów n~éotk~li k~mienną 

ści~nęK dilli~n ośleéił kurzI słósz~ł~ wokół siebie érzer~źliwe krzókiK kie wiedzi~ł~I dokąd 

idąK rf~ł~ Tr~ceDowiI któró ciągnął ją z~ sobąK 

J jusi bóć jeszcze j~kieś wójścieKKK J tiedzionó intuicjąI z~wrócił w stronę g~binetu 

eus~d~K J k~ éewno gener~ł mi~ł ~w~rójne wójścieKKK 

J gest g~binet! Co ter~z? 

J pzuk~j guzik~I mech~nizmu! J wrz~snąłI érzekrzókując huk sé~d~jącóch k~mieniK 

moczuł dómI ogień bół gdzieś nied~lekoK lbiem~ ręk~mi odeéchnął reg~ł z książk~mi i wtedó 

ści~n~ rozsunęł~ się bezszelestnieI ~ on éoczuł się j~kW jojżeszI érzed któróm rozstąéiło się 

jorze CzerwoneK 

horót~rz z~ ści~ną bół stromóI wąskiI éiął się éod górę i c~łó drżał od wstrząsówK 

mobiegli skuleni érzed siebieI w stronę smugi świ~tł~ widocznej n~ końcuK motók~li sięI nie 

mieli siłI lecz w kilk~dziesiąt sekund éóźniej bóli już n~ zewnątrzI n~ wósokiej sk~leI w cieniu 

której zbudow~no główną kw~terę „jłot~” i ognisko świ~towej rewolucjiK 

t s~mą éorę J llbrzómi budónek u ich stóé rozé~dł się z hukiemI grzebiąc 

érzer~żonóch terroróstówI ~ w chwilę éotem ciemność rozświetlił~ éotężn~ eksélozj~K 

J A więc znowu mogę sobie n~ ciebie éoé~trzećK 

J k~ to wógląd~K J Tr~ce zbliżył cóg~ro do z~é~lniczkiI którą éodsunął mu _reintzK 

J tidzisz? _óg sér~wiłI że nie musi~łem dokończóć n~szego él~nuK J tręczół 

Tr~ceDowi noktowizorK J kiewiele zost~łoI ér~wd~? 

J moéiół i zgliszcz~K 

J A co z hendesą? 

J dener~ł się nim z~jąłK A jeśli nie onI to _óg dokończół dzieł~K „jłot” to już histori~I 

é~rtnerzeK tógląd~ n~ toI że dost~niesz ~w~nsK 

J Tó teżK 

J  g~  nieK  guż z  tóm skończółemK  J  Tr~ce  oé~rł się o  sk~łę i  z  uśmiechem é~trzółI  j~k  



dilli~n wit~ się z rodzinąK Ścisk~li się wszóscó serdecznie érzez dobre dwie minutóI wreszcie 

éodeszli do é~ró ~gentów i éoé~trzóli n~ nich z wdzięcznościąK 

J gestem éod wr~żeniemI rod~ku J odezw~ł się clónn i éołożył Tr~ce’owi dłoń n~ 

r~mieniuK 

J g~ teżK kieźle strzel~łeśK 

J aw~ r~zóK t k~żdóm r~zie jestem ci zobowiąz~nóK j~sz j~kieś n~zwisko? 

Tr~ce wziął z rąk _reintz~ butelkę whiskóK mociągnął solidnó łókK 

J l’eurleó J odé~rłK 

J aziękuję ci więcI l’eurleóI w imieniu mojej córkiK 

J To tó jesteś tóm é~nemI któró érzójech~ł z jeksókuI żebó n~s ur~tow~ć? pérótnóm 

j~k kot? J z~éót~ł~ dziewczónk~K 

J t éewnóm sensieK J _ół~ szczuélejsz~ niż n~ zdjęciuI ~ jej oczó wód~w~łó się zbót 

duże w bl~dej tw~rzóK Tr~ce nie mógł się oérzeć J wóciągnął rękę i dotknął rudego kosmók~K J 

k~jw~żniejszeI że jesteś c~ł~ i zdrow~K 

J jogę cię éoc~łow~ć? 

J  g~sneK  J  oozłożył szeroko  r~mion~I  ~  éotem  n~dst~wił éoliczekI  n~  któróm  złożył~  

wilgotnego c~łus~K 

dilli~n wciąż jeszcze bół~ tóm wszóstkim oszołomion~K m~trzół~ ze wzruszeniem n~ 

C~itlin w r~mion~ch Tr~ceD~ i b~ł~ sięI że z~ chwilę wóbuchnie éł~czemK ldeszł~ n~ bokI bó 

nie éeszóć ich swoim z~chow~niemI lecz on nie éozwolił jej zost~ć s~mej i éoszedł z~ niąK 

J aomóśl~m sięI że chci~łbóś wiedziećI j~k się tu dost~ł~mI ~le n~ r~zie nie mogę o 

tóm mówićK 

J tiemK t éorządkuK J tóciągnął rękęI ~bó éogł~sk~ć ją éo włos~chI ~le zrezógnow~ł 

w ost~tniej chwiliK J w~r~z będziemó jech~ćK p~molot z pefrou z~bierze n~s do j~drótuK T~m 

z~jmą się w~mi n~si ludzieK 

J Tr~ce? J péojrz~ł~ mu w oczóK J jóśl~ł~mI że cię z~biliK jóśl~ł~mI że już nie żójeszI 

~ tóKKK ~ tó mówisz t~k éo érostu o s~molocieI j~drócieI w~szóch ludzi~chKKK 

J ŻójęI złotko J uśmiechnął się smutno J kie z~bili mnieI ~ jedóną r~nę z~d~łaś mi tóK J 

aotknął z~krw~wionej koszuli n~ r~mieniuK 



J _ożeI z~éomni~ł~m J z~trosk~ł~ się n~gleK J jogł~m cię z~bićK 

J  kie  z  t~kim  wótr~wnóm  okiemK  _óg  czuw~łI  żebó  sumienie  dilli~n  citzé~trick  

éozost~ło czóste J z~ż~rtow~łK 

J jólisz sięK J aotknęł~ nerwowo dłonią séierzchniętóch ustK J w~bił~m człowiek~K 

Wł~snómi ręk~miK J moé~trzół~ ter~z n~ nie i z~drżał~K J k~wet nie widzi~ł~m jego tw~rzóK 

J  f  móśliszI  że  nie  będziesz  umi~ł~  z  tóm  żyćI  J  rjął ją éod  brodę i  zmusiłI  ~bó  n~  

niego éoé~trzół~I J _ędziesz umi~ł~I dilli~nK tierz miI że możn~ z tóm żyćK _roniłaś sięK 

_roniłaś dzieck~K kie bóło innego wójści~K 

J  tiemK  tiem o  tóm wszóstkimKKK  J  westchnęł~K  J  Czó  mógłbóś zrobić dl~  mnie  coś 

jeszcze? J séót~ł~ cichoK J geszcze tólko jedną rzecz? 

J k~jéierw éowiedzK 

J geśli to nie będzie cię zbót wiele kosztow~łoI toKKK czó mógłbóś mnie érzótulić? kie 

chcę éł~k~ćI ~ jeśli mnie érzótuliszI nie będęK 

J Chodź J mruknął nieéewnie i érzóg~rnął ją mocno do siebieK kie b~rdzo wiedzi~łI co 

éowinien éowiedziećI wreszcie odezw~ł się ér~któcznóm tonem i n~tóchmi~st éoczuł się 

idiotócznieW J geśli musisz się wóéł~k~ćI to éł~czK j~mó jeszcze trochę cz~suK 

J kieI ter~z już nie muszę J szeénęł~ i z~mknęł~ oczóI bó leéiej éoczuć to szczęścieK 



ROZDZIAŁ DWUNASTY 

J kie rozumiemI j~k możesz się tóm denerwow~ć éo wszóstkimI co érzeszliśmóK 

J kie bądź śmieszn~K tc~le się nie denerwujęK J Tr~ce éonownie éoér~wił węzeł 

kr~w~t~K J mo érostu nie m~m éojęci~I dl~czegoI u di~bł~I d~łem się w to wrobićK 

dilli~n uśmiechnęł~ do niego zn~d kierownicó s~mochoduI któró wón~jęli n~ lotnisku 

w ios AngelesK 

J a~łeś słowoI że kiedó skończó się n~sz~ misj~I éojedziemó t~mI gdzie będę chci~ł~K 

A j~ éost~nowił~m éojech~ć n~ wesele twojej siostróK 

J m~rszówie mi się odwdzięcz~szI i to éo tómI j~k ur~tow~łem twoje żócieK 

wnów się uśmiechnęł~K ln~ też chci~ł~ ur~tow~ć jego żócieK A ściślej J éewien b~rdzo 

istotnó jego fr~gmentK 

J  a~ne  r~z  słowo  zobowiązuje  J  éowiedzi~ł~  z  éow~gąI  éo  czóm  roześmi~ł~  sięI  

słósząc jego zduszone érzekleństwoK J Tr~ceI nie ésuj mi n~strojuK gest éięknó dzień i chób~ 

nigdó jeszcze nie bół~m t~k szczęśliw~K tidzi~łeśI j~k cudownie wógląd~li clónn i C~itlinI 

gdó się z nimi żegn~liśmó? k~ér~wdę ~ż trudno uwierzóćI że już éo wszóstkimI i że m~ł~ t~k 

szóbko érzószł~ do siebieK 

J k~ szczęścieK lboje mogą wr~c~ć do frl~ndii i nie muszą już niczego się b~ćK eus~d 

i hendes~ nie żójąI ~ „jłot” érzest~ł istniećK 

J Tólko Addison nie bół tóm z~chwóconóK „eorózont” trzeb~ właściwie z~czón~ć od 

now~K wniszczeniu uległó wóniki b~d~ńI ~ clónn st~nowczo odmówił éowtórnej ér~có n~d 

érojektemK 

Tr~ce éokiw~ł głową z z~dowoleniemK tiedzi~ł już o tóm ze swoich źródełK joże 

jedn~k mólił się co do n~ukowców J érzón~jmniej co do niektóróchK citzé~trick odrzucił 

wszóstkie érośbóI groźbóI bł~g~ni~ i z~chętóK dilli~n éoé~rt~ go zresztą i Addison zost~ł s~m 

z élikiem séreé~row~nóch not~tekI z~wier~jącóch błędóK 

J  T~kI  Addison  nie  bół z~chwóconó J  érzózn~łI  J  geśli  dod~ć do  tego  utr~tę broniI  w 

tóm Tp J PRKKK 

JKKKi utr~tę jednego z n~jleészóch ~gentówK 

J bjI to tó t~k móśliszK 



J ln teżK p~m mi éowiedzi~łK ji~ł n~dziejęI że ud~ mu się n~kłonić cię do éozost~ni~ 

„n~ éokł~dzie”I j~k to ująłK most~nowił n~wet mnie éoérosić o éomocK 

J f co mu éowiedzi~łaś? 

J  Że  m~  źle  w  głowieK  péójrzI  j~kie  wósokie  są te  é~lmóK  t  kowóm  gorku  éewnie  

lejeI ~ tu éełni~ l~t~! 

J t kowóm gorkuKKK J Tr~ce westchnął ciężkoK J mowiedz szczerzeI dilli~nI tęsknisz z~ 

nim? 

J  w~  kowóm  gorkiem?  oz~dko  o  nim  móśl~ł~mK  mewnie  wszóscó  w  ér~có  sądząI  że  

érzeé~dł~m gdzieś z kretesem n~ końcu świ~t~K f do éewnego stoéni~ m~ją r~cjęK 

J Arthur ptew~rd też éewnie z~st~n~wi~ sięI co się dziejeK 

J Arthur? J dilli~n uśmiechnęł~ się éogodnieK J moczciwó Arthur z~st~n~wi~ się 

éewnie n~d tóm w érzerwie międzó ekséeróment~miK _ędę musi~ł~ wósłać mu éocztówkęK 

J mo co? trócisz z~ é~rę dniK 

J kie wiemI jeszcze nie zdecódow~ł~mK J Choć jeszcze o tóm nie wiedzi~łI nie 

z~mierz~ł~ wr~c~ć do kowego gorku bez niegoI J A tó? molecisz érosto n~ te wóséóK 

J k~jéierw muszę z~ł~twić coś w Chic~goK J w~milkł n~ momentI gdóż jeszcze nie 

oswoił się z n~jnowszą wieściąK J w j~kichś éowodów Ch~rlie zost~wił mi w sé~dku swój 

domK 

J oozumiemK J péojrz~ł~ n~ niego z uśmiechemK J tięc wreszcie m~sz domK 

J ko właśnieK Choler~I nie zn~m się n~ nieruchomości~chI nie wiemI co z nim zrobićK 

tjech~li do _everló eillsI ~ktu~lnego miejsc~ z~mieszk~ni~ Ch~ntel l’eurleóK Trące 

érzóéomni~ł sobieI że jego ojciec z~wsze m~rzółI żebó kiedóś z~mieszk~ć w tej dzielnicó ios 

AngelesK 

J płuch~jI to głuéi éomósłK J monownie nerwowóm ruchem éoér~wił kr~w~tK J tróćmó 

n~ lotnisko i éolećmó do kowej wel~ndiiK T~m jest n~ér~wdę éięknieK 

J kie m~ mowóK lbietnic~ to obietnic~K 

J kie chcę zeésuć wesel~ Ch~ntel i innómK 

J mewnieI że nie chceszK f dl~tego się n~ nim éoj~wiszK 

J kie rozumieszI dilli~nKKK J kigdó dotąd nie éróbow~ł jej wótłum~czóćI j~k 



skomélikow~n~ jest jego rodzinn~ sótu~cj~K J jój ojciec J z~czął ter~z J nie érzeb~czół mi 

nigdó tegoI że odszedłemK kie rozumi~łI że musi~łem to zrobićI żebó éoczuć się wolnóK ln 

chci~łI bóm st~ł się częścią jego m~rzeni~K oozumieszKKK oodzin~ lDeurleóówI w komélecie i 

w świetle reflektorówK _ro~dw~óI i~s seg~sI C~rnegie e~llKKK 

w~milkłI ~ dilli~n odezw~ł~ się doéiero éo chwiliK 

J jój ojciec też nigdó mi nie wób~czół i nigdó mnie nie rozumi~łK Chci~łI ~bóm bół~ 

kimś innómI ~ érzó tóm wc~leKKK Czó twój ojciec cię koch~I Tr~ce? 

J mewnieI że t~kI tólko żeKKK 

J jój ojciec nigdó mnie nie koch~łK 

J kieér~wd~K 

J mr~wd~K mosłuch~j mnieI Tr~ceI istnieje wielk~ różnic~ międzó miłością ~ 

obowiązkiemI międzó ér~wdziwóm uczuciem ~ oczekiw~ni~mi wobec wł~snóch dzieciK jój 

ojciec nie koch~ł mnie i długo nie umi~ł~m się z tóm éogodzićI doéiero nied~wno mi się to 

ud~łoK tciąż jedn~k nie éotr~fię éogodzić się z f~ktemI że nie éojedn~liśmó się érzed jego 

śmierciąK  kie  zdążył~mI  ~  ter~z  jest  już z~  éóźnoKKK  J  moé~trzół~  n~  niego  i  zd~w~ło  mu  się 

érzez chwilęI że jej oczó są wilgotne od łezK 

J kie éoéełni~j tego s~mego błęduK tierz miI będziesz tego żałow~łK 

Tr~ce nie wiedzi~łI co odéowiedziećI j~kim ~rgumentem się éodeérzećK mrzójech~ł tuI 

gdóż jej to obiec~łI ~le érzede wszóstkim dl~tegoI że tego ér~gnąłK gego m~rzeni~ nie mogłó 

zost~ć séełnioneI doéóki nie éoukł~d~ sobie żóci~I ~ to bóło możliwe jedónie wtedóI gdó 

znowu będzie ze swoją rodzinąK w c~łą rodzinąI z ojcem teżK 

J f dl~tego właśnie mnie tu érzówiodłaś? 

J T~kK 

J gest é~ni ué~rtą kobietąI é~ni doktorK 

J tiem o tómK J aotknęł~ érzelotnie dłonią jego tw~rzóK 

J Ale nie móśl~ł~m tólko o tobieKKK 

rniósł brwi i chci~ł z~żąd~ć wój~śnieńI lecz nie zdążyłI gdóż éodjech~li do br~mó i w 

okno s~mochodu z~stuk~ł ochroni~rzK 

J tcześnie é~ństwo érzójech~li J éowiedzi~łK J jogę zob~czóć z~éroszenie? 



Tr~ce wóciągnął odzn~kęK 

J jcAllisterI ochron~ séecj~ln~K 

Mężczózn~ uw~żnie érzójrz~ł się fotogr~fiiI éo czóm skinął głową i z~s~lutow~łK 

J lczówiścieK mroszę jech~ćK 

J jcAllister? J z~éót~ł~ dilli~nI gdó ruszóliK 

J Trudno wókorzenić st~re n~wókiK J Tr~ce schow~ł odzn~kę do kieszeniK J _oże 

świętóI co to z~ é~ł~c! 

aom bół rzeczówiście olbrzómiK c~s~dó mi~ł bi~łe i eleg~nckieI ~ tr~wniki wokół 

st~r~nnie utrzóm~neK Tr~ce n~tóchmi~st érzóéomni~ł sobie wszóstkie m~rne hotelowe éokojeI 

w któróch sóéi~ł érzez tóle l~tI éosiłkiI które ojciec érzógotowów~ł n~ elektrócznej kuchenceI 

duszne g~rderobóI éublicznośćI któr~ równie często gwizd~ł~I co kl~sk~ł~K mrzóéomni~ł sobie 

éot i kurzI skrzóéienie desek n~ nierównej scenie i muzókęK 

J mięknie tu J westchnęł~ dilli~nK J wuéełnie j~k n~ obr~zkuK 

J piostrzóczk~ n~dr~bi~ z~ległościK w~wsze éowt~rz~ł~I że nie będzie c~łe żócie sóéi~ć 

w éodrzędnóch motel~chK  J  moczuł n~gleI  że  og~rni~  go  dum~K  J  ko i  éroszęK  j~ł~  Ch~ntel  

dotrzóm~ł~ słow~K kiezł~ jestI no nie? 

J jówisz j~k tóéowó br~t J é~rsknęł~ śmiechem dilli~nK Śmiech bół nieco sztucznó i 

wómuszonóI bo też i dilli~n czuł~ się séięt~ i skręéow~n~K kie bół~ érzógotow~n~ n~ 

séotk~nie ze śmiet~nką tow~rzóską eollówoodK A érzecież mi~ł~ się t~kże séotk~ć z rodziną 

mężczóznóI którego éokoch~ł~K Co będzieI jeśli jej nie éolubią? joże éowinn~ się wócof~ć? 

_óło już jedn~k z~ éóźnoK arzwi wejściowe otworzółó się n~gle i wóé~dł~ z nich 

éiękn~ kobiet~ z burzą j~snóch włosówI oé~d~jącóch n~ wótworną sz~firową suknięK ouszół~ 

éo schod~ch w kierunku Tr~ceD~ i z r~dosnóm éiskiem wé~dł~ mu w r~mion~K 

J Tr~ce!!! gesteś! k~ér~wdę jesteś! J mrzów~rł~ do niego t~k mocnoI że nie mógł się 

éoruszóćK J tiedzi~ł~mI że érzójedzieszK kie wierzół~m w toI ~le wiedzi~ł~mK f érzójech~łeśK 

J tit~jI j~ddóK J Chcąc zł~é~ć oddech i érzójrzeć się siostrzeI musi~ł oderw~ć ją od 

siebieK  Łzó  séłów~łó éo  jej  tw~rzóI  ~le  uśmiech~ł~  się do  niego  éromiennieK  ji~ł~  t~ki  s~m 

uśmiechI j~ki z~é~mięt~ł sérzed l~tK 

J l r~nóKKK J tóciągnęł~ chusteczkę z jego kieszeniI éo czóm roześmi~ł~ się głośnoK J 

Ch~ntel mnie z~bijeI jeśli będę mi~ł~ czerwonó nosK g~k wógląd~m? 



J lkroénieI ~le w sumie co możn~ zrobić z t~ką tw~rzą? 

J  ooześmi~ł się i  znów  wziął ją w  r~mion~K  ddóbó  t~k  ze  wszóstkimi  członk~mi  

rodzinó mógł wit~ć się t~k r~dośnie i szczerzeK J Tęskniłem z~ tobąI j~ddóK 

J tiemI głuékuK J wnowu éociekłó jej łzóK J wost~niesz tóm r~zem n~ dłużej? 

J T~kK J mogł~sk~ł ją éo włos~chK J wost~nęK 

J kie mogę się doczek~ćI żebó cię wszóstkim éok~z~ćK 

J wdążómóI j~ddóK mozn~jI éroszęI dilli~n citzé~trickK 

J AchI t~kK mrzeér~sz~mKKK jiło mi cię éozn~ćI dilli~nK 

J j~ddó wóciągnęł~ dłoń do dilli~nK J oozumieszI że jestem str~sznie éodniecon~? k~ 

éewno rozumieszKKK J jrugnęł~ do niej dóskretnie i uśmiechnęł~ się éorozumiew~wczoK J 

Cudownie wógląd~cie ze sobąK Chodźcie J wzięł~ ich éod boki i r~zem ruszóli éo schod~ch J 

musicie koniecznie éozn~ć oeed~K lI właśnie idzie! 

mrzez hol zmierz~ł ku nim szczuéłó mężczózn~ o krótko ostrzóżonóch włos~chK _ół 

érzóstojnó i eleg~nckiI j~k gdóbó urodził się w smokinguK oeed s~lentine z wótwórni 

płótowej „s~lentine oecords” dóséonow~ł éon~dto wielkim bog~ctwemI cechow~ł go z~ś 

tr~dócójnó i konserw~tównó ch~r~kterK jóśląc o swojej wiecznie nieséokojnej i nieéokornej 

siostrzeI Tr~ce doszedł do wnioskuI że ż~den mężczózn~ nie mógłbó do niej mniej é~sow~ćK 

A jedn~kKKK 

J oeedI to jest Tr~ceK jówił~m ciI że érzójedzieK 

J jówiłaśK J oeed objął j~ddó r~mieniem i zmierzół wzrokiem jej br~t~I któró nie 

éozost~ł mu dłużnóI j~ddó b~rdzo się cieszół~ n~ to séotk~nieK tit~mó són~ 

m~rnotr~wnegoK J tóciągnął érzed siebie dłońK 

J A j~ gr~tuluję érzószłemu ojcu J odé~rł Tr~ceK J płósz~łem już r~dosną nowinęK 

J aziękujęK J oeed skłonił uérzejmie głowęK 

J lchI oeedI nie bądź t~kim sztówni~kiem! J j~ddó szturchnęł~ męż~ w bokK J t 

końcu i t~k będzie j~k w érzóéowieściK Tr~ce wróciłI ~ mó z~bijemó cielę i wóér~wimó ucztę! 

oeed séostrzegł wór~z tw~rzó Tr~ceD~ i uśmiechnął się ze zrozumieniemK 

J j~m wr~żenieI że éóki co Tr~ce wol~łbó drink~K 

J w~r~z go dost~nieK A to jest dilli~nK J j~ddó z~érezentow~ł~ ją z wrodzoną 



bezéośredniościąK  J  mrzójech~ł~  do  n~s  z  Tr~ceDemK  rsiądźcie  gdzieśI  ~  j~  éoszuk~m  resztóI  

dobr~? kie wieszI oeedI gdzie są chłoé~ki Abbó? 

kie musi~ł~ ich szuk~ćK ao holu wé~dło n~gle j~k burz~ dwóch chłoécówI z któróch 

jeden n~jwór~źniej st~r~ł się zł~é~ć drugiegoK 

J mowiem m~mie! 

J g~ éowiem éierwszó! 

J bjże! J j~ddó zł~é~ł~ ich obuI z~nim z~częli się bićK rséokójcie się bo z~brudzicie 

ubr~ni~I z~nim z~cznie się ślub! 

J Ale on éowiedzi~łI że wógląd~m j~k l~luś! 

J A on mnie koénął! 

J Chci~łemI ~le nie tr~fiłem! 

J hoé~nie z~bronioneI Chris J odezw~ł~ się surowo j~ddóK J f wc~le nie wógląd~sz 

j~k l~luśK tógląd~sz b~rdzo eleg~nckoK motr~ficie z~chow~ć się érzózwoicie? mowinniście 

érzówit~ć się z wujkiemK 

J w j~kim wujkiem? J _enI st~rszó chłoéiecI éoé~trzół n~ nią z z~ciek~wieniemK 

J gedónómI którego jeszcze nie zn~cieK mozn~jeszI Tr~ce? To _enI ~ to ChrisK pónowie 

AbbóK Trochę inni niż n~ zdjęciuI ér~wd~? 

Tr~ce nie b~rdzo wiedzi~łI czó uścisk~ć dłonie chłoécówI czó érzóklęknąć obok nichI 

czó może tólko éom~ch~ć im rękąK w~nim się zdecódow~łI Chris éodszedł bliżejI ~bó 

érzójrzeć mu się uw~żnieK 

J AI to tó jesteś tenI któró wójech~ł J érzóéomni~ł sobieK J j~m~ mówił~I że bółeś w 

g~éoniiK 

J T~kI bółem J odé~rł i kucnął obok chłoéc~K 

J  rczóliśmó  się o  niej  w  szkoleK  T~m  jedzą surowe  róbóK  hurczęI  chci~łbóm  kiedóś 

éojech~ć do g~éonii i w ogóleKKK g~dłeś je? 

J purowe róbó? g~sneI że je j~dłem J odé~rł Tr~ce i éoczułI j~k jego g~rdło ścisk~ 

wzruszenieK Ten m~lec n~ér~wdę bół do niego éodobnó! 

J T~t~I to zn~czó aól~nI z~br~ł n~s kiedóś n~ róbó i éok~zów~łI j~k je é~troszóćK g~ się 

brzódziłemKKK 



J A j~ nie! J _en éost~nowiłI że nie éowinien éozost~w~ć dłużej w cieniu br~t~K 

ldsunął Chris~ i s~m érzójrz~ł się Tr~ceDowiK J modob~ł mi się ten modelI któró mi wósłałeśK 

J pt~tek kosmicznó? Cieszę sięK 

J Ale wc~le nie éozw~l~ mi się nim b~wić! J éosk~rżył się ChrisK 

J _o jesteś l~luś! 

J kie jestem! 

J l co chodziI chłoécó? J érzerw~ł im n~gle surowó męski głosK J płószęI że nie 

możecie się dog~d~ć J éowiedzi~ł aól~nI któró éoj~wił się n~gle n~ éroguK J g~kieś kłoéotóI 

Chris? 

J ChodźI t~toI m~mó jeszcze jednego wujk~! gest tut~j! J w~dowolonóI że znów zn~l~zł 

się w centrum uw~giK Chris zł~é~ł Tr~ceD~ z~ rękę i éociągnął go z~ sobąK J To wujek Tr~ceK A 

to mój t~t~K wmieniliśmó n~zwisko n~ CrosbóK 

J A więc t~jemniczó br~t wreszcie się uj~wnił J éowiedzi~ł z uśmiechem aól~nK J 

Abbó z~wsze éok~zuje chłoécom n~ globusieI gdzie bółeśK péoro éodróżujeszK 

J TrochęK 

J f j~d~ surowe róbó J dod~ł ChrisK J j~moI zg~dnijI kto tu jest? 

Ter~z z korót~rz~ wółonił~ się AbbóK gej różow~ sukni~ okrów~ł~ wód~tnó brzuchI ~ 

ciemnoblond włosó oé~d~łó swobodnie n~ r~mion~K 

J mosłuch~jcieI chłoécóI kelnerzó érzed chwilą éoérosiliI ~bó nieéowoł~ne osobó 

trzóm~łó swoje é~luchó z d~l~ od tortówK w~st~n~wi~m sięI o kogo im chodziłoK J mogroził~ 

im é~lcemI séojrz~ł~ n~ męż~ i w tóm s~móm momencie ujrz~ł~ obok niego Tr~ceD~K J lch J 

westchnęł~ tólkoI ~ jej oczó z~szkliłó się łz~miK J lchKKK Tr~ce? 

J Tólko nie éł~cz J Tr~ce érzótulił ją do siebie J bo j~ddó z~br~ł~ mi ost~tnią 

chusteczkęK 

J _ożeI t~k~ nieséodzi~nk~K T~k~ wsé~ni~ł~ nieséodzi~nk~KKK g~k érzójech~łeś? pkąd? 

j~m tóle éót~ńKKK rścisk~j mnie jeszczeK 

J To dilli~n go érzówiozł~ J obwieścił~ j~ddóI choć dilli~n st~r~ł~ się w ogóle nie 

rzuc~ć w oczóK Tr~ce uniósł ze zdziwieniem brwiI ~ wtedó j~ddó z~chichot~ł~K J kieI nieK 

lczówiścieI że to on ją érzówiózłK 



J Co z~ różnic~ J Abbó m~chnęł~ ręką J n~jw~żniejszeI że tu jestK kie mogę się 

doczek~ćI żebó zob~czóć minę Ch~ntelK 

J ko to n~ co czek~mó? J j~ddó z uśmiechem objęł~ br~t~K J gest n~ górzeI do 

ost~tniej chwili się uéiększ~K 

J tidzęI że nic się nie zmienił~ J mruknął Tr~ceK 

J kiewieleK ChodźI dilli~nK Ch~ntel będzie chci~ł~ cię éozn~ćK 

J joże nie éowinn~mKKK 

J kie bądź niemądr~ J ucięł~ Abbó i wzięł~ ją z~ rękęK J T~k~ ok~zj~ zd~rz~ się tólko 

r~z w żóciuK lko w oko z gwi~zdą filmową! 

Chwilę éóźniej éuk~łó już do drzwi g~rderobó Ch~ntel l’eurleóK 

J kie wéuszczę nikogo bez butelki sz~mé~n~! J usłószeli z drugiej stronóK 

J j~mó coś leészego! J odé~rł~ j~ddó i otw~rł~ drzwi n~ ościeżK J Ślubnó érezentI 

wręczonó z lekkim wóérzedzeniemK 

J tol~ł~bóm sz~mé~n~K gestem c~ł~ w nerw~chK Czó nie mogłóbóścieKKK Coś 

éodobnego J éowiedzi~ł~ n~gle i éowoli odwrócił~ się od lustr~K J w~błąk~nó kocur wreszcie 

tr~fił éod swój d~chKKK 

tst~ł~I ~bó érzójrzeć się br~tuK _ół~ z~ś t~k éiękn~I że Tr~ce niem~l str~cił oddech z 

wr~żeni~K f mi~ł~ równie ciętó jęzók j~k kiedóśK 

J Ślicznie wógląd~szI m~ł~ J éowiedzi~łK 

J tiem o tómK J mrzechólił~ głowęI érzógląd~jąc się br~tuK J Tó też nieźleK 

J mrzójemnie mieszk~szK 

J Trochę ci~snoK lchKKK J westchnęł~ ciężko J tó dr~niuK Tó dr~niu J éowtórzół~ J 

zob~czI co zrobiłeś z moim m~kij~żem! mrzez ciebie będę wógląd~ć n~ wł~snóm weselu j~k 

wiedźm~! 

J tiedźm~? J ldsunął ją n~ odległość r~mieni~I bó éoé~trzeć n~ łzóI éod którómi 

rozéłónęłó się éuderI róż or~z cienieK J o~czej j~k ~kw~rel~K 

J w~r~z ci d~m ~kw~relę! J m~cnęł~ go éięścią w éierśI éoczóm éieszczotliwie 

odg~rnęł~ włosó z jego czoł~K J tiedzieliśmóI że kiedóś n~dejdzie ten dzieńI ~le chób~ nie 

mogłeś wóbr~ć leészej éoróK _ożeI nie m~sz chusteczki? 



J j~ddóI możesz ją wócisnąć dl~ Ch~ntel? 

J lbejdzie sięK mrzedst~w jej leéiej swoją n~rzeczonąK J j~ddó niem~l siłą weéchnęł~ 

dilli~n do środk~K 

J k~rzeczoną? J Ch~ntel uniosł~ brwiK J azień dobróI dilli~nK 

J kieI to nieéorozumienieKKK t~ki ż~rtK To zn~czóKKK azień dobróK 

J mrzójech~ł~ tu z Tr~ceDem J dod~ł~ AbbóK 

J k~ér~wdę? j~sz doskon~łó gustI Tr~ceK J Ch~ntel uścisnęł~ serdecznie obie dłonie 

dilli~nK J w~r~z z~mówimó sz~mé~n~K 

J g~ érzóniosęK 

J k~ litość boskąI j~ddóI od czego m~mó służbę? t twoim st~nie nie éowinn~ś 

bieg~ć éo schod~chK wbierz wszóstkich w s~lonieK w~r~z do w~s zejdęK A tó J éołożył~ rękę n~ 

r~mieniu Tr~ceD~ J zost~ń ze mną n~ chwilęK 

J g~sneK J moszuk~ł wzrokiem dilli~nI ~le t~ zniknęł~ już otoczon~ jego siostr~miK 

J Tęskniliśmó z~ tobą J éowiedzi~ł~ Ch~ntelI gdó zost~li s~miK J Czó u ciebie wszóstko 

w éorządku? 

J T~kI ~ dl~czego éót~sz? 

J kic wiemI z~wsze wód~w~ło mi sięI że ~lbo wrócisz do domu w glorii chw~łóI ~lbo 

j~ko strzęé człowiek~K 

Tr~ce nie mógł się nie roześmi~ćK 

J ko éroszęK A tu ~ni jednoI ~ni drugieK 

J kie będę éót~ł~I co robiłeśI ~le muszę séót~ćI czó zost~nieszK 

J geszcze nie wiemK J momóśl~ł o dilli~nK J Chci~łbómK 

J t éorządkuI rozumiemK t k~żdóm r~zie dzisi~j jesteś z n~miK kie chcę bóć 

sentóment~ln~I ~le chób~ nie m~sz éojęci~I ile to dl~ mnie zn~czóK 

J geśli znowu się rozéł~czeszI będziesz wógląd~ł~ j~k wiedźm~K 

Chci~ł ją objąćI lecz cofnął sięI słósząc trz~sk otwier~nóch drzwiK 

J gesteś tuI Ch~ntel? oeed mówiłI że mnie szuk~łaśK rsiłow~ł~m éowstrzóm~ć twojego 

ojc~ érzedKKK 



To bół~ m~tk~K teszł~ n~ środek éokojuI ujrz~ł~ go i umilkł~K Tr~ce móśl~łI że zdołał 

érzógotow~ć się n~ to séotk~nieI ~le bół w błędzieK gego g~rdło ścisnęło wzruszenie i b~ł sięI 

że jeszcze chwil~I ~ wóbuchnie éł~czemK 

jolló niewiele się zmienił~K hiedó n~ nią é~trzółI znów mógł się éoczuć j~k 

n~stol~tekK 

J j~mo? 

J  pónkuKKK  kiech  no  n~  ciebie  éoé~trzęK  lchI  to  dobrzeI  że  wróciłeśK  J  wrobił~  krok  i  

érzótulił~ się do niegoK J To dobrzeI że znów jesteś z n~miK 

m~chni~ł~ też t~kI j~k kiedóśK tód~w~ł~ się tólko mniejsz~I delik~tniejsz~K 

J T~k b~rdzo tęskniłem z~ tobąI m~moK mrzeér~sz~m z~ wszóstkoK 

J kie érzeér~sz~jK Ż~dnóch érzeérosinK f ż~dnóch éót~ńK J ldsunęł~ sięI ~bó érzesłać 

mu uśmiechK J mrzón~jmniej me ter~zK w~mierz~m z~t~ńczóć z moim sónem n~ weselu córki! 

J  jolló!  k~  _og~  ljc~I  gdzieś tó  się éodzi~ł~?  Ci  t~k  zw~ni  muzócó  nie  zn~ją ~ni  

jednej irl~ndzkiej melodii! Czó to nie sk~nd~l? 

ko t~kI ter~z érzószedł cz~s n~ n~jtrudniejszó egz~minK dłos ojc~ rozbrzmi~ł w jego 

usz~ch zuéełnie j~k z~ d~wnóch l~tI kiedó to cr~nk l’eurleó wściek~ł się co wieczór n~ 

członków rozm~itóch orkiestr z~ br~k t~lentu i érofesjon~lizmuK 

J To t~t~ J szeénęł~ m~tk~I choć musi~ł~ wiedziećI że Tr~ce zd~je sobie z tego sér~węK 

J w~r~z tu wé~dnieK kie éowt~rz~j d~wnóch błędówI sónkuK 

J Co się st~ło tej dziewczónie? Czemu wón~jęł~ tę b~ndę kretónów? jollóI gdzieI u 

di~bł~I jesteś? 

tkroczół do éokoju w tóéowó dl~ siebie séosób J éewnieI śmi~łoI niem~l t~necznóm 

krokiemK Śmi~łość jedn~k oéuścił~ go n~tóchmi~stI gdó tólko ujrz~ł érzed sobą wł~snego 

són~K 

Ch~ntel i m~tk~ dóskretnie wómknęłó się do wójści~ i éo chwili zost~li s~mi J ojciec i 

sónK 

J kie wiedzieliśmóI że érzójedziesz J z~czął ojciec z wór~źnóm z~kłoéot~niemK 

J p~m nie wiedzi~łem J odé~rł sónK 

J C~łó cz~s robisz to s~mo? 



J C~łó cz~sK 

J kie mówI że m~sz dosóćK kie uwierzę w toK mrzecież s~m tego chci~łeśK 

J pkąd wiesz? kigdó nie wiedzi~łeśI czego chcę n~ér~wdęK jóśl~łeśI że chcę bóć 

drugim tobąK 

J kieér~wd~K pz~now~łem twoją odmiennośćK 

J Akur~t! 

Choler~ j~sn~I czó musieli znowu éowt~rz~ć to s~mo? 

Chci~ł wójśćI trz~snąć drzwi~miI ~le érzóéomni~ł sobie wówcz~sI co éowiedzi~ł~ 

dilli~n J musi éogodzić się z ojcemI musi érzón~jmniej séróbow~ćI żebó nie ok~z~ło się 

kiedóśI że jest już n~ to z~ éóźnoK 

w~trzóm~ł się i érzejech~ł nieséokojnie ręką éo włos~chK 

J kie będę érzeér~sz~łI t~toK kie mogę érzeér~sz~ć z~ to kim jestem i co robięK 

mrzeér~sz~m cię jedn~k z~ toI że cię rozcz~row~łemK 

J pkąd wieszI że jestem rozcz~row~nó? kidó tego nie éowiedzi~łemK _ółem wściekłóI 

czułem się uéokorzonóI ~le wc~le mnie nie rozcz~row~łeśK kie mów t~kK 

J To co m~m éowiedzieć? 

J kicK mowiedzi~łeśI co mi~łeś do éowiedzeni~I dw~n~ście l~t temuK Ter~z moj~ kolejK 

J aobrzeI ~le z~nim z~cznieszI chcęI żebóś wiedzi~łI że nie érzójech~łem tuI ~bó 

éoésuć wesele Ch~ntelK w~wrzójmó rozejmI érzón~jmniej n~ jeden dzieńK 

J kie chcę wojnóI Tr~ceK J cr~nk uśmiechnął się smutnoK J kigdó jej nie chci~łemK 

g~koś t~k s~mo wószłoK J Ter~z on érzejech~ł dłonią éo włos~ch w identócznóm geścieI któró 

érzed chwilą wókon~ł Tr~ceK Ten ost~tni dostrzegł to i bół wstrząśniętó dokon~nóm 

odkróciemK J gesteś moim jedónóm sónemI chci~łemI ~bóś bół ze mnie dumnó J z~czął 

nieéewnie ojciecK J f nie chci~łem się rozst~w~ć z tobą t~k wcześnieK hiedó więc éost~nowiłeś 

éójść wł~sną drogąI nie chci~łem cię słuch~ćK tiedzi~łemI że tr~ktujesz mnie j~k 

nieud~cznik~I i dl~tegoKKK 

J kieK J Tr~ce zrobił krok w jego kierunkuK J kigdó nie bółeś dl~ mnie nieud~cznikiemI 

t~toK 

J mosółałeś m~tce éieniądzeK 



J _o nie mogłem jej d~ć niczego innegoK 

J kigdó ci nie d~łemKKK ~ni ż~dnemu z w~sKKK tegoI co obieców~łemK 

J kie szkodziK kie chcieliśmóI żebóś d~ł n~m sł~wę i éieniądzeK 

J jożeK Ale mężczózn~ éowinien umieć z~troszczóć się o swoją rodzinęI érzek~z~ć 

j~kieś dziedzictwo sónowiK k~wet m~tce nie d~łem tegoI n~ co z~sługiw~ł~K w~ dużo 

obieców~łemI z~ m~ło d~w~łemI hiedó odszedłeśI czułem się zgorzkni~łóI érzóbitóK 

J kieéotrzebnieK _ółeś dl~ n~s dobróm ojcemK k~d~l jesteśKKK J Tr~ce odetchnął 

głębokoI ~le to nie uséokoiło jego głosuK J kie wiedzi~łemI czó zechcesz érzójąć mnie z 

éowrotemK 

J Chci~łem tego mocniej niż czegokolwiekI ~le nie mi~łem j~k ci o tóm éowiedziećK 

ldeéchnąłem cięI Tr~ceI wiem o tómK ptr~ciliśmó te wszóstkie l~t~KKK 

J a~j séokójK geszcze wiele ich zost~łoK 

Ter~z cr~nk éołożył dłonie n~ szerokich r~mion~ch swojego són~K 

J kie wiemI Tr~ceI nie wiemK t k~żdóm r~zie chcęI żebóś é~mięt~łI że jestem z ciebie 

dumnóK 

J  A  j~  chcęI  żebóś wiedzi~łKKK  że  wciąż cię koch~mI  t~to  J  odé~rł Tr~ce  i  éo  r~z  

éierwszó  od  dwun~stu  l~t  objął ojc~  serdecznieK  J  f  chcę zost~ćK  J  Aż érzómknął oczóI  t~k  

wielką ulgę érzóniosłó mu te słow~K 

J A więc jedn~k z~bijemó to cielęI chłoéczeK f éoéijemó r~zem n~ weselu twojej 

siostróI tó i j~K 

J tchodzę w toI t~toK 

J joj~ krew! J tilgotne oczó cr~nk~ z~świeciłó się r~dościąK J mowiedzI j~k ci bóło 

bez n~s? rd~ło ci się odwiedzić te miejsc~I które chci~łeś zob~czóć? 

J k~wet więcej J uśmiechnął się Tr~ceK J jozę ucieszó cię wi~domośćI że é~rę r~zó 

śéiew~łemI żebó z~robić n~ kol~cjęK 

J mewnieI że t~kK t końcu n~zów~sz się l’eurleóI ér~wd~? A j~k t~m kobietó? 

léowiesz mi coś n~ ten tem~t? 

J aługo bó g~d~ćK 

J j~mó cz~sI mnóstwo cz~suK Chodźmó J éoérow~dził són~ do schodów J n~ér~wdę 



musimó się n~éićK 

_óli już ér~wie n~ doleI kiedó w holu éoj~wił się kolejnó mężczózn~ odzi~nó w 

wótwornó smokingK 

J nuinn! J z~wołał go cr~nkK J modejdź no do n~sI chłoécze! Chci~łbóm ci érzedst~wić 

mojego són~K 

Mężczózn~ odwrócił się i séojrz~ł n~ Tr~ceD~ wzrokiemI w któróm odm~low~ło się 

bezmierne zdumienieK Tr~ce z~re~gow~ł éodobnieK lb~j nie d~li jedn~k éo sobie éozn~ćI j~k 

b~rdzo z~skoczóło ich to séotk~nieK 

J  jiło mi  éozn~ć br~t~  érzószłej  żonóK  J  nuinn  wóciągnął dłońK  J  Ch~ntel  n~  éewno 

ucieszół~ twoj~ wizót~K 

J To ciek~we éozn~ć wszóstkich szw~grów n~ r~zK 

J jusimó się n~éićI chłoé~ki! J ozn~jmił éodekscótow~nó cr~nkK J honiecznie! f to 

jużI bo z~r~z zw~lą się gościeK koI szóbciutkoI é~nowie! k~ zdrowie i zost~ńcie s~miK g~ 

jeszcze muszę éog~d~ć z tómi muzók~nt~miK J tóchólił szóbko swoją whiskóI éokleé~ł ich 

obu éo r~mion~chI éo czóm éoéędził z éowrotem éo schod~chI z~~ferow~nó j~k k~żdó ojciec 

é~nnó młodej w dniu jej ślubuK 

J ko éroszęK g~ki ten świ~t jest m~łó J odezw~ł się nuinnI kiedó zost~li s~miK J tit~jI 

é~rtnerzeK 

Tr~ce uśmiechnął się do człowiek~I z któróm kiedóśI jeszcze n~ éoczątku służbóI 

érzeżył niejedno niebezéieczeństwo i wószedł z niejednej oéresjiK 

J jinęło trochę cz~su J z~uw~żyłK 

J Co bóło ost~tnio? Afg~nist~n? 

J T~kI j~kieś osiemI dziesięć l~t temuK 

J pzm~t cz~suK 

J kiestetóK tięc żenisz się z Ch~ntel? 

J wob~czómóI j~k n~ tóm wójdęK 

J tieI czóm się z~jmujesz? 

J guż się nie z~jmujęK J nuinn wójął é~éierosó i éoczęstow~ł Tr~ceD~K J w~jąłem się 

érów~tną ochron~ A tu? 



J Świeżo n~ emeróturzeK 

J Choler~I że też od r~zu nie skoj~rzółeś mi się z Ch~ntelK 

J pkąd mogłeś wiedziećI że n~zów~m się l’eurleó? 

J gesteś do niej b~rdziej éodobnó niż te jej siostróK f z wógląduI i z ch~r~kteruK 

Tr~ce wóéuścił dóm z éłuc i uśmiechnął się z érzekąsemK 

J geśli chcesz érzez n~jbliższe éół roku sóéi~ć z niąI ~ nie n~ k~n~éieI to leéiej jej tego 

nie mówK 

 

lDeurleóowie c~łkowicie éodbili serce dilli~nK Ceremonię m~łżeńską ogląd~ł~ z 

ér~wdziwóm wzruszeniemI gdó z~ś éotem sz~mé~n i łzó szczęści~ l~łó się strumieni~miI on~ 

też bół~ szczęśliw~I j~kbó to w jej rodzinie ktoś wóchodził z~ mążK 

tesele  bóło  huczne  i  wóst~wneK  g~kieś éół tósiąc~  gości  tłoczóło  się w  olbrzómim  

ogrodzieI éowodując nies~mowitó wręcz rozg~rdi~szK mo dwóch godzin~ch rozmówI t~ńców i 

uśmiechówI dilli~n éoczuł~ się zmęczon~ i éost~nowił~ odéocząć w j~kimś séokojnóm 

miejscuK tóbr~ł~ jeden z éokoi w domu Ch~ntelI séecj~lnie érzezn~czonó dl~ gościK 

J Co to? guż uciek~sz? J z~trzóm~ł ją n~gle zn~jomó głosI gdó bół~ już n~ schod~chK 

J Tr~ce! J krzóknęł~ cicho i érzócisnęł~ dłoń do serc~K J _ożeI śmiertelnie mnie 

érzestr~szółeśK mrzecież nie jesteś już ~gentemK 

J pił~ érzózwócz~jeni~K J tszedł z~ nią n~ góręI éotem do éokoju i wreszcie oé~dł n~ 

miękką k~n~éęK J _olą cię może nogi? J z~éót~łI widzącI że dilli~n z~czón~ m~sow~ć swoje 

stoéóK 

J Czuję sięI j~kbóm c~łkiem zd~rł~ é~ntofleK Czó twój ojciec nigdó nie zw~lni~ temé~? 

J kigdóK A jeśli jeszcze éolubi j~kąś é~rtnerkęKKK 

J jnie éolubiłK J dilli~n oé~rł~ się z westchnieniem o éoduszkiK 

J mewnieI że t~kK t końcu jesteś frl~ndkąI któr~ n~ dod~tek w mi~rę umiejętnie t~ńczó 

jig~K 

J t mi~rę umiejętnie? J wnów się wóérostow~ł~K J mowinieneś wiedziećI że cr~nk 

l’eurleó z~éroéonow~ł miI bóm od jutr~ wóruszół~ z nimi w tr~sęK 

J f co? pé~kow~łaś już swoje rzeczó? 



J kie wótrzóm~ł~bóm ich temé~K Twoj~ m~m~ to istnó żówiołK lboje są cudowniK 

aziękiI że mnie tu érzówiozłeśI Tr~ceK 

J Coś mi się zd~jeI że to tó mnie érzówiozłaś J mruknął i uc~łow~ł nieséodziew~nie jej 

dłońK J aziękuję ciI dilli~nK 

J hoch~m cięK Chci~ł~mI żebóś bół szczęśliwóK 

J T~kK jówiłaś już to kiedóśK J tst~ł i éodszedł do okn~K moé~trzół n~ z~st~wione 

jedzeniem stołó i setki ludzi krążącóch éo ogrodzieK 

J w tego co é~mięt~mI nie érzejąłeś się tóm z~ b~rdzoK 

J ji~łem inne sér~wó n~ głowieK 

J Ach t~kI dzięki z~ érzóéomnienieK J pięgnęł~ éo torebkę i wóciągnęł~ z niej niedużą 

koéertęK J lto twoje sto tósięcó dol~rówK jój ér~wnik érzósłał wczor~j czekK j~sz więc swój 

fundusz emerót~lnóI dom i rodzinęK J ldwrócił~ sięK 

J To coI dokąd się ter~z ud~sz? mrosto n~ te wóséó? 

J jożeK J wmiął czek i włożył go do kieszeniK J tłaśnie się n~d tóm z~st~n~wi~łem J 

dod~łI éo czóm chwócił ją z~ r~mion~ i éoc~łow~ł gw~łtownieI t~k s~mo j~k wtedóI jeszcze w 

jeksókuI kiedó irótow~ł~ go i f~scónow~ł~ z~r~zemK J joże i mnie koch~sz J éowiedzi~łI 

é~trząc jej érosto w oczóK 

J A może jesteś éo érostu głuéi~K 

J jożeK A może éo érostu chci~ł~bóm się dowiedziećI co tó do mnie czujeszK 

Chci~ł~ się odsunąćI ~le on nie éozwolił jej n~ toK 

J kie odchodź ode mnie J szeénąłK 

J To nie j~ chcę odejśćI Tr~ce J odé~rł~ séokojnie i ujęł~ jego dłonieK _ółó wilgotneK 

J mosłuch~jI nie wiemI j~k b~rdzo jesteś érzówiąz~n~ do tego kowego gorkuI więc jeśli 

chceszKKK to sérzed~m ten dom w Chic~goI ~ éotemKKK 

dilli~n éoczuł~I j~k jej serce wóéełni~ się n~dziejąK 

J al~czego mi~ł~bóm tego chcieć? J z~éót~ł~ niewinnieI b~rdziej dl~ z~b~wó niż z 

ciek~wościK mo tóch słow~ch wiedzi~ł~ jużI co czuje do niej Tr~ce l’eurleóK 

J ao di~bł~I dilli~nI nie érowokuj mnieI boKKK 



J Czó właśnie w ten séosób érosisz mnie o rękę? 

J w~mknij się i d~j mi éowiedzieć! 

J mroszęI mówK 

J pądzęI że bóć może éoéełni~mó wielki błądI ~leKKK chcę mimo wszóstko séróbow~ćK 

j~m kilk~ éomósłów n~ nowe żócieK joże mógłbóm sérzed~ć é~rę éiosenekKKK Ale to nie o 

to  chodziK  Chodzi  o  toI  czó  tó  będziesz  w  st~nieI  czó  tó  d~sz  sobie  r~dęKKK  kie  m~  éowodu  

éląt~ć się w j~kieś nieéewne związkiI dilli~nK 

J Tóm r~zem to tó się z~mknijI dobrze? w~mknij się i chodź tut~jK J lbjęł~ go mocno i 

érzótulił~ głowę do jego éiersiK J mowiem ciI o co mi chodziK hoch~m cięK hoch~m cię c~łóm 

sercem i ér~gnę séędzić z tobą resztę żóci~K kiew~żne gdzieK joże bóć Chic~goI t~m też 

zn~jdę j~kieś l~bor~toriumK juszę tólko mieć éewnośćI że tó również będziesz szczęśliwóK 

kie chcę é~trzećI j~k się ze mną męczószK 

Tr~ce żałow~łI że nie éotr~fi zn~leźć odéowiednich słówK tiedzi~łI że jest nieéor~dnó 

w swoich wózn~ni~chI i mi~ł tólko n~dziejęI że któregoś dni~ zdoł~ éowiedzieć jej wszóstkoI 

co czujeK 

J hiedó się séotk~liśmóI éowiedzi~łemI że jestem zmęczonóK To ér~wd~K guż nie chcę 

zdobów~ć n~jwóższóch szczótówI dilli~nK tiemI co n~ nich zn~jdęI Chcę bóć z tobąK mewnie 

ok~żę się trudnóm mężemI ~le éost~r~m się d~ć ci wszóstkoI co n~jleészeK hoch~m cięK 

J tiem o tómK J moc~łow~ł~ go delik~tnie i oé~rł~ głowę n~ jego r~mieniuI n~reszcie 

szczęśliw~ i woln~ od ob~wK 
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